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JLJYŁ W mieście Damaszku człowiek, ktf^rj przy 
moście przechodzących prosił o jałmużnę , a zwał się 
Kadur. Każdy z przechodzących dawał mu ją ocho«- 
tnle, był albowiem I można rzec , zbiorem nieszczę- 
ścia. Mały i ślepy na jedno oko, garb miał na ple- 
cach, a na jedne nogę tak chromała iż z ciężkością 
wielką prz3*chodziło mu z mieysca jednego pojść na 
inne. W chorobie cicikidy wszystkie mu były zęby 
wypadły, a tak się j:\kał, iż go ledwo zrozumieć 
można było. Zobrząc przez czas niemały, zebrał 
był dosyć znaczne pieniądze, tą myślą, iż gdy do 
zamierzonego kresu kwotę pieniężną przypro wadzie 
kupi sobie dom i pole, i resztę życia jakozkolwiek 
wygodnie i uczciwie przepędzi. 

Niedaleko mostu, przy ktdrym żebrał, był 
cmentarz: tam w jednym kącie pod drzewem pie<- 
niądze składał, sam zaś szedł na spoczynek do do- 
mu, bliskiego owego cmentarza. Jednego razu gdy 
się już zmierzchała, szedł ku cmentarzowi, chcąc 
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nę , dość li niemałą kwotę fienieSzy zebrał. Podzie- 
lili się rozbcSynicy karawany, i każdy z zdobyczą 
swoją odjechał: Kadur zas szedł ku Bagdatowi. 

Wstępując do naybliiszego ku stolicy miasta, 
gdy w bramę wchodził, przełożony nad strażnikami 
skoczył ku niemu i zawołał, oto jest Gumlach ! trzy- 
majcie go. Wypadli zat^ strainicy i wraz z prze- 
łożonym swoim poprowadzili' go do Kadego« Gdy 
przed Kadym był postawionym Kadur , rzekł prze- 
łożony strażników: oto jest ów Gumlach, ktdry 
przed kilką dniami brata mojego zabił, delią jeszcze 
jego i turban ma na sobie. Kazano zawołać iwiad^ 
k(5W| a wszyscy znający owego Gumlacha, widząc 
tęz same postać, a do tegoż, iż był ślepy i kulaM^y, 
stwierdzili przysięgą, iż to Gumlach. Nie bawiąc 
wskazał Kady na śmierć Kadnra. 

Odwoływał sii^ Kadur do sąddw bożych, za- 
klinał i sędziego i świadki; prdżne były i prośby 
i zaklęcia. Stanął kat i gdy z klęczącego na piasku 
Kadura delią zrzucił, porwał za rękę kata, już się 
zamierzającego z mieczem , przełożony strażnikdw, 
i obróciwszy się do Kadego rzekł: Sędzio wiernych! . 
odwoływam to , com powiedział. Powiórzcbowność 
i mnie i przytomnych świadków złudziła. Gumlach, 
którego znam , prosty i kształtny jest, a u tego czło- 
wieka , widzę garb, którego pod obszerną delią ro- 
zeznać nie l^yło można. Toż samo stwierdzili świa- 
dkowie, a natychmiast Kady odstąpić kazał katowi. 
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i opatrzywszy z przytenoDemi Kadura jalmozoą, wol- 
nym go bydź uznał. Dziękując YrifC panu BogU| w 
dalszą po^dz ku fiagdatowi wj8zedl| 

Wkrdtce spotkał czło^Heka niosącego sak^ry na 
plecacL , przywitali się wsptflniei a ze i tamten szedł 
ón Bagdatu, postanowili wspołem tc\podrdż odpra- 
wić. Po kilku dniach y gdy wychodzili s lasu^ a 
słońce niezmiernie dopiekało : rzekł towarzysz do 
Kadura : usiądźmy w cleniu krzaczków , pdki gorą- 
cość nie przeydzie, i odpoczoiymy sdi>ie. Siedli 
Więc, a tamten położywszy przy sobie sakwy, u- 
kładł się i zasnąŁ Gdy się prżcb^udził, postrzęp na 
krzaczkach owoc w łupinie, naksztalt orzecha, wsiał 
zat^m , i kilka ich zerwał: toż uczynił i Kadur, ale 
włożywszy w usta j ie zębdw nie miał , a łajmia 
była twarda , rzucił precz od siebie z gniewem orze- 
chy. Śmiał się patrząc na to jego towarzysz i rtM: 
a widzisz niebożę, jakto dobrze mieć zęby, było 
. aw(Hch lepićy pilnować , byłbyś teraz gryzł orzechy. 
Togdymdwił, wziął jeden, zgryzł, zjadł, i padł 
na ziemię: skoczył ku niemu Kadur, ale juz byt 
bez duszy* Usiadł więc przy umarłym i rzewnie 
płakał. 

^0 niejakl^y chwili, postrzegł jadącego na dziel- 
nym koniu człowieka, a za nim kilku innych jecha- 
ło. Ten gdy postrzegł płaczącego Kadura , a przy 
nim umarłego towarzysza , zsiadł z konia, i wypy- 
tywał się o przyczynę imicrci tego f ktdrt go ciało 



€ POWIEI^CI 

lezące przed sobą yridział. Opowiedział rzecz i jak 
się działa Kadiur^ i pokazał owoc, który zjadłszy 
towarzysz jego I umai^. Dzi^kuy Bogu, 'zei i ty 
nie a(gui^9 rzekł dw człowiek, ten owoc trucizną 
jest nayzjadliwszą : skoro go kto połknie i w tym 
prawie momencie umierać musi. Kazał zat^m słu* 
gom, aby zwłoki pogrzebli, na jednego za^ konia, 
na ktdrym sługa jeebał, pozwoliwszy^ siąść Kaduro- 
wi| wziął go z sobą. Przyjecbali wkrótce przed 
dom wspaniały, i wjecbali na dziedziniec obszerny. 
iZ<iedli z koni, a ten ktdi^y z sobą zabrał Kadura, 
pan doma owego^ wziął go za rękę i z sobą pro- 
wadził* 

Weszli w gnacby ozdobione ze wszyslkicb stron 

rzeźl>ą wyborną i malowaniem : przyszedłszy nako- 

nieć do jedney galery i , -z którćy Bt^ bardzo piękny 

• widok ukazywał, usiedli na wygodnych sofacb^ » 

gospodarz domu tak md wić zaczął : 

Łaska to jc^ Boia, kiedy raczy zdarzyć sposdb, 
jakby ucreszjć, posilić^ i wspomddz bliźniego na- 
szego. Dowiedziałem aią od ciebie o twojóy przy- 
godzie : ' proszę, opowiedf mi wszystkie okoliczno- 
ści twojego iycia. Zaczął zatóm opowiadać Kadqr 
wszystko, co musie kiedy zdarzyło, osobliwie od 
•wdy ostatnióy okoliczności, gdy mu cały zbidr jego 
na cmentarzu zachowany ukradziono. Zastawiono 
dalćy stdł, i gdy wieczerza skończyła zię, odpro- 
wadził pau diMuu Kadura do pokojów jemu wyzna- 
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czonych. Nazajutrz gdy wyszedł Kadur s izhj, gdzie 
spał I znalazł w przedpdioju wyznaczonego dla ale* 
bie slagęi i szaty nowoi w ktdre aic oblókł. Wkrd* 
tce przyszedł pan dómui i bawili siq rozmowami ai 
do czasu obiadu, po ktdrym wyjecbali razem na ka- 
niach dzielnych, a po udprawion^y przechadzce we» 
szli do ogrodu* Zaprowadził go do bardzo pranego 
jLioskn gospodarz I t kUSrego widok był na jezioro, 
pod sam ogród podstępujące. Przyniesiono sorł>ety, 
a gdy się niemi zasilili i ochłodzili, rozmaite slą 
między niemi rozmoiry w^częly. A ie Kadur miał 
rozum bystry , wszystko co mdwi^^ zdało się wielce 
podobać gospodarzowi. 

Przez niedziel dwie przebywał w Jomu owym 
Kadur, codzien rozmaite, a bardzo wdzięczne roz- 
rywki nastawały: zgoła nie zna ws^ przedtem za* 
dney słodyczy, mniemał aią byd^ w mieyscu ow^mi 
które prorok duszom uwielbionym po^ fmierci ozna- 
cza. Jednego razu gdy się zabierało ku zmroku, 
przechodzili się nad jeziorem: zwrócił się nieco go- 
spodarz , i zawołarw9zy Kadura , prowadził go krę- 
temi ścieszkami przez gay, zasadzony wynipsłemi 
drzewy, pomiędzy które azumiąc przebiegały stru^ 
royki. Noc była pogodna, a bksk księżyca, gdy 
się pomiędzy ro^iyste gałęzie przebijał, sprawił 
miłą posępnotfć, wabiącą ka myśeniu. Pe^ kmtki^y 
chwili uderzył w oczy Kadura wielki blask i uyrzał 
znagłłT gmaeib wspaniały, z którego okien pochodziła 
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to Iwiatło. W pi^rwsz^m. zadziwieniu krzykną! : ah I 
juicito widzę 6vr róy, ktdry prorok obiecał, l\oz- 
śmiał 8i<s na takowy okrzyk gospodarz i a w tern 
weszli na schody, drzwi otworzono sali, złotem i 
marmurami ozdobiondy , niezliczon<Sm j wiatłem bły- 
szczącdyi i odezwała się wybrną muzyka. 

Odchodził prawie od siebie KaduFi w tdm obró- 
ciwszy się ku niemu gospodarz rzekł: W two]4y jest 
mocy bydź tego wszystkiego panem : klasnął zatĆDi 
w ręce; drzwi sią poboczne otworzyły, i wyszło 
8ze^ć Murzynek, a za niemi mała jakowai osoba 
przykryta gazą złocistą, garbata i chroma. Przy- 
bliżywszy się stanęły murzynki z obustron sofy > a 
osoba mała skłoniła si^. To jest moja córka, rzekł 
gospodarz: dziedziczka jedyna wszystkiego co maiTj, 
dam ci ją za zonę, jeźli twoje zezwolenie nastąpi. 
Chciał do nóg pa^ć.Kadur gospodarzowi, ale ten, 
porwawszy się z sofy przystąpił do córki, zdiął ga- 
zę pozłocistą, która ją zakrywała, i natychmiast 
nyzrzał- Kadur , labo była w pićrwszdy młodoici, 
twarz j4y pełną zmarszczek > ilepa była na jedno 
oko, a zęby jako Wy z obu stronf wychodziły jdy 
poza usta. Wzdrygnął się, przezwyciężając jednak 
TTStręt, oświadczył gospodarzowi, ii z ochotą cór- 
kę jego weźmie za ionę. Natychmiast ze wszystkich 
stron odezwały si^ brzmienie t odgłosy wybornóy 
muzyki ; weszli do drugtóy sali , gdzie stół wspa- 
niały zastawiony znaleźli. Posądzosj był Kadiir 
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koło 5vr<vj^ oblubienicj, i udawał się hyói w oajT^ 
\vi^k6z4j radości. Gdj się wiecieraa hkońezjltk, 
wziął aa i^kę Kadura gospodarz ^ i do gabinela za^ 
prowadził : tam osiedli na bogatych wei^wiacb | a 
gospodarz tak m&wii pocz^ : 

Los nie cbciał mnie mM zupełnie sactęiliwym, 
widziałeś moję cdrkę. Co jednak ujął jdy urodzi#y 
nagrodził w przyaiiotacb. ; Wielu było starający cb 
się o nie, ale mimo zwyczay krajdw naszycb, cdrl^i 
moje ukazywałem każdemu , i łubom namitmił o jey 
rzadkicb przymiotach, natychmiast z domk mojego 
wyjeżdzałi. Spotkawszy ciebia tak- niemal upaila- 
dzonego, jak ona, przyszło mi na myśl, iź moie 
b^ziesz tym, ktdrego. wyroki Boskie do usiczciii^* 
wienią e6rki raoj^y wyinaezyiy. Ale iźto, co t^ 
raz csrynisz,- może jest dla ciebie zbyt;pyzykm oA»- 
rą, otwdrz myU : nie hąd^ miał za ale, gdy po- 
wiesz, ii cdrki moj^y nie cbcest* O^iadcżył na- 
tychmiast Kadur, ii st^ na powi^rzcłiownosciaah w^ 
zasacba, » g^ jeszcze e szacowny eh przymiatach 
upewnionym prtekłada je nad f<mi4tzKk^\^iu)Uf 
.choccy i^naywdziacznieyszą była. ' . ''i • 

Ucieizyło wielce to olwiadcMnia gospodarni: 
wstawszy więc wesoły do cdrki poszedł; ie za# by«^ 
ly 4rzwi gabinetu otwarte > wyszedł przez nialLadtAr 
do^iogtodu I a itemyilajc|C o^ tto,. co ai« a nim dzi»» 
lo, usiaidłaiad Jbirzegiem kanału, ktdry hył nieda- 
leM-fPMdiaoBegp. . Zaniyikplet jc^ ttwalo <ła^ 



długo; wUm watrzęsl^ ffic gwałtownie micydce^ ba 
którym siedziały grzmot dał się słjsteć, padł Kadttr 
twarzą na siemię » a gdy % przestracbu ocucony 
wzBiosł głowę i oeiy otworzył , poatrsegł przed sobą 
stojącą tąi sarnę osobę » którą był widziała gdy 
ebciał w rzekę wskoczyć, Starzee dw zbliżywszy 
fięy tak mdwił do niiDgo ; 

ŁoSf słowo ezcze; eo Bdg przeznaczyli to jest 
dla ludzi wyrokiem. Wtenczas gdy dla straconych 
ipieniędsy cbctałel się w rzece topić , pamiętasz, zem 
irię od t^ myili bezboim^ odwidcU; i to pamiętać 
massy a dla tego zel był kulawymi skok Iwóy ka 
Zzece był przyczyną upadku i a ten upadek wjbawił 
e^ od tttottienia. Wzruszony tifmi com ci nadwczas 
powiedział- przcstalei rozpaczać; jąkanie twoje rez- 
• toieszylo kupcdwy i zyskałeś nidm towarzystwo ka* 
rawaiiy 1 a dla tego zei nić nie miał| uszedłeś jmier- 
.^. Garb twdy wybawił cię^ gdy jui wzniesiony 
aaiecm katowski nad sobą widziałei ; ieł zębiSw nie 
mi^^ ttszedłei truciz»y w orzecbaeb; uakoniec zei 
Hepy garbaty > kulawy i ezeka cię łos szczęśUwszy^ 
nałbyl się spodziewać mógł. Uderz »ołem- a wiedzy 
ii cięetokro^^ c#,wj ludzie nazywacie nieszezęlciero, 
darem jest Bodym. Dotknął się zalćm dw starzec 
Uladora^ garb zginął, lęby sit przywróciły, jąkanie 
aatało y noga się wyprostowała , a starzec zniknij 

Padł n* nrkrz Kadur dafękując Bogof; a gdjr 
kończ]! modliitwt» ójzzałbisiącegpJtu ae^fosfio^ 
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^TZ9, Z omijmieaiemf ii wssjsUue ŁalecCWa edrli 
zieeEone rasem "ustały. Widząc rtfwnie Kadura 
odmienionego ) prowadsB go da •blubieniey: t^ 
me poxnał Kadur, w irost albowiem i ksstall nale- 
żyty sjakala: • gdy sdiął aaełonc s twaray oycie<^ 
pokazała się pręknoić ySj twarzy oadzwyczayaa : z 
niewymowną wi^c radoteią obchodzili dzień tak 
szczęśliwy. Kadur cnotliwą ^ piękną i bogatą zonę 
dostawszy > ifl z nią do ostatnicy starości, a teąc 
jego poczciwy i czidy^ dzieci wnucząt swoicb przed 
śmiercią oglądał* 
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Przełożenie z Prancuzkiega^ 

Monarcha udzielny wielu naroddw^ pan irzddeł 
Nilu Seged , p» siedtonastym roku panowania swo- 
jego^ tak do siebie mdwS : Skończone są prace twoje 
o Segedziel zgnębiłeś nieprzyjaciół ^r podbiłeś pod 
moc i jarzmo Iwojje sąsiedzkie narody^ nskromiłel 
bmrtowttikdw f zbogaciłes poddanych^ ^opasałeś 
twienhamt granice i wspaniałemi gmachy oadobiłeś 
m^iastai drią na imię twoje sąsiedzie kochają cię 
poddani twofe oiyy szeBffoia> i po tylu pracach, 
odpocznij roakossnie^ 

Ustanowił zztim odłożyć dziesięć dni w roku 
ttiilo tylko jfedynic;^ aby odnraciwsty wseystUe spra- 
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wy, jak najprzyjemiiieyszych uiywał^aKaw. Ka- 
zał więc w całetn państwie swojćiUi szukać jniejsca 
nayrozkosznteyszego , ' gdzieby mógł owe dnesice doi 
przep^zać* Znaleziono na jeziorze Duml>ia wyspę, 
, kttfra zawierała w sobie to wsz3;:fitko, na co się 
j^zyrodzenie zdobyć moie* Uwiadomiony o Łćm Se- 
ged, zwołał Architektdw, i kazał im, aby się dó 
tćy wyspy udaK , wystawili pałac jak nay wspamal- 
ssy, zasadzili ogrody wyborne; zgoła udziałali 
wscystko z jak nay wy Łwornieyszym kształtem i wspa- 
niałością. Dano niezmierne skarby, nie kazał bo- 
wiem żadnego czynić oszczędzenia* Chcąc Łćm więk- 
sze mieć ukontentowanie, postanowił u siebie do- 
piero w tenczaa owf rozkoszną wyspę odwiedzi r, 
kiedy wszystkie i gmachy i kształcenia go(owe hą» 
dą ; Więc za przybyciem miał mieć użycie i zadzi- 
wienie* 

Gdy wszystko juz było w gotowości, dano o 
iim znać Segedowi : on zaś chcąc powiększyć ukon* 
lentowanie, wyznaczył na podr<^ż z sobą nayrozo- 
innieysze, naygrzecznioysze i nfiyksztahnieysze oso- 
by płci obujmy. Wyjechał' za tćm, a roziarzona ima- 
pnaeya tak dalece ukształcała ^u owo mieysceiroz- 
loszne, ii gdy do wyspy przybył, ni<:takie }ćy były 
wdzięki, jak on mniemał; gmachów wspaniałość, 
nictaka jak chciał; ogrody metakie, jak .o nich trzy- 
mał. Kazał więe prsywi^aćrArdiitektdwj, zgromił 
ich, ii ladosyć woli jego iiic uczyoJUi a^ie go |o w 
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tkj łmmor wprowadziło | ntc przj^nkU do aicbie 
nikogo ) > tak się zakończył dzieu pi^rws^y. 

Nazajutrz obndził się z bolen ^hoifj f całą noc 
albowiem o tern mjślał, od czego zabawy zacząć; 
a ie wszystko, czegokolwiek pragnąć mdgłi było na 
pogotowia, gdy ^^ do jcdnyćb zabaw nakłaniał, 
drugie opuszczać zal mu było. W t^y więc około 
południa zostając mespokoynfościi zwołał radę : zdar 
nia były rozmaite , rada zaś. tak długo trwałft^ iz gdy 
cbciał wyylĆ z pałacu, postrzegł, it słońce zadto- 
dziło : wrtfcił się więo z gniewem , i tak się zakoń- 
czył dzień drogi. 

Kiedy się obudził trzeoifgo dnia, desz<;a padał, 
a włainie nłoźył był 4awać iUurainaAyą : z^przccaył 
więc i słońca i dniowi i cbrotirom; ^a.ze i cbmary 
po tym gniewie pańskim nie zeszły , i słomce po lym 
gniewie pańskim nie zajaśniało , i mtmo^gnie w pań- 
ski deszcz coraz rzęsistszy padał; kazał powiedzieć, 
iź Si^ na pokojacb nie pokiźe, i tak się skończył 
dzień trzeci. . i ' 

Nazajutrz po przebudzeniji p«istrzegł Segfsd, '\i 
dzień był jasny, pogodny: kii%ał więc zaprosić, to- 
warzyszów pod rdzy na pokoje; a gidy s\ą zeszli, 
wyszedł z wesołą twarzą i rzeki : Przyjaciele ! dziś 
się będziemy cieszyć do sytości; baVrroy s\^ nię^ 
Imieymy «t, iartuymy , niecb len dzień będzie nśy- 
milszym iyda naszego. Pr^yrąekłi zatte mWfsrft 
ii ffię faedą 90wici« eiesąyć jt ak j^k:«ą ai^zczi^9«A L 
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prsed obia<Iem i przy obiedzie i po obiedzio^ im wic» 
ofy zalecał Seged, zęby się bawili i tim bardzie 
jakowaś Dodnośc wszystkich opanowała. Jaki taki 
odezwał $ią , ii coi iiniesznego powie T powiedział, 
i nikt ttc nie imiah Damy wachlarzami | chustkami 
kawalerowie zasłaniali ziewania :. do tego nakoniec 
przyszło, iź ledwo pie z płaczem po^^edł spać So- 
ged y i tak slą skończył dzień czwarty. 

Wyznaczona była piąUgo przechadzka na jezio- 
rze , a po ni^y wspaniały fajerwerk. Wsiedli więc 
po obiedzie w łodzie wspaniałe i kształtne, ale zdało 
się Scgedowi > ze nie dosye były obszerne. Ntektói^e 
t dam, ninicy przyzwyczajone do irglagi , tkliwość 
vxzuMj,, j^dney $i^ zdało, iz postrzegła krokodyla, 
i zaczęła mdleć ; trzeba więc było przybijać do lądu 
przed czasem wyznaczonym; a ie Seged rozkazał, ii 
skoro się wrdci, miano zapalić faj^erwerk^ ze był 
jeszcze dzień, ile się wydały ognie, zatćm szedł do 
fieoie i tak się skończył dzień piąty. 

Juz była połowa szóstego dnia przeszła , a Se- 
ged dziwował się, ii mrtno tyłe starań, wjdatkdw 
Ł usiłowania ,^ przedęi się nie bawił. Postanowił 
więc tt siebie ten dzień z jak nay większą okaza- 
łoidą przepędzić. Oblekł się więc w kosztowne 
•zaty^ i zastadłszy na tionie, (przypuścił wszy- 
stkich do oglądania eblicza $wojtgo, i rzeUi dnŁ 
ja cheę'| iibykie poznali i dobrać i szczodrobtrwoić 
wMj^ Zaprowadsani do gmachu w^aoiił^Jb tow»- 
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rzjsse podnSiy Segcdai eaaUli na slołacb focila- 
wione wspaniałe itay, nad kaidjm wjraione bjlo 
nazwisko tegp , kUfry je brać miał. Prcyszli pMn 
na pokoje monarchy, ale marszidek wielki nieeo po- 
nury: sdało ma ńf albowiem > li roetrucban słoty^ 
który Się podskarbiema dostały był nieco wainiey- 
szymy nii jcgOy Gehmistrsyiiłą królewny obcho- 
dziły rubinowe sanszoice , dane ionie wielkiego Ło- 
wczego, a yif tylko byiy ssmaragowe, i nie o trzedi 
gruszkach. Kanders wielki wsi^ci prawda puilarea 
w dyamentacb; sekretarza wielkiego, lubo nie tak 
bogaty, był z portretem królewskim. Chociaż ń^ 
więc wszysey^ gdy zeszli na pokoje, przymuszali 
do radcid, poznał Sieged , ii byli uraieni , porzucił 
zat^m zgromadzenie, i tak mą skończył dzień azósty. 
Po przebudzeniu, do ia następującego my ilał 8e- 
ged, jakby się lejiiiy bawić , nłz przed tćm , i zdato 
mu się, iz dla lego fłe przeszedł dzień wczorayszi*^ 
iz używajcie wspaniałości mooarszóy, zraził współto^ 
warzyszów , i odjął rm imiałoic. Postanowił więc 
przez len dzień cały posp^tfować się ze wszystktemi, 
lak jakby był im r^ień-. Ucieszyła go wielce ta 
mysi, K kazał ogłosić, iz przez Cen dzień I>ę<l»e 
wszystkim wolny do niego przystęp. Skoro wi|C 
okazał się na pokojach, zastał Icisk wielki, » wi« 
dząe, iz się ipiało kto n)a niego patkr^, nic w snsat 
»u to poszlb* Gdy pora ołuadowia pftyszła , obrał 
sobie osutaie mieyite n frzeciegoi stałw*,. »t»k dakee 
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sicho^ałi ifiaką. monarciiy stołownićy^ i:^ mu się 
.prawie nie }dć m« doaUio. Po długo pirzeciągnio- 
njm obiedzie postli W9zyjcy do Qgrodóv/: rozmaite 
^muzjki grałji przywnakdw, win jak nay wyborniey- 
.azyfh obficie doda waDO» - Rozgrzani troukiomy cie- 
szyli się wszyscy i tańce zaczęto , ale gdy zmierzchać 
. zaczynało > owa rozhukana zgraja , st^ła się ntiespo- 
koyną i swąrliwą> przyszło do bitwy ^ a tak dobrze, 
Jz z pobiłam oUein Seged się w^mkn^, i tak się 
•kończył dzień; siddmy. . 

Po wczorayszych trudach odpocząwszy Seged, 
poatanowił się bawić dowcipnie i rozumnemi zaba- 
wami: zwołano raędned w* .Gdy przyszli ? zanie- 
midi I jak gdyby im kto usta zawiązał. Przypisu- 
jąc monardba milczenie skroronoici , rzekł : odłóżcie 
bo jaźń na stronę, a użyczcie mi skarbów mądrości 
.waszey. Zaczął zat4m prezydent akademii óracyą, i 
gdy po trzech kwadransach , przyszedł do prpbacyi 
drugiego paragrafu, pickwszdy części , a jeszcze dwie 
.części zostawały, dano znać do obiadu. Odetchnął 
»S^ed ; jedli mędrcy zwaw^, a gdy wielbtcieie wstrze- 
mięźliwości zaczęli wypróżniadpuhary.t czasze, zaekł 
w sobie: wino ich wymównieyszemi uczyni; i uczy- 
&iło» Zaczęła się dysputa, kaidy zdanie swoje utrzy- 
myw^ iwawo, po argumenfacfa nastąpiły preymdw^ 
ki, po przy mówkach złorzeeccnk, po złorzeczeniach 
byłoby jeszcze do czegoś gorsaegą przyszło^ g^y^ 
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Seged Bie kazał mędrcom fóyii prec2> i tak się 
skończył dzień dsmy* 

Gdy się nazajutrz przebudzi Se^ed^ przyszedł 
do niego ten y ktdry zamadywał teatrami , oznay- 
mujący iź czekają i muzykanci t aktorowie i tane- 
cznicy, rychło, im się popisywać każe. Ucieszyło 
to Segeda, ile ze juz wcale nie wiedział) jak się ba- 
wić. Kazał więc , żeby zaraz pa obiedzie grano jak 
naywybornieystc koncertai t ażeby cokolwiek było 
muzykantowi wszyscy stawili siii dó grania. • Ko- 
medya żeby była nowa, a bardzo uciesznaj balety 
1 przyozdobienia teatru ^ jakich jeszo^e nie wi- 
dziano. 

Po obiedzie gdy otworzo>ło drzWi poblizsz^y 
sali , dał się słyszeć grzmotny odgłos kilkuset muzy- 
kantów. Zaczęli się więc słuchacze po cichu ska- 
rżyć na zbytnią przeraźliwo^. Postrzcgl to Seged, 
kazał skończyć koncert , i szedł na koraedyą. Au- 
torowi sprzyjał podskarbi wielki, a koniuszy nie- 
przyjaciel podskarbiego, namówił swoich partyzan- 
tów, iż gdy podskarbińscy zaczną aplaudować i w 
ręce klaskać, oni natenczas ł>ędą nogami tupać. Pod- 
skarbi był stary, koniuszy młody , ppstły damy za 
koniuszym , król za wielością głosów , i ni« dokoń- 
czono komedyi. W balecie przestraszyły błyskawice 
młodszą, królewnę ; kazał król żeby była pogoda ; 
musiał więc Pluton z Proz^rpiną i z furyami skakać 
na polach SKzeyskkh, a .gdy M rozlMii^szyło pa- 
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trzących; rozgniewało Segeda^ i tak się skończył 
dzień dziewiąty. 

Jui tylko dcień jeden zostawał do zabawy. Nay« 
milszą Segtdowi , a dawno ukochana Amida znaydo- 
wała się w jego towarzystwie. Umyślił więc cały 
ten dzień j^y oddać. Jakoż przygotowania były uczy- 
nione na obiad wyborny, koncert, illuminacyci 
fajerwerLi bal w pałacu ogrodowym. Zajahiiał ten 
dzień, i na gotowalni zastała Amida niezmjerną moc 
kleynotdw, między innemi oiezwyczayndy wielkoici 
dyamcoty otaczały noszenie, wprzód ktdrego był por- 
tret Segeda. Gdy więc przyszedł j zastał ją w bla- 
sku darów swoich. W oczach jego ucałowała por-- 
trety mdwiąc: ii resztę ^dawała się j4y bydź proste- 
mi kamieniami. Rozrzewniony takowym oiwiadcze- 
niem, zasadził ją ii stołu na pićrwsz^m mieyscu. 
Cyfry Amidy ukazywały się wszędzie, w koncercie 
jćy pochwały ipiewano i grano, w fajerwerku j^ 
się imię paliło, taniec pierwszy z nią zaczął. Gdy 
JUZ było pdźno w noc, wyszła Amida do nayrozko- 
#zni^yaz«go z pałacyków ogrodowych, postrzegł j^y 
w.yyicie Seged i skrytemi ^cieszkami azedl taro, gdzie 
ją snaleić mniemał. Bieżąc z niecierpliwością usły- 
szał, głos, stanął natychmiast i poznawszy, iż był 
Amidy, te słowa słyszeć mu przyszło: nayukochań- 
azy Zelmirze! (byłto odźwierny) ach czemiiż los nie 
uczynił Segeda odźwiernym, a Zelmira monarchą. 
•Zdrętwiał aa te wypasy, i porzuciwitj Ogród wy* 



< 
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szedł w pole pełen źała i rozpaczy. Błądząc po oocy 
spotkał Safara, oiegdy^ swojego nauczyciela, kldry 
korzystając z cLłodu prsecbadzał si^ nad brzegiem 
strumyka. Wynurzył prsed nim przyczynę dolegli- 
wości afwo]4yf opowiedziała )ak chcąc $1^ bawić, 
znudził sicy a Safar rzekł: miłoki wy panie ! nie 
mozoa zabawom rozkazywać 1 żeby przyszły , a gdy 
przyyic zechcą , trzeba umieć ich użyć. 



H A Z A D. 

Był niedaleko miasta sławnego Damaszku, w 
okolicach jego inićszkający na oyczyst<fy majętności 
starzec, zwany Hazad, ten miał trzech synów, kŁd« 
rym wedle stanu swego dał jh\l naylepsze wycho- 
wanie. Gdy doszli lat, będąc chorobą dęzko zło- 
żonym , kazał im przyysć do siebie , i gdy przyszli 
rzelcł : Duch niebios Azar szczegc^lnym familii naszey 
jest protektorem; ten rai się dnia daisieyszego poka- 
zał widocznie i oznaymS , ii ty móy synu naystar- 
szy Ibrahimie masz byd^ żołnierzem, ty Przedni Osma- 
nie prawnikiem, ty naymłodszy Juzupie kupcem. 
Przepowiedział , ii wszystkim wam trzem będzie się 
powc»dziło. Dał mi zat^m trzy srebrne puszki , które 
przed wami widzicie postawione, a dał je z rozka- 
cem , abym każdemu z was jedne z nich oddał. Dal 
każdemu zat^m jedne z tych puszek, mdwiąc: gdy 
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ty Ibf^Imie, który masz bydi iołmcrtem) zosta- 
niesz wodzem pdłku , otworzysz swoj^. Ty Osma- 
nie , który masz bydź prawnikiem , gdy sędzią zo- 
staniesz , toz samo uczynisz z twoją. Ty zaś Ja- 
zupie, ktury masz bydi kupcem, otworzysz także 
swuję puszkę; ale w tenczas, gdy się w handlu 
dziesięć kies dorobisz. Staraycie się miłe dziatki 
wszelkiemi sposobami kuzdy ddyść do tego statiu, a 
W tenczas ...» to n^dwiąc skonał. 

Pogrzcbłszy z niezmiernym żalem oyca, polecili 
się duchowi nidiiesliienm Azarowi> i jął się każdy 
z nidi w, swoim stanie do zadosyć uczynieniu obo- 
wiązkom swoim. Jakoż pracując statecznie, do tego 
z czasem przyszli , ii naystarszy dostał póik , młod- 
szy sę^two, trzeci dziesięć kies. Zeszli się więc, a 
gdy pićrwszy Ibrahim otworzył puszkę, znalazł kar- 
tkę z tym napisem: tak kończ jakoś zactął, a mo- 
żesz bydź i wezyrem. Drugi Osman znalazł na 
swojćy; tak kończ, jakoś zaczął, a możesz hydź 
i mufiym. Trzeci Juzup wyczytał : tak kończ ^ ja- 
koś zaczął, a możesz mieć i tysiąc kies. 
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Wychowany był w ścisłym zadość czynieniu 
przepisom Alkoninu Ibrahim, syn bogatego wielce 
kupca .w Kairze. Gdy przyszedł do lat sposobnych 
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ku działaniu 9 uczęszczał do mleysc^ gdzie oicfgł z 
'derwiszami lub nayuczeDSzemiSaatoiiaim przestewaći 
dla tego f abj i z mow ich doskonałych i z świętego 
przykładu coraz większy postępek w cnocie brać 
nidgł. KoraB z ustawicznego czytania umiał prawie 
na pamięć y a czytając z jak nay większą uwagą i 
rozmyślaniem ' Uumaczd w t^y księgi ^ do takiego 8to« 
pnia wiadomości przyszedł^ iz wyrdwnywał mistrzom 
w nauce t^ naybiegleyszym. Brakło mu tylko tego^ 
iż jeszcze był nie odwiedził świętych mieysc -Mekki 
i Medyny ; pierwsze Kaabą lub domem bożym , dru- 
gie grobem proroka wsławionych. 

Przeszło lat kilka w tćm iądaniu , gdy śmiercią 
rodziedw został ^ ile jedynak, panem całego ich a 
wielce dostatniego majątku. Oddawszy i obchodom 
zeszłych rodzicdw i żałobie wymierzony zwyczajem 
powszechnym czas ^ udał się do uregulowania i po- 
znania rozmaitych części swojego handlu, aby tym 
sposobem mógł poznać doskonaley stan majątku swo- 
jego. Zabrało i to czasu niemało, nim się rozpa* 
trzył w gospodarstwie, i poznał handlu swojego istb^ 
. tę. Ułatwiwszy się w t^m wszystkićm gotował sią^ 
do podróży. 

Corocznie w wyznaczonym czasie idzie c Kairu 
karawana do Mekki. Wpisał się Ibrahim w liczbę 
pielgrzymów i rozrządziwszy dom, przysposobiwszy 
się w to wszystko 9 czego w pielgrzymowaniu owdo^^ 
potrzeba, puścił się w podrdz świętą. Kray Egiptu 
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ku morza czerwonenia piaszczptj jesti t4m bar- 
dti4y się zaś piaski powiększają, gdj się wchodzi w 
Arabią. Gdj więc ku jey granicom pielgrzymi ka* 
rawaay dochodzą , opatrywają się w to wszystkO| 
co potrzebne do wygód, tak ludzi , jako i bydląt, 
ktdre z sobą a osobliwie wielbłądy proWadziiS muszą. 
Po dość długim w stepach piasczystych przechodzić, 
upałem niezmiernym strudzone pielgrzymy, znalazły 
studnią nieimiernfy głębokości marmurem opalaną, 
i koło ni^ zasadzorie drzewa palmowe , w ktdrych 
cieniu spoczęli , ochłodziwszy się wprzód z niewy« 
mównóm uczuciem wodą czystą owóy studni , z któ- 
rzy obficie czerpali ; w naczynia , które tylko mieli, 
nabrali wody, ile ie jóy nie moina było dostać o 
dwa dni dalszóy podróży, 

W tćm zakrzątnieniu gdy 'byli, nastąpił czas 
przykazany umywania się, rzucili się więc wszyscy 
ku studni. Żarliwy w zachowaniu obrządków Ibra- 
him był s nay pierwszych, i gdy odbywał powinno- 
ści, postrzegł, iz starzec nie daleko studni siedzący, 
dat wszystkim czas do umycia , a sam się nie kwa- 
pił. Odszedł więc zgorszony wielce. Przyszła ka- 
rawana do Mekki, a po odprawionych obrządkach, 
zasuł W Bazarze owego starca, którego przy studni 
widział. Przybliiywszy się więc do jednego i mie- 
szkańców Mekki, u którego stał gospodą, pytała 
wskazując na starca, cobyta był za człowiek. Jest- 
tO| odpowiedział ów Mekki mieszkaniec, iiaysZit«> 
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£0Wntey827 obywatel Arabii. Jak go- tak śmiesz 
awać y rzekł Ibrabim : przed kilką dniami w stepie 
u studni nie mył %ią z nami ^ a b jła właśnie godsina 
umywania. Nie cbjbił on obnądku zapewne, rzekł 
ów mieszkaniec y- mył si^ pewnie i lub pićrwiSyi lub 
ptfźniey : on albowiem z niezmiernym kosztem y ka- 
^ał wykopać i sponeądzić t^ studnią y abyście si^ W 
ni^ posilali i myii. 
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w Basorze miejcie wielce handlowcm^ był oby- 
watel nazwiskiem Jazup. Miał on rodzicdw ubogicby 
sam tez będąc do bandlu zdatnym, tyle tylko zy« 
skał ze wstrzemięźliwego życia f ii mdgł się obcho- 
dzić tćm co miał I i dać dzieciom uczciwe wycho- 
wanie : zgoła był w stanie mierności uczciwćy* 
Stryy jego Bachib był kupcem, a ie w kunszcie 
swoim był z pracowitością obrotny , a szczęście mu 
słuiyłoy przyszedł do znacznych zbiordw przy schył- 
ku wieku swojego €znjąc«ię bydź coraz shibszymi 
uczjmił testament takowy : ^kbodzę tego świata bez- 
dzietny f synowiec mdy Juzup wszystkie moje ma- 
jętności odziedziczy , ze zaś nie chc^ tego, izby móy 
majątek podzielony był, ten naii obowiąztk wkła- 
dam y^ iiby to wszystko, co po mnie weźmie, jtd-« 
ńenin ktdrego wybierze, t syntfw swoich oddał. 
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Tcstairient cs3rtiiący Juzapa dsiedsicem jawny 
bjł! Kodjcyly gdzie salcazane bjło majątku roz- 
dzielenie, zatrzymał przy sobie Kacbib, a czując 
się bydi bliskim śmierci y kazał przyzwać do siebie 
synowca swojego Juzupa; ten gdy przyszedł, tak 
do niego mówił : Miły synowcze ! gdy mi Bdg dzieci 
dać nie raczył , z słodyczą zapatrywałem się na cie-^ 
bie, jak na mojego syna, take^ Iwojemi dobrerai 
obyczajami i powolnością umiał skarbić przychylność 
moje ku tobie. Wiesz > jaki jest mdy testament, W 
ktdryra wszyslkiego mojego majątku czynię cię pa- 
nem, i pewien jestem, ii zLiordw moich będziesz 
umiał dobrze użyć. Teraz objawiam ci rzecz , o Ictd- 
rćy dotąd nie wiedziałeś: niejnogłem i nie mog^ 
tego na sobie przewieść, zęby mdy majątek miał 
bydź ńa części podzielony. Ty takowy ogarnąwszy f 
po mojćy imierci będziesz możnym. Masz trzech sy- 
ndw : rodzielony uczyniłby trzech miernie mającycliL . 
się, a ja chcę, żeby i po tobie jeden tylko z moj^y 
pracy dostatnie korzystał. Pokazał więc Juzupowi ^ 
kodycyl, dodatek testamentu swojego, a był tako- J 
wy: dw ktdregof zdatnym do osiągnienta po mnie 1 
dziedzictwa osądzi Jusup, mdy synowiec, ten jedy- 
nie wszystko to, CU zostawiam , osiągnąć ma. Wy- 
łuszczy wszy więc Jn zupowi myśl swoje i obowiąza- 
wszy do sekretu , wkrótce życia dokonał. 

Po śmierci majętnego stryja, stał się wielce bo-\^ 
galym Jozap, i dzieą^ąc przcz długi czas roztropnie 
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i miernie majątek Bwójf starał się ile możności, w 
trzech synach poznać, komuhy z nich miał oddać 
dziedzictwo stryja swego. Nayslarsjy z tych trzech 
synów Mustafa udał się na dworsżczyznęi i hjł 
marszałkiem dworu haszy w Alepie; Przedni Ahul 
udał się do szkół i prawa, i tak dalece w naukach 
postąpił, iź mistrzowie twierdzili o nim , ze wkrtf-« 
tce moie im wyrównać. Naymłodszy Aclimet zo* 
stał w domu, i siedząc w sklepie oyca zastępował 
jego czynności. Tkwiło Jo zawsze w my^Ii Juzupa, 
komuhy z synów majątek po stryju spadły oddał; w 
tern przyszła nań choroha, a gdy mimo nayusilniey- 
sze starania lekarzów, coraz się hardzidy słabszym 
czuł, przyzwał synów do siebie^ Ci gdy przed 
nim stanęli, tak do nich mówił: 

Juz dzieci miłe ! duch śmierci poprzednik koła* 
czc w drzwi moje; wyrok przyrodzenia, wyrok 
boży, każe tai was opuścić. Pewien jestem o wa^ 
szćm do mnie przywiązaniu. Powiedźcie teraz dla 
inojey pociechy, mile dzieci ,> jakto wasze przywią- 
^. ale ku mnie po moj^y śmierci będziecie chcieli 
ilwiadczyć? Ja, rzekł naystarszy Mustafa, czcząc 
twoje cnoty, wystawię ci taki nagrobek, jakiego je- 
szcze w Bassorze nie widziano. Ja, powiedział drugi 
Ahul, sprowadzę nayuczeńszych mistrzów, iehj 
prozą i wićrszem pochwały twoje światu ogłosili, 
"^dy przyszła koley mówienia na naymłodszego, od 
^>łikczu słowa przemówić nie mógł. Kazał im więc od 
Tom ri. B 
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sićbie ódeyść oyciec> a przyzwawszy Kadego testa- 
ment uczynił > i umarł nazajutrz. 

Gdy po obrządkach pogrzebowych przy zwierz- 
chnoki otworzono testamenty taki był: Co było 
moje z rodzioSw i dorobku, to między moich trzech 
syndw rdv7nie podzielone bydź ma. Go mi zapisał 
stryy mdy Rachib z ol>owiązkiem , abym to wszy-> 
stko jednemu z syntfw zostawił, niech to weźmie 
nay młodszy Achmet| co nie umiał powiedzieć , jak 
mnie kojcba^ 
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Rzecz przełożona z uin^ielsŁiego pismd 
Gold^miłha, 

W tych krajach , gdzie Taurus wznosi wierzcho* 
łck swdy nad obłoki gromów przywódcę, i patrzą- 
cym przychodniom stawia, zdziwiające* widowisko 
skał wzniosłych, z których wierzchołków spadają 
spienione i szumem straszne potoki, wspaniałe zdzf-- 
czałego przyrodzenia obrazy ; tam ludzkiego towa*- 
rzystwa nieprzyjaciel , obrał sobie siedlisko Azera. 

Przepędził on .słodką porę młodości, w posrzdd 
tych, kjtórych pot^m nienawidził, był ich mniema- 
nych korzyli uczestnikiem , i nay większą się ku nim 
czułością uniósł. Skarby jego szły na wsparcie po* 
trzebnyćh. Żaden go nędzny bez skutku nie wezwał 
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przechodsień w jego domu miał schronieuie^ dostar- 
czał Asem wszystkim tak dalece , ii i jemu zabrakło. 

W tym nieprzewidzianym przez dobrod stanie^ 
mniemała ii ci go wspomogą^ ktdrych wspierał, i 
uczuł się bydź natrętem: ze wszystkicb albowiem 
czi^lci naykrtftazfB litoić. Spoyrzał zatdm Azem na 
rodzaj ludzki nie tym sposobem i kształtem , jak go 
-dotąd uWazałf odkrył niezmiemość występków, o 
których nawet i nie ipial mylli; i cboć silił się, złe 
na dobre przeistacvić , albo przynaymnii^y zmnicy* 
szać, gdziekolwiek rzucił okiem, znalazł podeyicie, 
n le wdzięczność , zdradę, i zdrętwiał poczciwy na 
takie widoki ; uciekł więc na dzikie wierzchołki Tau- 
ru; zęby t]^o zjednymiyłw świecie poczd wym 
człowiekiem, -— z sobą. 

Dzika pieczara, była mu domem, owoce pokar- 
mem , napojem zdrdy. 

Pod dziką skałą , w ktdrey pieczarze spoczywał 
rozciągało się wspaniałe widowisko ledwie okiem 
przeyrzane jezioro, odbijające się w ni^m skały 
nadbnsezne, nadawały dzikiemu temu mieyscu wspa^ 
małą pos^^ojć. 

Wstępował niekiedy pod te nadbrzeia Azem ^ i 
powodził nad niemi smutny swdy wzrok. Przery- 
wał zamyślenie tym wyrazem: O jak przedziwny 
widok przyrodzenia! jak jest piękne, jak jest 
wdzięczne nawet w dzikości swoj^y!. Co za nie- 
zmierny sp6r między słodyczą spokoyną i stałą wtfd 

Ba 
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ktdre ogbdam , i najeionemi skałatni| eo je ota- 
czają ! ale w porównaniu rzeczy, piękność, którą się 
oczy łudzą > jakie jest ranieysza od istoty ! Stąd owe 
zdroje, co nas rzeźwią, i osady plennemi czynią. 
Wszystko w iwiecie piękne, sprawiedliwe, zdatne^ 
oprdcz człowieka. On (jeźli się md wić godzi) > on 
błędem przyrodzenia. Wichry mogą bydź zdatne^ 
ałe zły człowiek i niewdzięcznik , plamą jest stałóy 
ptęknojci. Pocoiem w tym rodzaju wziął istno^ć, 
ktdry zdaje się bydź jakowąi odezwą uwłaczającą i 
dzielności i dobroci tego, co go zdziałał? Gdyby 
te islnosci, co on zdziałał były wszystkie jednostay- 
ne w czuciu i w użyciu , i w myśleniu , wszystkoby 
poszło jak trzeba. Pocdz są źli? pocdi doskonałego 
sprawcy nie jest rzecz doskonała? Alia! istności! 
ty patrzysz , « ja mam bydi w ciemnoiciach , yr 
wątpliwości , i w rozpaczy. 

Gdy to mówił, podniósł się , zęby z wierzchołka 
skały w jezioro skoczył. W tern postrzegł coś więcóy, 
nii ludzką postać mającego, zbliżającego ai^ ku sobie, 
i te słyszał słowa : Synu Adama ! nie day się uwieść 
rozpaczy^ Oyciec świata widział twoje dobroć, i 
twoje niedolą. Day mi rękę i iói za mną: ja jestem 
u podnóżka jego, na to użyty, żebym z błędów 
Wyprowadzał tych, co błądzą, nie przez zuc^bwałe 
rzeczy szperanie, ale przez prawe myśli, idź za mną. 

Usłuchał Azem , i szli po wodzie ; gdy na srzo- 
dek jeziora |>rzyszli, wpadli w głębią niezmierną: 
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Azem zdrętwiały^ odszedł prawie od iiebie> ale 
przewodca wspaH go ; z wielki^m zadziwieniem po* 
strzegł takież same^ jakie nas uiwieca słońce ^ nie- 
Jbiosa naszym podobne, i wdzięczną zieloność pod 
swojemi nogami. 

widzisz rzecz z zadziwieniem , rzekł mu duch 
który go prowadziły ale zadziwienie twoje zatrzj^- 
may. Bóg rzeczy zrządził, a gdy jeden z uajulu- 
bieńszych sług jego też same miał myśli , co i ty , i 
których skutki mogłybj bydi nieszczęśliwe | zara- 
<lzając dobrocią swoją, zdarzył, iibym cię spotkał. 

Mieszkańcdw ziemi tjś chciał według twoich my-> 
śli zdziałać , żeby byli bez złego , i nic złego uczy- 
nić nie mogli: tacy są ci, ktdrych teraz obaczjsz* 
Jeieli więc będziesz przeświadczonym, ii w tćy zie-* 
mi ze wszystkiem takićjze , jak ta z klórćy przjcho- 
dzisz, lepićy jest; w twojćy to jest mocy, zebji tu 
został. Nim jednak zostaniesz, poznay i rzecz, i 
miejsce i towarzyszów. Świat bez występków, istno- 
ści prawe ! krzyknął Azem ! rządco istot ! dziękuję 
ci, żeś mnie wysłuchać raczył: tu radość, tu spo- 
koyność, ta szczęście. 

Nie krzycz tak żwawo, rzekł dudi prowadzi* 
ciel, patrz około siebie, uważ, co obaczysz, i to 
co będziesz uważał, powiedz mi. Ale idźmy dalóy 
W tym nowym świecie , który przed sobą mdzisz, 
ja ci to opowiem i wytłumaczę, co będziesz chciał. 
Szli więc, Azem był w podziwienia , ale z zbytnie* 
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gó^ ile rzmy nadzwjczaynjehy Tiridoku niejako 
ostygły, zaczął uważać ^ iź role lubo podobne do 
tycb> kttfre niegdyf w kraju swoim widziała miały 
jakąwą^ dzikość > nie było w nieb znać upraw}*-^ 
zgoła takie się bydź wydawały , jak w pidrwszym 
rzeczy początku. Rzekł zalćm do swego przywódcy : 
ja tu widzę zwierzęta i ptaki zai*łoczDe, i insze, kjtdre 
się zdają na to tylko zrządzone^ iżby tamtym na łup 
poszły. Toi samo jest i u nas. Żebym ja mtfgł b}ł 
dać radę temu^ ktdry to zdziałała nie byłoby lycłi 
zarłokdWy ktdrzy się innemi iyjącemi pasą. Usinie- 
cbnął się ducb i rzekł: podoba mi sią twoja dobroć 
nad zwierzętami j ale co się tycze zwierząt rozumem 
nieobdarzonycb, ten i wiat jest zupełnie twojemu po- 
dobny. Wyżywia ziemia żywiołami swcmi zwierzę- 
ta, ale dla tego, ii w, mnóstwie swojdm jedne dru- 
gich }edzą. Tym sposobem istnoki rozmaite sobą 
się jtasące, niezranieyszają się, i owszem lak sią 
płodzą i wzrastają, jak się tylko płodzić i wzrastać 
mogą, Podźmy dal^y do ziem mieszkalnycb : rzekł 
ducb, i obaez, jaką stąd naukę wziąć możesz. Wy^* 
szli zatćm z boru gęstego , i dały się widzieć pola 
uprawne, a zat^m siedliska mieszkańców : Azem 
opły Wi^ w radość , iż pozna przecie ludzi w pier- 
wiastkowym przyrodzeniu. 

Uszli byli n^kjaki przeciąg, gdy postrzegli czło- 
wieka w pędzie * przestraszonego , tego niezmierna 
moc wiewiórek goniła. Krzyknął Azem : pocdż on 
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2 tak i;vielkilii strachem ucieka? Mozoai się bać 
zwierząt tak nikczemoych ? Gdj to mówił i dwa psy 
ścigały człowieka niezmiernie przeatraszonego. TO| 
mi 8ią zdaje rzeczą nadzwyczayną , co ja widz^ rząkł 
do swego przywódcy. Odpowiedział przywodcia:, 
kbzdy rodzay zwiefząt, stał się tu nader mocnymi^ 
potężnym i mnoinym; a to dla tego i iź ladzie tu 
mieszkający uznali i osądzili | iz nie trzeba nie ni- 
szczyć. Trzeba było powstać przeciw tym zwierzę-r 
tom, rzekł Azem, wszak widzisz jakie są teraą sku« 
tki takowćy nicbacznolci? To skutek twojćy przy- 
chylno jci, coi miał do zwierząt; rzeU śmiejąc sif 
przywódca do Azema* Zapomniałeś podobno o 
twoicb w t^y mierze prawidłach. Powinienem przy* 
znać, rzekł Azem, iz musimy bydź tyranami wzglę-. 
dem zwierząt, ktdre rozumu nie mają^ a to dia na-" 
szćy spokoyności. Ale się nad tćm nie zastanawiay- 
my, ca od ludzi należy zwierzętom y roztrząsmy ra- 
czmy zobopólne między nami i niemi względy. 

Szli daley, Az^m niezmiernie był zadziwiony, 
iz nie widział w tym kraju, ani pięknych dom^w^i 
ani miast, ani tei jakiegokolwiek znaku przemysłu^ 
Czuły na jego zada^ienie przywódca,, powiedztidt 
mu: i£ obywatele tego kraju przestawali na pier- 
Wszćy swojćy istocie : kaidy z nich, miał więc sza- 
łasz, kttfry go z przypłodkiem i żoną od dzdzuj 
słot i nawałności zasłaniał; nie dbają więc o domy 
>/vygodne i okazałe, bo te mogłyby waięcić zazdrość 
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tyclii coby na nie patrzyli, a slawiających wznosi- 
łyby do pychy i wyniosłości , rzecz więc czynią ku 
potrzebie^ nie dla okazałości. Więc rzekł Azem: 
Oni nie mają ArchitcktcSw, MalarzdWi Snycer^dw; 
obcbodzą sią bez kunsztdw wymyślnych i próżnych. 
Proszę więc teraz, żebyś mnie. raczył wprowadzić w 
zgromadzenie tych ludzi rozmyślnych i mądrych, bo 
mądrość nad wszystko przekładam, i nie masz nic 
w zyciu poządańszego nad towarzystwo takich, co 
istotne prawidła rzeczy czują. 

Mądrość > o którzy mówisz, rzekł dach przy- 
wódca, jest rzecz imiechu godna, nie masz jćy tu, 
i wcale jest niepotrzebna. Prawdziwa, a więc nie 
taka, jaką ją bydź mienicie, jest poznanie stosun- 
ków i obowiązków względem innych, i innych 
względem nas. A do czegoł>y tu ta mądrość była 
zdatna? Kaidy tu W szczególności czyni, co jemu 
pożyteczne^ o innych nie dba. Jeźli przez to, co 
ty mądrością zowiesz, rozumiesz płochą ciekawość, 
uwagi w zbyt rozżarzonóy imaginacyi zapędzone, i 
te' uczucia^ wnęlrzne, co z dumy lub zysku pocho- 
dzą, nadto tu dobrze ludziom, żeby w to weszli. 
Może to dobrze,' rzekł Azem, ale mi się zdaje, iż 
tt| szczególności pow^b nadto powszechny. Każda 
familia odgradza się, od drugich, i chce bydż sa- 
motną. I tak jest, rzekł duch, nie masz tu społe- 
iTzeństwa i bydż nie może. Towarzystwa ludzi dzia- 
łanc są przyjaźnią^ lub strachem. Tu lud nie zna 
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jednego i dtnigiego czucia : a gdy wssysey jedoako- 
yfi, iaden nie jest Uki^ iehy względy •tczegóine 
pozyskał. 

Dobrze to jest, rzekł Accm> ale iź ja mam 
resztę osnowy zycia mego wirzdd tego ludu prze- 
Łydź^ jeźli w poirzód nich nie znaydę^ ani kunsztów^ 
ani mądrości przjjazni.^ cLciałLyin przecież znalezif 
kogoś , któremubym myśli moich powierzył , i któ- 
ryby mi równie podał to , co myśli. A dla czego* 
byś to chciał? rzekł duch: pochlebstwa i ciekawo- 
ści tu nie znają , a nauk niepotrzeba. 

Ale przecież > rzekł Az ero ^ są ta szczęśliwi: 
t4ak co, mają dostatnia liie trudzą się o wiccćy: a 
z^tóm mają i żądzę i porę mnicy mających zapomddz. 

Gdy to mdwił Azem^ obiły się o jego usiy krzy- 
ki i płacze ; nędznik w poblisku jęczał. Azcm wzru- 
szony przypadł ku niemu i rozrzewiony rzekł: Jakże 
to u wspólnych oyca piórwszegn synów > jakto u 
tych I u których sądziłem , ie nie masz występku, 
może się znaleźć nieszczęśliwy bez wsparcia ? 

r^ie dziwny się temu , rzekł nędzarz umierający* 
Byłobyto naywiększą niesprawiedliwością , gdyby 
istno jci f które nic więcóy nie mają , nad to , co im 
koniecznie potrzeba^ użyczyły roi tego 9 l>ez czego 
się obeyść same nie mogą. I jakby mogli to zrobić, 
rzekł Azem, kiedy by sobie od gęby musieli ująć? 
Ifiejest Więc u tych ludzi niecnotą bydi niewdzię- 
cssym, ponieważ u nich dobroczynności nie masz. 
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Ale musi bydź przecic w czułoici cośionego^ mi* 
łoić ojczyzny rausi hyói w ich sercu. 

Milcz y rzekł d& ówczas ducb przy wodea. > Po- 
budka szczególna y która w was przenosi swdy zysk 
nad innych; tai pobudka każe kochać kray swdy 
nad inne. Ale w&zystko }est mnieysze nad dobro- 
czynność powszechną. 

Cdźto za dobroczynność? rzekł Azeitt| i w ja- 
kimie Ja to świecie teraz jestem ? 

Skoro to rzekł, obaezył się nad brzegiem jezio- 
ra, i z nogą juz podniesioną, gdy miał wen wsko- 
czyć. Wyszedł z dzikićy pustyni, wszedł nłi^zy 
ludzi: pracował, zyskiwał, . wdawał się, pozna- 
wał, znosił ^ przebaczała i był szczęśliwym. 
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Napadł na książkę Saadego Hamid, syn kupca 
bogatego w Alepie, i pasterskie życie tak mu się spo- 
dobało, ii kupiwszy sobie tajstrę, a do kija przy- 
wiązawszy fontazik, szedł paść owce na gdrach Anti- 
iJbanu: Znalazł tam wielu pasterzdw, t u jednego 
z najbogatszych służbę przyjął, konteni, »z znalazł 
wiek złotj. serwatka, ktdrą pił zdawała mu s!ę 
nektarem , a gdj owce pędził w rozległe dolin j po- 
międzj gdr j i skałj, ka;^dy strumjk coś wdzięcznego 
mruczał, każdy liió od widtru powiany, szelestem 
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swoim iniSwił do serca. Jagnięta oznaczały powin* 
noió, owce czułość, baranki radoić uprzejmą, zgo- 
lą Hamid bjrł szczęśliwym i wielbił Saadego ; wielbił 
i Pana, \i ktdrego słurjł, poniewaf sUrsec poważny 
miał siwą brodę po pas , i zdał mu się palryarcbą* 

Jednego razu zanurzony w słodyczach szczęścia 
swojego, rozrzewniony strumykiem, mruczeniem 
wdd, szelestem gałęzi, odgłosem echa, chciał też z 
przyjemno - ponurzy księżyca światłości korzystać, 
*ile ze dzień pogodny, obiecywał noc jasną. Zszedł 
księżyc, przebijała się srebrzysta jego światłość po* 
między rozłożyste cedrów gałęzie, wydawała svę na 
skałach, kształciła doliny, strumyki mruczały jeszcze 
wdzięcznióy, gałązki chwiały slą jeszcze miMy, liścm 
szeleśeiały jeszcze razni^y, echa odpowiadały vr 
dwoynasób: zgoła ju£ zacłtodził księżyc, gdy się 
Hamid a zachwycenia swego ocucił. Szedł więc da 
trzody y ale ]ui się była wrdeiła do domu: udał się 
za nią, a gdy ku owczarni zmierzał, zastał * u wrót 
pana , który go innym pasterzom kazawszy ująć i 
skrępować, za to ii kilka owiec nie dostawało ,^ zbił 
okrutnie, i ledwo czołgać sią mogącego kazi^ wywlee 
za wrota, z tóm patryarcbalnćm ostrzeżeniem, ii 
jeiliby się ^mii^ wrócić, dwai^roć tyłe, co jui wziął, 
odbierze* 

Nie miałl czasu i sposobności do uwag porzuco- 
sy na drodze Hamid: jęczał w boleści złorzecząe 
zepsutemu wiekowi: zwlókł się jak mógł, gdy słoń- 
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ce zeszło 9 i odrzekł się pasterskiego zycUi mrucze- 
nia strumykowy szelestu gałęzie odgłosu ecłia, na- 
wet i ponuro przyjemnej światłości srebrzystego ksic;^- 
zyca. Szedł więc z kijem bez fontazia prosto do 
Alepu, i łatwo oyca przebłagał. Ze miał ch^ć wiel* 
ką do czytania I a poety mu się nie nadały | siedząc 
W sklepie postrzegł księgę, i gdy ją wziął, znalazł, 
iz była o rolnictwie , i zawierała w sobie przepisy, 
jakto gospodarować należy. Zanurzył się natydi- 
miast w ntóy, a rozważając słodycz wieyskiego ży- 
cia, i naypi^rwsze w rolnictwie człowieka rzemio- 
Błoy zysk zaś obfity i pewny, zebrawszy pieniądze z 
handlu, mając też i od oyca wsparcie, kupił sobie 
niedaleko Alepu fulwarczek , i osiadł na nim. Wziął 
z sobą książkę, a zapomniał o inwentarzu. Trzeba 
było na uprawę roli naymować i woły i konie i po- 
ganiaczów. Zaczął uprawiać rolą, z politowaniem 
patrząc na są$iad<5w, którzy ie nie mieli księgi, nie 
tak czynili, jak on. Bzekł więc sam w sobie: prdząo 
tycb prostaków uczyć, ja icb uporu nie przeprę, ale 
doświadczenie nada im rozum, kiedy na przyszły 
rok obaczą, co u mnie będzie, r co u nich. 

Nic żałował więc siarki , saletry , i innych przy- 
praw, gnoił ziemię raz wraz, zasłaniał od ulewy, 
atrzegł od upałdw. Lato przyszło, wszędzie była ^**^ 
plenność, a u niego chwast. Ze zaś tr&eba było in- 
wentarz sprawić, od naymu zapłacić, czeladź ży- 
wić, asiaika, saletra, i iuue przyprawy zbyt wiele 
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kosztowały 9 dłużnicy objęli folwarc2ek| a Haroid z 
książką wrócił do domu. Dziwiło go to wielce ^ ii 
nic nie czyfójący zebrali , a on i czytający i wiccey 
pracujący nic nie wskórał. Przełożył więc oycu to 
swoje zadziwienie I a starzec śmiejąc się rzekł: pil* 
nuy Łego> do czegoś się urodził, w czymeś wzrdsł^ 
i masz wiadomość ^ a kiedy sam niedobrze rzeczy 
znasz , znających się nie popraw iay. 

Pomyślił zatóm liamid, dobrze oyciec mdwi> 
takto to jest podobno w istocie, i znowu w sklepie 
osiadł. Gust wielki do c^ytanfą nadarzył mu wkrd* 
tce księgę historyczną. Byłyto opisania dzieł Maho- 
meta, Alego, Abubekra , Omara, Ibrahima, Baja- 
zeta> Suiimana, i tak dalece wzbudziły w nim chęć 
do sławy, iż niczego bardzićy nie pragnął, jak tego 
iżby si^ mógł stać, ile możności, ich naśladowcą. 
Właśnie naówczas wszczęła się była wojna z Persa- 
mi; gdy 'więc pułki z Alepu wychodzić miały, nie 
opowiedziawszy się oycu, złączył się z niemi, i 
szedł bohatyr tchnący zapalczywością* służyć wierze 
i oyczyźnie, i zarobić na sławę; pełen słodkit^y na- 
dziei, iż będzie z uszanowaniem czciła jego pamięć 
naydalsza potomność ,^ a wdzięczny monarcha uwień- 
czy przyzwoitą nagrodą zasługi tak wielkie i uży- 
teczne. 

Przebywając piaszczyste stepy przed Eufratem, 
wiele ucierpiało woysko dla niedostatku wody i upa- 
łów nieznośnych; wielbłąd Hamida zdechł, trzeba 
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było iic piechotą i ale ełio<^ przykro było iść pieszo 
w piasku, miłość oyczyzny i sławy rzeźwiła Hamida. 
Po przykrym bardzo całodziennym marszu, rozta- 
sowali się ua spoczynek: napadło w tim nagle na 
obdz woysko iii^rzy|aCieiskie. W powszechnym 
zgiełku, zatrwożeniu, wirzdd nocnych ciemności 
porwał się nagle przebudzony Hamid , szabli znaleźć 
nie mdgł, sahaydak upuścił, nie mogąc nie rozeznać, 
wypadł z namiotu, i dostał w tumulcie pałaszem w 
łeb, strzałą w ramie, dzidą w udo. Go miał, wzię- 
to, ktdrzy byli nierannt rozproszyli się, rannych 
Persowie dobijali ,' lub brali w niewolą : reszta , gdy 
Persy odeszli, została na pobojowisku, a między 
niemi Hamid. Odkrył dzień skutki klęski okropnćy. 
Ranny, opuszczony jęczał, i czekał w boleściach 
końca losu swojego. Jui zmrok się zaczynał, gdy 
usłyszał głos rozmawiających między sobą. Odezwał 
się natychmiast jękliwym głosem żebrząc miłosier- 
dzia, i uyrzał przed sobą starca z młodzteocem. 

Starzec był ślepy na jedno oko , miał tylko pdł 
lewego ucha, dwie krysy przez nos, i chromał na 
prawą nogę. * Nie pytając skąd, kto jest, i jak się 
nazywa, kazał młodzieńcowi wsadzić go na wielbłą- 
da, dopomdgł jak naywygodni^y umieścić, i gdy się 
puścili w drogę, po niejakim ezasie stanęli przed 
domem, gdzie Hamid złoiony, podeyroowany, le-t 
czony^ wkrdtce do pićrwsz^y ezerstwości powrćcił. 
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Kitn przyszedł do tego stanu , gdy raz starzec przy 
lózku jego siedział, a posŁrzcgł, tz mu *sic Hamid 
pilaie przypatry wa f rzeki 9 uimiccbeBa : domyślam 
się, co ty teraz myślisz. Oto chciałbyi wiedzieć, 
dla czego ślepy yesUm na jedno ok0| mam tjlko pół 
lewego Qćha , dwie krysy przez nos , i chromy je* 
Stern na prawą nogę. Służąc pod owym sławnym 
wezyrem Kuprolim w Kandyi, którąśmy zdobyli, 
straciłem oko, dostałem krysy przez nos niedaleko 
Temesw&ru, pozbyłem pdł ucha pod Oczakowem , a 
dostałem szwanku, dla ktdrego chromam, w Bel- 
gradzie. To też pewnie rzekł Hamid nagrodzone były 
sowicie twoje szwanki, a dzieje państwa głoszą twoję 
waleczność, U nas dzieł nie piszą , jak sam wićsz, 
rzekł starzec: a kiedy i piszą, nie tych chwalą co 
zasłuiyli, ale tych, którzy nibyto przewodnikami 
będąc mnichy częstokroć warci chwały nad Łych, któ- 
rym przodkowali. Na szwankach jeszczem stracił, 
bom z swojćy kieszeni musiał zapłacić temu, który 
mi aka nie przywrócił, nos ile zszył, połowy ucha 
nie nadstawił, a może uczynił więcćy chromym, 
niżbym był , gdybym się nie dał leczyć. Straciłem 
słuiąc połowę majątku, a widząc^ iz po lat trzy- 
dziestu prac, trudów i niebezpieczeństw, niczegom 
się dosłużyć nie mógł , wróciłem się do domu , jak 
widzisz, bez jednego oka , z połową ucha, z dwir- 
ma krysami przez nos i z chronią i^ogą. Odszed-^ 
starzec > a Hamid macane łeb,^ g.dzie go cięto, pa* 
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trząc na ramię przeszyte strzałą , na udo przebite 
dzidą, postanowił wrócić się do domu. 

Przjjął go ojciec z radością i pochwaliwszy żar- 
liwość i męztwOi z ktdrego widocznemi dowodami 
powrócił y rzekł : patrz tj na pieprz ^ imbićr i gałki 
niuszkatowci które tu są w sklepie, to i mnie i 
dziada i pradziada twojego uczciwie iywiło, chocia- 
zeimy nie czytali ksiąiek. Obiecał Hamid , patrzyć 
na pieprz, irobi^r, i gałki muszkatowe, ale skoro 
po kilku czasach postrzegł ksiąikę, porzucił pieprz, 
iinbidr i gałki muszkatowe. Księga ta napisana była 
od jednego z naysławniey szych Derwiszów o marno- 
ściach świata tego. Zniewoliła tak dalece umysł Ha- 
roida , iź został zupełnie przekonan3'm , ii wszystko 
próżność : porzucił więc sklep i wszystkie marności 
świata. Niedaleko od Alepn sławne było siedlisko 
Derwiszów , udał się taro , a padłszy do n^g starsze- 
mu , przełożył chęć swoje do bogomyślności , i pro- 
siła ieby był przyjęty do zgromadzenia. Dał si^ użyć 
przcłoiony , i zawoławszy jednego z derwiszów , od- 
dał mu Hamida przykazując, aby go sposobił do 
obowiązków stanu bogomyśinego. 

Nayistotnieyszy z tych obowiązków był, aby 
się obracać w koło, jak zagrają na piszczałce, i za- 
bębnią W bębenek ; a to na pamiątkę Mewlany, któ- 
ry z naboieóstwa kręcił się w koło przez dni czter- 
naście , kiedy mu przyjaciel jego Hamza grał oa pi- 
szczałce^ i bił w bębenek. Jnici lepićy; mówił sam 
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w 5ol>ie Hamid^ dóyść doskonałości kręcąc się ^ jak 
Mewlana , niz sławy szukając wziąć pałaszem w łeby 
strzałą w ramie ^ dzidą w udo. Zaczął się więc 
kręcić 9 i tak dalece postąpił , iz w kinStkini czasie 
pozwolono mu się kręcić w meczecie. Gdj więc 
zaczęto grać na piszczałce i bić w bębenek , zapalony 
Hamid żarliwością wyszedł z koła , a gdy mu się zu-* 
pełnie głowa zawrdciła , wywrócił przełożonego : 
len lecąc traUł na gzynis i głowę sobie zranił. Ha- 
mida zaś bez zmysłów lezącego z wy wicbnioną* no* 
gą wyniesiono z meczetu. Zgorszyła zgromadzenie 
popędliwość nowicyuszai a ze był przyczyną ^ ii 
pidrwszy raz przełożony w tańcu upadła wyrzuccHio 
go ze społeczeństwa Derwiszów^ i o Jculi wrócił si^ 
do Alepu. 

Często potdm zapadał na zawrót głowy > a oy- 
ciec przyganiając zbytnią a nierozważną jego poryw- 
czość, znowu go w sklepie osadziły radząc i przy- 
kazując tak jak pierwey, aby się swego rzemiosła 
trzymał. Jakoż uroczyście obiecał Hamid tak uczy- 
nićy i osiadł w .sklepie: ale ze mu zbywało niekiedy 
czasu y znowu się udał do czytelnictwa, a napadłszy 
księgę o miłości oyczyzny i obowiązkadi, jak jey uży- 
tecznym bydź^ trzeba y rzekł : jakąż ja przysługę i - 
i państwu i panu uczynię trawiąc życie na podłym 
bandlu? Mam chęć do nauk, pojętność: kto wió, 
czyli w cywilnych urzędach nie będę zdatnym ; a gdy 
mi się uda , i kray wesprę , i oyca wspomogę i na 
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sławę sarobię. Przełożył więc tę my ii oycu, i lubo 
się on sprzeciwiał} tyle na nim powtdrzonemi pro- 
śbami wymdgłi ii pozwolił mu udać się do Stam- 
bułu i sank z nim pojechała cbcąc go u dworu Suł- 
tana pomieścić. 

Po wielu staraniacb został. Hamid odźwierny m, 
za co oyciec musiał wiele zapłacić Starszemu nad 
odzwicmemi, bo ten się przyznał w sekrecici iz trzy 
części z tego należały bostandzemuy a bostandzi z. 
tego powinien był dać pdłowę kiilar- adze ; , a gdyby 
to doszło wezyra y trzebśby dać dwoje tyle. Jakoż 
doszło to wezyra , bo w kilka dni przyszedł starszy 
nad odźwiernemi do oyca Haroidowego, i tak go 
umiał przestraszyć} iż i pieniądze w dwóynasob mu- 
siał dać , i oprócz tego sowite podarunki i starszemu 
nad odźwiernemi i bostandzemu i kiiiar-adze i we- 
zyrowi. Wyjeżdżając ae Stambuła oyciec ł>ez pienię- 
dzy mdwił Hamidowi : otóż skutek twojey rozżarzo- 
ney imaginacyi! a Ilamid rzekł: mićy cierpliwoić 
eycze, obaczysz mnie wkrótce inaczćy. Szedł za- 
tćm do bramy } czekając rycbło zostanie przełożo- 
nym, l>ostimdzimy albo baszą, a może i wezyrem. 
Miał zatćm bontfr odebrać ryż cesarski : przypatry- 
wał fię wspaniałym wjazdom na dywan wezyra, ka- 
dyleskierów i baszów. Podobały mu się te wspa- 
niałe wjazdy, a coraz gdy je widział, powtarzał 
sobie , niecbno i ja poczekam , będę i |a tćm , czćm 
i oni* 
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Jednego razu gdj przyszedł rano do bramy, za- 
stał leiące niedaleko proga trzy piękne pokrowce^ 
pjTtał 8151 wifc ftarssegO) cobylo było w tycb pokro-* 
wcacb? to co bywa sWyczayniei kiedy tu hią, od- 
powiedział •— a cói tu iwyczaynie bywa? — — gło- 
wy — - a jakie? jui ci nie cukru, rzekł imiejąc sią 
odźwierny starszy. Jedna z nieb bostandziego, dru- 
ga kUlaragi, a trzecia wezyra, Zadriał na taką po- 
wieść Haniid I nic nikomu nie mdwiąc wymkn^ się 
ze Stambułu. Widząc go powracającego do donu 
oyciee , rzekł : a takto prędko zostałei bostandzim ? 
Niecb nim tam będzie kto cbcci odpowiedział Hamid, 
pogląda|ąc za siebie : ja nie lubię pokrowców. Opo- 
wiedział zat^ra oycuy co widział, a uznając, ii on 
prawdę mówiła wrdcił się do pieprzu, imbi^ru, i 
gałek muszkatowycb , i clioć nie został bostandzim, 
baszą , ani wezyrem , więcćy zyskał : bo przestał 
na mał^ , a pewien był tego, na czim przestał. 



IBRAHIM I OSMAN* 

Dwócb było bract mieszkańców w Kairze, jeden 
się zwa^ Ibrahim , drugi Osman. Majętni byli oba- 
dwa , a ze się dobrze rządzili : znacznie się powięk- 
szył icb majątek, tak dalece, ii bjli wzięci za nay- 
bogatszycb kupcdw tego wielkiego miasta. Ze nad 
zwyczay innych braci, żyli z sobą w nieprzerwan^y 
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zgodzie I schodzili sią wespdł prawie codzień , skoro 
im co czasn od zabaw ich zostać mogło. Jednego 
razu gdy się przechadzali y ponad rozkosznemi brze* 
gami Nilii f rzekł Ibrahim do Osmana : miły bracie f 
Pan Bdg nam pobłogosławił przez przyczynę namie- 
stnika swojego naszego proroka , jakim tez sposobem 
oświadczymy mu,dal^ nasze wdzięcznoić za jego da- 
ry ? Ja czynię y co mogę i rzekł Osman : Ramazan 
obchodzę ściśle^ do meczetdw ticzęszczami pięcia 
umywań nie zaniedby wam , ajakwi^sz, nawiedzi- 
łem Mekkę i grdb proroka w Medynie. Jamci go 
nie nawiedziła rzekł z westchnieniem Ibrahim | łu- 
bom miał szczerą wolą. Juzem się wybrał na to 
iwięte pielgrzymstwo^ ale zaszła okoliczność , ktdra 
mi przeszkodziła użyć tego szczęicia , jednego z nay- 
większych, jakie mieć moie w tćm życiu człowiek 
prawowierny. Jakai była ta okoliczność? rzekł 
Osman : umilkł Ibrahim i mimo nalegania brata nie 
powiedział jźy. 

, Urażony takowćm milczeniem Osman | odszedł 
i zasmucił Ibrahima swojćm odeyiciem. Gdy się 
więc tą myślą trapiła usiadł* w cieniu drzew palmo- 
wych i nieznacznie sen go ujął; a wt^m uyrzał przed 
sobą osobę poważną , która mu te słowa rzekła : na- 
wiedzić gr^b proroka zasługą jest wielką ^ ale więk- 
szą y gdyi dla tego nie nawiedziła żei został przy 
schorzałym stryju twoim Hasanie ^ ktdrego dla piel- 
grzymstwa brat twdy opuśzczat Ma azali boż^y za- 
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yrieszone hjło pielgrsjrastwo jego,' i było czcł«: 
twoje niebycie ważyło w dwóynasób: a teraz dzie- 
stęćkroć wiąc4j wazy , ześ przez skromność nie po- 
wiedział , dla czegoś nie poszedł. 
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. Było wBagdacie dwóch braci bogatych liupcdw, 
jeden aią zwał Ali-Hamid, drugi Eben- Azraf. Pra- 
wie w jednym czasie urodziły im zony każdemu syoa^ 
a odtąd żaden z nich innego potomstwa ni« miał. 
Gdy już nadchodził czas dania im edukacyi, rozma- 
wiali o tdm z sobą bracia f a starszy z nich Ali -Ha- 

^ mid, tak mówił bratu swójema młodssemu Eben- 

Azrafowi. Dobre wychowanie nay większym jest skar- 
bem, ktdry moiemy dać dzieciom naszym: ułoży- 
łem więc sobie I żeby mdy syn tak był ćwiczony> 
iżby wszystkie nauki posiadał. Jak przyydzie do 
tego stanu, oddam go do łudzi prawnydi , a jeżeli 

I będzie miał chęć do żołnierstwa, oddam §0 uaów-* 

c*as do służby wojepnóy ; czyli w tym liib iuuyoi 
stanie, gdy wiccćy będzie umiał, nii jego wspdłto- 
y^arzysze , pewnie najwyższych si^pnidw dosięże. 
Gdy skończył Ali-Hamid, Eben-Azraf jrzekł: 
a ja mojego syna nie każę niczego ucatyć, i będę 
trzymał w domu : doić mu to wttdzieć, eo ja umiikn, 
a gdj to będzid Wiedział, co i j^, będde mdgł żyi 
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sa jwiecie tak | jakeśmy obadwa iyU , i przy łasce 
hoiij iyó będziemy. Ze byli zdań przeciwnych 
owi bracia I długo się z sobą sprzeczali | nakoniec 
jeden drugiego gdy nie mdgł przeprzeć^ postanowili 
i ułoiyli między sobą , ażeby każdy z nieb takie dał 
wycbowaniei jakieby według zdania swojego za nay- 
lepsze osądził. Oddał więc Ali - llamid syna Elima 
do szkoły Abula, naysławnieyszego z Imandw: 
młodszy brat £ben -> Azraf swojego syna Seryfa przy 
sobie zatrzymał. Elim ie był pojęcia bystregi^ , i pa- 
mięci nadzwyczayn^y, tak dobrze z nauk mistrza 
swojego korzystała iź w doić krótkim czasie stał się 
W biegłoki rrfwnym naycclnieyszym Imanom. 

Po lat kilku nauki roisCrz jego Abul przyszedł do 
Ali^Hamiday opowiadając, jako syn jego jui posia« 
dał to wszystko > czego się tylko w szkołach nauczyć 
moina: tego tylko (dodał) potrzebuje teraz, izby 
• <wiai i ludzi poznać mdgł; dał zatćm radę, izby go 
do cudzych krajdw wyprawić , dla poznania praw, 
zwyczajdw, sposołHSw obchodzenia się rozmaitych 
aaroddw > i nauczenia się tego, czegoby mu moit do 
lupełn^ doskonałości nie dostawało. Dał si^ łatwo 
nakłonić Ali-Hamid, i postanowił natychmiast pdyić 
do brata, ieby mu o tćm przedsięwzięciu swojćnt 
dał wiadomość. Czas który przepędził syn Alr^Ha- 
mida w • szkołach, sya Eben-Azrafa strawił przy 
oycu^ Dopomagał mu do przedawania towardw^ 
ułoienia sklepu, pisania rachunkdw: co zai zby- 
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wi^o od domowego zatradnienia, obracał ten czas 
oycicc ila rozmowj z sjnem , albo go tei witfdł do 
przyjactdł swoicb , z ktdrjch posiedzenia uczciwego, 
brał przy zabawie oświecenie. 

Gdj przyszedł Ali-Hamid do brata, opowie- 
dział mu myil swoję , jak syna cbciał wyprawić do 
ćndzycb państw i za radą Imano w; ze zaś (rzekł) i 
twojemu moie to bydź ku poiytkowi, wyprawmy 
ich razem. Przestał na tern z ocbotą Ebćn-Azraf^ i 
postanowili bracia czynić przygotowania do podrd zy 
dzieci swoicb. Lubo sposób wychowania braci stry* 
jecznych wcale był odmienny , zyii w przyjaźni. 
Elim wiele trzymając o swoj^y nauce zawsze przega- 
dał Sery fa: on słuchał cierpliwie, ale gdy się ode- 
zwał, tak mdwiłi ii gdyby się zaraz Elim do ksiąg 
nie udawał, wyrazy nczonemt, a przeto niewiado* 
memi bratu, mowy nie pstrzył: niełatwo przycho- 
dziłoby mu odpowiedać na jego zagadnienie. 

Gdy jui wszystko gotowo było do podrdźy,' 
udał się Elim do mistrza swego Abula, i ten przez 
kilka dni dawał mu przestrogi i nauki. Sery( tym« 
czasem układał towary, ktdre miał według rozka- 
zu oyca , po rdinych mieyscach przedawać. Zgro- 
madzili się przyjaciele i krewni w dzień wyjazdu. 
Po uczcie, gdy zaczynały się poiegnania, wziął 
na stronę syna swego Seryfa Eben-Azraf, i błogo-* 
sławiąc ma, rzekł: synu mdy, mióy to odemnie za 
naukę, eo w tt^ karteczce napisanego znajdziesz: 
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oddał mu więc Itarteczkę, rozkazując^ zęby ją w 
czasie sposobnym pilnie i uważnie przeczytał. Wsie- 
dli zatóm Młodzieńcy na wielbłądy, i ze znaczną 
liczbą sług i niewrJnikdw puścili się w drogę. Po 
nic jakim czasie dobył księgi El Im z zanadrza i zaczął 
czytać. Ze droga była nierówna , rzekł Seryf | bra- 

. ciC}' doić będzie czasu do czytania, jak staniemy na 
nocleg. Zmarszczył sięEIim; a nie spuszczając oka z 
księgi, tylko prostak tak gadać może, odpowiedział: 
pilnuy siebie , a mędrszycb rozumu nie ucz. Zmie- 
szała Łąkowa odpowiedź Seryfa^ i począł się uspra- 
'wiedliwiać, ale im więcćy mówił, tćiti bardzi^y po* 
budzał ElinM do gniewu : do tego nakoiiiec przyszło, 
ii zamknąwszy księgę krzyknął, idź mi precz z oczu, 
cierpieć towarzystwa twojego nie mogę. Kazał za« 
tern sługom swoim iść drogą poprzeczną, i sam się 
za niemi udał. 

Myślał Seryf ^ czyli isć za bratem : ale bojąc się 
większego rozjątrzenia , postanowił osobno podrdź 
o<d{»raWłć^ jecbał więc drogą prostą. Gdy się juz 
zbliżało ku zmrokowi ^ widząc piękną dolinę, kazał 
namioty ' rozbić. Zabierał się więc do wczasu, a 
sdeymując suknie postrzegł kartkę pwę; ktdrą od 
oyca miał : porwał ją z zieini , rozwinął skwapliwie, 
i to w nićy znalazł :^ ^,Radż jak naymnidy, dogadzay 

^yik możności, więcćy słucbay, niz mćw.'' Zasta* 
Bowiwszy się nieco, a roztrząsając napomnienie oy« 
cowskie, r^ekł #am do slf^bie: Gdybym ja był bratu 
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mojemu Blimowi nie radził, aby księgę schował, 
nie bjłbj się na mnie irotirszczył: postrzegłszj, ii 
się gniewa, gdybym cbciał: dogodzili chęci, ktdrą 
miał do czytania, nie byłby mnie ofuknął ; gdybym 
był zamilkł, • z usprawiedliwieniem się moj^m ni« 
rozszerzał, nie 'l>yłbym go nakoniec do tego przy- 
.wiódł, ił mnie porzucił, leniąc się więc, ii zaraz, 
jak powinien , ow^y kartki nie czytał, a przeświad- 
czony o zdatnoiei oycowskich przestrdg, postanowił 
jak nayiciśl^y trzymać się tych przepisów. Ucało- 
wawszy wice z rozrzewnieniem karteezkęj zaszył ją 
W rękawie swey sukni , ieby nie zginęła. Puicił sif 
potćm w dalszą podrtfz; a po rdinycb miastach, 
ktdre były na trakcie, większą część towardw z zna- 
cznym zyskiem przedawszy, zastanowił się w Smir- 
nie, i wziąwszy od oyca pozwolenie , tam sklep za- 
łożył. 

Po niejakim czasie wid^ąe, ii inni kupcy nadto 
drogo towary swoje przedawali, spoyrzawsży na 
kartkę zaszytą w rękawie > rzekł: kazał oyciec do- 
gadzać, ile możności; tak ja więe będę przedawi^ 
to , co mam , iihy kupujący nie byli zdarci kupnem^' 
i jam miał korzyść. PrzedaWał ząt^m tanićy od dru-* 
gidi, i przedawał więcćy. Stratę mnióyszty ceny. Wie- 
lokrotnie nagrodziła mnogość odbytu , wszedł zatćm 
w wsaętość, wszyscy się do niego udawali, i wkró- 
tce ów przychodzień zrównał się. z naybogatszemi. 
Zapozwali go więc do Kadęgo i oskariyli, ii umyil- 
Tam FI. C 
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nie towary swoje tanio pr2«dawał dla tego^ aby całj, 
handel do siebie przeciągnij. Mastawał czas sąddw : 
Seryf wiedząc zarzuty gotował lię na odpowiedź , i 
napisał kilka arkuszy. Gdy przyszło stanąć przed 
Kadym, strona przeciwna podała zaskarienia » czy-> 
tanę były^ przyszła pottfm koUy na obźałowan^o* 
Wyjął więc obszerne pismo swojej a w Um wjymo-^ 
waniu spoyrzawsiy na r^kaw przypominał sobie owc 
oyca naukę: ^yWięc^y ałucbayi niź mdw*^' Schował 
więc arkusze f i usprawiedliwienie swoje w krdtkoici 
skromnie ząwarL Ta wstrzymałojć tak się podobała 
sędziemu, iź zgromiwszy oskariycieldWi niewinnym 
go uznały i na obiad aapros>Ł 

Sędzia ów roztropny » biegły i sprawiedliwy w 
wielki^m był zachowaniu z rządcą miasta i i cbwalił 
przed nim Seryfa, ilekr^ zdarzała się do tego pora. 
Odebrał wkrdtce rządca Smirny rozkaz od ^tana, 
aby ile moinoici handel miasta upadajągr wskrzesił 
i wzntógł. Zwołał więc kupcdw na radę, Seryf 
przypominając sobie naukę oycowską: 9,radi jak 
naymni^y" wyjechał z miasta, zęby się w owiSm 
zgromadzeniu lowarzyszdw swoich cie inaydywał^ 
Zeszli się kupcy i po długiem nam^wiatiiu na to się 
zgodzili 9 ii do wspomożenia i rozszerzenia handlu, 
tego było potrzeba,, aby monarclia znaczną liczbę. 
okrętdw kosztem swoim zbudować kazał, a ppa* 
trzy wszy żołnierzami i tysztunkami, wysyłał je roi^ 
iuait«»ini naładowane towary do innych krajdw : kur 
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pcy saj za to ubezpieczone przewożenie towartfw 
iwoidiy zuwczaą sommę corocznie płacić się obowią- 
zali. Podpisali sij^ na to wazjscj | suromę jała miaia 
hjdi corocznie płacona , oznaczyli p i |o pismo po* 
sU rządca miasta do stolicj* 

Znalazło stwierdzenie od władzy nay^yisz^y. 
Sporządzono znaczną liczbę okrętdwi i gdy jui były 
gotowe do wyyicta^ przyszli kupcy do rządcy miasta 
i Tsekli : juz wszystko jest na pogotowiu i towaiy nar 
okrętacb^ ale ie jeden z nas nazwiskiem Seryf, nią 
wchodził w radc» i nie podpisał się z nami, sło- 
ttos rzecz I aby do składki towardWf ktdre wy* 
sjhmy , nie naleiid. Lubo rządca spnsyjał Serylbwi, 
zezwolić jednak na jadanie kopców musiał; więc 
Seryf wyłączony od innych, nie bezialu, towaiy 
swoje jiii na okrętach złoione, musi^ nazad wziąć 
do domu. To kUku miesiącach ^ gdy siedział ku wie- 
czorowi przed domem> uałyszał u sąsiada swojego 
pUcz i narzekanie* Wzruszyło go to, i uyrzawszy 
wychodzącego stamtąd człowieka, pyuł się, coby 
la przyczyna była takiego płaczu i narzekania? Jak 
lue płakać^ rzekł dw, kiedy pan mdy wszystko ra* 
^em stracił. Jakiną sposobem? rzekł Seryć Oto 
<>^ty, ktdre wysriy z towarami, odpowiedział 
*higa, jedne były zabrane przez rozbdynikdw^ dru* 
gie iic rozbiły na skałach, a te co przecież ocalały^ 
^^ były skołatane pr^z szturm i, burze, iź w^ystko 
^ W nich było, musiano wrzucić w morze: zgo^ 

Ca 
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yrsiyscy kupcy tuteysi niezmierną szkodę ponieśli, a v 
niektdrzy , jak mdy pan , stracili wszystko. Spdy- 
rżał na rękaw Seryf , i dziękował Bogu y iź uszedł 
nieszczęścia. 

Nie skończyła się jeszcze nia t^ kupcdw klęska. 
Dowiedziawszy się sułtan o stanie okrętów, dał roz- 
kaz, iaby wszystkich kupców, którzy owę radę pod- 
pisali, wziąć do więzienia, i pdty trzymać, póki- 
by riie wrócili tego , co okręty kosztowały , i wy- 
prawa onycfa. Wzięto natyełimiast do więzienia ku^ 
ptów, a gdy kaidy co miał w gotowiźnie i węzłach, 
oddał, nie dostawało jeszcze do zupełnego zapłace- 
nia kilkadziesiąt tysięcy lewdw. Wrzuszony niedolą 
wspdłtowarzyszdw swoich Seryf, a pamiętając na to, 
iz oyciec kazał dogadzać innym, ile moino^ci, wziął 
z sobą tę kwdtę pieniędzy, i przyszedłszy do baszy 
rzeki : wspdłbracia moi zuł>o£eli iwieićm nieprzewi- 
dzianóm nieszczęjciem , nie są w stanie zapłacenia 
reszty. Pobłogosławił mi Pan fidg, z. chęcią częić 
zyskdw moich ofiaruję na do^aceiite tego, * co się 
panu naszemu nałeiy. Zdziwiony takowym postęp- 
kiem rządca, pieniądze odebnał, kupcdw zai kazał 
wypuścić z więzienia* 

W kilka czasdw pot^m Zawołany był SeryC do 
baszy *f skoro wszedł, włożono na niego kaftan złoto«* 
głowowy, a basza rzekł: rządca naywyiszy wier- 
nych czci cnotę, i daje ci namiestiiictwo rządd^r 
miasta Alepu. Wybrał $iii natychmiast Seryf do Ala- 
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pu i obowiąiek urzędu swego chwalebnie piastowa}. 
Zasiadając rax na djwanie, ayrzał przed sobą czło- 
wieka, kidrego wielu oskarżało, przeto ii bjł przy- 
czyną straty wielki^y, ktcJrą poniosła karawana z 
Damaszku wyprawiona do Mekki. Ci ktdrzy go przy- 
wiedli , rzekli ; sędzio wiernych ! oto jest czło wiek, 
ktdry wielomtfwstwem, uporem i hardością swoją, 
zabałamUcił Emira naszego, iz mu zdał rządy kara- 
wany. Swoim się domysłem rządząc, słuchać nas 
nie chciał,' a samemu sobie tylko dowierzał. Gdy- 
śmy jui byli nie daleko Arabii, i stanęli na spoczy- 
nek, zwc^ał nas i rzekł: dotąd szła karawana drogą 
ko zachodowi, ja was wschodnią poprowadzę , a tak 
oszczędzimy sobie dziesięć dni podrdzy. Odpowie- 
dzieliśmy ii droga wschodnia, luba krdlsza, dla pia- 
sctystych jednak sleprfw i hord Arabskich Uk ńie- 
hczpieczna, iź się nią żadna karawana nie udaje, 
otrząsł na to głową, a uśmiechając sią ze wzgardą 
"ekł: ii oycowie byli prostacy, naleiy synom i na- 
stępcom ich głupstwo popi-awić. To rzekłszy mimo 
fiasze prośby i nalegania, puścił się drogą wschodnią^ 
Cośmy przepowiedzili, ziściło się: w dzikich 
Btepach konie i wielbłądy nasze pozdychały, myśmy 
ledwo nie poumierali z pragnienia , Arabowie nas ze 
wszystkiego odarli, a gdy iyciem nas przecie daro^ 
Mrali, związawszy zdraycę, ktdry wszystki^O nie- 
szczęścia naszego jest przyczyną, przyprowadzamy 
£0 do cid}ie, ieby nam szkodę nagrodził i karę ode- 
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bral. Oczy ku ziemi spuszczone mając i milczał 
oskariony: kazał mu Serjf odpowiedzieć ^ a gdy 
głowę podntdsł^ poznał Sery f brała swego Elima, 
Wzruszył go niezmiernie ten widok, ale się wstrzy- 
mał gwałtownie, cbcąc słuchać usprawiedliwienia 
oskarionego, ten zai tak mdwić począŁ 

Cokolwiek powiedzieli przeciw mnie oskariy* 
ciele, sędzio wiernych! istotną prawdą jest. Wy- 
kroczyłem nieludzkoicią I uporem, i zbytnićm za- 
sadzeniem się na własnem zdaniu. Chciałbym krzyw- 
dę nagrodzić, ale di Arabowie i ich i mnie ze wszy- 
stkiego ogołocili. Żądam względu, politowania i 
miłosierdzia. Otrzymasz ją , rzekł Seryf , a gdy py- 
tał oskarżających wiele utracili, a oni mu na piśmie 
rzecz całą podali, rzekł: darujecie^ mu winę, jeieli 
szkoda zostanie nagrodzona? Odpowiedzieli, z ocho- 
tą. Obrc^ił się więc ku EHmowi i rzekł : słuszna 
rzecz, zęby brat brata zastąpił, a ,w tćm przyskO'* 
czył ku niemu, i jciskarjąc serdecznie rzekł z płaczem : 
ja jestem Seryf, twdy brat i podrdzy towarzysz ; jam 
po częici przyczyną nieszczękia twojego, iem cię 
uraził niewczesną radą, niedogadzaniem i wielomów- 
stwem. Tei same, widzę, przywary przywiodły cię 
do stanu, w którym teraz zostajesz; a mnie, źem 
się ich pot^m strzegł , to uczyniło szczęśliwym. 

Chciał palć do nóg rozrzewniony Elim , ale go 
Seryf wstrzymał, a kazawszy odliczyć kupcom, co 
im 81^ naleiało, wziął brata do domu, i gdy dali 
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O sobie znać rodztcom , przenieAl się ci natychmiast 
do Alepuy i byli ucsestnikami szczęścia Seryfa, ktd- 
rema za to Pan Bdg pobłogosławił i ii umiał szaco- 
wać przestrogi oyca twojego. 



DZIEKAN w BADAJOZ* 

Xiądz dziekan katedralny w Badajoz^ mędrszy 
był od wszystkich doktordw Akademii w Salamance, 
a podobno i od Roimbryceń^kich , i tych co są w 
Alkali. Umiał języki, i te ktdreroi teraz gadają, i te 
któremi przedtem gadano ; posiadał wszystkie naaki, 
to go tylko trapiło , ii czarnozięstwa nie umiał. W 
tćy zostawał troskliwości I gdy się dowiedział, iż w 
imeicie Toledzie był sławny czarnozięinik nazwi- 
skiem Don-Toribio. Skoro go ta -meió poiądana 
doszła, zaraz kaiał osiodłać swoje mulicę, i nie 
opowiedziawszy aią nikomu jechał do Toledo. 

Gdy przybył, wypytywał się, gdzie mieszka 
I)on Toribio , pokazano dom do^ć mizerny ; wszedł- 
szy rzekł: mości panie Don Toribio i ja jestem Don 
Femandez « Diegos - Katalya - Folderon - i Meoezęs i 
Parataios , dziekan katedralny w Bada joz. Mędrcy 
zowią mnie mistrzem, a ja chcę bydź Waszmnsct 
uczniem. Dom Toribio, lubo czamoziężnik, nie był 
grzeczny, rzekł: mości kstęięd^ekanie katedralny 
W Badajoz, Don -Fernandez - Diegos- Katalya - Fol* 
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deron i Menezes i Parataios , podicie sobie waszmo^ć 
precz* Sprzykrzyła mi aię to rzemiosło , gdziero nic 
wiechy nie zyskał od podobnych waszmości, nad nie- 
Mrdzięcznoić. Jakto niewdzięczność ? krzyknął dzie- 
Jcan : mogłyż się na świecie znaleźć takowe monstra, 
a choćby się i znalazły , czyi mnie waszmoić w ich 
liczbę kłaść możesz? Zaczął więc dyssertacyą o 
wdzięczności tak mądrze ^ tak zwięzłe, tak iwawo, 
ii przekonany Dom Toribioi obiecał użyczyć mu 
nauki swojćy } zawołał zatćm gospodynią i rzekł jey : 
Małgorzato! upiecz dwie kuropatwy 9 ksiądz dzie- 
kan będzie jadł tu wieczerzą. 

Odeszła Małgorzata, a Don Toribio zaprowadzi- 
wszy do gabinetu xiędza dziekana, dotknął się jpgo 
cz<^a , i rzekł te słowa (i«Łdre proszę pamiętać) ' Or- 
tobolan, Pestrafrier, Onagryef: zaczął zatćm naukę. 
Słuchał uczeń z niewymowną ciekawością. Wlćm 
otworzyły się drwi, weszła Małgorzata, a za nią 
kuryer, służący stryja uędza dziekana biskupa w 
Badajoz, oznaymując, iz po wyjeździe jego w kilka 
godzin xiądz biskup paraliżem ruszony został: od- 
prawił natychmiast kuryera t listem i wrddł się do 
nauki , jak gdyby na Iwiecie nie było | ani stryjdW| 
ani paraliiu. 

Po kilka dniach prz3rjechd ziąds kantor )cate- 
dralny, z nim dw^ch kanoników donosząc , ii Jm<5 
ziądz biskup dokonał, przykładnego iycia swego. 
Osierocona po śmierci pasterza kapituła jednostayne* 
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mi głosj obniwszy Jmci si^dza dziekana, zapra<tza 
przez delegatdw na objecie katedry. Słysząc to Don 
ToribiOi gdy prałaci odeszli , powinszował nowego 
stopnia Dominatowi, i namieniłi ii miał syna jedy«- 
naka Don Antonio, kt<Sry że si^ nie zdał do czarno- 
zi^Łwa, oddał go do seminarium. Prosił taiim o 
wakującą dziekanią. Ab ! kocbany przyjacielu ! 
krzyknął nominat, coi ja ci odmówić mog^? CaMm 
iyciem ja się tobie z wdzięczności nie wypłacę^ patrz 
jednak sam, w jakim ja teraz stanie zostaję. Oto 
mam rodzonego wuja zi^za, który się dotąd miey- 
sca w katedrze doczekać nie mógł : sam zwai, coby 
na to mówiła cała moja familia , gdybym ja go na 
pi ór wszy m wstępie pominął. A co większa, skąpiec 
bogaty i stary, a sukcessya na mnie spada. Ale jedź 
zemnądo Badajoz: dziekania fraszka dla I>on Anto- 
nio, lepimy ja mu usłuic* Dał się namówić Don 
Toribio , i pojecbali do Badajoz. 

Trwały i tam nauki wciąi. Po niejakim czasie,' 
tak się rozeszła po kraju sława biskupa w Badajoz, 
ii« dostał nominacyą arcy biskupstwa w KompostelJi, 
i z Um od dworu przyrzeczeniem , iź ten będzie jego 
iiastępcą, którego on wyznaczy. Nie zaspał tak do- 
bróy pory Don Toribio i prosił o biskupstwo dla Don 
Antonio, albo przynaymnióy , gdyby ai^ miało do- 
stać wnjowi , o dziekanią w Badajoz zamawiając za- 
wczasu jakowe dobre mieysce i w Kompostelli. 7* 
duszy całeyi rzekł nominat arcybiskup , ale co .tu 
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ja mam ciyni^, Łiedy Don Rodrigeus de Lara ga- 
bernator Kastylii nie daje mi pokoju » żebym konie- 
cznie jego synowca Don Bartholomeo na biskupstwo 
nominował, a wiesz dobrze, nayukochańszy mistrzu, 
W jakimi on kredycie u dworu; a kiedy mam ci sią 
przyznać, jemu winienem arcybiskupsŁwo. Zbudo- 
wał się z takow^y wdzięczności Don Toribio : i do- 
brze tuszył dla Don Antonio, 

Wyjecbali do Kompostelli, umieszczony w wiel- 
ce wspaniałym pałacu arcybiskupskim Don Torribio, 
używał dobrych czasów , i czekał na to , co się da- 
lecy zdarzy. Zdarzyło się nadspodziewanie : kur jer 
z Rzymu przywiózł arcybiskupowi nominacyą na 
kardynalstwo , i breve wzywające na mieszkanie 
tamże z pozwoleniem dworu, z nominacyą na po- 
selstwo , i pozwoleniem wyznaczyć następcę w Kom- 
postelli. Po dni kilku powinszowań , jak zwyeząy 
oddanych, znalazł porę Don Toribio przypomnieli 
syna , jeźli nie na arcybiskupstwo Kompostelli, które 
mógł wziąć wuy, przynaymnicy na wakującą dzie- 
kanią w Badajoz. Ab czemuieś mi tego prędz^y nie 
powiedział, rzekł z jąkaniem eminentissimus. Chy- 
ba , ze po arcybiskupie terainieyszym Kompostelli ; 
albo już jest nowy? rzel^ Don Toribio. Od dwóch 
dni odpowiedział kardynał, a któż matce odmówić . 
może? Znasz archidyakona w Badajoz Don Diegoz i 
Palos i Bermudez : przed lat trzydzieści pięć był spo- 
wiednikiem mojdy matki , pisaia sa nim i już kuryer 
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t BOinioacyą do dworu t^yprawiony. Je^łź zenoną 
do Rzymu nayszacowaieyizy w iycia przyjacielu, 
niech jedzie i Don ADtonio, tam iafułj lecą jak grad* 

Do naywi^kszego przyszedł kardynał kredytu; 
po doić długiem' ba wieniu) kilka bogatych biskupstw 
razem zawakowałoi namienił Doa Toribio o synu. 
Masz pi^zyczynę skarżyć się na mnie, rzekł kardynah, 
i wymawiać mi możesz niewdzięczność, lubo nfe 
masz w Iwiecle wdzięcznieyszego człowieka, ale staw 
Się w mojfy sytuacyi. Cudzoziemiec powołany do 
tak wielkich stopnidWy czyżbym nie zasłuiył na 
sprawiedliwą naganę > gdybym szafuoek łask za- 
czynał od rodakdw i domownikdw moich ? zo- 
stawmy rzecz czasowi, infuła Don Antonio nie mi* 
nie, a kto wie czy nie kapelusz; powtarzam kocha- 
^y Don Toribio, zostawmy rzecz czasowi^ i tak do« 
brze zostawili 3 ze o Don Antonio przez lat kilka i 
wzmianki nie było* 

Umarł papiei, weszli kardynałowie do concIaTC, 
i nadspodziewanie wszystkich , ów niegdyś dziekan 
W Badajoz papieiem został. Po wszystkich obrząd- 
kacli przypuszczony był Don Toribio do audyencyi 
sekrelney, zapłakał z radofci u n6g oyca Iwiętego i 
w rozrzewnieniu przypominał ów kapelusz dla Don 
Antonio. Zastanowił się nieco oyciec Iwięty, pot^m 
tak mdwić poczet Do wiedsieliimy się z niezmierną 
boleieią serca naszego, iz pod pretestera jakówych- 
sii skry tydi nauk, wdidikie się w przemierzłe rzc- 



6o powisici 

miosło cźariioxif 8twa : napominamy catem Was, aie- 
byście takową szkaradność jak nayrychUy porsucili ; 
nadto rozkazujemy wam , ażebyście w czasie trzecli 
dni z państw sif naszych wynieili : inacz<ly na stos 
wskazani zostaniecie* 

Porwał się natychmiast z ziemi Don Toribio , 9 
wymieniwszy wspak owe trzy słowa , otworzył okno 
pokoju audyencyalnego i zawołał : Małgorzato ! dość 
jedney kuropatwy. W tym punkcie znikło biskup- 
stwo w Badajozi arcybiskupsŁwo w KompostelU, k^r- 
dynalstwo i papieztwo; ksiądz dziekan widząc sią 
hydi w gabinecie z Don Toribio, cicho wyszedł , a 
zastawszy uwiązaną przy drzwiach mulicę , siadł na 
ni$ p i wrócił się do Bada joz. 



O ALEXANDRZE I FILOZOFIE 
IND TYSKIM, 

P o tp i e d 6 Arabska. 

Gdy Alexander opanował państwo Pepsdw, wy- 
brał się do Indyi^ aby tam zostające narody rdwnie 
miał pod władzą swoją. Na wieść wyprawy jego, 
jeden z tamleyszych królów zwany Kobad, -wysłał 
do niego posłów z wielkiemi dary łagodsmc, ile 
możności , zbliiającego się już ku granicom państwa, 
kldre posiadał, sprawujący poselstwo był mędrzec 
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zawołany, który wkle raeczy użytecznych odkryła i 
podał do wiadomości ; dosiła juz była wieść sławy 
Jego Alezandray prayj^^o więc wdzi^czoie, a chcąc 
bydi przeświadczotiyio o jego doskonałości > posłał 
ma naczynie pełne oliwy tak dalccci iz wlać w nie 
wi<cćy iadnym sposobem irie mc^a by^ : wpidcił 
iraŁycbroiast w owo naczynie oliwy pełne, tyaiąc igieł 
posełj jedne po drugićy kładąc , i odesłał je nazad 
Alexandrowi* 

Gdy przyniesiono naczyiue , wylać oliwę kazał 
AIexander| n z igieł znalezionych gałkę jak bayokrą- 
gleyszą ulać kazawszy «. odesłał ją posłowi.* ten owę 
•gałkę tak subtelnie rozciągnął i spłaszczyła iz stała 
«ię zwierciadłem staluwem i w tym stanie odniesiona 
była na odwrdŁ Alesandrowi, Odesłał nazad owo 
zwierciadło w pełnym wody naczyniu , kftre poseł 
zia kul>ek przeistoczył i wodą go napełniwszy Alexan- 
drowi posłał. Alezander wylawszy wod^ , nasypał 
weń ziemi , i lak : kazał odnieść po^ wt . napłakał 
na dw widok nfędrzec Jndyyakl^ ii ^ zieniią ki^bek 
^•tykany uyrzał przed sobą« Alęzattfter k«zał przy* 
wołać poała , i gdy tąn paed uim: stai^i pyiął gPi 
czyli dociękłj tęgo , co pvz«z zewi^^i^zne' znaki chciał 
mu dawać do zrozumienia. Wiełki knSlu! rzekł mc* 
drzeć Indyyski, naczynie oliwy pełne tak, iz w nie- 
go kropla nawet wlać się nie mogła , oznaczało wia- 
domości twoje z nauki i doświadczenia powzięte, o 
ktdrych moie/nasz^ i^ wszystkie posiadasz: tysiąc 



6a mi o WIS ici 

Igieł wpuszczonych W oliwę bez ]4j rozlania | po- 
winny ci hjłj da<S poznać I ii mimo mniemanie na- 
sze, ie wszystko wiemy, nierównie wi^^y zostaje 
się takowych rzeczy, o których nie mamy wiadomo- 
ści. Te igły rzekł Alezander, ile ze etali naywjbor- 
niójszóy, kazałem zlaó na gałkę: poteol z nióy zra- 
' bił zwierciadło ? 

t Gałka, ^ rzekł filozof, tWardos'cią i wagą ozna- 
czała umysł wzniesiony , stały, ale nieużyty ; prze- 
robiłem ją na zwierciadło, w ktdróm się każdy przey- 
rzeć może, i to bydi powinno tobie wzorem i nauką, 
ii dla innych , nie dla siebie tylko użytecznym bydi 
powinienei. Odesłałem ci zwierciadło , w naczyniu 
wody pełnym, mówił dalóy Alexander: po coś go na 
kubek przerobił, i tąi samą napełniwszy odesłał do 
mnie? Woda , w którzy było zatopione zwierciadło, 
oznaczała zbliżenie się wieczności, w którzy się 
wszystko nakonicc nurzy. Kubek który wodą na*- 
pełniłem, tey prawdy był wzorem i dowodem, iz 
umysł, gdy 'z jego ndtiałn, tak jak powinniśmy, 
umiemy korzystatf, wiele rzeciy r^ sobie zawieraó 
i umieścić mbże. Zapłakałem patrzał- na owę ziemię; 
którąś kubek nśpełnił pomniąc naio, 'ii ona i nmie 
i ciebie, mimo twoje wielkość , pokona. 
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MIRZA. 

Powieść z dziejórp Perskich. 

Podobało się najwyzizemu iDonarchii Persów 
rządcy Abbasowi przełożyć nad prowincyą TaarU 
Mirzę. Ten zasłuiył na względy cnotą > ktdra po 
większćy częici od względdw oddała. Umysł jego 
był wzniesiony i wspaniały y- obyczaje nienaganne, 
przymioty wielkie; a co rzadkji, posiadał skromność* 
Nie ulegał namięfnokiom raonarcbyi dumie fawo- 
rytów nie do^dzał; cbciał mieć Abbas męfa ludu, 
, nie czeladnika ministrów* ^ Przyjął urząd Mirza z 
uszanowaniem winnym Panu , ale wiechy zastraszo* 
ny ciężarem , nii ujęty blaskiem , który go otaczać 
począł. Uznał się bydi odtąd sprawcą szczęścia oby- 
Watelów Taurn: i na tćm zasadził usilno^ć swoje, 
aby słodkićm sprawowaniem obowiązków, zmnić}'- 
Bzał cięiar zwićrzchnoici, a przeto słodził ile moźno^^ 
ici, los luda sobie powierzonego. 

Wzięły skutek cnotliwe zamiary: szczęście i 
spokoyność założyły u niego siedlisko: skoro się 
gdzie ukazał, nic ihnego nie słyszał, nad odgłos ra- 
dości i dziękczymeniia : przenosili oycowte w tno^ 
dłach trwałość jego nad szczęście własnych dzieci. 
Ztćmwszystkióm nie znaĆ było pó nim , ifby szczę- 
ście posiadał, twarz jego częstokroć była ponura, w 
ustawicznóm zostawał zamyśleniu f i skoro się tyfko 
mógł od zgiełku uwolnić , zamykał się óa osobności. 
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i tam resztę C2a80 swobodDego przepędzał* Ciężyć 
mu Dakoniec zaczęły tak dalece trudy i obowiązki| ii 
postanowił złożyć urząd , który piastował. 

Otrzymał pozwolenie stawić się przed tronem, 
i gdy go Abbas o przyczynę przyyścia zapytał | tak 
mówić począł. Daruy panie słudze wiernemu i ze 
to coś mu z sżczodrobliwey dobroci użyczył ^ u nóg 
twoicb ośmiela się złożyć. Dałeś mi rząd kraju tak 
iyznego, jak kwitnące są okolice ogrodów Dama- 
szku; rząd miasta- które wszystkie inne państw 
twoicb oprócz stolicy, w któróy jaśniejesz, przechodzi ; 
ale życie choć naydłuższe, ledwo do przygotowania 
się na śmierć wystarczyć może. Wszystkie inne za- 
biegi do mrówczdy pracy podobne , którą lada przy- 
cbodzicń jednćm stąpieniem rozrzuca i niszczy; uży- 
cie życia naszego czcze, jak blask tęczy, gdy się po 
burzy pokaże. Pozwól więc panie, iżbym się na przy- 
ście zbliża jącćy wieczności całćm natężeniem duszy 
mojćj gotując, zapomniał o świecie, i od niego był 
zapomnianym, dotąd, póki mnie zmrok priyszłości 
zupełnie nie ogarnie. 

Zadrżał na takie słowa ten, przed którym wszy- 
scy drżeli, osiadła bladość na licach iego, a ^dy nie- 
spokoynóm okiem rzucił na przytomnych, wszystkie 
twam posępne, i żalem wskrói przeuiknione po« 
strzegł. Po niejakim czasie w milczaniu przepędza - 
nym, iak n^ówić pęczął: Mirzo! słowa twoje prze- 
jęły bojaźnią i wątpliwością umysł móy, strach 
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mnie ogarnął, i teltwskitSi prseraia; jak gdjbjm 
stał na brzegu betdenoej otcblaDi, i czuł, ti mnie 
moc jakaś nie prseparta w nfc wp^eha koniecznie: 
nie wi^m sam i czy mój stracb mi się marzy , czyli 
jest prawdziwą istotą. Tak jako i ty; cz^mie ja je- 
stem y jeili nie lichym robakiem , kttfry się po ziemi 
czołga? Zycie moje moment trwa, a wieczność tui 
^rzedemną , w ktdr^y zawarciu lata i wieki niczym, 
i ledwo' mi tyle czasu zostaje, iibym się do ni^y 
gotował. Ale ktd:ł wierne moje poddane rządzić b^ 
dzie, jeżeli je porzucę? czyli ci, co się sąddw wie^ 
cznycb nie boją? Cii niemi mają zawiadywać , ktd- 
rzy w rozkoszy zatopieni zapomnieli, ii umrzeć ma- 
ją? Czytiź Oerwiszdw tylko izdebka drzwiami ma 
bydi do nieba? Bydi wszystkim ludziom derwisza- 
ipi niepodobna ; nie jest więc kaidego z ludzi obo- 
wiązkiem, derwiszem zostać. Idi Mirzo do domu 
twego , zostanowię ja się z uwagą nad twojćm żąda- 
niem: niech ten, ktdry ma wzgląd na pokorę, da 
mi uznać prtfWdę iżbym mtfgł rzece należycie roi- 
eądsić. 

Wyszedł Mirza s pałacu, i po trzech dniach sta- 
nął przed tronem z wesołą twarzą, a wyjąwszy s 
*anadrsa list, podał go krdiowi, mdwiąc: Panie, 
od Imana Rozru , ktdrego przed sobą widzisz , napi« 
sany jest ten list do mnie: uczy jak 7ycia uiyć, i 
jak się do sgonu przygotowywać ttaleiy< Śmiem te- 
raz bez trwogi na to> co przessło, patrzeć; z na- 
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dzieją na to^ co prtjydzie^ cieka^. Z radością w 
Taurze pod cieniem powagi twoj^y, podeymuję się 
piastować namiestBictwo 9 ktdr^m się prsed trzema 
dniami srzekał. Niezmiernie 8 takow^ odmianj 
ucieszył alą Abbasy i oddawszy list przytomnema 
tamie Imanowi KozrU| ^kazał ma go ciytać: był 
zas takowy: 

y,Mirza 1 Kiedym się dowiedział | ii Taur » ktdry 
uszczciJiwiałel, porzucać chcesz, ial opanował serce 
moje I i wydał się łzami » ktdremi oczy moje napeł- 
nione zostały. Powiem ci przypadki młodo&H mo« 
jćyi boś ty mi je na pamięć przywiódł. 

^)Byłem w szkole sławnego lekarza Alozarai i 
do^ć znaczny uczyniłem postępek. Byłem pomocą 
schorzałym, ale smutne bólu i imierci widoki, ktdre 
mi w oczach ustawicznie stawały, zwrdciły wrzok 
na mdy stan własny, i postrzegłem to^ na cztosię 
zwroty ludzkie kończą, grdb ktdry mnie czekał. Go 
więc po nim następuje, to wziąłem za cel myili i 
starania mojego , i wzgardziłem rzeczami , ktdre rad 
nierad każdy opuścić musi. Oddałem skarby ziemi, 
i zarzekając się społeczeństwa, poszedłem na pu- 
szczą. Pomiędzy dzikiemi skałami znalazłem pie* 
czarę , tam ustanowiłem siedlisko moje* Posilałem 
się owocem i korzonkami: zdrdy, ktdry blisko wy* 
tryskał , chłodził mnia w pragnieniu. 

„W takowym zostając stanie , dni i nocy trawi- 
łem na modłach i. rozmydapiu, czekając co mi ku 
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więlLSzemu wydoskonaleniu wola naywjisza osna* 
oy. Jednego ciaf u , gdym w na3rwyi8zyro nat^e- 
niu modlenia zostawał ) mimo wszelką usilnoićmojf 
sasnąłem smacino, i sen miałem takowy: 

„Zdało mi się, iz siedząc przy mojdy pieczarze^ 
przy gasnących jui zorzach , przypatrywałem się 
wspaniałemu wschodzenia słońca ; gdy jai się uka- 
zało zupełnie ; coś nakształt ciemnego obłoku zasło- 
niło w oczach moich krąg jego. Postrzegłem niby 
do rntue zmierzający lot owego obłoku, i gdy się co- 
raz zwiększał, poznałem } ii to był niezmiem^y 
wielkości orzeł. Przypatrując mu się pilnie, oba- 
czyłem, ii niezbyt daleko się spuścił, gdzie tei lisa 
obaczyłem , kttfry przednie nogi złamane mając , le- 
żał. Rzucił przed niego k& wał mięsa z sarny , ktdrą 
miał w szponach orzeł, i odleciał. Obudziłem się 
natychmiast , i padłszy na kolana , dziękowałem bo- 
iemu prorokowi za daną rei naukę. Roztrząsając 
saś to com widział, rzekłem do siebie: Dobrzei 
uczynił, ieś lwiąt t dzieły jego, chciwość i chęć 
wzniesienia się porzucił; jedney ci jeszcze rzeczy 
brakuje. Starasz się o poiy wienie i odziei zakrzą- 
tasz się zmydnością: niezupełna więc jest ufroić 
twoja w opatrzno^. Zwai , co ci wśrztfd snu two- 
jego obwieszczono, a poznasz, ii dotąd zostawałeś 
jeszcze w błędzie. Widziałeś zstępującego na ziemię 
orła, aby skaleczonego lisa iywił>* czylii ręka boża 
t tobie zgłodniałemu niema zesłać poiywienia? zwla- 
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szcta I gdy przez to zostaniesz ^łoinjm , ii jedynie 
przestawać bodziesz na modłach i rozmyślaniu. 

y^Takem si^ więc odtąd na wsparciu g(5mto za- 
bezpieczyła iz pewny cudu 9 postanowiłem fie wy- 
niić z pieczary dla szukania posiłku i ochłodzenia. 
Nastąpił więc głdd , i coraz wzmagająca się potrze- 
ba ugaszenia pragnienia 1 kttfre mi dokuczało. Nie 
uważałem ja na to, i wszelkiemi sposobami usi- 
łowałem zwyciężyć coraz bardzićy naglące potrzeby 
przyrodzenia : do tego nakoniec pi*zyszło , ii co raz 
bardzićy słabiejąc^ wzrok tracić poczynałem: a 
gdym chciał podnieść się z ziemi , nogi driące znie^ 
ciała ciężaru nie mogły. Leżałem więc wpółobu- 
marły , i czekałem , rychło duch dało porzuci ^ gdy 
obił się o uszy moje głos takowy. 

i,Jam jest strażnik, którego istność nay wyższa 
do czucia nad dzlełmi i myślami twojemi przezna- 
czyła f jćy imieniem ganię i potępiam postępki 
twoje. Chciałeś znehwale wznieić nad miarę zdol- 
ności człowieczćy doskonałość twoje , głupstwo twoje 
uprowadziło cię z toru, któregoś się tak ty, jak 
każdy z prawowiernych trzymać był powinien; 
ewait czyli jesteś tak, jak owa liszka w zupełnćy 
niesposobności poiy wienia i ochłody , ty, kttf ry orła 
uczynnego naśladować powinieneś. Wstań i niech cię 
przykład zwierzęcia uczy, iż usługiwać innym nale- 
ży ; lekarzem jesteś, roznoś dar zdrowia, i wzmagay 
żądających ratunku twojego^ Cnotę nie w gnuśnym 
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spocijnku 7 ale w starania i pracj znajdziesz. Je- 
żeli chcesz dać poznać bogu » iz go kochasz ; czjń 
dobrze stworzeniom , które on kocha; wtenczas do- 
piero wzniesiesz umysł t wtfy ,. a serce twoje w przj- 
szłem nagrody oczekiwaniu czując słodycz , niewy- 
powiedzianą uszczęśliwi cię pociechą. 

jjjak gdyby piorun padł przed nogami mojcmi) 
takem zamartwiał na owe słowa. Padłem na twarZy 
a grzebiąc się w znikomoJci moj^y, uznałem pło- 
Aoic i dumę zamysłu przeszłego; wróciłem się na- 
tychmiast do miasta, wydobyłem zakopane w zielni 
pieniądze , otworzyły się na dobroczynność ręce mo- 
je 9 i stałem się moznieyszym i bogatszym, niz by- 
ł;em przedtto. Bie łoić w kiszeniu chorób ciała| 
zwróciła niekiedy usilnoić moje do przywar nmysłuy * 
stałem się przeto w d wóynasób zdatnic^yszym. Powo- 
łany nakoniec do dworu monarchy zostałem ^ 1 wię* 
cey znayduję dla siebie względów, nizelim godzien. 

„Nie uraiay się o Mirza tóm , co ci szczerte 
opowiadam. Podobien pyłom tumanów , które się w 
dzikich stepach wznoszą | nic z siebie sle jestem : 
jedynie w tóm, co znam i poymuję> dzielnoić wszech 
rzeczy sprawo|p 1 dobroć jego uznaję. Wierz, co 
usta proroka głoszą, iz płoeha jest takowa wytwor- 
ność, która się w sobie zailepia, i cnota nie jest 
cnotą, gdy do użytku innych nie zmierza. Wiado* 
moU rzeczy nie z samych tylko uwag pochodzi , ani 
pustynia siedliskiem mądroici. 
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yyW oczekiwaoiu dnia tego, ktdrj ostateczną 
szcsęśltwoić nadai idi za orła, kttfregoi widział, 
przykładem. Bądź dla drugich ; a bardziej iiądziesz 
dla siebie y mi gdyby i wszystko to posiadał, co ci 
daremne zamarzenia twoje za cel zabiegdw nayusiU 
aieyszych kładły. Bądź zdrdw , niech wzrok słodki 
stwórcy na ciebie pada , a w księdze przedwiecznych 
wyroków jego niech szczęśliwość losowi twemu to-« 
wariyszy/' 

Skończył czytanie listu swego Iman Kozru, a 
bojaźń, i wątpliwość, jak mrok promieńmi zorzy, ga- 
sła i niknęła w umyśle monarchy i namiestnika jego. 

Rzucił Abbas łagodnym i pełnym szacunku 
Wyrokiem na okaziciela prawdy: cnotliwego Mirzę 
do Tauru odesłał, i kazał rzecz tak, jak się działa, 
dla wieczney pamiątki i nauki następców swoich, 
w księgę dziejów krajowych napisać. 



DEPOZYT. 

Kupiec jeden wybierając się w daleką po- 
drói, prosił jednego z sąsiadów, w którym miał 
zaufanie ,. aby sto funtów żelaza , które zostawiał, 
do jego powrotu przechował w spichlerzu swoim. 
Odniesiono natychmiast żelazo do spichlerza ; a gdy 
właściciel odjechał, skusił ów towar przechowacza, 
ii go sobie przywłaszczył, i schował gdzieindsióy ; 
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myllał zal, jakimbj ^sobem rzecz adać^ izby ukrył 
' kradzi«ś fiwoj^. Wrócił tym czasem do domu^po* 
drożny, i gdy się o żelazo upomioał: niewitim bra- 
cie, rzekł I co się stało z twojem żelazem: jabym 
sam temu nie uwierzył, co ci powiem , gdybym si^ 
własnemi mojemi oczami twojey szkodzie nie przy- 
patrzył; Oto szczur niezmierniy wielkości zakradł 
się do mego spicblerza, i zjadł twoje żelazo. Wi*- 
dząc albowiem, ii go codzień ubywało, ipiegowałem 
pilnie, skąd to pocbodzić mogło , i nakoniec zsze- 
dłem szczura, gdy juz ostatnią sztabę dogryzał. 

Po tak jawnym i bezwstydnym fałszu, łatwo 
się domyślił kupiec niewierności sąsiada ; lidał je** 
dnak, jakby bayce ajwieriył, i poszedł do siebie. 
W kilka. dni pot^ uyrzał na ulicy igrające dzieci, a 
między innemi syna sąsiadowego : zwabiwszy więc 
go do siebie, skrył go na tyk., Rodzica widząc , ii 
dziecka iii«roasz, szukali go wi^lca strapieni , i gdy 
przez noc całą znaleźć nie mogli, przybiegł zrana, 
ów sąsiad do kupca, opowiadające mu nieszczęśliwą, 
przygodę swoje, I pytał oraz, jfBzeliby jakim tpo*. 
sobem ąie wiedział, gdzie się dziecko podziało. Mo* 
ze go jastrząb porwał, rzekł kupiec, włainie albo- 
wiem wczoray w wieczór widziałem, Jak leciaj po. 
nad mdy don|, trzymając W szponach dziecię^ Wcale 
niewczesne twoje^arty, rzekł oyciec stroskany, jak- 
by albowiem ptak mały, mógł unieść tak wielkie 
ciężar ? W mieście , panie sąsiedzie , odpowiedział 
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kupiec ; gdzie jeden szczur może zjeść sto funtdw ie- 
laza, czemu^^by nie mdgł się znaleźć jasti^ąb taki, 
któryby unirfsł dziecko na powietrze ? Jam zmyllił, 
rzekł sąsiada odbierz lielazo: i ja prawdy liie po* 
wiedziałem I rzekł kupiec, a twoje dziecko jest a 
ronie. 



TESTAMENT. 

Assan Ben Agfb bogaty iVbezdźiettyy' obyi^tet 
miasta Bassory, widząc się bydi jui na schyłku wie- 
ku, zwłaszcza ii poznał nfeuleczoną chorobę , w 
ktdr^ zostawały 'kazał do stebie wezwać Kadego, 
aby mu yrtfy testament oddah Gdy aię do niego 
seszli przyjacfete, wyznał przed niemi ^ i£ przed 
urzędnikiem sadowym tegoi dhia tńajątku aWdjego 
rozrządzenie ostatlelczne miał uotynic. J^en « ich 
liczby Agib, skoro się dowiedział o zamyśle Rassa<» 
na , powstał przeciw, takićy , Jak mówił mewoz^ney 
troaiknwol^iy.iWłtrs^caa, U ńi« udawało mu się, iihy. 
w takowym był stanie, który tych ostatecznych ur»ą- 
dztń wyciąga'; z tóm wszystki^m> gdy drudty ode-» 
szli wiyćh^wacłrTtfocz zamknąŁ 

Widzę kochimy i naymilszy Haisanki có cię do 
tego kroku pobudza, i nie^miem się sprzeciwiaj 
przykładtiemu postępkowi twojemu: chcest wcte* 
inie rozrrądzić ićm, co z łaski boźey za twoj^iń pil- 
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nem staraniem posiadasz ; boiss sic słusznie i iwią* 
tobliwie, iżby w ręce niegodne i marnotrawne two* 
ja poczciwa praca nie wpadła. Oosy<! ci to namie- 
nie, ktdry doskonale sobie w wszystkiem poczynasz; 
ażebym ci więc dał dowdd przywiązania mego , sam 
Kadcgo do cidiic przyprowadzę; Wyszedł zat^m 
ocierając oczy z łez, które nie płynęły, w półgo- 
dziny stanął z Kadym, Gdy się to stało, wyjął z 
zanadrza chóry papier pieczęcią własną obwarowa* 
ny,' i oddając go w ręce urzędnikowi rtekł: Wiemy 
prawa wykonawco! ofwiecicielu żądających spra- 
wtedliwoićr, w fęce two/c, których datek nie ska- 
ził, składam ostateczne tego, co posiadam, roz- 
rządzenie. Skoro duch niebios,, co śmiercią włada> 
uwolni duszę moje z więzów ciała, w przytomności 
krewnych moich i przyjaciół, a mianowicie naymil- 
szego Agiba otwórz, coć daję; i testament móy prze- 
czytay. 

Umarł tr doi kilka potdm Hasskn , i skoro ma 
oczy zawarto, pobiegł natychmiast Agib do Kadego; 
i sprowadził' iibzystkidi , którzy mieli bydi pł-zy-; 
tomni. TJkitSił 'Kiidy papier z pieczęcią, jak ode- 
brał, ńienafriiszońk', i igdy oddał otwarty pisarzowi 
stfojemn; ten co następuje, i!7yrai£ai3rm głosem czy- 
tać począł. i '. 

„W imię Bdga » sprawiedliwego i iniłosiemego ; 
„mol z gospody Iwi^a tego Wyntydę, gdziem noc 
„j^dnę, 'krótką f niewygodną przepędził, ja Hassan, 
Tom F% D 



>• 
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„syn Ągiha, lakoTTó d<>Lr i zbiprciW oiuieoifiiycłi 
„TOpich czynię roasriądienic : 

y,6ypowcom moim meuwainymy ubratoym i 
,,B)ainotrawDym| wymawiałem nieraz icb płochość 
y^i nieuwagę: pogroziłem, ii jeźli się ni^ uMatkują, 
,ji obycza)<Sw , ktdre mi się nie podobamy j i podo^ 
^,bać nie ^logły, me odmiienią^ albo mało co im so- 
^,stawię , albo zupełnie ieb wjiizłed^iczę. Mimo to 
^wszystko, ii się nie . poprawili , a przynaymni^y 
y^ie zupełnie, i nic siało się tak, jakom chciał, We 
^wszystkićm zadosyć woli moj^y, dotrzymuję teraz. 
y^slowa, ktdre im dałem, i wcale się.inaczey stanie, 
,^niz się spodziewają. Młodzi są, lekkooiyśliyi, oa 
^yfraszkach czas trawią, nie chcieli mnie Huchać^. 
9^rzeto jednak nie przestali bydz wąukan^ oyca me^ 
,2go i dziećmi brata | kidrj mnie kochał; niechże, 
wydziedziczana t^m, co przodkowie nam zostawili, 
,,i com ja zebrała z tym jednak na siebie włożonym 
,^obowiązkiem, ii wjerni^ i^yft(^a|ą, cppiMj^^J- 
„raźam i rozrządzam, i . ) • . 

,>I^iew.olDik<5w wszystkich^ ^ ktdir^ mi^Pfi ir 
,^dz^rWiiu mojem. uwalniam, g0€|ną są tego d^ru> 
, jbo choć wiedzieli , ii ^ po ttyijaa moj^m mieć 
,,będą , ile mogło^ z ich |>ostę|vktfw l^iarkować, nie. 
„życzyli mi imierci. Tym, kUSrzy pracą rąk wyiy— 
„wić ^ię. ^le tnpgą^ ify<nac;umi,..n|ianu}ąc m oich 
„kazdęgfl^ roczne s^Mfoe. , Ci/Zai, ktcSrzy^^bfdąc, 
,;W czerstwolci zdrowia i widui^ ^ard^ać boI^, ^ 
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„eliieh mogą rfemiosłami, w ktdrydi są Wyćwiczt- 
),Di, każdemu na początek własnego gospodarstwa, 
„po trzysta lewów naznaczam. 

.^Bibliotekę daję filozofowi Amru , przyjacielowi 
i,inojemu, sam ją albowiem dla mnie zebrał i ułożył. 
„kie ma;łatwii^y napijać książkę, niz kupić, niecli 
„raczy preyjąć tysiąc iewt(w> ktdrycłi po tylekroć 
„TSarów^yoK sobie , pomimo prośby i nalegania 
„łiidja, przyjąć d«woaiy nie chciał. 

„Rozumiem ,L « łatwi^y ^^ da użyć móy kocba* 
„Dy przyjaciel Agib I jakoż przyznać muszę » i£ mu 
;,wielei/iriaien jeHcm. On ani proszony , ani przy* 
„HMStany , ani obietnicami j>r2ywabiony, na fcbył- 
;,ka Wieku mojego, nczył. się do mnie serdecsniei 
y^zvA0 i trwale przywiązać. On dał mi poznać wiele 
;7W« mnie bardzo dobtycht rzeczy, ktdrycb przedtćm 
P,sam'8ię nawet nie domyślałem* On stróżem będąc 
;,ezułym, pilnym i nieodstępnym, naylepi^y dostrze- 
yy^^t itófóiaoia i nfystępkdw synowców moich, i 
,ykt9Wnyth^ zgoła^tych wszystkich, którzy mnie ota« 
,,^alB9 -i o Um wszystlit^m awiadoimł mnie, i ostrze- 
,,gal7, ustawiczt^t* Czyinże mu się za tak źnamle* 
,,nile,. i^n^eyme, trwałe i nieofitanne uaługi i do- 
,,broczynności wypłacę? Oto tcSm , iż mu dam , do- 
„brą radę.' Nayukockańsźy Ągibie, lepimy wybie- 
„tay, nkseś mnteołłrał, jeżdi ci się jakiego starego 
,,bogacza^ stadzić i oszukać aeohee ; a w tenczas ci 
„się ł^a. 

D2 
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• „Dao w Bassorze roka Hegiry 555 sadstego dnia 
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Szćząśliwy kray kzyi umieszczał ludzi prawycb, 
kidrzy cnoty miłością ^jęci , . pczeuosilfl sło4kit> yćy , 
użycie nad wszystkie inne korzytci, Z tych licthy 
był Bąyrach mieszkaniec nadhrzeia sławney nekil 
Gangesu. Był on z pi«Srw«s^o pokolenia Braminów^ 
ale umysł jego wzniosły pmrpadkowi zdawał, co 
było jego. własne ; zwłaszcza iz nie wiedziała ^ai 
ceuł w sobie nic takowego » coby go Tddfniio od uii^ 
nych. lifiał wysokości, pięć stdp i caldw piSosma; 
jego sługa Dahari cboć był jb. czwartego perlenia, 
a> więc poilednieys^y :fid niego trzema stopniami, 
miał stdp sześć i dwa oaie, a lepimy i smacznićy zjadł 
niz^oUi i co większa na niestrawność nie narzekaŁt 
Botwierdzało go to W ^poSobie jego mys'le«iiiL0 mrlifir 
manych rdinicadi ^ a ^ąd pochodziło^ ii -o jC8Qce» 
naJctdrey nadbrzeżu miał siedlisko > «iet^ s%izi]* 
jak drudzy, i powiadał , ii nie inntgctnad jeoe rzer 
ki nie miała chyba tO| ze one W nię^ wpadały , a ta 
wraz z innemi szła do morza. \ 

Człowiek ten seiile dobry, uczył się w sławndy 
akademii miasta Benarez ; a mistrz jego Dahul był 
człowiek wielki. Naprzdd dla t«^o b^^ wielkim $ iz 
był mistrzem, a więc małych uczył* powtere, ii 



uiuiał bydt mistrtem , bo wziął kubek złoty 6d Ta- 
merlaaa aa to ; \i nepisał panegtryk o jego dobroćii 
i wi(^^y jes£ezć było przj^czyo jego Wielkości, ale 
się dla skrócenia opuszczają. Ten wielki człowiek 
raz wraz powtarzał: ii kto ma naukę , ma wszystko. 
Bairacby kttfry cboiał mieć wszystko ; jak zaczął się 
uczyć, tak się uczył ciągle^ pilnie , ochoczo, upor- 
nie i. zapalczywie,' tf napisał jedenaście ksiąs^ek o 
nauce rządoWćy. — O woynie cztery* -— O kun- 
szcie bl^dow&iesjnn siedem. — — Dwanaide o genea- 
logiach Indyyskich , gdzie Bramindw na pićrwszćm 
roieyscu połoiył. — — Dwadzieścia o dziejach krajo- 
wych^ — • O rolnictwie trzy, i jednę o regułach mu- 
zycznych. 

Chociai tyU ksiąiek napisał, postrzcgł z podzi- 
wienitm, iź mimo słowo mistrza swojego 7 nic nie 
miał; Przestał więc pisać, przetlał książki, kupił 
niedaleko miasta małą wioskę, i udał się dO rolni- 
ctwa. Choć nie miał, i nit chciał mieć ksiąiek, 
kalendarze {ednak-corok kupował, a ze w kalendik- 
rzach Indyyskich , tak jako i w naszych , przeplata- 
ją kartami pr^ntmi nader potrzebne ^auki : kiedy 
się w drogę wybierać, kiedy się ienić ,• i t. d. ; on 
owe karty zapńywałj a kalendarze chował, bo 
wszystko diiował. ' 

Jak umarł, między innemi ruchomościami ztia^- 
lazły się kalendarze : ten zbidr pozostała iona daro- 
wała 8W0J^y siostrze, ta swojemu bratankowi , ten 
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kcboierzowi w Sroiroie, Un grof^ottaje niemi obwi- 
nął , te dostały si^ iydowi: t^ {t moiepr«edał, ą 
kiedy mnie te grzeją > Diecb z obwimtcia;. 4to chce, 
korzysta- 

yiJakem osiadł na W8i> a nigdy przedtem w 
ni^y nie mieszkałem > i o wieyskiem życiu 2 ksiązak 
tylko wiedziałem I jak jest zabawne i słodkiej ma- 
rniałem I iź każdy strumyk b^zie mruczał | i po ka^^ 
myczkach spadał , iź wszystkie ilraewa cień sozko- 
szoy b^dą mi dawać rozłoży stością gał^i awoicb) ii 
pasterze i paaterki pniybrane w wieńec> będ^lpie*- 
wać pieini Saadego. Nie znalazłem strumyków krę* 
tycb: Tamerlana iołnierze nie tylko gałfzi^ ale i 
drzew nie zostawili. Pasterki zamiast różanych 
wiencdw^ ledwie miały suknie, a 6 Saadym i jego 
piejnia()i y nikt nawet w cał^y okoliey. nie wiedział. 
Zasmuciło mnie to z razu^ ale s czasem i pracą od- 
kryłem zdroje, i znalazły się strumyki: azczApiłem 
drzewa, i doczekałem się cienia, a zapomogłszy roi* 
irikdwt widzę pasterki w wieńcacb: nie śpiewają 
oue uczonych pieśni, ale skaczą raćnie, a co im ra- 
doić do ust niesie I milsze to moii» iMiom^ niz pie- 
<ni Saadego» 

„Był u mnia wezoray syn aaaaego Kadego nay- 
starszy, który powrócił z nauki; na wszystko do 
vasu odpowiada. Znać ie^pi. . 

„Wszedłem raz będąc w Bmarez do świątyni, 
i gdym się dziwował: nieimiemośei posąga. Bramy 
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bożyszcza 9 rzekł do mnie slaruszek Achar, Itóiy w 
przysionku siedział: posągi i ludzie, gdy są wznie- 
sieni , wcale się przeciwnie wydają. Posągi im bli- 
zóy przystąpisz, większe obaczysz : do ludzi ha 
Łardzićy się zbliżysz, idra mnieyszych znaydziesz. 

,,Bcdąc w szkołaeb napisałem wiersze na po- 
diwałę mistrza Tajuba : gdym mu je pr/yniosł, 
Iprzeczyta}, uśriiiechnął się, podziękował, i pytał: 
czym pisał kiedy podobne dzieła ? rzekłem : iź to 
trzecie* A drogie dwa dla kogo były? jedno dla 
rządcy miasta, drugie dla twłsgo kolegi Haiyla. 
Zmarszczył się na to i odszedł, a gdy go się wkró- 
tce moja matka pytała, jaki czyniłem w naukach 
postępek? radziła aby mnio oddała w rzemiosło. 

„Żeby zyskać, jedni radwią: trzeba cnoty; dru- 
dzy: trzeba rozumuj a doświadczenie: nie<zułości 
Da nieszczęście : podobno prawdę powiada. 

„Kiedym się zaczął wsławiać; czułem jednakie 
moje niedostateczność. Jakem wszystkich przeszedł, 
poznałem , ze nic nie umitSm. 

„Pytał innie moy sąsiad Dnchar przypatrując się 
ryiowi, który u mnie buyno wschodził, a u niego 
ledwo sięzdibła pokaEywały, skąd ta rdinica? Stąd 
odpowiedziałem: ie ty wstajesz o godzinie siddmey 
a ja o piątey. 

„Nic mogłem moj^y iony odzwyczaić od wierze- 
nia w sny : zdało się j^y , ii widziała ogień , i za- 
rąz przyszła dO ranie powiadając, ii będzie trzeb* 
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przydać do stołu kilka połmiskdw | bo goście przy* 
].adą, Ocseekiwaliimy godzinę jedo^ i drugą ^ uako- 
nieć 9ti do wieczora j^ i nie przyjechali ^ a jam się 
jmiał. Rozumiałem zaidm | ii przestanie snom wie* 
rzyć. Nie stało się tak} i owszem sam słyszałeni, 
jako powiadała sąsiadce | iz jechali goicie > alem ja 
kh omyśloie zwrdcił. 

,yGdy przyszedł czas starszemu synowi memu 
obmyślić stan , długo namyśli wałem się > czy oddać 
go do szkdł? Oddałem do introligatora; iepićj księgi 
oprawiać^ niż pisać. 

„Gdybyśmy te tylko dni w liczbie wieku nasze- 
go kładli , w których byliśmy zupełnie kontenci| nie 
wiem 9 czyby choć i aaystarszy roku doszedł. 

^WJkdomosci na^ze podobne są do wzgorkdw, 
na te gdy wstępujemy, rozumiemy^ iź wyiszych nie 
masz ; gdyśmy na nich , postrzegamy wyższe ^ na 
ktdre znowu piąć . sią trzeba» 

9,5miech mię czasem bierze , kiedy sobie przy- 
pominam ^ zem pisał o gospodarstwie^ nic posta- 
wszy na wsi; teraz gdy na ni^y siedzę, a roztrzą-r 
sam^ com dawniey pisał ^ przyznać muszę ^ xi wię- 
cćy warta ćwiartka doświadczenia> nii arkusz speku- 
lacyi. Toi samo trzymać należy o moich księgach 
nauki rządu: potrzeba znać ludzi > ieby dawać pra- 
widła, jak niemi powodować | ludzie zawarci w bi- 
bliotekach cale niezdatnemi s\ do tego. 
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„Ze się u mnie bardzo smacrna marcliew rodziła; 
posłałem ją do miasta mojcmn przyjacielowi ; gdym 
^Q poUm odwiedził, powiedziałem : iż dla tego mtt 
ją posłałem, ^m sam nigdy tak smaczn^y nie jadł. 
Zaprosit mnie na obiad, i gdy przyniesiono mar- 
chew znalazłem tak , jak zawsze smak w niij prze-* 
dziwny, i pytałem gospodarza, jeźK mi tego nie 
przyzna? dziękuje rzeki, Ul moje chwalisz; i na-* 
tycbmiast znalazłem , iz nie miała smaku. Nie z 
iTiarcbwr widzę oń pochodził y ale z legor podobno^ 
ii dowiedziafem się, ie nie Była moją. 
. ,,Kiedym był w mielcie , i mało gdzie wyclu)-' 
doiłem, wiechy obuwia* potrzel>owałem , niz teraz 
na wsi, a jednak nierównie wF^cdy chodzę: zdałb 
mi się toBydź osobHwofcią, ale bydz przestałb, 
gdym sobie przypomniał, ii w mieście obuwie było 
ozdobą , na w^ potrzebą. 

,iZ tdy uwagi przyszła druga: gdzie człbwiiet 
nie swtfy, tam wszystko na pozór: gdzie sam z so« 
bą, tam dopiero poznaje rtSźnieę mi^dky sobą, a 
tern y ca go otacza^ 

,,Znalazłem na wsi dom ztyzćihy,. i zazdroścł- 
łem sąsiadowi, iź miał z kamienia; przyszło- owo 
pamiętne trzęsienie ziemr, o jakidmi wielci dawnićy 
nit było : gdy uciekał r swego domu kamfennega 
Benar, od' opadlćy kolumny zgrucliotane miał nogi,, 
jarm się s^dw z pod raoj^y chro^ian^y ściany wy- 
dobył. 
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pKiegdyin więcdj blufnierstw mc słyssał, jak 
na yrsif zudnemu jeszcze z gospodarzy opatrzność cic 
dogodziła: kiedy sucho , wszystko ai^ pali; kitdy 
deszcz, boją się potopu: zboże tasie^ nie będą 
mieli za co odzienia kupić ; zboże drogie , wszyscy z 
głodu* poumierają. Zbusłe buja, t^m gorz^y^ nie bi- 
dzie ziarna^ zboie niskie, zdechnie bydło bez sło- 
my } zgoła , czy sucho » czy mokro > czy zimno, czy 
gorąco , wszystka źle. Choćby vc wysiliło w da- 
rach swoich przyrodzenie, tak izby im zamkpfło 
usta, będą mruczr.ć pocichu. Dl^ czego? bo się raa 
wprawili narzekać, i bez tego obeyić się nie mogą. 

,,Za moich czasdw wielu krdltfw w Indyach pa- 
nowało: rozumieliśmy^ ze każdemu z nich na ni- 
czem nie brakowało, a przecie ws^sey byli ubodzy ^ 
kłócili aifi albowiem i wojowali z sobą oieustanoit*, 
dla tego ii każdemu z nich było tegp potrzeba, co 
miał drugi. 

i^Po^wiadał ml mdy stary przyjaciel Dawlud|. ii 
«a jego czasdw trawa nawet była zieleńsza: mdy 
przyjacielu rzekłem, trawa jest taką jak była^ al^ 
Iwóyjm^ był zieleńszy. 

,^a wieś awcje wdzi^^ki,. ale tez ma swoja nie- 
wygody > troski niepoślednie*. .Zły sąsiad, choć ze 
tarzech slTon byli dobrzy , czwarty mi spokoyność ze^ 
psuł. Pozwał miię do ss^du, o to,, zem mu wodę do 
moich sowdw zabrał. Stanąłem u sądu» pokazałąn^ 
dowody jjaw.nc mojego usprawiedliwienia, zyskałeu^. 
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dekret. Powołał w jiey, i tam wj grałem: jak za- 
czął corar wyiey po woływacf : naywyiey, bo raiał^ 
pieniądze i zonę piękną , Tvygrał; 

„Nawiedził mię z miasta przybyły ludy przy- 
jaciel ITamid y bo mu powiedziano ^ ze mnie zło- 
ci zit je okradli, i przyniósł trzos z pieniędzmi : po-- 
dziękowałem za cLęć jego poczciwą. Po róźiiych 
rozmowacB, pytał, co robię na wsi ? Uzeklem : rano- 
wstaję, cbodzę w pole ^ roli dozieram*: gdy wscbo- 
dzi ryz, na wzrost ""jego patrzę; gdy doyrzewa, 
zbieram ; gdy zbiorę, część przede ję, drugą ku wy-- 
zy wieniu mnie. r.moich ludzi cbowam ; toz samo, 
mówiłem, czynię r drzewami owocowemi, tożsa- 
mo w kaźd^y części gospodarstwa. To sl^i nudzisz 
odpowiedział, gdy raz wraz toz samo powtarzasz. 
A ty co robisz wmieście, pytałem nawzajem Hamida?' 
ja, rzekł, wstaję według zamiaru^ ktdry sobie na 
dzień cały założyłem: gdy wstanę, idę do mojego 
sklepu, przedaję, idę potomna targ, kupuję, za-' 
mieniam, oglądam: wrdciwszy do domu, jem c- 
biad, po obiedzie spoczywam , po spoczynku idę do 
sklepu: gdy ten zamknę, odwiedzam przyjaciół, 
przecbadzam się i wracam- do siebie. To się nu- 
^z'sMf rzekłem: raz wraz jedno czyniąc. Zgodzi- 
liśmy fię nakoniec, i przystaliśmy na to, ii nie 
rł€czy, ale my nieumiejący rzeczy użyć, przyczyną 
jest^my nudności naszycL 
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lyDoswladczenie doLrą jest neczą: ałe cdz po 
»i^m| gdy wtenczas przychodził kiedy go jui nie 
potrzeba. 

„Za sułtaita Abdula ry£a było dostatkiem | pod 
synem jego Mahroudem ledwo go było można dostać : 
a wszyscy powiadali , ie Mabm^ud był witlki czło- 
wiek, i sławny monarcha | bo raz wraz wojowi, i 
oyciec jego nikczemny, bo cicho siedział. Mnie się 
ada je , ze ten był lepszy , pod ktdiym ryżu było do- 
statkiem. 



R U S T A N. 

Rustan sułtan Alepu zatopiony w zbytkach, spu- 
jdł się ze wszystki^m na »wego wezyra. Naywick- 
8ze jego upodobanie było w okazałości i kieynotach : 
•ak zaś poważał jubilerów , iz gdy mu się. syn. uro- 
dził, jednemu z nich oddał go na wychowanie i nau- 
ię. Zwał sią ów jubiler Sadj-,. i jak był biegłym w 
swoim' kunszcie, tak zupełnie niezdainym do wy- 
chowania,, zwłaszcza następcy tronu. €o gorsza,, 
był ta człowiek fałszywy , kłamca , pochlebnik, nie- 
uczynny, j/edynie tylko ka temu zmierzał,* jakby la^ 
komstwu swojemu dogodzić mógŁ Łatwo się więc 
«lomyileć było można, czego się królewic w takiey 
szkole nauczy. Jakoż przeje wszystkie nieprawości 
nisŁrza,^ i za j«go pobudk%| na wzór oyca^ o to się 
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sajbarclsi^y ttarał^ skądby cb-ogićh kamieni dostać. 
Baczoj mistrz na sarobck^ wsmagał te zą4ze> a 
prseto la {ednym raaem i zarobił na towarze i terce 
ucznia zjskah 

Przyjecbał był do Alepu kupiec bogaty t dale* 
kicb krajdw^ skoro się dowiedział króle wic y iz miał 
wielce drogie kleynoty, przyzwał go do siebie: gdy 
się o cenę kamienrowycb zgodzić nie mogli; zabrał 
mu je I a gdy kupiec cbciał ilć na akurg^ do sułtana, 
tak się z nim nielitosciwie sługom swoim obeyśó roz- 
kazał | ii mu życie od^li. 

Dowiedziawszy się o t^m zabdysiwle sułtan^ na- 
tychmiast syna wirzdd puszczy na zamku osadził, po- 
lowania mu tylko w lasach owych niekiedy dozwa- 
lając: mistrza zai z miasta wypędzić kazał. Szedł 
Sady nie wiedząc w calci gdzie się miał udać^ i 
gdy ju2 ku zmrokowi las niedaleki od miasta prze- 
bywała wpadł w i^męi i z niezmiernym pi*zestra- 
chem zastał w ni^ Iwa^ małpę > t >9ręża, ktdrzy 
tam byli przed nim wpadli. ^ 

Nieszczęście łagodzi : lew się nań nie obruszy ł, 
nudpa siedziała cicho ^ wąz «ię krył w kącie. Opło- 
nąwszy ze strachu Sady , siedział spokoyaie. Wt^m 
zdało mu się słyszeć głos człowieczy , wołał więc o 
ratunek, i usłyszał odpowiedź przechodzącego, ktdry 
się nad jamą zastanowił; powtórzył zatćm wołanie 
prosząc, ażeby, jeieli ma przy sobie po wrdz , spu- 
ścił i wyciągnął go do &^y*^ Uczynił tp. podcdiny, 
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ale gdy poWrdz dnft dochodzi} | uj^a się go małpa i 
ch3^ym skokiem , a zwykłą aprawnośeią windowała 
S^ią ku gfSrse. Zdziwił się podrdznj, gdy jąprzj* 
ciągnął j i ledwo powroza nie upuścił j ale małpa 
rzekła : w ręku twoich moje ocalenie i day mi życie, 
kio wid) cxy i ja sifi tohie nie przydam , a pewni^y 
indie niź ten i ktdry od ciebie ratunku czeka. Wy- 
ciągnął ją więc i w las uciekła. Pnicił zatćm znowu 
powrdz , i gdy go nazad ciągnął, uczul cięiar nad- 
zwyczajny 1 zdrętwiał 2 bo jaźni , gdy ujrzał lwa ; 
ten rzekł: nie bóy się, zyskasz przyj.aciela ; lepimy 
zwierz, nif człowiek dotrzyma słowa, poznasz ze 
mnie, jak wdzięczny jestem i obaczysz rdabicę od 
tobie podobnych, kiedy uznasz jak ci ten ^ ktdrego 
wybawisz ,^ nagrodzi. Wyciągał więc lwa- na brzeg 
jamy; oswobodzony wstrząsnął grzywą wspaniale, 
mówiąc : łoiysko moje niedaleko, bądź zdnSw, mam 
nadzieję, ii się obaczymy. Jeszcze raz spuszczony po- 
wróz ukazał węża, ten rzekł : węztfw podziałem roz- 
tropność, tey używam, gdy ci radzę na dowdd 
wdzięczno^!, iibyś tego, ktdrywjamie siedzi, nie wy- 
ciągał; Ile sądzić mogę, i z postaci jego miarkuję, złem 
ci za dobre odda. Sunął się zat^m wtrawę i iniknąK 
Zastanowił sią podróżny nad węża przestrogą, 
ale czułość poczciwemu sercu wrodzona , nie kazała 
źle trzymać o podobnym sobie, f wyciągnął Sadego : 
ten padł mu do ndg i wzywał ,^ płacząc, nieba i 
ziemi OA. świ^ecUro i rękoymią niećmiertelney 
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\fAziąeznof€i. Spju&y ktoby byl? ncsi^ odpo* 
wiedź od kłamstw a^ mieniąc się bjdf naysicraerszym, 
a zatem pftynieazcaęśiiwszyni od wszystkich ludzi. 
Byłem raekł w najwyższych stopniach , cnota mnie 
moja wygnała od dworu: nienawistny dworakom i 
monarsze, tułam się teraz po świecie | mieszkam na 
przedmieseiuf baw mieicie bydź mi nie wolno; py- 
taj si^ tani o mai^^ saaydfksz aa wszystkie skinie- 
nia gQtOW<99. 

BozsUł się zktim padrdiny z S^dym ^ a przy- 
szedł^ssy do iftksta portpwego, płynął z towarami. 
W rok gdy z wielką korzyicią powrócił i tenże las 
przebywał I obskoc^H go zb^Sycy, a obrawszy ze 
wszyslkiegOt priywiązali do drzewa, i odeszli* 
Plącząc we^ł katanka przez ^łogi czas nadaremnie ; 
juz st^ zabielało ku ismrokowi, gdy nadbiegła mał- 
pa,, a poznawszy wybawidełai przegryzła i rozer-* 
wała Więzy jego, i zaprowadziła do swoj^ j^my^ 
tam zastał ^iele owocu; i gdy się niemi zasilił, za- 
brał się do spoczynku, a małpa prosząc, liby na- 
czekał do jśy powrotu, chyiym skokiem biegła w 
]as« . Siad świtaniem witkała dźwigając znaczny w 
worze ciężar, rzuciła pod nogi jego, i uyrzał s^ćy 
trzos. złota, k tory mu byli złM^yee' wzięli. Opowie- 
działa zat^my ii wiedząc gdzie były łeb kryjdwki, 
tam biegła^, a zastitwszy ^yiących odkradła nńzad, 
00 byli wzięli. 

l>zimit^ się w()z^'ęc^^<>^ czułego źwiei<za j gdy 
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z jamy wjrćbodziły p<Mtr2egł Iwa^ ten nekl: prze- 
^trzeżony od małpy , gdy szła lw<fy ubuSr odzyskać, 
jam cię tu strzegł: idć de miasta- jieattuwązna 
pogotowiu ktdry cię władomemi tobte śeieazkami bez« 
piecznie z lasu wyprowadzi , itam tastanewii gdzie 
się jeszcze ze mną obaczysz. 

Stało się tak y i gdy się }ał miasto ukazy wafO| 
zasUaowili aię> a.wkrdloa nMbzedłkw^ • przyniósł 
turban ze wszystkich stron drogiemi kamłejkui Uknią- 
cy 9 i tak m^wił : ptayym odemsM tra niały dowód 
obowiązanego serca, tm więc^ fi bęię mógł^i^łu- 
źyć f tern Szcsęśliwsaym zosftanę. 

Podziękowawszy wdziętznym zwierzętom , sftedł 
do .miasta , i pytał* atę aa przedmieściu o dom Sade* 
go : ukazano go I był przyjętym z^ Wielltienil oiwiad- 
czeoiarai , ale i z^ przeproś leniem v ii -lak , }4kby na- 
leżało > podeymowanym bydz oie^indgł. Przynie- 
s^iono zatdm cliUb i wiadro wody, zdziwił słę, ile 
ze dom nie okazywał ob^stwa.^ Zaczął op<lwtadać 
przygody swoju, a- gdy pokazał turban , prosił Sady,^ 
izby mu pozWplił wyyić z domu dla skupienia zy^ 
Wttości na wieczerzą* Bifi^ thtim prosto do zamku^ 
dając znae.sułtaoc^i^. iz .aaboycę syna jego ma w 
r^ku. Od dni kilko. bowiem ptzyazła wi^domoić, 
iż był zgipął na puszczy, a tntban był irłalnie jego. 
Posłano więc ^ Sadym wartę ,^ ktdry powracając do 
do domu z temi się słowy odezwał do goleta^ ' R'ic4Ji' 
l>^dą dzięki fiogAi i pjorofcoiri^jflgO'! =. ii^^l^^fcUliał 
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Hf egodoycb modlitw moich , i dał-mi do^Uc ^b^yc^ 
syua iiaydobrotJiv^zego paaa mejegp. Tym c^ąfiem 
małpa wpadła do iinasta, i dowiedziawszy $ią o 
przypadku wybawiciela^ swego 1 biegła w pusiczą da- 
jąp o tćm zqać wspdtŁowarzyssom twoim. . 

'Oczekiwał podrdiny wyroku śmierci > gdy po- 
5trzagł^ ii pomiędzy zela^^e kraty wąz się do niego 
ciśuie , kUry położyć przed Ditu zio'łJ|o i ^^ziekł i say** 
zjadliwsze rany .w momencie uzdrawia: powiedź 
fitrdzowi, jak ci będzie mdwił o skaleczeniu laałzoiilgi 
sułtana > iz ty ją peyrnic uleczysz. . Wyszedł wąji a 
gdy przyszedł czas, w ktdrym sirdi do więzienia 
przynoaił obiad| stawiając go | rzekł: wyszedł wy^ 
rok sułtana takowy^ ii ktoby małiomkę jego skale* 
ozoną od węża uleczyła cpby tylko cbciał pozyska* 
Powjedź sułtanowi odpowiedział podrdiny ,. ii ja to 
uczynię. ]\>łMegł,strdz na zamek, i zaraz tam zapro- 
wadzono podrdźnęgo, ktdry skoro tylko ziółko przy- 
łożył do rany I w momencie sułtaoowa odzyskała 
zdrowie. Stał się okrzyk podziwienia , sułtan radon 
śclą zdięty, nie tylko dał mu £yci« i wolność, ale 
rozkazała izby opowiedział, ca«goby tylko iąda4 
mdgł: tegopagoę, rzekł podrdzny, abym feyjb wy- 
st^cliany. Umilkli wszyscy, on^zat^m powiadać za^ 
czął wszystko } co mu się stało a nakoniec, jak się a 
nim Sady ołiszedł. Pokazało się na ów czts, iż. 
zwierzęta powiedziały prawdę, a Sady wskazany na 
śmierć, gdy na plac prowadzonymi był, wp^dł lew 
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miedzy tłum p^itadzących , i fdrayc^ rozszarpał. 
Day to Bóźie podobnym jemu. 
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Człowiek jeden dobroczynny cbcąo sługę swego 
uszczęśliwić, obdarzył go wólnoiciąy dał mu okręty 
a w niiti towary; ktdremiby bandel mdgł proWadzi(f. 
Puic^ł sif ÓW" sługa toa morze , i M^krdtce taka po^ 
ostała burza, ii zapędzony na skałyol^t się raz-» 
ImL Utonęły towary , i ledwo się sam na ląd do^ 
8'tał. Opłakiwał swóy stan nędzny, siedząc na brze* 
gu, gdy zaś wszedł na wzgórek, postrzegł z daleka 
iDiaato , i^ zaraz się iam udał. Jeszcze był pół drogi 
nie uszedł,, gdy spotfkał wielki tłum ludzie ktdrzy 
go t radosnymi ^ okrzykami krdlem swoim głosząc, 
przybrali W łcosztownief szaty, i z czcią wielką ku 
miastu wiedli. Tam wprowadzony do zamku, osa- 
. dzony na tronie został , i zacząwszy od przedniey- 
szycbi wszyscy przy|ięgli mu na posłuszeństwo i 
Wiernoić. 

Rozumiał zrazu, ii to sen: ale gdy po uroczy*^ 
styth obrządkach nastąpiła uczta , i za ustąpieniem 
innych y w pośrzodku sług swoich i dworzan się 
obaczył, i potdm na wspaniałym łożu odpoczął, po- 
stanowił o nic się nie badać i w cicholci korzystać z 
szczęścia , ktdrego nie poymowaŁ 
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Ppcirił itrdabe^m C9d(»eyii wftzjtsŁko byio na 
)»f?i«; Diraerpltwoś^tą ijetljiaki a bardziej rcztrop- 
ną uwo^ jrz«iAa^Dy>;g(i7 ii|}airey} w wezytie swo- 
im TOiśa^fialCiH m^ostpoUtąp dudnił ńt; >go pytać, 
coby to caiicsjlo? ćosię a nim diieje? skąd' to prsy-^ 
€zło? iJAkie.tego dolste skutki hyńz mogą? Wiedź 
Or l^ miłościwy paiaie , rzekł weiyr i ii tuteysi mio- 
azkaiky ^sąipłodiBm: gfńiussrfW: iimego vi^ prtyro- 
.dzaniai .uUludzie ; ^ uprpfiSU »ii*flobie odivladz nie- 
bieskicłi/ ^ktjr- zawsze jed&k z .syQ(feir:AdamowycIi 
jiiemi właził.. J^koe.corok Jeden t nidiy tak jak ty 
teraz y zesłany bywa, przyymnją go za pana taky 
jak ciebie przy jcHy a- gdy rok się końo<y> zrzucają 
go 2 trosu> obierają z niego krdlewskie szaty , i s 
zelży wokiąizapBOwadsSwszy na htz^g m-rskt, wrzu^ 
eająi na okręty a tett.go bez wsparcia i poćywieuia 
na dzłką- wyspę praewbatii *gdz]cL ogi^cony ie ^szy« 
stkiego, nędzne życie prowadzić musi: ' Prżybywjk 
natychmiast nbwy rządca , i po wyszłym roku toz 
aamo się z nim dzieje, co i z pit^rwszyro. 

A bylf oni ;przcstrzeźeni. wprzód o.tdin, tak jak 
ja teraz? p]rtał krdl« Byłl> mdwil wezyr, ał^'kaśłdy 
8 nich zbyt ujęty słodyczą stanu swojego^ iiie'di)l 
aobie czasu zastanowić się nad tćm , czego daley do« 
znać miał. 

Wskrdi te słoWa przejęły krdla, tak więc daley 
do wezyra mówił. Otworzyłeś roi oczy powieścią 
twoją: proszę teraz day mi radę co mam czynić, gdy 
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ta koili; tfA moit przyfid^i mhjm j€złł odwrtfćić nie 
loogęy przynajmniej uiijł trogo^i.przysałego lo«u 
mego.- Pamiftay rz«k^ wesyr , jtfkeł Ui rwszedŁ, i 
Mriedzy £q tak yrymdziąai^ Jjędea ó tjlko.«po«db do 
zapobieienaa złema^ zostaje. Pdkf masz jeszcae spo- 
sobność ^ pjrzesylay na tę dziką wjspę^ gdzie cię za- 
wiozą, źjrwnoici dostatkłem, i tyle, ile będziesz 
mdgł.doetać rzemiailnikdw , iipomBgaczfSfri ci tobie 
tym czasem i dom zbudują ^ i żywnoić 'opatrzą i 
grunt :upr&wią^. d natfi^Jozasigdy tam -pi^zyydziesz, 
wszystko nie tylkcLoó dapotpz&y) skW4o wygody i 
dostatku zuaydziesz. 

Stało się tak, a gdy wszystko W wyspie było 
na pogotowia , ów krdl zamiast^ izby się końeac par 
nowania swego* lękał,, czekał ' nfecierpliwie . na^ ów 
czas, ktdcy.go w ; dzierżeniu; staićm przygotowanych 
dos;taŁkdw umieści. Powieść :tdtow^m «ię obwienscze- 
oiem kończy. j 

Dobroczyńcą, jestBdg; sin^ą, człowiek; okręt, 
żywot macierzyński; rozbicie, urodzenie; wyspa, 
świat; przestrzegacz^ rozum;, rek peuowairia, ży- 
cie; .wyspa dzika ^ przyszłość wcześnie u^osobiona^ 
zy^&ośćisłiigi^ dobre uczynki. 
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Ł I Z YJM AiCH. 

Pówiesć*z*Mpnte8quieu 

ZMTjeiczjTfazy Pcorsdtir Alcx«ndcr, cbciał, aby 
był asnany «ynem Jowiaita. Sarkali da to l^laccdo- 
nowk, iz jięlsdftł wstydzić dyct swego Filipa : wję^* 
cey |tdnik to.kb oiicbocinło, fcfy widzieli » ii Per- 
alią odziei pnfwdział i praffii^ ^sdb.zw^icifioiiego 
naroAi.; loiell wi|C io sobie za «łe, iż tyle zdziałali 
dla krdła» klory niemi gardlić pecz^-^oał. Czułość ta- 
kowa bjła powstecbną^ ale iadtn z nieb nie oimie* 
lał 4^ wyjft^ic i«la i cbmibkii gojpraed Aiezattdrem. 

Bawił się 'w d wczas na dworze Rallsten fUozof: 
ten gdy. czasu jeduego wcbodząc na pałac 1 ereckiin 
zwyczajei^ Alekandra pozdrowiła nekł* ten z poru-' 
sseniem; czemu mi boz^y czci nie oddajesz? Panie, 
rzekł oa to Kalisten : jesteś rządcą dwocb narodów, 
jeden z dawna do jarzma przywykły ^ zwyciężony 
teraz trwa w swoj«?y podłości ; wolny drugi, przed- 
tem jeszcze nim ci dał nieprzyjacioły zwycięijći po 
zwycięztwie swojey nie stracił, Grćczyn' jestem, a 
to iiazwisko takeś* wzniósł, i wsławił, iz ktoby (^o 
spodlił, tobieby samemu krzywdę uczynił. 

Jak enoty ,t6k wystcpki^Ąlemo^ m^ zoały gra«r 
nic:..w^ZA^c«yw«śei był m|«bam0wenyn,..«i l»,ęę 
niekiedy czyniła bezflfglt^y^ i cek^Htti/mr . Kazał 
iiatjFcłuniftSi; opcawcom udą^^a:»^: tiązy finos ode- 



rznąć Kalistenowipi f^ tfm stiuići, iia. W2dr dzikiego 
:g wierzą , w klatce zanika ąa i wieżę za wpyskiein. 

Byłem jego przyjacielem , za namową albowflDm 
i przykładem tego prawego mcia j^em ną cńoij. 
Szedłem więc do niego i sbliźywszj się ku klatce,' 
1^ którzy zamknięty siedciał : Poedfawiebi ^ę :«ao«* 
tli wy ^ ą. nieazcf ęsliwy Kklltleiiie^ fted ' ki4Tjm^ pąw 
stwią śiię przeto » iłei lunn zcaiega vmy9l^d4ui»d aic 
prawym mężem • okasBĆ. ^zytnacha!' odpowicdsiał : 
gdy jestem w tdy porze , kcdra męstwa i fi^spanialbki 
umysłu wyciąga , jestem w stanie włari^ciwym sposo^ 
bo wi myileiiia nrojego. isfdjhf m ffie 4>6gi>^fi^ m^ pie<- 
E^ ciotach rozkoszy trzymać byli chcielt; nadaremnie 
mialbyin wspaniałą d^^^t' Korzystać z ^^^ffi to 
Eiiiyfily dają j gdyby tyto cc I eta człowieka i bogowie 
doskotiabze w nim nad 6W<5y z^uiur wydaliby dzie'- 
ło. Nie przeto ja tak mówiłj, iibyni byt rąieczulym, 
gdyś przyszedł i uradowało się eerce moje z mężnego 
iwojego postępkUj ale latlinam cię tia mifo^ć bogdW;' 
laprzestad mnie odwiedzać j niech ja sam z przeciw- 
nym Iclsrm walczę j nife chcitjy bydź db rani^e okru- 
tnym, izby 5 gfi l woj diii cie?^zczc5Cieiti powiększył. 
Co dzień będę ciebie odwiedzał, rzekłem; j^dyby dę 
cjeotliwi cpuiciU; roitiniiałby Alejcahder, iz jesteś 
vitiowaycą^ inoię en -gtą titWĄi i hyńŁ Vf innych 
rzecscicb w^ysttom^iąeyfty) ałewi« dojkjR^e^tego,: 
ićbym ja dii|4:j6'}a&}i'dpillidlłipl^aoiela;' :'^ 
: .Qóym ^joi^ni pfzj^s^Bdl do* lyirgo^^ ffMkh ' ^i-f» 
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cbay^ co« powiefo*: Sogbwie raczyli mmepocksrjć 
i odtąd c^u]^,iz okropiuiść atacti mojego jest ziuniey* 
<zona. Widziałem we im% rządcę bogdV| slalei 
przy mm w koronie , mając berło w r^u , wskazał 
na cifi i rzekł do mnie: teu bidzie szczęśiia Ł 970 je- 
go sprawcą. Wzruszony takowym widokiem por- 
wałem fiłf Zfi snUy i W2i^05łłszj^ do nieba ręce, ktdre 
mi zostawiono » cawcd^em: Jowiszu! jeilr Lizy* 
macJb mja ibjdi krylem , niech z nim panuje sprawie* 
dliwosu Będziesz krdlem Lizy mach u; wierz miłe- 
mu bogom, bo cierpi dla cnoty. 

Dowiedział się- Alez;aQd«r o tern, scm jąKali- 
stena o4wied;^> i dawszy się uwieic niepoliiamowa- 
n^ sapa}czywośc> swojey, gdym ^awołaiiy stanął' 
przed nim 9 rzeksł« walcz ze Jwy^ kiedy ci milo ^' 
dzfklemi zwieciięty przestawaić. Wyro^ ten -nie był 
zaraZ;dopełoiony ,. dniem więc przedtem , inim łwy 
na mnie puszczać ściano, te słowa plsaiem-do Kali* 
stena : kończę życie , nadzieje przyszłego wzniesie- 
nia spełzły I tego mi tylko zal, ii dolegliwościom 
twoim ulgi dać nie mogę. Prczaspes, pod ktdrego 
strażą zosf^^y^erU /J fakofci^lkni przyniósł odpowiedź, 
Liizymachu ! nieba przeznaczyły tobie panowanie, 
Alezander wziąć ci życia nie zdoła. .Kie jest w mocy 
ludzki^y$I>rzieci:tfić. się wyrokom bozjrm. Odpo^edź 
takowa "U^mogła mnie, wiedząc, ii ręk^ boiu k w^ 
szczęiciui iq^zł|!foj*azto:piawego człowieka wsfuera: 
postaiio^ei«)q[ siehte,. gdy hą^ Iwo sjtawicto^^na^ 
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pożarcie^ m^ie si^ brooić. Vrzyis9tił dmeń , lud 
niezliczoDj miał bydi Iwiadkitm trfrogi, lub nie* 
ustrasseoia mojego | pokonałem lwa* Wsi^a roz- 
żarzenie i wzniosła się na takowy widcA^ zawarta w 
wielkim umyśle Alezandra wspaniało jić, podał mi^ 
rękę i rzekł: Lizymacbu! wracam et moje przyjaźń, 
twajey mi nie broG« Zapalczywoić maja przywiodła 
cię do takiego ezyna 1 na jakim AlesandroWi zliy wa. 
Obdarzył mnie zat^m łaskami i względy ; p^ki iyły 
icisłey przyjaźni jego doznawałem , a gdy iyeia do* 
konał f my namiestnicy jego , podzieliliśmy między 
siebie peństwa ; ia mam Azyą w dzierżeniu m<Ą4m. 
Teraz więc gdy wszystko mam, > potrzebą jest moją 
Kaiiaien. Twarz jego wypogodzona nagrodą dla mnie^ 
bo Ti^idzf z ni^i zem:tiie zbłądził: zmarszczenie 
każe bydź.lepszym« Szczęśliwy jestem » iż czują 
szczęście poddani mci. On szczęśliwy | ii tą fzczę- 
śliwoŃ: i w oicb i we mnie zdziałał. 



. UCZTA MCDRCOW 

z Pi u tar cha. 

JKotLŁEs. Odległośr czasu zwiększa pi^polieie^ 
aUio umdieysaa daffne ^lowieści ; a ^awetto, co 
hył^;za aaszycb ctasdw, ana .teraz roc^aa^ wykłidy. 
Niech 4)ędsic za przykład owa i^ta, ktdrą t^nier- 



mędrcom sprawił. Ni« Ijlło Hm maydowaU ji^ 
owi siedmiu zawołania byłem i ja, i pr^wiodlem 
Taksa; jęili, więc iądasa, <» a^ tam dniało, o<. 
powiem. 

Gdjrimy sjc ebliiali do mieysca ucaąy," «dyba- 
Jiimy Wild^ccna Njaukra^^ąy&a , kl4rj powraei^'ąc z E^ 
giptu^ miał Ust od.Ams^afi lamlieya^o kx^ą 4o m^ 
jasa; miało 19 hiydi ąaf^ę/S^ięnię^ na ](to're jeźliby 
odpowiedzi nie dałj. innym, mfdrcom powinien go 
był ukaza<S. Jęźli zagadką^ r^ekł Tales, i^adnitt 
ją, jak i pierwszą. lakai byia pyŁaiterit? o^ ska* 
zał był do niego Amazys, aby wyl^roił z barana, 
którego mu poslałj rzecz ii^iepszą^, i razem najgor- 
szą: odesłał język. , ; , 

Czci go, rzekł Dyokies, ,kr45l Egiptu, nlmnmej 
i ciebie , cbociaz o przjjaźn krdlci w nie dbasz. Stąd 
zaś o tobie mniemanie powziął, ześ króldw obraził 
powieściami twojemi, gdyś mdwił: iz nayosobliwszą 
jest rzeczą długowieczność tyrana : Ukie i to, jako- 
by naydzikszę z4rapjeźpych zwierząt był tyran, nay- 
zjadliwaze z swoyskicb pocblel>ca. Prawda, ii krdl 
Egiptu nie kładzie, się w |4^y liczbie, jednakże mi^ 
takowe powieści nie miłe. 

Pierwsza odpowiedź, rzekł Tales, nie moja, da 
drogi^y się przyznaję, alem na dwczas o slym ster* 
niku md wił; cboć to jednak inaczey udano, ja tak 
powiem, jak dw, co clicąc psa uderzyć, potrącił 
macocbę , i rzekł : nie straciłem na zapnaclui. Pe^ 
Tom FL E 
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lygnder BaSt^cą jest lyrtLmL i tak gó toitl^) aW eo 
innego titeMrisko> co ifrnego rieds. Zmnieysża on 
obydę nazwiska; g^ dobrach tttd szukaj i óne p^ni : 
ale zapominamy ; ii idziemy na ucztę | trzebaby si^ 
przygotować^ Siibarytowie^ jak vrieić niesie ^ dla 
tey przyczyny na rok zamawiają biesiadnik*^: jr 
ro2utBiem> ii dla przyaposbbienta umysldw w rze- 
czy ^rzyiWoitei ten zatei^ niedługi | ale gotować 
Btą ]eiCi to niegodne człowieka,- i dla tego Zapro- 
szony z nami Gbilón | cbciał się Wprtdd dowiedzie(F> 
z kim będzie obcował. 

Gdy^y przyszli na mieysce uczty i były łaźnie 
Da pogotowioy ale tam Tales nie poszedł : przypatry- 
wał się igrzyskom ) nie ieby jak md wił » miał wt^m 
upodobanie; ale żeby pokazał, ii dobrą ochotą go- 
ipodarza nie wsgardza. 

Powracając iastalilmy w przysionku Anacbarsy- 
aa Scytę, a panienka mu włosy trefiła : jam się zdzi- 
wił, a Tales rzekł do ow^y panienki: dobrze czy- 
niss, gdy zdobisz W dzikie zwierzchnie postaci, 
naypnyjemnieyszego z ludzi. Gdrka to była Pery^ 
andra , o ktdr^y dał pytającemu iwiadectWo Tt^les, 
ii pod kształtną postacią, kryła wielki rozsądek , a 
starając się korzystać z nauki, ktdrćy nabierała z roz- 
mowy ludzi znateienitych, słodziła skromną radą 
ostre niekiedy ojrca swego działania. 

Wdiodząc do izby stołow^y spotkaliśmy Alezy- 
dama, syn to był tyrana Trazybula; zcać było 
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s twariy htogaiewii <)]^oq4 niętoy gij poelr^eg): 
Talesa, i rzekł: zniewagę mi czyni VeTy&ndęv $ g4x 
lada,1co§0vprz«demii%4p 8M)łii&fa^o>wj^ ą więc ja wj- 
cbodz^ Apx>^ rMumiBdąy .f?ękl Talef > ii mic^ysce 
ozlowieka zni4»? a ludzie są jak gwiazdy u £gip- 
cyafl} o ktdrych oni mdwiąi ze im się wyiey obra- 
cają > t^m jailH^y Jb^<9^ą?> Moją rada a Lacedemo- 
nami tfiiyniać: .a ty<;ł) j^dnii ^ ostąinidy ławie osa-* 
dzaDy>. rzdkłvS»d(r>iłąmnUt ja)^ widzę i temu miey*^ 
sca 2ni^B2ef.ffa|z09f U «Nłe powinoo nas to obcho-* 
dzić> gdzHr^edzim, o^lo starać się naleiy^ abysąiy 
tym, z ktdremi siedzimy^ przyl^remi ąip.byU. Por 
kazać zai| iź aas «iskie vai^e;yftcą,nię obcbodzi^ jest 
dać posnąć r.k^W«rays90m t^^s^k} g^t^podarzofri 
powolność i grtiQc»p^'ć« -; 

Dobrze «o mdwijć,) ri#U Ą^xy^ąn^,; ale ą nię« 
drcy pijBcwste męy^e Ijubis ł tę, p9wi(E^ziaws?y wy- 
szedŁ Mymy lyestli do i^by.Ąto^ow^y, a i;ale5 q* 
powiedciawszyPer^androwi n^^moyfĄZ Ale^ydaiD^m^ 
pytało ndeysce^ k)^ go był^ pteąz^Oj i tam wrąs 
z aani- usiai^ nie iiatdKajĘąqpa^ .M^ry f^iygręwająq 
się- z ćffimf owogp tyranowicz^^ xzekł: ^uł aosłjp 
a kształtny; ębctiił biedź W zawody z koniem^ wapo« 
mniał na oyca > i ustał. 

Żem siedział, obok fiijasa , mdwił mi Tales , a- 
bym mu powiedział , ii Niloxen z Egiptu fwieźo 
pn^byłjr piiał od^ki^dła Amazą njektdre do niego zle- 
cenia } jai mni^ o ićm ostrzeżono I rzekł Bijąs, ale 

E a 
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otworzy. > ; j 1 , 

Te 'i podobna rozmowy przymilaly ucztf ^ która 
jednak była bez zbytktl ^ a to czynił ^o^wdarr przAz 
ifTzgląd na znamienkydi t dłotliwych «tołowmk4w 
swoicb. ^ 

Gdy zebrano potrawy, rozdtmo Wieńce > bogom 
lano oOaryi i odezwała się muzyka. Z tij oko-* 
liczności pytał Ardaliis Anadia^iljrsa |' czy u ScjUw 
brakuje na muzykantach? Tak jak i M wiaińcacb, 
rzekł Anadiarsys; ale naymiltza bojom muzyka^ 
głosy poczcivi^ycli Indzi. 

Uciszyli aię «tołownicyi a Peryander rzeld: 
pierwsza przed swojemi odezwa cadzoziemeom się 
należy. Zdaje mi się rzeczą pr^zwoitąi zapytać 
Niloxena, jakie ma zlecenie od krdla Egiptu do BIjasa. 

Gdzież lepimy odezwał się Bi jAs ; na te pytania 
odpowiadać, jak i tu, i z temi? Wiem albowiem^ 
iź to ma w pomczenia przysłany, iź gdyby moja 
odpowiedź nie zdawała się dosftiteczną, udać sią na- 
dwc^as dó iimydi , kidrzy tćraz znaydują^ę z sami* 

Powstał natychmiast z mie3rsea swego Nilozen, 
i oddał Bijasowi list krdk Cgipia: był takowy: 

Amazys Król Egiptu Bijasowi. 

,,Od dawnego czai»a posyłamy sobie , ja ikrdl 
Etyopii^ zagadnienia. Dotąd pokonany, ąagadm^ 
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mnie teraz osobUwjrm spespbem, aiebyin morse wy- 
pił. Jeieli przyzwoicie odpowiem , oiuruje kilka 
f^yfiktófff: jećU nie, mam mu dać ziemię Elefancy- 
dy. Obmyśl sposdb wybawienia mnie', i przeiliy 
przez Niloreoa , a bądź pewnym o wdzt^noki/' 

Cóż się wszystkim zdaje, rzekł Bijas> czy ma 
Jiról Egiptu morze wypić , zęby kawał ziemi nie- 
płodney od sąsiada zyskał ? 

Ale cboćby icbciał^ rzekł Niloxen , jakie moie 
podołać temu, izby morze trypił? Mozę, odpowie- 
dział Bijaśy al« samo; żeby zal to zdziałała niech 
pierwey król Etyopdw rzeki> kldre weń wpadaj% 
zatka. 

Wszyscy ^jednostaynym odgłosem uwielbili by^ 
stroić dowcipu Bijasa. Kilosen porwał się z miey- 
sca^i i utf ciskał go, ęt gdy wzruszenie poczynało się 
uśmierzać; Chtlon^tak mdwił io Niloxpna: Nim 
Amazys wypijb morze, powiedtć mu od nas y ażeby 
mmćy stał o ten napdy, a racatfy poddanycb słody- 
czą rząddw awoich zas ilaK Przestał z ochotą na* tim 
^iloseni liądał, iiby dane były rady królowie jak 
się. na tronie sprawo^? ać nałeiy , naypi^wssy;. do^ 
dał Solon, jako prawodikwca kraju swego, daćby 
ją powinoen. 

Zamilkli wszyscy, i Solon trwał nieco w mil^ 
czeniu, przerywając go nakoniec rzekł: kaidy pa« 
nojący , 4ćmbf na naywiększą sławę zarobił, gdyby 
ludiiczyiiił -wolnym. ? ^ 
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Bijas rziild; naywi^aza słswa^' pełnio prawo 

UBtailQW40Qjd« ' . : '.o ' ; r^ ' , 

Talesi Ten. a. kniliSw^pcawclaiwie sićzęśltwy, 
który 8ię ostajtniey ataroici docrek9*T 

Anacharsjs. Bydź mądrszym niź reądzeni > to 
saszczyt rządzącego* . * 

Kleobul. Nie spuszczac stę , ani wierzyć lyna, 
którzy otaczają. '^ * ^- ' . 

Pittakus. Niech się-^poddaDi! krdla nić bbją, ale 
aic bioją o kr^la. ,. .; ;. v r /^,j ... 

Nakoniec rzekł Gfaił6n: siecb sHą każdy tnonar- 
cba na prżyazłoić ogląda. "^ !,. . \ 

Gdy proszono Per^andra, aby dał swoje zdanie, 
Tzekł^ mnie się jsdaje-? iaytorcom/nsfyscał^ zamiast 
•luuiki i yraparciaL troam ^ i o^raz9.:od niegp jCzyt>i» 
^: o Taką r^Gzą^.traekł Kzpp^ ci kttfi^y mieli- da^ 
^ać radę panując^, b^ll. raczmy ^tefa o^kąrzycćełami. 
Uśmiechnął się na to Solon , i rzekł: dla tegoż fa 
radziłem, iefa|7 Sf Cv ksziec pierwszeństwa^, 'isiiii^ al'- 
Joo cierpieć', aŁbdtbydi crŁyczynąifciiBrpiema.' A^e*- 
dnak raekl Ez^imainy takowy wyrdk''hógdw soazczf^- 
iliifre n»8flo>i htóee głóaU tednego słuchaj 'Ajlten-icr^ 
ałlrdia , odpowiedział. Śołon , ^ kto ródwiąceihii' głos 
przerywa: i dla tego> gdy juz rady zakoiaRafne> 
pirŁjnalezy wysłuchać , co nam. jetscze Niloaen imie- 
niem krdla Egiptu powiedzieć mą. > 

. Krdlowi Etyopii takoWe ^zcstrony swtj^y tąge^*^ 
dnienia Amazys posłał: Co jesC naystarsiai ^y^ 
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piękniejsze y aaywięksae^ Bajdoskonalaze > i raaem 
najpowszechniejsze* 

Drugie zagadnienie ł)jio takowe > co jest naj- 
potrzebniejsze i nayjBzkodliwsze, najtrudniejsze; i 
najłatwiejsze. 

I odpowiedział dostatecznie ? spjtał się Perjan- 
der. Takowe ; rzekł Nilosen, przjszły od krdla 
Elyoptfw odpowiedzi. Najstarszy czas <— > najpię- 
kniejsze światło — największy świat — najdosko- 
nalsza prawda -— najpowszechniejsza śmierć — - 
naypozyteczniejszy Brfg — nayszkodliwszj duch złj 
— - najmocniejsza fortuna -— najłatwiejsza rozkosz. 

Po niejakiem milczeniu > spjtał Tales: czjlt 
przestał na takowych odpowiedziach Amazjs ? Nie- 
ktdre zdały mu się bydź dobre , rzekł Nilozen , nie- 
ktdre odrzucił: mnie się zdają ńiedostatecsne, md- 
wił Tales. 

A naprzód , jak czas ma bydź naystai^szym, bę- 
dąc podzielonym na przeszłość, teraźnieyszość i przy- 
szłość? Ostatnia z nich od pierwsz^y i drugićy, dru- 
ga od pićrwszćy poślednieyszą, zaczem młodszą jest. 
lVIdwić, ii prawda jest doskonałością , jestto mdwić, 
ii światło jest wzrokiem. J Jeźli światło jest piękno- 
ścią, czemu nie słońce, z którego światło pochodzi? 
To co dalćy mdwi, o Bogu i duchh złym, mnićy u- 
Wainić powiedziane jest. Jeili fortuna ma bydź 
naymocniejrtzą^ czemuż lak niesCateezną i płochą?* 



io4 powisści 

Makomiec i imkrć niejest naypowJzechnieysrą rte- 
czą^ gdji 81^ między zyjącemi nie zaiyduje^ 

Żeby }ednak nie mniemano o naSj ii przyga- 
niać umiemy lo^ czego sami zgadnąć nie możemy, 
starajmy się dać takowym zagadnieniom przyzwoite 
tłumaczenie. Jeźli się to zda , i przytomnym i Ni- 
loxenowi y }a piilrwszy odpowiadać zacznę. 

Co jest naydawnieysze ? B6g — poniewai stwo- 
rzonym nie jest. 

Co naypięknieysze? świat — wszystek się bo- 
wiem kształt w nim zawiera. 

Co nay większe ? mieysce ■-" ponieważ wszystko 
w sobre obejmuje. 

Co naydoskonalsze? czas -* bo wszystko od- 
krył | albo odkryje. 

Co naypowszechnieysze? nadzieja «— bo i ci się 
nią cieszą > którzy nic nie mają* 

Co nayuźytecznieysze? cnota — bo ze wszy- 
stkiego korzysta. 

Co nayszkodHwsze? występek •— bo wszystko 
aaraia i niszczy. 

Co naymocnieysze? potrzeba — » bo jest nie- 
przezwyciężona. 

Co nayłatwieysże? iść za przyrodzeniem -— bo 
i rozkosz niekiedy znudzi. 

PrzestaU aft zdaniacb Tałesa wszyscy, a w tim 
Fteryander.tak m^wić zaczął: i nasi ziomkowie za- 



dawdii^tfobie niegdyś pytaiiia> czego są dcnfrody wpo^ 
'wieściach i pismach. 

Dla tiy wi^c prayczyny , odeawał się M'ne2yfil, 
obywatel Ateńskie gdy sic Icrólom dały rady, nie za- 
wadziłoby nam tu swobodnym posłuchać, co uay- 
bardzi^y priptoi rzeczom pospolitym, a zat^m , co 
je wzmaga, urrzymujie, i od upadku broni. !NIech» 
mój riomek Solon głos pierwszy zabierze, gdyż je- 
mu o t^ nayprzyzweici^ mtSwić nalefy. 

Tak więc Solon mówić począł : Wiesz miły Mne-* 
żyillu, a z tobą Ateńczycy, co ja sądi^c^ o rządizie* 
powszechnym. Ale jieźli potrzeba w treści zamknąć,^ 
co ja naypoiytecznieyszem wolnemu krajowi uzna- 
wam, nie co innego jest nad to, iżby wszyscy oby- 
watele czuwali na to-, aby przestępstwo ukarane zo- 
stało, 1 mieli to za własną krzywd^,, co tylko si^' 
współzŁomkdw tycze.- 

Bijas r^ekł: ta nayfepsza rzeczpospolita,, gdzie 
s^ tak prawą boją , jak gdzie indziey króla. 

Tales.' Gdzie obywaiele^ ani zbyt możni-, ani< 
zby^ ubo<^zj« 

Anachar^ja: Gdzie równos'ć zupełna we wszy- 
' stkióm i u wszystkich , a cnota tylk<} róinicę czyni.^ 

Klebboiuir Gdsie ai^rbardaióy boją nagany, m£ 
prawa;^) 

PiCtakus: Gdsie dobrzy bei spółee«eŚ5€w» ze 
ałemirsą^daą^ - :. 



106 POW.IEŚCi 

Cbiloą; Gdzie prawa słuchają ^ a me.JJ^so- 
mówców. 1.1. 

Peryander podobnie się odezwała jak i pi^r- 
w^y> Cdy szło o krdle> i zdało mu się^ jakoby 
lYjrzeczonc prawidła zmierzały ku połączeniu ary- 
stokracyi z demokracyą. 

Ja zalćm oiamieniłem) izby przepisawszy^ już 
prawa monarchom i rzeczompospolitym^ wnisć w 
szczególne domów urządzenie, a c Ł^m , dędałem, 
powie Anacharsysy co domu nie ma; i na wzór słońca 
na wozie z mieysca się na miejsce przewozi, 

I dla tego, rzekł Anacharsys , słonce prawdzi- 
wie wolne za swoją skłonnością idzie, od nikogo 
wzruszone nie jest, a wszystko wzrusza. Ty Ezo- 
pie naprzykład, mniemasz, iż drzewo, wapno, i 
cegła czynią dom, i zowiesz żółwia skoropą, a nie 
zwierzem. Zapomniałeś podobno, coś powiedział 
o lisie i lamparcie , gdy szło o pierwszeństwo. Mó- 
wił lis w ówczas, nie idzie tu' o pstrbćiznę, ale o 
rozum, l^rzez dom ^ nie' to co okrywa ," ale okryci 
rozumieć si^ mają : byleby byli "dobi^iemi, mnieysza 
o to^ czy nad niemi kruszec, czy słoma.' '-Teraz 
wr^my stę do wszczętóy mowy, ńieói Solon za- 
czyaa. 

Rsekł Solon: taniddm n»ylepszy, giut poczci- 
wie nabytego majątku bez trwogi strzegą ^ udzwlają 
bez wsttęla. 

BIj^s: Gdzie przez wzgląd na siebie » «itm. takim 
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jest gospodaczy jakin;i śię hydi dla drugicb, prza^ 
wzgląd na priiwo^ óka^njic^ * ' 

Talea: Dom talii inajirbpiBy, iudyj ntymni4j 
daje zatrsdniema. 

Kleiobitlua: Gdzie paiwi bardzi^y kochają ^ niili 
się boją. 

J^tlakus: Gdzie jest do^ć za wazę ka potrzebie, 
a nie masz iądzj do zbytkówaniai 

Głiilon: Tam rząd najlepszy, gdzie ja^f^odo^ 
bnieyszy do monarcbii jrządndy. 

Gdy wyszła z biesiady małionka I cdrka Pery- 
andra, przyniesiono czarę: zakosztowawszy z ni^y 
gospodarz podał Gbilonowi, ten Bijasowi, kŁdry 
Solanowi oddaŁ Gdy stała przed sim nietykata, 
izekł Ardełas do Esopa: ci męctrcy jeden 'drtigiema 
odsyłają sapcSy, i pdty go w zobopdln^m aczczenia 
l>ędą trzymali, ii nakoniec ezara d.o nas nie przyydzie* 

Pytał ńą Pittalkas Mnezyfila^ dla czego Solon 
nie. pije ^ ktdry jednak napisał: 

Kiedy lat yai doyrzałych następuje chwila, 
Wenas, Muzy i Bachiis, to mędice zasila. 

Moie ty sum jęsui prsycsyną wstrętu, rzekł 
Anachanys, cos tak osire przeciw pijakom ustano- 
wił prawo 'p aleś ty na nie miii^y baczny, roekł Pit- 
taktts, ktdry jako pptfwy SefU, domiagałeś się nie- 
dawno o pierwszeństwo a kufla; Śmieli się wice 
wssyscyz Anadłaisysa^ a Ezop powiedział baykę. 



Znalasł wille pfuters^^ eó J6iUt barana ^^ i 
mkU jakiby to był hałasy gdyby to ja! , • 

Ridił pot^ GJuio»r przytoczono lu yrUksz So- 
toDa, ii Wenus ;. Muzy i Bachus zaola m^drce: nie 
odzywa on: się na: zarzut |. sAe ja myili J£go świadom 
tak wyraz tłumacza. Prawe i mierne rzeczy uśycie, 
kttfre działać cnotliwie możno, me zaś zbytnie zale- 
ca. Dzielność Wenery nie na lubieiaoki r Badiusa 
nie na pijaństwie zasadza r tym wi^c sposobem We- 
aera, Aluzy i Bachus atarce i mędroei>awłą. 

Mc^wiło się o rządzie 9 rzekł Cherysas: terazby 
alę należało powiedzieć > czego potrzeba , zęby pe- 
wną miapę saclkować w nabywaniu majątku? 

Tak na to odpowiedział Kleobul ; Dobrym pro- 
wo> miar^ wyznacza^ i j4j się- iciśle trzymają; ale 
co do: złych ^ przychodzi mi na myśl powieść { iz ra- 
au jednego prosił księżyc matki, zęby mu kazała 
suknie aprawic^ ale żeby były dogodne; « jak do- 
godne bydź mogąj. rzekła maika^ gdy się ty codzień 
•dmieniasz ? 

Jednak i między mędrcami nrero'wiiy podział 
majątku bywa, ozwał sfę Kleodem lekarz; odpo- 
wiem ci po twojemut rx«kł Kleobul:. i wy lekarstwo 
mieriyciie podług potrzeby, jednemu go więciy,^ dru- 
giemu; iwaHy dajedńe; a rdwnd^zdatuie.^ 

Miara w.kajdćy rzeczy jest prsgrz^oitar alonią 
yrzesad^ać nie należy^ jak £pimenide9, ktdry iyl 
aameąu: Vj^ kołaczykami. Alo nie ka<ał wsfy stkim 
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jeśc same tjlko Maci^ei r2€k|-Riryarfl4er. J«nm to 
byłq dosyć) ''«wt»im 2«j pf^ykttldem wstralemi^li- 
woić tyUio ułeea. f ' ' - : ' . 

Nie tak |cgo pmyklad^ jak SMna otMjymtosó 
d^je nam poznać , rzekł Solan : U drugą z" najle- 
pszych w życiu raieczy byłaby ta, giiyl)yft«iy ii^ jak 
naylepsaym pokarroain nasysić mogl^: pi^t^sai[ aUbo<- 
wiem kładę^ g^^y si^^bez pokarmu obeszło^ , '* 

A ja przeciw temu powslajc, rs#kł Kleódem, 
osolłliwic gdy ńą u stołu siedzi, u tego ołtarza , ze 
tak rzekę 9 ludzkości | i^adłby on', a z nim przy- 
jemność towarzy^a; Gdyby poijTwieiiie nie było 
natiiry darem, ustałoby szacowne rołnietwo,^ i prze- 
mysł Łaadhiy a ziemia poi»ura i dseika , 'czyniłaby 
okropny widok» Ubiegać się za zbytkami , ńi^O- 
dziwośclą J€St f ale srzekać si^ tego , co nas połączą 
i bawi) jestto nie bydz człowiekiem. Nięprzecz^ 
ja temu, H umysł nad zmyslnoić się wtnieśó moie ; 
ale trzeba £ zmysłom ulgi i pociechy , a nayniewin- 
ńieyszą jest mienie z gustem pofywienie. tńne choć 
i godziwe, skiytość lubfą: ta zawsze jiaWna, im 
więcćy używających zgromadza, tćui słodszą się 
staje, Niechie mi więc nfe mają za złe , ze mdwi.ę 
za brzuchem , rzekł nakoniec Kleodeip ^ zabac2ymy> 
kto się pi'zeciw nam ośmieli. 

A ehoćhy^ i jii,i rzekł -iSolbn z uitiuiedbem , jeść, 
jestto zabiegać zniszczeifriu, skutkiem więc jest nie- 
dol^niości , a mylmy z. tego zrobili rl^^kos?.- Dłu- 
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rgoiiifwa? fAi jfit^y dsięj tt«ivi«ttie*]»«łołęzae 
] ^s^itfflc Gdyhjłi»f wJcc we»ęil»wiey od plrze- 
stępnych Daiiaid, napełnili raz naKAWfserkadi na»c 
WYrBlftjmBi^T « poierctą ; aatf wczas jak z ciężkie* 
.|po farzma, oswobodzeni wyzwoleńcy 9 zyskftlibyimy 
.prawdziwą W/olno^ć. Dusza- kidra «ię teraz /po* 
Jtt^«ar<m,^wego łataniem podli^ ućzułftby się t^m,*qciia 
jest, acWcb^iąjąiCtaię w łoi siaiiirze.swpj^y przyznrcA- 
ty/.>^jA4byj8obiej prawdzie. . > 

^Zmierzchać <się |uż poczynało, a zat^ra kończąc 
rozmowni :. Solon rzekł: nadaliimy prawa krdlom, 
.państwom;! Jcaidemu człowiekowrz otfołina. Mają 
•woje i biesiady, izby je zbytnie przediiaaiS: nczy«- 
niwśzy ^ więc bogom ofiary, rozeszliśmy Bią do 
domdw., :•.. . ^ ,. 
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O kamienicy iiaroźney yy mieście Kiiku- 
rowcach przez. Błażeja bakałarza 
,,, '., ..tamże* ^ . ,; 

§* I, Jaho j kiedy, i od kogo kamienica na- 
rożna założona była. 

Dawoelo jaz baedza czaąyy jiik postawiona była 

'kamienica ^aroana w imieścte^KBkurowcacb. <Ro2i* 

maite prjzygody/ ba i ognie to S]^rftwiły> ii w aktach 



jCci .WCQ'- Zf powieicl jtod^ity n^głp *Łc ^o waiąć , tu 
^c kładzie. .,.i. .. '.<, ^ *: , ■ ; . v 

Z razu, przy pidrwszdm założeniu, musiałató 
bydi lepianka, a ten pierwszy, ktdry ją stawił i le- 
pił, musiał bydi przychodzleń , bo. tameczni jeszcze 
i lepianek nie znali. Kto on był ten przycbodzień ? 
skąd był? i kiedy .przya(2edł?'r<tótiie:.p t^m powia- 
dają, a:.niewicdnieć.k»fi(iu dać wiarę:: a iat^.jaK 
»if prawdy dowif dziec ? To naypcwnt^y^ > ii tą !«- 
piaek^^ budkę, a.nioie ir azaiaaa; musiai ktoś po^ 
atawićy. bo się «ama postawić nie raiogła. 

M .Nad wczas tak taiB, jako i w. okolicach (nie u*- 
niiatio , anii czyiać , ani pisaif ; iylL V{iąz mieszkańcy 
^oprostu, 4U ^siebie tylko ,^' a, nie dbali ^ to y co o 
iii«b potem ludzie mdw^ć będą. c ' W dalszych cza* 
siecb, mdwili o tto rdzni róiuie.j każdy po swoje* 
auty a jak się to zazwyczay trafia, jedni u włóczy Ii, 
i)0)S5ąsi^dzi, a drudzy przechwalali^, ho swoi. ^ko^ 
łO.A^ więc ci nauczy li ijakoż takoż., pisać, /i cz^U&ć| 
dicąc^ oszlachcić pińrwiaatki sw^oje, padali pidmem^ 
lakpf : pierwszy budaiitaiki (juh kaaniemcj natf wczas) 
bj^' człowiek zacny, cioiny,^Jzahicgłf. ' Wedłlig 
teyi« ich powieści > {bo r naycięiey tza^ć) .nim przy-*- 
siedł do Kukurowic, miał bydi {irzediidm woytem 
czyli . burukistcEBero ^^ieąnjizs^; . prj^prowadził z 
fobą niemała iczeladziy a gdy: mu Mę^ dawm<.mieszkań-*> 
cy nie daii reapostried, :an t}Ififdoka^ł,'.C2yto.'rao-^ 
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cą, ciy ptimajsUmy H tnnsioK wasi iNik^Miee wtą- 
^ić naykp^Eego płaca aa rogO) i odiąd- kaiMBiifica 
saczęła się swać naroioą* 

§• !!♦ Jacy potim hyli panoune £ dziedzice 
kamienicy narohney. 

Jfilt O ^lityrweym bucbwnikUy tak następcach 
pevvi»olei ttio mass, a bajek aż nadlo. Ale poco 
haylti prawi« , kiedy się ma powie ić prawdsiwa pi- 
MĆ? Jak ^iko Ijył dom,' a więc miał suwiacsa^ 
musiał mieć dzieriyeielc^^ < Czyli sjny i daki po- 
tomkowie bjH pierwszego , czyli od aastępedw ioni 
nabyli prawa , czyli (jak się ta ozaseii dzieje) gwiał- 
tem oA ndcb wzięło , nikt o tćm ani n^iric > ani wie- 
dzieć nie moie f bo jak się juz powiedziało , w dw* 
czas nie umiano ant czytać ^ ani pisać. 

Powsziecbna wieić taka jest, ii ów dom* dostał 
się przypadkiem zagrodnikowi z przedmieścia, a^eg^ 
potomstwo długo jię trzymało w dzierżeniu. JedtK 
z nich plebanią jednęi drogą Tałozył^ i dobrzenia 
^: drogi ń>cflBevaył don»'ziiacainie, i mi^ią^ ii 
tak gó>' obszerny iki'udziałał> ii wychodził na oz<iiśry 
uHce, roo znaki tam na pamiątkę onego rozszerzę** 
nia postawił* ^.Powiadają i to, ii burmistrz bliskie- 
go miasta pnayjęcbawszjr jednego rasa na kiermasz 
do- Kukiirowio^ zrobił !go wdytem ;. ale co. miał za 
praw^ bucmistzc skąd inądrobii woyt* u sąsiaddw ? 
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którzy, %ójhf im «ię było podobało^ mogliby sdbie 
sami zrobić Uklego w^yta jak i ob. . fiayJuto Wi^c> 
kttfre podobno uwl aąskdai wymydtłji- i podalir innym 
do wiadomości $ bo pićrw^y od Kakurowcsandw u« 
mieli pisać i czytać. 

Jakim sposobem odpadły i budynki i place od 
owego nadwczas czworograniastego domu j • byłoby 
o tdm wielć mdwić^ a na niewieleby się to podobno 
przydało; bo kto co wzią^ to jego^ a do tego. zęby 
odzyskać I pi«no niewiele . nada. Jednakże pisma 
stare (co to jeszcze za łaską bożą nie ze wszyslkićm 
zbutwiały), zaczynają napomykać, ii się dzieci po 
rodzicacb ztcz^ dzielić, a salćm swarzyć; a ie tii 
swarzyły między sobą, jedni potracili , co mieli na 
swaracb, drugim, co mieli mnieysze kawałki, ci 
co mieli wiosce , wydarli ; .jak ^^ lo.tr^o i trafia 
tak po miastacb^, jak i po wsiacb : bo wszędzie lu-> 
dzie są ludźmi, a zatćm jest to i bywało, z tą może 
tylko rdżnicą , iz teraz niby to grzeczhićy. 

$« III. facy byli dalsi dzieriyciele , i fah sif 
grunłowniiy kamienica murować zUcZfła* 

Następcy, o którycb była mowa, jedni byli 
rozrzutni, drudzy leniwi, albo ni^ospodarze, zgoła 
jakto panicze, rozumieli, ii co łatwo; przyydzie, 
samo się dzieriy, Jedeu z,ilicb powadził się, z 
Plebanem i do czegoś gorszego przyszło, tak źe^iutt- 
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siał uciekać: - lurdtko nM^wiąe, uiedoł^nością 4zie-> 
óaioów^dom sią ^nniejsijł i'spQ5to$i«Ł Szczękiem 
Dadanjł niu{ się dziedcicłsjm spadkiem ca dzierży- 
eielw^: jttłto oslAtni pofomek omgo zagrodnika , o 
ktdrym się wjzdy namieniło. , ' 

Hża^kitoJbył człowiek («n dzieriyciel. ^oro 
undaic pomai^i a ^n dcaa cbjął., poznał od zarazy 
ze ile ckola donia^ i niedosć Id było, ze się poznała 
i ie. c^dał aby go napraw W, ale jął się zaraz do ro- 
boty, a niczasadaającsię na swoixn rozumie (co rzecz 
u ^aiiuw rśadka) prowadził skąd inąd ciekli i mu- 
larzdw, azoby oni zobaczjU'i zmiarkowali, czego 
domiowi brakiije. Osądzili ci, po należytym praey- 
rzeniu i rozpacrzeniu się, ii podwaliny dawnego do- 
mu ^newoiiailego .były zbutwiałe, ćoiany spaczone, 
krokwie nadj^niłe, -a w niektó'rycb mieysca«li sprd-^ 
cbniałe ; cgoła ii wszystko było z! e. Radzili zatćm 
tak owi, jako i swoi, kaidy podług swojego sposobu 
myślenia i sądzenia: jedni więc chcieli, żeby dać 
podpory,, drudzy zęby podwaliny jedne odipiienić, 
drugie zmocnić: l^yli tacy, którzy mniemali, iiby 
dom zostawić jak był, a ściany i dach zewnątrz i 
wewnąti*z pozałepiać. On to wszystko biorąc na 
u^^^i postanowił u siebie nakoniec zrzucić stare 
grary, a wystawić kamienicę murowaną. Jakołł 
zaraz , aby trwalssa była , głęboko fu&damenta ko- 
pać zaczęto; . - ' 
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^ lY^ '. /at^ ( hyia / ^tik&ńezmutr Jbamfiemea^ i to 

^ Vó 'itói^^i" n5efcoszeźyk6\Vslf% Sfóitrżabck^ Jego 
Osiadfł W fri^&fcD^ 6!ór6in^V,''i*W^ SiŻbife, 

ale iiiedłifgo w nf^y siedział: ie hoy^ieiń był slcąd 
"inąd, iniesjekał tez gdzie 'iniiziey,'ó rli^y i handle 
1 dońia i gbiipodśrsWV^s^uścl):'*na^fczel^&ź,-' Tak 
jakto zwyczajnie, czeladź źle gospodarowdU /'a li- 
dawają^^ prze.d pan^ra^^Jź h^ VMP^^A ^^^f^^ 
wymagała na nim po chciała. Co przedtem kaidy 
z nicłi u siebie musiał mieszkać; a na robotę to wspo- 
łem^ to koleybo cbddzrć: oni'udiiWając, fi' to im 
bjld bardzo ci czkb, a ^i^acy przeszkadzało, A^zalśtń 
mnie^sżłC parni' ptóyn^^S^tó 'korz^sÓ; WyrófciH Iśibi^^ 
iz^ dano mieS2fkiii'ió^'iV kamienicy , z" razu razeAi^ 
d^łd/jp^ Idłku ; 'i riakonie'6"k'az^Ą^ dli sTebie ó^bn^ 
izibę 'zyskaŁ' Szło Ib z pdcz^ftcii za najem/ albo 
było 2 '■ zasług i Viaymu potracono ; ^ daley dawano 
mieszkanie darmo do woli pańsTci^y, dalJy do zycla^ 
pótdrn' zamiast jeSn^yJ dwie, trzy izb/^ a gdy^slf 
tV> zczasśra^^W^rozyłto, cc^ '"fe^ó^z razu łask^, stało 
sfą paV^m oboWi^iŁkieifci. 'A Ye śzczodrobllvłoi€'^a- 
*ttdw w oWyc&^i/a^awaniaćli co raź ś{i^'|)owięfesźał^a, 
do tego^rŁyśa^ó nakonieć,' fź Większa' połowa domu 

poszia.ńi czeladź. 

/."Y.Si 'f ^ 7 . .. . -if' -i.r "»7r ' , ' L. 

0d)[lsic^to deiAł^ ikanniem^^^ittbAłła 41^ ooraz, 
ale pomału. Zostawił był -rfWiMiriN^jJy^iłHiczny 
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(lawnieipszj ^n \ wicie ii cU>brybk.;mal8i7ał(lw'> na-' 
rz^dzia dostatkiem : -u£yfvała.idi miąć oseladź ku do- 
kończenii) budowie ^lę ze pan nie, dobierał ^ a pa- 
nowie namiestnicy niewiele dbąli , znać było } ; iź 
sprawcy niebyło i a atatem nie tak szły rzeciy^ jak 
pod nieboszcsykiem. panem : nawet chybiano miary, 
a mury nie tak b^ły dostatnie, jak fundament 
ozAacza^. . ^, 

§♦ T. Jaho czeladź j^ańsibd córkę wydała za 
7fiqz, £ co się połifd' stało » 

Skoro pan ów, który gdzie indziey siedział, 
umarła czeladź domyśliła ąij^ córlic jego wybrać so- 
bie za panią , i sprowadziwszy 49 kamienicy wzięła 
)h W. opiekę. Trwało to dopóki panna nie doszła 
lat doyrzałych ; wi^ .choć j^y si^ był skąd inąd cze- 
ladnik młody i raźny upodobał; musiała (bo tak 
oni chcieli), póyić za sąsiada, ani młodego, ani 
raźnego, który wpodle mieszkała ale się miał do- 
brze. A ze jego przodkowie waj^^^i się i o grunta 
i p budynki^ które były wpodU ^ rozun^ieli, ii nay- 
lepszy sposób będzie rzeczy pogodzić, gdy się zje- 
dnoczą, jednio dzierzyciela zostawszy własnpscią. 
Dom, który tniał ów sąsiad, był wprawdzie drcr 
wniany i niewzniósły, ale stały i obszerny. Ob- 
chodziło to innych mieszkańców w sąsiedztwie , ze 
jeden dzieriycieL^ikał dwa majątki, ale gdy ^się jui 
ątało, nie było ,ea mdwić. ' ' - ( 
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Noi|ry> paniiiU: loz . citlttdź «wojt tvbardzo ma 
Fyło truib^ «gO!^zić .j% ^ fooiną : a pavied2iaw8zy 
tci Ul^, ^ jak^sł^ rzccay niiąłjr> i on był tema ponie- 
kąd wjwiipnj bo bęrdziej swoim dawnym sprzyjała 
niz nowypii którzy mn sjc dostali po zonie. 

Zaczepili go byli przychodnie , co si^ pod po* 
torem odpustu > a wt^ '.naboienstwa j tak daleot 
w g<iS^darstwo mieysc nabeinyth wiiii^siailiy ii sif 
]x& ti^eba było balćy ikhj się było na co f;orszegO 
nie zmiiosła. Powiodło mu się , ze temu zaradziła 
a-z cziksem wyszło na dobre dla jego następców. 

Byłto dobry pan^ ale nadto powolny i lada bay* 
kom \ plotkom wierzył: stąd tez rządzi! nim, kto 
chciał i był niepokoy w domu , a. czeladź jedna i 
druga coraz bardzidy górę brała. Miał jednak sta- 
ranie o kamienicy i co brakło do zupełności murdw 
i dachdw, jak mógł, dokonywał. Co tez uczynił 
i ze szkołą parailańską | dawniey od piórwszcgo bu- 
do wnika kamienicy murowanóy zaczętą , do ktdróy 
bakałarzdw zdatnych sprowadzi, i płacę im zwię- 
kszyła Przez czas dłtgi {^osindał raiein i dem i ka- 
mientcęy a następca )<^go.f rdwsi^ jak on alar«wniV 
bicgleysi jednak w budowli 9 tak ją wewnątrz i ze- 
wnątrz ozdobili I ii sUła się Wielce okazałą. O w 
dom drewniany, kto'ry był około nióy, . w mur 
wżnieili , i iiczyoiU łcamienicy podobnymi tak ii 
było prawdn wie natjcd patrzyć. 
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Jhf^to si^ ^owijc<}z{alo| lako (fwojalća 'Cl^eldili 
pod^ jednjin panem iiiemogła^ się hiiędzy i^óBą zgo- 
dzić. Jedni powiadali, my dalwnieysi^ drud2y rad* 
yri^i na, te: lAcy my ^^bf^on Jak i wji i l^szdy z 
iiich roMmi^ł, ifl^j^MHHipi^fiWflZflść i włads^n.clfUr 
gim i3aBttp»tMQ; iwyl^M^yy^^ie^tego-, c<^.ą«każ^^ 
przystoi* >Rp. wełu •>^pr«eeaikapb i kłppoMu;hj 4p 
^go.praysisłP) ii*os,U]Uii: p«a i dziedzic d.wck^łi awycb 
kamien^ici oie miał ani c^asui ani, sppsobnoici 
wstrzymywać je tak I jakby należało. Myśląc więc, 
jakimby sposobem groacb w całości utrzymać; - a wi- 
dząc , ' ii się ]\ii sdisLuj gdzie nie gdzfe J^ófczynały 
rysować ,' spostrzegł , ii rynna między dwdhia da- 
cbami; na ktdrą się wody z obttdwu zlewały, nie- 
dostarczała takiemu spadkbwi: postanowił przeto na 
obudwćcb kamienicacb dać jeden dacb, ile ie były 
sobie równe, a staraniem dawnieyszycb dzicriycie- 
Idw facjata jednakowa^ ' 

' ^Metmtba' iyło'']u4ortega i starań; i proiby 
i ptfgrdiiek,) i obwtme, ba i datkdw, zęby przy-*- 
Wieźć czeladi do imania się takowey robpty, a 14 
dla tego, ii się juz 'byli 'na dobrym bycie (jaktof mcS^ 
Wią) iK)zbrykali : kaidy zdawna do mieszkania swoi* 
jego 'przyzwyczajony i' wprawny, pi^ączenia tako^ 
wego w jedno niecbcia}^; o|dbiiwie »wi| €0 8tt to 
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byli ii8iitcpttie«łąeq^; MiUittiiii^c f^, tfaebjr ich 
aj^^ j dać im wi^o^ JH^K^e io iifksdMfttiJtf , niiKby 
byli pierw- nft jegO*. praoidUMck :Wytflli^oWali : wy- 
brali Bobit wi^ y co dieieli.' - i > 
Przecież prtyttcdł caras nakonke, H po witl^ 
krzjkach, hałasach i zwłokach ^ stanął na obtidwU 
domach |eden dach. Dal^y pomału i na to sie dali 
przywieźć i nakłonić, ii drzwi z jedney kamienicy 
do drugiey wybito 1 a czeladź juz złączona w mie- 
szkaniu, maji^c je takie, Jak tylko ehdała^ iąfo4 
Vmniawszy 10 panu i o budowli, zaczęła UzyWić 
dobrych c/asdw. ' 

$« yil. Jako osśaipą dziedw ur^arł,^ i komu 
ąi^ doĄpała kamienica., ^ 

Umarł ostatni dtledzie, a czeUidi choćby Bi^ jHi 
i sama rządzić mogła, - bacząc, iź lepfey pod j^dbym 
i składniey rzeczy id^, weswyczajona tef do tego 
sposobu rządu )| wezwała ku pićrwskeństwu przy- 
chodnia : wiele obiecywał, nic nite niicił ; jak przy- 
szedł | tak i uciekł, i niebardzo go też icigano. 
Oddała zatćm cteladi siostrę nieboszczyka pana ^a 
wdyta zc wst. Dobry to był gospodarz ten wiJyt, 
ale się na nim nie znano: cho^ więc czeladź była 
kmąbna, zgoła ladaco, jeżeli mamy prawdę rzec, 
opierał ^się jćy., i radzi i nieradzi szanowali go, « 
zwłaszcza iź był sobie dobrał szafarza, który swoje 
robił, a pogrdźck się nie bi&rdzo bał. 



wn^gb niiłacbiy o^ to odsyaha^ i byłby może. i QWe.«! 
go sąsiada-e y^^saę^ą A0mn wypędzU : jakoż nią jui 
do prawdy na to zanosiło , ale go zbałamuciły nini-* 
eby* Załowałci on potem tego, ak ju£ było po 
czasie. 

$• "1^11. ,\J<iko po wóycie przycliodzień zdac- 
ie ka dom ohj^, 

Z ^amorza on aź przjrw^ował ten, nowy pan, 
krewDy ostatniego dziedzica^, i dano mu dom w dzie- 
rżenie. Nie był on ani rozrzutnymi ani skąpym: 
ani żołnierz I ani spokoyny , ani gospodarz | ani 
handlarz; niby teźto rządził ćzeladziąf, częściey ]e« 
dnak czelad£ nim , a nawet i bakałarze. Miał wła« 
sny joaiątdcj ale go stracił, a ledwo go jednego razu 
i z tego co mu było dano > czeladź nie wypędziła. 

Po nim starszy z syndw osiadł w domu: choć 
niedozorny, doić bjł szczęśliwymi kamienica je* 
dnak pomału starzała ^ą i psu^. 

Ilasta): po starszym bracje młodszy , i zaczął się 
krzątać^ ale trudno ,jui było złemu zą)^iezeć. I cze-* 
ładzi rady dać nie mdgł| i od napaści sąsiaddw.bydź 
wolnym : przyszło do tego , ii go wygnano z domu; 
Wrócił się wkrótce i ale i kamienicę i gospodarstwo 
W większym jeszcze | niż przedtem i nieporządku 
zastał. Właśnie jakoś W złą cbwilę się urodził/ 
na^iret go zagrodnicy z przedmieścia, wypędziji z do- 
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mu. Zmierził sobie nakoniec kamienicę i poszedł 
w świata 

$• DC Jaio jeden z czeladzi został panem, 
a po nim zai drugi. 

Dotąd kamienica miała , albo pandw dziedii- 
omycb, albo wybranydi dzieriycielo'w. Jak osta- 
tni poszedł w iwiat, poidła czeladź dom na tandetę 
i wygrał ją jeden z niob. 

Zdziwiła ta czeladzi igraszka sąsiady, osobliwie^ 
ii 6yt czeladnik, co wygrał, niezdatny był do rzą- 
du: chcieli go więc jego niegdyś spdłtowarzysze 
wypędzić, ale się nie udało, bo się sami między 
sobą podług dawnego zwyczaju, swarzjli i gryili, 
a tym czasem AoiŁ juź zepsuta uszczupliła się jeszcze 
kamienica, i nawet kazali z niey czynsz płacić. 
Umarł w tdm dw posiadacz niewczesny, i nikt go 
nieboraka nie iałował. 

Po nim nastał czeladnik drugi- bardzi^y prze- 
mysłem i ledwo nie mocą, nii przypadkiem i losem. 
Wszedł wkrdtce w zatargę z owym sąsiadem , co był 
uszczuplił dom, i ktdrego jeszcze czeladnikiem bę- 
dąc, dobrze jui był nastraszył. Chciał więc z do-^ 
brey pory korzystać i odebrać dawnićy wzięty spi- 
chlerz i drzwi ielazne z tyłu. Ale nie mógł' odzy- 
skać, co było raz wzięte. 

Przei cały^ prawie czas rządu wadził się z cze^ 
ladzią, i zgryzł się nakoniec* Chciał był dzieciom 
Tom FL F 
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dom po $obłe zapewnić ^ ale się i tego nie doczekał. 
Były tez nie bardzo gospodarne i mniey sposobne do 
rządu 9 a co oyciec nazbierał » poszło to wszystko 
, po jego śmierci niewiedzieć gdzie i jak* 

§» X* Jak po śmierci drugiego spółiowarzysza 

Cielądz wybrała pobocznego goepodarza, i co 

sif potem etało* 

Poboczny 6 w gospodarz był z inszdy parafii, ale 
ją porzucdy gdy szło o kamienicę. Miał dom swc^y 
z ciosowego kamienia 9 ale ie wąskie kamienica 2r 
cegły choć nadpsuta , ie obszerna, wyspka i kształ- 
tna, skusiła go. Skoro wszedł do nićy, jął się 
krzątać i tak dobrze mu się udało, ze i spichlerza 
i drzwi owych żelaznych dostał , ale s drugim są- 
siadem nie nadało mu się. Zaczepiony, zaczepni- 
kowi tak się oparł, ii go z kamienicy wypędził, i 
osadził w nićy jednego z tamteysz^y czeladzi: ale 
ten musiał ustąpić, gdy dawny pan wzmogłszy się 
do domu wrdcił: siedział w nim więc spokoynie, i 
odtąd szynkiem tylko zatrudniony, mnićy dbał o to, 
co się dalćy i z budynkami i samymie domem stać 
mogło. 

Syn po nim nastał, miał sprzeczkę z razu o dom 
ż tymie czeladnikiem, ktdry go juz raz miał, ale 
się przecięi utrzymał, a tamtemu na dobre wyszło. 
D9ić długo w kamienicy siedfiiał, vi te2 umarł. 
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y Szcz^lciem za jego czaatfw nie 2>jk> gwałtownych 
ani wiatrdWy ani deszdKfw: powiększały się więc 
nieznacznie rysy w murach^ ale prsedęi stał jako teko. 

1^ §• XI* Jal znowu czeJad^h dom zyskał, 
i co sif atałc. 

Po imierci owego sąsiadowego syna , wybrała 
^-^ czeladź na jego mieyscc jednego z pośrzdd siebie. 
Osiadł więc w kamienicy . . • . I gdy — reszta 
Mrydarto, 
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z H e z y o d a. 

c z ą i ć I. 

O Muzy Pieryyskie ktdrycb głos słodki iwiat 
rozwesela, ipidwaycie bdstwa pocliwały, uwielfaiay* 
ćie Jowisza^ od ktdrego wszystko pocliodzi ; ssla« 
chętni i podli wielcy i nikczemni, wszyscy są płodem 
woli jego, póniewai według upodobania swojego, 
podnosi i zniża: niszczyć znamienitych, wieńczyć 
zgnębionych, igr^skiem jest u niego. Ten, który 
grzmi ponad obłoki ^ umić^wznielć' schylonego ka 
ziemia zetrzeć na proch gardzącego schylonym* A 

F 2 



124 powisici 

ty Ptrseusitt bracie nkój kcdunjf posłuchay coć 
powiem I ini^y pilną baczność na moje pieśnią iba- 
wienną t^d^ z nich wyczerpasi* 

Dwa są sposoby wzmożenia się : jeden szacowny ih 
w oczadi wszystkich I dragi godzien nagany, i ten 
ludzi rozdwaja | zdziera on m własności sąsiady, 
wznieca wojny i mnoiy niezgodę. Nienawidzą 
ludzie rozboju I ale stosując się do boiego wyrokUf 
iDuszą zbóycom ulegać. Pićrwszy zaś a prawy spo« 
sdb wzmożenia się, z przemysłu pochodzi, a pło« 
dem będąc mocy i czucia zowie się pracą. Nay« 
wyiszy z bogów połofył ją przy korzeniach ziemi, 
aby się stała ludziom pomocną. Wzbudza leniwych, 
bo gnujny, widząc skrzętnego robotę, i zysk z rol- 
nictwa, pragnie go nalladować: taki sposób wzmo- 
żenia się godziwy jeSt« 

Przesadza się rzemieślnik nad rzemieślnika, oracz 
nad oracza, ubogi nad ubogiego : mióy to w pamięci 
o Perseuszu, coc la piórwszą naukę kładę* Nie 
udaway się do niegodziwego pieniactwa, iebys się 
lapomógł: nie tym sposobem człowiek poczciwy 
sposobi się na przyszłość i mnoiy w zbieraniu dar 
plenny Cerety: bezboiny chleb, gdy z cudzych 
ziarnek. Bracie! niech nas Jowisz rozsądzi ; nie- 
dawno podzielili toy się oy czystym majątkiem, a ty i 
]ui go nadweręiył przekupując sędziów. Szaleni! 
ni^ wiedzieli , ii połowa dU mnie jest większą, nii 
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dla nicŁ całość : zbogaci się ten łalwa^ IHo ai^ sŁro- 
mnie obchodzi* 

Ukrjli to przed ludźmi bogowie^ jak mało im 
ku strawie potrzeba ^ jedenbj moie dzień pracy ua 
roczne wyżywienie wystarczył; i czas iycia trawi- 
liby w gnusnoicii spoczywałby pług na gnoju, i 
woły zleni wiały by bez pracy^ ale Jowisz w układzie 
mądrości swojey tai, co nam ze szkodą. Odtąd jak 
go podszedł Prometeusz^ troski i smutek dla ludzi 
chowa* Zakrył był przed nami ogień święty , ale 
przemyślny Japet zdobył go dla dobra ludzi, i ukrył 
w ciemney pieczarze oszukując piorunującego: na* 
ó wczas rozgniewany I tak się do niego odezwał: 
O nayprzemyślnieyszy z ludzi Japecie ! deszysz si^ 
z tego I ześ mnie podszedł, ale na złe ta kradzież 
wyydzie i tobie i twoim potomkom; bo zamiast 
ognia I ktdryś mi wziął, dam ci nieszczęście, do 
ktdrego ludzie przygina, bo w nim rozkosz obaczą: 
mdwił to, i śmiał się. 

Eozkazał natychmiast Wulkanowi, synowi swo- 
jemu, aby gliaę ulepił i wodą podlał, dał j^y głos, 
siłę i postać takową, jaką się boginie szczycą, zdzia- 
łał zgoła nay wdżięcznieyszą z dziewic Z jego woli 
Minerwa wyuczyła ją kunsztów. Wenera dała j.dy 
powaby I i tchnęła w serce żądz niespokoynośe i nu- 
żące zawody miłości. Fałsz i przewrotność wpoił 
w nię Merkuryus^ : i gdy taką przed Jowiszem sta- 
nęła > dała jćy błękitnooka Wenus łudzące przepa.- 
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sanie swoje i i okryła ją drogiemi szaty: Gracye za- 
wiesiły na jćy piersiach kosztowne od złota noszenia ; 
ożnaczycielki godzin uwieńczyły ją kwieciem ^ Mi- 
nerwa tknąwszy ai^ jij ubioru dodała wdzi^ków> 
a roznosiciel wyroków nieba Merkuryusz, napełnił 
j^y serce przewrotnokią , zdradliwym przypodoba- 
niem^ wykrętnenii podstępy I bo mu tak był gro- 
mowładzca rozkazał : dał j^y nakoniec wymowę* 
Nazwano ją Pandorą, ponieważ si^ był ka£dy z nie- 
bian zdobył dla nićy na takie dary^ ktdreby zapo- 
wietrzyły ciekawych ludzi. 

Posłał ją zatćm Jowisz do Epimeteusza; na jey 
widok zapomniał on o Prometea brata swego prze- 
strodze, który mu był zakazał, brać dary ^ Oh'mpu ; 
postrzegł wkrótce błąd swóy: zdięła Pandora wierzch 
czaszy, którą z sobą przyniosła, a natychmiast 
wszystko sią złe wysypało na ziemię , sama nadzieja 
została na dnie; nie kazał j^y albowiem wypuszczać 
Jowisz. Co przedtem żyli bez trosków, pracy i 
bólu, odtąd z kalectwem i chorobami ociężała zgrzy- 
białoić przywlekła się na ludzi : choroby icigają nie- 
wstrzemieźliwoić, i osiadają w cichości, bo ich Jo- 
wisz głosu pozbawił. Niepodobna juz rzecz woli 
się nieba sprzeciwić. 

Jeieli chcesz^ drugą ci rzecz uiyteczną powiem s 
do ciebie naleiy z nióy korzystać. Wówczas, gd}^ 
ludzie i bo|;i nastawali, mieszkańcy niebios zdarzyli 
wiek złoty, a Saturn niebiosami władał: w pokoju 
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oa YfzÓT niebian pędzili ladzie wiek sw(5y bez kło- 
potu i cierpićnifl ; nie było w ówczas starości , nogi 
i ręce nie słabiały z wiekiem ^ a czas schodził na 
biesiadach i szczęściu staldnu Śmierć przycliod2iła 
jak sen , gdy człowieka zmorzy j wszystkiego było 
dostatkiem^ ziemia bez uprawy wydawała owoce, 
dary ]iy wdzięczne użyte były w pokoju. Kiedy 
ci pićrwsi mieszkańcy oddawali ziemi zwłoki swoje, 
Jowisz je w dobroczynne bdstwd przemieniał, a oni 
są dotąd strdiami naszemi, i mają baczność na dobre 
i złe uczynki nasze : skryci w obłokach , unoszą się 
nad ziemią i obdarzają ją płodnemi dary. 

Przyszedł z zrządzenia bogdw wiek drugi srebrny, 
poślednieyszy od pierwszego, nie miał albowiem, 
ani tego przyrodzenia, ani X4y wytworności. Czło- 
wiek był stoletni^m dzieckiem, które czuła matka 
W domu swoim karmiła , a gdy przychodził do mło- 
dzieństwa zył czas niejaki: ale podległy chorobom, 
ktdre sam sobie niebacznoscią swoją nadarzał; wtjin 
albowiem czasie nie umieli ludzie urazy znosić, 4 bó- 
stwa nie czcili tak , jak ich przodki ; gdy więc scho- 
dzili z świata, rozgniewany Jowisz we wnętrznościach 
je ziemi osadzał. Oddawano im jednakie cześć nie- 
jaką po śmierci. 

Oyciec bogów trzeci rodzay hiieszkańców ziemi 
l^darzył, a ten rodzay i wiek był daleko rdinym 
od pićrwszego i drugiego, skąd nazwano go mie- 
dzianym. Stali, mocni i zapalczywi, jedynie do 
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dzieł marsowych łdatnii gardsili darami ziemia serca 
ich hjljf jak głazji ręce do boju prawne groziły 
sa dal. Miedziana ich broń bjła, miedziane przy- 
łbice, miedziane domy> l>o żelaza jeszcze nie znano ; 
sami się własnemi rękami zapamiętale pozabijali^ a 
nie zostawiwszy po sobie sławy i szli w otchłań cie- 
mnomroczną: znękała imicrć ich potę£ność| i prze* 
stali używać wdzi^czn^y jasności słońca^ 

Gdy ziemia ten trzeci rodzay- pożarła i Jowisz 
litościwy rozplenił na ni<!y rodzay znamienity za- 
cnych bohatyrtfWi których nazwiskiem pdłbogdw 
chrzczono; ale jedni z nich zginęli w woyniei dru- 
dzy w oblężeniu siedmiobramnych Tebdw polegli na 
ziemi Kadma, gdy szło o państwo Edyppa; wielu 
z nich pogrążyło morze, gdy się na oblężenie Troi 
ku wyzwoleniu piękn<$y Heleny wybrali; wielu na- 
koniec w t^mie oblężeniu stracili iycie. Jowisz je 
W osobney częici świata po ich śmierci osadził, ob- 
darzając je sowicie, a ziemia dla nich szczodrobliwa 
trzykrotnych na rok udziela im owocdw* 

O! jakby był móy los pożądany, gdybym się 
w piątćm świata tego pokoleniu nie znsydował, gdy- 
bym wprzód zniknął , lub gdyby mi się rodzić do- 
piero przyszło ! ale przeznaczony byłem na ten wiek 
ze stali, dzień pracą cierpienia przydaje, noc płodzi 
bezprawie, a bogi gotują karę, z tćm wszystkićm 
idi dolegliwości znaydą niekiedy ulżenie. Skończą 
dni swoje cl ladzie j którzy tyle języków posiadają; 
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Włmdzett hffgów spraątnie je, skoro włos siwj okryją 
ich skroDie ; nie wsiąptą w ilady oycdw dckei, o- 
stanie miła uprzejmość j nie uzna brat brata ^ przj- 
jaciel przyjaciela : dzieci ujmą wsgiędtfw zgrzybiałym 
rodzicomi będą je zasmucać zniewagą^ bezbożni za* 
pomaą o tern, iz Bóg na nie ma oko. Nie osiedzi 
si^ dziedzic na awojśy własności: bez względu na 
przystoynosćy sprawiedliwość i ludzkość^ d^ tego si^ 
udawać ł>ędą , tego czcić i wielbić , który bezpra* 
wiem przywdzieje na siebie wzi^toić i powagę. Zey- 
dzie czas cnoty t wstydu; natrząsać st<{ będzie 
xdraycft i cnotliwego, kłamstwo względy pozyska^ 
a kneywoprzysięzca zostanie uczczonym. Wybkdła 
zazdrość }ad »wdy rozpostrze 1 a nakoaiec watyd i 
Nemezis przyjazne cnocie bóstwa, przyodziane w wła- 
ściwe sobie świetną białością ozdobne szaty , nie- 
śmiertelne piękności, porzucłwssy niegodnych, wróc£^ 
się w swoje święte siedliska, a zostawią zra mieysca 
swojćm ial aiewciesny, i bdl srogi, ktdremu za- 
bieżeć jui nie będzie można. 

Mocarze ziems^ posłocbaycte, co wara powiem ; 
Jastrząb ujął szponami wdzięcznego w śpiewania 
słowika, aiosł go w obłoki; a len przejęty srogtemi 
pazury płakał rzewnie: niewzruszony płaczem po*' 
źerca rzekł: nędzny I na co się zda twc^y fłacz, U" 
siłowanie i pisk przeraiiiwy? znękała moe słabość 
twoj^, austfz tam bydź, gdzie cię niosę. Na woli 
moj^y i poUuiąć ń% i dać ci wolność^ tarf^ć się o» 
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mocnego słabemu | szaleństwem jest: zwyci^zlweipL 
się nie ucieszy, a u^dzę przymnoiy* 

O Perseuszuy bracie kochany! idź drogą spra- 
wiedliwycby nie czyń krzywdy nikomu, podobnemu 
tobie zaszkodzisz ; człowiek albowiem prawy , słaby 
dając odpór, upada przywalony ciężarem prześlado- 
wania ; nakoniec sprawiedliwość bezprawie zwycięia. 
Mimo gwałt, który ]4y czynią nienasyceni ludzie, 
mimo niezbozne złych sędziów wyroki, zrywa więzy 
włożone na się , i wzniosłym lotem unosząc się po- 
nad miasta swoje, stawia je w świetn^y porze, i na- 
ród szczęśliwy ufy wa słodkiego pokoju ; Jowisz zaś, 
którego oko wszystko wskroś przenika, ^strzeie ich 
od cudzóy napaści. Niegnieździ się głód w pośrźodku 
cnotliwych, ani chwile bolesne, owszem obfitość 
szczęśliwym ich ucztom towarzyszy. Wysila się zie- 
mia dla ludzi poczciwych ; szczyty gór dają im owoce, 
śrzednia spadzistość roi pszczoły, a owce w dolinach 
się pasą. Rodzą matki podobne oycom dzieci : bo- 
gactwa jak ze zrzódła płyną ; nie znają żeglugi, 
przestając na rolnictwie , które ich umiarkowanym 
potrzebom obficie dostarcza: ale ci, którzy na złe 
czuwają, odbierają z rąk bożych chłostę, któiey 
się nieprawy ustrzedz nie może. Częstokroć naród 
cały za jednego przestępcę cierpi, i szczególna nie*- 
prawość karę powszechną sprowadzi. Giną ludzie, 
niewiasty stają się niepłodne^ zbroyot idą w roz- 
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sypkę, pldd 2iemi robactwo toczjr^ a morzę okrętj 
pozera. 

Królowie ! wam nayszczególnMy chować i czcić 
sprawiedliwoić naleiy. Bogowie albowiem , choe 
niewidocznie schodzą na ziemię ^ odkrywając pod- 
stępy, ktdre niewinnych gnębią, i opieszałość ku 
swemu Uwielbieniu. Niezliczona jest mnogość ze- 
słanych z nieba strażników naszych : nie widzą ich 
oczy nasze, bo ich mgła nieprzeyrzana okrywd. 
Dziewicą je<t sprawiedliwość , płdd Jowisza. Bogi 
ją nawet szanują: gdy jey kto nie uczci, obrazi, 
znieważy, pełna ufności udaje się do oyca i skarży, 
prosi go nad wczas, aby karał tych osobliwie, któ- 
rym staranie o innych jest poruczone. Daycic się 
ująć i przestawaycie na mojey radzie , rządcy ludu f 
poprą wiayde: cofcie skazili^ a niech odtąd umysł 
wasz zaniecha złych wyroków, które ważyliście się 
wrydaWać. Wraca się krzywda do krzywdzącego, 
a wyrok nieprawy potępia sędzię. Wzrok sprawie- 
dliwości, kldry wszystko obcym uje i zwaia, po- 
strzega nieprawość, i żadna się tajemnica przed wski oś 
przefiikającą bystrością jego ukryć nie móze. ' Ńa co 
się zda bydź prawyln w posrzód bezbożnych T* ponie^ 
waz w tych czasiech cnota jest występkiem. Przyy- 
dzie ctas jednak, ale kto wić kiedy ! iz Jowisz złeraa 
zaradzi. 

O Perseuszu! korzystay z napomnienia mojego; 
imay się sprawiedliwości, brzydź si^ gwałtem, ho 
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najwyższy z Bogdw prawym hjdi liaie. NiecŁ się 
ryby I dzikie zwierze , ziadłe plastwo^ pożerają, 
gdyż im sprawiedliwości ujęto. Ale my , ktdrym 
ją dały nieba , czciymy Ją ściśle : ten kldry zna j6y 
szacunek, i głosi drugim jiy zaszczyt, będzie bło- 
gosławiony. Łatwa rzecz jest udać slą za przestę- 
pstwem f spadek połozysty , rzecz na podoręczu ; 
ale pot C2(^a położyli bogowie przed cnotą, i dro- 
ga > która do nify prowadzi, długa i przykra: je- 
dnakie naycłcz^y pierwsze wzgdrki przebydi^ gładzi 
się droga ku wierzcbołkowi. . 

Naydoskonalszy człowiek ten jest , ktdrego mą« 
4rQ»ć prowadzi w kaid^m działaniu i kroku j» ktdry 
wprzód uważa, mi działa, i wić, co rozpocząć, 
• co na czas dalszy odłoiyć naleiy. Da|e się dobrzy 
radzie powodować mąz prawy, ale ten, ktdry i 
działać nie umić, i dobrzy rady słucbać nie cbce, 
niepotrzebnym jest ziemi ciężarem. Ty więc Per- 
seuszu, aa mdy wzdr i napomnienie mićy baczność, 
a tak praeuy^ izby cię głdd nie nawiedził, a Ceres 
napełniła dostatkami gumna twoje: głdd albowiem 
wiernym jest towarzyszem człowieka gnuśnego; ob- 
mierzłbym OD jest niebu i ziemi, a na wzór podłego 
trutnia > który ieądła niema ^ tuczy się pracą robo- 
czych pszczółek* Człowiek pracowity widzi coraz 
mnożące się stada swoje t obfitość nieustającą w domu.. 
Ma wzgtąd Bóg na jego staranie^ a ladzie go kochają* 
WsLbttdza ^nuśij jcb do naśladowania pomyślności jego^ 
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mBoią się dostadd^ sława i wttftoJć> staje iię po- 
dobojm niebianoiD, zaadroid nie sna, od nikogo 
Traparcia nie potrzebuje. Towarzyszy wstyd ubo- 
giemu, złe on i dobre może mieć skutki \ dobre, je- 
żeli ku pracy wiedzie; złe; jeżeli do gwałtu na złu- 
pienie majętoieyszego przywodzi. Karze naywyzsza 
sprawiedliwość gwałtownikow » i nie długo z kra- 
dzieży swojćy korzystają; bezprawie to rdwna sią 
nay większym występkom > ktdre człowiek popeł- 
nić moie. 

Strzeż Się go Perseuszu , a czyń skruszonym i 
czystćm od zmazy strctm bóstwom ofiary, ponawiay 
je, gdy się do sou zabierasz, zacząwszy wielbić od 
pićrwszego zorza. "Wzyway na ucztę przyjaciół i 
sąsiady, a takich naybardzićy, kldrycb uprzeymo-r 
ścł i prędkości w usłudze doznajesz. Skarbem jest 
nayszacownieyszym cnotliwy sąsiad , zlj rówien po- 
wietrzu. Jeżeli cię cudza uczynność cieszy, ciesz 
twoją cudzego : a gdy idzie o zawdzięczenie , prze- 
bteź miarę naówczas. 

•Strzeż się nieprawyeb zarobków; z czasem na 
nich stracisz : kocbay tycb, co cię kochają, wzma- 
gay wzmagających > day tym co ci dają; prawo to 
przyrodzenia. Dar cnoty jest działaniem ; kto saun 
z siebie z. dobroci daje, w^radosoćm uczuciu bierze 
^nagrodę^; tea co bierze sam, karze sii^ wewnęU-znym 
niepokojem* Fomału mnożąc przyydziesz do wiela. 
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Co w domu osiądzie pr^dz4j sic soaydzie : co za do- 
mem , bardzićy stracie podlega. 

I to eoć powiem , miiy w pamięci : gdjr pełną 
masz beczkę napoju, z początku się nasjCi nasyć 
się i przy końcu ; ale tego co we śrzodku, uźyway 
jak naymierni^y. Zbyt nikomu nie dowierzayi i 
z bratem ostroinym bydź nie wadzi. Strzei się 
podstępdw lubieźno^ci, bezczelne niewiasty gorsze 
od łotrdw. Jeżeli się łwdy syn iść za bydłem nie 
wstydzi ^ pomnoży się dobre mienie i twoje* i jego. 
A nakoniec jeżeli cbcesz bydź majętnym, pamiętay 
na to, ii nie dosyć jest pracować, ale ustawicznie 
pracować poti'zeba« 

o z ą i ć II. 

Kiedy ubdstwione Atlasa córki Plejady ukażą się 
na niebie, zaczynay ząć; a gdy schodzić zaczną, 
bierz się do pługa : przez czterdzieści dni i nocy wi- 
dzieć się one nie dają, dopiero w tenczas się uka- 
zują, kiedy żeńce zaostrzają sierpy. Taki jest roz- 
miar czasu ohywatełow nadbrzeżnych morza i dolin 
krętuych mieszkańców. Zdeym szaty, gdy siejesz^ 
orzesz i kosisz. Trzeba w czasie przyzwoitym dać 
ziemi ziarno, aby kiedy potrzeba , ^weszło żniwo, 
i oracz zawiedziony tak , jak ty nie dawno Perseu- 
szu, cudzego wsparcia ku wyżywieniu me potrzebo- 
wał. Pracuy bracie, a nie będziesz w pottzeble. 
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Zapomoze żebrzącego uprzeymj sąsiada ale za kilka- 
krotnym iebraniny powtdrzenieni postrzeie, iź 2 gira- 
sooici pochodzi, i odwróci twarz od próżniaka* 
Masz dom I siedź w nim; masz pole | doglądaj go $ 

, masz wołu , uiy waj go do pracy ; mi^y służebnicę 
niezamożną, zęby dobytek twdy pasła: narzędzia 
gospodarskie utrzymay w całoici , iebyi się bez cu- 
dzych obszedł* Nie odkładay do jutra, co dził 
zdziałać możesz; człowiek leniwy nie napełni sto- 
doły. Odwlec, jest to do pracy przydać niespokoy- 
ność : kto odkłada , sam cię dobrowolnie kaleczy. 

Kiedy dopiekającego słońca upały mgłą i deszczem 
zmnieyszać się poczną na jesień^ a mdłe członki czło- 
wieka doikliwiey czuć zaczną powietrza odmiany; 

^ ^ ustające ciepła naówczas stają się szkodliwemi , noc 
zaś powiększa się, dla przedłużenia snu człowiecze^ 
go 9 gdy nakoniec liić zwiędniały z gałęzi spadać i 
ziemię okrywać pocznie, nalenczas do lasu udawać 
się potrzeba na ścinanie di*zewa na opał, i następne 
prace wiosenne. Sporządź sobie na trzy stopy sze- 

' - roki moździerz i tłuczek sposobny do bicia weń, 
zdobądź sią na młot i sposób sią do robienia pługa : 
mfey ich dwa na pogotowiu., iżby gdy się jeden 
zepsiije, drugi ^o zastąpił. Najszacownidysze ta są 
Cercry narzędzia. 

Mićy parę wołów równych w wzroście i jednego 
wieku, a to dla tego, iżby pług równo ciągnęły; 
iuaczey ^dy ^edeu słabszy, drugi moonieyszy, na- 
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prost skiba nie pdjdsie^ a płog skruszyć się może* 
Niech poganiaez będaie w doyrzałjm wieku, a taki, 
kŁ(>rjby aa catdrj tylko sstukt rozdarłszy, połknął 
boebea w podwieczorek. Mocnego do pługa potrze- 
ba mieć pracownika. Młody nigdy się składnie do 
rzeczy nie przjłoiy } lata myśl u niego za iądzą ; a 
praca całego człowieka potrzebuje. Do siania nie 
ada się: gotów całą garśdą sypać nasienie: a nie 
tjrlko oszczędnym w tey mierze bydź należy, ale u* ^ 
mieć, i jak i gdzie rzucić ziarnen, aby się mntf* 
stwcm nie zgłuszyło ,^ a prawe wzrosło. 

Palrz niekiedy w tę stronę, którędy corok po^ 
wracają żorawie, i krzykliwemi wrzaski zegnają la- 
to : porało jest pracy rolniczfy, peprzednicska zimy, 
a więc deszczów, które ją zaczynają, pora trosko w '-^ 
i zakrzątania, gdzie }uź woły znużone pracą, odpo* 
czynek brać mają w €>borze. Gdy przejdą deszcze^ 
praca się zmniejsza, jednak pracować należy: ro- 
botą wozów, pługdw, radeł, bron, soeb i innych 
gospodarskich narzędzi rolnik naówczaa zaprzątać 
się powinicu , ażeby miał i do użycia, i na zapas, ^ 
gdy sii^ stare zepsują. 

Kiedy czas orania przychodzie idź w pole z 
wierncmi a pracowitemi tw6j,etni parobki , a uprze- 4 
dzając iwitanie^ rzniy lemieszem ciepłą wilgocią o- 
zy wioną ziemię, powtarzay to na wiosnę, powŁą- 
rzay to i wiecie: zasieway wzmogła prze^złorocza jut 
odłogiem rolą, jey owocem oprzesz się niedołężno- 
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ści, j^ owoctm ukarmisz Ązitci twoje. Wzniei 
nad wczas waielH» ociy, a gdy będziesz prosił oplen- 
noić, niech ręce twoje imają sią pługa, a parobek 
za tobą postępując z motjkąi niedi rozbija wzniesio- 
ne lemieszem skiby » izby ziarna rzucane na nie ró- 
wno padły, M razem straszył ptastwoy iiby jenie . 
pożerało. Jak bowiem przemysł wznosi i ożywia^ 
tak gnuśnoić osłabia i niszczy : tym sposobem uy- 
szysz korzyść pracy twoj^y, schylone cięiarem plen- 
noici ku ziemi kłosy, i jeżeli nieba starownoić twoję 
uwieńczą, nie doznasz szkodliwego robactwa, a 
uyzrysz z weselem mnogie snopy, gdy je do stoddł 
twoich zwozić będą. 

Przywitasz nadwcżas niegłodny wiosiię, i za- 
miast cudzego wsparcia , będziesz w stanie bydi u- 
źytecznym sąsiadom, jeieli ich nagła potrzeba do 
szukania twoj<$y pomocy przyniewoli. Ale jeżeli nie 
zasiejesz zyzn^y i obfitey z siebie roli, ai W dwczas 
gdy słonce zmnieyszooym biegiem dni skracać za- 
cznie, nadwczas zawiedziesz nadzieje twoje: zamiast 
korca ćwiartką mierzyć będziesz, i uydziesz ponie- 
kąd zazdroiei, ale nie szkody. Jest jeszcze spo- 
sdb i późnemu sianiu zaradzić: jeieli w dwczas, gdy 
się pićrwszy raz kukułka odzywać zaczyna, trZy-- 
dniowy deszcz orzeźwi ziemię, dogoni późny zasiew 
te , co go poprzedziły. 

Gdy zima się zbliia, uprzedź ją schronieniem, 
i gotuy wczeinie opał domu , żeby ci zimno nie do- 
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kuczało w ostrej dla człoTirteka eLwili. Co tylko do 
zmniejszenia przjkroici służy, ufyte jak naypiloićy 
bydi powinno , i na głdd i na mroźne powietrze o- 
patrzyć się w czasie naleiy. Ale gnuiny nie mając 
baczności na to, gdy się płonna nadzieją łudzi/ do- 
browolną męczarnią dla siebie gotuje. Wpoirzdd 
lata powtarzay twojdy czeladzi | ii nie zawsze trwać 
będzie, i na wztfr ptastwa kaidy ma słać swoje 
gpiazdo. W Lipcu więc trzeba myśleć o Styczniu, 
i nam i bydłu nieprzyjaznym , o szronacb jego mro- 
żących, ktćre ha strzechach domdw osiadają, o śnie- 
żnych burzach, ktdre Boreasz Wzruszający góry i 
doliny Trący i, zamroźnym" tchem swoim, gwałto- 
wnie gdy miota, wzrusza dęhdw korzenie, sosny 
zdruzgotane z szczytdw gdr W doliny miota, a łosko- 
tem swoim i świstem przeraiającym napełnia okoli- 
ce , w ktdrych się gnieździ : tulą się w pieczarach 
zimnem przejc^te zwierzęta , ani je gęsta sierć od u- 
czucia zimna wskrdś przeymującego ochrouić może: 
twarda skdra nie wyłącza z powszechntly niedoli lu- 
źne woły; jagnięta sią pod maiki tulą, i znaydują 
ochronę , a te je grzeją i karmią. 

Odbija się prdino blask promieni słonecznych 
o śniegi i lody, gdy tymczasem szczęśliwe południo- 
we kraje korzystają z ożywiających własności jego. 
Mieszkance lasdw, drapieżne i dzikie zwierza, szczę- 
kając zębami, szukają w gęstwinach schronienia, i 
uciekają zamrożone śnieżnicą. W takowćy porze 
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odzież na odztei Haść oalezyi aieby przerażającą 
^oc zimna I ile moznoici od ciał oddalić^ przy« 
wdziej na nogi dobrze opatrzone obuwia, i ażeby 
ci lepiej dogrzewały | obróć sierć wewnątrz; okrjy 
plecy' baranim koiuchem, od zimna razem i od wil- 
goci zostaniesz wolnym: wygodnie sporządzoną 
czapką przykryway głow^ j'- niecb zachodzi na uszy, 
żebyś się wilgotnego powietrza ustrzegł: przeraża 
bowiem mroźnym oddechem przy wscbotizie słońca 
Boreasz, a mgły ranne nader szkodliwe są; zara- 
źliwą wilgocią swoją. 

Są prace, których i w zimie ustrzedz się nie mo«- 
źna : gdy je odbędziesz, wracay się co rychldy do 
domu, i tam się ile moiesz zasklepiay : bydłu w ow- 
cza s połowa zwyczayn^y strawy wystarcza, ale czło- 
wiek większdy niz w lecie potrzebuje. Trzymay ^$i^ 
statecznie tego pra9vidła, przyrodzenie go nadało, 
trzymay si^ go ciągle, dopóki dobroczynna karmi- 
cielka nasza i matka ziemia, nie rozpocznie na nowo 
obdarzać nas obfltemi swojemi dary. 

W sześćdziesiąt dni po takowym słońca wzro- 
ście, gdy zima się kończy, świetny Arkturus wjdo-. 
by wszy się z pienistych bałwanów Oceanu, zaczyna 
się pokazywać. Córka Pandyona, skwierkliwa ja- 
skółka wraz z wiosną wówczas nas wita : przed jćy 
wyyiciem obcinać winne latorośle, a gdy nosiciel 
własnego domu żółw leniwy z krjjówek swoich wy- 
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Bidzie > i piąć się na drzewka bidzie, chroniąc li^ 
pn^ Plejadami 9 juz nie czas wtedy kopać winnicę^ 
ale ostrzyć sierpy naleiy: niech cię dom nadwczas 
jak naymnićy trzyma, wstaway z zorzą podczas ini- 
wa, ipiesz się z pracą, zebyi co lychley zwiózł zbo- 
ie do stodoły. Zorze budzić cię powinny; zorze 
drogę oświecać, zorze początkowi pracy tcwarzy* 
szyć I nim słońce wschodem swoim iwiat uwdzięczy 
i rozweseli. 

Gdy chwast kwilnie, a koniki zawieszone po 
drzewach rozpościerając świetne skrzydełka swoje, 
przeraźliwym skwierkiem wydają odgłosy ; w czasie 
W którym kozy są spasłe , wino doyrzewa , a ludzie 
dla zbytecznych upałdw słabieją ! szukay w piecza- 
rach lub cienist^y dolinie schronienia, uiyway da- 
rów s wieżo tłoczonego wina. Masz sc^r iwieźy na 
pogotowiu, mięso młodych koilątek: usiadłszy W 
cieniu czerpny ze zdroju przezroczystego po winie 
wodę ; a nadwczas gdy dawać będziesz czeladzi roz* 
kazy, wcześnie im zapowiedz, izby, gdy świetny 
Orjon pokazywać się zacznie, imali się młocki W 
mieyscu, gdzie dobrze ziemia ubita, a wiatr prze- 
lotny na obie strony. Gdy omłdoone juz zboże prze- 
mierzysz , umieszczay w naczynia do tego sposobne, 
niech je ma czeladź bezienna w straży , ale psa czu- 
łego na złodzieja mieć w domu nie zawadzi ; nie skąp 
mu strawy, zęby czuynióy pilnował. Słomą i sia- 
nem napełniay gumna, żebyś miał czóm iy wić w ob- 
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fitojci dobytek: jak czeladzi, tak tei i tjrm pracy ich 
towaneyszom i* wygody i spoczynku potrzeba. 

Kiedy Oryon i Syryusz w pośrzodku niebios u^* 
kaią się : a roźowo^wietBe zorze naprzeciw Arktu* 
rowi staną I zbieray Perseuszoi' z giętkich latorośli 
doyrzałe grona : przez dni dziesięiS susz je na słoń- 
CU, a pot^m pięć dni i nocy niech w cieniu zostaną: 
szdstego rozlćy z czaszy ofiarę na cześć Bacha , co 
iwiat rozwesela ; ale gdy jui Plejady , Hyady, i O* 
ryon pokazować się ustaną i pomniy nad wczas > ii 
znowu do pierwiastkowego orania wrtfdć się naleiy, 
i myśleć o przyszłoroczney robocie. 

Jeieli w czasie didiystym Plejad chcesz puszczać 
się na morze, wiatry cię srogie miotać nai wszystkie 
strony będą. Nim się puicisz, uwaiay, czyli bał- 
wany nie czernieją , poprzednikiem to bywa następ* 
nćy burzy: wydągay wtenczas łddi na brzeg, 
i obładuy kamieniami , iehj ją wiatry na wodę nie 
spędziły: opatrz iywicą, ażeby jćy wilgoć nie szko- 
dziła ; maszt i iagle w suchćm złtfz mieyscu , rudel 
zawiei przy ognisku, a gdy czasy wygodne nastaną, 
sposdb $i^ wtenozar do zyskownćy ieglugl. Tak 
czynił nasz oyciec Perseuszu, gdy porzuciwszy oy« 
czyste siediisko Kumdw w Eolidzie, gdzie mu przy- 
kre ubdstwo dokuczało,, osiadł w Askrze niedaleko 
Helikonu, tam gdzie zima dęika, a lato niemiłe, 

Jeieli w żegludze zakładasz nadzieję korzyści, 
posłttchay rady n^ojćy, jak się masz oprzeć gwałto- 
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vmtj burzy 9 i łódi bezpiecsoie do)^row«dsif; B«2 
mi fię tylko zdarzyło puszczać na morze i gdym pły* 
nąt do Eubei z Aulidy, gdzie niegdyi zatrzymała 
burza Grekdw okręty , kiedy płynęli, ku brzegom 
Trojańskim. Wstąpiłem pot^ do Cbakydium, 
gdzie miałem spór o pi^rwfzeństwo na pogrzebie 
Amfidamasa. Widrsze moje natf wczas zostały u* 
wieńczone 9 i dostałem w upominku stolik złoty 
trzjmoinyi ktdry po^ięciłem Muzom na Helikonie. 
Choć morza niewielem świadomi możesz mi zau« 
faćy gdy ci to objawię ^ czćm mnie przyjazne na- 
tchnęły Muzy, W dni pięćdziesiąt po zwrocie słoń- 
ca » gdy latu na sdiyłku, a czasy chłodnieysze na- 
stdjąi pora jest naydogodnieysza do ieglugi; bezpie- 
cznie wówczas na morze puszczać się można y i je- 
żeli Neptun wałóWy pomimo raz ułożone rozrządze- 
nie j nie wzruszy y albo rządca l>ogów przeciwnego 
ieglującym wyroku nie da; i płynący » i okręt na 
morze wychodzić może: strzeż się jednak powierzać 
cały majątek zdradnemu iywiołowL Jeiell cię chęć 
zysku nagli 9 poiwięciwszy część , zostaw nierównie 
większą w domu: sroga rzecz utracić wszystko* 
Miarkuy więc iądze twoje i korzystając z dobrey 
ppry rgztropuie. 

Gdy będziesz miał zonę pojąć, nie jpiesz się do 
trzydziestego wieku twego: bierz ją w doyritałćy 
porze, w stanie pani/eńskim , . uhji ją w czystości za- 
chował: nie zapędzay się daleko po nią, naylepićy 
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ticzynisz j gdy ją poznaną dobne w sąsieditwie wy-* 
bierzesz. Nie masz droiszego skarbu nad ionc po- 
czciwą: nierządna naysurowsz^m jest utrapieniem: 
zniszczy ona jak płomień poierający m^ia swego > i 
wprawi przed czasem w zgrzybiałość* 

Mi^y przed oczami nielmiertelne bogi, i na nich 
się ustawicznie zapatruy; nie obchodź się podstęp- 
nie z przyjacielem ^ tak i jak zemną bratem uczyni- 
łeś: jeieli 0n ciebie pokrzywdzi słowy lub uczyn- 
kiem, miiy nań dwie kary, niech błąd uzna, a ty 
mu go odpuść. Zły przyjaciel srodze szkodzi, nie 
day poznać zwierzchnim twarzy wzruszeniem, iei 
mu winę odpuicił. 

Nie wab w dom gdóf ale gdy przyydą, przyy- 
muy wdzięcznie: nie zabieray z słemi towarzy- 
stwa , .cnotliwych zai od siebie ńie odstręczay. Nie 
wymawiay nędznemu ubdstwa jego, zsyłają je bo- 
gowie podług upodobania. Język wstrzemięźliwy 
drogim jest skarbem : milczeniem poznają się ludzie : 
liąc innych, sam seHetiym zostać moiesz, 

Uczęszczay na uczty publiczne, kiedy je rząd 
daje : , jestto uczczenie a bez wydatku. Podnoi czy- 
ste od skazy w każdy poranek do Jowisza i bogdw 
lueśmiertelnych ręce, inaczey cię nie wysłuchają. 
We wszystkich , choćby w ńaypotocz^ieyszych dzią* 
łaniach j zachoway ptzystoynoić. 
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Riecly cłom stawiasz, tak czfń^ iihyi go do-» 
konał , ażeby w nim s ctasem wronj i sroki nie o« 
siadły. Trzymay naczynia domowe ochędozniei 
ieby i tobie i innym w używaniu nie były odratą. 
W obrządkach i powierzchownością czdy bogi^ a' 
Ute wyjawiay, co.wledzieiS będziesz. Złe imię iest* 
to ciężar I łatwo go moina podnieić^ ciężko nosić| 
a pozbydi się niepodolma. Wies'ć powszecłma ni- 
gdy zginąć nie może 9 roznoszą ją narody 1 bdstwem. 
jest I a więc i nie5'miertelną. 

Miarkując dni po obrotach nieba » opowiaday 
czeladzi, iż trzydziestego każdego miesiąca zdatny 
do oglądania i podziału roli 9 weń sądzić rozprawy 
ludu starsi zasiadają. Wszystkie dni z urządzenia 
przed wieczn^y nu^droid Jowisza pochodzą ^ pi^r« 
wszy czwarty I i siddmy jemu są poiwięcone. W 
ostatnim Latona wydała na iwiat ApoUina; dsmy 
i dziewiąty pracom ludzkim są oddane | jedenasty: 
dwunasty szczęśliwe: użyte bydż mogą~^pi^rwszy do 
strzyżenia owiec | drugi do zbierania z pola; w o-* 
fitatnim Arachna przędzę swoje subtelną rozpofcie« 
rai a rordwka się na zimę krząta: imać w dwczas 
wrzeciona powinny niewiasty* Niedobry jest do 
sieyby dzień trzynasty | ale sadzić i szczepić weń 
można , w dsmym dniu koźlęta i woły tuczone na 
rzeź dać nale^Sy; dziesiąty służy płodnoid* Strzei 
się dni; które miesiąc kończą; piąty rdwnie nic« 
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szczęśliwy, Qdyi jak wieść niesie, w dwczas furje 
wychodzą z piekła na ukaranie krzywoprzysięicdw. 
W siódmym czyn ofiary Cererze, ,i obn^ go na ści- 
nanie drzewa: początek dziesiątego zdatny koniom, 
mułom i żegludze. Czwartego tłocz wino, dwu- 
dziesty pod zorze nayszcżęśliwsiy • zły nader, gdy 
słońce zachodzi. 

Te są dnitf w przedziały i zdataości, które kaide- 
mu wiedzieć Irzeba: inne oprócz wyrażonych są o- 
bojętne, albo wieści o ich zdatności lub szkodzie 
niepewne. Życie nasze nawzajem jest matką i ma- 
cochą: szczęśliwy! tysiąckroć szccęiliwy ten , który 
je w pracy przepędsa, posłttszny bogom strzeie si^ 
cłego, i wiek pędzi bez sakału, roił^rm bóstwu sta- 
jąc »^ widokiem. 
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MILCZENIE^ 

W WIEKU, ktrfry nadto wiele móm i pisze, 
zdaje się bydź neczą doió przyzwoitą, pochwała 
milczenia* 

Darem wymowy róiui się człowiek od zwierząt^ 
i ten dar niewysławiony naywiększćm jest jego u* 
szczęśliwieniem ; przezeń albowiem obwieszczając 
mylli i żądania, dogadza ptotrzehom własnym i wspdl^ 
nym ; użyczeniem tego , co wiemy jedni od jdrugicb, 
nowych nabieramy wiadomolcL Że jednak nay- 
lepsze rzeczy złe użycie psuje, dolwiadczaray tego 
W mówieniu. Rzadka jest przygoda , na ktdrą si^ 
uskarżamy, ktdrfybytoy nie iciągnęli na siebie md- 
Wleniem albo zbyt obfitym, albo niewczesnym. I 
jeżeli 45w z razu przykładny Neron, mając wyrok 
śmierci podpisać, narzekał na to , iż się pisać uczył; 
nie jeden moie zapłakał na to , iż umiał mówi^. 

Wchodzić w szczeg<5lne opowiadanie złych sku- 
tków wielomówstwa, nadto byłoby obszerną powie* 
^cią, a więc grzeszyłoby eię przeciw milczeniu. 
Odwołać sif wi^c w tćy mierze ualeiy do ezcz^dl- 
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ncgo wszystkich doświadczenia, a Icazdj z Seneką 
przyzna, ii żałował niekiedy, że todwił; nigdy 
albo rzadko , iz milczał. Nie bez przyczyny wiec 
pod nazwiskiem Harpokrata, wielbiła i ubóstwiała 
milczenie starozytooścL 

Używać daro'w przyrodzenia naleiy, ale trzeba 
wiedzieć, jakie ma bydź Ich użycie; nie inaksze je- 
dnak, tylko skromne; zbytek bowiem przeciwny,* 
każdy dobrze myślący zdroznością osądzić powinien 5 
bo i pismo Boże kreśląc i obwieszczając prawidła o- 
byczayności, powtarza, iz jeżeli jest czas mowy, 
jest czas i milczenia. Powinniśmy isć za świętym 
wyrokiem, i dla tey przyczyny starać się jak nay- 
usilnićy, aiebyśmy wiedzieli, kiedy nam rad wić na-^ 
leiy, a kiedy milczenie zachować. 

Czas mdwienia jest ten, w ktdryra się wyda- 
rzają konieczne lub przyzwoite działania nasze. Mo- 
gą bydź i są potoczne, a i w d wczas mowa powinni 
mieć określenie, zęby na czczy i uszy obrażający 
wrzask nie wyszła* Wielomdwnosćią grzeszą po- 
spolicie niewiasty 1 dzieci, i juito ostatni jest sto- 
pień zgrzybiałości, gdy się na słd w płodność zdobywa. 

Czas milczenia nie ten jest, ktdry w śnie lub 
chorobie przyrodzenie czyni koniecznym: ściąga go 
wyrok wyiey wzmiankowany do woli naszey ; takie 
więc przyzwoite i zdatne, które jest skutkiem uwa- 
gi , a zatćm przekonania. Będzie tedy szacownym 
milczenie, gdy tak w nićm, jako i w mowie miara 
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się zachowa y gdy obiema rząpie będzie 8kromik)śc 
i wstrzemięźliwość- Przez lat pięć ścisłe (jak m<Swią) 
inilczenie nakazywał uczniom Pitagoras i tćro ich 
przyprawiał do naiAi: moieby był lepimy uczynił, 
od}hy go był tylko zalecał; przykaż albowiem wabi 
do przestępstwa. Miał jednak d^sć pozorną w tym 
zakazie pośrzednlczymi jak twierdził, pobudkę: oic 
albowiem do obięcia i odkrycia rzeczy bardzićy nie 
sposobi, nad niejakie zawarcie nę w sobie, które 
bez osobności, a zatćm milczenia bydź nie moie. 
Kadwjczas albowiem człowiek sam sobie poruczony, 
poznaje dzielność stwórczego w sobie przymiotu , i 
wzniósłszy lot myśli swoj^y, czuje się bydź tym, 
czdm Bdg bydź pozwolił, obrazem jego. 

Chwaląc milczenie Pope , sławny Angielski ry- 
luotworca; od tego zaczyna: „Milczenie! rowien* 
^niku wieczności, twdy spoczynek był na łonie nay- 
,.wyzszego." Wspaniałemu wyrazowi dziwić się 
należy, i oraz przyznać, iź czuł pisarz szacunek miU 
czenia , gdy wydał takowe dzieło. Jakoż wnidzmy 
tylko wskroś w siebie, a znaydziemy, ii to zmysłów 
uśpienie y a duszy rozpostarcie, w ponurości swojóy 
ma wspaniałość ogromną i przeraiającą. Wstęp 
IV głębokie a ciemnością okropne pieczary, głuch o« 
tą drętwi. 

Widok gmachiów starożytnych , i okazujący się 
na nich ów pył nietrwałości i którym je czas przy- 
sypał : przyjemna dzikość w zapadnieniu i ponie- 
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wiercę ; brzęk spadającego a mruczącego w oddale- 
niu 1 zaciszy strumjka; nocy wdzięczno - wspaniałćy 
widok ^ kiedy wszystko w głęboki^m uśpieniu odpo* 
czywa ^ a księżyc blada werai promieńmi^ na pdł wi- 
doki oświeca; rzewne w t^m wsaystki^m uczucia, ca 
nadaje? milczenie, 

Nie tak czczone i szanowane od nas , jak bydi 
powinny, pisma boiego wyroki x w zwięzłym wy- 
razie zamykają naylepszą milczenia zaletę: ^^Siędzie 
i,osobi)y i zamilknie, i wzniesie si^ nad siebie/' 

Md wiło ti% dotąd , dla czego, w cz^m szacowne 
jest milczenie , i kiedy bydź zacbowane powinno : 
tiie od rzeczy zdaje mi się namienić , kiedy jest zł^m, 
i szkodliwe skutki za sobą wiedzie. 

Milczenie jest przestępstwem w dwczas, gdy go 
kto umyślnie na cudzą szkoda używa: takie jest, 
kiedy chcąc swoje kpiey wydać, cudza się zdaŁnoić 
gani^, albo jeźli nieoŁwarcie poniia, przynaymnićy 
&\% nie obwieszcza^ 

Takie, gdy zwierzcbnośc nidm si% zastawia w 
tenczas, gdy dzielnie mdwić i czynić należy,. 

Takie ^ ktdre złemu pobłaia, obmowom nie 
zabiega, i owszem słucbając icb,^ ośmiela. 

Takie, kt^re tai/ co taić nie naleiy,^ rzeczy o- 
sobliwie Ukowe, ktdryeh okrycie koniecznie bydi 
objawionym powinno. 

Takie, które biorąe na siebie postać niby skro- 
mndy i wstydliwey cnoty, łowi 0ak to mdwią) pod 
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iioc> stawia sidła w ciszy ^ i niby to oszczędzając, 
tćm zdradoidy bierze y im się «ztacznićy przymila. 

Takie , które innych wybady wa , i ku objawie- 
niu prowadzi^ i w chytrzy niemownofct podstępy 
działa » 

Takie, ktdre udaje, czego nie masz, przywdzie- 
wa pozdr niby to skromndy mądrości, kiyje zatćm 
niezdatność swoję, i tdm się chlubi, co go upodla. 

Takie nakoniec, co się wśrzdd sztucznćy powie- 
ści umyślnie zacina, i każe wiccdy się złego domy- 
śli wać, nii obwieścić przyszło. 

Ludzi niegodziwym sposobem milczenia uży- 
wających, do naypodleyszych zwierząt przyrdwnać 
można: z iiy liczby są psy, ca milczkiem gryzą> 
a taki rodzay psdw naygorszy. 

Milczenie może hy di złim niekiedy j ale nie- 
rdwnie częściey wielomówstwo, pierwsze grzeszy 
zbytkiem uwagi, drugie zupełną nieuwagą. Znał to 
dobrze prawodawca Sparty, gdy widząc powszechną 
prawie Grekdw przywarą, zbytek w mowie ; wniósł 
do swoich tak zwięzły sposdh mdwienia, ii dotąd 
go zowiemy Lakonizmem. Miał on, jak wszystkie 
inne rzeczy- osobliwie nauk i kunsztów tyczące się, 
wielbicieldw i krytyków : wziąwszy jednak rzecz na 
szalę ścisł^y uwagi, ledwoby sią pierwszeństwo La- 
konizmowi nie należało. Sprzeciwia się w prawdzie 
przepisom krasomostwa, które w wdzięcznym i 
ozdobnym słów uUadzie umieszczają zdania; ale 
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oprdcz tcgG^ ii wdzięk z zwięzłością zgodzić się mo- 
że, tjle złych skutków, cboć ta i w krafsontostwie 
wiedzie za sobą zbytnie nidwieDiey. ii przeciwko 
niemu sprawiedliwie powstawać nalciy. 

Że zbytek kaidy jest złym, i szkodliwym, i 
inałoindwnoścl zarzuzić to można : ze jednak mni^y 
na tę przygaDę zasługuje, ka^dy sam nad sobą Z8»* 
stąnawiojąc si^ przyznać to raoie. Milczenie szko* 
dliwe raozna poprawić następnym mówieniem : sło- 
wo raz wyrzeczone nie wraca się , i choćbyśmy nay- 
usiluićy zatrzeć go chcieli , im więcćy przykładamy 
do tego starania, tćm bardzićy dajemy uczuć, nie 
tak częstokroć winę, jak nieostrożność nasze. Czuł 
to dzielnicy jeszcze nad Likurga Pitagoras^ gdy nau- 
ki swojćy pięcioletnie milczenie czynił poprzedni- 
kiem, a zaś chcąc dać skromnego mrowienia przy- 
kład, w zwięzłych wyrazach, nakształt wyroków, 
zawarł treść naukt swojdy« 

Sławny wiek nasz w foliały, użycza ich w nie- 
zmiemćy obfitości r z pozoru , w wiadomościach^ 
odkryciach i naukach są wielkie skarby y ale ta nie- 
zmierność zdobi tylko biblioteki; jęczą szafy pod 
ciężarem , a ten ciężar gdy się eeni , oprócz pięknóy * 
oprawy, druku i obrazków ^ ledwo kiedy ma swoję^ 
co do rozumu i wynalazku, wartość. Przeszła wa^ 
da wielomównoici w pismo ^ i tak go zaraziła, ii 
co niegdy ów szacowny lakonfzm we trzech słowach 
zamykał, na to teraz kilku rozdziałów potrzeba* 
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Podobna takowa obfitość do owych Iat| nibjto uro- 
dzaynycbi gdzie liczne kopy wiele obiecują; a kie- 
dy przyydzie do omłota^ słomy dostatkiem | a ziar- 
na mało. 

Przyczyny wielomdwności są wielorakie: dar 
przyrodzenia źle uiyty, pic^rwsze między niemi miey- 
aee trzyma: tak jak odważni | dowcipnie rodzą się 
i wymowni , mając nadaną sobie łatwość do wyłu- 
szezenia dokładnego myśli swoich. Gdy takowemu 
szczęśliwemu nadaniu uwaga nie towarzyszy » po^ 
czytują naówczas to , co jest przydatkiem, za istotę ; 
i przestając na składnem obwieszczeniu, niestara ją 
się o nabycie wiadomości, ktdrąby posiadłszy ob- 
wieszczać mogli. Coby więc przy nauce było po- 
wabną wymową, to bez nićy staje się do^ć składnym 
brzękiem, ktdry choć z razu może zabawi, nadal, 
ie nic nie oznacza, traci wartość t nudzi. 

Zbytek miłości własney, dzielną zwykł bywa^ć 
przyczyną wielomówstwa; przeświadczeni zupełnie 
doskonałości swojey, chcą takowi, izby i drudzy 
takież o nich mieli zdanie, >akie oni o sobie. Nie 
oszczędzają przeto mówienia, i byleby tylko mieli 
sposobność, szeroce się rozpościerają z wyrazami 
swojemi, dla tóy jedynie przyczyny izby dokładniey 
poznanemi zostali. Nie zważają na to, iż 81% po 
więkt»zey części zdradzają sami złćm i nieprzyzwoi- 
tym mówieniem } nie uznają albowiem w sobie tako- 
wóy zdrózności, a choćby poniekąd czuli to sami (co 
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sią jednak raadko zdarza), toz. samo ttotucir każe 
im móvriCf aby zwierzchnią postacią wymowy za<- 
kryli to przed drugiemi^ na czto^ £e ua brakuje,, 
wiedzą. 

Naypotrzebnieys^m jest dlisi każdego przymio-- 
tem roztropność; bez ni^y iadeo się dobrze nie wy- 
daje: ponieważ nie tak jest uiłylym i stosowanym^ 
jakby bydź powinien. Brak takowego przymiotu^ 
naydzielnieyszą jest przyczyną wielomównoici. Nie^ 
dość jest mówić obszernie ^> choćby i* dobrze > jeili 
mówienie nie jest w czasie i jeźli nie jest stosowne, 
i do tego, co mówi> i do tych co słuchają* Wiek 
sędziwy y stan wzniesiooy, rzecz ważna., mieysce' 
publiczne, wyciągają przyzwoitego sobie, a zatćm 
poważnego w dobraniu słów,, zwięzłego w wyra- 
zach , sposobu mówienia. Nie moie więc tam mieć 
mieyscu , piętno Zawsze mająca płochości i nieroze- 
zuania, wielomówność. Namieniło się wyzey o Pi- 
tagorze, ii naksztalt wyroków ^ W krótkości słów 
zamykał zdania swoje i nauki: czynił to, w nay« 
wyiszym stopniu' wztętości i sławy zostając. Przy- 
zwoicie więo do stanu owego, i do gromadnych u« 
czniów , którzy ąią zewsząd do niego zbiegali^ Na- 
śladowali go prawie wseysey, zawohini dawnych 
czasów mędrcy : każdy z nich mało co po sobie zo- 
stawił na piśmie, ale to małe pełna wyboru, więcóy 
nierównie umysłowi, nii oczom niycza, dając wiele 
do zastanowienia sią i uwagi. 
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Nleposkromtone rozumem żądze są takie źrzff- 
dłem bardzićy jeszcze gadatliwolcf , niz wielomów- 
stwa : mdwienie oznacza myli | z ktdrćy pochodzi, 
gadatliwość brzękiem jest tylko wrzasku , a ten zwy- 
caaynie tćm sią bardzie rozlega^ im żywsza jest żą- 
dza » która mu słdw dodaje* Niech to nie uraża 
płcł damskićy , ii w każdym rodzaju wymowy mo- 
głyby mistrzować , i uczyć tych , którzy drugich u- 
ezą. Żywe śą u nich namiętności, i nigdy, oso- 
Idiwie w złośliwych zapędach^ albo przynaymniey 
rzadko kiedy, płeć mczka )4y wyrównywa. Kie 
-Zapędzam się w dalsze uwagi i roztrząśnienia , dość 
mi na tóm, gdy sią do świadectwa męfów odwołam. 
Mógłbym jeszcze inny rodzay świadectw tu przywieść, 
ide przez wzgląd , który im się należy , wstrzymuję 
pióro* 

Jak pn^czyny wielomówności są zdrożne, tak 
jóy skutki szkodliwe: nie moie się usprawiedliwić 
inaczóy, tylko upokorzą j-^cdm wyznaniem, iż nie 
przewidziała tego ^ czego częstokroć była przyczyną : 
bywa zai tylu zdrózności,, tylu klęsk, tjlu pokrzyw- 
dzenia ,, i cudzego i własnego , iż usprawiedliwioną 
nigdy bydź nie może» Słowo wyrzeczone z krzywdą 
cudzą, pociskiem jest zadającym częstokroć nieult- 
cconąbliinę; wyznanie, przeproszenie, odwołanie, 
mliywa zwierzchnie^ ale jadu nie goi. 

Jeżeli szkodzi innym, szkodzi i sobie; nadaje 
albowiem zakałę jadowitoici mówiącemu^ a jeżeli 
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go Ićm nie czerni) upodla przynayrani^y nieroztrop- 
nym mówienia uzjciem : czjni niezdatnym do usług 
krajowych , ktdre niekiedy wstrzymałoici w mówie- 
niu wyciągają:, odstręcza poufałość przyjaciół spra- 
wiedliwą boj;aznrą, aby j^y ilóm użyciem^ przezr 
niewczesne objawienie szkodliwą nie uczyniła: a 
nakoniec obmierzłym czynr w posiedzeniu. Nic al- 
bowiem tak nie obraza , jak nierozmyślność gadatli- 
wego, który ustawicznym powtarzanfem nudzi, a 
nie dając innym mówić , choćby nakoniec i użyte- 
cznie mówił, upokarza milczących, jakoby tak do- 
brze, jak on mówić nie nrogli. 

Złość bywa ponurą, i sama w sobie się zaskle- 
pia, izby tóm dzielnicy szkodzić mogła: pospolicie 
gadatliwi nie podpadają tćy naganie ; jednakże choć- 
by mieli naylepsze serce, nieroztropność ściągać czc« 
stokrość na nie zwykła zemstę i karę , złym czynom 
przyzwoitą. Jeieli więc inne pobudki do milczenia 
ich przywies'ć nie mogą ^ niech przynajnnnićy wła- 
sny użytek przywodzi ich do umiarkowania w mo- 
wie^ a naówczas" stawszy się zno^nemi, i sobie i 
innym dogodzą. 
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Przyczynami stawiania nagrobków , jak są, tak 
i zawsze bywały, ial, wdzięczność i uszanowanie. 
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UTg^ czyni £)ole&ci zal podzrelooy , i z tego powodu 
pii^rwszj 8tawiac2 chciał zyskać iirzestoików źalu 
swojego* Zal jedyDie^ przejęty sŁiatą^ boleść swoj^ 
obwieszcza* Nagrobki więc stawiane nie zawsze 
godnych, pamięci miały za eel: ze jednak czułości 
chwalebney bywały i są skutkiem , z tych miar ga- 
nić ich stawiania nie należy. 

Naydawnićysze dziejopisdw powieści uczą nas 
e stawianiu pamiątek zmarłym^ o grobach umyślnie 
sporządzonych I nie tylko dla sławnych mężów ^ ale 
dla szczególnych pokoleń. I stąd ów przykaż Jako- 
ba umierającego Józefowie iiby zwłoki jego tam u- 
mieścił, gdzie dziada i oyca spoczywały. By łato 
skała w Hebron y którćy pieczarę dla siebie i następ- 
ców Abraham od obywateló^^y tamteyszych kupił. Pi- 
ramidy Egipskie, które dotąd niezmiernością swoją 
zadziwiają j grobami były tamteyszych królów ; co 
dotąd oznaczają wśrzód nich gmachy, a w nich grób 
dla złożenia zwłok pozostały. Cyrus założyciel mo- 
narchii Persów,, umierając zalecał ,^ izby w kraj.u 
eyczyjtjm był pochowany, i stało się to w Paza- 
gardzie^ gd^ie go pot^m Alezander odwiedzał : zgo- 
ła nie masz takiego narodu^ chyba by w ostatnim 
stopnia był dzikości, któryby U'oskliwości wzglę- 
dem ostatecznego spoczynlui nie okazał; a zaićin 
w który mby nie miały się znaydować ślady nroiey 
lub wiechy znacznieysze i wzniosłe pamiątek umar- 
łym pi ś^vic.coijych... 
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Grdb który zmarłemu- małzookowt wystawiła 
Arlemizya, i który od jego nazwiska Maiizoła, innym 
podobnym strukturom dał znamit^ tak był wspania- 
łym , IZ go miedzy cudami świata umieszczono. 

Cbwalebny więc jest z powodów > stwierdzoi^y 
dąglemi przykłady^ zwyczay stawiania nagrobków; 
ale jak u wyzdy wsponinionych Egipeyan był zwy- 
czay, iz nie inacz^y czczono pogrzebem i stawiono 
nagrobki, aź po zaszłym wyroku sądowym, ii zmarły 
godzien był takowego uczczenia ; tozbyn ja mniemał 
i iyczył, aby wszędzie było w używaniu. Prawda, 
izby mni^y było pamiątek , aleby większy czyniły 
skutek y i czulsze z widoku swego wrażenie. Ze 
wstrętem^ niekiedy czytać przychodzi wyryte na mie- 
dzią lub marmurze^, pochwały osób mierny cb, a co 
gorsza zdpoinydi, niegodnych takowego przepychu, 
a bardzióy mieysca na któri^m spoczywają. Toź sa- 
mo nrówić należy o napisach, z których się tego 
tylko dowiedzieć można, jiak długo t kiedy źył nie«- 
Łoszczyk, którego tu pochowano^ 

Pożytki ze Mawiania nagrobków są wielorakie, 
nad niektóremi nie zawadzi się zastanowić. Naprzód 
8:\ winną ciiotom i zasługom nagrodą ,^ wzbudzają 
widokiem swoim do iiaślodowauia , zdobią nakonicc 
tnieysca, w których są postawione. U Rzymian i 
Greków posągi zacuyrJj mężów , bramy tryumfalna 
na ich cześć stawiane, mieysca schadzek noszące ich 
nazwiska^ agoła rozmaitego rod^aj^ g^machy .ku temu 
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jedynie celowi zmierzające, najznamienitszą mia- 
stom i ich okolicom czyniły ozdobę. W Rzymie 
tak si^ były posągi zagęściły, iz mdwiono, iź coraz 
się bardzi^y mńoząc przeydą liczbę mieszkańcdw- 
Przysiouki ceinieyszych obywateldw napełnione były 
wyobrażeniami icb przodków | a te pospolicie z sta- 
rożytności zakopcone, zwano, fumosae imagines^ 
Noszono je przy pogrzebowych obrządkach , co daje 
poznać Tacyt, gdy w jednym z tych obchoddw, dla 
bojaini Tyberyusza, Brutusa i Kassyiisza nie oka- 
zano. 

Nagrobki tak , jak i inne ku następn^y pamięci 
stawiane gmachy, są naytrwalszerai , a razem nay- 
oczywistszemi dowodami dziejdw krajowych^ odmiati 
rozmaitych : gdyż z napisdw w ich umieszczonych 
dochodzić można pory czasdw, w ktdrych się czyny 
rozmaite wydarzały, 

1 to niepoślednią jest zaletą nagrobkdw, iż służą 
do pomnożeniai wydoskonalenia szacownych kunsztdw 
Snycerstwa i Architektury, i dają poznać, jakiemi 
one stopniami wzrastały, doskonaliły się, lub upa- 
dały. Pełne są starożytne i w naszym kraju świąt- 
nice szacownych takowych działań kunsztu, a co 
z żalem wyrażać przychodzi , uznajemy z nich rdz- 
nicę pożnieyszych czasrfw, ani w części dochodzącą 
dawnego wyboru. Z większą jeszcze czułością wy- 
znać należy, iż większa część tych szacownych pa- 
miątek, *przez niedozdr; a bardzićy przez nieznanie 
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B\ą ca oich zginęła: z tćm 'wszystki^m z tych co po- 
zostały, osądzić można ) iź kunszta za przodków 
naszych kwitnęły i były w szacunku. Wspaniała 
W katedrze Krakowskidy Jagiellonów kaplica równać 
się rooie z nayprzednieyszemi strukturami w Euro- 
pie : w kościele Tarnowskim nagrobki Jana Tarno- 
wskiego i zięcia jego Ostrogskiego , jciąiecia Janusza 
fundatora Ordynacyt, w pośrzód Bzy mu staćby mo- 
g^y^ ^ zyskać tamteyszycb mieszkańców i cudsio- 
ziemców zadziwienie. 

Dawnoić stawiania pamiątek zmarłym , i u nas 
do pierwiastków państwa zachodzi , czego dowodem 
w bliskości Krakowa Wandy i Kraka wzniosłe mo- 
giły. Pićrwszy z ciosu wyryty oznaczający osobę 
Bolesława Chrobrego , okazywał się w kościele kate- 
dralnym Poznańskim, gdzie zwłoki jego złoione były, 
ale po zgorzeniu kościoła szacownych nawet ułomków 
znaleźć nie nioźna. 

Ze zbawienny, przykładny i użyteczny zwyczay 
stawiania nagrobków ustał teraz, a przynayronićy 
rzadzćy nii przedtćm ui3rwany bywa, przyczyny 
takowćy odmiany zdają mi się bydź następujące. 
Jakie bywały pobudki stawiania grobowców? Wie- 
lorakie zaiste ; piórwsze między niemi mieysce trzy- 
mała religia; ta wpajając w umysły dusz nieśmiertel- 
ność, sposobiła i zachęcała do stawiania pamiątek 
zmarłym, w tćy słodkićy nadziei, iz uwolnieni 
z rri^tÓYH ciała , czuć będą hołd ich cnocie oddany. 
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Wzdęty 2l>3ftDiem o sobie rozumieDiem umysł odro- 
doych następców^ śmiał się targnąć na święte niebios 
wyroki , i jezeU niekiedy zupełnie nie odrzuca , co 
one głoszą , wątpiąc jednak o przyszłam życiu , za- 
niedbał czynić , co prdznym bydź wydatkiem uznała 
albo się domyśliwał. 

Z< uszczerbkiem religii iraniey szyły się cnoty^ 
a zatem uszanowanie rodzicdw, starszych ^ powiu- 
nowatjch. Jak tacy awielbiać mają juz zmarłych, 
którzy na źj jacy eh nie mieli względu? albo żało^ 
wać zeszłych, ktdrych gdy mieli żyjących, nie osą- 
dzili gcdnemi czułości swojdy ? 

Wdzięczność , niegdyś słodki serc pociciwych 
obowiązek; wdzięczuość ta naymilsza a razem nay- 
łatwieysza, bo od przyrodzenia nadana i zwieincętom 
wspólna z nami cnota; stałit się dla nieczułych przy- 
krym ciężarem, z którego (jezlfstę zdobędą na jakieś 
uibyto względy) mniemają, iz lada podziękowanie 
uwalnia. To więc eo wdzięczność przedłuża i na- 
stępnym wiekom podaje ku wiadomości, nazywają 
czczćm okazaniem', spodleniem, albo odnowieniem 
mało co potrzebnem, i mniey zdatnćm juz przeszłej 
Diezwrctnie rzeczy. Takowe maxymy obijając się 
codziennie o nasze uszy, tłumaczą jaśnie, dlaczego 
już zwyczay stawiania nagrobków zupełnie prawie 
ustał, albo przynaymni^y rzadko się kiedy okazuje. 
Są którzy wazą sią oz wać z Faryzeuszem; poco 
ten prdzny wydatek? juz się wy2e'y powiedziało^ 
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jak jest ssanoway i zdalny. W innych okoliczno- 
ściach , alho wcale oboictn^^ch , albo co gorsza nie- 
przyzwoitych ^ bądźmy oszczędnemi : poczciwe 
dzieło nie zuboży. Godni z tych miar równie po- 
<zanowa])ia> jak i naśladowania Aogielczykowie : ci 
w teyie iwiątnicy gdzie królów zwłoki odpoczywa ją> 
w Westmiinster zacnych inczów popioły mieszczą. 
Kaidy który ten skład cnotliwych ludzi , a razem 
wdzif^czność następców ogląda, czuje w sobie dzielne 
wzruszenie, które go i do szacowania i do naślado- 
wania cnoty wiedzie. 

Szanowni, a mało kiedy naśladowani od na9 
wcale wyrodnych oycowie nasi , mieli swoje przy- 
wary, bo byli ludźmi, jednakże trzymali się ściśle 
nayistotnieyszych obyczayności prawideł. Małżeń- 
stwa, krwi, przyjaźni, wdzięczności związki, były 
u nich, tdk jak bydź powinny, święte i nienaruszo- 
ne 5 i widzimy lego dowody w licznych grobowcach 
po starych gmachach kościelnych , jeżeli je skąd dzi- 
kość nie wyrzuciła. 

Dawny zwyczay chowania ciał w kościołach, 
uwłóczył ich powadze i świąlości : w pierwiastkach 
Chrześctaństwa nie miał mieysca, i sprawiedliwie 
jest zabronionym; nie idzie jednak zattfm, izby na- 
grobki godnym tdy czci nie były stawiane. Rzymia- 
nie przy drogach je stawiali, i sląd ów wyraz nie- 
wcześnie teraz w napisach grobowców używany : 
sta t/ator; zastanów się podróżny. Kie jest po- 
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drdźnym, kio przebywając w swiątnicy, okiem rzuci 
ua położony wnl^y nagrobek i napis zmarłehiu dany. 
Szacowną w księdze swoj^y, Monumenła Sar^ 
matarum, zostawił pamiątkę Starowolski: zebrał 
on w niey vk'szystkie za swoich czasów będące w Pol- 
szce nagrobki. 2i ialem wyznać przychodzi, iz wielu 
z nich nie dostaje , a po nim tak mało nowych , iź 
ledwoby dziesi^tey części dzieła jego doszły. 

MYSLl ROŻNE. 

Człowiek rozsądny bez nauki, moie udać ro- 
zuinnego; rozumny bez rozsądku, częstokroć za 
głupiego uchodzi. 

Wzgarda tak jak wszystkie ciała , ma wspdlne 
wzruszenie i odpór. Gardzącym wzgardzony gardzi; 
mądry za nic głupiego nie ma; głupiemu mędrzec 
nayuikczemuieyszym staje się widokiem. 

Wzruszenia wewnętrzne pospolicie nieszczęść 
naszych bywają przyczyną ; ten który je tak pokona, 
\i na wzgardę nieczuły, a umió s\% raz wra? do drzwi 
przed sobą zamkniętych powracać^ może bydż pe*^ 
wieo , iż nakoniec co chciał , tu zyska. 

r^ie na to się trzeba wysilać, iżby śmy nie byli 
oszukanemi , ale żeby nas jak .naymnióy oszukiwano. 
Uyść sideł niezliczonego tłumu filutów, naybystrzey- 
szy przemysł nie zdoła; nie masz albowiem takiego 
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ószukacza, ktdregoby albo lepszy od niego ^ albo 
równy przynayinnidy nie oszukał. 

Kto z pierwszego weyrzenia wydaje się frantem, 
nie umie rzemiosła; naylepszo to jest frantowstwo^ 
ktdre za prostotę uchodzi. 

Łatwa jest rzecz lud oszukać, ale gdy pozna, 
ii był oszukanym , nie ma się juz po co wracać ten, 
ktdry oszukał* 

Często zdarza się w dysputach, iz utrzymujący 
nie wierzy , a sprzeciwiający się nie rozumie. 

Niewdzięcznoić zawsze jest godną nagany, ani 
ją to usprawiedliwia ) gdy udaje, ii dla zysku do- 
brze czyniącego otrzymała dobrodsieystwo ; jakaż- 
kol wiek myil była tego^ ktdry nam dogodził, dość 
ie dogodził: trzeba by dź wdzięcznym. 

Częstokroć marnotrawstwo zyskiwa Imię hoyno- 
ici: ta tylko godną jest chwały , która się na dobi*e 
działania wylewa. 

Ilekroć trafia mi Bią widzieć dzieci igrające ra- 
zem , zawszebym się o tego zdatność założył , co 
inne jak konie wprzęga, a sam furmani. Takim 
W niemowlęctwie był zapewne Julius Cezar, który 
potom mówił; ii wolałby piórwszym bydź na wsi, 
uiź drugim w mieście. 

Niedowiarstwem wszyscy prawie grzeszą, oprócz 
chwalonych. 

Nie zawsze jest to prawdą, co wszyscy mnióy 
bacznie powtarzają, iz o umarłych, albo dobrze 
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nidwić trzeba, albo nic; niechby stedl za tdm ranie- 
maniem dzicjopis, m% wkdzielibjśmj o prawdzie. 

Osiatnim jtist to stopniem kłamstwa^ gdy kłamca 
nakooiec sam sobie wierzy. 

Pićrwsze myśli w pisaniu ^ mówią > naylepsze: 
moznaby dodać, H drag^ie nayzdalniey&ze. 

Skai-zymy się na głupich , iz wiele o sobie rozu- 
mieją : a jak inaczćy głupim bydź można ? 

Rzadko naśladowca zasłużył na naśladowanie: 
czuł si^ bydź pasterzem Horacyusz; gdy naślado.wcc5w 
owcami nazwała 

DAMSKIE NAUKI. 

Wjfcbodzę wlaśaie z damU| gdzie byłem zapro- 
szony na obiad, a zastawszy kilka dam młodych, 
grzerznjch; kształtnych i modnie przybranych, wró- 
żyłem sobie, iz się zabawię; zawiodłem się zupełnie. 
I zaraz zapobiegając zarzutom o niegrzecznośe, pro- 
szę czytelników , iżby mię raczyli do końca cierpli- 
wie wysłuchać. Obiad to przyniosła co zM^yczaynie 
na początku, uczty przynosząc z razu głębokie mil- 
czenie, odezwy dalćy niekiedy, przy końcu wrzask : 
wstanie go od stołu zakończyło; i gdy jedni odje- 
chali, ja z pozostałem! zatrzymałem się i niektóre 
damy. Po kawie nastąpiła ciągła rozmowa, a ie 
właśnie dzień był pocztowy, wpadliśmy w politykę. 
Rzecze kto, ia to w przytomności dam, nieprzy- 
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zwoitośći one zaczęły: i tak iwawa o interesach 
czterech części świata , o Arystokracji; Oligarchii, 
Demokracji, wszczęła się djsputa^ iź znudzony 
djsserlacyami , a bardziej jeszcze zwawością zapalo- 
nych Amazonek , uciekłem z posiedzenia, i powró- 
ciłem do domu« 

Gdy Henrykowi IV. królowi Francuzkiemu, po- 
dał krawiec projekt o sądacliy kazał zawołać kan« 
elerza wielkiego, aby mu wziął miarę na suknią. 
Trzeba się każdemu zatrudniać tdm, 00 zdoła, co 
mu należy i co mu przystoi. Nie jest to, co md* 
wię, poniżeniem płci piękndy, i owszem z tego przy- 
domku, który im luby, biorę wstęp do dalszych 
uwag moich. 

Piękność w powszechm^m znaczeniu swojćm, 
wszystko to umieszcza, co zadziwić, ucieszyć, wzru- 
szyć, przywiązać może; to zaś, co ucieszenie, za- 
dziwienie, wzruszenie, czułość działa; i coraz bar- 
dziey krzewi i wzmaga ; jest kształt postaci , delika- 
tność wzruszenia, wdzięk twarzy, młodości rażnosć 
i świeżość. Gdy więc w prostocie a z uszanowaniem 
przełoży sl^ płci pięknćy , iź zbytnie zacieczenie siti 
w naukach, bohatyrstwo, i statystyczne perory, 
kształtowi, delikatności, wdziękom i świeżości szko- 
dzą ; nie będą miały za złe , gdy uczynne , bo sobie 
dogadzające przestrogi odbiorą. 

tJroda ze składu powierzchownego twarfy wzra- 
sta; wznosi ją i powiększa oczu bystrość, Jiolordw 
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żywość, brwi ciąg okazały^ ust niewzdętoić i szcza* 
płość. Proszę teraz jak naypokorni^y , mech raczą 
damy spytać się lekarzdt^^, zwłaszcza swoich, (bo 
są modDi): dowiedzą się, ii zbytnie natężenie u* 
m jsłu ^ osobliwie w uc^sonycfa , walecznych i staty- 
styczny eh dyssertacyach , oczy zapala, brwi kurczy, 
lice zźyraa , usta rozszerza , całey zgoła osobie od- 
biera wdzięk i kształtność. Gdy więc w posiedze- 
niu rdwnych sobie filozofek, ministerek, lub boha- 
terek będą się znaydowały, przerywając nieco (jeieli 
to bydź moie) uczoną, odważną, lub statystyczną 
popędliwość, niech przypatrzą się w źwierciedle, 
jakie iwawa dysputa, lub perora, na twarzy, lub 
całćy postaci czyni odmiany ; a dopiero, kładąc rzecz 
na szalę własnego rozmysłu, osądzą, czy godne tego 
królestwa, lub Rzeczypospolite całego twiata, ażeby 
dla nich nie tylko tracić piękność, ale podawać ją 
nawet w niebezpieczeństwo straty. 

Zdaje slą z pićrwszego weyrzenia, ii perory i 
dysputy uczone, statystyczne, osobliwie zai ł>oha- 
tyrskie , nie tylko żywości oczu nie uwłoczą , ale ją 
zwiększają, a więc zostaje mieysce i pora ku zarzu- 
towi, gdy mniemam, ii tym sposobem żywość ich 
w płci damskiey utracą. Ale tu nie o takowey iy- 
wosci rzecz, ktdra uymuje patrzących, i słodko 
wzrusza, taka jest pochodząca z radości, z zapatrze- 
nia się na widok powabny, z wieszczego nakoniee 
rymotworcdw ducha. Lecz głębokie polityczne roz- 
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trząśnieDia> natężona niądrosci uwagi, rozżarzony 
bohalyrstwa zapał, chęć przeparcia spi-zeciwiajncych 
się zdaniu; gniew , kldry się osobliwie w płci nie- 
cierpiąc^y odporu, skorzey n*Ki siarkę zapala ; wszy- 
stkie te razem wzięte, czy w szczegdlno^i zwaiane 
względy, przyczynami są gwałtownych wzruszeń, 
a te wstręt czynią patrzącym i odrazę. Ton głosu, 
ktrfry w potoczn^y, a dopieroź czi^^ rozmowie, 
rozkosznie uszy pieicił, zmienia nią w dyspucie w 
krzyki wrzaskliwe, a te im bardzie się nie zgadzają 
z delikatnością ust, ku wdzięcznemu nśmicchnieniu 
zrządzonych, t^ nocnicy zadziwiają, obrażają i 
ku politowaniu wiodą, Mofe takowe politowanie 
i I rzeczy i sposobu, ^ótym jest rzecz obwieszczona, 
pochodzić: ale pozw<5lroy, izby rzecz z istosty swo*- 
j^ była dokł^ną, a wii^c godną słuchu, traciłaby 
przecież i W tfwczas <izielność swoje, niegodnem ob-> 
wieszczeniem, 

Odbiera wdzięki, i kazi posępuość, nierozdziel- 
na głębokich myili towarzyszka, a co nayboleśnieysza 
płci piękn^, razem z wdziękami ^wieioic młodości : 
kładzie nauka. zgrzjBiałoloi piętno ni twarze i posta- 
ci, a w t^m mnichy szczęiliwe nad mężczyzny nie- 
wiasty, ii rzadko się piękną, a raczmy znośną sta- 
rością szczycą. Tę więc naywickszą nieprzyjacidłkę, 
ile moinolci oddalając, gdy ciągle z metrykami 
jwojęmi walczą,, a bielidłem i czerwienidłeoi fałsz 
czasowi gadają; nieuważne na swoje dobro, zbliiają 
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samo chcąc strnszliwą epocŁci oatczeniem heroicznym 
lYprawdzie^ ale rn a rszczki płodzącym. 

Uwaz<iłem jednego razu źwawie djsputujące 
damy 9 gdy się rozmowa od kornetdw prieniosła 
by}a do Algiebrj : działo się to w upałach Sierpnia : 
bj^o wino szampańskie przy obiedzie ; patrzali ado* 
ratorowie: sprzeciwiała się przeszło trzydziesto! e- 
tniey ledwo dwudziestoletnia : miała w ogrodzie prze- 
cudowną kabankę i kapelusz I wieżo przyszły z Lon- 
dynu: wszystkie te okolicznoki wzburzały coraz 
źwa wiey dysputy zapał ^ i do tego przychodziło , ii 
pot się na twarze wydobywał; i lubo wstrzymany 
czerwienidłem I przedarł się jednaka przez ta doie 
gruntownie zrządzone malowanie. Co za szkody 
stąd nastąpiły , domyślić się moina : ta nay wickszftt 
ii się przerwała dysputa^ a heroiny do domu uciekły. 

Sławne były Spartanki , ale wstydliwą wstrze- 
mięf liwokią I ' i takim wzniesionego umysłu zapa* 
łerai jaki płci skromnćy i wstydliwćy przystoi. Nie 
czytamy w dziełach Laccdemony> iiby się mieszały 
W' radę , a jeieli sposobiły ku wojennym niewygo- 
dom zahartowane niewczasem, prdcą i własnym 
przykładem dzieci; chlubiły się, ii godnych oy<- 
czyźnie wydawały obrońcdw I i na tern przestawały. 
Toź czyniła sławna Gracbtfw matka Kornelia ; prze- 
nosząca nad drogie noszenia sławę i dobrze wycho- 
wanych dzieci. Miała ona do Matcmatykf sprowi- 
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dzonych mlstrzdW) uczyli inni politjcyzma ; j4y 
był podział wdraia<f cnotę i miłość ojczyzny. 

Obrany sędzią piękooici Parys, gdy trsy b(^i. 
nie czekające wyroku przed 5obą obaczył, lubo mu 
jedna^ obiecywała mądrość, druga władzę i panowa* 
nie, oddał jabłko Wenerze. Wszystkie trzy nadprzy- 
rodzone miały wdzięki ; i byłby moie jabłka z ręku 
nie puścił: ale nauka zdarzyła Palladzie ponuroić, 
wspdlnictwo władzy, małionce Jowisza dumne 
spoyrzenie^ Wenus strażą tylko piękności saprzą* 
tniona, otrzymała z wy cięztwo. 

O PIŚMIE. 

Powiedzi%ł Horacy usz, ii nieinacz^y pismo na 
świat poda wad trzeba , tylko ai się pi^rwćy przez lat 
dziewięć przeleży. Długie brzemię, oznacza płód 
doskonały. A ie takowycb płoddw po większćy 
części nie widzimy, i bardzo się rzadko nadarzają; 
nie inną Ukow^y rzadkości kładźmy przyczynę, nad 
tę, ii piszący nie pam>ętają na to, co Horacyusz po* ' 
wiedział. Nie zawadziłoby Więc tę wielką prawdę^ 
na drzwiach k^dego pbrywczego pisarza napisać , i ' 
prosić wszech w obec i każdego t osobna, iiby 
wprzdd, nii zasiędą do pisania i na drzwi rzu« 
dli okiem. 

Wielkie jest podobieństwo, ii Horacyuiz wła* 
snto "wsparty dotWiadczeniem , tę wainą prawdę^ 
Tom FL H 
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obwieścił: inaciey nie byłby toiał powiedzieć o 
swoich pismaph) iź zostawił pamięć trwalszą nad 
kruszcowe posągi. Moinaby zbytkowi miłości wła* 
snóy przysądzić takowe samochwalstwo: ale gdy 
ciąg wiekdw szacunku dzieł jego nie zataić ^ przy- 
znać mu to należy y co o sobie powiedział. 

Samegoz Augusta cesarza świadectwem wsparta 
jest wieść o Wirgiliuszu > iż obawiając się pi-zyszłego 
Eneidy losu y a czując dzieło ni^doJć jeszcze uwagą 
i ścisłćm roztrząśnieniem wydoskonalone, umierając 
spalić je rozkazał. Jak zaś> gdy je pisał, czułym 
był na to , izby źadnćy^ zdróino^ci nie podpadało^ 
przyświadcza Makrobiusz, zachowawszy ułomek z 
listu I w którym Wirgiliusz Augustowi i żądającemu 
mieć jego Eneidę , gdpisał. J^o vero frequenter 
a te literas ąccipio de Aenea quidem meo ; Si me 
łurcule jam dignum aurihus Haberem tuis, liben" 
ter mitterew,, Sed tanta inchoata res est, uŁ pene 
initio menŁifi tantum opus ingresauH miki videar, 
cum praesertim, ut acis, alia quoque studia ad 
id opus multoque potiora impertiar. |,Czf stokroć 
listy ^ twoje odbieram o moim Eneaszu; Gdybym w 
mm widział, coby uszu twoich było godne, z ocho* 
tą byłbym ci go przysłał. Ale tak wielkićy wagi 
rzecz si^ zaczęła , iz mniemam , ze nierozmyślnie to 
uczyniłem, gdym się rzeczy takow^y podjął, zwła- 
szcza, ii jak ci jest wiadomo, tyle innych istotnycli 
ffiąd9mości do dzieła takowego potrieba.^^ Co się 
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wi^e I z Horacyusta i Wirgiliussa, tak wielkiego 8xa* 
cunka pisarzdw położyło 9 daje to pozna<f| jakiego 
starania, jakiej czułości i pracj uiywad powinien 
kaidy y ktdry dzieło na widok puszcza^ a z nim sła- 
wy swoj^y przyszłość pod sąd wieków następnyclu 

Co się nam podoba j nie jest przeto doić urno* 
cowane na to^ iihy się innym podoł>ać mogło. Sąd 
w sprawie własnćy podlega wątpliwolci» zwłaszcza 
w takow^y, gdzie idzie o zysk naypoządańszy. Je* 
ieli. dobre mienie lob stopień wysoki wzbudza cudzą 
zazdrość, bardzie sława z dowcipu | lub wiado* 
rooici rzeczy nabyta, a to z tćy przyczyny ^ ii ca-; 
szczyt takowy nam samym przez się, a nie okoli- 
cznościom , ktdre się nam zdarzyć mogą, przypisy- 
wać naleiy. Nie ma więc zazdrosny Uy podecbj 
zjadliw^y, iiby wynaleźć mdgł pozór > kidrymby 
zmnieyszył to , co go w nas oKraia , a przeto ttfm 
się srożćy , i tkliwi^ sam w sobi^ gryzie 1 Martwi. 
' Zapał pićrwszy natęionóy myśli , jeieli jest za- 
wsze nayiywsiy, I c tworu rzeczy wydaje; tenfe 
aam zapi^, płdd, ktdry wydał, zbyt w oczach na- 
szych czyni szacownym.* Stygnąć zda^je sią po za* 
kończonóy pracy,* ale aię pospolicie za kaidym nm 
nie zwrotem odnawia. Strzedz się go {le mośnold^ 
a jelli nie sUumić, zmnieyuzyć i przygaszać naleiy, 
abyśmy chcąe drugich u}ąć, sami się nie oszukali; 1 
zamiast zyskania nowych zaszczytów > dawnióy na- 
bytychj winą naszą nie aimdli. Człowidi ptawdzi* 

Ha 
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wie I istotnie^ wiadomość rzeczy posiadając j; taa, 
jak ci<zko bjdi doskonały m, a racz^y^ jak jest rzecz 
silom ludzkim niepodobni. Zbliżyć się więc, ile 
raoinoaci., ka ni^y usiłuje , a im więcćy uszeĄ wi* 
dzi jak wiele jeszcze iść trzeba: czuje, co zdziałała 
ale poznaje, ii wiele jeszcze działać należy ; i w tćm 
tylko naganny, jeieli przestrzaszony trudnolctą, 
podda sią rozpaczy^ i dzieła zaniedia. Kaide w ro* 
dzaju njtuk dzieło, nader jest trudne, bo w każdym 
doskonałym bydź nakzy , a doskonałym bydź tak 
trjidno, ii ledwo nie jest niepodołneństwem. 

Niedoić wi^ opłonąć na czas: ieby następnie 
nie zagorzeć 4 trzeba trwałćy, a więc dzielnćy urny* 
słu mocy, iiby nas stawiła obojętnemi czytelnikami 
własnego dzieła , a dopiero sprawiedliwy wyrok na 
siebie dać n^iemy. Zdać się to moie rzeczą oso- 
bliwą f i niepodobną ku uwierzeniu, co powiem^ 
ma jednak t7 sobie prawdę; naylepszą rękoymią do- 
brego dzieła, jest to, gdy pisarz mimo usilność, 
nąimo pracę f mimo poprawę, s dzieła swojego nie* 
kon^nt. Takim był Wirgiliusz, gdy Eneidę spalić 
rozkazał: alęoząaczył, jak raczćy wolał ująć wzro- 
stu sławie przyszłćy, nii tćy, kidrey jui był nabył, 
przydać uszczerbku^ 

Mie jest myśl moja oznaczać ścisłe czasdw roz- 
miary: i Horacy usz gdy mówił, nonumque prema^ 
tur inannum; p^edąg Mrprawdaie dziewięcioletni 
kładąc j do tegogddynie ffttieriał^ iiby dał uczuć. 



» Ą dsklw dokowiiHim ijpięuji nęme óalcsy, ale 
czfej^ćptfty,, ptfki.pi^Wsse Wsrittteiik dua^cia. me 
nivmrMj ń^i nie przejdzie 9 a dopiero uzycńć dru« 
^im włafinoici ftwojey. Molier 9 sławny komedjy 
^ifar^i nie wprzód rzoci stawiał ku widowisku » ai 
ją pierwey kucharce swojey przeczytał; jeźli tę roz- 
śmieszył , pewDjm bjl, iź slą rzecz uda, 1 nigdy 
go w Uy mierze dolwiadczenie nie zawiodło. Co on 
czynił ż kucliarką w rzeczach krotofilnych, to we 
wszelkiego rodzaju pismach, czyli prozą, czyli wi^r- 
8z4mj wydawać się mających, czynić należy, ra- 
dząc się y i pod sąd cudzy poddając dzieła. Do ra- 
dy i sądu roztropność nie innych brać kaie , jak lu- 
dzi uczonych, a có nay większa, nieuwiedzionych 
iadnym pozorem. Takich prawem! Arystarchami 
zowie Horacyusz mdwiąc: Mąz prawy a roztropny, 
wiersz błahy odrzuci, co odmiany potrzebuje, prze- 
mieni} stanie się Arystarchem. 

f^ir honua et prudens f^ersua reprehendet inerłes, 
Cttlpabit duros, incomptiś allinet atrum 
Trana^erao calamo signum, ambiliosa recideC 
Omamenla^ parum claris lucern dare coget. 
jirguet ambigue dictum, mutanda notabii^ 
Fiet Aristarchus. — » 

Wielkitfy na to odwagi, a raczćy nterosniy^niK 
id potrzeba, lak własnym a^m zeufac,. i^y bez 
iadnego wstrętu ośmielić się na wyrok ^ ktdry po^ 



^Bt^dmoU daje w 4vęt»Uf gdy mtartoU tmetfownm^ 
cza. Szcwgółse tdnłbi mylU |i^ tńt>^/hp niel^i 
prtesądjr i iądie; władają: de e^aa ieh nie' mm^ a 
podając następnjtii pokoleniam nett oznacza | czyli 
pamięci i cbwuiy, ceyli wstydu i zapomnieoia godna. 

Stan pisarza I ile z właściwćy istoty swojey mi- 
strza i nauczyciela I wspani9!y i wzniosły, nadaje 
mu niejaką zwierzchność nad czytelnikiem, ale za 
t^ nadaniem nie idzie sposobności aby takowy za- 
szczyt godnie utrzymać. Bydź mistrzem powabna 
jest rzecz, ale trudna do wykonania. Zwierzchność 
i pići*wszość upokarzają: z istoty więc śwojćy nie 8^ 
miłe znoszącym i upoiledzonym. Jak więc słudzy 
pa pandw zazdrośnie, a zatem zbyt bystro patrząi 
t02 samo czy telnicy względem pisarzdw czynić zwykli. 

Nauka jestto chleb wyborny i tuczny, ale mąka, 
z ktćrey się ten chleb robi , izby go wytwornym u* 
czyniła, czystą i subtelną by di mając, przez wielo* 
krotne (ze tak rzek^ pytle i sita przechodzić musi. 
Nim więc cudze zdanie w niegodnym moie wyroku 
nastąpi , niechże wprzód własna surowoić w scisłćy 
krytyce trzymając, roztrząsa, zważa, prz3rrdwny- 
wa, okrzesuje; to zai| izby „^ię dogodnie stać mo- 
gło, tyle na to czasu potrzeba, iz ktoby się nad 
tćm zastanowił I ktowi^> czy by jeszcze Horacyusza 
zJ yt skorym w zamiarze owym lat dziewięciu nie 
nazwał. 
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Gdy się ta mdwi d pisarsach , ta^ Sii rotnrńie^ 
ją, ktdny idają aię mieć praWa do potomnofei, 
czyniąc > albo prtynajrnim^y uczy nić pragnąc po- 
wsiechnofci| <Ua Ittdrey piszą ^ przysługę. Hiemo* 
inik więc w tę liczbę kłaić prdfnych papierń maza- 
€zdw> ktdrzyi albo dla dogodzenia swojey wynio- 
słolci) albo (co się tei niekiedy nadarza) dla głodu 
piszą. Z takowycb kuinic fałszywa moneta wyeho- 
dzi. Dzida kt<$remi terai narzuceni jesteśmy , są 
zbiory niepotrzebne rzeczy yii wiadomych , dzie- 
jów obojętnych | powieści błahych, prawidła gospo- 
darstwa | przez nieznającyeh się na roli; masyray 
statystyczne przez roln&dw » przesadzanie dowcipu, 
tam gdzie rozum nie ma nic do czynienia : zgoła to 
wszystko, co nudzi ,., la cÓi dopiero, gdy szkodzi , i 
gorszy? Dwojakiego rodzaju pism, to jestj Satyr 
uszczypliwych i nieobyczeynydi niaxym, na nie- 
szczęście wieku naszego zbyt rozmuóionych , nie w 
tę liczbę kłaść trzeba , z któremi się śpieszyć nie na- 
leiy: takowe lekkomyślności, rozpusty, jadu i beZ'- 
boinoici płody, nie pi^zechowywania, ale zatrace- 
nia są godne. 

DROGI PUBLICZNE^ 

List do przyjaciela. 

Na termin naznaczony jechałem '^ latw^ dbmy- 
śieć się moinai jak spieszno, gdy£ s:^o 9 zaacznćy 
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snmiiiy odebMniey od dłużnika do9^ mefcwnego. 
Trafiłem na tak iłe drogie ii ledwo trzy" mile sa 
dzłcń ujechać mogłem 9 a na grobelce wązkieji bło- 
tnistej i ile opatrzonej I wywrdciłem si^f i wpa* 
dłem w bagno tak dobrze > ii ledwo po całodniowa 
pracy $ powóz móy wydobyto z atłuczonemi oknami^ 
złamanym dyszlem , . a niwet redsory p^kly. , Gdy 
wi^ i kowal i stelmach mają doU do roboty, a 
zmokłe rzeczy czeladi suszy ^ ja nie mając ó> robić, 
a zwłaszcza przeczytawszy I wieże, jak na moje nie* 
szczęście j pismo WPana o drogach Rzymskich , tćm 
iwawidy klnę nasze : a chcąc sią ile moiności, przy<* 
łoiyć do dzieła dobrego w teyza materyif ninieyszą 
czynię do WPana odezwę* 

Zawstydzeniem to naszym wiekom bydz powin- 
no, a narody, ktdreimy (nie widm dla jakiey przy- 
czyny) dzikiem i nazwali, i dotąd zowiemy, dawa- 
ły ^ i dają naaa przykład, }ak stanowienie i utrzyj 
mywanie drtfg publicznych obowiązkiem jeSt isto- 
tnym « i zwierzchności, i w szczególności każdego 
obywatela, ktdry ma w powszechnym rozmiarze 
właiciwy sie;ai swojey udział. 

Kiedy najeadnicy i łupieżcy Ameryki Hiszpani 
wkroczyli w państwo Peruańczjkdw, znaleźli wtjm 
narodzie rząd, bezpieczeństwo, i dostatek, a moc 
nie byłaby kb zgnębiła , gdyby wynalazek prochu, 
. którego pojąć nie mogli , nie był ich tak nastraszył 
i złud;ułs ii muiemaii Hiszpanów nosicielami pio^ 



ruiMtw^ a talćm mającmui w sobi« c<{f oadliidzkiego; 
Gdj wite nasftli Hiaspaoi i opasowali to państwo,, 
między innemi )^o saletami s pewieici ichze pisa*- 
rsdw« zastali drogę od siołecsnago miasta Kusko^ ai 
do Dabraeio^ i^wito f ciągłą aa mil saeśćset : cała 
bj&U, kamieniami słana » . a najmoi^say % nichr miał 
dziesięć stop w kwadrat: szerokość jćy dochodzi ła^ 
stop sześćdziesiąt r z obu stron, wsoit siona, wspart* 
była szerokim murem, r oblana kanałem, z rzek i 
. zdro jpw poblizSaycb wodą napełnionym ; osłaniały 
zaś ten cały przeciąg ku większdy wygodzie podrd* 
inyclą, wysoko wzniosłe w dwa rzędy sadzone drze-- 
wa. Gdyby m^y dłuinik mieszkał był w Kwito,* 
zjeisbałbym> był na termin,^ rzeczy nie zamoczył, ko- 
walom siei stel^la€hom aio opłacał, i nie nudził w kar- 
czmie, gdzie na mnie deszcz le je^ jakbym stał zi» dworze. 
Święte jest, godn« uczczenia,, a tćm baardzi^y 
j/eszcie naśladowania nabożeństwa Tureckie y stawiać 
l&arczmy jak pałace, kt^re Kąraw^nserami zowi%: 
dostatnie mosty i wspaniałe murować, studnie ko- 
pać, grobla sypać ,^ a nie (akie, jak owa^ z ktdrej 
ja spadłem. Jak błogosławieństwa godni, tak prze^^ 
klęstwa i wzgardy dziedzice, albo rząd niestarownj 
o drogi ; a co jeszcze iek winę pomnaża, iz kaią so- 
bie płacić za wywrót , złamanie pojazdów i skaleczę-^ 
nie koni : cóź dopiere^, gdy kto z ich łaski terminu 
cbybt, zwłaszcza gdy ma odbierać pieniądze od zł»- 
gp dłuinika? 



Jui ci chwała Bogti'| koiicsą robotę stelmach 
a kowaleniy a ja niftylisty j^rosząc jak oayuśiini^ y 
WPaoai iehyi jesscze co o drogach napijała a na- 
wrdcił łych ichmolcidw > co to złamane koła na kar- 
czmach swoich t?ł«8zająy jakby zgadjrwali, co się 
z ich łaski podróinym stanie. Jestem z uszanowaniem. 

Odpis. 

Żądaniu korrespondenta i pragnieniii mc jemu tdm 
chętni^ dogadzam , im bardaify przeświadczony je^ 
atem^ o tslotndy potrzebie ustanowienia i utrzyma- 
nia dróg publicznych. A ie ed Rzymian w t4j 
mierze zasięgałem przykładów ^ do nich się zwra- 
cam, ^ do irzddła> z ktdrego czerpać prawdaiwą 
W t€y mierze istotę obowiązków powimujmy. 

Troiste były u Rzymian drogi: pubticznei szcze- 
gólne i poprzeczne. Publiczne ze skarbu pospoli- 
tego były utrzymywane ^ i robione nowoi gdy tego 
potrzeba wyciągała: awały się prelorskie, konsu- 
larne , od tych nay wyższych urzędnikowi ktdrycb 
staraniu były porucsone: pod cesarzami aaś krd- 
Ijwskie; mianowano je także powszechnemi ^gg^^ 
res publici, Szczególne 1 które miał właściciel na 
swoj<Sy ziemi> albo cudzą utrzymywać musiała przez 
obowiązek na ziemię swoje dawnie włożony, co 
w prawie zwało się 9€rviiu&. Poprzeczne z publ»- 
eanych bokami schodziły $i^ i łączyły je wzajemnie: 
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rdwnie t pnUIeziiemi i i te nakfadefU rsądtr tifrzy-* 
mywane były: o szcsegdlnych xsti kaidy z właścicie- 
lowi przez których uemtc szły ) powinien był mieć 
staranie. 

Z rasa cenzorowie zatrudiifali się drogami, u-^ 
stanowiono pot^m czterech umyślnie do pieczy około 
drtfg urzędników ; do Edyldw potom ten obowiązek 
przeszedł. Ci rówiiie mieli sobie poruczone ntrzy- 
mywanie. bruków w mieśde i straż dróg, przepraw 
i mostów; przyświadcza temu ŁiwiusZ| gdy mdwl^ 
ab aedilibua curulibtts via, a Martia ailice ad 
Bouillas perntrata est. Za Augusta cesarza posta- 
nowieni byli magistri viarum, urządzidele dró^^ 
jedynie ku onych uti-zymywaniu i straiy. 

Naywyisi urzędnicy, jako to konsulowie prc-^ 
torowie i trybunowie ludu, miewali zleconą ^obie 
od Rzeczypospolitey straż i opatrzenie dróg. Sefn* 
proniusz Grachus będąc trybunem 'ustanowił prawo, 
oznaczające, jakie i jakim sposobem drogi urządzone 
i utrzymywaiie bydź powirfny. Sam przywiódł dt^ 
skutku ustawę swoje; takie albowiem PluŁarcb vr 
iyciu jego daje o nim świadectwo-* Naywiększey 
(mówi on) użył Semproorus pilności w urządzeniu i 
naprawie dróg publicznych, łącząc 2 ozdobą wygodę- 
i wspaniałość* Pod sznur na prost ciągnione byłjr 
drogi: iiby gruntowne były i niewzruszone, ka- 
miieńini je słana, a na nic sypana piasek, umyślnie 
gdzie brakło I przywieziony; ten ia^ jak ńaymccniey 
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iibUj był, nieysc* pnSitie mi^dayl kumicńiiir z }«k 
nay większym lUranicmy piaskienii siemią i gliną 
napełniano: gdue były upadki t rowy od spadku 
wod| sasypywano je, a natomiast stawiano mosty, 
aby^ wody ściek miały ; srdwny wały się tym sposo* 
bera i w spadzistych mieyscach drogi i co piękny 
czyniło widok. Co mila , kt<^ra miała w sobie ośm 
stay, stały słupy kamienne i t napisami icbiicsby. 
Po bokacł^ wzniosłe gdzie niegdzie kamienie osadzo- 
ne były dla t^ra snadnieyszcgo na koń wsiadania, ile 
se natfwczas strzemion jeszcze nie zażywano. 

Szerokość drdg , rzadko kiedy przechodziła stdp 
czternaście, ponieważ mało oiywano powozów i te 
nie były tak dostatnie, j^k terainieysze. Gdy je- 
dnak coraz baidziey zbytek rozpościerać się zaczął, 
drogi, ktdre za cesarzów urządzano, miały w nic» 
ktdrych mieyscach az do sześćdziesiąt stdp szerokości. 

O utrzymywaniu drtfg naydawnieysze prawo 
Rzymskie dwunastu tablic rzeczone,, tak opiewa: 
„Ci ktdrzy maj^ą pola przy drodze, powinni je w 
ttprzeciągu swojey własności utrzymjrwać : jeżeli 
,«ktdcy z takowych właściciel^w, pzzy ziemi swojey 
,,n:4prawiać ją zaniedba , naidwezas przez jego pole 
,4>:'zej,eźdźać i bydło pędzić wolno będzie.*^ ' Nie 
•karb więc publiczny, ale właściciele szczególni, 
cię-iar utrzymywania drdg włoiony na siebie mieli. 
Wczasle przejął ga rząd co do publicznych, f nato 
i^yzua-czone były podatl^i L cła od pFze|€idia^cycb| 
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które odbierali strasnicy dtógi curaicres viarum, 
i byli w odpowif4si sa wjdatkL Uitanowione po- 
t^in bjły robociany albo 9zarwarki i pobliiaajch 
wsi, podłjug ich rosmiaru i o8ta<Uoici9 i to $\% w 
. prawie nasywałoy wyniagaif drogi , exigere viam. 
Lubo nienaycsulsi w t^y nuert e byli przodlcowie 
njasif a w teoie tor nięcsułolci nastq>cy wchodsą, 
jak grobla korresponden^a tuoj«go saświadcza: je- 
dnakie są jei^cze gdsię nigdzie ślady brukdw w mta- 
stacb y a nawet i po drogach , gdzie tego nieiichron- 
iia potrzeba wymagała. Kazimierz Wielki stawiacz 
itiiaat i zamkdw» o drogach także zapewne miał star 
ranie. Most i^iedawnemi cz».^y na Wiile pod War- 
asawą postawiony, wznowieniem był onego, o któ- 
rym, ze był za czasów Zygmunta Augusta, daje 
świadectwo Kochanowski w następujących widzach, 
które między fraszkami położył: 

WihBz na most Warszaitfshi. 

Hleubtagana Wisło! próino wstrzątaiz rogi, 
Próino brzcgoin gwałt czynisz, t Bamujcsi drogi, 
Nalazt fortel król August, jako cTę miat puijć, 
A ty moaiiz tę swoje dobrą myśl potoijfc: 
Bo krom wioseł, krom promów, joi dxii sudią nogą, 
Twóy grzbiet nieuieldionj wszyscy deptać mog^, •} 



•) Host da»ny na iFiUe pod T^gmuntem Augustem 
W} stawiony, był naprzeciwko tSy uUey ^ którą do- 
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Prawo roko iSSg o dbogaeh pttUieznydb tak 
mdwt : De i^^uofue saśpefidi ducepiatmn : dum 
alU sedmnantM, alii aedi/ićonUe partem illius 
oceupare iUeerentur, non sme gratki eunfium ałque 
agenłium łn/uria^ Ut iiaque hatc qttoque de pia 
pubUca cccasio diecepłtmdi tołieretur, recepimus 
nos, daiia adpraefeetoe arciktm et eipitMmn li" 
terisy mandaturoa ilHe, ut einguU eorum, ad^ 
functie eibi dachue e» egueetri ordine virie indu-^ 
Btriie et viamni peritie, latitudinem viae uhique 
conatituant, et tteterminent aecundum dispouŁio^ 
nem statuti de hoc editi. >yO drogach ezęste by- 
„wc^y aprzeczkii kiedy jedni afe^e^ drudzy budo- 
^,]ąe cięici onyeh sabierali a krsywdą podrdzoyćb. 
,,Żeby więc tym sprzec^koin sabiećećy bierzemy na 
„siebie rozpisać łisty dd przełoienych nad Mfastami 
„i zamkami 9 aby kaidy a nicb^ przybrawszy dwdcb 
i,ze stanu rycerskiego biegłych i Iwiadomyeb , $ze-- 
i,i;okość dr6g przyzwoitą oznaczyli według ustano- 



^,wienia prawa.** 



W roku 1 569 takowe o drogach jest ustanowie- 
nie: i^Nazsaczamy tei do wssysikich województw 



tąd Mostową tomę, Dia ochrony tego rwostu od 
poiaru ognia z dreumianych domów blisko stoją-^ 
cych, wyniinęó mogącego , Anna Króhwa\ Augu^ 
sta siostra bramę z murem zasłauitifą<^m wysławić 
Jtazafa, roku 1^2. v 
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fjTey^tof4Wf tyćb^Meleh urtędigkdt? tlemsklcli, 
^^Podkomorzego^ GŁorąiego i Woyskiego, aby d 
jifewidowali w swych mmiach i pewiedech wszy- 
,^tkie d:a'9 mytai groł>eliie> moslawe sadatie j^o . 
^^śmierci krdla Władysława) kłdre jeszcze nic aą ^c^ 
^jWłdowane > i dcMstafcCMiie ich mieysca mają opisali 
,,a to nam na pityszły seym frtynięiif aby si^ tam 
,,kogiitcya stąd i decyzya- siałam ktdce potnebneii^i 
,,są i ostać sią ftiają » wedle statutu krdla Zygmunta 
„sławney pamięci , a ktdre jąko^ szkodliwe ostać się 
„nie mogą, jakoi zntesionemi są^ a te, ktdre rewi- 
,,dowane aą dostatecznie ^ ad cogniłionem na pnsy* 
,,szły seym odkładamy. *Giź Instraforowie gościńce 
jyS^isać mają 9 i drog^ im na dtieii^ć łokeS dla fur- 
^,roandw i pędzenia woł<(w wymierzyć," 

^,Exc€pta i zwyczaje województwa Mazowieckie- 
i^go roku 15/6 tak mówią: Wszelki Posessor imię- 
,,nia, przez imienie i dziedzictwo -swoje ^ powinien 
y^ze zwyczaju starego te drogi wydać sąsiadom swym, 
,,i innym ludziom ^ to jest: do koscibłai do targu, 
„do młyna I do przewozu > i gościnćec pospolity, 
^,gdzieby potrzeba było: a nie może takich dr)5g brc^ 
,>nić| ani zapowiadać. A jeżeliby taką drogę prze- 
,^mienić chciał na insze mieysee dla jaki^y swey po- 
^trz6by> albo pożytku^ tedy inną drogę tak dobrą 
^jakpj^waia była, ma w= imieniu swoj^ wyda^." 

Poniewai grd>la przyczyną była straty i zawo- 
dis korrespóndentowi> więc i nad tym rodzajem bi»- 
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dowli, do «łr^. wNciwit mMąi^, saau&owić 
się m sawttdiń. 

Gdy grobel a^pj^w^aic islotak do dr^ naleij, 
inacicy bowiem pne^ nicyica ^Mgaisle nie byłoby 
ffzechodii, r^wna w ky piarae alarannoić była .Bzy- 
miaa , jak i o- drggacb^ ludie {k^ mieyapaeb socbych 
kopaK. Wziaumkowany wyi^ tiybon Semproniiisz 
Gfacbi^t^ gdy awojc fzas b<^o Pontyoskia pre- 
wadaił^ prsas cafy teo pnaciąg^ wice^ jak oa mil 
dwanaicia grobla osj^pi^i dawazy obok szcTokł ka- 
nałf^ w który ściekały wody^ apodnSiDi mieU wy- 
bdf f csyli lądem > csyli wodą odprawia- podr«Sx. 

W nayodlegleysajck 'czaaiechy dwa prajkłady 
iłiezimeniym koaatem fypaaycb gtobel y podali naiu 
dawnf pisarze do wiadomolci. Sławne baildlein sto- 
łeczne Fenieyi miasto Tyri które w obl^ienia sie- 
dem miesięcy Alesandra satrsyniało, na wyspie po- 
łoictae było wirzdd morza x grobla zaś niezmiernym 
kolzUm sypana, łączyła Je z aiemią. Latarnia Ale- 
xandryf P bar os miedzy siedmią eudami świata po- 
liczona, dzieł<m jest Ptolomełiiaa krdla Egtptiu Ten 
bowiem kr($l na wyspt« p\ posUwiw9zy, gyoblą 
Wirzód morza z portem Akxandvyyskim złąc^Ł 

Stołeczne miasto Mezykańskiego państwa osadzo- 
ne było wśrzdd jeziora , i meinakszy był do nii^o 
przyst^, jak przez greblf-ze wazedi stron aaypąaąi 
kttfra d^tąd trwając zadziwia patnącycl|, zwłanczs, 
ii była dziełem ludzi, nie mających takowego oiwie- 
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cenią i spototoolci^ jakich tdawało si(| ii do Uko^ 
w ego przedsięwiięcia aakatectBitiiiay koniccsnie kj» 
łopointba. Shtt^ptt pnemytł wiadomośćy a trwa* 
la cievpUf?oś^9 ledwo podobne do wjkooania nako- 
tecuBiła diirio. 

Gdjby oie pnyświadczali codziesńie rzeczy wi» 
stości porządku i wapaniałok'! dr<5g, moftdw i^ror 
pel w Chinach 9 ci kt<5rzy to państwo odwiedzają, 
rtecz byłaby trudna , a prawie niepodobna do wie» 
rżenia. Na cokolwiek bowiem przemysł i w^ania- 
łoić innych naroddw zdobyć aie mogły , wszystko to 
jest przewyifzone dziełmi, ktdre po sobie zostawili 
snonarchowie tamtego państwa : drogi pubhczne lą- 
dowe i wodne > cały ten kray w niezmiemoici swo* 
}4y tak przedzielają, ii nie tylko do miast , ale do 
wsi i szczególnych osad wygodny jest i przyjazd i 
odeyicie. Staloić zai i wspaniałość takowa, ii co 
gdzieindziey w stolicach tylko I w celnieyszych mia«- 
fitach zastanawiało i dziwiło patrzących , tam w ka«- 
id^y części państwa widzieć się daje* 

Miłość dobra publicznego zdziałała takowe cu- 
da: potrafi ona dokonać, nietylko rzeczy trudne, 
ale i takowe, ktdre zdają się moźnoić ludzką prze- 
chodzić. Nie był nią ujęty właściciel owey grobli, 
sa kttfrćy aię korrespondent wywrdcił: kaidy więc 
przypadek, kl<5ry się tylko 2 nieczułości jego przy- 
darzył, i przydarzyć JBoier obwiniając go oznacza, 
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iŁ nie jest gtidzien lictyć al^ w towartyBIwie csa- 
łjtbf a laUm pocacmych hidn. * 

"* Napis piramidyoa bnegu Nicm&a poaiawtoney 
8 kami«Di^ które t tejie rtAi wybrano tposobiąc 
ją do źeglagi, aa staraniem i nakładam po cscśei 
Stanisława Augusta krdla Polskiego roku;i 767. 

fila tgó totsatelis latiianś tuhflumine rupes, 
• Explosa ariificiB cerno iabore cUem, 
Quaeque modo ingeftii lacłraBam atrage carinaSj 

Ubidor, sicco ml nodtura solo. 
Płrge triumpbidŁ iranguiUus napita rerno, 

' DMtias genii ferque refkrque tudś, 
Sisgue memor aemper i durum nil- esśe , giiod un^- 

' ^puitn 
Non pęrus pałriae piricere possit amor. 

TłumacMenie. 

Riora wiecznym tey rzeki byw^am łolyskiem. 
Kunsztem, zwana opaka, staja widowiskiem* 
I com grąi^ła smalnych rolników otnchę, 
Dzłi stos kamieni, bez szkód strzegę brzegi sncbe* 
Płyń wesół bezpiecznemi joi ieglarza wiosły, 
A pomniy pławiąc korzyść za plon, który niosły, 
Ii nie masz takiey rzeczy, które'yby nie skmszył 
Ten, kogo tW(?y oyczyzny święty zapał wzruszył. 



-» o — 187 

L I S T ¥• 



Z intrity kttfre t«n» państwom pocity usta wio- 
nę pnynonąi lądtić moinai jak kantat pisapia w 
4ydi*ctasa^ *j«sl pawazedinyr Ile.wi<e prsad Um 
było liftdw przez rok » tjlt się terai (moiiia porwia- 
.4sie^)rcDd|ica icb pifte: al» osy l^^y «i^ Ufaa listy 
piBsą, ali pracd Uiii'>psj^irały, tia sagadniattie ta- 
kowe odpowiadz dojź tradoa. 

" Wiale 51^ Barn aóstało Ikttw z suHijmoidi 
^nąyobfitue w mnogo jd awoj^y i^carona, prcy ktd- 
rydt f ieBią wiale ionycb do mego pisai^eli miaidy 
a wsieysikie prawie f i p gtadkoid stylu i a^0wlcik>- 
id w^aaów ssacowne^- m«^łmy przyitnać, aibso 
tai prayaoymnitdj nmia się tak idajtfi ii w tey mi^ 
rze nie tylko poprawy i wydo^otialeiiia nie widami 
ale sądzę , ii ledwoby aię nam upokorzyć nie nale« 
-2ał0| wyznająet ieimy dawnycb nie doszli. Giczy 
więc o pt^rwszo&S ^tfr rzucając » nad sposobem pi- 
^aia listdwt faitanowić się oókolwiek ))ie zawi(d||« 

łle sposobdw jesfr obw^ei$zc?eala myili -naszyoky 
tjl6, Wedłag stosunkdw do okolicznofci y rodsajtfw 
wymowy: ma awojt własną pisanie lisidw. Ze 
zaś naywięcćy zasadza się na powieiciach » zbliża Bi% 
do dzlejopisdw^ z tą jednak rdinicą, ii będąc pou- 
fałey rotmowy wyobrażeniem, wznosić się nad nię 
nie powinno } t cbodaż niekiedy z gtanic swoidi 
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wychodzi 9 saw^itf jodoak fi<SrB5astkową prostotę 
ma lachowywać. IJzjłem wyrazu prostoty , Die 
przeto I iiby listy miały bydź grubym, i nieokrze- 
sanym » jaktomowią» sposobem kn^śbne> ale iiby 
miały w sol^ dw ciąg natttraJbay> i łatwości ni*- 
byto swyczayn^y.irDzmowy^ J^tdrą sif .wipMcdjieiua 
łłiywać iwyWa* . , . . ./ .- - 'tii . . 
. : Gsytamy Usty^ Cycenona ^^tatysiy'czAe» j]ios9lixfe» 
uczone » iartobluwe^ znać Jednak mimo rtónąoc oc^ 
lui do ktdrpgo smierzałi iz nie dzi^ uczone; nie 
księgi 9 lecz list pisał. Skrócone są dla tćy ^ny* 
czyny >. w zwię^oki dosadn^, wyrizy i zdania Je* 
.go^ jak ^dyby z ntecbcenisr wydiodziły; zniiSone 
czestolooć według pojęcia tychy. ido kt<$rycb pisała 
.zgoła tsJt. pisane 9 ii foenać trudno > aby zbytecznie 
^ nad memi .sastanatnaŁ Go gdy tak jest| przy«> 
znać naleiy, ii w taki sposdb kunszt ukryły o ja* 
kjm kdwo domyllać się można. 

Powszechna 9 przjrzwoitay i dobrze rzec9 wy^ 
łuszczająca jest listu definicya, iz jtost j^^tmową nie* 
. przytomnych. To więc za icb cel. pijania brać na^ 
^leiy, ie rozmowa, pospolicie łalWyck do wzajemnego 
porozumienia wyrazdw używa, toi samo w listach 
zachowywać należy, aieby dosyć uczyniły zandare- 
wi swojemu. 

Pi4ae list umyOttie dla tego, aieby wytwomoić 
stylu okazaći jcutto przedsięwnięete wielce zawodne : 
a choćby był wytwornych. rzeczy pełen, lĄ4zie mu 
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brakło na ow^y fnjrodzonij ijwoió i wdcifku, 
który nie z zamysłu, ale z rzeczy wypada: a to dta 
ley przyczyny I ii pisarz nie był zajęty rzeczą , ale 
się silił na oo^y udatoe okrćilenier a mUm nie miał 
cela takowego 9 jaki list kaidy mie^ powinien, iiby 
z nieprzytomnym poufale rozmawiaŁ Wycbodzi to 
właioie na owe miłosne wiihrsze, ktdre dla druka« 
rzdw głodne poe^ pi^^z^ a nie mając istotnfyi uro« 
]one w plodn^i a nieczulśy imagmacyi Irydy, Fi* 
lidy, Łucyndy wielbią; znać z Horaeyi|szowycb 
r^tmdw, ii mu Lidya nie była obojętną, ani KatuU 
łowi Lesbta. 

Ci ktdrzy zbytnim na prawidłach zasadzeniem, 
psują osnowę rzeczy, i smak wyrazów, nie csj^ią 
przysługi uczniom lub czytelnikom swoim. Jest 
wkłe prawideł, jak listy pisaiS : a ci, którzy je skła* 
dali, podobnemi są do owych goflpodarzów gabine- 
towych, co to sami ledwo wiedzą rtfinicf między 
ziarnem a ziarnem, a chcą innydi uczyć, jak i kie- 
dy siać, i zbierać zboie naleiy. 

Pisanie listów zarywa. nieco na przymiot rymo- 
tworatwa, darem go raczóy przyrodzenia, oiieli' 
skutkiem kunsztowćy pracy nazwać moina. Jest 
zawsae w pracowitćm pisaniu jakowai przysada, 
która daje poznać, ii rzecz, jak mówią, nie z pió- 
ra płynęła. Bierzmy przykład z Pliniusza i Cycero* 
na, z tym zdaje się, ii mówimy, tamtego widzi-* 
my, jak pisze. Przepi^rwać więc prawidła, )ak 
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list piMCy Kdtjetni Się bydi rzęciąi i oie potrselmą 
i nieprzyzwoitą. Jeźii jakie bjdi mają f to Ukowe 
niech bf dąi iiby iadnycb nie uiywać , alę csać iy* 
vrOf i to csocie bez przy sady obwienetać. 

Po dwtfeb namienioaych przykładadb staroij* 
tookiy w poźnieyszycb wiekach zoaydaiemy listy 
Kassyodora ministra Teodoi^ka krdla Gottdw , ale 
te raczmy wyrokami monarchy , którego imieniem pi* 
sanę były> Twać meinąk Erazma z Roterodama 
Isiąśi za pr^kłed tak^ nie naleiy; diociai albo« 
wiem/ do^ .gładkim stylem są pisane » ie ai^ zasa* 
dzają pospolicie na zatargach uczonych , nudne są, 
zwłaszcza po ćzaisie tym, w ktdrym mogły mieć 
szacunek* = < - 

Nardd Włoski #skrtfesił dzikolcią zamartwiało 
nauki i kunSzCa. Znaydują się wi^ międary niemi 
znamienici Itstdw pisarze. Bembus kardynała hą^ 
dąc Wprzdd eekretarzem Leona X. pi^eiii Łacin* 
skicb listdw może bydź wzorem. Kardynał Bentio* 
glio w rodowitym języku rdwnie szacowany. 

We Francyi lis^ kardynała d^Ossat w matę- 
ryatb statystycznych, gdy sprawował w Rzymie po* 
selstwo f tak są pisane dokładcie^ ii czytający zdaje 
się bydź przytomny rzeczy , o ktdt^ tamten pisze. 
Pisali następnie Balzak i Yoitnrey ale przysady usta- 
wiczne 1 koncepta wymuszone ^ dają przyczynę do 
zadziwienia, jak mogli zyskać^ wziętoi<$. Dwa je- 
szcze przykłady pisania listdw -daje Franigrai Mar- 
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graJbiny de Seyignei i Hrabiego Busąy^ ten idaje się 
zbliżać do stylu PUniussowego ; i lubo yryruj )tgo 
są zwięzłe y miłe i wytworne , znać w ntcli jednał; 
kunsatu pracowitości a za(yni odrazę;, szące^wne $ą$ 
nie mają jednak tego wdzięku i powabui jak Mar* 
grabiny de Sevignd| od ktdrycb ran pjnedsięwzię* 
tego czytania oderwać się nie moina. Przenosi onai 
jak cbce, zatopionego w pismach swoich czytelni- 
ka: nie czyta się ną^frczas, ale widzi, gdy miey« 
sca położenie, oSfSb sprawy obwieszcza. Przeista- 
cza się czytający w to co czyta p i ujęty niepord* 
wnanym wdziękiem, lubo wii, i umi^ prawie na 
pamięć, co czytał, pokilkakrotnie czytanie powta- 
rza, i skończywszy jeszcze go pragnie. 

ItSL czasdw Zygmunta L^ i^ygmuata Ai^pista, 
Stefana , i Zygmunta jeszcze III. pozostała w manu-. 
skryptach ich imieniem pisane listy » wzorem bydź. 
mogą kancellarji państwa każdego. Są dość liczne, 
Yolumina ezpedycyy publicznych. Te, nayązacow- 
nieysze, ktdre za czasdw kanclerstwa Tomickiego, 
wychodziły. Zebrał do siebie pisane listy Kam- 
ilo wski prymas, bardzidy zdatne do wiadomoloi rze- 
czy, tą jego czasdw zasdych , nii do stylu. Z cza- 
sem jak nauki i kunszta, ta^ i dobry fposób pisani* 
listdw pomału wątlejąc ustał. Nastąpiły zatćm 
pstrocizną Łacińską najeżone; i tak się tcn nieprawy 
sposdb pisania rozpostarł, ii nakoniec, jak owe 
krotoiUne Kocbanowf kiego rytmy i makaronianemi 
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natWjHf je moiiia bjłó. Znalad się nakoniec tego 
rod^aja roisitwacs, pisarif księgi. ^^Polak Sensat, 
yyW lilcie Humanista 9 a w dyskursie statysta;^ znać 
2' samego tfCułiii jakićy wartości dzieło. Miało w 
cza^c wtelbicieltfw, póki prtedęz gust dobrj i zdro«. 
wy rozum dawnych ciemności nit przerzedził. 



POCIECHA. 

Nie mass takoi^go człowieka i ktdryby nie do* 
snął kiedyzkolwiek vr iyciu swojćm przygody , a 
zalćm nie potrsel>ował wsparcia i pocieszenia. W 
tencsasi gdy się wszystko naylepiey powodzi , nie 
jesteśmy pewni i iz los, cb obiecuje , dotrzjrma: i 
owszem ^tm dzielnicy wysila się Szczęście i tćm bar« 
dzijy odmiany bać się naleiy. Na tćmze morza, 
po ktdrto igrały okręty , toną; mdwi Seneka. A 
wyrok bdiy obwieszcza^ ii pospolicie radości pasmo* 
kończy się ialem : extrema gaudii luctus ociupat. 
' Jakof I jeieli nie z politowania , nit ma się cze* 
gO śmiać w lerainićyszych osobliwie przemądrzałego 
wieku naszego okolicznośckcb : ku pociesze więc 
zmartwionych nayprzyzwoicitfy jest zmierzać i dzia- 
łaniem i pismćm. 

Skąd bydi moie w nieszczęściu ulga? z nas [sa- 
mych naprzód 9 a poićm z tych, ktdremi otoczeni 
jesteśmy. Z nas samych tt%a i pociecha by^ może 



POCIECH A» jg3 

naiS wczas, gdy nas gotowydi ca pnjj^ie, i tnie. 
sienie ciosu los prieciwoy sastaje. Mni^ raią 
pritwidzianc pociski , jak dawne przysłowie nieste, 
a umysł utbrojony zawczasti w cterpltwą stałość, 
zdatne pod ci^ari choć przykry | nadsCawła ra* 
miona. 

Druga ulga t nas.i gdy umfómy rozsądzić mię-' 
dzy istotnćni nieszczęściem , a tćm i kttfre częstokroć 
zbyt iywa imaginacya płodzi. Po większiy części 
zami sprawcami jesteśmy naszych dolegliwości » gdy 
zasadzając szczęście na rzeczach prawie niepodo* 
bnychi nie tak do zamierzonego | jako raczey za- 
marzonego celu ddyić nie moćem, niniemamy st^ 
bydź niesBczęśUwemi. Zapatrując się aa drugiehi 
dieemy bydź czćm oni sĄp a więc nasz stan cboć do« 
godny 9 przez ten wzgląd, ii drugidi lepszy, nam 
nieznośny. Nie los więc na tfwczas winien temu, 
ii jesteśmy "w zmartwieniu, ale zbytek zachcenia 
trapi nas i dokucza. 

Istotne czatem bywa nieszczęście , ktdrego stę 
ustrzedz nie moiemy , ale ulgi^ każdego sobie przy- 
nieść potrafi, gdy się u wainie rozpatrzy w tćm; co 
go dolega; a zatćm osądai w jakim jest stopniu do- 
legliwości. Zwiększa ją niewczesna bojafń i czy- 
ni nteznośoćm, co rooie było nie witlkiey wa- 
gi. Trzeba więc mieć na to baczność , izbyśmy za* 
miast polepszenia losu, oie przyczyniali sobie u- 
martwienia. 

Tom FI. I 
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Cbdwtmuy naymnUysty w dostalŁach usscier* 
bek stratę jest nieofjrodaonąj niechże uśmierzy 
żądze swoje 1 znajdzie , ii co straciła małą jest czą* 
stką tego I co posiada 1 iż łatwo sti^tę starankua i 
skrzętnością, a zwłaszcza Mjęciem sobie nagrodzić 
może. Lada słowo obraza gniewliwego: ciecbźe 
siebie nie kogo innego winujei łe tak dotkliwjy 
zwłaszcza ii słowo wyrzeczone ^ może nie {ciągało 
się do niego I a choćby i tak było^ kto wi^i czy ni% 
pochodziło bardziiy z iartu 9 nii s mytli uszkodze- 
nia? Dumny mniema się bydi pogardzon]^9 gdy 
nie odbiera czd taki^y, jakidy pragnie. Niechzc u- 
skromi niewczesne pragnienie 9 postrzezcy iz go nikt 
upoka^ać nie cbciałr Oo kaidćy aamtętnoici ato^ 
sować moina to^ co się tu względem nicktdiych na* 
mieniło 9 a im bardzićy się wj^uszczą okoliczności 
8^d pochodzące 9 tto mni^y się znaydzie przycssm 
do umartwienia. Jakbylmy nie mieli dosyć innych 
z wielu miar pochodzących dolegliwości 9 stwarzSLmy 
sobie nowe 9 i sami jesteśmy po większćy cs^ści 
sprawcami naszego nieszcsęśda. 

WysUwiali dawni mę<hrcowie szkoły Stoikdw^ 
posąg raczćy niieli istotę człowieka , gdy twierdzilii 
iż pracą i przemysłem natężonym przyyść moce do 
nieczułośd. Niebaczni 9 chcąc się od smutnego o- 
czucia uchronić 9 oddalali się t^m samćm od wdzięw 
cznych a miłych, ktdre przy swojćy niewinnośd cne* 
ta ludziom oddawać zwykła. Śmiechu godzien ów 
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Possydonioszy Łtdry mając u siebie Potnpejtuza^ ^dj 
popisywał sią przed nim z rozumem, a podagra 
przerywała mówienie; dokuczay, jak chcesz zawo- 
łał/ ja ciebie zł^m nie nazwę. Był zł^m bdi, któ- 
ry dokuczał) a filozof czczym ńi okazywał, gdy dla 
pozyskania szacunku, rozmawiał z podagrą w przy- 
tomności Pompejusza. 

Sami sobie możemy dać ulgę, choćby i w nay* 
większćm nieszczęściu, tą z przekonania wewnę-' 
trznego pochodzącą myllą, iźę^my na nie zasłu- 
iyli. Jak bowiem dwoi cięiar niedoli własna wina, 
tak zmnieysza go, i ulży wa przeświadczenie , iz nie 
2 naszóy zdrdinolci przychodzi: Facare culpa 
magnum eat solatium, md wił Cycero, bydi wol- 
nym od winy, wielką jest pociechą. Rzadki się 
cierpiący w tym staąie znaydzie: jednakie jeżeli nie- 
zupełnie winien (co naygorszym w 2łij przygodzie 
ciężarem), im mnićy się do awojey niedoli przyłożył, 
tóm znośnieyszym stan swóy osądzL 

Zebrał niedawno na końcu dzieła czuły jeden pi- 
sarz ze starożytnych i jwieiych autorów wszystko 
to, co ku pociesze w nieszczęściu służyć moie, a 
ie odwołał się do religii, imiał dziennik jeden s 
teraini'eyśzych modnych takowe przy zaczęciu opisu 
złowego dzieła uczynić ostrzeżenie: „Niech to czy- 
,,telników nie obraia, ii autor rozum z religią polą- 
„czył, jest to tylko religia przyrodzenia.'* Przy- 
mus^ny nakoBiec oczywistofcią> gdy musiał wy* 

I 2 
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8nać j ii w tto dziele znajdują się idania S. Bazy<- 
lego> Chryzostoma I Teodoretai Salwiana^ Gierso* 
na , odwc^je si^ do powagi FohŁenella i Rousseao, 
kttfrzy powiedtielti iz równie jak Sokrates, i Platon, 
£wanielia pocieszyć może. Prawdziwe to jest bo- 
żych w3'rokdw znamię I gdj nieprzyjaciół do vytna- 
nia prawdy przymusza. 

Rodzaje nieszczęścia są wielorakie. Nayprzy- 
krzeysza sercom czułym strata osób, do których mieli 
przjrwiązsnle: to albo jest wrodzone ^ względem ro- 
dziców , dziecię powinowatydi ; albo przybrane W 
głodkiem » a wyrównywającem częstokroć piórwsze- 
mu przyjaini skojarzenia. Ulgę w tey mierze kaidy 
sam aobie uczynić mpłe^ g^ pamiętny przestrogi 
Epikteta, zastanowi aię częstokroć nad tóm: ii ci 
z których towarzystwa korzysta 1 ubydi mogą, tak 
jak moie stłuc się naczynie 1 którego oiywa. Nie 
snosi la uwaga ialu prz3rrodzonego > ani tego» który 
ze straty przyjaciół wzrasta: ale w tóm użyteczna, 
gdy zbytnią ialu w pićrwszym zapale n^arczywoić 
ttimierzaf a potom dopiero, naydzielnieyszema u* 
imterz3rcielowi trosków czasowi » reistę porucza. 

Mnieysza wprawdzie , jednakie dzielna jest alga 
ialów^ którey od innydi zasięgamy. Fałszjnira i 
niedogodna sercu czułemu owa powieićf społecani* 
clwo boleici za pociechę nieszczęlliwym kładąca : i 
owszem takowe spc^eczeństwo przymnaiaćby ją po* 
winno I choćby nie dla innych, to dla tóy prsy* 
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czynji ii nam pocietzycidów i wspomagaczdw 
odbiera* 

Jak postępować w cieszeniu strapioDjcb powin- 
niśmy? Niech za zie nie ma modoy ów dziennik, ii 
się do wyrokdw pisma boiego odwołam ^ i z księgi 
Joba naydostatecznieysze czuley i a roztropndy tkli- 
wości wezmę prawidła. Skoro się dowiedzieli, 
mdwi pismo boie, o nieszczęiliwey przygodzie Joba 
przyjaciele jego Elipbaz, Baldad, i Sophar, na- 
mdwili się wspdlnie, aby go odwiedzili, i pocie- 
szyli. Fi&'W8zy jest obowiązek prawego przyjaciela, 
nie odkładać pociechy i wsparcia cierpiącemu współ- 
przyjacielowi. Zwłoka częstokroć prózaemi czynie 
choćby nay większe, gdy juz niewczesne usiłowania 
naszej a choćby nie przeszkodziła upregnionemu 
wsparciu, powiększa boleść cierpiącego, gdy wspo- 
możenia, którego się spodziewa, pragnieniu wy- 
równywa jącego , natychmiast nie odbiera. 

Daley pismo boie opowiada, ii gdy się zbliżali 
ku niemu, a zrazu go dla zaszłych odmian nie po- 
znali, zapłakali nad nim, i poszarpawszy na sobie 
odzienia, sypali proch i popiół na głowy swoje. Tu 
moina powiedzieć, iz pociechą nędznych jest mieć 
społeczników boleści, gdy nie własną przygodą, ale 
czuciem towarzyszą cierpiącemu. Niecieszą w nę- 
dzy czcze oświadczenia; pod dóhrim piętnem zła 
podłego kruszcu moneta: płacz rzewny oznaczał ' 
przyjaciół, i słodkim cierpiącemu pewnie suł się 



Wickiem. Umi^ chjtrość adawać boieićy ale prze^ 
sorne, a w zmartwionym bystre weyrzenie łatwo 
rozeznać potrafi, co kunsztem cŁytrosei, a co przy- 
Todzeoia dziełem. 

1,1 siedzieli przy nim na ziemi siedem dni, i no* 
„cy , a iaden się do niego nie ozwał ; widzieli bo- 
y,wiem zbyt ciężką boleić.<< Jak w przybycia skwa- 
pliwa , za widokiem czała była czynność przy jaciółj 
tak gdy spostrzegli, zbyt wielką bolefć, czcili mil- 
czeniem niewinność bolejącego, a wiedząc | izby 
może niewczesnym mówieniem zwiększyli ją, przy* 
dali roztropność cierpliwą^ do poprzedzających dzia- 
łań swoich. Jeieli w kaźdey okolicziiofci dogodnzi 
to w tćy, gdzie idzie o pocieszenie: istotnie po* 
trzebną jest ona, aby trzymający się miary, }ak 
naydelikatuieyszte dotknięciem ^ tak bliźnie dogo- 
dzić umiał, iiby w gojenia nie czuł, albo jak nay« 
mni^y czvł ten , ktrfry cierpL 

Pićrwszy mdwić zaczął Job, a zaez^ od narze- 
kania : wysłttcbałi cierpliwie pocieszyciele, i gdy po- 
strzegli, ii onem wynurzeniem ulżył nieco boleści 
swojcy, dopiero ozwał aię pićrwszy z nieb £lipbai, 
a słowa jego tak były czułe, tak dzielne, tak dogo- 
dne, ii na inszych wyrazach sią nie zasadzając, sa- 
me przez się naylepszćm stać si^ powinny prawidłem, 
jak w ptidobnych okolicznościech postępować sobie 
naleiy. ,^ Jeieli zaczniem ra<5wić, może to źle przyy- 
ji^raiesz: nauczałeś wielu, wzmagałeś spracowanych, 
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^lUlwierdzałel niedołęinycliy teraz prtyszła na ciebie 
i^prsygoda, i uftałe^i dotknęła cicy i jesteś w trwo* 
^,dae. Gdzież jest moc twoja? Gierpliwoić i do* 
yyskonałoić drdg twoich? Wspomnij | proszę cici 
,)kto kiedy niewinny zginął; albo prawr zniszczone- 
fyUki zostali ? I owszem widziałem > jak dachem bo-> 
,yiym przejęci, niknęli, i pełźli działacze zbrodni. 
fpYf okropności widzenia nocnego tdi^ mnie strach 
fji drienio^ stanął dudi, i słyszałem głos, jak wia- 
i,tru cichego. Alboi moie bydz usprawiedliwion 
„człowiek przed Bogiem ^ gdy się z nim pordwnywa, 
),i czystsze będzie stworzenie, nad stwórcę swego? 
„Oto ci, ktdrzj mu słuią nie są stali > a i w Anio* 
„łach swoich znalazł nieprawolć.^f 

List Serwiusza Sulpicytisza do Cycerona, 

Doszłi^y mnit witioi olmierci Tallii twojey, ioa* 
czey znieść nie mogę, tylko tak, jakem powinien, 
z iałośpćm ticzudem , i przykrością lim bardzie, ii 
mniemam , ie część nieszczęścia tego i do mnie nie* 
jako naleiy. A przeto , gdybym tam był przyto- 
mny, zdałbym ci się mosłe na to, iibym źal ten na 
poły z tobą dzielił, Rodzay wprawdzie takowych 
rozwag i pociech nie moie bydi tylko niedc^ęzny i 
tkliwy; zwłaszcza gdy cii «Eimi, którzy prawem po- 
winowactwa, lub przyjaźni nań zdobydź się po- 
winni 1 rdwną 4^egliwośdą dotknięci, pomimo o- 
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siłowania płacsem tjfto i łiami oinactonc^y cm- 
dzcy raczej pociechy potrzebują > nts swoją innjm 
usłuiyć mogą. Z Urn wszystkiem , co mi do ni- 
nieysKiSy smutn^ okoHcznoici dogodnego na mjd 
przychodzi 1^ to ci krótko przepisać postanowiłemf 
nieprzetoi iżbym rozumiała ie nie wiess a tćm» 
ale dla teg»y iź ci srogim iałam zaj^itemu pomnieć 
na lo niepodobna. 

I cdi jest proszf > dla czegoby ci^ zaloić tak 
dzielnie zmieszać i wzruszyć mc^? ZasUndw ai^ 
nad i4m y w jaki się jeszcze sposdb loa z iiami ob- 
chodzi: a wżdy oyczyzuci ucsciwoići dostojeństwo 
i to wszystkoj co nam rdwno z dziećmi lubego i dro- 
giego jest I w3'dartQ, Cóz więcey nad przydaną tę 
jednę stratę do boleści przyczynić się moie? albo 
ktdryz umysł w takowych klęskach wyćwiczony, u- 
stalić się ^ H tak rzekę, i wznieść się nad nie nie po- 
winien? Żałujesz podobno yij losu? Czyż nie le- 
pi^ obrćciłbyś na to myil twoje, co i ja częstokroć 
rozważam , iż nie naygorsze zdarzenie tych spotka- 
ło^ ktdrzy w opłakanych tych czasach, iycie to za 
bezbolesUą śmierć zamienili. Cdż więc było, coby 
^ w tych nieszczęśliwych okolicznościach dożycia 
nęcić mogło? Nie wićm zaiste, jakiby to był po- 
wab, jaka nadzieja, i jaka strapionego umysłu po- 
ciecha. Czy to? izby w małżeńskich związkach z 
jakim szlachetnym młodzieńcem wiek słodki pędziła ? 
A moiei i ty sam podług znakomitości twojey, ja- 
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kiegoi z Uj rałodzieiy zięcia sofcie goCowaf , w Itrf* 
rynibyś nadzieje ciągłego szeregu polorakdw swoich 
pewnie połoiył; ona tał jako ze zrodzonych s sie- 
bie » ktedyikołwiek cieszyć się miała; gdyby ich 
tak szezęjliwemi widziała, iiby i majątkiem oyczy- 
slym rozrządzali i urz^y w Rzeczypospolitey spra- 
wować, i przyjaciół, bądi datkiem , bądź usługą 
wspierać mogli. Ale tóihyói moie, ezegobyśmy 
pitfrwey nie postradali, nii nabyli? Przykrać wpra- 
wdzie rzecz jest sieroctwo, ale przykrzejsza nie- 
równie znosie to i cierpieć. 

Jeszcze tu o jednt^y rzeczy wspomnę, kldra mnie 
niepośledme pocies^ła« tobie zal smutku zmniey- 
szyć Rioze. Powracając z Azyi , gdym od Eginy dc 
Megary płynął, ogląd^ero stę na wszystkie strony 
tr okoła, a widząc po ya sobą Bginę, przed sob% 
Megarę, wprawą Pyreus, a w lewą Korynt, n«- 
gdy# kwitnące, a teraz w gruzach swoich leiąee 
miasta , zastanowiłem $ią nad zbyt tkliwym , z uty- 
skującym narodem ludzkim, z przyrodzenia krdcey 
^yy^^^t ^z jednego z naszych znajomych, tak śmieri^ 
nas cięzke obchodzi- gdy tu na jednćm nneyscu,. 
tylu miast zwalonych zwłoki widzieć sx^ dają. I 
jakże, rzekłem do siebie, Serwiuszn! nie chceszli. 
ialu twego poskromić y i przypomnieć, iei się ezło-^ 
wiekiem urodził? Myśl ta, wierzay mi, niemsdo* 
mi ulgi przyniosła ; a jefli ci się zdawać bidzie, w 
twojey toź samo wystaw. Nadto pomysł sobie, jak 



wiele tnałomitych męzdw w tjm czasie zginęło^ |ak 
wiele prowincji spostoszonych i upadłych , yak wie- 
le 8 okazałoś I mocy i dostatków państwu Rzym- 
zkiemu ubyło* A wilcze śmierć jedney niewiasŁkii 
dzielnicy cię nad to wszystko wzruszy > i zamiesza, 
kttfra będąc jedną z ludzi » choćby w tym czasie nie 
zeszła^ pokilku, i to moie nie wielu latach | prze- 
cięźby umrzeć musiała ! Odwrdć proszę od tych tro- 
zkdw umysł i pamięć twoje , a pomniy raczey na to, 
B« co ci wziętośći i dostoynoić twoja pamiętać kaie^ 
Żyła ona doić długo- bo iyła tyle^ ile jćy źyć po- 
trzeba było; żyła w tćy RzecsypospoHteyi w ktd- 
rey, nie tylko dę t)ycem| ale pretorem, konsulem 
i augurem widziała; t sslachetnemi i pićrwszemi 
prawie młodzieńcy w związki małżeńskie wesria ^ a 
zdziaławszy, i używszy wiele dobrego, w tymże 
samym czasie , w ktdrym oyczyzna upadła, i ona 
źyć przestała. I cdi jestj proszę, w czćm ty^ albo 
cna, na los i zdarzenie narzekać moiecie? 

Pomniy nakoniec, ii nie przestałei bydz Cyce- 
ronem, a zatćm męiem rady dla innych; ani na* 
iladuy w tey mierze owych niedouczonych lekarzdw, 
ktdrzy innych umiejętnie i szczęśliwie lecząc, siebie 
samych uzdrowić nie mogą* . Owszem co innym w 
lakowych okolicznościach przepisywać zwykłeś i to 
sam sobie przekładay, i vr umysł twdy wraiay. 
Wszakże nie masz takiego smutku i iałości, ktd- 
rychby zwłoka sama aasu nie ukoiła; s wżdy gdy* 
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hyi Bią tjlkó sań spuścił, a oie raczmy mężną roz- 
tropnością ooym zapobiegły wyszłoby d to ca hań^ 
bc. A jeżeli i w umarłych jest jaka czułośif ^ trzy- 
mam po j^y ku tobie miłości i uszanowaniu > iź i 
ona nie chce tego, aiebyś się tak okrutnym dręczył 
żalem. Daruy to martwym j^y zwłokom > daruy to 
wszystkim przyjaźnią i paufałością twoją zaszczy- 
conym, którycł^ własnym smutkiem zasmucasz : da- 
ruy nakoniec i oyczyznie, abyś się (gdy tego po- 
trzeł>ować będzie) w stanic postawił radą, i działa- 
niem jey usłużyć. Naostatek, ponieważ na teśmy 
się zeszli czasy, w ktdrych i troskom nawet ulegać 
konieczną jest powinnością; racz przynaymniey 
tak miarkować iale twoje, iżbyś bardziey śmierć 
dSrki twojey, nii nieszczęśliwe oyczyzny przy- 
gody, i nad nią przemoc nie zdawał się opłaci* 
kiwać. 

Wi^cćy ci o tćm już pisać nie Będę^ żebym się 
nie zdał raczey zasadzać na moich rozwagach > niź 
na twojey roztropności : wszakże gdjr do tego wszy- 
^kiego jedne jeszcze rzecz przydam, list mój za- 
kończę. Jeżeli to, jakośmy widzieli, do wielkićy 
twey chwały, i wzi^tości posłużyło , iei pomyślne 
zdarzenia fortuny umiał skromnie piastować; po- 
służy to nierdwnie bardzićy do teyże chwaty two-« 
jćy^ gdy nas przeświadczysz, iż i przeciwne rd- 
wnymże raęztwem znieść potrafiszt Ani ci dokazać 
tego ciężko^ przyydzie ; kiedy «e składu innych cnot 
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tweiciiy I tej nie wyłącryac. Moją powinDolcią 
będzie I gdj o twoim wypogodzonym umyśle po- 
wezidę wiadoraoi<!| o tćm wszystkiemu co się tu 
dzieje, i w jakim stanie są rzeczy prowincyl^ ciebie 
uwiademi4» Bądź zdrdw» 
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Staloić umysłu eechą jest prawego męża f i tak 
ssaeownym przymiotem , ii nayusiłnieysz^m każde* 
go dobrze myślącego powinno bydi staraniem , aby 
jćy doszedł. Są przyrodzeniem oszcaęiliwieni lu- 
dzie , i w owczas łatwi^y im, i prawie bez pracj 
ten zaszczyt przychodzi: ak tei mni^y zasługują sza- 
cunku od owycb , ktdrzy go kilkakrotnie powtdrso* 
nćm usiłowaniem nabyli. Zęby jednak w tćy mie- 
rze nie mieli zawodu ^ > posiadacze i ci ktdrzy ich 
wielbią^ nie wchodząc w zbyt głębokie saepcranie^ 
rzecz po prostu wyłuszczyc nie zawadzi. 

Stałość umysłu w tćm się Wydaje > gdy raz po- 
wziętych prawideł Uk ściśle się trzyma, iź go od 
zamierzonego celu mc odwieść, i naygwałtownkiy- 
sze sprzeciwienie się oderwać nie może. Chwalebna 
zaprawdę takowa stalo^ćy ale żeby jćy prawdziwą 
wartość odkryć, trzeba sif zwrócić ku zamierzone- 
mu celowi >^i poznać, jaka jego istota* Człowiek 
-V niskim stanie urodzony | chce się wznieść^ chwa- 



leŁoa ochota: dossedł wyniesienia, i więc^ pra- 
gBie y i takowey cbęci przygaoiać nie można. Ale^ 
ytieli jedynie dumą wzniesiony | żadnym sią sto- 
pniem nie nasyca > i t^o nakoniec pragnie, czego 
żadnym sposobem dostąpić nie moie; na tfwcas pra^ 
gnienie takowe, nie tylko jest naganne ^ ale kary i 
przykładnego upokorzenia godne. Usiłowania wpra- 
wdzie były stałe, sposoby do osiągnienia zdatnej 
cel pierwiastkowy , do poprawy losu nienaganny, 
ale ten skażony został juz w dwczas zbytecznoicią 
od nienasyconego posiadacza. Nie stopnia on wyż- 
szego, ku usłudze publiczn^y, ale mieysca naywy* 
niotfleyszego ku okazaniu się żądał, nie zmierzał on 
ku dogodzeniu potrzebie swoj^y ścisłey > ale do osią- 
gnienia wszystkiego, nie żeby innycb przykładam 
awoim łu pracowania na sławę i wziętoić pobudził, 
ale ieby wysoko siedząc, z gdry okiem na drugich 
rzucalr, i niemi pogardzał. 

Przykładem stałości są łodzie łakomi: przy- 
miot ten nieszAuowny » w icb oczach wszystkie inne 
przewyisza. Jakoż nadają mu imię roztropności) i 
Urn piętnem i|8prawiedliwi$0i w oczach swoich, od- 
dają siti zupełnie rządom naymilsz^y iądzy swojdy: 
sowią ją jeszcze od głodu, ktdry sobie nadają, 
wstrzemięźliwością ; a że dla zmnieyszenia wydatka 
nie tylko ile żyją, ale źle mieszkają i ubierają się, 
wszystko si^ to u nich skromnością zowie. Od 
pierwiastków życia po większ^y części zaczynają rze- 
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miosło <woje; i mając zawsze ów ai do nadoo/ci, 
od siebie powtarstoy robooz^y pfscttfłki Tfidok, tak 
Iciiley ciągle i s największym wysileniem pracują^ 
ix przechodzą nie tylko pszczc^, ale ktdre tylko 
znaleźć $i^ nogą najpracowitsze stworzenia w przy- 
rodzeniu. 

Że pszczoły zawstydzają skrzętno^ią 8wojc> stąd 
wnosić można ) ii one praeają w lecie, izby w zi- 
mie spoczywając^, uiywały pracy swojćy, skąpy 
pracuje i latem i zimąi a i w lecie I w zimie nie u- 
ijwa* Pszczoły własny ul napełniwszy > o drugim 
nie myślą: nie wićm co u cbciwego ulem nazwać 
moina. Jeieli worek : jeden napełniony następne- 
go wygląda; jezdr domy eboe i ten pełny , jednak 
iądzy chciwego nic nai^oa. Ciągle więc i trwale 
pracujci a co rozpaczać każe ^ jego poprawie, to to, 
iz gdy inne żądze ^bną a wiekiem, ta przeciwnym 
sposobem mocy i rzezkoici z nim nabiera, Jakii 
jest cel łakomego? nie inny nad samo łakomstwo; 
gdyby albowiem ku zbiorom dąiył, znalazłby kiedy- 
kolwiek dostateczne; ale nie znaydzie i znaleźć nie 
potrafi, bo wewnątA siebie ma to, cztmu dostar- 
czyć nie zdoła. 

W starych ludziaohj ezytito t przeświadczenia, 
czyli ze swyczaju, czyli dla tego, iżby ai^ mogli 
młodszym od siebie sprzeciwiać | i onych ganić; 
trwałość w tćm , do czego z młodU przywykli > tak 
jest mocna, Hj^j przezwyciężyć prawie niepodo- 
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boa. Mają oni poniekąd , jeżeli niezawsie słoszoe^ 
przecięi po większej częlci do^ć pozorne pnyczyny 
do atrzymania się przy idaniach swoich* Oprdcs 
tego zbyt powtarzanego > a doić płocho^ sposobu 
mówienia i myślenia » ii coraz gorzey na jwiecie : 
młodzież uwiedziona iywością> nie zastanawia się 
nad tern, co mdwi^ lub czyni: nie podoba się to 
atarym^ i sprzeciwiając się t^y, ktdrą w młodych 
Mridzą, lekkomyślnością mniemają | iż cokolwiek 
oni uczynią} wszystko to mieć musi cechę pićrwia- 
•tkowey przywary. Mylą się w tey mierze ; bo choć 
wiek nie jest coraz lepszy 1 ująć mu nie można, iżby 
następne nie były oświeceńszekni nad te, ktdre je 
poprzedziły. Skarby dawnych | stały się łupem 
póżnieyszych, i lubo z nich nie tak korzystają, jak* 
by mogli, nie można jednak mdwić, iżby wcale 
nieodnpsili korzyści. Bajeczność Homera trzy wieki 
ludzkie nadała Nestorowi; niechby uważny starzec 
tymże uraczony przywilejem , mógł słyszeć mówią- 
cego już w starości tego, którego mowę, gdy był 
młodym potępiał; uznałby naówczaa^ iż ni« na 
wiek w którym żyją starzy | ib na te, ii przeiyli, 
gniewają się. 

Nieprawy punkt honoru | fi^ywey stałości by-« 
I7a i jest wprawdzie ledwo nie nayczęśeićy przy- 
czyną: pochodząca t niego wyroki dyktuje miłość 
własna, nie ÓU tego, iż ^adzają się z prawdą, ala 
z tey pobudki^ i;^ jćy żądaniom dogadają. Nie 



3o8 V w 4 o I 

ma ona właanosd bjdi nicomjliią» labo udaje) iz 
ją posiada: gdy wi^ poftneicf ii błądzi » co jćy 
rsadko się zdarza } asuka naprzód sama a siebie , z 
jak największą usilnoidą , cz^mby mogła sobie do- 
ynieiif ii nie zbłądziła^ nie dokazawszy t^o , bie- 
dzi się nad Um, jak przynaymniey amnieyszjć 
zdroznoić; a gdy i w t^m widzi daremne starania 
swoje) bierze inną postać) i przywdziewa na siebie 
bezwstydną śmiałoić utrzymania al^ nawet przecie 
oczywistości ) w t^ nadziei ) ii jezełi nie przekona- 
przynaymniey zwrdci innycb oczy z widoku | ktcHy 
ją upokarza. 

Nayczęści^ się to zdarza W rzeczacb jakiego* 
kolwiek bądi radzą ju, czyK statystycznych, czyH 
gospodarskicb , czyli uczonyck : w tycb jednak nay* 
bardzićy. Zacz}^a się rzecz od roztrząinienia) 
kaidy zdanie swoje wyłuszcza : ie zai rodzay hidtki 
niezgodny, awięeimyjli: wznieca się walka, kto 
iię przy swoj^m mniemaniu utrzyma? Z razu kaidy 
z dobrą wiarą przyczynę utr^mania, lub odporu 
obwieszcza, zapalają ^ę sporem umysły, wymowa 
się zwiększaj wrzask nakoniee i wałczących i ^cba- 
czdw głuszy I a na Um się rzecz kończy, ii jedea 
drugiego nie przeparł, a ci co słuchają, omamieni, 
osuszeni , o niczym nie wiedzą. Cdi daremneroi - 
z obustroB usiłowania uczyniło? Punkt honoru, kto 
kogo przekona: wypadła z myili rzecz, o ktdrą 
szło, a natomiast to strony obiedwie ujęło, iiby 
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prtjtomm oio byli ^chactomi uijteetnij oauki^ 
ale świadkami chwalebnego zwyoi^ ttwa. 

'Wrodzona w niektdrych umysłach tkliwość wie- 
daie do odporu i ktdry nie jest stałością > ale fałsij- 
wym onćy pozorem. Naywiccrfy rodzice pieszczo- 
tą, nauczyciele złym dozorem > tey wadzie winni. 
Przyzwyczajone dziecko do chwalby pieszczących ro- 
dziców » przywłaszcza sobie nieomylność , zdaje mu 
aici ii wszystko, co wymdwii jest wyrokiem; ale 
nierozsądne dla ^ieku, i braku doświadczeniai^ 
każdy odpór mniema bydź zniewagą. Im więc kto 
i w dalszym wieku bardziiSy się mu sprzeciwia , lita 
mocni^y trwa w uporze swoim ; ten ile wkorzenio- 
ny, zabiera mieysce chwalebna stałości, i prze- 
mienia szacowny przymiot w zdroźnoić szkodliwą. 
. Pospolicie widzimy dzieci uparte ; zdaje się to bydź 
przyrodzenia własnością: ta więc, izby z czasem 
na dobr4 wyszła, wielłićy do tego nie tylko usilno- 
fci, ale roztropności rodzictfw i nauczycieldw po- 
irzeba, aby tyle ujęli z uporu, ile trzeba, iżby 
dostarczało stałości : inaczi^y zbyt korząc w dziecię- 
ciu wzmagające się pojęcie,, upodlą, i. przymiot, 
którym go chciało przyrodzenie obdarzyć, zniszczą. 
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ZDANIA FILOZOFÓW* 

z Pyogenesa Łaercyusza. 

T A Ł £ S. .1 

Obfitość słtfw nie ozoacza rozuma ; praw^iwie 
mądry w małomdwnoścl , jednej się rzeczy; a go- 
dnej siebie , trzyma. 

Zapjtanj razu jednego, co jest natrudni^jsce- 
gO) co na jciciszego y co najmilszego w kwiecie? 
rzekł naytrudniey siebie poznać^ naycięićy radzić; 
naymiley otrzymać rzecz iądaną. 

B I o N. 

W młodym wieku czersiwoJć nas rzeźwii w 1 
wieka podeszłym roztropność. 

Naynieszczęśliwszy z ludzi zazdrosny ^ ktdrego 
i własna dolegliwość i cudze szczęście dręczy* 

ARTSTOTSŁBS. 

Prawa uczą niewiadomych, rozkazują złym, 
światły, a^ poczciwy człowiek uprzedza prawo. 

Światło zmysłowe oświeca ciało , nauka duszę. 

Umysł nauką wsparty ^ zdobi w szczęściu, cie- 
szy w niedoli ; ci więc, ktdrzy go staraniem swo*> 
jem w sobie krzepiąc, w innych wzmagają: jeżeli 
nauczyciele i roistrzc, godny płód nauki i starania 
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swego tostawują^ jeieli rodzice^ drugie życie oa» 
dają dziedoni twoim. 

Chlobił się jeden przed sim ze sławy > i zd»« 
nienitości oyczyzny awojćy. Ńie na Urn rzekł, oa- 
leiy się zastanawiać , ale mieć staranie i baczność, 
izby bydż godoym takify oyczyzny. 

Pytany co kłamca zyskuje? to rzekł > iź cboć 
prawdę mdwiy nikt mu nie wierzy. 

Wyrzucano mu razu jednego » iź niegodnemu 
usłużenia > usłuiyŁ Odpowiedział na to: ja »ie 
złym obyczajom człowieka ^ ale człowiekowi dogo* 
dzić cbciałem. 

Jego jest ten wyraz | ii naUki korzenie są gorzr 
kie I ale owoce smaczne. 

Wdzięczność nayprędz^y starzeje^ nadzieja snem 
jest na jawie. 

W prawdziwćy przyjaźni, jedna dusza, dwa 
ciała ożywia, powtarzał to niekiedy w posiedzeniach, 
ale zawsze tćm rzecz kończył: kochani przyjaciele! 
nie masz prawdziwych przyjacidł na świecie. 

AlfTYSTENBS. 

Lepićy wpaść w szpony krucze, l>o te ptaki 
tylko, umarłych szarpią, nii w ręce pocblebctfw, 
którzy iywych poierają« 

Przyrównywał zazdrosnych do ielaza, które się 
własną rdzą trawi. 
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Naylepszt takowe zbiory » ktdrycfa ogień pdireć 
nie łdoła, woda zalać nie może, a człowiek wy* 
drzeć nie potrafi. 

Kray taki pewnie zginąć- musi i gdoie poczci- 
wych od łotrów rozeznać nie można* 

Naylepsza twierdza i gdzie przy)aiń z szacun- 
kiem ludzi ko)arzy. 

DEMETRTUBZ Z FAŁERT. 

Gdy się dowiedziała ii posągi, ktdre ma byli 
wystawili Ateńczyftowie, wywrddli po jego wygna- 
ni u> rzekł: łatwo kamień skruszyć : umysł posągdw 
godny, niewzruszonym zawsze zostanie. 

Nie potrzeba się temu dziwić^ ii bogactwa He* 
pią : ślepego bożyszcza są darem. 

Młodziei w domu powinna starszych szanować: 
za domem spotkanych; w osobności siebie. 

Prawdziwy przyjaciel ten jest , ktdry gdyśmy w 
szczc»xiuy do nas się nie zaprasza, a w nleszczc^iu 
nieproszony przechodzi. 

n Yo o E N E 8. 

Abwtał częstokroć , ii gdy mu przychodziło za- 
stanawiać aię nad miast porządkiem i bezpieczeń- 
stwem, nauk wytwórnoJcią, kunsztów rozmaitością 
i znamienitof cią ; zdawał mu się człowiek naymędr- 
szym ze zwierząt: ale gdy zwracał oczy na zbytki^ 
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zdrady f podstępy i gosta^ żadnego zwierza tak głu* 
piego nie znaydowaL ' 

To bogów od ludzi róini| ii niczego nie po- 
trzebują: to mądrego od głupich | U neymnióy mu 
potrzeba. 

z B y o H. 

DU tego przyrodzenie nadało człowiekowi jedne 
usta, a uszów dwoje ^ lihj wiccey słuchała nii 
mówił. 

PITAGORAS. 

życie nasze podobne jest do igrzysk publicznych^ 
jedni przychodzą na nie, aby się popisując z prfdko- 
id I Siły 9 lub przemysłu^ nagrodę zyskali; drudzy 
tym czasem I ieby fiymarczyć^ i zyskać co na han- 
dlu ; trzeci, zęby patrzyć na to oo się dzieje; czwar- 
ci ^ izby się czego nauczyć mogli. Toi samo zna- 
czą, i równą postać mają czynnoici ludzkie. Szczę- 
lliwi t którzy idąc za wrodzonóm zdaniem , rzeczy 
z istoty obojętne, użyciem prawem poiytecznemi 
czynić umieją, 

JPrzepisować bóstwu if modlitwach, co nam 
dać ma, nie rzecz: bo to lepićy wić, czego nam 
potrzeba, niz my. 

S F I K tr s, r. 

Prawdziwa rozkosz jest w cnocie: ten który jćy 
wJrzód bogactw i wygód nie tna^ szczęiliwym się 
nazwać nie moie. 
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fróine x9 ludziach laufaoie : od nas samych Spo- 
kojność wewDętrzna > a s nią i w ni^y prawdsiwa 
azczęśHwoić zawisła. 

Mało jest prawdziwych zyskdWy i satuch czb- 
wick prawy przestaje : bezbożny wiele ich rachuje, 
a ze doyść wszystkich nie moiei sam sobie nieszcz^ 
śliwoici przysparza. 

Największą jest słodyczą źycia^ przyjaciel wier* 
ny, znaleźć go naywicksze szczęicie. 

ZBAKIA EFIKTETA. 

Są rzeczy takowe > ktdre od nas zawisły, A te 
są mylli nasze^ mniemania , skłonności i nienawiici, 
zgoła wszystkie działania wewnętrzne. Zdrowie, 
bogactwo f wztętość , urzędy , nie w nasady są mo- 
cy; kto więc myli się w czynności, i bierze za 
podległe sobie to, co nie jest, w kaidym kroku 
przeciwności dozna, i samo chcąc uczyni ti^ nie- 
szczęśliwym. 

Prawy człowiek trzyma na wodzy żądze, a 
umiejąc, gdzie się wstrzymać, i jak rzeczy znosić 
należy; znaydzie w sobie to, czego inni daremnie 
pragną, i szukają. 

, Chcesz zyskać kerzylć znamienita; ktdrą tną* 
drojć nadawać zwykła, przyłóż do tego jak nay« 
silnieyszego starania. Ozięble i obojętnie zdobycz 
się takowa nie zyska : potrzeba sit *rzec innych «a<» 
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Yobkć^ pomrdeystjdi, i wwródó t ich widoktfw o- 
czy> izby istotnie lepszych dostad 

Nim co poiczniesz,, zważ pi^rw^^y wszystkie oko- 
lieznoici ^ które się w działania^arzyć mogą. Idąc 
do łaźni) mi^y przed oczyma , to si^ tam trafiać 
zwykło 9 a gdy się sparzysz i oziębisz , lub stracisz 
odzież y złe przewidziace mni^y zmartwi 

Nie wynoi się z tego, co^ winien przypadkowi: 
gdyby koń mdgł powiedzieć , iź jest kształtnym, 
byłaby znośnieysza cbluba jego; ale gdy się ty z je- 
go kształta chełpisz, t^ się wynosisz, co nie 
jest twoje. 

Gdy okręt przybije do lądu, wolno wyyść na 
brzeg żeglującym) ale trzeba im mieć baczno jć, ry- 
chło sternik do wsiadania zawoła; toi samo w iyciu 
przestrzegać się puwinnpu Bądźmy zawsze gotowi 
na opuszczenie tego, co mamy, i co nas otacza* 
Jeżeli masz ionę , dzieci , opatruy ich potrzeby : ale 
gdy clę naywyższy sternik zawoła, bież czćm prę- 
dzćy ku okrętowi, i porzuć wszystko, żebyś dobre 
mieysce otrzymał. 

Nie pragniy koniecznie , iżby się tak działo, jak 
chcesz , ale stosuy się do rzeczy tak , jak się dzieją : 
choroba jest ciała uciskiem, ale umysłu pokonać, 
bylebyśmy tego chcieli, nie zdoła. 

Lepićy głtfd znosić z wewnętrzną spokoynością, 
niżeli wirzód bogactw zostawać w trwodze. 
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Można hydi nieswycięzonjm 9 kto się pt^rW^ji 
Dli natrze, oa własn^y sile pozna. 

Mjril czysto o tćm> ii wszystko co unn, jest 
tyUco tobie pożyczone^ i ie b^siesz w odpowiedzi 
za twoję dzieiiawę. 

Jeżeli się chcesz szczerze do nabycia mądroid 
prawdy sposobić , iizbrdy się w cierpliwoić na znie- 
sienie wzgardy i urągania; statek w przedsięwzięć 
eiu , z czasem te imlechy i szyderstwa w wielbienie 
przemieni. 

Jeieli drugim chcesz się podobaj przyydzie czaS| 
ii swrót na siebie uczyniwszy, tobie ii^ nie podobasz. 

Niech cię to nie obchodził ii wyiey nad ciebie 
drugiego u stołu posadzą, i w posiedzeniu bardzie 
uczczą, radę cudzą nad twoje przeniosą. Jeżeli te 
rzeczy, ktdre nad twoje przełożono, są dobre, ciesz 
się, ii się innym zdarzyły: jeżeli złf| nie masz cze- 
go żałować. 

Gdy się dowiesz, ii kto źle o tobie mdwi, oiech 
cię to bynaymni^ nie wzrusza, i owszem powiedźi 
ii gorzcy by jeszcze mtfwił o tobie, gdyby o wszy- 
stkich twoich wiedział zdroinoiciacb* 

Strzei si^f ile rooinoici, o sobie mdwić: po* 
wieić takowa ii jest tobie wdzięczna i miła, nie daje 
prawa , izby $ię drugim podobać mogła. 

Za kaidą wzmianką o i*ozkoszy, zastan<Sw się 
nad UtBf jak długo trwai a gdy minie* jak długi 
po ni^y ial. 
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Kaida rteez ma dwa uj^cia^ jedno zntAne, dru* 
gie przykre. Gdy cię krewny^ lub przyjaeiel obra- 
zi ^ odrzuć postać krzywdzącego; na to tylko miey 
baczoośći ii to brat^ lub przyjaciel. 

Gdy masz gliniane naczynie , ilekroć nań spoy* 
rcysz, pomniy^ ii stłuc się moici a nie zadzi- 
wisz się, gdy si^ stłucze > boi się na jego stłucze* 
nie przygotował. 

O DOBREM MIESZKANIU. 

Czy lepićy dobrze mieszkać) czy ile? każdy 
odpowie; iz lepićy dobrze; a pocdi źle mieszkamy? 

Siedząc w domu > a odwiedzając tylko ścisłe o* 
kulic granice , nie czujemy trfy przywary , bo rzadko 
postrzegamy co lepszego > niź jest u nas: jest je- 
dnakie gdzteindziey 9 i lepimy; i nie rdwnie lepićy, 
niz u nas jest. Nieraz mi si^ zdarzyło odprawiać 
doić Znaczne podrdźe^ a rzadko się znalazł w kraju 
naszym dom istotnie mieszkalny > nie mówię okaza- 
ły, ale nawet przystoyny, wygodny, zgohi taki^ 
jak domowi uczciwemu bydź naleiy. 

Nie wmawiam ja w wspćłziomki moje, izby 
Bit w wspaniałościach przesadzali: naganne Są' tak, 
jak przeciwny im zbytek nieocbęddstwa wzłćm mie- 
szkania: ale chciałbym zachęcić ku takowym budo- 
wlom , ' ktdre uczciwość z wygodą mieszczą. 
Tom FL K 
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Za pi^rw»«c kładę prawidło owo dawne przy- 
słowie, kto. muruje, Jęn buduje: nadal oni. myśleli, 
gd^ zaniechawszy i dricwa, cbrdstu, lub gliny, i 
gipsu , na pozdr Jwietnę pieścidła, z ciosu lub ce- 
gły „stawiali sobie piiesaskania. Widzimy dotąd po 
lu-aju ^smu^ie juz tylko w ruinach znaki dawnych 
zarakiŚw, a te potępiają niebacznoić nasię, ^dy o 
tym czasie, w ktdrym iyjemy jedynie myśląc, nie 
mamy wz^ędu na przysżłoŚc.- 

W budynkach na wsi trojaki rodzay uważać na- 
Uifi a te są dom pana, gospodarskie obeyśda, 
mieszkania poddanych. 

Mieszkalne :dlą pana włości, gdf się stawiają,^ 
powinny bydź stosowna raczmy do majętności , ni- 
ieli do osoby stawiającego. Stptysięczndy intraty 
posiadacz, kiedy dom stosowny do swoich ^do<dho- 
ddw stawia, „powinien mieć Wzgląd jna to, iź gdy 
jego dobra póydą na dzieci, lub do sukceisorów w 
podział, cbpćby tylko na. dwie częici rozdzielone zę^ 
stały j juz będzie nadto pięćdziesiąt tysiącznemu, 
mieć dom do sta tysięcy sposobiony. Niechic ma- 
jętność mierna, z pałaf:eni wielkim |>6y^zie ną prze-, 
dai , wspaniałe gmachy Będąc dęźarępi posiadaczo- 
wi 9,jco sięgną .utrzymanie budynków w wydaUcu po- 
łowy z percepty uymie; a . rodzay kupujących oszczę- 
dny, dla, tęgo względu,, albo mn^y zapłaci, albo 
się od kupca odjrazi. Te|i , ktdry zbiera 4p'M€<fZne. 
do kupna wiosek /pieniądza, .w wspaniałych domach 
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rzadko mieszka. Na nit mu sią nie przydadzą kolu- 
mnami wsparte przysioiiki> i salli złocisto marmuro- 
wana, jeżeli ją na spichlerz obi*dci. Wspiera moję 
powieić doświtidczcnic : WidiiiWy częstokroć w u- 
łomkach gntachdw nadto oBszernych i oźdobńycŁy 
na co dw niezmierny wydatek W stawiania wyszedł^ 
oskaria^ budownika obydą spustoszenia swbjego. 

I mierne budynki murowane, przed czasem pod- 
padać skaleniu muszą 9 gdy tak sią Wznoszą, jak je 
pospolicie teraz stawiamy ; czynimy rzecz dobrą źle, 
a to z dwojakiego powodu. 

Pićrwszym jest skwapliwoić, ieby jak nayprę- 
dzćy korzystać z budowli; stąd pocliodzi, iż raa- 
teryały niedobrze urządzone bywają, w czaśiecbi 
mni^y sposbbnyćh ku budowldra robota się zaczyiia, 
kończy. Rzemieślnik ku pracy naglony , byle zbył 
i dokonał, wVoboćie się pieszy, stąd tei jaka ro- 
bota, taki budynek. '^ Zdarzyło mi się czytać na je- 
^ayib> pałacu złotemi łiterami ryty w marmurze hsl-' 
•piB j eódeni anno quo coepit finii^it : tegoż roku w 
ktdi^m zaczął, dokonał. Niezbyt dawno ten pałac 
był powstał, akto wiĄ czy szkarpy ktdre go wspie-^ 
rały, nie w drugim, lub trzecim roku, po ow^' 
sidtfta^a w" nagłości dokończeniu, postawiono. Kie-* 
dy ' preytbodzi rozwalać dawne mury, kruszą się 
żelazne narzędzia, a ' cegły wapnem jakby ołbwieni 
są sklejone. ' Wapno zdaje się bydż szmelcem,' a 
inat«ryał cegły tak wyborny i \i twardości krzemie* 

K a 
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nia tówub. Nie c. inney przyoyny takowe skutli 
pochodzą, jak z tey^ Iz z urządzeniem i wypaleniem 
cegły nie śpieszono aic, a wapno -szczćre biorąc ^ nie 
tak mu dodawano obficiei jak teraz, lada gliny i 
piasku. Dochodzą do tychczas jeszcze niekiedy do- 
łów wapiennych budujący , w ktdrych nadal zacho- 
wany dw.materyał sposobił się długim przeciągiem 
£zasu do przyszłego ujycia. Nie trzeba się więc 
dziwować temu 9 iź obdarte z dachów stare mury^ 
mimo odmiany czasu , dłuźey trwają w rozwalinach 
swoich 9 niź nowe budowle kształtne na pozdr^ ale 
niemające w sobie tego istotnego urządzenia > ktdre 
trwałość nadaje. 

Druga przjczyna złego Stawiania domdw ^ aie* 
wczesna oszczędność. Przymiot ten w istocie swo^ 
j^y chwalebny i użyteczny i zbytkiem zamiast zyska 
szkodę przynosi ; a to stąd pochodzi, iż żałując ma« 
lego wydatku, do większych «ię wklecepiu i wspar* 
ciu źle postawionego budynku w czasie dalszym przy<^ 
muszamy. Żeby oszczędzić cegły i wapna , cienkie 
się mury wznoszą > mnidy w głąb sadowią funda* 
menta , cegła się niedosć wypala i z lada gliny klęcia 
do wapna zbytecznie się piasek przysypuje. Cóz 
satćm następuje? zły materyał nie długo trwa^ mur 
wazki, cięiaru dachu, dopieroi drugiego piętra 
tnleić nie może, a fundamenta niedostateczne cały 
gmach wątłą. Wiekują, woynamiy ogniem ^ lub 
niedozorem strawione oycdw naszych siedliska.^ yr 



całkowitych dotąd jesicze ułomkadi swoich; prze- 
fazająi mimo upadek , ccsj okazałością rozwali n 
swoich. Byleby się raz do upadku skłoniły naszego 
wieku gmachy, zaratować je można do czasu, a 
akoro i to juz pomddz nie zdoła j i śladu cz^m były 
owe budowle; nie ^ieki^ ale lata następne postrzedz 
nie mogą. 

Trzecia przyczyna złego stawiania domu> nie- 
dosyć biegli w kunszcie swoim arcliitekci i mularze. 
Oszczędność niewczesna > aby opłatę zmnieyszyć, 
na złych rzemieślnikach przestaje , a o dobrych ar- 
chitektów trudno ; tego ja albowiem dobrym nazy- 
wam ^ ktdry nie tylko na kształt zwierzchoi, ale i 
na wygodę wewnętrzną ma baczności i na tern do- 
skonałość dzieła swojego zasadza ; iiby mi nie tylko 
było ozdobne i wygodne, ale trwołe; te zaś trey 
rzeczy złączyć i razem kaźdey z nich dogodzić, jestto 
ostatnim stopniem doskonałości w Architekturze. 

Dom trwały, uczciwie wygodny, wielorakie 
nadaje korzyści: ochrania mieszkających od przy- 
krych odmian powietrza , w zininey porze ogrzewa, 
W lecie od zbytnich upałdw broni, powietrze mie- 
szkającym nadarza zdrowe > wzniesieniem strzegą^ 
cem od wilgoci; przestronnością izb zaduszeniu prze<» 
szkadza, i innym skutkom zaciejnienia ; opatrzę-^ 
ni^m naleiytem ścian, drzwi i okien, nie da się 
wkradać i rozpościerać wiatrom, w cz^m zapobiega 
katarom, flusyom, reumatyzmom. Nadając i przy^ 
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spartając miłe widoki^ bawi oko> i sprawia weso- 
łość. Ludzkości służy ^ gdy ^'ciom w dom przy- 
byłym miły spoczynek nadarza. 

Zdarzyło mi si^ bydź w gojcioie u jednego z są- 
siadów: rad był niezmiernie^ bo dwdcb z naszego 
posiedzenia^ juz stać ledwę na nogacb mogąi^cb^ ku 
spoczynkowi wyprowadzono, a na znak otrzymanego 
tryumfu nad niedołęźnemi | grały wiwat waltomie 
i klarynety. Żałowałem odeszłycb od, sił i rozumu: 
ale im pot^m ledwom nie zazdrościł, gdym tam przy- 
szedł, gdzie mi spoczynek wyznaczono. Zastałem 
albowiem dym z pieca dziurawego, wiatr z okien wy- 
bitych, a jakby niedość jeszcze uatdmbyło, świerki nie 
da]y mi spać. Pijanych po przebudzeniu orzeźwiła go- 
rzałka, ja nic nie spawscy chory powróciłem do domu. 

^dyby gospodarz oszczędzając wydatku na wi- 
no, łożył go na popijawę dziurawego pieca, wybi- 
tych okien ^ a dobrze opatrzywszy ściany , nic dał 
świerkom legowiska^, z. mnieyszym kosztem, ^ nie- 
równie lepr^y radby był gościom w domu, • Z do- 
brego, prawda- serca pochodziła ochota: ale nie- 
do.ść mieć dobre serce ,^ trzeba » iiby odj^eidzający 
na bytność w domu naszym nie narzekał. 

Gospodarskie budynki istotnie są potrzebne dq 
tego, iiby z majętności mieć użytek ; nie potrzebują 
oue wspaniałości,^ ale powinny bydź swojemu za- 
miarowi dogodne i trwałe. Dogodne będą za- 
miarowi swojemu, kiedy co do bydła tak będą ob- 
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szerncj izby aię wygodnie w nich mieścii moglo^ 
nie tylko to^ które jesi w czasie^ gdy birdujemy, 
ale i to które za coiraz lepszem gospodarstwa rozpo^ 
starciem i powiększeuiem 9 przybydź może. W du- 
godności i to mieścić naleiyy iihj budynki służące 
dla bydła ^ lub drobiu^ tak stawiane były, aby nie- 
ochcdostv<rem przycz3rtią me były zarazy /a zatem 
straty I lub zmnieyszenid tego ^ ćo istotną jest w go- 
spodarstwie potrzebą. Dziwujemy si^ Sżwaycar- 
skiemu, Holenderskiemu/ Żuławskiemu pod Gdań- 
skiem i Eblągiera bydłu > ii piękne ; dorodne^ spa- 
sie , i więcey nierowłiie^ niżeli nasze zysku przyno- 
szące. Nie świszczę wiatr przez ściany w Szway- 
caracb , Holandy i i Żuławach ; przez dach dziurawy 
deszcz na nie pada; a gdy legną na spoczynek, nie 
nurzają się w błocie. 

W budynkach gospodarskich, przy dogodności, 
: ru'wnie jako i w mieszkalnych , o frwałość starać się 
należy. - Murowanie stodół, obór i spichlerzów, 
nie 'jest utratną wspaniałością, zwłaszcza gdzie o ma- 
teryały*do takow^y budowli nietrudno. Raz murem 
wywiedzione takowe gmachy, zastępują (byleby do- 
brze stoifłione były) trwałość dwóch, trzech coraz 
następujących drewnianych , a dłuzćy jeszcze , jak 
się pospolicie klecą chrotóanych powlcćzónycłt glil- 
ną. Mury innićy śą sposobne, osohliwie browary 
i gorzelnie do pogorzeliska, które tak często pi-zee 
niedozor służących zdarzać si^ zwykły. Wreszcie i to 
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vr cznłoić T^iesniacką wchodsić powinno > ii widok 
mnogich a obszernych t maru wywiedzionych 
gmachdw przycasynia ozdoby mieyscn^ w którym 
mieszkamy. 

Wspomniało się wy£eyi U ogromne i wspania- 
łe pałace 9 ciężarem są włości przez konieezny wy« 
datek na atrzymanie, a zat^in w czasie przedazy od- 
stręczają kupcdw; z budynkami gospodarskiemi 
przeciwnie się dziać zwykło: przydają gruntowno- 
kią swoją wartos'ci włolciom^ i powabem są do 
kupna- gdy okoliczność przynagli pozbydź się 
dziedzictwa* 

Są tak nieczuli właściciele > ii budując i opatru- 
jąc gmacby do gospodarstwa naleiącc} a o nayisto- 
tnieyszym swoim obowiązku zapominając ^ większe 
mają staranie o bydle > uii o poddanych. Jakaż po- 
stać wiosek naszych? ze wstydem przyznać należy- 
iz nigdzie gorszych i nikczemnieyszych znaleźć nie 
moina. Je£eli dzikich narodów osady z chrdstu 
mają aałasze^ zadziwiając szczupłością i niezgrabno- 
ścią tych co na nie patrzą ; zmnieysza się politowa- 
nie ^ gdy zważają, iz sposdb takowey budowli, 
wszystkim razem osiadłym jest powszechny. Lecz 
widzieć naokoło przepyszuycb, rzadko prawda, ale 
jednak gdzie niegdzie gmachów , ledwo podobne do 
schronienia lepianka , w nich izby, gdzie wprawio- 
na w glinę, lub drzewo spróchniałe szkła stłuczonego 
szybka , ledwo cień światła i podobieństwo użycza, 
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ś powietrie naparciem t gęstwiałe zaraza i dusi , gło- 
dem i pracą 9 wynędzniałych mieszkańcdw; osta^ 
tDieyby len czułości pozbył, ktdregoby takowy wi- 
dok nie wzruszył. A czemuż nie wzrusza tych, ktd- 
TZy nań ustawicznie patrzą? jefeli nie własny zysk, 
ińecbie Ittdzkofć , niechże religia do zaradzania tako- 
Vf4y niegodziwości wzbudza : ludzkość ktdra im po- 
dobne do nichze samych wysław u je stworzenia; re- 
ligia ktdra bliźniego kochać każe. Nie są zwierzę- 
fami^ naszą winą. nędzne chłopki nasze, niechże je 
naszły winy poprawa uzna bydi ludźmi. 

W stawianiu chałup nie potrzeb- wspaniałości, 
dość na tćm , iżby były zdolne do pomieszczenia go- 
spodarza , dzieci i tych , których ku własndy usłu- 
dze mieć moie. Trzeba^ iżby jego bydło miało na- 
leżyte i dobrze opatrzone schronienie; mieysce iżby 
było na schowanie sprzętdw gospodarskich, spichlerz 
dogodnj' temu , co zebrać może. Po większćy czę- 
ści chałupy, czylito przez wklęśnienie w ziemię 
podwalin, czyli też z tego, iż zbyt szczupłe mają 
podwaliny, rdwno są z ziemią, a czasem tak w zie- 
mi, iz ledwo okna widać; wilgoć' stąd nieustanna- 
niszczy zdrowie mieszkających, osobliwie dzieci, 
ktdre wyyść na dwdr i zaiyć wolnego powietrza nie 
mogą. Rzadko się u nas chłop licznego płodu do- 
chowa, d nie inna takowćy rzadkości przyczyna, nad 
złe mieszkanie. Zabiegać zdroznościom takowym 
nay większym i nayczulszym powinno bydź obowią^ 
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zkicm dziedziców i właicici^Uw. Jui się wjźey 
.pobudki ludzkości i religii położy fy: jeżeli iif niemi, 
^serce ich aieuijte wzruszyć ocLągai niechże przy- 
naymmiy zysk własay, do wypełnienia i4y powiiir 
nosci wiedzie; ludność albowiem jak państw w po- 
wszechaolei , tak majątkdw. obywatelskich, jfedy* 
ąićm jcsl W.sp^ciein i zasilenieni^ 
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Jako jadalna^ lub sypialna* i^h^x. w. lęrąśniey- 
sz^m rozrządzeoiu domdWi jak gabinet dla Imcki, 
tak potr^bna jjssi dla Jegomośoi biblio tejcą. ^Nie 
powstaję przeciwko gabinetom > które podług. u|Or 
dnego nazwiska houdoir, przeznaczone na. tp bydź 
^dają si^, i£by miały damy osobne n^ieysce do i^zi-* 
waczenia 9 albo jak iciiltSy j.eszcze tłumaczyć z fran- 
«uzkiegoj<2zyka można, do guięwania się. Na kogo? 
rzecz ich, woli zostawić należy: byleby nie wyszło 
na to: izby się z czasem, na siebie Qie gniewały. 
I do biblioteki należą teraz damy;' niech więc nie 
mają za złe>. iz dla Ichmoioiów bibliotekę pznaczy- 
łam. Jako więc nie powstawałem przeciw gabiąię* 
tom,, nie mam. za złe, iiby Jeympicię i|iiały swoje 
własne uczoue zbiory, a gdy gniewalnie,, lub dzi- 
waczalnfe w biblioteki przemieniają i na to powsta- 
WAĆ. oia. hędę^. 2ia. cel ninieyszego pi^ipa Jliiorję je- 
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dynie biblfUkiy ich uki^, kJk «amiary ich w;^ 
hótf ich tuSycte. 

Zdarzjłó mi się widzieć prsmo> IłŁdrego tytuł: 
„Wyhdr pow5t€choy Isią^f dla ałoienia bifa]t<]teki.<^ 
Chęó dobrą pisarzi> tego daiełar sprawiedliwie po» 
.chwalić należy: jakoż ezyni skhid ineećsy iiiyte^ 
oznych, ciekawych i zabafwuycfa: a ie sam wybdr 
uczyoił księgę y dała mi to poioać, jaka byJź mast- 
iohniezińienioićy kiedy wybrane^ z pośrzdd tylu in-^ 
Jiyeh do tók znaczniej mu ogoici przychodzi^ 

Drukowi wkittiśmy oświecenie nastego wieku, 
aleltcs wiele DMD' rzeczy- i złych i' nudnych uad[at; 
i tak (o cmein raecBiłobra wirzdd^łodnpodóbliego 
3obie> odrodny nidciedy wyilaje;- > * • 

Skanujemy wieki dawne t pism wybomycjfii 
ktor^ nas licz^ i bawią, i tah się ten «aaquiek roz-Jt 
sosl , ii je prkeROomy nadnasze; Kozmaite tako-^ 
wego sposobu my sJenia mogą bydi przyczyny, a 
pomitiąwscy d# przesąSb: ca zawsze przeszioś|d nadl^ 
teeaźiiijeyszotfć pr£en*osr> mnie sią zdaje , id takowe-* 
nu sposobowi rayilenia kunszt drukir winien, fiicr 
hfło gQ przed piętbastym wiekiem , i^szystka zat&n^ 
wiadosioic rzeesy zawierała się w r^opisraach 9 ja- 
kie więc teraz drukarzóWy takie pi^iiHlw :priBedl^m 
było . rzemiosło ; ci wedłiigi prśceil|§U Czasu, lUóry 
i3L&prze^isyw(tiiia.0>eiel liczonych piśepędzbli, stamow 
wiąc -prąrsy siye jtf y , ar iii^ęc zarofclorTaemiosłasza^ 
ounek;,. kchcąp s -praco wnniay iłe^nlDillOScij. korzy- 
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siać; takie raeczy ku prftepitywaiiiu obMrali, o ktd- 
rych byli zapewnionemi^ iz dla sw^ojey wartoici ttfni 
droiójf im chciwiay nabyte będą. 

Mie zyskiwały wi^ częstego prMpisywaim dcie*- 
ła potoczne y czcze 9 miałkieh dowcipów 9 jak sic 
teraz dzieje w druku. Ten kldry sią na to zdobył 
ii skłecił Fzecz^ byleby książką była, niewiele w 
d wczas byłby, zarobiły gdyby nie znalazłszy dogo- 
dnego pisarza) sam je wielokrotnie przepisywać mu- 
siał , a zwłaszcza niepewien odbytu. Wynalazek 
druku zaradził temu 9 i na nieszczęście rozumu^ jego 
czy złe czy dobre użycie > stało się przemysłem ku* 
piectwa^ tak dalece^ iz byleby mnogoić była} niniey 
czuły na wybór ^ na którym, się nie zna^ na nióy 
przestaje. Ktdi bowiem. nie czyta? więc kto czy- 
ta- płaci) a przedawacsdw rodzay nie ku oświece- 
niu inoycb ,, lecz ku w^omoienia. fiebie p usiłowa- 
nie wzmaga i prace podeymuje. 

Każdy, ozyta, ale czy t^m kpi^ ^a prawego 
oświecenia 9 ale czy tern lepióy dla obycaaynoici) ale 
czy tóm lepióy dla kraju ^ rzecz do czułego zastano- 
wienia się, Lepióy^ prawda dla bandlo; i winszo- 
wać naleiy , tak szczęśltitey pory papierniom : ale 
ae kaidy.rwift^ę doksiąźek) ozyi przeto ^u2 są czy- 
tania godne? Ledwoby mi się nie zdało ^ ii prze- 
ciwnie sądzić możni: .a* gdyby jeszcze dodać) 4i 
naymilsmyy a zat^m* aaypokupnieyszy zakazany to- 
wzT) znalesSibsKiroy w nieprzeliczonćy mnogoki kaiąg, 
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ktdre 2 tlroka wychodsą^ irzódlo trflzyfttktch nier 
szczać, na kidre teraz }txi niewcsas narsekamy. 
Sprawiedliwie więc naleiy wielbić dxieło» .0 wy* 
borze ksiąg ^ o którym na wstępie uczyniła się 
wzmianka: ale ledwdby i z tego wyboru nie trzeba 
"^ybieraćy a to dla t^y przyczyny, tź rzadkie są na- 
der takowe pisma , ktdreby z nauką obyćzaynośćy a 
z tą wdzięk priyjemney zabawy umieszczały. 

JefcH kto bibliotekę y jedynie dla ozdoby domu 
zakłada, takiemu to naybardzify zalecić należy, 
izby miał księgi pod miarą, napełniając dolne szaf 
przedzielenia foliałami ^ następne tn 4to, wyższe in 
8vo, a na szczycie in l^imo i co raz mnieyszycb 
formatdw. 

Istotnie do okazałości potrzebna oprawa ; niecb 
więc złota i skdry , a cboćby i safianowey nie ża- 
łują, bo to księdze dodaje ozdoby y a pańską wspa- 
nią łoić oznacza. 

Moznaby w t^ mierze uiyi jednego sposobu 
(a to niech w sekrecie zachowają , co im nastręczę) : 
szafy gdy będą irzniosłe, na wyższych przepierze- 
niach, mo^ą na wzór ksiąg, oprawić drzewa i 0^ 
kryć rdwnie, jak i prawdziwe dzieło złocistą skdrą; 
ale nadwczas nie radziłbym mieć Schodkdw przysta- 
wionych, feby się fortel nie odkrył. Cźy papii^r 
drukowany, czyli drewno proste, skoro go nikt w 
rękę nie bierze » róWny skutek przynoszą , a tańszy 
kloc> niżeli papićr. 
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Zamiar btliliot^ki Hie iaby bjiHz pawioieii nad 
uzytąezwiic : j«żeli wif c tego 4ię aidkła^jący trzy« 
ma4 a(ecbce> Uzeba iikj aię na4 prawdziwą istotf^ 
uijieamośoi zastanowiła at-^a jelt,. iiby cśytelai- 
)iów oiwieceńszemi i lepszemł czyniła. Takich więc 
dzieł dęł^iąrac fialeiy, które do t^o ctlu jak nay- 
dzieioi^y zmierzają. Stiaroiytaoić roaswaziiiey£ea i 
czubza nad iiasm>Q« wiekii obikie tym chwalebnym 
zamiarom dogodziła. J«(y wi^c dzidiaii zagęszczać 
hibligteki; każdy uważny onych zakładaca powinien^ 
a dopiero z.iwiezszych pism wyhieraćiaiboweyktdre 
na powszechny zasiiizyły szacunek. 

Wybór z lego. co ai^ wyzęy namieniło, j»k nay- 
właściwszy nastąpi. Nie będzie Wprawdzie zbyt 
wielka mnogość, ale dobroć sowicie niepotr^bną 
obfitość nagodzi';., zwłaszcza gdy się biblioteka, dla 
własnego uiycia zakłada. Te użycie , izby było 
z korzyścią zakładacza^ sam si% do tego prayłoźyć 
powinien I a to uczyni , gdy nie tylko będzie czytała 
ale gdy będzie umiała czytać. Czytelnictwo rzeczą 
dobrą przez sią jest,, ale od czytelnika zawiała n»y-. 
bafd^i^y dobroć jego». Źle ten czyta j^ ktdry nagle 
czyta 9 ktdry ciągle nie czyta- ktdry Bi^ nad Urn co 
c^yta^ nie zastanawia, ktdry naoślep temu cO ezj^ 
ta^ iy;er?yi który roztropnem zważeniem nie prae* 
mlemia s^ę^(gdy tęgo potrzeba)' z ucznia- w aędaiwtgof 
i mistrza^ a.w owczas rozsądną krytyką, dobre -^ 
złego wyłącza,, i prawdziwą rzeczy wiirtoić osuiacża;' 



B iB:I« I OT BK I. .a3l 

Dobrze łeij c»yto.f -kfc^ : dla lepfsego w jr{>zuniieiiia 
t^^^y i^i^ mu sit »*^*fa i fi^ikk do.pcjąeiti %i»ią) 
ianyeb się W8ptfi;cs«8»ych autorów > lub n^st^nyth, 
,d\fk Siiadiii:ey8Zfgo pojęcia i rozumienia rzeczy rńd^i; 
kUt^, co.bjdf. nayzdMmaysz^ posirz^^e^ wiflor 
krptuje ^ow((^pą7» -i dla (dm let>#z6go pamict^ia 
przepisze i zachowa. Wiełe innych byłoby jeszcze 
.W tfSy niierza urządzeń i praiyideł^ .kivre &i% baczne- 
mu f c^wai^iu kaidego zo6tawu}ą.. ' 

Tak jak inne rzeczy dob^e z slebiC] skazane by- 
wają u^'yciejii| i miłość ksiąg ma swoje ąbytki : 
przewali ją ua^eni . bibli^manią* Zbytek' takowy 
sdaj^e się, bydż mnićy naganny nad inne, gdy^ się 
nad rzeczą chwalebną zastanawia ] jednakie nie za* 
wadzi, ostrzedz w tiy mierze bibliotek stąnowicieldw. 
PrukanEe, isby na handlu swoim zarabiali^ udali 
się do powabnego sposobu-^ na jak naywyborniey-^ 
szych papierach drukując^ pstrząc kopersztyohfimi 
dzidb^ zgoła czyniąc co z siebie dobr^^ z spodoba 
wydania okazała. Łepszyd wprawdzie ten: zbytek^ 
nad bale i fajerwerki 9 jednakowoż wszelki ubytek 
- nie moie uyść nagany. Jeżeli jednak sposobność 
taka jest w zakładaczu^ ii bez szkody wydatek znal- 
eźny l/oiyó moie; radziłbym go raczey użyć; na 
zbidr edjcyy naydokłądnieyszycbi a zatćm niebłę-. 
dnfcb> na skupowanie ksiąg rzadkich i nieprjKedru- 
kowanych; n^ wysz^iwanie rękopismi kto're sza- 
oawne;, a wi^G drnkii godne;- jj^azcze z druku nie wy-^ 
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«i^y« I to jottea« mieć oa j^ooięa. zakładactówi 
^bil:4iote]d oie Mwadzi^ iiby>lli moinoid, zgroma* 
'daał kst^ własnym jakiem piaanei księgi do hi* 
storyi kraJQwty> prawodawstwa 9 i wszdkich in- 
nych okoUczttoict rodowych nd^siące i prsyaloso- 
•wanei do ktdrych i sagraniczne^ msjąee jednak* ni^ 
jakie wspdtntciWOf naYaią. 

Układający bibliotokł tym sposobem, rzecz i so- 
bie i ionym pożyteczną uczynią; tćm bardzie , ii 
w tym czasie 9 gdzie zły sposdb ze zbiorą k^tąg> i 
złego chociażby dobiiych czytania tyle złego zdziałała 
nie mozna inaczćy szkodzie raz poniesioney zapo- 
biezeć, jak zwracając na dobrć u^^cici co się zł6m. 
zapewne akasiło. 

Jak daWnićy ledwie kto umiał czytać ^ tak teraz 
wszyscy czytają: za jednego z dawnych monarchów 
trzy tylko biblie^ według powielci kronikarzdw, 
znaydowały się w Polazce. Teraz czy pan czyta, 
czyli nie , dom bez bibliotek! obeytó się nie może. 

Jest czego powinszować, ale się zbyt zapędzać 
W powinszowaniu nie należy ^ a to z następujących 
przyczyn : 

Wspomniało się wyźdy, ii trzy tylko były księ- 
gi w Polszce, ale te trzy księgi były święte, wiodły 
do wiadomości rzeczy istotnie potrzebnych, sposo- 
biły w obyczayoość, jak się kaidy tr swoim stanie 
sprawować miał. Ten więc kto czytał, nie tylko 
stawić się oświeceńiizym, ale i lepszym. Jeżeli 
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albowiem zdrdinoiiS w sobie postrtegłi poprawiał 
się; jeżeli cnot^y upokorzeniem miłoić własną uskra- 
miał: zgoła uj^e t6y księgi zbawienne sprawiało 
skutki i w czjrtających, i w tycfb^ co czytającego 
9 pilnoidą i usianowaniem słuchali. 

Prdzno szukać w teraźnieyszych bibliotekach, 
tego I czćm 81^ dawne zagęszczały: ale Uii na czera 
schodziło przodkom naszym , u nas tego nie tylko 
dostatkiem > ale i nad miarę. 

Jakieito są te szacowne i rozkupne dzieb ? oto 
te> ktdre świeie; a świeże jakie? nie uwłaczam 
wiekowi naszemu I izby w powszechności były złe 
i szkodliwe; ale jeieli wyydzie z druku księga pra« 
wdziwie uczona 9 obyczayna^ prawowierna , spo«- 
czywa u drukarza. Płocho gorszące, głupie » byle- 
by śmiałe I zawsze kupca znaydą: a ze znaydują, 
pochop dają i pisarzom do płodzenia jeszcze głup- 
szych i gorszych *, i księgarzom do przedawania to- 
waru f na którym zarobek pewny i częsty. 

Zabieieć zbyt rozkrzewioney zarazio, wi^ni, 
iz trudno : ale mówić, iihj było rzeczą mepodobnąy 
byłoby to nie znać ludzi« Przyydzie czas, gdy co- 
raz gorsze skutki niepra^^nych książek przynaglą 
dzielnie 2ab>eieć ^łemu ; czuła a rozsądna zwierzch- 
ność imię się takowych śrzodkdw ku odwrdioenia 
dalszćy zarazy. Ci ca byli uszkodzeni, poznają 
s czasem wielkość szkody swojćy, i przyłcią się do 
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t€go> izby następne pokolenia równaj | albo więk- 
szej jeszcie nie doznały. 

Z tego co się namienild , biorę wstęp do zastt* 
jiowienia się nad tćm ^ co i jak czytać należy. 

Chwalebne jest . ze wszech miar czytanie ksią- 
żek; ale w ten czas sią chwalebnym prawdziwie staje^ 
gdy zamierzonego celu nie chybia: ten nie innym 
bydź ma , tylko takowy , izby zmierzał ku oby czay-' 
ności, nauce y lub uczci wey zabawie. 

Nie trzeba więc słuchać tego uprzedzenia^ jakby 
księgi obyczayne miały jako wąs surową ponurość ^ a 
przeto odrazę. Miłośnik cnofy, przykrości w nich 
nie postrzeze; ci żas, którzy się do niey garną, 
znaydują takowe, klrfre poiytek z zabawą łączą , i 
umieją styla wdziękiem łagodzić to, coby się zdać 
mogło pi^zykrem, nieświadomym jeszcze takowego 
czytelnictwa. 

Bezpiecznie w poczet ksiąg obyczayny eh kłaść 
można historyą, byleby tak była czytaną, jak ją 
czytać naleiy. Wiadomość rzeczy gdzie i kiedy si^ 
działy, ktdry rządca kraju jeden po drugim nastę* 
pował, jak się rządy iprawa odmieniały > jak pań- 
stwa wzrastały, i nikłym dobre to są rzeczy ku wie- 
dzeniu, ale nie są istotnym celem wiadt)mości i'zeczy 
przeszłych. Baczny czytelnik nad t4m zaśtanawiaść 
się powinien,, co jest godne zastanowienia. ^ Mt^ey- 
sza.a-zecz wiedzie daty i nazwij a, ale w tćni rze- 
czy istgifi, iiby .umieć sądzić tycb^ kto'rych nazwiska 
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są nam obwie^tcłone^ iśc do zrzodeł, z ktdrych 
państwa i9raix>8t brały j a i ktdrjch upadek poniosły; 
^elbK: cnotę w )^ prawych mlłośoikacłi 9 brzjdtłć 
się ba^bą i niezmi^anćm piętnem sromoty, ktdre 
potomność kładiie na zdradę ^ cbytrość^ okrucień- 
stwo i niepohamowaną rządzących chciwoś(f« W o- 
C^ach uprzedzonych AlexaDder, Cezar ^ Tamerlan 
i inni zwycięzcy zbpyce, są wielkiemi; myśl prawa 
i serce czuł|B> zakałę w nich rodzaju ludzkiego 
znayduje. 

, l^sięgi ałuiące ku nauczeniu^ nie 8ą*:tak ob£te« 
jak może nie jeden sobie mniema. Gną się pod ich 
pięzaręm w bibliotekach osadzone po szafach pdłki^ 
ale gdyby istotnie potrii^ne wybrać » zmnieyszyłby 
Bię cięiar; i szafy ^po .więksi^ cz^ici byłyby pustje^ 
Pfąywykortiieyszych, pisarzów dzieła^ klóte klaasy- 
czneuii zowiemy, jeidi . się w starożytność zaciec 
chcemy V. w zbyt szczupłych ułomkach^ dostdy się 
potomności; dzikość je pożarła ^ a ta bardzi^y je-* 
szcz«s niz z wojen 9 z niedbalstwa i niewiadomości 
posiadaczdw przyszła. Szacowne dzieła ogrom ne- 
m\ nie są, albo przyn^roniey cl^oć drugie doić do-j 
statnię, nie dochodzą jedii^ąk og^omnosci terainiey- 
szych. Platon, Hero^ot, Tacyt, Plutarch, De- 
mostenes., co dy do$konałey powierzchowności, u- 
stępują następcom , i w tym tylko podobnp sposobię 
przenosimy slaro^tnosę. , W- rytmach Hompr , He-ł 
zyod, Wirgiliusz |»,Hor.acyus?, nic potrzebują foha- 



łtf# 9 i za naszych czastfw praid ich oastępcy pło- 
dnoicią nie grzeszą. Ale tei ta płodnoic zbyteczna, 
równie z winy pisarzdwi a bardzie podobno jeszcze 
ich wydawacztfw pochodzi. Gt bez względu na 
l^rartość rzeczy, cokolwiek się rozkupnemu autorowi 
wymarzy, wszystko to w druk kładąc, przywalają 
czytelnikdw kosztownym , a mnify potrzebnym wy- 
datkiem, jak gdyby podatek na nich kładli. 

Trzeci rodzay ksiąg jest ten, ktdry ka zabawie 
uczciwćy słuiyć powinien. Dodałem ku uczciwćy 
zabawie, i nad tym się wyrazem zastanawiam: bo 
rzadko ku temu celowi zmierzają wychodzące teras 
księgi, a pozdr zabawy ta'k zaprzątnął pisarzdw i 
czytelników, a osobliwie czytelnice; ii wyjąwszy 
bluźnierskie i śmiałe, które dla^ mody W terażniey- 
szych bibliotekach mielcie się zwy]dy> reszta pra- 
wie cała zasadza bi^ na awanturach miłosnołieroi- 
cznych, płodzie rozbujałdy imaginacyt, a czczego 
rozsądku. 

Jeszczebyto jakofkolwiek znofna była przywara, 
gdyby takowe dzieła, pełne ^kwintnych senty^ 
mentów, na nidi przestawały, wolno nudzić, ale 
gorszyć nie godzi się. Owe dawnieyszych wieków 
Amadysy, Cyrusy, RleUe i Koloandry, dziś wy* 
śmiane, gdzie nie gdzie po kątach bawią: nie zilay«> 
duje się jedniSk nieprzystoyność, i iadeh wyraS ta- 
kowy, któryby usiy obrażał. Ale kiedy zbrodnia 
odbiera pochwałę, a stylem wdzięcznjrm jadowite 
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się zdania oł)Wie$zczają» natf wczas zabawa ataje się 
niecnotą, a dla nieostróin^ młodzie- Urn sroiszą 
truciczną, im chjtney podchodzi i dego oczy. 

Jak czytać należy, potrzeba i tu zasunowić się 
nad trojakim rodzajem ksiąiek. Te, ktdre są ku 
sbudowaniu i prawidła obyczaynoici w sobie zawie- 
rają, tak łatwe bydź powinny, izby je każdy po- 
jąć móf^: dla wszystkich albowiem są ogólne. Ta* 
kowe księgi nie wyciągają ustawicznego czytania, 
zwłaszcza od tych , ktdrym obowiązki nad uczonemi 
zastanawiać się każą: radziłbym jednak aby bardzo 
często, albo jeieli bydź może codziennie w rękach 
bywały, choć. na czas krdtki; a to dla tćy przy* 
czyny, iźbyfmy zawsze mieli na pamięci istotne nak- 
aże prawidła, i starali się coraz większy postępek 
czynić w cnocie. * " 

Żeby dobrze czytać uczone księgi, mało cz3'tać 
naTezy; mało się czyta, kiedy się ku czytaniu biorą 
pisma zastanowienia godne, te zaj są godne zastano* 
T^ienia i pilnćy uwagi , z których się nauka czei^. 
Ki^ przychodzi, ona, ani siew uuijA wdraia- tak 
an/zdpa, jak mi^eiąikiją modni ten»oi«yM czytdbky, 
ktibr»7;cozttmi^, lii bjle aię niekJ^jrycfa brzmiących 
wyr^azdw nau^ć^i już m^^Wi uyść m mądzego;' — 
ale M głupich* . B^drzy^ ^ać aię będąi jak owe u 
£«0|>^.ptal(i, M^ly czaykę w, cudza pióra ubraną 
poatrsegły. Gięil^ie «ą do pojęcia nauki ptzepisy, 
pokilJkakrotiut z^muowftć»)Się W aytatiiu, i cafU- 
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nie powtdnyć ndeiy^ iiby się rzecz w um j^ sUi- 
BOWDie wdroiyła^ i dobrze wpoiła w pamięć na 
dalsze czasyi 

Żebj z czytania ksiąg korzystać^ nie tylko za-, 
siana wiać się niekiedy należy- ale Jeszcze, dzielnicy- 
szy jest sposób ; i:łby się rzecz którą chcemy przy- 
swoić sobie ; zatrzjmała stale w mjsU naszey: a lo 
się w Ówczas śtaje^ gdy nie dowierzając pamięci, 
udajemy się do pisma , wybierając z ksiąg rzeczy 
potrzebne ku wiedzeniu, albo tez trejć księgi zbie- 
rając razem, ku tćm łatwiejszemu , tego^co w sobie 
zamyka, wpojeniu w pamięć nąszę. Tak czynić 
byli zwykli dawni, jal nas w tey mierze przykłady 
Aula Gieliusza i poźnieysze Focyusza naucia ją. Piór- 
wszy w szacownym zbiorze nocy Attyckich, wybór 
czytelnictwa swojego zostawił, drugi równie szaco- 
wnej pod tytiiłem biblioteki wydał, dzieło. Obu- 
dwom winniśmy wiadomość o niektórych pisarzach 
i pismach starożytnych, których pism nie mamy. 

Wielość kiląg wiedzie zia sobą wi^lói^ czytania: 
tSL^ęiHi ciekaurelć tiaayca^ g»u&to1tliyiri rzciczy^ wit- 
doiąokio«i piiseeiiuidza, M^^ttjsjćcziBuiśfćiiAhBtO- 
ici dorozwaiMgo etjUiMtti tttÓre^kónłet^zifiŃr-jesI, 
iibyz czytelnictwa. koFzysta& J^ney księgi^ilst*- 
Wientcgo czyteteika^' bcję aię , '-■ luąwial (jak twierdsą 
życia jagp pitMse)iwiciy Toimist z-Akwina: prsez 
co ocnaccał, ii^klo nle^ek^; d^tt ^Wagą doBiydi 
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ksiąg C2jtv po takim się gruntowna naukt spodiie-: 
waó oaleźy. 

. , Jakby sbytoi^ wielości kstąg ^abieieć? rzecz 
wielce trudna , ile że druk stał się handlem, a więc 
rozuni u nas na przedaź. Jedenby podobno sposób 
t<iy zbjŁni^y obfitości zapobiegł. Gdy zwierzchność 
stanowi cenzortfw, ktdrzy roztrząsają , crjrli w pi- 
śmie niemasz czego przeciw religii , prawu > pby- 
czayności ; czemużby nie ustanowiła jeszcze Qrzędni-> 
ka, ktdrybj się jedynie nad lim zastanawiała czyli 
przeciw zdrowemu rozumowi nie wykracza: byle- 
by urzędnik sam nie był głupim, (co się czasem tra- 
iia), oszczędziłoby, się i drukarzom pracy i papier- 
niom papieru. 
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. Czułość o sobicr każdemu jest wrodzona, i zo- 
wie się pospolicie miłością własną. Nie jest więc 
ała.z iMpty^ .ale.j^y zbytecznaAS zdrofna; Złega 
się. wystrzegać, ku dobremu smurzać, miłość ta 
kaie: ale w ścisłych^ graaicadi nad tćm aię zaataBa^^ 
wia , Mh^im^ trwałoiici . naszćy ^trz«^ , i czyińli' 
ją niei tylko znośną, a^e i dogodną samysłom naszym. 
Eeligii przepisy sprzeciwiają się^ własnćyiniq)Or 
m^lcowa»^ miłości; dzieląc ją ddiewiem odbie<^ 
rają.jćy|^rw«Mi^iwo, oaiiaczają^»itto.}óy idroi- 
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aoići gdy się W 8obie samym jedynie zasklepia) i 
każą takiooych l^ocbaćf jak siebie samego* Świe- 
ckie prawodawstwo za pierwiastkową rządnych to* 
warzystw zasadę , kładzie dw po wtdrzony wiekami 
wyrok: Czego sobie nie źyczyszi drugie* 
mu nie czyń. 

Są więc z naywyiszycb powoddw jawne zbyte* 
czn^y miłości włąsnćy nagany , i dośd się nad niemi 
zastanowić 9 ku ustrzeżeniu złych skutkdw^ ktdre za 
sobą ciągnie ; moźnaby jeszcze i to dodać > iź cokol* 
«viek złego zdarzyć się moze> jćy przypisać naleiy. 
INad niektdremi zastanowić się nie zawadzi, a te 
nudij uważane pospolicie bywają. 

Zbyt się w sobie zakochać i jestto sobie jedynie 
dobrego iyczyć^ jestto swojćy szczęiliwoki tak sza* 
kać> iiby ]4jf bez względu na cudzą dolegliwość, 
starać się nabyć ; jest to zamknąć oczy na wszystkie 
inne względy, a w ten się tylko jeden wdać, kidry 
nam dpgodzić moici w nim się zanurzyć i zashle* 
pić. Jakiei stąd skutki wyniknąć mogą? nie imie 
nad le, iz się stajeaiy nieprayjacidbai lowanyskity 
^ołecznolci, a zatrfm rodzaju ludzkiego. Cdi za» 
Urn nascępuje? Jedno z dwoyga, ii albo daialaoia 
nasze skryte będą-i lo jest» flepi ci co na nas pa* 
trzą; albo jeżeli widzieć będą, co czynimy i obru* 
scą się na wspólnego niepr^jaoiela. Wystarczymyi 
tey walce? i itmuL nfiwet miłoić nasza witioa choć* 
by w aayosMeeząiityazte «tvłe»iO| tego. nem 



jprtyinać nie nioie* Zftroiast w^c oadatiia szcsf-) 
śiiwości zwraca od tit4y'j i prseeiwoyro istaości swo- 
Jey skutkiem^ caralać i>^dt»e mtlo, «Sego aię oba* 
^iać każe. * 

Nictnany był tr dawDyclt -ałowiaikacfa wyraz 
Egoizmu , i jeszcaeimy go Słowionie po naszerau ińe 
ochrzcili I ale^y sobie prtylwoSi rsecz; czyniąci 
przez .zawarcie się W sobie ^ csca^m ji|^ tylko nazwi- 
skiem religią, oyc^znę, prz^aźó, wtóccznoić,' 
powiiiowacewo i bo to jedno za druhem konitfczoift 
isć musi. Jeiełi jednak aa nowy wyraz zdobyć si^ 
godzi f egoizm saitłoliibstwem przezwać naleiy. Ci 
ktiSrycb sdamiałe uprzedzenie wielkiemi nazwało^' 
pi^rwazemi byli mismami w tym kunsme ; ćo oni* 
8tczą&iw6m na nieśzcsękie rodzaju ludzkiego edarz^" 
ciem udziahli ogromnie 9- dobre ich ucznie klecą po«> 
ciehu, i stąd już owt społeczeństwa ^ towarzystwa^' 
skojarzenia wzajemne, ku 'wspdlnemu uiytkowr 
wiodące, towaTzy8twa> instynktem , ie tak rzekę^ 
przyrodzenia złąezone, zdają dą bydi ludziom terai*' 
nirfszego wic^u niep»zyz^oit«. ^ 

- ^ l;agddząe wyraz, p«wiedziiłiBm» vr.«dają si(T 
bydl, i to csynicnie heę przyczyny, bo a^edzajtD 
Itidritim rozpaczać nie nakiy;^ a gdyby w«:rozpa-^ 
czało, |>r<Sine byłoby powstanie pcżectw idrrfiso^. 
tóom. Jak wite powiadają lekai^^i k (rucizonr 
skorpijtojowego Jadu , pezyłozemem jad twdajyę g p^ 
wyprowadza się, takmiłoićwiisaą)n%iam;f)eG8jfć 
Tom FI. Ł 



Dftlezy. . WykiMEtaiić j^jr .cfefMKUibfia i nie daleij, 
jaAe tdtoijooici i^j itkcisj^ mozDa : 4o (ego izby 
ilojić; futioipwić ai^ nnd tćm potrzeba, co^ona w 
nas dniała , i do czego działając przywodzi. 

ieden s nayg^prs^jdi Bha^kdw miłości własn^f 
jeat |. łz wmawia w nas przymiot bystrego docieka- 
nia iF? pozdawaniu necty niezawodnym ^ i w tym. 
pra0ftądz«e kain.^ięt na riel^ uątawkznie zapatrywać. 
^VVidok Mlcnczas jkkjry, nam si^pkazuje, wszystkie 
jsoft « ddbi>od i kształcie pfzewyższa> i tak się o- 
ezom ptrzymiiby H ie ^iderwać od niego Uxidno. 
^Stosujemy więc ido ciebie ^w wyraz mfdrciSw: Po- 
;fnMy.§ią laa sobie; a wtdz%c cię doskona^mi, 
^wtelbim idAWCÓiir wyroku , który rozkoszcąe po-. 
Atcbiająci utwiiirdza aas W powz<ęt^ ninieioanitt 
^dośJcQiiało6ci:na8zfy« €o więc było powiedziane 
1^ upokorzeniu^ niylmy stąd wstęp do przyninoie- 
aia domy właaney wjmalećli. , 

Taz sama bystroić^ niby nam władna ^ swrd- 
eona na drugicbi przeciwnym sposobem w na$. dzia- 
ła ; nie znayduje w drugidi dobroci w Daa zaakzio- 
neji a di(MS niekiedj u dobroć jest t^ jawaa^i o- 
czywista^ ii}iy wręcz zaprzeczyć niemoi^i słabi 
^ i smińeysza przez wszelkie sposoby; .a j4j w 
4vcziiS4iziałdBie podobne jest doowfcb szkieł. kolo-« 
mwfcki frzea.kidfie patrząc^ .każda rzecz nie w 
aw^pim.kMtdk^ fokaaK|e stę^ ale tąk, fak fą zzkło 
okazale; . PczyrdwsirWają takźe^ tacowe zepątrowa- 
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Qie sif dó aiUeł twifksBającjebi ityeh ktcSre zmniey- 
sitają. Obadwa aa nas cwr^cooci zwiększają cno- 
ty , * tmmepnją wdtohioki , na ^gich działając 
opattftia^ ttjrmą słe ogromnym f a atcaupłą dobroć. 
Powta<>zamy mdwciaf « wewnętrznym r-adości nezu* 
cKtmi wzgl^dcfm dragicb^ owę «naxymę mędrcdw^ 
wyiły wsponmitotią, aieby si^ inni potna jąc nana- 
wałiy jak wielka międay niemi ^' a nam! rdźnica. 

Zły skutek wewnętrznego działania miłoici wła- 
sney i ten bywa^ iz zbytnie uprzedzeni o naszey 
wartościy.sami od siebie w kaidęy okoIicznoiCci za- 
sięgnąć cbcemyrady^ a gardzimy ternie ktdrycbby 
wiadomość i doświadczenie mogło nas oświecić. 
Prdźno więc narzekamy na, sawiedzione nadzieje, 
które po większey części , dla tego 81% nie spełniają, 
iż moifiość nasze przechodzą. 

\ Nii^spokoynosć wewnętrzna, najdotkliwszy stan 
człowieka, zwyczayn3riQ jest podaialem zbytecznie 
ujętych miłością^ własną. Tak się f uprzedzonego 
poznani* siebie gdrnie cenią, iiiadna nagroda ich 
wartolei nie dostarcza. Braknie im więc zawsze, 
choćby : nay wi^eey posiadali , bo • więcey , według 
itfoiem^nia swojego, raiećby powinni, nii mają. 
Dostoyność choćby t naywyisza upokorzeniem jest 
dla nich, tto wi^sciśm} ii w inszych ją dzierie- 
nia widaąc, niesposobnycb do piastowania oney 
wy r^m swego, oznają. 

La 



PoifoUćie dt któnj Uikową tdrbinokkt są «« 
j^i, do m6j ńą «ie f>rsyniawa|ą« i kryją prsed 
dcugiemi io wszystko, coby ich wydać mo|^ Ską^ 
py, lubo chetw^ić swoj^ tittywu prtttom^ścią t 
roztropnym umitikowMiiem > gottfw nawet okazać 
8M2 8zczodrobliwy:m» l>ykby się t«aiy 4^m Jesti nie 
objawił. Uiywa|ąe tegoi Ibitalu w ile Aailadow»- 
»ey niekiedy pokorze, w nieyse samey dtasi^ą przy* 
warc , tak jak ów Dypgenes depcący w kobiercach 
dumę Platonową^ InnyiD, jak mówił Plalon, dumy 
•rodzajem. 

Nic bąrdzlĆy ^amolubców nie oznacza, jak usta- 
wlcjzne o sobie mówienie. Rozomieją, ii tak inni 
nicnii, jak oni sobą, są zaprzątoieni : tak więc na- 
ciągają , choćby oaypotOcznieysze rozmowy, ii kai- 
da na tćm kończyć się musi , co kn ich osobie ja- 
kimkolwiek sposobem zmierza, niepoślednim byt 
w tćy mierze ai do uprzykrzenia, wjB^wny gdy 
mówił o sobie Cyceron: zdaje się, ii prosi czyteU 
nika, tak jak współziomków » aby go tak wuibiif 
jak był godzien , a zalóm » wedłng j^o przekonania, 
wielbić bez miary. Przyłożył się , prawda, da po- 
skromienia buuttt Ratyliny , śle -nie st^ stę przeto, 
jak sam o sobie mówi , drugim Romulnsem , ani w 
taić kisłćm rozumieniu, oycem oyćtyzny, jak go 
niektórzy zwali: a daymy to, iz był tim w iaiocie, 
co sobie marzył , zmmeyszył uwielbieniem, właanóm 
to ; które mu się od drugich należało. Nte iist^po- 



vdi W wirielbicmo ttie tylko ajebie Mmych , ale i 
i!odift»w^ pn«$adseiii urielbkieley' Greej, ktdrzj 
jakby osebsyn^bjli iwoftm od iftoych w j^pzjrodse- 
. ukfy 4»kietml i kdwo ludźni swdU iycli'» ktdrym 
cif rodzić Grekami nie zdarsyła. 

Dobnce 'fi$i czuć saiaczyl rodu^ hib sttati swe- 
go > dobrze J99t sna4 aic na właaney wartoici: ale 
siBieoUićy ii. doie jest aa %4at i opunczać dla tego 
ręce I JMtlo. podawać się w niebezpieczeństwo utra- 
.ittiyia taiiiczytdwi 9 ktdrycb $i^ eUublmy. Wła- 
sny przywiłey nk j«s» od jęciem pysy^ejów cudzych, 
a gdyby stę ukowy znalazł j[ca si^ w złyeb rządach 
liiekie^ trafia),. sskodUwym j^st > a pr^^to nagany 



ląknmi hyttraii wzroku i pojęcia, ktdirą dla 
stenie -mantyl , raoM^j bez uprsedzeniA kn tnnym 
zwrdcićy ^ydMunj skromnoi€> kttfra jest wdsic- 
UeMi GOOly* 

I u II 

TKZYJĄŻŃ. 

Syfa na^ lulknaaim' pnyiacidł racom, i udo* 
B9(SUimf Bią 99jitJsietnÓ0r i&dwił mi ni^awno w po- 
ziedzeniu jeden, z noicb ząsiadtfw. Powinszowałem: 
i. ąatdroieiłem tuk mSey zalbawy > > rozważając rieoz 
u ziębic, położyłem to W osobliwości naszego wie- 
ku* ii ;ii^ tfpokm tylu pnyjadiJł-l a dobrych przy^ 
jacidł zaszło. 
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Żieto piMk>bBiX| i^ o pra^jf^im piśAno Ittl^gi, 
bo nesynioao ją nakoatee iii<pod(4mą.^ Duełem ona 
serca, nie pi^ra jest, » ten. hitky si^tiad iiy sbjt 
przesadzottcmi obowiązkami^ roi^gnąłi ak -f istł 
z doświadczenia* 

Trzeba więc, asdaje nti się, w»iąć Irzodek, i 
miedzy tym, kl^ ją tylko w Orestack i Piladach 
sianowi, i międsy sąsiadem -mbiiti ^ kt<$ry-^f »kii- 
knnastn dobremi przyjac^łmi wyMienici^ ocdessyŁ* 

Uczone ^ a przeto sbyt dosadne wyiW^' tydi> 
kitfrzy pisali o przyjaźni, mianowuli ją oslatniem 
czułości wysileniem, tkajSciilejstha złączeniem' i^ 
mysła t »c»ea, jedną das«ą w dwdcb ciałaeb. Kle 
można przeczyć wyborowi diEfelhyeh wyrazdw, j^ 
dnakie-w pospoHtym rzeczy ^brbći^zjbiyf Wiele sna- 
czą,; a zamiast wzbudzenia ku iMtfy,. ódfH^ają od 
jićy^ szacownych i przyjemnych Ab^Wi^IrtuSw; ' Hie 
z książek więc , ale i z czucia i doiwiade^^nkl niech 
ml sią powiedzieć |;odzi| ti^ nie: jest przyjaźń tak 
ciężka ku nabyciu i ulr^maam, jA ją bydź- mienią. 

Pi^rwsz4 jey zaiad^ powinien bydź wzajemny 
szacunek-, a natychmiast twiif ją. -^ęiką dtf ^n^bycia, 
byłoby to uwłoczy^ codzajowi Itidfedclem^/ Omfnłmj 
gO} ii się nam niekt^zy podobać nie mogliy a tik 
wchodzimy W to , iź od niektdtych do' wazystkich 
tly wniosek. Nie dosyć jest skbie sMcowatf i ^Hhjj 
^dnym bydź szacunku ; tdn Wprawdrie cnoK^ i przy*- 
miotami iią^ nabywa.,, ale cboćbyimy to Wszytko 
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posiadali > trzehh ftBzete do pozysfcaliia serc, łago- 
dney uprtejmolci > ^ ktdra i wiywadf I odpo¥ne-ą 
dzieć aa wetwania ttini^. Ccyniltły wi^o prajjai^ 
dia tego trudną^ iemy jify nit donU: oi^odobnąr 
ieśmy ji^1iieged»i« 

JalL więc zbjt hczoae wyo&razcma riecsy^ cfmją 
raczej rzec«^ aiieli ją Wyłoszcsają ; tak si^ tai dzieje 
w opisaeb prtyfaźni. Ckoemy ją poznać? Nie tak% 
ją wystawiaymy» jaka się z&yt wsnioałyin umysłom 
marzy I ale jakiey dozsaliiiDy^ jeieeliirmy ałbo hjik 
azczciłiwi; albo godof doataiS przjrjadeła. 

Teieuaz z Pirytoemi Orest a Piladem*) a jeielt 
i bóstwa ściągać mamy, Rastor a Pohxxkm podila 
starof yinójci wstęp i polci ku* wybonfym wpraw4irk^ 
ale tak, jak tć bobatyry> na bftyki aar;;7dj<(cyni 
przepisom. Serc prawycb działania &to potrzebuj^ 
przjsadyi i jak^niedawno wydano komedyą^ filozofa,- 
ktdrf iał bjł nim nie wiedział, źnaydnją wą tacjry 
ktdrzy nie mają bon ora umieć reguł , a posiadają 
korzyić » i znać, ! cztt6, i 'dóiwiadezać , x& to 4^ii 
przyjaźń. • ' 

Nie z miast, ani dworcftr w tćy mierze dowo* 
dćw i przykładdw 'zasięgać nsdeiy: nitoiająca przj^* 
musu czułoić w zdradnych się tydi siedHsiacb nic^ 
mieićr. Tam jćy więc szukać potrzeba , gdzie ji^ 
cnotliwa zaiyłoićy ktdrą prostotą zowiem , postadai^ 
Nie dztwnfą się tam,, ii przyjaciel gotthr łbiyć dlk 
przyjaciela nayusilnieysząr starannoić, ńajątek,. > 



gdy trzeba i^iycie. Gzjniący takawe ofiary, oie 
-wUf cg toi je9tji0roiam> i ^i^iąc go «am zię sobie 
ak d«ł57vi| p«wM«>. ii )tega sagiegp^. co ctyiąiy do- 
ziiełbj w poU%«bie od Uigoi samego, dla kt<Srego 
zapamiętałością (ie tak rzekę) poczciwega ^czucia, na 
Wszystko się waij. Pawtajitzam to, i śmiało powta- 
rzać mam słodycz, ii jeszcae zapuł cootj, a laUm 
pszyjaijii nie wygasł: ale zielem i wstydem. m<Swić 
mi przycbodaiy ii jdy pvzy kłady raednie^y i jui 
Sif nieprawoió miast z zaraźliwym, przykładem 
swoim do lępiaB^k zakradła.. 

Są rzeczy> ktdre fi« lepiey ezofą, nii określają; 
» taka jest priyjąiń, Jeicli ją. więc określić naleiy^ 
|estito< serc pecs^iwyeb skłoaaoś(!, jjBStto rozkosz 
fcnoiy. Bzadfca wi^> afe i bjdi moie i j^lj nie 
taro jednakie znayduje si^, gdzie chęć zabawy, lub 
fsysku pićiwsae mieysce tizyma» Złączenie pcay- 
jaclelskie ścisłość swo^c .wzajemnemu, jebnie jzacoa- 
kowi jest winno 9 i jak od meg<^ aią poc^jna, tak 
lei jęmii sam^ma ^Iko trwałość ewojye pizypisywać 
fowiniio. 

Jih są . ^bawiem^prawd^iwąmi ^ albo prajnay- 
mnićy dostatęcznemt takowe z^iąiki, ktdre czaj^ 
albo okolioKneić zrywa^ 

Jui st^ namieniło^ii błądzą w osnacNniu przy- 
jjaini, ktdrzy pszesad^ają w j.^y obowią^kacb: je* 
^ynie albowiem doskona^m byłaby przyzwoitą »> ^ 
^o stopnia, w Ittdzkoici nici maaz«. 



- iir.WifB podległy Z(MzQOŚeiom» r równie pod- 
i^łjrm cid)iera' ste^franysseniei n» to zaws^ mając 
Łacznoići lada firasa^lcą nie zrazi się. Gitstokroć 
w l^j^ mierse traeba, juk mcJwił Horacyusz> i prze-* 
baea^ i-];»>Q8ić o- przebaczenie ^ H jednakie zacłio-^ 
y9^^ eetr^inoić^ iiby* eic jak aayrzadzey zdarzało, 
Jeieli-wspdlnedahrignieoieraianiejsze ciężar ^ żk go 
no^i, ku>.się oszcz^dzM 

, Tak,^ i^ wszystkie rzeezy na' świecie, ma i 
prey jaźń gorycz swojej ale ją cierpliwość i baczne 
nkgapie zmnieyszać i słoda^ć powinno, a w t^nr 
naydzlelni^y Mrydaje się' roztropna czułość, gdy się' 
nie daje uznać timu>. dla 'ktdreg.o się, takowe^ cierpier 
nie podcymuje. 

6zyo]ą. to bez prżepiśdw i przyhiuśzenia w sza*^- 
cówney^ prostocie uprzeycne serca, i W takowy cK^ 
zwiątkacb i skojarzeniach' śniiem twitrdzić, ii jest 
jeszcze, a moir i nie tak rJtftdka,* jak mniemamy, » 
prawd«wa i stato prfeyjiźtt*, ale upodlać jćjr nazwi- 
sko w V^'f na CO' pospolicie' po 'dworacb' i nrfiastich' 
pati«3rtt», jcsttóbłąd tćm grubszy i im szkodliwsze* 
zasobą^prfcynosi skutkiy potwieirdzająci w' «łtói i ow 
stukanych , i oszukujących. 

TreBk mi śi^ niedawnymi czasy napaść'n4 ksic*^ 
gę^^awnego pisarza Franenzkiego Montaigae. Miał* 
on rzadko zdarzające się szezęieiey znaleźć i pozyskać 
pniwdaiwego przyjaciela >• a razem zbyt czułą bolefc 
nie dług9- słf.ain^ cieszyć. Jak zaićm przy ialu,. 
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cowne świątki' okndilfti. irimom i^i^^ j^goi wjr^zy 
obwiestcfam* - 

j^J^Bdyna (inrfwi od) iurootjsta pr^aiń rozpara 
'^wszystkie inne obowiązki. Sekret któiy względem 
y^innjG^i przyobiecałem zacboVra<i ,• powierzyiS przy^ 
iy)acieIowr mogc> Bo mis jeist on innym ; ale jest 
y,mną* Gudto jest podwoić ńą, ale go nie znają, a 
,,dopiero zdzis^ać ńie potrafią ci', ktdrzy. mdwią r iz 
iitroić się moioa,^^ 

Czyniąc dal^y wzmiankę o przyjacielUy ktdrego 
straciła tak mdwi: ^^J^szczeimy się nie byliobaczy- 
),liy a juześiuy sią szukali, nazwiska, nasze miały 
,,ku sobie. Za pi^rwszćm. weyrzeniem, takesmy się 
,,znaleili>. ujęci, znajomi,, względni, iź juz odtąd 
„nic iciśleyszegp między nami bydź.niemogło/' 

„?^i6 szczeg^Uia to zdzkłała-. uwaga >. ani ich 
^,divie, ani trzy,, ani tysiąc to w nas zdziałało: by- 
,iłato trele wszystkich zmieszanych razem^ ktdra 
„wziąwszy jego i^moję wolą,, pogrążyła je wzajem» 
„nadała im jakowjś^ głi^> ka> Si»biey i prz/eistoczyła 
„w j^dno."- * 

„Jłsden był- wpływ dttsc. nasrjrch 1 jedoym szły. 
„biegiem,/ tak aię na' sobie wzajemnie zoały^, źem^ 
„nie tylko tak jego znał,, jak on: mnie ^ alebyns si^ 
,«był nawet' bezpiecznie na< niegp spu^łi iwi' oa 
„;nni&. samegou^j' 
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9>Jć2elłprtyrSwnjwam instie łyda mojego' mb^ 
„mentky lubo były spokojne, i"óprtJĆ2 sitatjr megd* 
^^przyjaciela > iacinfy inofy przygody nie dbti^Unr^ 
,,jezeli mdwię : ten cały przeciąg Kładek obok- ire ćzte^ 
^^retna łaly, Utóre w sfodttiem jego t'owarzy»mie' 
^,pr2epc<kSeni> wszysiko to", - co zostiiłb , j«t czcJcó^ 
,iścią i prd^oyih ^j^neio y, ^nboą j^bnurą i nudną/f* 

Nec far est allo, nec poluptas fruim- 

9,Takem ^% był przyz\rJrcaai^ bydi dW^y^ieni)' 
9jii mi sf^iera^ zdaje ^ iem jest tylko połową/f 

0'misero >. frater i adkmpU rnih^f , . 
Omnia tccHTtt una perierunt gaiuUa^^nąatraf; -., 
QuaeJuus in piiadulcitraUptU^amąr.' 

Dodać do zwyi połozbnycli wyrazów rteczci^i*^ 
ka, ze jednak szacowne przyjaźni związki, sławnyia* 
w dztejacb naszydi przyliłatlem , a^ 2^\kLSttiZy M- 
międa^y momrrcłią a^ poddanym 8t( uwielbUne,- słowa' 
kroniki' Brelśkiego, szacowni/ wdzięczną prostotą,'. 
kład<: „Po teierci Miecaysławowdyy wezyscy jednó-^ 
„tuynle na Łeezka Białego nśonarcbią dziet^zeli^ "md^* 
;iwiąe ?' ii S<% jaMmie pokazuje , ie ma"na riie spfa^^ 
9iWiedlfw6^i^ Łeszek^, ktdrą Btfg dawno jemu'nazna^ 
y^czyl. Tyłlń) * woje Woda' Rrak'owśki Młkołay; i* bi^' 
^ysłtupem Fńlktein przeciw tfeinu byW," a na' syna* 
^,Mie«s5^tfłi#ow(^ WładJsłŁw^ dtierieli, bo się; 
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^nie^^all na Hlden^^ \£ woj^swod^ cbciabr wy wołać 
i^ifoli Mieczjsławowu Wysławiał^ tedy wojewoda 
>,itid wielki Billeczysławów ^ diicd )«go ddł>f0r do- 
s^t^jtek wielki maj^Oi. a tti niesjiuzooby było dzle- 
^ń^ców własnych tego- oddalać.. Jednak nie mdgł 
j^ic z bratem pi'zewieś<iy. bo co- iywo ^o Leszka 
yfbyło* Go widsąe po;uvolili i oni aa* Leszka tym 
yyobyczajem j jeili (roworka od siebie wyp^zi. I 
ffZ tńta. posłali do Leszka powiadając^ ze jeili chce 
^byd£ monarcbą^ musi Goworka wygnać od siebie/' 

. >yRozmyllał sif Leszkoy ii po^edziai tak sobie; 
^ii miałby dla miue». dobry a. zasłoiony ozłowiek 
yibydź' wygnany i zelion niewinnie? Boie tego nie 
^dayi ab3rm )a to tńiał uczynić. Wtćm pizystąpi- 
^wszy Gbworek przed' Leszka , m<Swił; dlh mnie je- 
yydnego (tedy panie^ nie opus^czay krc^Iestwa, bo masz 
y,do niego sprawiedliwo&ć nad inne. Mnieć pan Bóg 
vP9Żywi y zjechawszy do oudzey ziemie y b^ę Sł^> 
j^Wsz^ząe miał dobrze:: a zai mnie wiele trzeba 
yyzw^aszcza starem^ł ktdry jtiz lada kiedy umi-ę? 
,,A tak źleę r^dzą ci >. co dla mnie kai% monarchią' 
„opuftić.**; . 

. fjTa źyczliwoJc jego* wznis^ła jesKze bardżi^y 
yyLeszka, is nie diciał odstąpić GowerIf«). starego 
,,sługi swoj^o; Przeto ode^^ł z t^m do i^Foęrstwa». 
y^ozaaymuiąo, ii nie jest.od teg^^ aby nię jniał woli: 
„królestwa pnyjąć^ktdrćingp czczą,, ale bezłondycyi, 
„kidjey,jeżli nie odstąpią, tedjr ikr^le^tw^oiecbce.^' 






sp<Sr ten miedzy mową a działaniein zdaje si^ bydź' 
l<edvro do pojęda; a^ fnwią ni> wra» trwa^ Cói 
aiąd wnieść ? u> co zawszt wooaić powinniśmy ; co 
5i^ trwale, potępia p- a^ jednak- ufltawicsnie dsieje ; co 
dokładnie ów dowcipny aere ludakicb badacs Hbra- 
cymz obwieścili „Wids^ ca lepimy icbwalc>. aide 
««a. tćm co gorieju*^ 

Fidśo Tneliora prohoque', ieteribra sequor. 

Jesteśmy 2l)iorea pracoiwnośoiy i jak iywioły 
wojują z 8obą« w sprzęgu przyrodzenia, umysł teyźe 
temćy w iądzacb doznaje walki. Czytanie bistoryi 
upokarza czytającego; błądzili przodkowie nasi, po« 
zna wali i nie poprawiali st^ ; błądzimy i my, zna- 
my błąd i i ji^icli nie goraity taoy przjąiaymnićy je- 
ste^my^ jak przodki nasze. &*a^e pi(^ w rękę ku 
poprawie t«ki^y zdroinośoi^^ Przeczy ti^ menprze^ 
dzenir uznają duszność: reszta albo czytać nie i>ę^ 
dziO) albo.cboć przeczyta nie usłucha,, a moie i 
wyśmieje, fi^dą więc rzeczy tak, jak szły dawnity, 
& ssa gminem i' ei^, co nieiiprsedzęnif pdfdą* Jeieli 
Tjięc cbc&ed l«dzi prsywięść do zgody > ućzytntHśmy 
»?«w*.»i«W^A»ą, # chfć poe^^a, o*eJ»r#ła » «y- 



szydzeniem sqo poczSn^ego nazwisko; zwrtfćmy cboć 
oiechętDie pidro da dzieł wojpwpiczychi a nie wcho- 
dząc w Bzcze^óhie rzeczy wyłuszeienia » zastanówmy 
tif Dtd Um f €0 stanowi prawdziwą- wałecznofć. 

Przyczyną poprzedsa^ącyck uwag> i wyraień 
moich hyło pogiodzeoit ;^ zoaydował się w mim 
młody kawakr> .kitfrcgom nh 9nał> ale z ndoy^ 
chodu/ ^Mijia^enłai adawaf nń ńą hydi nienstra- 
szontgo serca 9 i jakto mdwią, zawołany jonak. 
Wszedłszy I ledwo nas pozdrowi^ gospodarzowi 
niby się skłoniły damom dał uozuci ii może mu się 
podobają^ rzucił się na kanapę » i uczciwszy zgro- 
madzonych zjewnieniem 9 po niejakićm zamilczeniu 
przyłączył się do rozmowy i ktdrą zastai,' a. była 
o rzeczach potocznych; zwrdcił j% do czynów \vaUs 
cznydi> a zatdm swoidi* Dowiadzioliimy się, jak 
wielu sastraazył^^ jak wiolu pobił, jak wielom prze-^ 
ptttół> na jakwielu się.goCowi^; a^Mltóm jalinale*^ 
zało czcić legp> kttfa^ i nasiraizyćy i pobł6' nmie^^ 
Nasłuchazra^ ^ię -więkij nil do sytifici botk^rra, 
briton m%'io wyyidia, ęSjf afnlo aratrzymał do^4 
milczący,, akromnóy postad- w owte postedzenio 
sąsiad ,'' & odwiódłszy nar stronę rzekł:- Moict panvt, 
bylilmy z tj^ junakian «Mem; jeMezo były kule 
nie zaczęły ^ipristać,. a paudMrz płactti W# dał 
mi czaffTi z. sohą mtfwlć, gdyi ;«lę wrtół* ttofiofie-r 
dzfnia, alo. mnie to kilk*«slów j^ - pecies^ły, 
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ntrsdio&j^sc WalHMiblc, bo imleiy mieć k)ra«>- 
jowi*^bre^«<Sw; ale co to ]«st ta waltcinoić, jaka 
hydi powiima , a salto jak aic rdini ten oryginał od 
^jtbfUopijf j0ft'rie^{[oli!aa roztrzą^ieifia. 

Pbspolioie śiniałość W napaści na{y\yainy odwa- 
gą,! nią aic dw junak wyiey wspommony chełpił; 
ale to, co so wiem odwagą, nie jest walecznością. 
Odwaga^ jest iMrdzi^y praymipt smyilny, ,a satćm 
moie byd^l i jest pospolicie darem pr2yrod2enia , i 
w t^y mierze równa człowieka ze zwierzętami, ktdre 
im drapieiniey^zci t&ia yę większym stopnia ten 
przymiot posiadają. Nie jest więc skutkiem rozmy- 
słu^ i przekonania, ale raczey gwaUowndm wzrusze- 
niem^ ktdre się nie posiada,- a zatem częstokroć dla 
tego, iź więcey ufa sobie^ niz zdołać może, zawo- 
dzi się w działania swojemu Skt^tkiem jćy byw^^ 
a&ucbwałoić, niekiedy szczęśliwa, a w.dwczas nie-, 
sprawiedliwie pr^w^aszcza sobie zaszczyty ktdry się 
waleczności naleiy., , Tą jest, istotnie .własnością 
człowieka, bo łącząc dar zmyślności, kldry odwagę^ 
stanowi, z uwagą, ktdra umysłu jest dziełem; tam 
się wyda je > gdzie, poprzedoicze przekonanie kładzie 
j^y obowiązek okazać dzielność ^Wpjc. 

Grdy^ 4w mniemany jjńaak, co ledwo aa naa 
pauzył^ B^*^^^: walcoiBoidą ł^ł- wzczyco* 



tijmy odmh^Hbf hfł s&t^ewne postać śncją^ pa- 
lnąłby był i na^aat W3pDSiedseifiA> - i ^ boftr nb' otc*' 
przyjacitla* Zamiast wh^- tagPy , iiby roiposuuł 
^ław^fwoję} oadwcun^ył-jąj i alrą^ 4vri^KU||Ctw«ai 
oiegdyl w boja wspcHtowaccyf^ r. wątęcsDiflyssago 
zapewtiti gdyż skjroinoym' b]jpł ^^x^;pf^ivwał miU 
czenia az w teoozaa-y gdy jui nia. m6f\ tnieić bez* 
ćzclnty chełpliwości 9 zyrłkszćzi Ę,dy iniała w oczacb 
takiego świadka j. ludry ją zesbaniem prawdy 'mdgł 
zawstydzić. 

Pospolicie się to frafiaTy iz im bardki^y sit ^io 
oadśtawia , t^m dżielhiey daje poznać^ ii okazaniem 
chciałby nagrodzić/ ćsego mii w fstocie brakuje. 
I9ieclize jeszde ifa tiwoinycb.' trafia ^oaówczas, jak 
owa £topa ikhay dinie się w dwdynascSb; ale co 
tez oney toadarzyłb stę, i takowym się trafia , nie 
zęby ich o śmierć przyprawiała* zbjtifeczoa^wzdi^tosći 
ale co rtfwuie z iycieoil Stacować mozDa, tracą wzię-^ 
tośćy kttfrą utrzymywali, a natychmiast odkryci, 
zamiast' dźiwa , sUją. się widokiem wzgardy i poli« 
tówania. Nśybiii^dki^y takowych zawodzi skromna 
postać^ roziżmiej4d albbWiem ii jest bo jaźni oznaką, 
zapominają, a'racz^y nie wiedzą, iź to jest właści* 
wy przyifliot waleCzneici. Gdy więc gardząc, i 
saygrawając się cheą zastraszać skromnego, a cier- 
pliwego słuchacza , aTeb odkrywa się nakoniec t^ 
czto jtsc, dopoToioasse Miłki)* jak Ąw ifojo- 
wdk, Dciektjąizplaocu.7; ^ 



Zaitaoawiam si^^ i rozs^eixam awugl 2 cb^ią 
i ujkontentowaaiem I nieraz b^ąc świadkiem^ jak 
owt lwy i tj^rysj^ co to samćm apo^psaoicm chpa- 
ły pochłonąć i igoblćj pr2ywdziewa}ą owczą łagpi- 
dDo^ć i słodjG^ y skoro je czasem jedno rzuceok oka 
prawdziwie walecznego wskrói przeymie i nasuaszy. 
Zektj^i w oczach^ pokrywają oioitecbem Cic^ydę 
zwojfy I radziby wmówić w przytomnych ^ a cz^ 
^m i w tegO;. ktdry je karci, ii jak .oni żartem za- 
częlii tak tei i X niemi żartami kończą. . Uimiecba 
.się ze wzgardą na laki wybieg urażony^ i zemstą si^ 
dalszą nie podli% 

Bywa czasem prawdziwa naganna jednak wdzia«- 
łanio odwaga y gdy na złe uzywą izacętynsego natury 
przymiotu* Nienstraszonoić wznosi nad innych >. i 
nada|e niejaką, władzę : al« ,gdy za wyniesieniem 
Sta^e się przy^ynąi wyniosłości i wzgardy; traci 
^zacnnek: gdy się staje wsparciem 1 i pobudką nie*- 
kie(^ gwałtoMrney przemocy^ naiS wczas nieprawem 
^est narzędziemf i przeta powszechni pa siebie 
powsunieroy ośmierzotią i skarą^ hydź powinna. 
Odwaga kłddtwa y ktdra sobie praymówki z oboje- 
tych rzeezy roici 9 tunylTnie na to » iihy si^ ze szko- 
dą i osławieniem innych wydawała > niegodna jest 
względów poezcfiwego człowieka; a ie ń% targa na 
wszystkie s wiązki towarzyskie, .deifiianą. przeto 
bydź nie ppwinna. Odwaga prz^w zwiefzchności, 
niecierpiąca- ąbiszi^yp^ krajowegoc praWva :Q|t^pi3|5w^ 
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dla tego> ii nie pozwalają nfc czynie takiego ^ co 
^zkodliw^m b3rdź znają powszedmey całkowitości, 
takowa buntownicza odwaga zbrodnią jut^ i W Kcz^ 
bie złoczjócdw winnego 'aińfłieszcza.'' - ' 

Prawdziwa odwaga, i waleczności nazwisktem 
słusznie zaszczycona ta jest, łtdra wstrzymując ro*- 
zumem zapędy swoje, tam się wydaje,' gdzie konie- 
czną potrzebę wydania się swojego widzi; taląjćy 
ptfhwiastkowie nastręcza w pofwszecłmoici tniłb^ óy«> 
czytny, w nczegdLeto^ci zaś sprawiedliwa ziebiraa^ 
mego obrona, ratunek przyjaciela, ukrzywdzonych 
wsparcie, zgoła to wszystko, co sią zgadza z prze* 
pisami sprawiedHwaki i encly. 

' Nad odwagę i waleczność szacownieysźe jest je^ 
szcże inęztwo , a to do wszystkidi isię zdarzeń iycia 
ludzkiego rozciąga, i oznacza umysł stały*, ia^ą 
odmianą pomyślną, Ihh nieszczęi^liwą równie nle^ 
zwruszony, a taką zawsze trzymający miairę, l^tóra 
nieustraszonemu przy cnocie jest prz^zwoiti. Niech 
świat padnie,* rzeki' HbraCyusz,' przywalony ruiną 
nie zlęknie się po^ciwy ^łbwiek; 
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^ O niifgódziwośei obmowy t^le jui i m<fwiocb, i 
pisano, -i^talrzsieEie i ze skutkdw swoich szkodzą- 
cych i^Mrną j^st, 4z eoBy się tylko vr tey mierie po- 
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iyowjUtajrćiiitfBawAiti roy edtSę tiMtsfie4;fMe spo*- 
łeczcBStwa ludskieg*^, ktdrtgo ta zbrodnia na^M 
iriękną: }Mi tii^prftyjiMi^ą; 

Skoro stf t^ko-obmot^ca w posiedzeniu pekaie, 
ma Itcina otoczenia ^ » tego olóecesta , t^y usiiftoM 
Jłucbaa^ 9 *pttj(Mynmoi»' «% fcieka woić 1 upodobabk. 
fik pipaykyay $if ałtfDlMtteihfry powt^raotf% -tóarpa^ 
ifio ciid^ji^-ałiiiwy; ńii<^i(C| 'ii tUbft a- upodoba-^ 
liitt p«cbod^ > - a MlMi staje ^ •ip^sp^kiilfiŁką' zl^e 

*iela. 

" P^cMebia miłold naac^j wlasoey smh fetiH^ cadee> 
l>Q oiysiąo pcft^wnaaie, $vjdfey nifr ^od'ztti^oego 
wzno^ Źe ta Wad« wroibeśa je^t, Mrzi^i eit 
flffktfpiśd tt^MMk^nt; ^toli^. oprte^ aię i móina i 
ffiimtfba' kofeiieaiłiie, gdyfii^ i^tiE«a«^ii oby^ćayńo- 

Icrwhjnkwkii wi«J4 w aeihoe pod^neoiei azateM 
savai&, « truje ałodjc* lyeia. Gdyhj ai^ cbćieli 
nad f^iMMiioMlĆ, al^jpt lie«tii» na ute^ctę^cie te-9 
dtl}!^ iud£ki^V H^i^cSte^ebnitfwctfWj A^zeA^jałit-^ 
fey ciito> ikttfrtf ^$e MhM : ^ Wiihąe si^ opnazćtooes* 
miS' litTirMilf i{Me»6dl> i w t^rfcjM i#aly^N^, 18 
takowym nidwvaniem obcycb nraiając^ przytoinnycH 
ńudzif) tswiić&ent^w ntldii^y.^ji się przypodobają, 
zmiertSUby sitńe^ fiie tyłlo nte zaroboe > śi^ teko- 
dlfwe rzetnioslo ; odetckb^łaB]^ ókbtica , 'gdzie |>łi^ 
Ikr^iejąe, ^a^^ii^^teij^l^ietiją; tlMiyi gdzk 



się I mim iij4i^. poicmogrj wł^ po pr«iqr ^^ 

Nie bes przyczyny w^olnwliakm ^drttf o^^ 
mdfir, gdzie pb>tki Jiieją; iia4yoa|ą, one vr goszczą- 
cycb ciekawoićy z^zórpąć i ^m9tą^ ale le^ «budza-> 
jąi^e do iMZiea0CMi>iii.;j>^Qdyi«' ,»it ^W9|% dłi^. 
Tak j»k zdra^ai miła > ,%Ail4(|t9a9ft|bfaierziy; dbłaii0 
bainj z yaau aałM^|iyąt4Q)jbr|«jfd9aVpoKiia9y# w* 
aawiić i .^!9«t|(^ 'wbudzi;^ Bm^^^os is4ek4k'.wap<$V 
nikdw> a niepoślednie między niemi trzyma . miey* 
^) kio im w donio^ twoua rorpoaeiarać «K pozwa- 
la, ^l^e u^awiedliwl go .tp> i^ aic fam jdo Jbajak 
«ie png^dada : .dc^^^^i^jmrp^:^ obmdwcą i09^ 
. Moia mą lUo^ odppwie ;oą Ipr €09 ^ ^ ^ftiiMi , 

fi^mykUfrM prf«pi«ywtóiMoyw i^^fr i>**to uyrf 
2a mę4i'ka9 dewota- Ii4», daiwaka* TJmkf -W l^a 
wil^ysUKiem roĄropnoić zachować miaf^y % nakoaiee 
tij^ i^S i^a^Jf^ spoąabem,»#cbwe«JWBloib>a by- 
ło* 1^3^ bydii ;daiw?**^»:PWfti^yift> ><U^ gin©*- 
c%nym{ąbrodBłą;. T^j^Uy wąs^ic ncertf óedut*: tó 
przyU^^ 9^f dftAJ^ttf^ cu^fęgt^.lipp^^wsro^tfi, 
ayaku i sławy, ,, . :, ^ ,, 

W<^o to w iaod| (bp. jakie- ffffm^^two w 
nwadf #(( 7!cbpdjp)y weszło t^; jriję vr pf^połif^ »- 
zfcie r , ą }ak a^i^^ią , . w toa witlkiegp ^iaU , . izby 
w posiedzeaiacł^ Hayakilszyiii ,tc$ĘkOfĘj <;4tp|i.byio 
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cidse wyujrdscoie. . Prtwda^ ii tes sposób satjrtj 
jest sabawojf- i sfiosi^ do iartdw dowfiq[>ajdi u* 
mysły źjwty a zatte mające sapał rosiaraon^ ima^ 
giaa^i: jeH-wJ^t ^is prsecz^y 1 sposób rozweselę- 
nia i zabawy. Ale jadowitość celu i złe skutki ta- 
kowycb rozmów « odstręczjć powinny umysły po- 
scoiwe od nieprawego rodsajn.tabawy > a zwłaszcza^ 
iż i one same. mogą si^ stać podoboydi rozrodw ce- 
lem. Wprawiony albowiem, w niegodziwe rze- 
miosło swoje ogadaesy tyeb tylko goUSw oszcz^ać» 
kidrzy go słucba ją , ale sluai> icb x oczu spuścii t^m 
sroi^ rani, im dłnzey się <ila ich obecności od ra*> 
zenia wstfzjmaŁ / 

I tojestcze^' lobo^w tłey sprawie, : mniema^' 
n4m bywa wipareiem, gdym^^^tą sfaicbaeze obm'i>«/ 
wcóWy ii nie dają udu obmcrwie^ ak a^ zastana-' 
w«»ią nad dowcipatoi wyzaownto^ śmiosan^ na- 
kooiec opowiadaniem; jakbyto, bez szatpania co-- 
dzey sławy, dowcipnym, wymdwnymi śmiesznym 
bydz oie można. I owszem gdy człowiek dowci- 
pny, a oszczędzający cudzą Uawę, ma^cbfć bawić 
przytomnych miłą rozmową swoją, według prze- 
pisdir uczciwego posiedzenia, znaydzie tyle sposo- 
bów, ii ^ stanie nierdwnie powabnieyssym. Od- 
wołu|ę się^w tćy mierze do przykładdw; bo nie }e«> 
atem Uk w przesadzoney żarliwości zapamiętałym, 
iibjrm zsraaę, na ktdrą ponrst^ęy za powsseebną 
osądził- Są baczni gospodarze i goq^yiki^ którzy 
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nre ds^4ię ]iet|ir t ^i< totjpaśd^i wcJotancb swokh, 
a l>awią mą* w Dfch i^itfj bez: obmowy » nii gdsie 
iedziey s aarpanem iłaii^ ^odsej* id^^wic z do* 
iwiadosemsy. bom bjrł i oierac talnrarjefa posiadioi 
ucsestatkicm. Są domy takowe ^ a co mosc zadzi- 
iviy ledwie aie csfściey w iniastach, nti aa wsiach. 
Byłem ja sam, pnymac się aąsaęy przedwoego 
zdania. RezUnialtm, ii ttiiesta jedyną eą Policą 
talcowydi zbrodnia na Jctdie powstaję; »le gdy mi 
przyszło nz' wieś uczęszczamy aibo jik lo mdwią, 
zosuć perafiattinem , z włisn^o doiwłzdczenia po- 
wziąhm wiadofzośćy U wsiom W t^ mierze piićr- 
wszeństwo należy. To zai mnie l>ardttey lut wsiom 
nakłamay iz wmł|stiM^t fdjcdie wielo<ci.irdinicy 
widokdWr^oMła^nad-luiidą rtccaą jeft zastmowle- 
mc,^iłav^7S^c^ tei^jame widoki', Jm rzzdsze, ito 
hardzirf^zasilsiMiwii^* Ciągłe więeaą i stełened 
niemi uwagi, z te gdy jadowitosć obmowctfw ob- 
winia i czerni, stzją*zię' irsddłem zjadliwszey je- 
szcze,, niz byh z pierwszego t^eyrzenia^ ołMsowj 
i tiey^awaaiz^ • - ' ' 

Z iilem ml to m6vM prcydiędzty ti u ozeby, 
od ktdrychby dla powagi wieka i sunn nzylwięto- 
bliwszycb przykładdw zasięgać tialeiaio, to pospo^ 
licie otfyepdiiwszą bawią zię obmową; , Posdr uImh 
lewaoiz nwĄ «sdzą^zdrdim>^cią, słoźyk^ jtfy obfs- 
wiłoiti^ -seky^t tt^tópowi^r^iiy, ^rc^ isponey 
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ntd łiasłot zir4inoU^ cudzą , a c^mm i cnoią y^ 
przjw^irę przeistoczoną I roiocsi. 

Ch^ralą C2asera takie osoby, SBajome sąsiady, 
ale przy t^y chwałę y tawsze się raieści takowy do- 
datek, iż tćm srozey Dibyto chwalonego czerni i u^ 
pokarza. Zdaje się, ii w takowych osabach irzó- 
dłem jest ich czynności żarliwość, a po większćy 
części nic nie jest więcćy nad zazdroić, i^ bydi ta- 
kicmi jak są ci, których ciernią , nie mogą. Jakoi 
rzadko godna chwały młoda mężatka , lub panna w 
oczach zgrzybiałey matrony ; a zaś w starcach obo- 
jźy płci , zły wiek , który nastał : bo jur korzystać 
nie mogą z tego, który niegdyś byt dla nich^ ale 

z czasem upłynął, 

« v» . . • 

Wpadają w przy warę obmowy , częstokroć nie- 
ostroinością swoją zbyt wymowni i 4«ało «ię nad 
słowami i- wyrazami frwemi zastanawiający, którzy 
chcąc zabawić posiedzenie opowiadaniem krotofil- 
n^m, i«by mu dodać iywoici, wspierają go przy- 
kładami, a te biorą e osób znanych, aby się tóm 
dokłądnióy wydawały. Nie ze złego serCa, ani z 
mydl uszko4<enia r-zec^poAodzi, ale gdy złe skutki 
przynosi, zdrożną jest, i wsti-zyi^ać się od nićy na- 
leiy. I^iechcący, mówią no usprawiedliwienie swoje, 
takowe słowo ^ usl wypadło ; z ost roztropnego, a 
cznłego; Qa poczciwość człowieka > nic bez. wiedzy 
rozumu wyp»4**4 nie pf winno. 
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W ijrotu lwiego Jana Dantego , doklora Aka* 
demii Krakowskiej > jeA połoionOi ii na teiania 
izby, w ktdray przebywał, i sobie i prsycbodsą- 
cym do siebie^ takowe wypisał napommeiiie : 

Conłurbaris caue , non ^st placare spave; 
Diffamare cat^e, nam reuocare gra^e. 

Sirzel «iQ obraiic , bo trudno ubłagać ; 
6trxei się obinawiaćy bo trudno odwołać* 

Nie dla wjboru wiersza, ale dla wielki^y pra- 
wdy, którą w sobie zawiera > powioieoby się Un 
napis anaydować w każdym domu, tak w mieśdei 
jako i na wsi; tam fiać nayszczegdlnićy , gdzie czer* 
uić cudzą sławę, ustawiczną jest posiedzenia ca* 
bawą." 

Odyłiy się kto nad iim cbdał zastanowić, skąd 
wszystkie, albo przynaymnićy skąd większa ceęść 
przygód i trafutikc^ w zwala bU^ na ludzki nardd ; zna* 
la^y, iz to wszystko czynią zjadliwe powieści, 
ktdremi się wzajemnie 'Czernimy. 

Bzadki fest taki człowiek, fiidremtiby 'obmo^ 
zarzucić nie moina, a pfzedę Wszyscy na obmowcdw 
powstają, i nie inacs^y, tylko |^ o naygorsĘfiD i 
nayniebeEpieccnieyszym złego rodzaju mtSwią, Mo- 
żna więc w powseecbnoioj powiedśieć, i£ la zaraźli- 
wie choroba poehodci t niMiwiici ku calfimn rodza- 
jowi ludzkiemu; a cbęci, ąhj'^u fowąito^o: s ąm- 
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Ineji, żebyśmy la oiwltceiĘtyck nad innycli uszli; 
z powodu przypodobania si^ słuchaczom ; z zazdro- 
ści wiodąccy na poniżenie tjch» kcdrych dosięgnąć 
nie możemy; z osobliwości nakoniec, ktdra odkrycie 
rzeczy taynych za sobą wiedzie. 

Ten który rzeczy gorszące objawia; z powo- 
ddwy kttfre go do objawienia wiodą, mnichy , lub 
wiechy wykracza: Skoro szkodzi j nic go usprawie- 
dliwić nie moie* 

Łaskawi jeslesmy, iwzgl^dni dla siebie: nikt 
&ję cboć winny, do błędu nie przyznaje, osobliwie 
W obmawianiu: zęby wi^c ustanowić pewne w €ćy 
mierze prawidła , ktdr<eby zabiegały fałszywym wy- 
rokom, byczyłbym I izby kiaźdy, ktdry si^ sędzią 
cudz^y sławy obiera, nad tdm się zastanowić raczył: 

Naprzód: Jeżeli go to nie bawi i nie cieszy, 
kiedy słyszy, ii źle o kim m^^wią, 

PowŁdre: Czy nie jest lekko wiernym , gdy 
go złe wieści o drugich dochodzą, i czy na d wczas 
9ie ma skłonności, raczey źle sądzić, nii dobrze. 

Potrzecic: Czyli sam nie jest pory wczym do 
rozsiewania takowych wieści, 

Wróćmyi się do pićrwszego wyiey położonego 
zastanowienia , a poznamy w dwczas , ii ten ktdry 
rad źle rodwiących o innych, słucha, obwieszcza, 
iż mu się zgorszenie podoba, a więc daje znać, iź^ 
sam ma do tego skłonność* Jeżeli go słuchanie ob- 
nu>wy cieszy i bawi, rdwuie będzie bawić, i cieszyć, 
Tom FL M 



gdy to, co usijrsfały iHDym opowiadać będzie; U- 
c^yni to >ai9 skoro postrzeiei ii aią słuchającym 
podoba. Potrzeba wi^i ile moćno^ci, uskramiać 
w sobie ciekawoić wiedienia czynności postronnych, 
i szperania w sakątach cudzych domów: to albo- 
V7iero i innym szkodzić moie, a nam choćby i po- 
mogło niekiedy, złemi jednak sposobami nie godzi 
$\ą korzylci szukać. 

^a fundamencie powtdmego zastanowienia się, 
wniyjć wewnątrz siebie ścisłą uwagą każdy powinien, 
i bez uprzedzenia roztrząsnąć, czy nie zbyt łatwo 
nadstawia ucbś , gdy źle o innych w przytomności 
Jego mdwią; i jeżeli wówczas, nie jest mu milsze 
jBłuchanie skargi, nii usprawiedliwienia. Lekko^ 
f^iernolć takowa pochodzi s Wewnętrznego przeko- 
nania, ii sami nie jesteśmy bez winy; a więc było- 
by i nam , a może więccy nii innym , do wymdwie- 
nia. Powiedział Teofrast, ii kłamca tak jest dale- 
kim od prawdy, jak ucho od oka, a w tym wyra- 
zie dał poznać, jak nie trzeba łatwo wierzyć temu, 
czego kto nie widział. 

Trzebaby się i nad t^m zastanowić, czy nie' ma- 
my skłonności obwieszczać tego sami, co^my z krzy- 
wdą cudzą słyszeli. Kiedy się umysłu i serca cho- 
roba takowym sposobem obwieszcza , nieiileczeniem 
grozi : jak nay większego więc przykładać trzeba sta- 
rania, iiby złe wkorzenione, o zgubę nie przy wio* 
dło ; ale tez im większe w zabieieniu okaie śi^ nię« 
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ztwo> t^m więŁscego prtezwyciciający tiebie , sza« 
cańku będzie godzien; « w skutkach pożądanego 
ulecatenia, znaydzie oegrodf cnotliwej usilnojci 
swojej, 

Wjstępek obmów j wielce jett niebespiectiij^ a 
łatwo wen wpaić moina ; co dowodni przjkład z ła- 
dzi | po ktdrjchbj spodziewać się tego nie naleiało. 
Móm^ o poboćnjobj albo raea»j poboinotfc ud««^ 
wającjch: bo prawdziwa pobożności gdj się na mi^ 
' łosct bliźniego zaiadsa p tęga eo si^ jiy eprzeciwia, 
nie zna. Odstręczeni| czj stanem 9 czj przekona-^ 
niemi czjli zwjczajem od ianjcb przjwari jakby 
nagrodzić sobie chcieli tf ujmę | wjlewają się czę- 
stokroć ludzie nieprawie poboini| aa obmowę. Ą, 
wtenczas, zeb j i siebie samjcb| i drugich zwiedli 
i omamili I tęi sarnę miłość bliźniego | której uwło* 
czą> czjnią narzędziem zjadliwości swojej. Chęć 
nibjto poprawienia innjch ostrz j ich ustai jakbjto 
drażniąc przestępnego I p^^awić go można. Mnie* 
mana 1 bo z granic przjz woitjch wjchodzącai żar- 
li woić| nie daje im znieić tego, co wi«ta(liibs^r 
szą: a częstokroć przjwidują im się rzeczj takowe; 
ktdrjch w istocie nie maszf a choć i są lA^kiedj, 
zwiększa wzrok ich zjadltwj postać onjch| i zamiast 
gojenia I jąlrzj bliznę 1 ktdrabj się roztropi^to sta* 
rankm i obchodzeniem aawaria« 

s JeszoBe i to na uwagę wai^ć nie «iwadzi| .ii 
największa liczba obmdwisb| O' oezj ait lajemnia 

Ma 



optera. Ddikatnolć nib^to T02trapaa obmawiaeza, 
oszczędza, na poztff spotwarzonego , nlektdrjm tjlko 
wie^ć krzywdzącą powieriając , i jui prawie pewna 
aekretu ^ usprawiedliwia się sama w oczach swoich. 
Aie czyli usprawiedliwienie jest słuszne, niech ka- 
idy raczy het uprzedzenia osądzić; po wi^kszcy ct^ 
iei albo wiem piętno tajemnicy wzbudza gadalliwolć, 
i sprawia chęć objawienia. Wielom powierzony se- 
kret , jtti nie jest tajemnicą, a osoby którym się po- 
wierza ^ osobliwie zaś pici mewieśoiey, za po win- ^ 
WLOic to prawie mają, izby oddać co wzięły , i tak 
powtdrzone szeptanie aa okrzyk głoiny wydiodsi. 

Wielebym jeszcze miał rzeczy do przytoczenia, 
iciągających się ku bhydzeniu nayszkaradhieyszey, a 
przeto nayszkodliwszey towarzystwu ludzkiemu przy- 
TfBry ; zamykam jednak treść wszystkiego w krótkich 
łych I które tu przełożyłem , wyrazach* 



MAKYMY I ODPOWIEDZI BDZURA. 

Ten król. naylepszy, któce|e się lękają źli, a 
dobrzy nie boją. 

Sprawiedliwość zaludnia , krzywda pustoszy. 

Słowik przy kruku osadzony, zapomni ipk* 
Wać; dobry ze złym nstawieskiie- przesta j:|Oy cięiko, 
aby w dobrom Wytrwała 
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Kia^omanauctllspresii ffiód d(k domot WffO-^ 

TSitch tylko pan g^ąf iHKyi ^odzy gri»ak4 
ół>erwą. 

Cboć rana^ się zgol, bUiiia j«dnak sostaje; tak 
kłftmstwo , choć poprawione y gdy vai klamce asta-^ 
aowi , traci mu wiarf ' na aawate. 

Łepscy piesi. co warczy » kąsi^i mi kol co si^ 
Itt^i a'drapie.- 

Temu naypotne&nteyssarridar kto rozumie ^ iż 
się bez ni^ obeydzie. 

Jak sowa ma kibf słońca , lak szalbierz spoy- 
yzenia poczciwego c^ewieka"* 

H ikt bardzi^y w druj^im nienawidzi występku, 
}ok ten f kldry go dla własnego użył poiytku. 

Nayszpetnieysse dzieci, pi^knemi są w oczach 
TO^Mwr a lo w Pka Yi^nio natężeniu | w j^« 
kiem każdy }e8t kontent «e swoj/ego rozumu* 

Naynieszca^iliwszyni z ludzi jest człowiek za»- 
zŁrohy, bo, wszyscy na jego udręczenie pracują. 

Hoztropooió bez m^ztwa mało nada^ męztwo 
boz roztropności wiciekłoJcią jest. 



WTCHO W ANlE. PANIEN. 

U aąsiadar mojego bawiąc przez czas niejakie- 
miałem zdatną por^ j^zypalrzyć ^lą sposobowi żyda 
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i roznądsenia domu }ego. Podobała mi się uczci- 
wości stdł smaczny i ochędoiDyi doma naleiyt^ 
rozrzą^enie, zgoła aalazłem rzocs^ Cak ułożono » H 
z przystoynoicią łączyła się oszczędnoid. Zbytku 
mrprawdzie nie było , alo tei na nicziSm nie brakło. 

Wchodząc dałęy w szczegdlne domu rozrządze- 
nia, zastanowiłem sif nad sposobem wychowania 
trzech córek gospodiirza. Była (jako zwyc^y teraz* 
nieyszy prawie powszechny niesie , i przykazuje) 
przełożoną n^d niemi Madam Francuzka , panna i 
letnia i bez wdzięków , ale śmiała w spoynenio, 
>uchawa w giestach, i wymowna wielce* Ta, gdym 
się z nią wdał w rozmowę, wielbiła nieskończenie 
dzieło Rayoala o handki Amery|aaskim. . Że ta 
ksi^a ma z niektórych miar swoje zaletę, zostawi- 
łem ją w zdaniu, lubp, jak mi się zdawało > nieco 
przesadzonym y gdy ją «wała ostatnim stopniem wy^ 
silenia ludzkiego. Dowiedziałem się daley w ciągu 
rozmowy, iz panny, straiy jóy oddane, . czytają 
Raynala, jak mdwiła Madam, dla wprawienia iią 
w francuzGzyznę, i dla 'nabrania potrzebnych wia- 
domości. Czytałem i Ja Raynala: roztrząsając wi^ 
w sobie., co on pisała ą.illłSttij^c rzecz do edukacyi 
panteuskiey, nie zdało mi się, izby wyrok Mada- 
my , miał bydź pcdazigrm ka naśladowaniu ; to je- 
dno może służyć, ii o pieprzu, imbierze i stokwi- 
szu ezyni wzmtan|ę; a meźłe byłoby, iibj zabie- 
rające się do stanu mał2easkt«g9 t^nnj, zawczasu 



po ciemu piepnsy imbier i atokwiśs. 

Granie, rjiuiieiL i UnieCi nif lą necsami złe- 
ini f ale iebj graniei rjsundc i taoiec adbierały czas 
prawie. całj wjebowania panieiii s prceproa^enien 
oycdwy matek i Madamów, mnie tię to nie zdaje. 
A naprsdd pytam się, }aki jest eeł wycbo warna pa- 
nien? Jeżeli tak ubogie , ii im malarkami, ipie- 
waczkami, tanecznicami bydi potrzeba , na to nie 
mam co mówić ^ ale na ów(czas bez Madamy obeyić 
się roozna; ubtfstwo doda sdatnośdi potrzeba sta- 
nie za mistrzynią. Te wi«c wszystkie przymiotyi, 
: które ku przypodobania się jedynie zmierzają, we-^ 
dłiłg kb celu szacowaó naleiy, al« ni« są ope istotą 
lecz • przydatkiem, są to ramy do obrazu, ale. nie 
4>braz* Gdy więc ten od lada juldego malarz jest 
-zrobiony, im bardziey rzaźbą naddane i złoitem po- 
.wleczone są ramy, t4m gonsey a/ią wyda. Trzeba 
płci niewielci^y wdzięków i przymilenia, cale się 
isatóm nabyciu onych nie sprzeciwiam : po wytarzam 
.jednak, com już powiedział, ii na grani|i> tańcu i 
rysunku , doskonałolct damskiey. nie zasadzam , ale 
tez t nad doskonałością damską «astanowi4 się nie^ 
co należy. 

Czytające panny młode Haynah o ^andlu Ame^ 
rykańskim , odebrać mogą poiytek z francazczyzny, 
i w thfi się z Madamą zgadzam y ale izby nabrały 
potrzebnycb stanowi awojemu wiadomotci^ wyba- 
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czy MifedaiBi ze s\% w ley mierze z nią aEgddxi€ 
nie mog^ 

Uczące s»c młode esoły^r^ ^ pierwiastków rze- 
czy zaczynać mają : nie jest^ fc lego rodzajti księga o 
handhi i polttycyzmie ; a gdy jeszcze tak jak ta> za- 
wiera w sobie zdania zbyt wtflne, i wyrazy mni^ 
przyzwoite^ natenczas nie tylko wiadom^ici sdatnyeh 
nie nada 9 a]e w cale ntiezdatnyc^ nauczy. Z ^ehto» 
i podobtiych dzieła temu czytelnictwa nabrała płeć 
niegdyś pobożną zwana ^ w wiarzeniti nszeterbku^ 
w obyczajach skaienia. 

Namieniłem był Rfadaraie o ksfązee sławnego Fe- 
nelona i dającey prawidła wychowania panien. Nie 
pomału zadkiwiłem aię^ ii ta^ kt^ra się tak dosko- 
nale znała na pieprzu , me wiedziała o ni^y,. przy- 
nayrani^ takie j^y było zeznanie ; niiepodobna «H[>o- 
wiem rzecz zdawała mi aię^ de^ wierzenia y iiby oso- 
ba, która się jedynie polwięciła mistrzjrństwtt, mo- 
gła o takowi piśmie nie wiedzieć. Cozkolwiek 
bądź I w dalezey rozmowie z Madamą postrzegłem 
w nrćy Xo,^ oo aię pospolicie w niedouczonych zna- 
ehodzi: wielką słów płynność , przy brzmieniu 
wznSosłćm, dość mafo' znaczących ^ zaufanie w so- 
bie dość dokładue, i wielką miłość osobliwości-: ta 
nie kaie się ti^mać' ścieszek utorowanych , i prze- 
nosi imbier nad Feneloi|a. 

Zbyt uczone czytelnictwa nie pewiiinyby płci 
adi^wifiściey bydi zatzudtąienieiB ; nie dl» tcgo^ izby 



9dataty, kti» ayoMmWilict i flAab^tficrsfc pójętiioioi 
nie miafyy ałe zbyttezi^e w ^t^i Mcitfose^iM wiel« 
czasur zabierając 9 odeynaują sptfSbhnóii cla'^«hiteiiia 
innych obowiąz&dw, a- te aą doić liecne i iatotae W 
sianie przjFsriym mał^nek i matt^i 

Te względy, pomnnyby Baftana^i^iać fódśTcdw^ 
mnienmjąeycfa 9; iź płci męzkiej starMmoM Większa 
należy w wyehowahib, nizli niewieściej.' Łabo 
więcej ayotfw ućzyd potrzel^', niieli* cdrlei^ ledwo 
nie większej jedaak pilmoicł w wychowania płci n^ 
wieseiiśj n^wać oale^. Trzeba razem > iihy zna- 
ły pesiedzesia' wdzięki, a ustrze^ne były od tego,^ 
eo> je nidbezcpitcztteroi czjni ; trzeba iiby nabierały; 
tego I CO' służyć kn^ppzjpodobaniu^sif, ar mzeni' zbj-^ 
tecan% rhęć przymiłenia aicv poskramiały; CrKebai 
isby wiedziały, co im wiedzieć issleiy, ą ukrjwały 
wstydliwą' skromnością wiedsenie srwoj^:' st co za 
największą zwłaszcza w teraźbiejszydi czasach rzecz 
kład^, gdy niepodobna, izby złych przykładów nie' 
widziały, ieby aięi^ niemi* nie dbłjj ilwieśćk liiepićy 
tornad Maditmy zdziałać mogą starowide* maiki, ktd-* 
re i dobierać mistrzynie i równiejak namnożone, •tak' 
i mr ucaąee mieć bacznoić powinny.- 

^e od rzeczy zdaje mi- si^ będzie przjfoczjć pi« 
sai^a- jednego Aiigielskiego doić stosowne W tey 
mierze wyr.'«y: „Co za wdzii^caba' byłliby z^aw» 
„oddalonym przez delikattooić r skromnoic od' spraw- 
„publłcsnydi. osobom I, nailadowad kwiaty i owoc6>/ 



)^pr2Cft właany Aotis^t, bannć alc^ stirarzamem te- 
99go^ o^ |p«»jr9^«toi« z ifletj smfftf iakląw^ a nie- 
^lUttesnie s umi«fkeweme» wydaje. Ha&ijąe w 
jypnwnęj di^ tego ręie ^^ krzaeski t drzewa > 8po«- 
y^ywałybj rozkoasme pod eienieiii praej swej^, 
^ płodzi} jŁy kez niebeapieczeastwa, i koleści, roz- 
^oszate w «ił>ft»iiiej^ a wjamukł^j poataei kapi- 
»djiiU/^ 

^Gdy^y te z^, kft<^^ Ztt ddttatoe pałce pla- 
^mią inka«stein>y świeliio Ikhiącey maky sif igły > i 
^yfame lepiłyby zię bawiły 9^ biz nad ponurą księgą, 
i^lub aiezgrabnyiii Algiebzy zachuakicni) albo dzi- 
y,kieiiii Jeometryi rozmiary f i lak auk ^abawiene 
^same^ drugick podobną zą^nuilNiłyby rozrywką. 
^Gzy w wttfrzeaeby^ czy prozą rociearzpiia imagina^ 
^cya, wysil* ^ mytHy^ eałabia. tunysł na^iźeniein^ 
,^epsza w jedwabitt stelankai gdy aa ^ a^aso- 
^wyiii^ lob grodeCorowym pasterzdw z pastin-kami 
^umieszcza 9 nii zs warte w kOkn temaeh jęczenia 
,,Dainontf w do FiUidi Fillid do Łieydaadw.^ 

,,Te r ktMtyeb waleczny zapał de bebatyratwa 
^ryinotwovczego> sposobie aiecb baftuj,^ z Tankre— 
^deni' Kloryndc^y a wjdolają awoii» sposobem i 
lykszłałteoi' miłoaoemu' Tassowii Moie się nawet o- 
jcitnielić ktiSra i w wł<lczee y lub jedwabiu^ wyobra^ 
lyzając Hektora siladromackąi £neoaza z Bydoną, 
^tak w^uszy^ «tiinyały i serce, jak pierwsi w rfi*» 
^/dzaj/i swoijii. ECeioee ^ Wirg^iuseeni.* Jezełi zai 



' „(co się ciciciey przytrafi*} nie czufą odwagi nar 
„wielkie dzieła f zamiast ótncia, lab sofj, niech na 
' ,,e1iranie^ lub taborecilbtt lAształcą Fedta, albo £zo«r 
„pa bajeczkę.** 

Nie były ezyUlnicami spokoyoe a* poczciwe pra-* 
' babki nasze : w prostocie więe daisfaa' nie uiog^ąć się 
zdobydź n» wielkie dzieła^ warsktacikową robotą; 
sporządzały skaplerze dla dzieci, woreczek dla Jego-" 
moicr. A jtiieli się 2 nich kttfra zdobyła na wspa^ 
nialsze przedsięwzięcie^ szły pojedyncze bryty do^ 
stółówey izby pomiędzy pdłatłasek: krzesła > para- 
wany i kanapy y jakie jeszcze dotąd widzieć się daj% 
po starych domach, ichto było robofy dżiefil. 

Chwaląc pismo boie dobr% małionkę,, ktdrsf 
dzielną niewiastą nazywa, a ktdrey zarar rzadkoA 
oznacza, gdy mdwi: Niewiastę dzielną kttfi^ 
znaydzie? dodaje, fe z cpoty i' pracowitości j^y^ 
zaszczyt wzrasta^: dla* pi^rwszey, dodaje pismo: 
tJsta j^y iserce małfonek; d^ drugi^y, nie 
będzie j^y zbywało na zyskowney zd^o- 
byczy. Nie zostawuje w Diiewiadomołcly jakabyto* 
była zdobycr, gdy zaraz ją objawia; Szukałtt 
pilnie skądby dosifać (nti' łwełny, i dzi^a-r 
lała przemysłem rąk swoich. 

Homer w Odyssci szacowne w t^y mierze zosfa*^ 
Wił świadectwo, a tO' włożył w usta jednego z za- 
lotników cnodiwey Penelbpy. r>£.adzi nas (mdwi 
„on) którzy się o j4y dożywotnią przyjaźń ubiegamy^. 
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^nadżiisją; ihaczey jedni^Ł mjśli, niz obiecuję ^ u>-. 
ifZywa. albowi^ia rozmaa^cb. sposobów ku zwłoce. 
^Ostatni z tjcb. sposobów bjl takowy; Zaczęła na 
;yWarSztacie robić niezwyczajnej wielkości przeście- 
radło ,. a.Łeypracy zwojóy takową, nam dała^ przy- 
^fCzjną:. Wy którzy pragniecie, abym z was jednego 
^yWjbrała za małżonka ^^ ponieważ j^i móy nkocba- 
^y Uli5a«Sv nie. iyje , zati«ymajcie się proszę was 
,^dotąd>. pókt tego. płótna: nie skończę-; cbcę, iżby 
^^słuiylo na. obwinięcie zwłó^ marlwycb ojca Diiso- 
lewego Laerta^ gdy żj4aa dokona; dla %efg za^ to 
,^jnięy. iżby mi żadna, z.niewiabt Greckicb zarza- 
,yció nie mogła , żem rękoma* własnemi' ute przyło- 
, ,|żyła się^ do obrządków pogrzebów jcb ojca< męża 
„mojpgp*. Tjm sposobem^ (mówi dalcy ów zalotnik) 
,^z\vłóczjła; uskutecznienie zamysłów naszjcb; a że 
i^robota. trzj lata- trwała^, dowiedzielismj się polćmi 
,,jż 00 w dzieli' utkała , to w nocj odrabiała. Nie 
y^bjlibyiiuj temu wierzyli^ lubo od jedney z j^y słur- 
^^iebnic przestrzeżcni>. gdjbyśmy ją. sami nie zeszli^. 
.4ak^ psuła. lak. kunsztowne dzieło swoje/^ Z. tóy 
l^owieścii dowodnie się okazujęj iż praca ręczna^ po^ 
wsze^bną; zabawą bjła^ nie wiasi Greckicb , nie mo-^ 
głyby albowiemi wymawiać. Penelopie tego, czegoby 
aame nie czjniły;. 

Wiolfaby jpSŁCze iónycb przykładów z dawnych 
diL-ejfJw. na: wsparcie tego, co- się wjżey wyraziło,, 
j^nzy^wieid moina4: w^z^tkiei dowadzą^^ iz praca. ręr 
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czna,. Irwale była płci niewicsciey podaiąłem > i w 
naywyixioil€jszjm poftiąwione stanio^ nie wstydził j 
się igły lub wrzeciona^ Wielorakie 9ą pobudki za- 
świadczające , i wspierające potrzeb^^ zakrzątoienia 
się płci niewieściey własnycb rąk pracą: cboćby in- 
nych nie byłoy juzby ta< dosŁatec^e^ą bj.di powinna^ 
ii takowa- ijizein praca i: zaba-wa> strzeże od prdzno*- 
wania, nay dzielniejszego sprawcy złycb czyndw. 
Wypływa siad druga pobudka, ku zabawom ręcznym, 
a ta ji^st ustrzeżenie się obmoWy, ktdra zazwyczay 
pizy kawowych 9, berbatnicb ,. lub czokolatowych 
i»tolikachy^ nayulubie^sze rwykła miewać siedlisko. 

Qd^^ wię^ w.#sobuoseiy, W milczeniu , na- kro- 
sienkach wl<^cako we > jedwabne ^ drsewa^ kwiaty, 
owoce j|. nimfy i kupidyny. wydawać będą; pozwolą 
na dwczas innym odetchnąć y zwierzchności rozrzą?^ 
dzać krajem*, sąsiadom, zatrudniać b\% własnemi in- 
teresami > piękniejszym od siebie korzystadz urody^ 
szpetniejszym' njtA bjdź .celem, po^ńnlewisk i wzgar- 
dy. Znajdzict w t^m zbawiennćm milczeniu cnpta 
ochronę, niewinność zaszozjt, sąsiedztwo spokoy- 
ność. A jeżeli druga pracowniozka robotę, przer- 
wie, o niej gdy obicdwie rozmawiać będą^ reszta 
rodzaje ludzkiego- ocaleję.. Trzecia pobudka, po- 
żytek z ręczney dam pracy* Gdy są W ubogim sta- 
nie, mają sposdb uczciwy do utrzymywania siebie, 
dziatek, i częstokroć mniey dbałych mężdw: gly 
sai dostatnie^, miłćm j^st dla nioh. uzjjciem dogadzać 
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szczodrobtiwie ]potrzehrajrń, luęiowi fiayczulsze spo- 
rządtać i gotować dary, samymze sobie gustowne 
sprawiać odńeie, 

O mewieicie dzhlneyy o ktdrey słą Wyiey rod- 
"wiło, wspomma Pismo , ii sporządziła sobie wła- 
sojcb rąk pracą odziei wytworną: a ie własnjch 
wyrazów texttE uiy^ tak, jak go na Polski jc^yk wy- 
łożono, zrobiła sobie suknią haftowaną na piękne 
wzory, afragulałam i^esłem fecit 'sihi: ' Niena- 
ganną Jest dilubą, powieifoeć sąsiadce; ten haft, 
ktdry si% podobał na sukni, chustce, "lub szala, 
własnego mojego i przy my ^łu i następney pracy jest 
dziełem. Pobudzi się i sąslaAa do równey, a 
chwalebney diluby , a dobry przykłail giy vr modę 
urodnie, wicccy nad inne pł«che ^ kosztowne, sta- 
nie sif użytecznym. * ^ 

Istotnym celem wycfaowaniii panieńskiego, po- 
winien bydź ich stan przyszły, małżonek i matek. 
Nie wchodząc w^c w wyszczegdlBienia , nad ktdre- 
mi rozszerzydby si% nalegało, dość w pówszechnoict 
namienić, \i jako mał^onkr, przysposobiane, i wdra- 
żane bydź powinny w łagodność, powolność, czułość, 
ostrożność i cierpliwość; jako matkr, w naywyzsz3'm 
stopniu potrzebują roztropności, iiby sposobiły nadal 
małżonkowi i sobie, z dzieci dobrze wychowanych, 
i co do dała , i co do duszy pociechę ; a krajowi s 
nadania rzezkich, mocnych, czu^ch, a poczciwych 
obywatelów, zaszczyt, obronę i wsparcie. 
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MIESZKANIE W MIEŚCIE. 



Mien&ance mkift^ prztnostą nadewstjstko sie- 
«Hiska SITO je, i gardzić sdają się wieśniakami ; wza- 
jemsie saala^em aa wsiach , miasta oMbHwte sto- 
łecsnjch, nicprzjjaci^Ł Dawali rosniaite przjczj*- 
nj odrftzj swoj^; nie adały mi si^ jednak tak wa- 
in%, iihj odstręcsyć od miaet m«g)y« Zdanie wt^ 
ittoje w Uy mierze obwieatczam. 

Gdyby w miastach mieszkać było nicprzyzwoi- 
toscią, nayznamienitszą część obywateldw każdego 
kraju obwinialibyśmy, o takową nieprawość^ i wzna- 
wiałaby się Bowo^ zbyt szkodliwa w skutkach swoich. 
Mie jest zle w miastach mieszkać , i owszem na to są 
urządzone, izby mieściły w sobie obywa teldw, tych 
zal osobliwiey, ktdrzy stopniami urzędowania nad 
innych wyniesieni, nie mogą inaczey zadość czynić 
€>bo wiązkom swoim, jak tam ustawicznie , albo 
przynaymniey często przesiadując. 

Pnyklady WMHMiliają takową prawdę, i owszem 
gdybyśmy się na dziejach starożytnych w tćy mierze 
MSadtałi, priy znalibyśmy, ii większe było prze* 
atłydi csasdw do Mast przywiązanie, niieli teraź- 
aieymycAi^ tllie ZMadzam si^ nad wyszczególoic- 
MieiH" p9zy%iadtfw i jawnie to dzieje dawnych naro- 
d/tfw^ osobliwif Grecyi, obwi€B2Cs»ią> 
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Ilaste przy^^anie . do ij<cia. wieyalciego dali 
poznać pisarze dziejdwi gdy nazwisl&o krajowe wy- 
wodzą od pola. I wprawdzie przodkowie nasi » a i 
ci , k^drzy przed Słowakami ten knay (jak wie^ nie- 
sie) pogadali Scytowie I nie mieli pewnych- i trwtt^ 
łych- stanowisk r a zatem ir niek, nie tylko miast, 
ale i wsi nie było. ^ Pdioieysze dzieje nie oznaczają 
rozmnożonego iv na^- miast- założenia ^ a« i te ktdre w 
pierwiastkach nakładano były ', nie miały pewnie o«- 
ney postaci, ktdra miaatom jest przyzwoita. N« 
wzdr dawnieyszych mfeszkańcdwi żyli następcy. O 
królach nawet pierwszy cH wzmiankują kronikarze, 
ii siic pi'zejezdzali po kraju, i wzierając sami W szcze- 
gólne osad rozrządzenia , odprawiali sądy, mając 
sobie powierzoną od' narodu tę władzę. , Oznacza 
takowe podróże dawny obówrązek, który niekiedy 
dotkliwie uciemiężał oBywatelÓw, gdy musieli przy- 
stawiać monarsze, i tym co go w podróżach otacza- 
li, podwody, oBrokf, żywność i stanowiska. 

Kazimierz wielki, któremu PoFska istnośc swo- 
je, bo porządek, sprawiedliwoiĆ, oiświecenie i bez- 
pieczeństwa winna, » piócwiasAkowey dzikości o- 
a wchodził kray; uczymł sai> to założeniem miasti 
naprawianiem, dróg ,. budowlą zAm^dw , i w lon 
czasto handel wzmagać się począł^, nauki wzrost 
wzięły, duch narodu* jejjmie tylko wprzó4 wojen- 
ny, a zatćm srogi- i» nie^okoyny, ' pnywdział na 
siebie ludzkość ,, I stał* się. aposoknjm- ku społe^ 
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cienstwuy i czego pomj jloos^ kaidegcr stowadrzji zc« 
nia wzrasta. 

Tmdao sif więc akwiyi aa miasta- ktdrym t^le 
ję^Uimj winni 9 i które, zaniedbane i wiele tzk^d 
nieokreślonych przyniosły: raezey więc na złe ooych 
uŁych narzekać n*leźy. 

Przeczyć temn nie moinai ii jak w miaatach 
przemysł się wzmaga , knnszta wznoszą , handel 
wzrmiti^; rdwnla daytki mają w sobie siedlisko. Co 
Btiało araztt jedytue słuiyć potrzebie i wygodzie^ 
wycbodzł z czasem na okazanie i marnotrawslwo^ 
Jak więc nie strawa » ale niepomiarkowane on^y u- 
^cie przynosi choroby ciała ; równie handel i kun* 
szta żzkodliwemi stać się mogą> gdy się idi< dogo- 
dność na złe niywa. 

SzkodUw^y rodzay zbytku }est jeszeze w mia- 
stachi a ten się wylągł z pierwszego położonego wy« 
iey; nie ściąga się on do rzeczy ai^yśkiyeh, ale się 
zasadza aa -^fKisobie myśknta* - Jeazcz* na wsiach 
ma gdzie niegdzie obyczayaość przytulenie swoje, bo 
di> nieb ze źzzódła skażonego wp^w bezezelnotci i 
zepsucia nie dochodzi. Z tego powodu spMiwiedltr 
wa bydi moie wieśbtalHSw od miast odraza ; ałe gdy- 
by wzmocnieni cnotUwemi prawidły, mieli imta* 
łość oparcia się^ złemu pszykładowii kto. wió^ ciy- 
liby ich przemieszkiwcmie , na dobre miastom nie 
wyszło? Kto wió^ czy z ich wstręt ,. co raz więk- 
sza zarazie nie pochodzi? Co więc ich odraia> toby 
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pnywabiiS powinno , a w ó wczas istotną krajowi u- 
czyniliby przysługę. 

Skarżą się wieśniacy i wieśniaczki na to , iz w 
mieście swobody uiywai^ nie mofna, bo względy 
zbyt rozmnoione grzeczności, przyzwokosd , zwy- 
GzajdWi ceremoniału, nie dają im czasu nawet o- 
detcbnienia. Miłe poniekąd, osobliwie płci dam- 
skiey niewolnictwo takowa : .skarżą się jednak osŁa* 
wicznie, a skarżyłyby się jestfose bardztey, gdyby 
od nieb zupinie wolnemi były. Mnitfy się wpra- 
wdzie , nii na wsi, swobody znaydaje : ale kto pra-> 
wdziwie swobodnym bydź pragnie, moJe dogodzić 
i w mieście żądaniu <swemu , korzystając z takowey 
pory czasu, w ktdrey go względy obarczyć nie po-> 
trafią, osobliwie w godzinacb rannych. Ale jeieli 
łóżko na dzień wiele zakrawa^ a gotoWalnia połu- 
dnie mija, i ciągnie sią aż ku zrbrokowiy nadwczac 
przyznać naleiy, ii wreszcie dala swobodnym zostać, 
rzecz trudna do dokazania. Rozmierzone dobrze 
dnia godztoy, niepowinnyby bydz przyczyną nu- 
ddw : ten się bowiem tylko nudzi , kto icb roznue- 
rzyć nie umić, lob nie cbce. 

Zabawy nadto często powtarzane, mogą bydi 
przyczyną wstrętu, dla zbytmćy sytości w miastach, 
ale nie temu, lub tey, ktdra zabiega takowemu zda- 
rzeniu. Jeżeli takowe zabawy są uczciwe, a przeto 
znatanowienia godne, używa ich dla odpoczjrnku 
po pracy) jeieli są obojętna, bierze je tak, jak 
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są; jeżeli DOganney wznosi się nad wtgl^dy pospo* 
lite j i smiałjm przykładem wiedzie ionycli ku na- 
śladowaniu siebie. 

Nie jest ten w tłpk** , kióry ńą sposobem swa* 
jego nyllenia wsmdsł nad gmin ^ mało, lob źie, lub 
tez cale nic nie mysh(cy. Ten zai sposób wzniesio- 
nego myilenia daje poznać i uczuć , ii gdy tak każe 
Btan nasz, abyśmy samouioić porzuciwszy , w po* 
Irzdd Uoku zewsząd nas oUczając^^ strawili ^eycie; 
powinniśmy w ^czas sozumera i cnotą zwyciężyć 
odrazę: a pomniąc na to» iś co poniewolnie nie dla 
nas, lecz dla innycb czynić musimy y dopełniamy 
przez to obowiązków naszycbi a oraz słodzimy so- 
ł>ie przykroi, ^t<{rą znosimyi pocieszną zawsze my- 
^ą , U czynimy) co cz.jrmć powinnilmy ; i dla tego 
Majemy mą zdatoemi oyczysuiie i ^półobjrwatelom^ 

Pospolicie w zarzulacb przeciw miastom , kładą 
się rozrywki , z kiórycb zgorszenie wiek młody bie- 
rze: towarzystwa zaraiające przykładem i mową; 
intrygi wprawiające w zdradliwe podeyścia $ teatra, 
^któryob się więcey ziego, niż prawideł obyczayności 
nauczyć mozoa. Na to wszystko daje sposoby roz- 
tropność, iktdra, jako się }ui wyżey powiedziało, 
nie tylko obronić raoze od skażenia, ale i naprawić 
co skażonego, byleby się ciągle trzymała prawideł 
cnoty. 



ZBYTECZNE O SOBIE ROZUMIENIE. 



Mrędzy aaystliodtlwsiemi, a razem meznoinemi 
w ludzkUm Uwarzjslwie prsjwaruni , kładę zbjte- 
C2oe o sobie yoiumitnif , a rosdągam je , nie tytkę 
do esebistycb^ ale t dooycsyttjeh własaolct naszych. 
Lubo ze wszech miar la przywara gedna nagany , i 
obraza ńraych dodcliwie^ tak jcsl jednak poMrszeeh- 
ną, ii zacząwszy od naa samydiy ^itle indwić bm* 
ina^ ii rzadko j^y kto untdkz ci zaś | kidrzy ją 
mają, tak nią są zajęci, U bardziey o zmnieyszenia 
oney, nii o wykorzenianiii myślić należy. 

Mimo naydztehiieysae ttwagi;, przestrogi i sa^ 
pomnieniai mimo własną każdego w aoczegdthosa 
usihMići , dzieLateyssa nad to wszystko nuło^e wła^ 
sna^ przekoaaaema do odia szepce , izby tema> i 
co od innych powziął i czego sam doświadczył » nie 
wierzył* Zdobywamy ńą na odpowiedź, i na po- 
stać jakiegai niby odporił: na tto się pe więkscey 
części rseca kó^y> ii słschamy, czegośmy niby 
9łyszeć nie radzi byli , i wierzymy tem% czemnśmy 
mby wierzyć nie obsieli. Uśmflecha się szpetny do 
zwierciadła, a ^i^ z mądr^o szydzi. 

Matką dobrego, a raczey zbytniego o sobie rozu- 
mienia, jest miłość nasza własna, i licznym się j^ 
szcze innym płodem •asaeeye») gdybyśmy się albo* 
wiem chcieli nad j^y skałkami zastanowić, znalazło* 
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bj się ich tyk, ii prsdkonanemi źostaliHjimjy z« 
ona fest pocziątkiem i źrsddłem wszystkich przywar, 
fctdrym podlegamy. Juz sią o mśy w szczególności 
doić namieniło, a lat^ nad tto zbytecznym rozu- 
mieniem zastanowić się nie zawadzi , które się do 
naszych własności iciąga. 

Sprowadzeni w ciepleysze kraje, znaydujący 
się wśrzdd wygod, i tego wszystkiego, na co tylko 
zbytek wysilić się 'może, Łaponowie, płakali do 
Laponii; i dla tego, H nie było Iniegtfw i loddw, 
wszystko im d^ zdawaio niezgrabne. Dziwujemy 
nę gmbema przesądowi, a jednakże jesteśmy w nim 
aami, i czy jest przyczyna wynosić się nad innych, 
czyli nie; każdy naród przywłaszcza sobie piórwraea- 
itwo* Nie ze wszysUciem, zwłaszcza gdy w iMterze 
o sobie trzymamy/ nagannym jeat ten przesąd; jak 
bowiem i z jadowitego ctęstokit>ć ziela lekarstwo, 
lak ztąd nżytecznoić wyniknąć noie; gdyż jest iwie- 
tćy miłości oyczyzny powodem i skutkiem* Dym 
prsjrkry z iatoty , a jak pospobte. przysłowie niesie, 
•łódki, gdy aw4y: diticis/umus pa triasu 

Naylepaae byłyl^ kloniki kaMego ki«J4t> gdyby 
idi .krajowi ^ie pisali: mimo naytth)czy8ls«e tako- 
li^ch pisarztfw przyizeczenia, ełioć nieznaczne, prze- 
cież pDchiebne gniazda swoj^aHwieliiienia,^ eo złe- 
go, choć się zaprzeć nie jnoże^ Wycieńcza i drobni, 
a eb dobre, ilak mnod^iLolbizymowaci, ii i krajo- 
wym » gdy- iię.lpiwtądem nie uwodzą, fałsz jak to 
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iii6wią> skacie do oozo. Gr^y do takowego sto- 
pnia miłość whisną krajową prtywredli y ii jakbj a 
nich tylko mogła hjdi osadzoną doakosałoić , resztę' 
rodzaju ludzkiego zwali dzictysną. Nayskromnicy* 
szym między niemi adaje się bydź Pltttarch. W opi- 
sie ludzi zacnych , stawia zawsae Greka z Rzymia* 
ninem ; ze zwydętccHr (jak byli naowcsas Bzytnia* 
nie względem Grek^) naraiać sobie rzecz niebez- 
piecznzy tak w BZtlępn^i postawionych obok przy- 
równywaniu I Biezoacznie rzecz na seraje stronę na- 
ciąga ^ ii ledwo nie za kaidym (labo jawnie wy- 
roku swojego nie <^wieszcza) daje do wyroznmie- 
ińa csyteinikom, ii kpszym był Grek od Rzy- 
mianina. 

Ale po co nam się w dawoizysze wieki zaciekać 
do szukania, pognania i dowodzenia tego, co zię w 
naszydi codziennie dsicfz? nayl^psza pora, zbyt na 
nieszezęicie nasze rezplmiiona , wojenne zdarzenia. 
Gdybyśmy w dwczas optĄiy strony gazeciarzom 
cbddi dać wiarę, kaida prziegrana bitwa jedn^ 
strony, jest dnigi^y zwycięstwem ; wśit^ któiy po* 
prost9 mdwiąc uciekł, przzAfrybomi^ ftczyni^ rety- 
radę; Jfdtiei, Istśre nie dbtrzynMdyci plaa« , drogo 
priedały colaienie- swoje: a* obie ztiwńy przy bu- 
cznem' z annaft 'biciu i.odglozi» dzwoadw, mi po* 
dziękowanie Pao^^Bog^lpiewają zwycięskie ITaDeum 
ktudamtu. '• Cor uą -w pablioniy«h ^zlddacb dzieje, 
toi aaoK) w poaiedzealich i powifkizcb iiczegtfl* 
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nyefai daje 8ic słyneó: komu sprzyjamy; przysą- 
dzamy nierdwnie wi^cey; niżeli posiada. Niechże 
na niełaslcę oaszę zasłuży, choćby i Arystotelesa w 
nauce przeszedł, głupim on hędzie po staremu, a 
głupszjrm jeszcze ten^ fcto po nim w większą naszę 
niełaska wpadnie. 

Kiedy Alcybiad dla zuchwałości i zbrodni swoich 
wygnanym będąc z Aten, udał się do Sparty , spo- 
dziewać się tego nie moina było y iiby rozpicszcsony 
biesiadnik , mdgł się podobać surowym w sądzeniu, 
wstrzemięźliwym w iyciu^ Lacedemończykom ; je- 
dnakie zyskał u nich wzi^tolć* Zadtiwićby tako- 
wy postępek powinien ; ale dodaje pisarz iycia jego^ 
a chwalił i jadł smacznie ich czarną polewkę, a do- 
|>iero w dwcsas po guide poznali, ii się zni^ na rse- 
czach; ta albowiem ctama polewka, ktdra według 
sdania wszystkich , nie tylko smaczną nie była ^ ale 
przykrą, nudną i edraiającą; dla tego, ze 8WO]a> 
adawała się im miłą i smaczną. 

Kaidy nanSd ma swoje czarną polewkę; prze- 
kładać się więc i wynosić jedni nad drugich nie. po-* 
winniimy. Są^ prawda, niekttfre właidwe, kai- 
dey cząstce rodzaju ludzkiego przymioty: ale nie 
idzie zatćm, izby, kto w jednćm przewyższa , miał 
zewsząd zyskać pićrwsseństwo. Tak jak powietrze, 
pr2eto, ii gdy ciepłe, miłe; nie koniecznie gdy zi- 
mne szkodliwe , ale kaida c^wik ma swoję zda- 
tnoić; równie i przymioty narodćw; labo sobie 



przeciwiiei w rod«aja jednak swoun katidc z niek 
godne szacunku; wzgarda jednych ku drugim nie- 
sprawiedliwa I skutkiem jest wyniosłości i nieroz-' 
•ądktt. 

Czule a dokładne w przedsrwnyck rocntarack 
swoich przyrodzenie I taki wydział rzeczy nadarza, 
ii nie mass takowey ccęjot w okręgu iwtata , która- 
by swojej osobliwey sdatno^ci i^ie miała ; na csćm 
lvicc fedney braknie , znayduje 8ią u druglćy. Nie 
dla tnney prayczyny działacz naywyiszy tak rzeczy 
sporsądsiłi tylko dla tćy jedynie , izby przez to 
mieli sfc ku sobie mieszkańcy ziemi i i kojarzyli się 
w towarzystwo. Taz sama opatozocić dzielnicy się 
jesccte wydaje w ludziach : mo^naf sądzić tak nie- 
uważnie I izby co względem doł rollin i kruszcdw 
czynie iegoź samego wymiaru względem ludzi nie za- 
chowała? Gdy więc nie brak sposobnoici, ale ontfy 
nkniycie^ lub złe używanie, róiaicę między naro- 
dami czynią; niech oiwieoeńsze wzgiędnemi będą na 
mni^y oświecone, a Uira samto lepWy nierównie i 
dzielmóy, ntz urąg^aniem i V?zgardąi pierwszcństiro 
swoje okażą. . 



POBOŻNOŚĆ. 

• Nie wi<Sm, € wi«€ p^iam sity ^ylito jest sku- 
tkiem Filozofii^ ii bydi- ąaboznym, zdaje się bydź 
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feraz, jeżeli nte Występkiem^ g(»doą jednak poprą* 
wy nieprzyiwoftoicią. Poprawiamy 8taroiytnoś<?| 
r mieki si^ ten zarzut w poprawie. Jakem się więc 
vrprz<$d zapytały niech mi się tćraz godzi prDsić o 
ten wzgląd , iżbym fii^ od zbyt surowego wyroku, 
do wyźszey zwierzchpości ^ a tą jesc prawa uwaga 
odwołał. 

Hasło cnoty tak jest powszecbney iz nawet o« 
ney postać^ nay większa j^y przeciwniczka bezbof-* 
noU , przywdziewa na siebie y nie ze się j^y podda- 
je » ale izby ku sobie zacbęci<5 mogła. Przyrodzenie 
więc nas samo wiedze ku cnocie ^ i sprzeciwiamy 
mu się W tenczas , kiedy się na nię targamy. Ale 
żądze niepawlciągnione> nadały słodyczy przy* 
kro^i łatwości cięikoići a prawie niepodobieństwo*" 

Jakie kto zechce , a raczmy jakiego kio potrze*^ 
buje^ daje kaidy cnocie i występkowi nazwisko i po- 
stać. W istocie pierwsze jest to, co czynić 
trzeba; drugie, czego się strzedz nalefy; 
Jeżeli je porównywamy do drogi ; jedna prowadity 
gdzie iii ntiiełj, druga wiedzie, gdzie iii nie trzeba; 

W prostocie ja to moj4j wyraziłem, i przepra-^' 
szam Filozofią, iem j4j brzęczących wyrazdw nie 
uiył: ale nie dla filozofów pisząc, użyłem wyrazdw, 
jakie prawda, progtoty przyjaciółka , lidbi* 

Poczciwość jest prawem, według przepisdw 
przyrodzenia, działaniem; toisamo jest w pićn^ 
Wiastkowey istocie pobożność: ale Wznosi i udosko«> 
Tom FI. N 
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nala młodszą | ie tak rzekę ^ sioaltą swoje, nie Uk 
czcią bóstwa^ kttfrą ma i pierwsza, jak szczegól- 
niejszym jeszcze przepisów j^y poddanych sobie wy- 
pełnieniem. Nie masz więc między niemi inoey 
różnicy nad tę, którą ma rzecz dobra z lepszą, 
mniey wytworna , z doskonalszą* 

Wszystkie ń% i^eczy dawne, wiekowi naszemu 
poprawczemu nie. podobały ; pi^wsze więc między 
niemi mieysce trzymając pobożność, wraz z prowa- 
dzicielką swoją wiarą, wpadła w poprzednicze, 
prześladowania jawnego, niebezpieczeństwo , oszy- 
dzenie i wzgardę. 

Naydzielnieysza jest broń, (kiedy na innych bra- 
knie) urąganie , ale j^y dzielnośiS na pozór zastrasza, 
W istocie nie razi. Czyli jóy nieprzyjaciele i>oboź- 
nosci;^ i gdyby tak była dzielną ,' jak mniemają^ 
dostliby zamierzonego celu. Ale nadaremna wy- 
stępku usilno^ć ; istnoscią własną mocna cnota, zno- 
sząc ciosy prześladowania cierpliwością swoją , od- 
nosi zwycięztwo. 

Foboiność ścille wzięta , jest żywe , Ustawiczne 
staranie wypełniać w jak naywyiszym- stopniu, co 
czynić należy : jest nayusilnieyszą chęcią, ku coras 
większym postępkom w doskonałości ; jest nakonicc 
bacznością, nie tylko na siebie, ale i na innych^ aby 
równie. czynili zadość obowiązkom swoim. 

Z tych wszjstkich pobudek i względów uważana 
rzecz, szacowną ma zaw.<ze postać ; i ie mogła kiedy 
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priyyść ku wzgardzie i wyszydsc^niu , nie j^y, ale 
raczey nay większemu skaieniu obyczaynofci to pny« 
pisać należy. Jeżeli więc nasz na nię się tai^a^ sam 
sobie uwłoczy^ i oiwieeonym, tak jakby pragnął, 
nazwać się nie nioie. 

Nazywają prostotą poboźnoić j^y nieprzyjaciele, 
jakby prostota była występkiem. Wiadnym wzglę* 
dzie takowćy zdroinoici nie podpada^ i owszem sza- 
cowną jest, gdy źle czynić nie nmie. T^m zal 8z;i« 
cownieyszą, gdy ją z rozmysłu przybiera^ a taka' 
jest, jak ją dokładnie opisał Grzegorz iwięty papief, 
którego słowa I ku prawemu rzeczy wyłuszczeniu, 
p( źyć nie zawadzi : DerideUir justi simplicitas* 
Hujua mundi sapieniia eat, cor machinaUonibua 
tegere, sensum Serbia pelar6; quae falaa sunt 
f^era osłendere; quae pera sunt falsa demtmstrare* 
Haec nimirum prudenŁia usu a Jupenibus scitur, 
ha9C a puerisprełio discitur: hanc qui sciunt, 
caełćros deapiciendo superbiunt; hajic qui ńe-^ 
sciunt, subjecti et timidi in aliis nUranłur, quia 
ab eis haec eadem imcuiias dupUcitatia nomine 
palia Ła diligiłwr ^ dum mentia perperaitaa urba-* 
nitaa pocałur, Haec aibl obaequentibua praecipit, 
honorum culmina quercre^ adepta temporalia glo^' 
riae pardtate gaudere; irrogata ab aliia mała 
multipUciua reddere. Cum pirea auppetunt, nul^ 
lis resistentibua cedere; cum pirfułis póanibilita^ 
deest, quidquid. explete per mali t lam .nón paleń tj 

N 2 



hoc itt pacifica honiiats simtdare, ^,Boliiiiewt- 
skietn jest 9 mówi on, sprawiedliwych pcosytota. 
Świata tego mądrość na t^m zawisy aby serce pod- 
stępami okrywać; mjH wyrazami taić, co fałszywe 
prawdą udawać, a co prawdziwe w fabz przeista- 
czać. Takowa mądroić doświadczeniem młodość 
zyjkiwa, dzieciństwo opłaca; ci Ictdrzy ją posiada- 
ją , wznoszą «c w pycbc » > innemi gardzą j którzy 
zaś }4y nie mają^ podlegli i trwoźni z uszanowaniem 
w innych widzą ją, powazafą i zazdroszczą; po- 
nieważ ta przewrotność szacowną się im bydź zdaje, 
gdy nazwisko poloru i grzeczności na sobie iiosi« Ta 
kfde posłusznym sobie piąć sią na st<^nie wysokie; 
dostawszy używać ^ zemście dogadzać, jeiii siły po- 
temu , deptać wszystkie względy; j^źli przewrotność 
jawnie doŁaząć nie ołoze, udać cnotę, zęby tym 
powabem ułudzie/' 

Wyrazy tfi prawdziwe i ijwe^ wyobrażające 
2byt jasno U), na co patrzym, zdałyby się bjdi 
proroctwami, gdybyśmy nie byli dawi>cmi powie- 
iciami oświecenia ii cn^ta w kaidym wieku miała 
walki z występkiem, i cała róinica na ronieysz^m 
lylko lub większym natęieniu tfijcowegp sprzeciwie- 
nia zawisła. 

Dalsze, a następne po pierwszych tegoż Grze- 
gorza świętego wyrazy, istotę prawey pobożności 
oznaczają: i jak pierwsze ku ostrzeżeniu, te ku na- 
śladowaniu przełoiy4 mam sobie za nadter słodką 



pawibnośćf uiczu)4 w feih wyobrażeniu pociecHi», 
dla cnoty i religii prześladowani; i choć im do wyż- 
szego celu' dąiącyra mnićy potrziebna^i zaczynającym, 
a więc trwożliwym przydać się jeszcze może. Tak 
więc powieść swoję doskonały ten mistrz zakończył : 
^tr contra sapienira jastorum esB, nil per osten- 
sioneni fingere , sensum perbis aperire ^ vera nt 
mint dtligere, faha depltarey bona gratis exhi^ 
ber ej mała libentius tolerare, quamfacere, nul-' 
lam injuriae ulŁionem ąuaerere, pro veritate cprt- 
tunieliam, lucrum putare. Sed haec justorum 
simplieitas deridełar , guia aS liujics mundi sa-^ 
pientihus puritałis virtus J^diuitaa crediŁur. Orii^ 
ne enim quod innocenter agitur, ab eisprocul du" 
hio stulium putatur^ et quidqidd in operę i^eri- 
ias approbat, carnaH sapientiae f atutem eonaft. 
,,Przeciwnym zał sposobem mądrość sprawiedliwych 
na tćm zawisła: powierzcbownie nic, co w istocie 
nie jest, nie adawać; co^w n»yśii, la słowy obwie- 
szczać; ce prawe kecłiaćj co fałsz nknawidzi^, 
dobre bez nadziei zysku, ale dla tego M dobre, czy* 
nić; złe chętnie znosić, nM działać ziemsty po o- 
brązie nie szukać ; mfeć za zysk, jeźK się aa prawda 
cierpi. Ale ta^ sprawiedliwych prostota poszła na 
pośmiewisko, bo mędrcy t«go wieku poczciwold 
głupstwem nazwalir**^ 

Przed lat tysiąc mdwił to, rdwilie Dauką i cfld- 
tą sławny Grzegorz : odzby mu teraz mdwić przyv 
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8zlO| gdzie joi t^ch ledwo cnależć moina^ z ktdrycb 
się za jego czslsów naśmiewano. Gdzie nie by di 
bezboiDyiD, nazywa się bezboinością, a samo na- 
wet poboinoici nazwisko odrazą prawie powssccbną 
cosU^o. 

Uznaje teraz po skutkacb świat zbytnie w zł^m 
niiary przebranie ^ azaliż te dzielnieysze nie będą od 
naywymównieyazycb przestróg i napomnienia i a w 
wyniesionych własna szkoda nie naprawi tego^ co 
zły przykład był przed tim popsuł. 



GRZECZNOŚĆ- 

Każdy człowiek przjkładać się, ile raożnofei^ 
powinien do t£go> iżby drugim stał się przyjemnym 
i miłym. Działania pierwsze w tćy mierze trzymają 
mieyscci mdwienie następne mieć powinno. 

Samotność nie jest w naturze człowieka: gdy 
więc a^stawa w towarzystwie , przymilać się towa- 
rzyszom powiaien, aieby nie tyłko znośnym się stał, 
ale wdzięcznym i upr2:eymyro. Co żeby zdziałał, 
trzeba iżby przymiotdw swoich, ku t;^kowema za- 
miarowi, roztropnie, to jest skromnie uiywał: 
zdrożności zaś swoich, jeżeli zupełnie wykorzenić 
nie może, przynaymni^y ile możności nie objawiał, 
^ie idzie zatćtn , iżby sit^ stał nieszczerym : ale jak 
niekiedy taić, co wićray, powinniśmy^ równie u- 
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Łrywad to należy, co iłóm w sobie postrzegamy: 
takie aą ziróinoici mnichy znaczne , jednak obrażają* 
ce, a między innemi wielon^dwstwo. Cho(!by albo* 
wiem mdwienie było uczone; lub zabawne, zbytek 
odraza i przykrzy sfc. 

Drugi rodzay zdrdino^ci obraiaj^eey to warzy* 
siwo ten jest , gdy się rzeczy nieprzyzwoite tyra , z 
kldremi przesta warny, obwieszczają. Nardw Icu 
W uczonycb ludziacb naybardziey się wydaje , gdy 
rozumiejąc, ii w szkole siedzą, jakby z mistrzow- 
ski^ katedry rzucają na ucznie wyroki swoje. Ma- 
temaiycznemi wyrazy pstrzą potoczne rozmowy, i 
jakby to naymilszym było, osobliwie dla płci nie-^ 
wieścićy upominkfem, cytują autordw Łacinskicb i 
Greckich, tam gdzie rzecz jedynie na wdzięku po- 
wieici bawiącey i milef zasadzona bydź powinna. 
I>wojaki takowy sposób mówienia sprawia skutek, 
nudzi i gniewa. Nudzi dla tego, ii niewiadomym 
obwieszczony, zrozumianym nie jest, a zatdm 
względem nich , jest tylko czczym brzękidn ;; gnie- 
wa przeto, iz zbyt dotkliwie oznacza większość do- 
skonałości w mdwiącym, a razem usilność >ego, a- 
ieby takowe pi^wszeństwo było jasne tym , ktdrzy 
go słuchają. 

Przeciwnym sposobem działa człowiek znający 
prawe obowiązki posiedzenia, i takową przeciwność 
miałem sposobnoić postrzedz nie dawno w dwdeh 
ludziach, z ktdremi 8ią znaydy wałem. Jeden z nich 
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mający dość znaczną rzeczy wiadomość ^ na pier- 
wszym zaraz wstępie dał poznać, co wi^^ co umie, 
co nakonieQ zdaje ^mu się, ii posiada. Przerwał 
rozmowę na którą trafił,^ decydując zaraz rzecz o 
ktdrey mdwiono. Zaciekł się daley w roztrząśuie- 
niu i wyłuszczeniu rzeczy, jdk twierdził, dotąd nie* 
dojść dokładnie wyłuszczonych : a ze i giesta i ton 
stosowne były do osoby mistrza,, znaleźliśmy się tak 
uszczupleni w, wiadoinościacb, tak drobni i nikcze-^ 
mni, li cboc żaden z nas nakoniec nie zrozumiał 
tego,' czego nas uczyć chciano; milczenie powsze- 
chne cieszyło naszego bakalarza, dało mu albo- 
wiem poznać iz uroidmy szacować mądrość j/ego.^ 

Powierz chowno&ć dumna, ani ton wzniosły dro- 
giego , o kldrym mam mówić , nie obwieszcza. Nie 
od niego, ale od wszystkich,, którzy się znaydo- 
wali w posiedzeniu, dowiedziałem się, iz miał nie- 
pospolitą rzeczy wiadomość^ Wszedł między nas z 
tak skromnóm ułożeniem , jakby nauki szukał ; toZf 
mowy potoozney, którą zastał, nie przerwał; tak 
się zaś do nidy,. gdy koley mówienia do niego przy- 
szła, przyłożył,, ii właśnie to ^Iko powiedział, 
GO mówić potizeba było. Nie było znać, ii chce 
nas przesadzić w wyborze słów : krótko zaś zdania 
swoje powiedziawszy, skromnie zakończył, podda- 
jąc gó pod sąd przytomnych,, i oświadczając ii pra- 
gnie słjszeć, co tez inni. w t^y mierze powiedzą. 
Tak j^ak rozwlekłość dyssertacyi przeszłego była nu- 



Jaa i ptzykta: skromna nasfcpilego zwięzłosf^- 
wzbudziła powszechne pragnienie; ab j md wić nie 
przestawaK 

Czyńmy tefar między niemi pofdwnanie. Pi^i*- 
wszy, zamiast oblubney pochwały ; wzgardę i wstręf 
zyskał; drugi nie siląc się na okazanie nauki, dając 
drugim sposobność do mówienia I uj£^ wszystkicbi ł^ 
dostąpił hez starania , czego usilnoić pierwszego wy*- 
mddz nie mogłam 

I to jest w posiedzeniu sdiroinoicią , gdy kto je- 
dynie professyą swoją zatrudniony mniema , ii dru- 
gich bawi, gdy o ni^y rozmawia. Ilekroć mt si^ 
2}darzyło widzieć zatopionego W folwiirku gośpo^ 
dar^a^ pewny byłem rozmowy o jarzynie i ozimi*- 
iiie> o^^rgac^ spadających ,- lob spadłych , o suszy 
i- gradobiciu i t. d« 

Szczuje winód izby myśliwiec, ibłhierź' bije sif,' 
lub do szyku prowadzi, zgoła każdy t^m, co lubi^ 
częstuje drugich; Nie można ganić dobrzy ihtencyii* 
alei w nidy zdroźność jest, gdy na roztlDpności bra-*^ 
kuje. Złyto wniosek, ii co nam raiło, drugim siii 
podoba; tak albowiem, jftko i* my, każdy z tych 
z ktdremi jesteśmy, maswóystan; a zat^m te,' któ-^ 
re przenosi zabawy i zakrzątnieniti : te zaś im s\ 
mibze dia nich, tćra obojętHieysze dlk drugith, któ^ 
rzy cz^m inn^m są zatrudnieni; Są zaś niektóre tal^ 
sobie z istoty swojey przeciwne, ii jedne względem- 
diugich^ konieczną* j^kowąf mają odrazę, Młodychi 



dworaUw jarzyna i ozmioa odstręcza, dam zgiełk 
obosBOwy bawić nie może, kopiec rachunkiem i zy- 
skiem ft( tylko zatrudnia ; przeciwne więc stanowi, 
a za tym sposobowi myślenia jego to wszystko , co 
ka wydatkom i stracie prowadzL Trzeba więc wie- 
dzieć, co słachającym do sraaka przypaść może , i 
tym sposobem stosując mówienie,, pozyskiwać wzglę- 
dy słachających. 

Nie mają na nie baczenia zanurzeni w miłosei 
^odn swoj^o rodzice, a osobliwie matki, kfiSre 
wyliczaniem przymiotów dzieci swoidi, nudzą nie- 
szczęśliwych , ile wstrzymujących przez grzeczność 
miewanie, słnchaczdw swoich. . Zrzódło to niewy- 
czerpane dcdaje matkom tyle sposobów ku rozpostar* 
ciu tey, która płci niewieścióy wrodzona wymowy, 
iz zabiera dni i nocy i i odetchnąć znudzonym nie 
daje. Ich więc imieniem, ile nieraz uczestnik tóy 
męczarni, śmiem zanosić do wszystkich matek, ba- 
Jbek, ciotek, stryjenek, naypokomieysze prośby 
moje, aby raczyły oszczędzić niewinne uszyt ulżą 
zarazem ustom swoim ; a jeżeli te wstrzymane byd£ 
iadnym sposobem nie mogą, niech jedne drugićy 
dzieła i pochwały szacownego płodu swojego opo- 
wiada ^ a gdy juz siły nie wystarczą, niech słucha 
w czasie spoczynku, co j^y ta, która słucha, o 
swoich nieoszacowanych pociechach powiadać będzie. 

Jest rodzay jeden ludzi, którzy tak są przeko- 
nanemi o doskonałości swojćy, ii ustawiczne dając 



liryroki, 8ta}ą sici łe tak rzekę > jedynowładcami 
tjch y z któreiiii przestają. 

Będąc raz w gościnie , znalazłem jednego z tycli 
camowładcdwi kŁ(h'ego jeszcze nie znd:em^ ile iwie-*' 
źo przybyły w te okoHce : juiem był przestrzeiony, 
aleby się było bez tego obeszło ^ skórom go tylko o* 
baczył. Wszedł z miną więcey nii poufałą ^ i po- 
zdrawiając gospodarza i gospodynią, a potiSm niby 
coś podobnego dając uczuć przytomnym^ rzucił si^ 
nia kanapę, ale z takim impetem, iź choić staroda- 
wna, a przeto doświadczona, ledwo nie przyszła 
ku szkodzie. Słowo y cói tam słycbac nawego? 
było jego basłem , a za nidm bez czekania , samegoi 
py tacza nastąpiła odpowiedź: „I£ wszystko źle,' 
„wszystko niedostatecznie, siezgrabnie, nieufyte- 
„cznie, nieprawdziwie, gorzey jeszcze niz ]przedt^m, 
„zgoła tak ile , iz gorz^ bydz nie mo^e/* 

Wstęp przestraszył; a ie mistrz powiedział, u- 
cznie milczały, i byłoby zasępienie ogarnęło po- 
wszecbnotć; gdym się ośmielił bydź obrońcą rodzaju 
ludzkiego. Zyskałem natychmiast owo zmarszcze- 
nie brwi, ktdre w postaci Jowisza (jak mówi Ho- 
mer) wzruszało ziemię i niebiosa, i przestrzegł mnie 
natychmiast znajomy w tym domu, iżbym się daley 
z mową nie rozszerzał, boby to dla mnie mogło 
sprawić złe konsekwencye. Łubom nie poymował, 
jakieby to były, ustąpiłem z placu niezwyciężonemu 
bobatyrowi, i byłem tylko świadkiem i działań i 
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mrjroktfw jego ; zgoła to się dsiało> co on chciał y. i 
Ba t^m się skończjło, iź jak zacz^^ mówić, md*- 
wić i mdwić^ mjimj mnsieli wszyscy słocłiać, sła« 
chać i słachać. Inni kontond, iż się wiele nauczy- 
li , ja snmtuy, iem się niczego nie dowie4ziały po- 
wróciliśmy do domu: inni może, zęby korzystali 
X nauki, ja iebyjn. się nad tćm com widział i sły- 
izał, zastanowiŁ. 

Francuzi w pospoIiUm wyraźenm , mianują ta- 
kowych ludzi parafialnemi kogutami : ie zai parafią 
umieścili w wyrazie, dają poznać, iz takowy ro- 
dzay tyrankdw pospolicie po wsiach się gnieźdzL 

Miasta irzódłem bywają wiadomości^ i oświece- 
nia ; więc ze się tam prawdziwie oświeceni i wiado- 
mi znaydują, tyranków, albo jak wyraz Francuzki 
niesie, kogutów, albo nie masz, albo jeżeli się 
który znaydnję, pokątoie władzę swoje rozpościera. 

Cecbą jest taL cnoty , jako i nauki skromność t 
po Urn naylepif^y doskonałego człowieka poznać mo- 
ina-f ie zaś skromność z góry nie patrzy, brwi nie 
zasępia., krzyki i wością. nie głuszy, i na kanapach 
się nie rozwala; niech stąd każdy miarę bierze, jak 
i z pierwszego weyrzenia, o- ludzich sądzić można. 

Trzeba posiedzeoie każde uważać, jak stan 
właściwy rzeczy pospolitey. Dyktatorów, a dopie- 
noz jedynowładców nie cierpią: wyciągają zaś, izby 
się ka^dy w równości wedle przemożenia swojego, 
ku dobru powszechnemu, przykładał. Cel posie- 
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dzenia , zaBawa y naulia i utrzymanie wzajfemnej u- 
przeymoici;^ wykracza, przeciw takowym obowiązkom 
teo^ który wszystko do siebie samego lciąga> i gwał^ 
tern garnie >, innym się rozpostrzeć nie da, a gdy po- 
niża rdwnycbi a moie wiadomszych, nikogo nie u^ 
czy, a wszystkich obraia. Nie powinien przypi- 
sywać wytwornoicf swoj^y , iz go inni słuchają ; je- 
doi to czynią,, iź pokojowi &wemu radzi, drudzy z 
dobroci; iź sprzeciwieniem martwić nie chcą^ a kto 
wić, czyli i taey siti nie znaydą, którzy w milcze- 
niu kryją wzgardę. Niccbby się raczyli, zastanowić 
nad temi względami dawce wyroków, mozeby to 
zoiźjło ton zbyt wzniosły, którym je obwieszczają. 

Dwa są pićrwiastkowe rodzaje takowych ludzi, 
statystów i filozofów. Był przedtćm jeden,, który 
te obadwa zastępy w^,. kawalerów modnych, jak 
Francuzi zowią ptimetrow: lecz przeważyła mą- 
drość, nie owa istotna ,■ rzetelna, ale czcza, która 
się zasadzana wspaniało -ponurem okazaniu wielo- 
mowności niezrozumianey, i raz wraz powtarzanych 
wyrokach,, ii tak jest, lub tak bydź tnusi. 

B.zemiosło to j^st niezłe , i nie jeden mu wię- 
cej x. niźwziętość, bo sposób życia winien: przy- 
kre jest jednak i nudne dla tych, którzy, go cenią w 
własncy jego wartości. Życzyłbym więc słucha- 
czom nie pozwalać rozpościerać zuchwale głupstwu. 
Uczynek to jest prawdziwie miłosierny , zawstydzać 
nieprawych mędrków^, a razem otwierać oczy in- 
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nynii kitfre oni bałamuctwem swojem Łlachmalą. 
Wstyd takowy jeieli ich ku poprawie przywiedziCi 
przyniesie pożądany skutek : jeżeli W3rpędzi z posie* 
dzeniai uczyni go takowym , jakowe w zgodzie i 
wzajemney zabawie i nauce bydż powinno. 



ROZPACZ- 

Nadzieja słodyczą jest życia ludzkiego i trucizną 
rozpacz: t^y sią więc strzedz^ tamte ile możności 
wzmagać należy. Pracować powinniśmy na odwró- 
cenie chwil przykrych, gdy przyydą zmnteyszać je; 
jeieli zaś zmnieyszyć nie można, uzbrajać się ra- 
czey w cierpliwość, ktrfra z czasem przykrości 
zmnieysza, niźli poddać się rozpaczy, powiększa- 
jącey cierpienia nasze* 

Dać się zastraszyć, podziałto jest nikczemnego 
umysłu; wzniesiony i mężny, a przeto siały roz- 
trząsa co nań przychodzi, i z poznania rzeczy na- 
stępnych bierze miarę , jakby im zabiegał. W tym 
gdy jest stanie , odrzuca myśli trwożne , aby się stał 
sposobnym ku własnemu ratunkowi, i wyyściu z sta- 
nu w którym zostaje. 

Gdyby płacz i narzekania były lekarstwem prze- 
ciw nieszczęlciu , złotemby je opłacać trzeba, mó- 
wił jeden baczny, a moie i doświadczeniem nau- 
czony pisarz, tak zaś kończy: Rzeczy zamieszana 
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dolkliwey rady, nie płaczu potrzebują: Res turhi^ 
dae eonsilium, non fleium expełunt. Gdy więc 
narzekania poradzić nie mogą, godne jest serca czu« 
łego staranie akrzepiać tych, ktdrycb zbytnićy nie- 
doli ciężar do rozpaczy przywodzi. 

Jak nie masz takow^y cboroby na iwiecie^ na 
ktcSrąby lekarstwa nie bjło ^ tak i o przeciwnościach, 
ktdre się nam zdarzają, mdwić uioina; ale na t^m 
istnoić rzeczy zawisła ^ aby umieć obierać lekarstwo, 
i stosować leczenie do choroby. Roztropność w tey 
mierze na3^otrzebnieysza. Ta nie tylko chorobę, 
ale i stan chorującego uważa, afeby i lekarstwo, 
choć z siebie zdatne, w takowey mierze użyte było, 
izby zamiast pomocy, szkody nie przyniosło prze- 
sileniem , lub niedostatkiem. 

Szkodliwe i nieprawe owe Woltera wyrazy zy- 
skały wzięto^ć. 

Kiedy się wszystko traci z nadziei słodkością, 
Zycie w tenczai ohydą, a śmierć powionos'cią. 

Podłychto dusz hasło ; wspaniałe zaufanie, ktd- 
re cnota nadawa , gotowe uiścić , co niegdyś powie- 
dział Horacyusz : 

Si fracius illahatur orbis, 
Impapidum ferient ruinae. 

Rozpacz ostatnim jest skutkiem zbyteczney bo- 
jaźoi| lub cierpienia; wuiść więc nalefy z uwagą 
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wjey utnosć^ w okolicznością kidre ją poprzedza- 
ją i jćj towarzyszą, skutki nakoniec, kttfre sa^sobą 
prowadzu 

Z. siebie samej zamartmeniem jest rmaej, niźli 
czjnoo^cią: odbiera albowiem przy tomnoićy Qwag<i 
a zatćm to, cz^mbj j^y się oprzeć moźoa* Przy- 
wodzi w działania popędliwe, albo tez na wzdr owcy 
liioby skamientałey boiekiąi sarnę tylko zostawia 
postać* €zyi więc nie jest gorszym jeszeze sku- 
tkiem , nii jćy przyczyna , cboćby ją nayokropnidy- 
azą wyrazić? gdy zamiast ulżenia, powiększa nie- 
szczęście , opierać si^ jćy wszelkiemi siłami naleiy. 

Ostatnia kaidey zdrdzności ta jest ochrona , iz 
mofe jakowy użytek na swoje stronę przywieść, a 
więc podszyć się i pobratać z rzeczą godziwąiobwa- 
lebną» Tym sposobem chciwość odwołuje się do 
przezorności, zazdrość do emulaeyi, okrucieństwo 
sprawiedliwością się zaszczyca, łagodnością lubiez- 
ność, Bezbożność filozofią* Rozpaczy z żadnym 
chwalebnym przymiotem sprządz nie można : mę- 
ztwem ją nawet zwad nie rzecz, gdyż ^uiŁkiem jest 
bojażni. 

Nazywają częstokroć dziełem rozpaczy,- cŹ3^y 
nad zamiar wspaniałe. Odbierają one niekiedy po- 
myślny skutek, i* dla t^y samey przyczyny podlą- 
cego im nazwiska dawać nie należy. Choćby albo- 
wiem, jak w Terraopilach Sparlani życiem przypła- 
cili heroiczne męstwo., nie godzi się rozpacząi nazy- 



Wać podauia się w mebezpieczeństwc dia t^j chwa- 
lebnej przyczyny, izfey oyc^yznę ocalić* 

Cnoty Katona i Brutusa ^ sprawiedliMKie są u- 
wielbione, ale sposób ich śmierci zdrożny i przeto^ 
li dobrowolnie wykonany, i stąd, iz to wykonanie 
nie z cnoty powoda, ale raczey z rozpaczy pocbo- 
dzy:o. Katon gdy rozumiał ,^ ii się nic zwycięzcy 
PompeJ4isza oprzeć nie może, nie dowierzał i sobie 
i tylu Rzymianom, którzy oa niego pełne zaufania 
obracali oczy. Gdyby się był wczesnym schronie- 
niem, przed nawałem przemocy uch3łił, i na spo-^ 
sołmieysze czasy zdchował, byłby godzien uwiel- 
bienia, które mu niewczdniie uprzedzona potomność 
daj^e.. Smiercii^ sobie zadaną oznaczył słabość, za- 
straszył resztę źariiwych I^ymian, i więct^y mozc^ 
niz zwycięstwo Farsalskie śmierć jego dopomogła 
Juliuszowi do jedyn o władztwa* Brutus który prze- 
łożył wybawienie Rzymu nad wszystkie względy ^ w 
śmierci skaził cnotę. rozpaczą,, a raczóy nie miał cno- 
ty , gdy na nię narzekał. 

Jak więc się ustrzed'Z w nieszczęściu rozpaczy ? 
Ten sam Horacyusz,. który przedziwnym wyrazem 
nieustraszonego, choć w zburzeniu świata wystawił, 
to co nieustraszoność daje, obwieścił, gdy rzekł: ii 
bojaźń nie ima się prawego r stałego mę£a : justum 
et tenacem proposiŁi vlruin. 

Cnota więc i stałość naydoskonalszdm : a racz^y 
jedynóm przeciw rozpaczy lekarstwem^ kto trwale 
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debry ) moie bjciź trwale prześladowanym, uciiuio- 
nym, niedostatnim ; ale Ir wale Dieszczęśliwym bjdi 
nie moie. Jest wewnątrz niego to i co utrzymuje, 
co wzmaga, co wspiera, co go cieszy, i nie da u- 
paić, cboćby i pod nay większym ctęiarem i ciosem. 

Do losu )u2 dopełnionego stosują się dotąd czy- 
nione uwagi : nie zawadzi zatrzymać się nad podley- 
śzą jeszcze rozpaczą, gdy 2 bojaźni przyszłego nie- 
szczęścia pochodzi. Taka naypospolitsza , a zatem 
przeciw ni^y powstawać, ale powstawać łistościwie, 
to jest dodaniem rady , należy. 

Zbyteczne zastraszenie częstokroć nie rzecz, 
kttfra straszy, sprawia, leczsposdb, ktrfrym się na 
nię zapatrujemy. Powiększa złe roziarzona imagi- 
oacya, i ku szkodzie szacowny przymiot żywości 
8W0|^y obraca. Trzeba więc bez uprzedzenia, a za- 
t^m bez pośpiechu zastanowić się nad tto, co przyy- 
ściem grozi, a dopiero uznawszy istność rzeczy, 
przemyśliwać , jak złego uniknąć : jeieli uniknąć nie 
moina, }ak dać odpór : jeżeliby był nieskutecznym, 
jak złe zmnieyszyć; jeżeliby zaś i temu przemysł 
podołać nie mdgł, uzbrajać się w cierpliwość i mę- 
stwo, i poddać się nie losowi, ale woli tego^ kttf- 
ry i ludimi i losem rozrządza. 
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SEKRET. 



Powiadają^ ii jedea z największych prz3nnio- 
tdw miDistra jest ten , gdy umie iciile dotrzymać se- 
kreta sobie powierzonego. Mnie się zdaje i tż nie 
potrzeba bydż ministrem do zachowania takowego 
obowiązku : i lubo to co ministrom powierzone by- 
wa t naycelnieysz^y po większej czca-ci jest wagi; 
W kaidym jednak stanie, ezyto wielkie | czyli tei 
drobne rzeczy powierzają si^i teoi ktdry je raz o- 
gamął i powziął w wiadomości > nie inaczey tylko 
s zezwoleniem powierzającego objawić je moie« 
Zdaje się na pogotowiu zarzut, i mowj obrdceutc 
do płci niewieści^; ale rzecz ta tylekroć była po- 
wtórzona 2 krzywdą po częfci onycb, ii raoj^m zda-> 
oiem zwalając na nie winę mężczyźni, bardztćy to 
sdawali sią czynić na swoje ocalenie, nii aby szło 
o ich poprawę. Są ścisłe w dotrzymania sobie po- 
wierzonego sekretu, i gdyby/ray aic chcieli w tey 
mierze nad płcią oboją zastanowić, nie wi^, czy- 
liby z wielu miar nie daleialo im pierwszeństwo. 

Kureyusz pisarz dziejdw Ale^andra Wielkiego 
twierdzi, ii wielce był pogardzonym u Persdw ta- 
jemnicy powierzoney objawiciel; rozumieli albo- 
wiem, iito było ostatnim skaienta skutkiem, nie 
tylko dobrze nie działać, ale nie módz się nawet od 
złego wstrzymać. 
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Umilknąć najłalwieysrzą jesl cnotą: kto Tcięc i 
tey nie pełni i zwłaszcza jeszcze gdy do tego nadzieja 
zysku , lub hojaźń straty nie wiedzie , oznacza osta- 
tni stepieńf w sobie złośei> lub nieroamnu^ Cięży, 
mówią sekret, ale komu on ciciy, suać,' iz siły je- 
go nie tylko słabe są, ale ii iadney w sobie nie ma. 

BliędzywielorakieoM przyczynami takowej zdro* 
inosci, zdaje mi się, iz wyniosłość niepoślednie 
mieysce trzyma. Udzielamy drogim tego, eo nam 
powierzono, abyśmy im dali poznać i uczuć ^ jak 
nas ci szacują, kttfrzy nam objawili skry tosci swoje. 
Zawodzimy się jednak na dwczas w mniemaniu na* 
»3idm; ten albowiem który nas słucha, jawnie wi- 
dzi, zesmy nie byli godnemi tego, co dla nas uczy- 
niono: a choćby był człowiek ucztiwyi ar zatóm 
zachował u siebie to , czego się od nas dowiedział, 
wniesie jednak sobi«, iz gdyśmy się raz względem 
niego rozgrzeszyli ,■ i względem drugich toz samo u- 
czyniray. Wieloraki więc błąd popełnia objawiacs 
£kT3^ościr przeciw powierzającemu wykracza; a 
tego któremu rzecz powierza, wiarę traci, i za- 
miast tego coby się przymilił i zyskał, odstręcza i 
szkodę ponosi. 

Są tacy^ którzy ezują nieprzyzwoito^ postępku,' 
a nie są zdolnemi do zniesienia ciężaru : nim go więc 
zrzucą^ chcą sami u siebie nieprzyzwoitość działania 
swojego zmnieyszyć, znieść i usprawiedliwić* Zda- 
je się jednym, iz łamiąc sekiet przysługi^ czynią; 
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2yskując sohie wspdnilca^ pomocnika ^ a powierza- 
jącema przyjaciela ^ a zatćm wnoszą sobie , iź na 
ich mieyscu samby 4w zwierzyci«l to uczyniła co 
oni czynią. Daymy to, iiby tak było, ale- kt^ź 
ich zaręczył o pewności takowego postępku? nie 
roogąż pi^rW4$y, nim rzecz powierzoną objawią, u- 
dać się do powierzającego ? Nie mogąź przy powi^ 
rżeniu wcześnie toz samo sobie wymowie? a na- 
konioc gdy wiedzą, iź znieść tego, co na nich się ma 
wkładać, nie mog^ po -co przyymować cięiar, któ- 
remu się nie wydoła? Upokarza wprawdzie miłość 
własną wyznanie niedołęźnosci , ale niech będą pe- 
wni, iz więcey Bi^ przypodobają takowym wjrzna- 
niem, niż 2uchwał^m podeymowaniem się tego, co 
ich moiność i zdolność przenosi. Szacowni będą 
w sam^yźe słabości swoj^y, gdy z ni^yie sam^y, 
prostą a poczciwą otwanośdą zdziałają cnotę. 

Źle jest bez potrzeby własnydi tajemnic uży- 
czać, ale takowa zdrozność użyczającemu tylko szko- 
dzi : siebie zaś skrzywdzić , choć rzecz jest nieprzy- 
zwoita, każdemu wolno, bo t^o co nasze, jeste- 
Imy panami ; lecz cudzą własnością rozrządzać, kra- 
dzieią jest i zdradą Urn szkaradnieyszą, im większćy 
jest wagi rzecz , o którą idzie. 

Pospolite jest przysłowie, iź w przyjaźni wszy- 
stko jest spdlne, a zat^m własność jednego z przy- 
jacidł, drugiego jestdobrćm, i wzajemnie. Kaida 
rzecz w ogóinoici powiedziana, powinna mieć szcze- 
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gdlne waranK^ wedłog okoliczno jci osdb, czasu I 
mieysca. Co ioDego jest poufałość, 1 ta w przy- 
jaźni, byleby roztropna , ma swoje mieysce: ale 
brać ją -w takify ogólności, izby pod nie sekret cu- 
dzy po4cbodził I błąd jest żadnego nie mający i mieć 
nie mogący usprawiedliwienia. Nie tylko przyjaźń, 
ale i nayściileysze pokrewieństwa , małżeństwa na- 
wet związki, od zacbowania tajemnicy zwierzoney 
nie uwalniają. Inaczey iaden ionaty, lub mający 
przyjaciół i krewnych, do spraw publicznych' we« 
zwanym i użytym bydźby nie mdgł. Sławny jest 
dotąd widoczny posąg Papiryi z synem; ten nale- 
gany od matki, aby tajemnice słyszane w senacie 
wydał, i obwieścił, w^lał ją zwieić fałszywą po- 
wieścią » niżeli objawić to, co słyszał. Szanując 
w młodym cnotę Rzymianie, uwiecznili wstrzemię- 
źliwość jego y dając wiekom potomnym naukę , jako 
żaden wzgląd icisłych obowiązkd w przełamywać nie 
powinien. 

U Spartanów kiedy pićrwszy raz przypuszczano 
do stołu powszechnego, wyszłych z niemowlęctwa 
młodzieńców; brał je naystarszy ? posiedzenia i pro- 
wadził ku drzwiom, a wskazując na stół, mtfwiłr 
Co się tam powiada, tędy nie wychodzi. 
. W potocznych rzeczach wcześnie przyzwyczajano do 
tego , co się w ważnych dziać miało , i to w wdro- 
ieoie taki nadal wydawało skutek, iż w milczeniu i 
wstrzemięźliwości, żaden naród Spartanów nie prze- 



6ISKRST, 3ll 

szedł. Jakie zas z tego wzrastały skatki, trwałość 
i sława narodu tego jawnym dowodem. Gdyby 
owe s2acowne słowa wyźey wspomnione^ w teraź- 
nieyszych czasach > na drzwiacli izb radnych, sądo- 
wych, a nawet w domach prywatnych pisano; o- 
szczędziłoby się pewnie wiele nieprzyzwoitości , zy- 
skałaby na tćm spokoyność^ dobre mienie i sława 
obywatelowi a rozpościerałaby się azcząiliwoió kai- 
dego kraju. 

Jeszcze i to niewstrzymałość języka ku obronie 
swoj^ przywodzi, iz wydawać cudzy sekret można 
wówczas, gdy większe dobro pochodzi z objawie- 
nia, niżby milczenie przyniosło. Uszczegdloienie 
takowjch zdai*zeó| zdaje się meco słuszne ^ a przy- 
naymnićy doić pozorne: jednakie nie wchodząc w 
zbyt zaciekłe przewidzenia , bezpieczni^y jest trzy- 
mać się cnotliwfy, a więc mił^y poczciwym sercom 
tiiazymy: li nie trzeba źle czynić^ aby 
stąd dobre skutki urosły. 

Z tego wszystkiego , co się powiedziało w kró- 
tkości , to wnieść należy , ii obowiązek dotrzymania 
sekretu , nader jest ścisły. Stan tego , któremu si^ 
powierza sekret, przykry, uciąiliwy, niebezpie- 
czny : oznacza w tym , ktdry slą go podeymuje, he- 
roizm , z'e lak rzekę, przyjaźni, albo ludzkości: 
stawia albowiem niejako w stanie niewolniczym i ze 
wszech miar niebezpiecznym uwiadomionego: pod- 
daje go pod eudze skinienie, wkłada niezbyty obo- 
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"wiązek^ milcMina i działami a ta1ct>W€gOy ifty się z 
postaci nawet to ^ co aani jest raz powierzono > nie 
objawiło; wznteca podeyrzliwoić vir na3rzaufa]8Zjidy 
ktdry niepodobna | izby podczas nie był w trwo- 
dze : ab^' go , jeżeli nie zdradza ^ nieostrożność na- 
sza nie wyjawiła. 

Cokołwiek prawo o depozjtadi ustanowiło > ró- 
wnie i do scAcretu zmierza , i^m bardzi^y > iz w de- 
pozycie rzeczy tylko zwierzchnie zwykły st^ składać: 
w sekrecie, sława | wzicto^ć; i co tylko w iyciu 
naydrozszego mieć uaoźemi wszysikf) się zawiera. 
Jeżeli więc nad kaidćm postępowaniem w pierwia- 
stkach zastanowić się nalefy^ i wniyić w pilną uwa- 
gc« co jak i kiedy czynić ; w tfy mierze usilnie je* 
szcze działać powinnolcią jest kaidego f aby i aobie, 
i temu |. ktdry nam zaufała dogodzić. 



KRYTYKA. 

Krytyka jak jaat potraebną w dzi^adi oczoliycb} 
lak wielki^ baczno^ uiywać należy y iiby s ści- 
słych o)>rcbdw^ któiię roi^ powinna, nie wyt^a. 
Pochodzić ma i brać swdy wzrost z ^hęci polepsze- 
nia tego, €0 zdrożnego widii: aleje często ta żarli- 
wość z siebie chwalebna, albo złe ma poivody, alł>o 
sią nieprzyzwoicie obwieszcza, stawa się z usyte- 
ctn^y, jakby by di powinna, szkodliwt|. 
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Zbyt wsławionego, a po wi^kszi^y częlci nie- 
suanego pisarza Zoiiai na czele kfryijków wszyscy 
kładą: a źe s\ą każdy gniewa o to, gdy kto w nim 
adrożnosd postrzega i ów Zoll z innych miar moia 
rozsądny pisarz » stał si^^ celem zawziętości i prze- 
klęstw> naygrawań i wymówek zbyt licznego ro- 
dzaju piszących , ktdrzy poczuwając się, iz godni 
Zoila, łają go wcześnie , aby na nich nie nacierał. 
Jak więc gdzieindzit^y powiedzieliśmy, kto był ten 
Mecenas, którego wszyscy chwalą, tak powimy te- 
raz > cz^m był dw Zoil^ kldrego wszyscy ganią. 
Urodził się w Amfipolu mieście Tracyi, żył 
za czasdw Ptolemeusza Philadelfa krdla E^ 
giptui na }at dwietcie siedemdziesiąt przed narodzę- 
sieni Chrystusa. Mąż ten w nauce bieały^ odwa- 
zył się wziąć pod swóy sąd rytiny Homera, co, jak- 
by świętokradztwo popełnił, wzburzyło przeciw nio- 
mu wielbicieldw lego rymotwdrcy. Nie doszła do 
czasdw pdżnieyszych takowa krytyka, sądzić więc 
o jdy wartości nie możemy. Nie był naganionym 
od wspdłczesnych Horacyusz, za to, ie powiedział, 
iz i ubdstwiony Homer pod czas drzymie, aliquando 
dipus dormiŁai Homerus, Trafia się to naycelniey- 
szym pisarzom : zdarzyło stę niekiedy i samemu Ho- 
racyuszowi. O czasie śmierci Zoila, pewności 
nie masz« 

Zdatna se wszech miar, byleby w. granicach 
zwoich zachowana krytyka: źle użyta rozpostarła 
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lak dalece panowanie swoje ^ ido tego stopnia cię- 
żaru prz\8zło i^rzmoy które ^mie kłafdi na podda- 
nych sobie > iź go znieić niepodobna. Największą 
złego przyczyną jest śmiałość satyryków t którzy 
niedosyć mając na tóm, li powstają naprzeciw zdróź-* 
nościom^ uszczególniają nawet powstawanie swoje 
przeciw zdrdinym, targając się na ich sławę^ wzię- 
toiCf zgoła czyniąc rzecz osobistą z tegOf co pow- 
szechnym bydź powinno. Za. zdrożnym Horac3rQSza 
przekładem, nie zakrywają zasłoną roztropności 
przestróg swoich » ale niezwykłą zajadłością wymie- 
niając po nazwisku osoby z pism^ przenieśli rzecz 
do obyczayno^ci. Łączy się w tak bezboznóm dzia- 
łaniu z chęcią niby przysługi złorzeczenie ^ i tym to 
^bezprawiom winniśmy tłok niezmierny osobliwie 
dzienników ; gdzie zamiast oświecenia , nudne tylko 
osobistolci czytamy^odrazy. 

Gdy mówimy o krytyce: nad jóy prawdziwą 
istotą zastanawiać się naleiy. Jest to lodzay sądu 
niby polubownego , mający za cel wzrost nauki , i 
coraz większe wydoskonalenie pisarzów> gdy im si% 
uiy teczne prawidła ukazują j jak rzecz, którą przed- 
sięwzięli i wykształcić i poprawić naleiy. Zamiar 
takowy zjadliwości iadney nie zawiera, i owszem 
pełen względów i uczucia , przymilać powinien po- 
prawę. Ale ieby takowe przymilenie syskał kryty- 
kujący i gdy urząd sędziego sprawuje, niech u% 
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stara tak go dopełniać i iiby doszedł zamierzonego 
od siebie^celu. 

Między licznemi sędziego obowiązkami^ te 8% 
zdaje mi sic> nayistotnieysze : izby posiadał spo^ 
sobnoić naleijtą do sprawowania urzędu: izby się 
nie lenił sprawować go: izby łączył stało Jć z roz- 
tropnokią: iiby zrzekł się szczeg<Slnjch względdw^ 
a jedjnie tylko zapatrjrwał się na powinność swoje. 

Nie dosyć jest krytykowi ganić » trzeba ieby dał 
przyczynę nagany, a jak ją dadź ma> gdy nie bę« 
dzie miał zdatney do tego wiadomości ? Nauka ją 
darzy i doświadczenie; trzeba ^ięc dobrze rzecz 
pićrwey posiadać | ni£ się na jey sądzenie odważyć, 
a w dwczas dopiero będzie wyrok bez odwołania. 

Sędzia leniwy spuszcza się na cudze powieści i 
zaświadczenia y dla tego iiby sobie pracy oszczędził : 
a ie te mogą bydi interesowane i płocbe, niebaczne, 
a co nayczęściiSy się zdarza , czciem cudzego głosu 
odbyciem; sąd następny z regułą ścisłey sprawie^ 
dliwości zgodzić nadwczas trudno. T^m się pm^ 
widłem rządzą niebaczni krytycy: cudzy odgłcjs dla 
nich wyrokiem, i częstokroć rzecz z siebie szsfcowna, 
idzie w pogardę i pośmiewisko* 

Dosyć jest znienawidzone rzemiosło krytyki, i 
wstręt czyni od tego, ktdry się jij podjął: ti-zeba 
więoiiby j% łagodził, a tego dpkazać inacziSy nie 
tnoie, tylko ^aiywając wszystkich sposobów, które 
tylka zmierzać: ku temu «eIoWi mogą. :Moina , jak 

O a 



3i6 «rwA©i 

to in4$f^ą, i grzecznie łajać , a czerpni względnie i 
bez obrażenia nie poprawić! sposób ostreić rzeczj 
smnieysza. Osoby wzictoićy i dawniey nabyU 
roztropnfy łagodności sława, uskramiają gorycz 
dzieła ) a zainiasi nienawiści , częstokroć zyskują 
przywiązanie. Ałe w tey mierze oader czuły m, pil* 
nym i ostrożnym razeAi krytyk bydi powinieni iihy 
zamiast poprawy y pobłażaniem nie wykroczył. Łe- 
piey albowiem przykro zganić, niź cb walić nieba- 
cznie : w pićrwsz^m działaniu prawda się nie obrai«| 
w drągiem zdrada i podłość się obwieszcza. 

Jest wyobrażenie krytyki dokładne w piśmie je- 
dnam angielski^m, pod następującą allegoryą. „Kry- 
tyka starszą jest córką prawdy i pracy : przy j^y wyy- 
^ciu na świat , przyjęła ją na łono swoje sprawie- 
dliwość, mądrości oddana była na wycbowanie. 
Ody wzrosła, ujęci j^y przymiotami bogowie, zdali 
)óy rząd nad dowcipem , ona takt dawała, gdy gra- 
ły Muzy. Zstąpiły te wraz z nią na ziemię. Gdy 
optiszozała niebo, dała jóy sprawiedliwość na znak 
wlad^ berło wręk(, którego wierzdiołek zmacz*- 
^y był w ambrozyi, i było z tey strony obwinięta 
liściem lauru i amarantu: drugie berła ujęcie obło- 
żone było makowym liściem, i gałązką cyprysa , i 
amaczaoe w wodzie niepamięci: to w jednej pia^ 
•tując, w drugióy ręce trzyoMa pocbodniąniezga- 
słą, czas ją urządził, .a pr«wda zapaliła. Objt* 
śnione światłem takowym widoki, ^kacywiły rzaczy. 
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W istocie ich wlaseiwey. Co kunszt przydawał; a 
głupstwo mieszało ; wszystko to nikło przy blasku 
przenika jącym a ciągłym : dochodził on ^^ i o)))ainłał 
chytro^ , zamarzenia^ czczćy subtelności kryjówki ; 
wskroś' przenikał wydatne na pozór odzieze, kttfre 
niekiedy krasomdwstwo głupstwu z zarobkiem prze- 
dawać zwykło: przywdziane nadwczas niezgrabno-* 
Ici i kalectwa lakryć się nie mogą. 

,;Zstąptła na ziemię temi znakomita dary kryty- 
ka 9 i było j^y obowiązkiem uwaiać^ roztrząsać 1 i 
dawać szacunek temu wsiystkiemu, co Muz czciciele 
dają im na ofiarę. Działania takowe oświecała za* 
wsze w reku. trzymana pochodnia prawdy ^ a na- 
dwczas gdy ofiara godna była bogiń widoku , do- 
tknięciem części berła w laur uwitego | nadawała jey 
nieśmiertelność: rzadko się to jednak zdarzało , dla 
tey przyj^zyny, iż się niekiedy ukazywał podstęp« 
Lecz blask prawego światła odkrywał zdradę, zle 
farby traciły żywość, słowa były tylko brz^kiem^ 
zbytnie nadęcie cb3'dziło powićrtcbawność,. 2g€»ł9 
niewczesne przydatki uymowały wdzięku, a zamiasi 
przy milenia czyniły odrazę : naó wczas obracała kry-*- 
Łyka na dół wierzchołek berła swojego , i tą częścią 
}Ltćvs^ woda niepamięci zmoczyła , dotknęła dzieła 
podane na ofiarę , moc zasypiającego maku zamar- 
twiała je, żałobna Cyprysu . gałązka niszczyła do^ 
szczętu. 

„Były niekiedy takowe ofiary, w których' nie 
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snajdowały aię ]pdroinoici warte ZDiszczenia , ale co 
było dobrem y nie doić gododm było lauru: na* 
óucżas utrzymywała spuszczające się berło krytykai 
i podawała pismo czasowi. Dsiałania jego nie były 
skore ; na to jednak wychodziły , ii przewłoka zgo- 
dna była z sprawiedliwością I i każde dzieło naleiy- 
lą odbierało nagrodę lub karę. 

,,Gi co przynosili ofiary, a dowiedzieli sią , ii 
je czasowi pod wyrok dawano ; starali się korzystać 
£ przewłoki^ zdobywali się więc na nowe działania^ 
i kształcąc niekiedy zbytecznie , kazili dzieła swoje. 
Naprawiali je drudzy baczną uwagą: jednych więc 
praca nikła pomału ^ drugich stawała się zdatną. 
Były i takie, ktdre czas, jakO nieużyteczne , za 
pićrwszćm spo^-rzcniem niszczył. 

^^Zapatrywała się ciekawie z początku na działa- 
nia czasowe Krytyka, i tak si^ }iy podobały, ii 
zdała na niego pieczą o t^m , co miała sobie sam^ 
tylko z razu poruczone, a zmierziwszy na ziemi 
mieszkanie, wraz % Astreą wróciła Bią do niebios, 
zostawitjąc w towarzystwie przesądu i gustu a^go, 
ch3rtroić, jad i zuchwałość. 

„Rzucając ziemię skruszyła berło ; ułomek zmo- 
czony w Ambroiyi , porwało pocbleł>stwo ; złości 
zazdrosna, ten ktdry się wodą niepamięci był zara- 
ził. Więc uczniowie i wielbiciele pochlebstwa, 
wieczney pamięci cechę kładą na to wszystko, co 
im zytik, bojaźń lub powaga nastręcza. Zazdroić 
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na szacowne się dary miota » i chciałaby je pogrą- 
ij6 w niepamięci. 

y^Niewoloiki jada zazdrdnegOi zyskały od fu- 
rjy piekielnych pochodnią y i nią kopcą przynay- 
mnićy^ gdy spalić nie mogą^ godne szacunku dzieła. 

fjGdy się z godną towarzyszką swoją Astreą, 
tam wzbiła krytjkai gdzie prawda I sprawiedliwość 
wieczyste swoje mają siedliska ; dumni zdobyczą u- 
łomkdw berła jey^ pochlebstwa i złoici posługacze, 
za pićrwsz^m pań swoich zniknieniem> wdarli się 
w iwiątnicy Muz przystonki, i te mieysca gwałto- 
wnie opanowawszy, zaczęli w nich rozpościerać nie- 
prawą swą władzę; zasiedli na stolicy sądowćjr, i 
wyrywając z rąk cisnącjm się zewsząd ofiary, chcą 
nadawać według upodobania swego niepamięć lub sła- 
wę. Czas jednak stały w rozpoczętćm dziele bez 
względu na ich wyroki , nagradza lub karze. 
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Mniemając móy sąsiad | ze ja pan, bom z mia- 
sta przyjechał, chciał takie udawać pana, i zwie- 
dliśmy się obadwa; boro ja na złj obiad trafił, a on 
próżno pieniądze wydał. Było n^s szesnastu , a po- 
traw kilkadziesiąt, mieliimy więc w czćm wybtfr 
czynić. Ale przyznać się muszę, iź ten był zawo- 
dny, nie, ie brakowało na strawie, ale iz ta, mi- 
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mo wolą gospodarza I h^ła mnogą , ale nie dobrą* 
Sławny satyryk FiaDcuzki mieli się nad zł^y uczty 
gospodarzem, gdy opisał kapłony cłmde, kurczęta 
niedopieczone I pieczenie twarde , przyprawy nudne, 
a w iiiA wszystkiem zl>^tek imbieru i gałek muszka- 
towych. Mdgłbym i ja się zdobydi na takowe opi- 
sy I ale niecbcąc użyczać t^y nudności , ktdrey do- 
znałem , zastanawiam się tjlko nad tą niepotrzebną^ 
szkodliwą a kosztowną przysadą. 

Miłość własna lubi nadzwy czaynoIĆ , dla tego, 
iź różni i wznosi nad innycb ; stąd przepycb i zby- 
tki« Wydawały si^ one na naszym obiedzie , dla 
oczów bardzieyi mi dla nas^rcenia sporządzonym , i 
na tćm się skonczyłoi iz może inni z podziwieniem 
patrzali się na mniemane przysmaki ^ jam prawie 
głodny wstał od stołu. 

Mylą się /Wi«lce ci gospodarze i którzy mniemają, 
ii uczta nie może bydź dobrą, jeżeli nie jest obCtą, 
kosztowną i okazałą. Była taka owego Trymalcyo- 
na I z którego szydził Petrouiusz > rd%vnie może tak 
rozgniewany y jak i Boileati; ze jednak dokładnie ją 
opisały a może zabawi czytelnika dawnych biesiad 
"wyobrażenie, niechże potrawy i przysmaki niektóre 
ley uczty ma przed sobą zastawione. ,,Gdyśmy się 
koło stołu usadowili (ir>ówi jeden z biesiadników), 
aa wielkióy misie przyniesiono osła z miedzi Ko- 
ryntskióy ulanego, wisiały na nim sakwy; w jedncy 
były oliwki jeszcze zielone > w drogley doyrzałe; 
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ufo^ł- 6w oflieł na sohie dnw pdłmifilci z jarzyną;: 
pi zj^niesiono potóm ii^a poszeie srebrnjia ki^Ibęsy ,^ a* 
2a niemi iiiw&i Daiaasce&y i ziaika a granatów', Łe-- 
dwQ cośmj ke«ztować zaczynal^i alic to pi^pw$%e' 
danie zbiepsui zaczęto, i przyniesione drewnianą ko- 
kosz siedzącą na ja jach^- wjgrzebywakśmy ^e ze sło« 
my i ukazały się jaja p»wi6. Spieszcie si^, rzelił 
gospodarz-, zęby się paw4ęta nie wylęgły ;. z niasąy 
były owe jaja, i gdym s^ukł skorupę; rozumiałem, 
iem pawie znalazły a tp były kiie^y w zi^lkach^ 
sadziewatie pieprzem* Nowy się zat^m widok ukn-* 
zał, na^wielkićy obręczowey misie, dwanaście zna-- 
ków Zodyaku;. pod skopem były rodzaje grochów,' 
kldre w ówczas zbierają; pod ląykiem udziec:- pod 
Iw^m figi Afryka niskie,, pod- y/ag^ml obwarzanki ro'-- 
wney miary, zgoła każdy znak miał- sw^sje właściwe 
przysmaki^ Aze oprdcz osoMiwości nie miały cziśip* 
by apetyt wzbudzić mogły,- zdi^to* dvEr Zodyak, ktdry 
tylko był nakryciem, i ukazała się z boku ogTomna^ 
pieczenia, na śrzodku był zając z przypi^emi skrz^-- 
dłamr, udawający. Pegaza, a na pogaicli- Satyry^- 
którzy jaką! pr^ypra)vę z maiłem topionym, upu- 
szczali na ry^y, j^kby n^iały pływać/^ I^osyć zdaje 
mi sif ,• namienić niew/cłbpdząo w- doLs^ Pl^i^r }^^ 
nie tylko te^razy ale idąwni^y gust^zły z szkod^iw^* 
mai^otrawstwem wysilał się na ubytki , godnieysze- 
ćmiecbuj niź zadziwienia. I z^ dąM[nycJ|i TifięjC, i 
a.^r#?fti(EjS,śąycbucal |iipjjoU|e^ną.zfey^pzp9Ściiitr*^ 
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sadzony A, naukę brać! należy , jak w ttj mierze 
postępować mamy. 

Chwalebne są i uźytecsne towai*zyskie zgroma- 
dzenia , kojareą albowiem i wzmacniają obcowa- 
niem związki powzięte; ie zas po większej części 
wydarzają się w spdlnćm pokarmu użyciu ^ trzeba, 
izby uczly stosowały się do zamierzonego celu, któ- 
ry nie powinien zasadzać się na strawie i napoju, 
ale na wdziękach 'miłego posiedzenia. 

liaypićrwsze uczty prawidło, iiby się stosowała 
do stanu gospodarza i stołoWnikdw. Wykroczył 
przeciwko temu obowiązkowi m<5y sąsiad , nie prze- 
to » iiby go ni6 miało stać na wydatek, kttfry pod- 
jsfl ale dla tćy .przycsyny, iź i on i my do skro- 
mniejszych jesteimy przyzwyczajeni potraw, zwła- 
szcza na wsi wdwczas zostając. Każdy ndylepićy 
wiedzieć Inoie stan swdy: zęby się w nim utrzymał, 
lub (co prawie każdego żądaniem) powiękstył go, 
inaczćy postępować sobie nie moie, tytko tym spo- 
sobem , iiby ustawiczną miał baczność sam na sie- 
bie; w tfwczas dopiero pozna, jak i uiyó dobrego 
mienia można, i tak użyć, iżby w nim się uszczer- 
bek nie ponidsł. Fałszywćm zapatrzeniem ile si^ 
mają po większ<Sy ezęici ludzie. Marnotrawstwo 
powiększa Wzrok, ehdwolć go zmnieysza, stąd po- 
chodzi y iż zawsze możnieyszym st^ mniema, niżli 
jest utratny, i według tego mniemania czyniąc, przy- 
chodzi do ubtfstwa ; przeciwnie dictwi drobniąc w o- 
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czach majątek y oszczędzają wjdatkdw i Stają się 
bogaterai. Rozlropna miara śrzodek między tętni 
zbytkami trzymać powinna ^ a w d wczas uzycielaiui| 
nie strażnikami będziemy dobra naszego. 

Chwalebna jest skromność w ucztach^ nie tylko 
tychy którzy według stanu swojego one sprawują, 
ale i w tychy którzy mogąc dawać nayokazalszci 
przestają na mierności. Zbytek każdy sprawuje od- 
razę; przyrodzenie albowiem woli przestawać na 
małera , niźli mieć nadto. W tey uczcie y o którćy 
z początku namieniłem , tyle przed nami kilkunastą 
zastawiono potraw > ileby na kilkadziesiąt wystar- 
czyło. Jakiż był skutek zbytecźney obfitości? Za- 
stanowienie siąf jak i co wybrać: wybór, zawie- 
dziony; odraza nakoniec od wstystkiego. Jak ape- 
tyt mą swoje granice ^ tak tez co mu sią użycza , ^or 
graniczone bydi powinno > a na ówczas im mni^y 
, użyje, tićm milsze mieć będzie użycie. 

Przydaje wiele do smaku ochędóztwo : naylepsze 
przysmaki nie czysto sporządzone wzrok obrażając, 
stają się obtnierzłemi. Zbyteczność sprawia nie* 
ochędóztwo, gdy uginają się żle zastawione stoły, 
pod dężarem jadła; a tego mnogość nie pozwala, 
izby miały pozór przyjemny. Milsza woda w czy*^ 
stóm naczyniu, niż wino choćby nayslarsze , gdy się 
ze szklanki źle wytarta wypija<^ musi. Cóż dopiero 
gdy bielizna stołowa daje poznać widocznie, ii słu- 
żyła nieraz, i słuiyć jeszcze będzie, nim ją do prai* 
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Bia diidzą. Na tfwczas pierwsze weyrzcnic;^ zraza- sio- 
ło wnikc^w^ i takie czyni uprzedzenie, mz choćby się 
wysilał gospodarz na rzadkie przysmaki^ nie sprawią 
miłego uczucia. 

Rozumieją nieklcirzy gospodarze^ . ii nie mogą 
lepify gościa uraczyć, jak stawiając przed nim rzeczy 
vadzwyczayne. InCencya ozoacza chęć przysługi, 
ale się rzadko udaje. Niaprzdd, ii owe przysmaki 
sdaleka sprowadzone, nie zawsze w dobrym stanie 
doytć mogą; powtore, iz kaidfl przysada nieprry- 
zWyczajoncmu do ni^y fo^dkowi szkodzi; potrzeci^i 
iz to jest prdiny , a niepotrzebny wydatek. Ka£dy 
kray ma swoje przysmaki; nasz w nie dość obfity: 
bylebyśmy ich tylko skromnie, dogodnie, smaczno 
i czysto dostarczali stołownikoin- naszym.^ i oni 
zdrowemi potrawami nasyceni, nie będą trałować, 
ie u n«s jedli ; i my bez straty z niemi- si^ wra^ 
ucieszymy. 
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r^iisraz w podrd^ach a zadsiiwieniem' postt^zega^ 
Sem'y ii^ ledwo gdzie ogrody przyszło* mi widzieć , a 
jO^źIi się gdzie znalafeł, znać było y ii wcale był za- 
niedbany. W ozasfe letnim ledwo gdzie mogłem ó- 
woców dostać, i te były w naygerszym gatunku. 
IfcOŁ samo: o ^rz^aeh mogj^ oK^wicr, sałat jf nawet 
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Mv99 gefiie doslftć było mofna. Zadziwienie moje 
gdy za powrotem objawiłem, znalazłem niezadziwio*- 
nych słuchaczdwr jak więc ja byłem za ogrodami, 
prawie wszyscy przeciwko ogrodom powstawaH. 

Przełoicy jakie były przeeiwnikdw zarzuty^ i 
yazem jakowa z mojćy strony obron». 

Panom to tylko wielkim, ogrody mieć należy, a 
Bie szlachcie, nayczc^cićy powtarzano. Śmieszny to 
i nieprzyzwoity wyraz, jakby pan niebyl szlaclicr- 
cem ; ale omijając mnt^y aalezyte określenie, ze pa- 
nom micjć ogrody przystoi, nic idzie zatt^m, izby 
ich uboiszyro mieć nie należało. Takby mówić by- 
ło siosownWy; panom większe, ozdobnieysze, a 
zatdm kosztowuieysze ogrody właściwe, bo im na to 
dostarcza; mogą koszt. łożyć na założenie, utrzyma- 
niem 'St^ załoBosych Btew^yniszr^ą. Kaidy, według 
stanu i' przenDozpo^ct działać powinien ; choć więc 
nieumłc|ctny , woze sic' ogrodem utrudniać i' bawić, 
a właszcza gdy przy kształcie dla miłego- weyrzenia, 
snaydzie się aiytek. Ostatni ten wyraz, daje M'Stęp 
do odpowiedzi na* drugi zar^sut, iż z>al się bo^e, ło^ 
^£ na o^podjy gdyż z aioh zabawa tylko> a poiy^ 
tl^a nie ma«v. : . j ; i . . t 

Nie pi-zeszkadiza za^ba^^a poi^ttiowi-, g^'dfę rze^ 
C2J nosiropnie według czasu-, osoby j^okolicznblci 
czynią. Z op^rodU owooowegoi* jarcyti^^A^w n^^Mtaieh 
osobliwioy- albo w kb^okolicacłi, ^lękiBze* niieli* pow 
audicie niiitmaiu;,. w«ra^ta}f ''£<^M^.^ :Zbyttk 
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tuieszlcańcdw drogo opłaca wjborne owoce i jarzyoy ; 
a cdz dopiero I gdj wczeini^y nad porę zwjczujoą 
wschodzą? Talerz grochu młodego strączków w Mar- 
cu, lub Lutym, sowicie kossi opału w szklaraiach 
nagradza ogrodnikom. Na wsiach sady ogrodzone, 
zwłaszcza w Podgdrzu, stawaj ą za folwarki, a t^m 
uźylecznieyszy stąd handel, im mni^y rąk ku opa- 
.trzeniu roztropne pielęgnowanie ónew rodsajmych 
wymaga; haczno4<5 tjlko mieć należy, gdy wscho- 
dzą owoce, a gdy doyrzeją, straż pilną. 

I to w zarzutach dało mi się słyszeć, iż zatru- 
dnienie koło gospodarstwa tyle czasu wymaga , ie go 
na ogrodnictwo nie wystarczy. Słaby to jest zarzut, 
i ledwo wart odpowiedzi; jednak gdy dla przekona- 
nia dawać ją należy, czynię takową. Słabych to 
umysłc^w, i złączonego z niemi pospolicie lenistwa, 
odezwa , iz czasu nie masz ; taki jest jego przeciąg, 
ie bylebyśmy go umieli rozmierzyć, na wszystko wy- 
starczy. Niech tylko rzecz, ktdrą działać mamy, 
dobrze się, a gruntownie w myśli naszły umieici, a 
następnie jedna po drugii^y roboty nasze idą: nioie 
na dwczas bydź gospodarz tak dobrjrm ogrodnikieni, 
jak oraczem. W dobrze ułoźondy plande nie snay- 
dzie nacisku, , a przeto wahania jię, od czego za- 
cząć. Niech tylko odbędzie wszystkie obywatela, 
sąsiada, jrodzi^, męża, pana domu, gospodarza 
obowiązki, a tyle mu jeszcze zbywać będzie czasu, 
li się przyjEmoiranieiiigpipi, łdwk4 ryb^ polowa- 
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ijiem> stadem, uczęttcianiem do miast bawiąc, 
znajdzie cias i na; czytelnictwo, co ićm bardziej 
zalecać naleij , im mnldj si^ do tego wsi mieszkance 
garnąc a w ksiązkacb wyczjta przepisy, Die tylko 
ogrodnictwa, ale i to, jak gospodarować należy* 

Umysłdw to jest poziomych działanie, nad do* 
bremi rzeczami zastanawiać się pracowicie; są takie, 
ktdre koniecznie nas samych wyciągają, ale tei są, 
które namiestnicza praca zastąpić może. Na tych, 
któi-zy nas zastopują mieć oko naleiy , ale wszystko, 
osobliwie w pomnozonćm wielo^ią rzeczy działaniu, 
chcieć przez siebie czynić, jest priedsięwzięcie ni^ 
roztropne, bo nad zdolnęść nasze. Jeieli ihnie- 
mamy, iż nikt lepićy od nas czynić nie zdoła, 2by- 
lnicy to miłości własnćy udział: jeżeli rozuniimy, 
Iż koniecznie tego potrzeba, abyśmy się sami o sie- 
bie krzątali, ile stosujemy niezgodny z okoliczno- 
ściami stanu naszego obowiązek* Można więc bydź 
i ogrodnikiem i gospodarzem, a gdy zyskownem 
potrafimy zrobić ogrodnictwo, stanie się tak, jak 
bydź powinno^ gospodarstwem. 

Siedzącemu w domu na wsi, co jak pospolicie 
u nas się trafia, oddalonemu ed miast wielkich , gt)y 
tkni o sobie nie sa»adzi , na wteltt rMCzacłu bit wy- 
godzie służących zbywać mosi. TakoWemu bra- 
knienitt sam tylko^ przemysł zabi«ieć moid, a ten 
w staro wn^m ogrodnictwM: o każdify perze -maydzie, 
jak i potrzebie i okazałości dogodzić* Miło aii* tylko 
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^espodiciraowt-y mieć sa pogotowiu wszelkiega ro- 
dzajUf a wyborne w każdym czasie jarzyny i owo- 
ce; ale i gościom- odwiedzającym znaleźć , cz^o a 
siebie nie ma|ą. - Zi ubyciem łączy się zadziwienie 
pochlebne dztwiąeemii*, gdy owoce i jarzyn , po- 
zorne f smaczne ^ i przed ezastem wsdiodflące,. zasła- 
wionę przed sobą widzą. Zabierają przy zawaty- 
,dzeniu za«drość> a stąd wzrasta osilmiść, iżby mieć, 
czego zazdroszczą. W kasLd^y inoey okoliczności, 
.odwodzić od aiiy . należy : w tćy i podobn^y zacbc- 
rcać potrzeba, gdy rzecz ku pozylkawi kraju i oby- 
Walelów w szczegiśiności zmierza. 

Dogadzają oszczędności, a zatćim istotnie w duch 
gospodarski wchodzą ogrody, zastępując w jadle 
kosztowne korieiinycri drogo kupnych przypraw W3- 
datki. Sinak owocdw i jarzyn, czy same,- czy przy- 
dane potrawoni .j. milczy, njz wycifnibne z mięs i 
sadła extrakty. Mięsiwo samo przez sv% jedzone u- 
Rlawicznie, cięźkfe strawienie nadarza. Posilne są 
z mfęsa potrawy, i trzeba ich używać, ale w mierze, 
a w tcnczas ^ iiby przy zasileniu nie szkodziły^ po- 
winny j^'ZYiiy 1 owoce ny^iz Wzywane. ' 

^ ' TO tdfl»::v»8ay0tki<Un-^co,iitiJniiwtiła o ;ogrod«di; 
IciUe: shę iyh trzymam , ^kt^.z wldyi^klem poi^lek 
niosą; takowi jnięc; mieć oaleiy, ale hmz ▲ngłel- 
akich fcieasfik^ iniin.^ kitsk^^) meczct^ri obcyić 
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Od pisma Bożego wstęp biorąc> ojca i matki ro- 
dtaju ludikiego pierwsze siedlisko było w ogrodzie, 
a więc pidrwszeńslwo y co do czasu , ogrodom przed 
domami sprawiedliwie się należy. 

Księgi Estery opisając wspaniałość krdla Persów 
Aswera, wyrażają, iź w przysionkach ogrodu przez 
dni siedem lud stolicy swojey częstując, kazał poroz- 
wieszać złotem tkane na słupach marmurowych przy- 
pięte kotary i namioty. JSt jussit septem diehus 
conpi^mnt praeparari in pe&tibulo horti, quod re^ 
gio culiUj et manu consilum erat. Ostatni wy-» 
raz (iz te ogrody i gaje nie tylko nakładem, ale i 
ręką króla zasadzone były) daje poznać , iz nie upo- 
dlała, chociaż wielkiego monarchę, ogrodnicza za- 
bawa i praca: służyć oraz moie za odpowiedz na 
zarzut, iż gospodarz nie ma czasu tyle, aby go łoiył 
na ogrodnictwo, gdy niezmiernego państwa posia- 
dacz, a zatćm większą, niż około roli pracą zatru- 
dniony, do sadzenia własną ręką drzew i rdlin mdgł 
czas znaleźć. ' Byleby nim gospodarz dobrze roz- 
nierzyć umiał, każdy toż samo wśrztfd zairudnień 
rolnych na własn^ wsi uczynić mo£e« A choćby się 
sam, czyli dla lenistwa^ czyli dla mniemania, ii 
takowa praca upodla > ogrodem zatrudnić nie chciał, 
może ń^ zdać na usługi i namiestniki swoje» 

Gust króldw Perskich w ogrodach powszechny 
był narodom. Xenoron w księdze, gdzie powrót 
pod swojiiin przewodnictwem loooo*. Greków, 



ktdrzy bjli przysili na pomoc Cyrasowi młodszemu, 
przeciw Artaxerxesewi bratu panującemu > opisał; 
mówi w przeciągu dzieła : ii gdy przybyli do Sardes 
stolicy Lidyi, gdzie' Cyrus mieszkał , przyjęci byli 
z wielką uczciwoicią ; nim zai przjrgotowano wszy- 
stko do przyszłey wyprawy » podeymowani byli wo- 
dzowie wspaniale ; a gdy je Cyrus do poblizszego pa- 
łacu zaprowadziły przechodzący Się z nim po ogro- 
dach ^ dziwowali się pięknemu drzew zasadzeniu. 
Miła mu była wielce ta pochwała , gdyż je był sam 
po większćy częfci własnemi rękami sadził. 

Naród Rzymski; lubo osobliwie w pierwiastkami 
swoich zdawał się jedynie kunsztem wojennym za- 
trudniać ^ przecież czas spoczynku, i wytchnienia, 
rolnicz^y i ogrodowey pracy poświęcał. Piekącego 
w popiele rzepę Karyusza zastali posłowie Samnitów, 
Scypion Afrykański zatrudniał się ogrodem > Kato i 
Warron zostawili o t^m księgi. Ai dopiero gdy jui 
Rzym w ostatnim się stopniu sławy swoj^y zobaczył, 
zby tek. naó wczas zwyczaynie możności towarzyszący, 
tak dalece się i w tym rodzaju kunsztu rozpostarł, ii 
ledwo podobne do wierzenia -są w tey mierze świa- 
dectwa współczesnych^ a jak narzeka Horacyusz, 
niedole jeszcze mając w nadbrzeżnych gmachach , w 
morze się zapuszczali nienasyceni użyciem Rzymia- 
nie , rozszerzając ogrody swoje. 

Jak roiła, i słodka jest około ogrodów zabawa, 
niech mi się przykład jeden położyć godzi. Złoży* 
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ws:^ cesarską godność Djoklecyan , osiadł w Saloaie 
oyczyznie swojej ; taki gdj wspólnik Diagdyi Maxj* 
min f załający kroku , kuSry z nim uczynił ; słał do 
niego posły, khj się do tronu wnScił, zaprowadził 
ich do ogrodu ^ i ukazawszy buyue owocem drzewa, 
wzrosłe dobrą uprawą jarzyny , rzekł : ii nierównie 
milsza w spoczynku rąk własnych praca , nad wszy^- 
Stkie zwierzchności powaby. 

Niezliczone byłyby i dowody i przykłady stwier- 
dzające wdzięki i poiytek ogrodnictwa; nad niemi 
sią więc zastanawiać w szczególności nie podobna ; 
namienić jednak nie zawadzi, ii nie byli w t^y mie- 
rze nieczułemi przodkowie nasi, Kazimierz wielki, 
sałozyciel tylu miast, i zamków, miał ogród wŁob- 
sowie : dotąd « uszanowaniem i dotkliwóm uczuciem, 
soaki się jego dają widzieć. Pr^ starodawnych 
Samkach są jeszcze widoczne dawnych ogrodów, i 
swierzyńców ilady, których wydoskonalenie, ii 
Włochom winniśmy, pospolicie ogrody ku ozdobie 
cłuiące, swano Włoskiemi; 'tak, jak* owoce i ja- 
rzyny pospolicie nazwisko noszą takowe, jakie 
miały w mieyscach i krainach, s których były spro- 
wadzone. 

Że się o Włoskich, to jest jedynie ku ozdobie 
ałuiących ogrodach, uczyniła wzmianka, nie idzie 
satćm , iżbym pożytek ogrodnictwa jedynie tylko na 
okazałości stanowił i zakładał: i owszem te sądzę 
naydogodnieyszemi , które z ozdobą i wdziękiem ra- 
% 
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tern I w sobie pożytek mieszcią. W rodzaju i job- 
fltoici drzew owocowych Podgórskie kraje w Kra- 
kowskiem sawsze miały pierwszeństwo, a ich w t^y 
mierze staranooić nie mały zysk ni^radzał. Spła- 
wem rozmaitych owoców zasilały stołeczne miasto 
i okolice j^-gOy a daley jeszcze prowadząc suszone 
śliwki, wiśnie, gruszki i jabłka > zyskiwały wielce 
na handlu takowym* 

Gust tcrainieyszy Angielskim a raczey Chińsko- 
angielskim ogrodom daje pierwszeństwo; dodałem 
Chińskim , bo stamtąd pierwszy wzdr powzięli An- 
gielczycy. Opisy rozmaite krainy t^y^^ rządem i 
trwałością sławn^y, dały poznać sposoby, jakiemi 
Chińcsjrkowie ogrodnictwo swoje wznieili. Nie od- 
daUją się oni od działań przyrodzenia, jak czynili 
ncui ogrodnicy, wszystkie usiłowania swoje pod prze- 
mysł kunsztu podcinając: ale starają się przykształ- 
cać to nieznacznie t czego pr^rodzenie użycza* W 
małym przeciągu umieszczają rozmaite widoki, ktdre 
i dziwią i bawią. Widzimy lakowych ogrodów dość 
spore początki, i byleby tylke zapał ogrodniczy nadto 
się nie zaciekł, usiłowaiiia iiakład^czdw byłyby go- 
dne, i co do douidWy i co do ogrodów, pochwały 
i nafladowUnia. 
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NAŚLADOWANIE. 



O naśladowaniu mając pisać , tjle Bią snuje mj-^ 
siiy ii się zatrzymać w ich wyborze należ j^ aby 
rzecz obwieścić przyzwoicie ; a wifc dogodnie czy- 
tającemu. 

Biorąc rzecz W powszechaojci, naśladowanie 
przyzwoite jest naturze naszi^y^ a zat^m dziwować 
•i( temu nie należy i iz jest pospc^te. 

Naylepićy ca^owieka mfolna poznać w ten czaSy 
gdy nim bydi zaczyna: zamiast więc gdrnych badani 
wrdćmy się do dzieciństwa i pićrwazych mistrzdwi a 
te są matki i piastunki. Pićrwszćm Uczuciem dzie-^ 
ciecia, jest cb«ć pierwszeństwa i władsy, bojeszcK 
o zyska nie wić ^ a ^bolci swoj^y nie zna. Pići^ 
wsze poznlknia dają nam poznać w innych y na czćm 
nam brakuje : daje sit więc czuć boleśnie niedolęi- 
iiość> nieszczęśliwa trwałości naszdy, towarzyszka. 
.Gdy więc chęć rozkazywania i zwierzchnośoi trwa, a 
do skutku przywiedzioną bydi nie mo^e^ zapatru- 
jemy się na tydb| ktfSrzj.oami rządzą » aby pojąć i 
przejąć od nich , jdcim oni sposobem do rządu przy- 
szli, i 'tym kształtem wpriiwu jemy się nieznacznie i 
przysposabiamy do naśladowania. Jest więi: {ie tak 
rsekę) ptętnem maszom pićrwiastkowćm,, . ale .nie 
przydiawaymy do kate€hiimu> i£by było graachf m 
fibwofdMym. . Idziemy za pim w dalftym wieką^ 
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ale jest cias I pora , w ktdr^jr to ciynic można : jest 
UT^aga,^ ktdra iść kaze^ jest następna po ni6j, która 
o rzeczach sądzie' jest nakoniec ta, ktdrA ^dząc 
rzecz użyteczną^ nie wstydzi się iić joi torem ubi- 
tym i jego trzymać się kaie. , Niejest więc rzeczą 
podlącą, oailadowanie rozmyślne, ale takie npodla, 
ktdre oślep idąc za przewodnictwom cudzego przy- 
kłada, dU tego jedynie to czyni, iiby sobie oszczę- 
dzić pracy i nikczemnemu lenistwa dogodzić. Ta- 
kim wymawiał owcze ich zapędy Horacyasz: imiia" 
torea serpum pecua, i słusznie ich przyrównywał 
do naygłupszego ; a przeto naśladowczego rodzaja 
zwierząt 

Żeby dobrym bydć naśladowcą, trzeba bydi i 
z siebie działaczem : a ie ta moc i dzielności umysła 
nie kaidema jest włafeiwą; ci ktdrzy się do ni^y nie 
poczuwają, źle czynią, gdy występując z ścisłych 
granic sposobności swojćy , odwaniają się sami sobie 
torować drogę. Skutek zachwałośd takow^y zawo- 
dny i szkodliwy, powinienby się ś&& (tfzastrogi 
wieli; inaym, osobliwie w czasadi terainidyssydi; 
tym zaś naybardzićy, którzy dkcąc zyskać wsiętoi^ 
gdy jćy dziełmt waźnemr nie mogą, osobliwością 
działania, lub pisma, cbcą współczesnych obracać 
na liebit aczy; staje ^ię więc, ii kmiiś^t p»yBOsi 
kor^rść, tale ta trwa nie <|[ugo« Ozaznuylepszy rae- 
^)zy<zaeDWiiik,<li4*poz»iićj^ wartość: kopijadioć 
i /dobrar 9i# dofCait^ *oryj[aBałowi> t oboćby.-go i 
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prieniosła, zawsze pośledniejsze trzymali musi miey-^ 
sce od rzeczy i działań oryginalnych. 

Rzadka jest, jak si^ juź namieniłoi moc taka 
umysłu , iiby sama bez wsparcia i poirzednictwa cu- 
dzego obeyić się mogła : gdy się jednak szczęśliwym 
przyrodzenia darem znaydzie y nie ma się wzbijać w 
zuchwałość y i tak własnćy mocy zaufać y izby nie- 
kiedy cudzego wsparcia nie miała zaiyć. Nayzna^ 
komitsi pisarze , nie wstydzili się z cudzego zrzddła 
czerpać I a jak wyznawał o sobie Seneka » przecho- 
dził niekiedy I używając od woyny podobieństwa^ 
do przeciwnego ol>ozn swojego stanowiska^ alenatych« 
miast ostrzega^ nie iełrjrm własne porzucał, lecziebytiŁ 
poznały i dowiedzieć się mdgł, co się tam dzieje: Soleo 
et ego in aliena castra traneire, non tanguam trans*' 
fuga, 3edtanquamexplorator. Wyraz takowy powi- 
nien bydi wszystkich nalladowcdwprawidłem^ awiel- 
ce pićrwiastkowfy usilnoici naszćy jest przyzwoitym*' 

Pdinićy nii do innych krajdw na pdłnoc nauki i 
knnszta przyszły , lubo6 i w neyodlegleyszych, k 
Grecjri naysławnićyszych czasach , kwitn:^ Scyta 
Anacharsys, Były takowe czasy , ii przenosiliśmy 
W tey mierzei nie tylko sąsiady nasze, ale i dalsze 
iachodnie narody, a mogliimy się pochlubić, ii rd- 
wnaliimy się wschodnim. Kazimierz dw ze wszech 
miar wielki, pićrwszy szczep płodnych potćm lato<« 
roili zasadził, a następcy jego Kazimierzowi JagieU 
lonowiczowi winniimy coraz bardtićy pottfm kwi* 
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• tnące nauki. Wsławił si^ nicpoilefinte ten monar- 
cha dobrem wychowaDiem dsieci swoich ; ucznie Dłu- 
gosza i KaUliiładia> Jan Olbracht , Alezander, Zy- 
gmund pierwszy, nadali krajowi swemu sławę tt- 
miejętnoiciy która z Zygmuntem Augustem , rdwnie 
oświeconym i naukom sprzyjnjącym trwając, po 
śmierci jego, lubo wsparta jeszcze od Stefana, sła- 
bieó i nakłaniać się ku upadkowi aaeaęła ; tdał się 
juz ten nadchodzić, gdy sprawiedliwie zasłużył na 
imię wskrzesiciela Stanisław August 

Cieszyć się ze skutkdw należy, ale nie tak pod- 
nosić w zbyteczne zaufanie , izby aię zrsec zupełnie 
nailadowania. Scieszką Homefa szedł Wirgiliusz. 
^ie wstydził się Cyoero mieć Demostenesa przewo- 
dnikiem ; a gdy naycelnieyszych w rodzajach swoich 
na wztfr kładę, mniemam, ii uśmierzą zapędy przy- 
widzeń zbyt wzbujałych , dadzą taś mieysce roztrop- 
nemu korzystaniu z rzeczy szaco?(mychj które nam 
złączona z wielkiemi pi^zymioty pracowitość dawnych 
zostawiła* Naśladuymy więc roztropnie, awaźnie 
i skromnie 9 a zasłuiymy solua aa to^ iż i nas z csa^ 
sem naśladować będą* 



O TŁUMACZENIU KSIĄG. 

/ Mówiło się wyióy o naśladowaniu , nie sawsdsi 
a tóm nczjnić wamiankę, cp lubo ftośladawAnio^ 
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Die jesti do niego poniekąd naleieć zdaje «ic^ a to 
jest iłumaczenie pism cudzych na własny jęsyk. 

Nitf ilepy przesąd ku szacunkowi i uwielbienia 
potomnym wiekom starożytność kładzie : gdyby był 
taki, nie uczyniłby między dziełmi dawnemi wy- 
boru. Miały te dzieła takież same wady i przywary 
W dawnych czasiech | jak i nasze teraźnieysze ale jak 
złe rzeczy trwałoici nie zyskują, tak mni^y dosko- 
nałe , choć się do późoićyszych chwil do5tan% 
mnićyszy od prawdziwie dobrych niosą z sobą sza- 
cunek. W tych więc starożytnych pismach, kttfre 
do naszćy wiadomoici przyszły, nie ii są dawne, 
lecz 2e w rodzaju swoim były znamienite, a zatdm 
zyskały trwałość i podanie, to uwaiać powinniśmy; 
mierne ze staroiytnofci, kt<5re mamy, przypadkowi 
dtfyście do naszych czasów są winne. 

Tłumaczenie ksiąg, szacownieyszym jest kun- 
sztem , nizli się bydf zdaje z pićrwszego weyrzenia ; 
ieby więc rzecz dostatecznie obwieścić, naleiy wy- 
wieić z błędu tych, którzy przekładaczów, czyli to 
dzieł dawnych, czyli współczesnych inszym językiem 
pisan3''ch, i prac^ ich użyteczną^ raczćy rzemie- 
llnict wem , niz działaniem umysłu nazywają. 

O iudnij rzeczy sądzić z pozoru tylko samego 
nie należy; co innego jest przepisywać, a co innego 
tłumaczyć; a i w tłumaczeniu wielka jest różnica, 
między słów układem, a rzeczy, które te słowa ob- 
wieszczają. Jak umiejący pisać bez błędu wystarczy 
Tom FT^ P 
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pierwszemu tamysłowi , tak grammalyk drugiemu 
podoła j w Icisł^m słów s jednego znaczenia w dru- 
gie przełożeniu ; i to w liczbie pracy rzemieilniczćy 
raczćy, nii w działaniu umysłu położyć można. Ale 
tłumaczenie takowe, jak bydi powinno, lyle w tłu- 
maczu sposobności , uwagi , pracy, wiadomości wy- 
maga, ii niepospolitym jest umysłu działaniem. Za- 
stanowić się więc nad oł)Owiązkami prawego tłuma- 
cza należy, a stąd wnijć w tor i prawidła Uiima- 
cżenia. 

Zdawać się moie będzie mni^y potrzebnym o^ 
strzeżeniem , gdy na pierwszym wstępie położę tłu- 
maczowi, wiadomość języka, z ktdrego na własny 
przełożenie ma czynić; jest jednak to ostrzeżenie 
istotnym wstępem, a to z tey przyczyny, ii nie ra- 
czą częstokroć przekładacze mieć wzgląd na przestro- 
gę Horacyusza. ,;Zastandwcie się nad t^m z uwaga, 
„co mogą znieść wasze barki, a czemu zdołać nie 
„mogą." Nie dość jest rozumieć język cudzy, trze- 
ba go umieć : a umieć dokładnie , bardzo rzecz tm- 
dna ; w umiejętność albowiem nie tylko wcbodzs 
grammatyczne prawidła, ale sposoby mówienia, do 
czasów przystosowane przysłowia rzeczy, co innego 
niekiedy znaczące, niż w brzmieniu znaczą: zgołi 
to wszystko , co wdzięk i wy twoniość każdego języ- 
ka czyni, i któróy gmin pospolity nie posiada, tk 
ta część ludu , która przez stan , dobre mienie na<i 
innych się wznosi, i ta, których osobliwie wsta- 
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łecznycłi miastach mieszkając ^ jedynie się towarzy-^ 
stwu^ kunsztom I lub nauce poświęca. 

Nie tylko dokładna wiadomość języka ^ ale hi- 
storyii obyczaynos'ci > praw ludu > ktdrego się dzie- 
ła przekładają 9 uiyteczną jest i potrzebną. Nie 
miał j^y pewnie jeden z pierwszych u nas tłuma- 
czów wierszy Horacyusza^ ktdry pierwszy wiersz ody 
do Mecenasa: Mdecenaa atapis ediłe regilus, tak 
przetłumaczył r 

^^Dobrodzieju ! z pradziadów królów uro- 
dzony." 

Trafia się niekiedy , iz tłumacz nie wiele w ory- 
ginalnym pisma języku biegły, udaje się do tłuma«> 
czeń w innych językach; i z nich wyrazy swoje 
czerpa. Lepimy się rzeczy zbyt trudnćy nie podey- 
mować, niz źle wystawiać to, co chce podać swoim 
do wiadomości. Przedsięwzięcie takowe y nadaje 
pracy tłumaczącego pierworodną (ze tak rzekę) winę, 
to jest niepodobieństwo dobrego rzeczy przedsięwzię- 
tey wyłuszczenia. Kopia pospolicie oryginału nie 
dosięga; cóz mówić o kopii, która się s drugićy 
kopii bierze? 

Prawy tłumacz, przeistoczyć się powinien w tłu- 
maczonego, a do tey przemiany jak wiele pracy, jak 
wiele dowcipu i wrodzonćy składności potrzeba, ła- 
twićv to uczuć można, niżeli wyrazić. Zostawuje 
się więc to krótkie wzmiankowanie, bystrości i po- 
jęciu każdego , który je objąć i ogarnąć potrafi. 

P 2 
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Jeszcze i to w tłumaczeniu uważać należy, izby 
z inszych miar dopełniając obowiązków ^ w jednym 
nie wykroczyć: a t^n ^est^ gdy tłumacz nie ma na 
to baczności 9 ii tłumacząc z jednego języka na dra-* 
gi, nie tylko rzecz od innych wziętą podawać dru- 
gim , ale podawając stosować ją do tych powinien, 
ktdrym podaje. Trzeba więc^ zachowując ile mc « 
zności rzeczy dobroć i obwieszczenia wybdr, tenie 
sposdb obwieszczenia, który do odzieiy przyrównać 
można, w swoję własną, to jest języka swojego po- 
stać przyodziać. Kaidy ma swoje własnoici : co a 
jednych wdziękiem, u drugich mofe bydź odrazą. 
Różnice takowe, znają świadomi tajemnic dowcipu: 
ci zaś którzy ich nie poymują, nadają rzeczom zda- 
tnym częstokroć odrażającą przywarę. 

Dwóch rzeczy , a istotnie przeciwnych sobie, ma 
się wystrzegać tłumacz : pokory i dumy. 

Wykraczających pokorą tych kładę, którzy nadto 
uprzedzeni, ubóstwiają prawie pisarza, którego 
dzieła tłumaczą : tak więc ich dobrocią , uzytecsno- 
ścią, nadzwyczaynością, a z&Uim pićrwszośdą są u- 
przedzeni, iz byleby rzecz nosiła piętno ich imie- 
nia, nie wchodząc w j^y wartości uznanie, czynić 
ją gotowi celem nie tylko własnego, ale wszystkich 
uwielbienia. Sprawiedh'wy jest i chwalebny szacu- 
nek dzieł znamienitych , a zatóm ich sprawców ; ale 
w ślepe bałwochwalstwo przemieniać się nie po- 
winien. Ludzie byli i ci, którzy się nad ladimi 



o TŁVHACZEV1V K8IŁO* 34l 

sławą wznieiH; przywarom więc ludtkości podpa- 
dać masieli; drzjmie niekiedy ubdstwiony Homera 
mtfwił Horacyuszi a moie i on sam niekiedy za- 
drzymał. 

Tłumacze tak się powinni przeistaczać W tłunia- 
czonytby izby icb dzieła przyswajali sobie ; ich błę- 
dy poznawali, a zatćm nie udawali to za dobre, co 
jest zł4m, albo miernćm. Są starozjtnych pisa- 
rzdw takowe dzieła, ktdrc innym wcale nie wyró- 
wnywają ; obeyść się bez nich gdy moina , nie ma 
użytku silenia się na ich wjkład. Toz samo zai, co 
o starożytnych, i o świeższych pismach mdwić moina. 
Mieli tak, jak nasi teraz, i dawnićy przedtem 
pisania chorobę : w zbytnićm działaniu nie podobna, 
izby się niekiedy niedołczność zmordowanego działa- 
cza nie wydała. To więc w przekładaniu wybierać 
należy, co godne ciekawości, co zdatne do nauki, 
co do obyczaynofci słuiy : a resztę jak płód czczy 
zliytniey plenności, mimo brzmiące pisarza nazwisko^ 
zostawić w niepamięci. ^ 

Drugi rodzay nieprawych tłumaczów, z tyct 
się składa, którzy własną tniło^ią uprzedzeni, nadto 
wielkie w siłach swoich mają zaufanie, a zatóm jak 
Hię wyzey wspomniało, dumą grzeszą. Zdawałoby 
się z pierwszego weyrzenia, iz takowych tłuma- 
czów nie masz; są jednakże, i przeciwko nim har- 
dzi dy jeszcae, niżeli prieciw pierwszym powstawać 
należy. 
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Tłamaczenie w rodzaju nauk toź samo zdaje się 
bydż) co kopiowanie w kunsztach^ noii więc na 
sobie jakowei piętno upokarzające ^ iź nie mogąc 
bydz sami przez się działaczami ^ innych działania 
obwieszczają. Ale obrotna ku pożytkowi swojemu 
miłość własna j umid z upokorzenia ukształcić chlu- 
bę: stwarza z uczniów mistrze; a takiemi są ci, 
którzy tłumacząc poprawują dzieło i kształcą , a ra- 
czty^ chcą kształcić i poprawiać* tych , których tłu- 
maczą. Z pierwszego weyrzenia zdaj:} się takowi 
grzeszyć zbytnią wyniosłością i dumą, a mnie się 
zdaje, iż raczćy pokorą. Jeżeli albowiem takiemi 
są , iz poprawić tłumaczonego zdołają , im się nale- 
ży nie kopiować, ale stwarzać oryginały, zniiają 
się więc tłumacząc , i zdolne barki skłaniają pod cu» 
dzy cięiar. Zamiast przysługi, uwłaczają i krzy- 
wdę czynią czytelnikom, pozbawiając ich dzieł wła- 
snych, któreby oszczędzając czas tłumaczenia | na 
świat wydali. 

Trzeba wziąć miarę , i rozsądny śrzodek między 
dwoma przesądzeniami pokory i dumy : a ten jest ta- 
kowy, iz przeświadczyć sit^ o tóm należy, jako tła- 
maczenie, lubo się zdaje mniey ważną bydź rzeczą, 
w istocie jednak jest kunsztem i szacownym, i wielce 
trudnym, a zatóm nie jest pospolitych umysłdw pra- 
cą i wydziałem; ze przez takowych działane bydź 
powinno > którzy sami przez siebie mogąc być dzia- 
łaczami, gdy widzą większy niz w swoich z tłuma-i 



o TŁUMAĆ^ZENIt; SSIĄG. 343 

czenia dzieł innych wybornycl^ ufytek^ przenoszą 
nad własną chwałę przysługę i ktdrą czynią krajowi 
swemu. 

Szacowny w Polskiey h'Łeraturze Łukasz Gdmicki 
zostawił w dziejach czasu swojego i w innych pismach 
własnych^ dowody nauki i wielkiego dowcipu; nie 
wstydził się jednak bydź tłumaczem Seneki o dobro- 
czynności) Baltazara Kastylione w Dworzaninie » a 
w tdm dwoistem dziele dał przykład prawideł tłuma- 
czenia. Seneka wyborną polszczyzną 9 zwięzłe l>ez 
żadnego dodatku i uymy jest wyłuszczony. Dwo- 
rzanina zupełnie przekształcił i z Włoskiego tak kun- 
sztownie uczynił Polskim ^ iź mu się chwała i ko{>ii 
i oryginału saleiy. 

Każdy język ma swoje właściwe prawidła, mą 
swoje sposoby wyrażenia, i wyłuszczenia kaźdćy 
rzeczy: te rzadko z innemi zgodne, chybaby jedei^ 
2 drugiego, albo obadwa od jednego pochodziły. 
Łatwi^y Hiszpanom, Francuzom, Włochom z Łar 
ciuskiego przekładać, bo czerpają w powszechueia 
zrzddle. Polski z ^owiańskiego, wraz z Ruskim i 
Czeskim pochodzi; trzeba więc przywdziewać np. 
inne języki Słowiańszczyznę nąszę. A cięź|io takicj- 
mu to ucz3mić , który albo się do tego irzddła nie Ur 
dał, albo w księgach dawnych własnego narodu ni^e 
nauczył , jak prawdziwą Polszczyzną mówić i pis*^ 
należy. Nie można mówić, izby na takowych księ- 
gach brakło, ale brakuje na czytelnikach. Stąd tez 
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pospolicie mowy i pisma Polskie, cale były nie po 
polsku, a język zamiast wykształcenia, z cudzoziem- 
skicli i z własnych dziwacznycli wyrazów, coraz ń% 
bardzifSy od dawn^y wytworno^ci oddalał, i 2 istoty 
będąc jasnym i wdzięcznym zdziczał izasępił się nie- 
przyzwoitą wcale przysadą. 



O. GMACHACH STAROŻYTNYCH. 

Przejeźdiając niedawno przez mieysca^ w któ- 
rych mi dotąd bydź nieprzystło, umyilnie zboczy- 
łem z drogi, aby oglądać jeden z naydaWnieyszych 
kościołów W kraju. Przyzwyczajony gdzieindziej 
widzieć w takowych gmachach starożytną wspania* 
łoić, z nieznuernćm zadziwieniem mojdm postrze- 
głem , ii powićrzchownoić owego kościoła była pie- 
icidełkiemr wieie wzniosłe, mary z ciosu, grubo- 
ścią okazałe i poważne, śklniły się tynkiem bladoró- 
żowym, a na nich kopuły papuze w posrebrzanych 
suto floresach i muilach, stawiały widok tak dalece 
jaskrawo - pstro - cętko wato - wydatny , ii każdego 
w oczy uderzafć musiał. Mozę w inoych sprawił u- 
kontentowanie, jam uczuł ial niepotrzebnego, a źle 
użytego wydatku, stąd jeszcze większy, ii owi 
nibyto gustowni przeistoczjciele, pięknćy starożytno- 
ści ilady zepsowali i zniedi. 

Bezprawiów i szkód niepowetowanych, które 
s takowego zburzenia staroiytnoici pochodzą ^ pi^sj* 



^ GMACHACH S T A R O i Y T N" YC H, 545 

czjną jest gruŁa działających nie wiadomość, rządzą* 
cycb niebacznosć. MjsI bjła przeistoczycicldw do-* 
hrsLf i kosztu nie oszczędzali na to^ tzby rzecz, jak 
im się zdawało polepszyć: ale nieprzewidywała tai 
myil, i przewidzieć nie mogła dla niewiadoraości ' 
swoj^y, iz co czynili ku naprawie , to psuło; co ku 
ozdobie, to szpeciło; co ku wzmocnieniu^ to nad* 
wątlało i niszczyło. 

W przeciągu czasdw kunszt budowniczy rozmaite 

miał przedziały i odmiany. Pierwiastkowe budowle 

potrzeba wzniosła, a raczey wymusiła^ nastąpiła 

potćm w budujących myśl nfe tylko o zwierzchniey 

ochronie, ale i o wygodzfe; z t^y urodził się zbytet- 

Proste i z nfeociosanego drzewa podpory stały się 

kolumnami, ganek przystonkiem wspaniałym, dach 

T\'zniosły kopułą. Od chrdstu i gliny przyszło do 

, drzewa, od drasewa do cegły, od niey do kamienia, 

od tego do naykosztownieyszych marrourdw* Praca 

przemysł i zbytek przywiodły rzeczy, do takićy wy- 

twomości, a mimo naywiększą wieków następnych 

nsilność, nie tylko dawnych przewyiszyć, ale do 

stopnia tego, do ktdreg^ oni doszli, przyyść nie 

mofemy, 

Nie zapędzając $ią w powiejć o architekturze, 
sks^d i kiedy przyszła, i wzrost Swdy jak, i kierfy 
powzięła; zastanawiam się nad Grecyą, gdzie da* 
sz.ła do naywrększego stopnia doskonałości. 7rvf ała 
ona jeszcze w wytworBoici dawney za czasdwRzyni^ 
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skicb, co dotąd wspaniale obaliska dawają poznać. 
Z upadkiem państwa Rzymskiego, gdy i nauki i kun- 
szta upadły, nowy rodzay budowania nastąpił, za- 
trzymujący po czę&ci dawną wytworność, ale szpe- 
cący ]ą nieprzy^woilemi ozdobami. Takowćy archi- 
tektury nosi jeszcze piętno kościół Zofii w Stambule, 
a na wzór jego świętego Marka w Wenecyi , jako i 
ten, ktdry Karol wielki cesarz w Akwizgranie przy 
zamku swoim postawił. Gdy Gotowie, Włochy, 
części Francy i i Hiszpanią opanowawszy, na roz- 
maite dzielnice przeistoczyli sięj ci ktdrzy we Włc- 
£zćch osiedli, państwa stolicę założyli w Rawennie: 
na ten czas dw nowy rodzay budowli , zwany dotid 
Gockira, nastał. Ten lubo nic trzyma się prawi- 
deł, właściwych kunsztu budowniczego, ma jednak 
iswoję zaletę ze stałości nadzwyczaney, i sposobu 
(ze tak rzekę) zuchwałego murowania. Zdaje się, 
ii szczupłość ścian , subtelność kolumn, zbyt wznio- 
słego szczytu nie zniesie; a przecie te gmachj naj? 
trwalsze są: i gdy świeżo stawiane, mimo ogro- 
mncsci murów, grozą upadkiem, widzimy dawii< 
W tey porze prawie trwałe, jak gdy je stawiono. 

W północnych krajach, naypóźnićy sŁawiaDe 
były gmachy okazałe, żary wa ją więc na Gocki^ pier- 
wszy sposób , jak naprzykład kościół świętego Szcze- 
pana w Wiedniu, katedra i Panny Maryi w Krako- 
wie. Lecz po nich następiie trwałość tylko zadio- 
wały, ale wzniesienia i subtelności murów tak jak 
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pierwszo nie mają^ a natomiast sarnę" tylko dzikość 
okazują^ bardzi<^y do. pieczar zwierzęcych ^ niź dg 
umieszczenia ludzi podobne. 

Od roku loo o* pierwsze czci bozey pot więc one 
graacby, znosić si^ zaczęły > jedne na pićrwszy spo- 
sób Gocki, drugie na pofpieyszy stawiane > i do- 
tądby zastanawiały powainą przynaymnićy dziczy- 
zną f gdyby je po większey części gust zły naprawia- 
czów nie popsuł; a ten przyszedł od sąsiadów na- 
szycb Niemców^ których architekt! chcąc przejść 
Włochów W zbyt prostey> jak mniemają , architek- 
turze, nową wymyilili, niezgrabnotcią i dziwacznem 
przesadzeniem 9 od' wszystkich innjch naygorszą^ 
Podobał 81^ ten sposób budowli nieznającym się na 
rzeczach, przeto, ii nowy i w oczy uderza pstrocii^ • 
zną, i zaraził kray cały tak dalece, iz ledwo gdzie 
gmach nie mówię wyborny, lecz znośny przynay-i> 
mnióy dawnieyszemi czasy, widzieć było moina. Co 
zas w tey bezecności jest naygorszegn, nierównie 
Yfi^edf do wzniesienia potrzebuje, i kosztu i czasu, 
siili dokładną architekturą stawiane budowle. 

Gdyby Ijiko szło o kształt zwierzchnia znośniey-* 
sze byłoby bezprawie burzyt:ielów staroiwiecczyny | 
ale w daleco większćy, niżby . mniemać mogli, są 
odpowiedzi za szkody, których. są przyczyną. 

Gdy mury stare łamią , lub ścieńczają 9 osłabia- 
ją te które zostawują , a przydając nowe do starych, 
oprócz przykri^y odrazy rzeczy złączonych, a z sobą 
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się niezgadzającycb, przyspartają ginadH>wi9 s ich 

przemysłu I ani )uz staremu , ani nowemu upadek, 

a z wierzchu dają widok dziwaczny » zarywający na 

dw Horacyusza dziwotwtfn 

* • - 

DesiniŁ in pucem jrmlLer formosa supeme^ ' 

Czynią szkodę od siekie nieposnaną, niemniey 
jednak bolesną znającym 8ię> burzyciele starożytno- 
ści ^ gdy stare napisy, lamią , kruszą i wyrzscają 
s mieysCy na których osadzone zostawały. Zdaje 
się grub^y i dziki^y ich niewiadoafiośct , ii dawne 
charaktery, ktdrych oni przeczytać nie mogli , przcs 
innych przeczytanemi bydź nie mogą» jako więc do 
niczego niezdatne skruszoaemt bydź powinny. Złjto 
• wniosek, ii czego głupi nie potrafi, mądry się na to 
sdobyć nie moie; a daymy, iiby i wiadomi, cLa- 
rakterdw takowych przeczytać nie mogli j przez sza- 
cunek dawnolci, i te zachować należy, tak jak Egip- 
skie Hieroglifiki, których dotąd, mimo dziwactwe 
Kirchera mniemającego, ii je poznał, nikt wytłu- 
maczyć nie potrafiL Napisy dawne są częstokroć 
naygruntownieyszemi dowodami >historyi krajowcy, 
interesów szczególnych, a więc bezpieczeństwa i wfai- 
ano«ri obywatelskich. Starożytno^ takowjcb zna- 
mioffi współcieftna z kcajowemi dziełami, jesc ornych 
rzetelności wsparciem. Wielce zatóin potrzebne są 
^włfiszcza lam, gdzie woyny postronne i wewn^ 
tczniTj a gorsze jeszcze nadto wszystko niediiaUiwo^ 
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akta publiczne W Daywickszjm zostawiły niepo- 
rządku. 

Jeszcze jest przez burzycieldw starożytności , i 
w t^m niepospolita szkoda ^ o ktdr^y nie zawadzi 
przestrzedz, iiby się wiechy podobny cb nie zdarzyło* 
Dawne wieki czulsze, i przezomieysze od naszycby 
wzniosły, i za życia i po śmierci, znamienitycb lu» 
dzi pamiątki trwałe , a te były posągi ich osób, albo 
napisy, oznaczające ich dzieła chwalebne, albo na- 
grobki nad zwłokami postawione, gdzie częstokroć, 
i wyobrażenie osoby w posągu, i pochwała oney 
w napisie raiem si^ znaydowały. U Rzymian przy 
drogach' te pamiątki i napisy stawiano, i stąd 6w po-* 
tpołity wyraz, Stań przychodniu: Sta Piałor. 
W pierwiastkach Cbrzelciaństwa zwłoki męczenni* 
kdw niekiedy w swiątnieaeh spoczywały. Pierwszy 
Konstantjm wielki czeić pogrzebienia nie w kościele, 
ale w przysionku koicieloym zyskał. Zasięgają więc 
dawnych czasdw nagrobki; począwszy oA owego> 
htdry gdy Artemizya Mauzolowi wystawiła,' dla wy- 
twomoiei między siedmią cudami i wiata poHczony 
tostah Żeby ołtarzyk psirofiligranewy w nacisku 
innydi umieścić , grucboezą nieprawi burzyciele na- 
grobki czasem własnych przodkdw swoich ; ifikj zal 
pokazali szacunek ułomkdw , obracają je na wscho- 
dy , lub progi mieszkań swoich, tak jak jeden z nich 
niedawno z posągu starodawnego węgieł kamienny 
ttc/y nił : i tak csęstokroc napis szacowny od głupiego 
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rozf^alacza, lub budownika skrjtj^ cselca w ziemi, 
aź się rozsądny znajdzie, ktdrjby co odkopał. 

Przeczuwał takową dzikość » jakby prorockim 
duchem szacowny Starowolski, ktdry^ ile możność 
dostarczyć mogła, zebrał z koiciołdw i gmachów 
publicznych pańslwa, wszystkie, które znaleźć mógł 
DApisy^ i podał je do druku pod tytułem : Monu^ 
Twmta SarTtiaiarum. Przysługa ta szacowna była 
nader krajowi, ile ze wiele juz z tydi napisów , po 
jego 'śmierci niebacznoić, albo zburzyła, albo nie 
zapobiegła ich stracie. 

Ze Urban YIIL papież z familii Barberyndw po- 
chodzący, część mosiędzu z Panteonu, a wiele ka- 
mieni z Koliseum na inne fabryki obrócił, .odezwał 
się natychmiast uszczypliwy Paskwino: czego nie 
zrobili barbarzyńcy, zdziałali to fiarberynowie. O 
jakby słusznióy naszym burzycielom służyć to mo- 
gło; bo przynaymnidy Uiban YIU. z tych niepra- 
wnie zdar^ch ułomków,, nowe wprawdzie , kształ- 
tne jednakże dzieła uklecił: ale tu przeciwnie si^ 
dzieje: B^ho się szacowna staroźytiK)ść zupełnie za- 
traca i burzy, a nadv\czas płód obrzydłóy pstrocizny 
powstaje; albo niby się odmładza, na to tylko, 
iiby się stała godną wzgardy i śmiechu* 
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O DROGACH DAWNYCH. 



Z potrzeby przyrodzenia i gustu- człowiek na 
jednani mieyscu osiedzieć sią nigdy nie może; to- 
i^arzyskie stworzenie podobnych sobie szuka 9 albo 
od nich jest szukane: stąd potrzeba urosła z razu 
ścieszek ubitych powtórzonemi ślady; a gdy używać 
poczęli ludzie koni| woldw i innych bydląt, szer- 
sze juz do powozów nastały drogi , i ta część ziemi 
jedynie poświęcona usłudze publicznćy f do szcze- 
gólnych własności przestała należeć. Go przemysł 
zdziałał z początku , stało się z czasem powszechną 
potrzebą > a zatćm obowiązkiem rządu. 

Dwojaki jest rodzay dróg: jedne publiczne z 
miasla dp miasta- a zatćm z kraju do kraju , i te w 
ścisłym rządowniczych zwierzchności bydź powinny 
dozorze; drugie poprzeczne wybaczające z publi- 
cznych od wsi do wsi , te razem i do pieczy publi- 
czności i do właścicielów ziemi należą. 

Co do pierwszych, jajt rządnie^ a nawet i wspa- 
niale utrzymywane w naydawniey szych czasach by- 
wały, przyświadcza Strabon opisując te, które za 
[ego czasów drogami Semiramidy zwano : toź samo 
twierdzi Dyodor Sy cyliyski o drodze do Babilonu, 
nalLtórey ozdobę wystawić kazała Semiramis obelisk 
między cudami świata policzony. Tenże dalćy pi- 
sze, jako ta królowa udając si^ do Ekbatany, gdy 
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doszła guf Zarlcackicli 9 dfa skał f przepali niedo- 
stępnych, natychmiast skały skruszj<^i a doliny zn5- 
wnać rozkazała, tak dalece,, iz co przedttbn nao- 
koło je objeżdżać podrdini byK przymuszeni , odtąd 
wskroś mieli dla siebie utorowane przeyscie , i dro- 
g^ nietylko wygodną ^ ate i wspaniałą. 

O Greckich publicznych drogach nfe mamaj do« 
kładn^y wiadomości: ie jednak w Atenach i innych 
rzeczach pospolitych byli urzędnfcy, straż ^ i stara* 
nie około drdg mający,, i wspc^czeinf i następni pi- 
sarze przyiv^iadczają. Pauzaniasz^ który doić do- 
statecznie krainy Greckfe , i. mńisCa opisał w szcze- 
gólności, to tylko namienra, fz drogi były przyozda- 
biane gmachami rozmaitemi na eiefć bogdw stawia*- 
nemi, i na pamiątkę męfdw znamienitych. Toź 
samo czynili i Rzymianie przy drogach prspolicfe 
publicznych, obierając raieysca łu pochowaniu awłoE 
zmarł}' eh przodkrfw^ i wyznaczając one na skład 
następców : dotąd się jeszcze widzieó dają , te gma- 
chy pogrzebne, Metellów, Scy|>»k)n(fw , i innydi 
znamienitych familiy. Wstęp napisów w Bagrol>- 
kach: Stań przychodniu, Sfa ^lator, ozna-> 
cza, iz je około dróg kładziono , a stąd* prze^dza ją^ 
cym , lub przechodzącym położone były ku czytaniu* 

Twierdzą niektórzy pisarze^ ii piórwst Karta- 
gińczykowie drogę kamieńmi słaH, a to z przyczyny 
handlu, który do ich stolicy i innych nnaaC zna- 
czuieyszych Iciągał pohltzs^s narody : gdy z^j ę Bich 
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kaidy to, co kray miał, na zamiany, lub przedai 
przywoził > dla tćm łatwieyszego powozdw przejścia 
w czasiech osobliwie wiosennymi lub pod jesień, 
tym sposobem drogi torowane były. 

Pierwszy u Rzymian drogę publiczną sporządził 
i kamieńmi usłał Appius Klaudyusz» jakoz i doŁąd 
trwając imię jego nosi : rozciągała się na mil prze- 
szło trzydzieści naszydi od Rsymu do Kaptty : takie 
albowiem nadwczas było ograniczenie państw Rzeczy- 
pospolit^y Rzymski^y, Dwa powozy obok siebie 
wygodnie na niij przeyld mogą , kamienie do pięciu 
stóp w długolci i szerokolci docbodzą, tak zai mo- 
cno są zbite i połączone razem, ii od lat przeszło 
200 o trwając, dotąd zachowują pierwiastkowe uło- 
żenie swoje. Droga Aureliusza Kotły pdźniey była 
sporządzoną, w roku od załoienia Rzymu pięćset 
dwanaście : ciągnęła się , po większ^y części po nad 
morze Tyrreńskie do osady zwaney Forum Julii, 
gdzie teraz miasto od dawnego nazwiska mianowane 
Forli. Trzecia zaczęta była przez Flamfniusza, ktd- 
ry wojując przeciw Annibalowi zginął, skończył ją 
zai syn jego : prowadziła do Aryminum miasta teraz 
nazwanego Rymini. Domitius Enobarbus usłał 
kamieniem drogę zwaną JDomitia ai do Sabaudyi, 
ŁigUr3ri i Gallii : August cesarz drogi w Hiszpanii nir- 
zm'emyra nakładem od Gaddw, ai do Medymny spo- 
rządzić rozkazał 3 za jego staraniem na wzói Rzymskich 
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w Gallii sianęły ^ a szły od Lugdunu -f. cztery ich hyhj 
i obejmowały obszerność całego Łeraźoieyszego Frań- 
cuzkiego państwa, które naówczas prowiocyą Rzym- 
ską było.' Zgoła tak dalece pieczołowitość rządu 
zatrudniała się drogami > iź zacząwszy od Rzymu, 
do Day od legtey szych granic państwa we trzech cz^ 
ściach świata^ był przechod wygodny ^ łatwy i 
wspaniały. 

Dziwią jesseze trwające dotąd tydi drtfg ostatkii 
i są naytrwalszemi dowodami , rdwtiie wielkości i 
wspaniałości , jak i dobrego Irządir. 

Jakim sposobem te drogi urządzone były y ii się 
oparły żarłoczności czasu ^ ktdry wszystko pożera i 
trawi, oznaczają to przerwy w nich przez zaniedba- 
nie naitępców uczynione: zalazłe w niektórych miej- 
scach ziemią, zasypane gruzem ścieki, umyślnie dla 
uyścia wody podczas gwałtownych powodzi zosta* 
wionę ; dają poznać, jak te drogi stale sporządzone 
bjły. Gdzie miała bydź droga, kopano wprzdd 
ziemię , i w niektórych mieyscacb zasady onych oa 
łokci kilka, i kilkanaście .według mocy gruntu, Mrgłąb 
dawano^ pospolicie pierwszą warstwą był piasek mie- 
szany, z wapnem, na niąy kładziono kamienie, i 
zbijano je jak naytcz^y, Jzby s\^ żadna wilgoć nie 
zakradła, a przynaymnic^y mało co. ouey było : dla 
tey przyczyny przedziały piaskiem mckrym i wapnem 
okadzane były: następowała warstwa krzemieni i 
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droboych kamyków ^ ułomki cegieł i gruzy ^ wszy- 
stko to razem utłuczone | jak naydrobniey zmieszane 
z glinąj czyniło gęstą massę nakształt używanego do 
omłotu klepiska^ szła jeszcze nad tern wszystkim 
warstwa tłustey ziemi zaprawna wapnem, na nićy 
pifisek krzemienisty z gliną i wapnem zbity, utrzy- 
mował zwierzchni bruk okryty piaskiem, po którym 
przechodziły powozy. 

Woyska, kldrych osobliwie mnogie utrzymy- 
wanie, wielkim jest państwu, zwłaszcza w pokoju 
ciężarem, w tey porze stawały si^ uzytecznemi, 
gdyż były użyte do sporządzenia drdg publicznych, 
r^ie wstydził się obrońca oyczyzny zmienić broń na 
motykę ) gdyż go fałszywy punkt honoru nie zaśle- 
pił, a prawa miłość oyczj^zny szlachciła robotę. Le*- 
giom niezwyciężonym Rzymu winniśmy trwałe ic|i 
drogi: a gdy o ich zwyclęztwach czcza tylko wie^ć 
została w księgach, to co w pokoju zdziałali dla 
dobra kraju, nayodlegleyszdy potomności podaje ich 
ku wielbieniu. Silimy się przesadzać dawnych ; w 
złim zyskaliśmy pierwszeństwo, czemuzby ich w dor 
l)rćm nie naśladować? 



PAMICC ŚMIECI. 

Zdarzyło misie niedawno, juz przy zmroku 
wstąpić do starożytnego kościpła, który ,^ jak. zwy- 
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czaynie katedralne , o kazdey porze otworem stoi y i 
iehy chwała boia trwała ustawicznie, księża po nie- 
jakićm zamilczeniu, coraz głos wznosseą śpiewając 
psalmy. Rozległość gmachu, starożytność archi- 
tektury, rozrzucone po ścianach nagrobki , ciemność 
roieysca, słabe światło błyszcząc«5y lampy, glos 
śpiewającego kiedy niekiedy w smutnym jęku, jakby 
z pod grobowca w owym gmachu wydobywający się; 
wszystko mię to osobliwym sposobem przeraziło, i 
razem bojaźni, smutku, uszanowania i tkliwdy cza- 
łości skojarzyło wzruszenie. 

Miła jest niekiedy posępność, i doznałem w 
dwczas j4j powabu, gdy mię przez długi czas za- 
trzymała yrirzód widoków tkliwych i przerażających. 
Pochopem one były do wielu uwag. Nagrobki kttfit 
mię otaczały, grobowce, którem deptał; zoikomość 
Iruddw, prąci zabiegdw żyda naszego , wydawały 
się dzielnie w ow^m -powszechnym uśpieniu, w ktd- 
rdm zwłoki niegdyf żyjących, bez rdznicy pana i 
sług], możnego i żebraka, głupcdw i mądrych, w 
pyle i prochu skazitelnością zgryzione, od wiekdir 
spoczywają. 

Wszystko się kończyć musi, cokolwiek nosi oa 
sobie zmyślności piętno: przyzwyczajać się więc do 
loyśii o śmierci naleiy^ iżby coraz wydatnieysza j^ 
bli^ość nie przerażała nas szkodliwćmprzelęknienien. 

Skąd tak powszechna śmierci bojaża? nie skąd 
inąd mniemam ^ jak j( ŁcgOy ii zbyt drogo szacujeisj 
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to, CO mamy, a zastanowić się nad tćm n te chce- 
my, co mieć mozem. Zdaje sią, ii poprzednicy 
nasi na kwiecie mnićy od nas bojaźnią śmierci ujęci 
byli I w pośrztfd biesiad kładli umarłych głowy na 
stole Egipcyanie^ i balsamem napuszczone przodków 
swoich swłokiy ktdre teraz mumiami zowiemy, 
przechowywali w domach , chcąc je mieć zawsze na 
widoku* Pisma Greków i Rzymian te nawet y które 
słuiyły ku rozweseleniu , jako to: piefni biesiadne^ 
i inne podobne rytmy , częstokroć o zeyściu czyniły 
wzmiankę. Przyzwyczajali się takowym sposobem 
do myśli o zgonie , a gdy nadchodził, mnićy przez 
to samo doznawali wstrętu. 

W umysłach płochych i słabych okropność ża- 
łobnych widoków moie płodzić straszydła : ale kto 
się nad gminne przesądy wzbija, uważa w zgonie 
termin istuościom iyjącym wyznaczony, port bezpie- 
czny po niespokoynóy żegludze, zyskowną zgoła, a 
więc poiądaną zamianę. Nie są więc tak okropne, 
jak je sobie w myśli wystawiamy, kościoły i cmen- 
tarze. Zapatrując się na nagrobki, albo iei na nie- 
okrytą niemi, równie jednak ku przechowaniu zwłok 
^vyznaczoną siemię , piórwsza myśl trwozHwa, bo 
koniec działań naszy en oznacza , bo tu reszty przod- 
ków naszych umieszczone widzimy: dotkliwa i czu- 
ła , jeźli przywodzimy sobie^ na pamięć ich przy- 
mioty : zal nakoniec ożywia się, którego przez zey- 
icie swoje stali się przyczyną, Ale natychmiast po- 
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waźoe uciszenie wiecznego spoczynku > łagodzi po- 
rywczość pierwszego uczucia, i ku słodko snującym 
si*i myślom nieznacznie prowadzi. Widoki takowe 
uśmierzają rozpacz , nie dają raieysca zazdrości, 
wzmagają w nieszczęściu przypominaniem ; i£ czyli 
pomyślność y czy nędza » jednakowym sposobem ka- 
żda się rzecz zakończyć musi. 

Nie wszystko, co postać przykrą na siebie przy- 
wdziewa, smutne jest przeto i odrażające. Mozoa 
z rdwnćm ukontowaniero zapatrywać się na zabawne 
i posępne widoki , a to w dwcza^ , kiedy się stara- 
my pożytecznie z . widoktfw korzystać. Gdy się 
więc zapatrujemy na groby wzniosłych niegdyś sta- 
nem, dostatkami, powinowactwem, wzictoicią i 
sławą ludzi, za tymże zwrdtem poznawamy, jak to 
było znikome, czegośmy moie my sami im zazdro- 
ścili. Umarza lubieżno$ci zapały w pyle i procbc 
zniszczała piękność, a gdy się w napisacb zal i po- 
wtórzone narzekania dzieci po rodzicach, rodzicdw 
po. utraconych dzieciach czytają; umysł aią ^przrussi 
holesnisa uczuciem : ' ale następna uwaga daje p>- 
znać^ iz, ci co płakali, takąi ^amę następcom p: 
sobie zostawili kol^y. Jak niegdyś ranny pod Oiy- 
drakiem Alezander, po krwi z ran płynącdy usnac 
musiał, ii nie był bogiem, tak patrzący na grcby 
krdldw powiedzieć mogą: w źyciu ledwo nie bofi 
leią teraz w tłumie poddanych swoich, i gdyby ait 
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marmar , . Co je pokrywa , nikłby icb od prostych 
kinieciów nie rozeznał. 

Sławny, a niezbyt dawno umarły w królestwie 
Szwedzki^in Hrabia de Tessyn minister, w oslatnie'y 
chorobie, kazał sobie trunnę zgotować, tę gdy do 
niego przyniesiono napisał na ni^y: Tandem Felix, 
Moie kto powie, iź frasunki i troski, zmierziły mu 
życie: ale ten mąz zacny, zbyt praeciwnych losó^ 
nie doznał, \ owszem dość był szczęśliwym. Ze- 
znania więc jego ta była przyczyna , iż w dość prze- 
dłużonym wieku poznawszy, i działań ludzkich i 
następn^y sławy znikoiuość, na to tylko zwrdcił oczy, 
ćo istotną bydź może szczęśliwością człowieka. 



SZYDERSTWO. 

Czynią niektórzy różnicę, i jest zaiste między 
obmową a szyderstwem ; i wycieńczają, gdy znieść 
zupełnie nie mogą zdróżności ostatniego. Uspra- 
wiedliwić jednak onego niepodobna tóm bardzi^y, im 
dolkliwićy razi grot śmiechu i urągania, niź uay- 
zjadliwsza obmowa: a to z tey przyczyny, iź bavr 
dzióy i łatwicy się wpaja w umysły słuchających to 
co bawi i rozwesela , niżeli to, co zwyczaynóm opo- 
•vriadaniera do wiadomości przychodzi. W obmp- 
Tvie złość się pasie miłym sobie cudzey krzywdy przy- 
smakiem; w urąganiu rzecz sama pomimo osobę 
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do kt^r^y sic ociąga, daje przyczynę do rozweselę^ 
nia, a zat^m naygrawającAma się, dodaje ku dal- 
szym naygrawaDiom ochoty ^ a w słuchających coras 
większą wzbudza ciekawość ku dalszemu słuchaniu. 

Niepoślednim jest przymiotem rodzay Cen wy- 
mowy, ktdry bawi i rozśmiesza^ ale może się obeyść 
l>ez cudz^y krzywdy y i owszem oznacza niewymd- 
wnoić krasomówcy^ gdy nie znaydując innych spo* 
sohdwy do tego ze wszech miar nieprzyzwoitego , i 
niegodziwego się udaje. Żart z istoty swoj^y jest 
miłą f a oraz uszczypliwą powieścią ; ale kto się na 
nim zna dobrze » umi^ tak tłumaczyć uszczypliwość, 
iiby była podobieństwem zaczepki /a nie samą za- 
czepką, przymdwką, a nieobraźliwą mową; a na- 
koniec, biorąc z wyrazu porównanie, aby była tak 
delikatnćm uszczypnieniem , iiby po nićm znaku nie 
było. Tak żartować przystoyność nie zakazuje , i 
owszem zachęca ku niewinn^y zabawie* 

llozmaite bywają przyczyny szyderstwa, pocho- 
dzą zaś z celu, ku któremu zmierzają. Natrząsać 
się, a pokryjomu (bo i to wdzięku dodaje) ze star- 
szych, czjlito w wieku, czylito w przełoiemtwii^ 
niepośledniem jest dowcipu żartobliwego rzf miodes. 
Wiek doyrzały, a tćm bardzićy, gdy się jaz ki 
Zgrzybiałości zbliża , pospolicie odwołuje się na da- 
wne czasy , terainieysze gani , młodości nie przeba- 
cza; tak wiek młody, jak moie, mici się, szydząc 
ze starych poza oczy. Czyniła to młodzież ni^^dj^ 
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ale już teraz odwainieysaa , jawnie si^ z {Kiwainey 
stdrolci naśmiewa. Ma w prawdiie ona prtywarj 
swoje I (bo kldryi wiek i stan bet nich obeyić się 
nioźe); ale na wzdr owych prawych Noego 8ynów> 
edwrdcić oesy^ a zakryć co odraża, poczciwcy mło- 
dzieży jest obowiązkiem. Miechy powinna piloe ba-> 
ctenie i na to: iż kiedy im do teyże pory wieku nie-c 
ba przeznaczenie doysć pozwoli, tymże słabościom 
hąÓĄ podległemiy z ktdrych teraz niewczesne czynią 
sobie igrzysko. 

Nalmiewać się z wyższych niebezpieczno; jeżeli 
się bowiem rzecz przed niemi utai, straci koncept 
swdy zamysł: jeżeli się dowiedzą, albo wzgardzą, 
co uniża ; albo się zemszczą , co boli. 

Kie masz przykrzeysziSy w życiu sytuacyi, nad 
tę , gdy nieznajomy a nieprzyzwyczajony do tonu 
posiedzenia wzniosłego, pierwszy raz W irtód niego 
weyić musi : nieprzyzwyczajenie , a stąd bojaźń na- 
daje mu niezgrabnoJd. Skacze ona do oczu, jak to 
mówią, a przeto daje wstęp do śmiechu i naygrawa- 
nia: ale jak takowy postępek nieludzkim jest, niedp 
to i sami wyśmiewacze, choćby -naymodnieysaemi 
byliy osądzą. Lekkomyślnemu dobra jest pora do 
f m^^'echa ; ale czuli powinniby wnilć w stan cieipią- 
cego, łagodndm przyjęciem, otwartą mową, spoy- 
rżeniem miłćm olmiel^ąc przychodnia, ktdry •ssąktó^' 
Icroć oiwieceńszy od szydzących,- uuSgłby sprawie*^ 
dliwićy czynić z nich igrzysko: lesz prawdziira ; 



lamitoJG skromną b^dąc, kładsie wstyd ii« cnotli* 
yc^ta licu; płocha zaś iiicrosroy^inoi<S| sądząc go 
bydź głupstwtfii; wazy się śmiać z tego^ na c^ 
się nie zna. 

Nie dość jest zwać się grzecznym , trzeba wit- 
dziećy coto jest grzecznoić. Jestto wzgląd należyty; 
udzielający się każdemu w miarę tegOi co mu się na- 
leiy. Gdy się więc do wszystkich rozciąga , nie 
ma się zacielniać w towarzystwie t^m , do ktiSrego- 
jmy przywykli) ale się rozpościerać powinien wzglę- 
dem wfzysikichi z któremi obcujemy: jest w tij 
liczbie i nowo przybywający. Są nie tylko wyisi i 
rdwni I ale i ci ktdrych stan naszemu nie wyrdwny- 
yru ; kezdemn więc z nich według słuszności wzgląd 
się należy, nie wzgarda , śmiech i urąganie , kt^re 
nam bardziiy krzywdę czynią i gdy wykraczanj 
przeciw prawidłom posiedzeniu » niżeli temd, albo 
tym I z ktdrcmi nie umiejąc się obchodzić y oznacza- 
ny lekkomyślność nasze. 

Niech się nie raczą uraiać Um damy^ ę^j ia 
przeloię, jak to jest rzecz niegrzeczna śmiać się i 
kometa , it przeszk>roczny , z wstążki , ze jui imz 
nastały ; z kroju sukni , że )«z ten przeszedł. Zae- 
Inieyszać to śmiać się z ubioru , niż s ubranega , \d 
ubranćyt jednakże niech same w siebie wnijdą, i 
^ęfaoką uwagą zwrócą oczy na siebie | iż może ac 
trafić czas taki> w ktdrym siedząc na wsi, nie doj- 
dzie ich wieść o nowćynodziei a tym czasem iwics* 
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td w<Sd pri^yła sąskdlcai zejdzie fe w tMechmia- 
ń^cimśf, a może i pdlroczD^j starożytności. Da« 
WSty rat zły przykłady z własn^y winy, stałybj 
aię celem pośmiewiska , I musiałyby zdosiĆ niezgra* 
bność parafiańską y co jest ostatnim stopniem poni- 
zenit* Lepimy yvi^c, moja rada, przez wzgląd na 
samy<^ siebie wstrz3rmać si^ w iij mierze od wy- 
aaydtettia» a co chiraleboieysza y ottrzedz uiewiada- 
me, żeby krymce luni^ bacznych nie podpadały. 

Zdaje aicy. iz każde państwo umieszcza w sobie 
dwa wcale przeciwne , i niepodobne do siebie naro- 
dy , a te są obywatele miast znacznieyszycb , i c£ 
ktdrzy na wsiach mieszkają. Pierwsi polorem da^ 
inni I drngiemi gardzą , a ci jak mogą, oddają im 
za swoje: kończy się na t6n, iź jedni drugich wy- 
szydzają y a moie i jedni i drudzy mają sprawiedU- 
vre do tego przyczyny* Nie wchodzę ja w nie , ie- 
bym nie zdał się to czynić, co naganiamy ale obie 
strony radbym do tego nakłonić, iiby porzuciwszy 
wzajemne prae«ądy, zniosły i zagładziły ntewcM«; 
ene, ktdre sami zdziałały , między soI>ą rdinice. 

Trudno się czasem nie rozśmiać, słysząc głu^ 
pieb, gdy mędrcdw udają , a na nieszczęście y rzeoB 
ta się w posiedzeniach zbyt cz^to zdarza, ale t na 
tenczas wstrzymać się należy," przynaymni^y od 
zbyt widocznego urągania; a jeżeli przeprzeć i po- 
prawić nie moina, iałować ti^ającego w nieroz- 
myślności swojćy* 

Q a 



Siyj^rstwo, litórigo cudta, uledoląinoie jest 
edenie oznacza «erce meozHłC) • tunysł skaiony. 
\}\omnos6j k.ilectwo urodzoiie, lab z csateni pr^- 
padłe, postać odrażająca, gdy me są winą tegoy 
kto 17 je Koosi , polilowania racc^ od jaas , niź imię- 
diu "wyciągaj. Małoić Tvzrosta, lob szpeUioIć 
twarzy 1 są to i*zeczy zwierzchnie, a zaiim płddiydi 
tylko zająć mogą. Ukrywa cz^tokroć szpetna po* 
stać wzniosły umysł, i nadwczas cdaje się, ii priy- 
rodzenie sowicie nagradza to , w oz^m się zdało n- 
krzy wdzić. Szpetny był Sokrąt , Aleybiad prze- 
niósł wszyslkicłi w urodzie: z Urn wszyatkićm u- 
wielbia potomnoić Sokratesa, a występki Ai<^bia- 
dow« sprawiedliwą odbierają naganę. 

Naygorszy rodzay szyderstwa , imiać aię x eoo- 
ty, Vln\iy odważna w t^y mierze była staroiy- 
tDoić : jeztlł nasz wiek bierze ku chlubie swoj^y ta- 
kową śmiałość, zasłużył na pierwszeństwo. y9y 
pada pióro z rąk na widok tego, co widzimy , c» 
§ią słyszeć daje , i cz^m płodne w ntegodziwoić dro- 
karnie, zarzucają nas, aź do ostatniego stopnim aka- 
ieiiia. Przyydzie ezafi jednak, gdy si^ złe sano 
przez uą wysili , a nad wczas i cnota i religia dzie^ 
nićy mo£e, niżeli przed t($m, rozpoczną i ustana- 
wia słodkie panowanie swoje. 
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Poesawająe bI^ do obowiązków sąsitdzkicb, zje- 
cbałero w dom obywatek znamienitego urzędemi 
dostatkami y i ludzkością i w dzień imienin jego. 
Bom stary drewnianj, ściany po ezęści spaczone i 
W ziemię zalazłei oznaczały starożytność nieszaco* 
. wną z architektary, ale nadawającą wilgoć^ gdyż 
okna ledwo na łokieć od ziemi wznosiły aicr Sień 
bjła, jak mdwią pospolicie^ na przestrzał, tak sze- 
roka 9 jak cały dom : drzwi więc naprzeciw weyścia 
miały iść do ogrodu, ale go nie było. Po lewćy 
ręce była izba wielka, z ni^y podobnćy wielkości 
Ajpialne,. obiedwie wyłnte sapaleraini podobno ma* 
jącemi jakiej osdb wyobrażenia^ bo równie jak dom 
Atarozytne, tak były spełzły, ii oo wydawały, ro- 
seznać nie byłe można, zwłaszcza iż gdzie nie- 
gdzie wisiały portrety stare w kirysach i fere* 
syacli, jak sądzę, przodków gospodarza , lub sam^y 
Jey mości. 

Około jedynast^y godziny przyjecbałem, już 
liyła ciżba; w dwócb albowiem izbach mieścić się 
mosiała cała okolica. Po zwyczaynych przywita- 
uiacb, i powtórzonym wićrszem i prozą powinszo- 
waniu, szliśmy do izby jadaln^y. Siół był n» osób 
sześćdziesiąt, » nas blisko p<fłtorasŁa ; jak wi^c gdzie 
kto mógł, i na czćm mógł, jeżeli tylko mój^ł itsiadł. 



Mnie wpakowana nii<^zy dwie rogówki tak dobrzCi 
ii mi tylko głowę było widać : wywindowałem prze* 
dęz do góry rękę prawą, ale nie mogąc nią władać, 
M bojąc się uszkodzić galowycb sukien sąsiadek 
ittoich, patrzyłem się o głodzie na niezmierną pira- 
midę z firancuzkiego ciasta, kttfra ronie zasłaniała 
tupełnie, a za kaidćm wzruszeniem stołu chwieje 
iięi nabawiała strat^em, tzbym w łeb nie wsić^ 
doić sporą cborągiewką , kttfrą gieniusz i cyfrą sole* 
nizanta na wierzchu trzyńiah 

Jak przyszło do owego uroczystego imienin ba- 
tfa: Cuju9 fesłum colimus, pokazał się kieltcli, 
mbie jeszczći od ĆzasdW Zygmuntowskicb zacłiown- 
ny, tak wielki, tak długi, tak szeroki. Hem nanM- 
anał, ie go jedynie tylko dla widoku , a catćm nn» 
sycenia ciekawości naszły przyniesiono. Gdy w nie- 
go p<^or^ niemałey butelki wlano, wniosłem sebie, 
ii to dla pokazania miary czynią ; ale gdy wziąwszy 
go w obu racz , naypii^wszy t goid do ust przysą- 
dził, i raz tylko odetcbnąwszy du ostatnia kropK 
spełnił, i wypróżnił, i nie chwiejąc si^f j.akby dru- 
giego czekał, na swO}^n» mieyscu spokoynie usiadł; 
a toi weiąi drodzy czynili i kołey jui się ^o nuiie 
2l>liźyła; £e właśnie dla marcepanów, które przy- 
niesiono^ trzeba się było niektóiym z mieysca ru- 
szyć, wymknąłem się nieznacznie z pod rogówek, 
łapadłem w tłum, kto inszy tyąnczasem nieysce roojt 



V e z T A. 36/ 

zatiadł; a ja głodny, dorwawszy się u kredensu 
półmiska , uspokoiłem natarczywość głodu mojego. 

W zgiełku y chłbie i liałasiei uszedłem owego 
wielkiego kielicha, ale pomnieyszycb, ktdre się mię- 
dzy nami wałęsały, kilka spełnić musmłem. A jak 
nie było spełnić? kiedy szło' o dobro kraju, o przy- 
jaźń sąsiedzką, o pomyślność Jegomości, Jeymości 
i godnych pociech prze^ wie In ^y familii? kiedy w pow- 
szechnym rozrzewnieniu klękali przedemną sąsiady, 
ja przed niemi? kiedy mnie zaklęto na poczciwość^ 
kiedy jui przychodziło do przynrdwek? a jakiś Je- 
gomość trącając mnie w bok, niby to po przyjaciel- 
sku, raz wraz i mnie i drugim, ktdrych Łakze W bok 
trącał, powtarzał: ii kto zdrowia gospodarskiego 
i prześwietney konsolacyi nie wypije, jest zdrayca 
i będzie miał ze mną do czynienia? Nayci^sza była 
aprawa, gdy ronie w owym tumulcie dopadł go- 
•podara dobrze jui zarumieniony, a właśnie w ten- 
czas, gdym się jak mdgł bronił od dość sporego 
kielicha za zdrowie poczciwych ludzi: wpadł on 
wśrzód walczących , i jak zaczął mnie całować i ści- 
ekać, com nie chciał do pcSłowy, musiałem wypić 
i pełno i duszkiem. To n»i to człowiek zawołał 
na ówczas ten, co mnie w l>ok trącał, i Iciskaj^ 
tuię serdecznie » zapłakany « serdeczności szepnął 
do ucha: ^rozkaz co chcesz, a przysięgam Bogu; 
„i cycu rodzonemu nie przepuszczę/' Całując go 
i ściska jąe na odwrót ^ dziękowałem za tak hecoi- 
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czną aprzeyroośći i moieby traeba było nowy lie-* 
licb spełnić, gdy szczciciero rosracb ław i slołków 
oznaczył skończenie obiadu : tłum naszę serdeczność 
przerwał. Gdy sią wszyscy oa drugą strona zacs^ 
przenosić y jam ńą zatrzymał nieco , i usłyszałcB 
dopiero , co to było , co się niekiedy cdzy wało ot 
podwórzu; były zaś to moździerz jki , z klórjck 
Strzelano na wiwaty. | 

Mrdz był tęgi , a di*zw] w sieniacb na obie stro- I 
ny otwarte; nasadziwszy więc czapkę na ussy, mni^ 
BIZ inni, bo po odpoczynku, nzjajany i spocoBj) 
fzybkim krokiem przebyłem owę katarową pmepra- 
^^ I ^ Z^J przecież jakąkolwiek przestronnoic obTf- 
cy wałem sobie, wpadłem w większą ciibę nii 
przedtto. Nowi albowiem goicie nadjechali gro- 
madnie, a oaywięcey dam chcącycb, i grsecmośe 
gospodarstwu oświadczyć, i z tańców korsyaiać. 
Zaczęły si^ po wielo rozmowacb i szeptach* Jakesi 
się dorozumiewał* naradzenie to pochodziło stąd, 
kto miał iść w pi^wszą parę, kto w drugą. Ja 
nie chcąc czynić nikomu subiekcyi, obrałeni sobie 
bydi ostatni, i poszedłem w szóstą; ale }ak xacscii 
po mnie stawać, znaUzłem się od początku. Za- 
grzmiała niebardzo liczna, ale przeraźliwa kapelą 
ho było trzech skrzypków, jeden baz, dwie trąkj 
i waltomia* Mimo usiłowania nasze, tupał iiinj no- 
gami aa mieysctt stojąc : przeeięi nakoniec mogliśmy 
iń^ ruszyć, ale dla ciasnoici szliśmy a takową po- 



V r. 1 '9 A* 569, 

\f»gą/ IZ eo trzy ktoki była sttcj-a, » trwała do* 
poty, póki cizhy, kttfra n%» otac/ała^ me rozcp* 
cbaao* Nie obeszła się bez potrąeaniai a óvf mdy 
serdeczny przyjaciel , jak mi przybył na pomoce tak 
dzielnie nasz taniee przepcb^^^ iź czwarta część 
apeklatorów wyleciała' za drzwi > u którycb on na 
warcie stans^, a dopieio odetcboęlilmyi. i raźniey 
tańcować zaezęto.^ 

Gdy paolom roeda^anor kawę> zawitały de nos^ 
liielieby ; szedł więc tamce raźno , a rainiey jeszcze 
zgiełk * wrzafwa oświadczeń^ rozpoznań, wzajje- 
mnycb rekonMndacyy y powierzenia sekretdWy ob- 
mów i szyderstw I a nalcooiec przymdwek ^ przy^ 
»zlo do* tego y ii trzeba było jednycl^ wyprowadzać, 
drugicb zatrzyii>ywa€^ Aze się na corae z.w9wsze o*' 
^roCy zanosiło^ aie luówiąe nie nikomury » widząc,. 
iz mnie móy serdeczny przyjaciel nie pilnuje , wy-» 
«iosłen» stc nieznacznie , i zastawszy gotowy pojazd 
aa wrotami , powróciłem do domn^ 

Rozmaitydi uwag. imieniny te , na lUdryci by-^ 
lem' 9 siały si^ powodem^ aad kaźdi% si^ więe oko>-^ 
Ucznoioią: zastanawia^C| myśli moje obwieszcsam^. 

Nie aprzeeiwiam słę ftowaraystwai . na-ymilsaćy" 
zabawie I w przyjacielskiem^^ sąsiadów^ kcewnych^ 
2Biajomycb>| posiedzeniu'^ i' owszeny gdjyby się na> 
'wsiach nie zdarzały , powstałbym przeciw takowóy 
nieoz|iłoici^ Dość czasu osobliwią^w dni spoczyn— 
]f^\9ie. M wsiadł zbywa;, izby gjo wd^itcaknjm cUwi*-^ 
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lom., 1116 posViccLć i oddać;; ate jak w Itazdey rze- 
czy miarę roztropną zachować naleijy i^ iij prze- 
sadzać ni« trzeba ,. lihj nakoniec nie stała się cdro- 
iną, wprawując w lenistwo , z uszczerbkiem go- 
spodarstwa ^ » przeto 2 stsatą dobrego mienia* 
Przeplśatjwa]6 pracę zabawą naleiy, ale ta odetchnie- 
Diem swobodnćm do dalszjch prac sposobić i krzepić 
powinna : tnaczćy stałaby ^ą szkodliwą. 

Dom, w któr}'m bjrłem na imiieninaćfa » ścią- 
gnął myli moje na do^ powszechną zdroinoić w 
Ićm, ii naydostatnieysi dziedzice , żałują wjdatka 
na wygodne mieszkanie >. nie oszczędzając gp na rze- 
czy mnićy potrzebne, a czasem i zdrożne. Zbtf- 
twiałe £ spaczone,, a w ziemię zalazłe Iciany, i wi- 
dok nikczemny i odrażający sprawują , i zdfx>wia 
wilgocią szkodzą^ J^dne oszczędzone imieniny, za- 
biegłyby takowym zdrożno^iom,. a nie przeszkadia- 
jiąc nawet imieninom^ można dogodzić w Vij mierze 
i gustowi i potrzebie. 

I to sprawiedKwey naganie podfogaj^ gdy go- 
spodarz niis ma. względa na golcie, w dwczas gdy 
z jćdnćy strony dogadzając, z innych zamiarów t^ 
daję przykrość.. Było- nas więcey jak pdłlorasla y t 
SŁćł zastawiany oa osćb sześćdziesiąt: jjtKE więc wi^ 
sza połowa tak, jak ja dpznała głodu, a- ten kt^ 
Sy się nasycił,. W tłoka siedzieć musiał niewygodait. 
BCt^głbył przewidzieć gospodarz lioznoić odwiedza 
j]ących|, i obmyikć kazdemiŁ miejsce,, a. nadwCMU 
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albo siół zwiększyć , albo inne zasUwić. Fomo^o- 
hy mu do tego rozpostrzenienie don)i»> » owa sieś 
na przestrzał, podzielona na połowę , i wiatrom by» 
łabj zatamowała drogę , i stolowfiikf^W wygodniej bj 
pomieicić mogła. 

Do prawdziwej ludzkości nie jest dosjcT mifc 
przyiąć, nakarmić i nasycić gościa^ trzeba > izby 
łoii na iadnćy wygodzie nie brakło, a Inrakuje w 
owczaSy kiedy się albo u stołu nie pomieści, albo^ 
eboćby się i* umieścił,, w liolta i wrza>wie przebyć 
wać musk 

Każdy gospodarz nad t4m 8tą zasfanowfc powf-^ 
sien, irgoić, ktdry do niego przyjeidza, gdy dpn» 
Bwój opuszcza, trzeba iiby korzystał 2 pod rdz jr 
swojey, i albo lepićy, niz u siebie rzeezy znalazł,' 
albo przynaymni^y u^ył, pK w swoim demir. Nie 
przyszło mi nocować ii< mego sąsiadia: po szezuplo-^ 
ści jednak budowH sądzę , H większy podobno tłok 
był w spoczynku, niżeli w aainćy ocbocie* W in- 
nyck krajach do tego stopnia .porządku n» wsiach' 
przysposobione są domy , ii kaidy nre tylko łdzko, 
ale i pościel óht siebie, i dta służących swoich znay- 
dzie,. wszystko zaś w jak największym porządku i 
ezjstośei. Rłe mssz więc potrzeby jadąc w gości-* 
nę, ładować tłomokaroi powozy, i jakby w drodze 
na popasie, rozpakowywać t^, eo si^ z sobą priy-^ 
wid«łov 



Kamreniłem Wyiey ^ ii zapalkowan j reg^wl:am«> 
lw»a<łkiera tylko bykm^ uruczysiege obiadu : widm- 
łem jednak stdł, tak da]«c« potrawami aosta-wiony, 
iŁ Isdwie obrus widciee było. moioa. Nit aa t^n 
zawisła uczta I izby wiele dać: na l^m rzecz 2aw»- 
sła^ izby to^ co się daje, dobrze przyprawiona by- 
ło; nic może zai bydi dobrze przyprawne, gdy 
w takiey wielości.. Prawda, ii oas było wielu, ale 
nadwczas lepimy powtórzyć j.cdnę potrawa kilkarnzy, 
niz coraz nowe przystawiając,, nie dogodzić ich 
przyprawie. Ten jeden półmisek, ktdry mi się 
zdarzył w kredensie, przyświadcza prawdzie zdaniia 
mojego: byłato kura tak twarda i żyłowata^- ii gdy* 
hj nie głdd W ostatoim prawie stopnia dokuczający, 
aigdybyin. się był na nię^ nie odwaiył.. 

Wypadałoby ivb zastanowić się nad zbyŁecznćm 
trunków użyciem: ale juz o t<lfn tyle mówiono, ix 
nie zdaje rai się powtarzać, co każdy wie, n zwła- 
szcza gdy juz ten, niegdyś zbył wkoczenionj ńałd^ 
adajjc się ustawacL 
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Cbwalą. Tnajlana^. » dobnoci I raęztwa, a. jin «» 
eł^walę z cierpliwoici, ii m6fgk słuchać przez- gitK 
dcfn< kilicai paneginyku ,. kti^ry mu prawił PUaiazz* 
Ten. niedoic jjBSzcae maj/ic na. ttbn ,, ii rzACZ Uk coz:- 
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ciągłą n*płSftl, dekażał^ ii Trajair go ałucb&ć mu- 
siał; ze zas Trajan godzien był pochwały |. wnieść 
2 tego samego można , ii aic zapewne przez «>wczas 
ałucbania znudził. Niebyłoby si^ to nadarzyło Cy- 
eeronowi, nudnie powtarzającemu własne wielbie- 
nia, i piękną prozą , i złym wi^szem : O /briuna^ 
tam nałam me constUe Remam^ 

Ludwik XrV. król Francuzki przecliWalony w 
wielkości swoj^y, tak się był, jak o nin» twierdzą, 
do kadzidła pochtebnego przyzwyczaił; iź-i^akoniec 
sam ^lewał pieśni osobie złorone, i miło mu było 
skarżącemu się 'w zgrzybiałości na to, \i mu zęby 
wypadły, gdy jeden z dworskich jego czołgaczdw 
powiedział: Nayjaśn: Panfe! a ktdz ma zęby? 
Kzadkim poet(5<w przykładem, pr.siadał znaczne żbto- 
j»y uprzywilejowany jego wielbiciel Boileau. 

Ten wszystkidi boliatyr6w gdy puncił odłoglenu 
Ludwik jego był celem , prawidłem i Bogiem. 

Zagrzana takowym* przykładem AJtfidemia Pa- 
nyzkai, Imiala z wyznaczaniem nagrody,, takowe i 
&woira,. ir cudeoiiemcomku rozlrząśnieniu> dać zapy- 
t»aie: Kidra z. cnót Ludwika p*drw8«e ma w nifta 
snieysce ? 

Im bardzi<^y siic- naród tipadłia , tćm szczodfobli- 
wazym jest w wielbieniu^ Za piu^wszą. bitw^ Wo- 
dną, w ktdr^y nad Kartagincami Qdtd4ąl ftwyci^ztwo 



DuillitiSy zyskał od ojczyzny w nagrodę trzech 
łokciowy słupek. Neron zahóycm matki , w tytnzc, 
ale upodlonym Rzymie , postawiony obaezył swóy 
kolos ^ ledwo nierdwny temu^ ktdry w Rodzie mi^ 
dzy siedm codami iwiata położono. 

Nudne ku powtarzaniu r,ą takie podłości > a ko 
zawstydzeniu naszemu, tak powszechne i bywały 
i są I izby na ich dostateczny opis kaiąg ogromnych 
potrzeba była. 

W pocliwale takie wzajemne są obowiązki: 
chwalca powinien innieć chwalić, cbwaloay powi- 
• nien by di godnym chwały. 

Pierwiastkowe prawo w Chinach wyznaczyło 
dzie|opisdw krajowych f tych obowiązek szczerzci 
otwarcie I bezwzględnie i na monarchę i poddanych, 
obwieszczać potomności to> co w cołćm państwie 
si^ dzieje. Powradają, ir hył ciekawym jeden i 
cesarzdw tamteyszych wiedzieć ,. co e nim pisano: 
tajemne albowiem są takowe pisania, i ai następne 
. pokolenie je ogłasza. Prosił więc jednego z pisa- 
rzdw, aby wi piema owego powierzył: sloiył się 
ten prawem>, ii mu dogodzić nie może; a gdy ce- 
sarz zagroził gwałtem r rsekł dam ei przeosyla^ 
oom o tobie napisała ale dołoic, iiei gwałtu do 
tego uzyŁ 

W Egipcie był sąd aa kaidege po. toierci , czyE 
godzien uczciwego pograebi>; j^koi mumie doid są 
rzadkie do znalezieaiafc 



o POCHWAŁACH. 5jS 

Przykłady te^ liiÓTe położyłem , ozniiC2:)ją, ii 
«ic 2 uwielbieniem ipteszyć nie należy^ i tfw kolos 
Ludwikowi XlV. wystawiony z napisem : Ludwiko- 
wi Xiy. iy}ącemuy zdaje mi się bydź bardzićy sa- 
tyrą > Dli panegirykiem : a co Solon Krezusowi py- 
tającemu się o szczękte powiedział , iz śmierci w 
l^y mierze czekać naleiyi to i do cnoty stosować 
laoźna. 

Nie trzeba zbyt ściśle brać tycb prawideł! są 
okolicznością ktdre za iycia eb walić dozwalają ^ a 
Bft dwezais pocbwałai jak jest nagrodą cnoty, tak 
równie napon^nieniem, izby w nićy trwając na chwa- 
ła następną w potomności zarobić. 

•Cbciał nadać wielkoić Filipowi III« kro'lowi Hi- 
szpańskiemu^ wcale do tego znamienia niesposobne- 
nH2| minister jego (^iwarez^ i kazano tak krdla 
zwać : a ie właśnie w tenczas się to działo , gdy Hi- 
szpani stracili Portugalią , przyrdwnaao wielkość Fi- 
lipa do rowu I ktdry tte większy ^^ im więcJćy ziemi 
posbędzia. 

Taili przed Juliuszem Cezarami ppzywarc zwierz* 
eboiąi ii był łysym ^ dworscy jiego i przyjacieki 
i uadali mOf laur, aby ni«i łysinę okrył. Gdyby, 
się był ktdry z nicb^ z pochwałą łysego czoła ozwał, 
pewnlaby mu^ się nie przypodobał. Przodkować 
więc powinna cbwalisnin roztropność > ata wprzdd 
roztrząsa : co , jak , i kiedy czynić należy- Ze Bo^ 
leaitkwti Polskiego, kidla narwano Chrobrym^ krz«- 



pkim^ było ta poeliwałą i sprawiedliwą ^ Kjł alLu- 
wiem takim w istocie* 2m drugiego Bo)t;sława Krij- 
woustyro, było to Bdygrawanieiu. Ze Ulgo, Kc- 
dsierzawym Fzecsą to Jbyło obo^tną; a kto wii^ 
czy nie prsymdwką, j^li sobie zbyt ksztaltoie wło- 
ży trefił i kędzierzawił. 

Naymilftza cbwaloMciłiu- ta ysst pD€bwał»y kidra 
bez kunsztu i przyprawy sama z siebie przychodzi. 
Takie były owe tlamy zacbodząee drogę i gdy był w 
podrtfiy^ Ludwikowr Xii. krdlowi FraDCuzkieoit^, i 
wołające: Oto eyciee nasz. 

Geymatiikus, £^dy przebrany w nocy po obozie 
cbodził) wszędzie uwielbienia swej^ słyszał,- i jak 
mówi Tacyt, używał sławy sWol^y,^ frueh<Uur fa- 
ma aui. Nasz dobry kroi cbłopków Kazimierz nic 
prosił Wierzynka, zcby go przód cesarzem na uczcie 
sadowił: pzzemog^o ser^e względy,, i wyl»acayii 
krdlowie poczciwcy nfegrzecznoici.- 

Wspomniało si^ na początku o panogirjku Pli- 
niusza, iż był długim, a przeto nudnym, chociaż 
tak. dobrze jest napisanym, jak tyłka panegiryk pi- 
sać moina^ a więc lepszym,, i nierównie lepasya 
»ad wszystkie nieprzeliczone,- ktdrych jeszcze dot^ 
ppd placki nie wypotrzebowano. Oszczędeać pidro 
w takowym razi«, ile moznoici,. nakzy,. naprać 
dla tego,, ii kaida prtewlekłoić zdrdino^ią jest w 
wymowie;, powtóre, ii aby uy^ć podłogi,, prawdę 
tj^ka i acis}% ebjtawić • oaMy » a pospolicie przy* 
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miotj chwa1n«^ doić hyv7ają określone i ssezople; 
potrzeeiey iz godnjr pochwały wstręt czuje od 
chwalby y lim zaś bardziej , gdj przedłużonym po- 
wtórzeniem I skromnoić właściwą przymiotom wiel- 
kim obraia. 

Gorszy zbjtek , niz przeciągłość. Jeszcze to 
znośnieysza, kiedy kto w tytułach upstrzy ^ prze- 
sadzi, uszlachciy i mecenastwo oada. W Azyi la- 
da królik y brat słońca i księżyca ; ale kiedj równa 
się tchórz z bohaterami, bakałarz z Cyceronem , z 
kalendarznikiem Newton; natenczas (jak mówią 
Francuzi) rzecz skacze do oczu^ i najlepszego czio-> 
wieka > przy wzgardzie , gniew słuszny porywa. 

Jest rodzay jeden pochwały , który wielki^y 
potrzebuje roztropności , i bardzo rzadko użytym 
byd^ powinien, a jednakie nayczęściey się używa; 
gdy przyrównywamy innych chwały godnych, do 
tych, których chwalimy, a to porównanie pospo- 
. licie zmierza do wyniesienia chwalonych przez nas, 
nad tych, z któremi są przyrównywani. Rzadkie 
są takowe w natęieniu swojóm przymioty, izby 
podobne sobie w innych przechodziły: a choćby i 
tak było, nie trzeba dać uczuwać chwalonym, ii 
lepsi od drugich, nierównie dzielnióy od nas miłość 
własna ustawicznie im to głosi i opowiada. 

Przyrównywania i stąd są zdrożne, ii drugim. 
czjBią krzywdę. Jeieli iyją skrzywdzeni, słusznie 
iołi obchodzi takowa niesprawiedliwość; jeżeli za 



świata zeszli ^ lubo uwolnieni z więz«Sw smysinjcbi 
nie czują tego f albo choćby i czuli , gardzą pozo* 
stałych uwielbieniem^ jednakie targać się na cudtą 
sławę y zawsze jest rzecz zdrożna i odrażająca. Do- 
brze jest chwalonemu wystawiać przykłady ^ izbj 
się niemi wzbudzał ku ich doyściu, lub przeysdu, 
jeicli woze ; ale nie trzeba go wbijać w zbyt wielkie 
o sobie rozumienie. Sposdb takowego myślenia^ 
gdy z torii prawego sprowadza , zamiast uwielbiaoiai 
sagany godnym czyni. 

Mim się do pordwnania chwalący zabierze, po- 
winien dobrze wprzdd poznać porównanych } aźebj 
stalą ; na kldrey drugiego przeciw chwalonemu po* 
łozyy w oczach jego i źle widzących i uprzedzo- 
nych, w wadze mniejsza , w istocie nie znalazła się 
zbyt przeważającą : a na dwozas nie był stosowany 
do tego I ktdrego chwali dw wyrok: Appensua u 
in statera , et inpentua minus kahens, Zawie- 
azony na szali jesteJ, i znaleziono , iż mnidj wa- 
żysz. Trafia się to pospolicie przechwalonym , oso* 
bliwie gdy je przeciwny los zniży, a więc mnićj 
sdatnymiy lub wcale niezdatnymi ku dobrze czynie- 
niu sprawia ; na dwczas zbyt waniosly głos chwal- 
cóW| }ezeli zupełnie nie ustaje cichym brzękiam le- 
dwo się niekiedy odezwie. 

Lubo zawsze prawdziwa cnota ma akronoosć, 
» czuje ja^owąi na odezwę uwielbiania odrazf , Bie> 
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podobna jesi rzect wii03i^ rytego , iihj me była dla 
nićy pochwała mił^in uczuciem. 

Dutc^€9t digiio monstrm^i , et dicere. Incest. 

'yjSłodka rzecz I bydi wskasanynii i usłyszeć: 
ten to jest.*' 

Ale (piy sit na niegodnego swracają oczy> trze- 
ba, iiby był zbyt uprzedzonym i ilepyni, gdyby 
w t^n zwracaniu nte pozoały ii td są znaki wzgardy 
i pośmiewiska. 

Powinien bydź chwalony godnym chwały ^ i sta** 
nie si^ , gdy pozna i przeświadczonym zostanie, jaki 
jest cel prawdziwy chwalenia 1 do czego chwaleow 
zmierza , i jak chwałę przyymować naleiy. 

Stanie się godnym chwi^, gdy zastanowi się 
nad wartością ostfb, które go chwalą. Wielbimy 
pospolicie w drugich 1 co się nam samym podoba, 
a podoba się nam to zawsze, co sami w sobie znay- 
dujemy. W occach diciwego, łakomy szacownym 
jest: marnotrawca rozprosi^ciela wielbi: napastnik 
zapalczywego, filut franta, prdźniak nieuka; nie 
przeto, iiby marnotrawstwo, chciwoś<S, chytrość 
zapalczywoś($ , głuptwo było dobrem; ale dla t^y 
W nas ukryley przyczyny, ii w takow^y chwale, cu- 
dzym wspierając się przykładem, znayd ujemy wła* 
zne usprawiedliwienie. Trzeba więc roztrząsnąć, 
a dopiero poznać, kio nas .chwali, i z <»ego bierze- 
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mj diwalcy a w d wczas osądzić moiem^ jeźclis«y 
godni uczczenia. 

Nie masz wickszćy, i prawdziwszej pochwały^ 
nad tę I ktdrej wjrazdw używać zwykliimy poi»po- 
licie f gdy o powszechnie uznanej cnocie uoidwiinj: 
i nieprzyjaciel mu tego nie yiyttiie. Nayuroczystszy 
jest to hołd oddany poczciwości , a gdy się o ntij 
chwalonego ohija^ moie go uhezpieczyćy iz diwaly 
godzien. Wypędzony z Aten sławny krasomdwa 
EschtneSy gdy czytał uczniom mowę swoje ^ pvz»> 
ciw Deroostenesowi I a wszyscy wyhoiem wyrazi 
jego uj^temi zostali; czytał pot^m odpowiedz^ Dc- 
roostenesa, a gdy widział większe jeszcze ucsocit: 
rzekł: ^^Cdihy to hyło> gdybyicie byli jego saiocga 
mdwiącego słyszeli ? <^ 

Sprawiedliwie pochwałę pordwnano do kadzi- 
dła: zbyt obfite y dymem mroczy: zbyt tęgie , gło- 
wę zawraca. Słuiyć to pordwnanie powinno i ka- 
dzącym i kadzonym: kadzącym^ izby znali miarę; 
kadzonym , ułby się strzegli kadzenia. 

Zwierzchne znamiona nie są istoią; uroda, 
moc^ zacność 9 moznofć^ urząd, dostatki » wssy- 
stko wprawd/ie nasze , ale nie my.. To więc tm 
nas stanowi i czynie to pierwiastkowego nasado a- 
siłowania powinno bydi celem. Chlubić się % przy- 
padku, rzecz dziecinna; zostawmy płochym wiel- 
liicielom kadzidło bogactwu,, urodzeniu ^ doalojeś- 
siwom; a nie wchodźmy w ich płodio^ć, pny*-* 
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właszrz-ijąc iiam> eolmy zdarzeniu ^ittni« Cnociit 
jedynie- c^iwała nakiy^ W. ttfy im większy uczyni- 
my pcstępek^ tćm spniwiedliwi^ awiclfaienie nam 
naleJed będzia. Naleiy się wprawdzie > i słodką 
jtftt j^y nagrodą; Laudemu€ vir08 glorloso9 ^ mcf- 
wi pismo f i zaras dodaje , jacy to są et ludzie sła- 
wni , kttfryck chwBlJ<5 nakiy, HanUnes magna pir* 
tutę et prudentia sua praediti : Męźe wielcy cnatą 
i roztropnością obdarzeni. 

. Jesi^i kom«, naybardzi^y na stopniach wyso- 
kich ze stający m^ należy mieć ezułe baczenie i roz- 
sądek, aby rozeznawać prawdę , i fałsz w pochwa- 
łach , które się ustawicznie o ich uszy obijać zwy- 
kły; strzedz się podeyscia, i starać się o to, izby 
takowe pochwały nie przeto odbierali > ie wysoko 
sicdią, ale dla tego, iź siedząc wysoko, cnol^ 
wszystkich działań swoich uczynili prawidłem. 



O SZULERSTWIE. 

Zdarzyło ni ną widzieć list pisany do rdwnego 
podobno^ jak ten co pisał kartowntka; nadawszy 
więc pisarzowi iraie Spadylewicza , umieszczam go 
z następującemi aicktdremi uwagami. 
MoneieUr! 

,,Miałeiii w v%ku cztery maledory samopiąt w 
czarnym koiorze, i z krdlero jeszcze w eierwonym 



38a t; w iC o I 

kolorze 9 i przegr^«m płatkę itm 1S7 czerwonych 
złotych I bes łsidnif moj4j winy, i wsi^cy prij- 
tomoŁ idusmU 011 ta przysuse^ zem błędu ale popeł- 
nił; ale talii« było rozraądteoie kart, 2e oiiuiałaB 
przegrać* Kochany prsyjacielai ty, kttfry tyle rtt- 
czy wite, Kgadniy, jak to ną stać mogło, a iałoy 
tego, kttfry jest z prawdeiwym fcaciinkieiit. 

PS. I to muszę dołoiyii, iz ci, z ktdremi g»- 
łem , ludzie bez notjJ* 

Nie wi^m co ua to odpiluił kodhatty przyjadę); 
i czy ten, który lyle rzeczy w i^, zgadł, jak to ti; 
stać mogło przegrać płatkę, mając w ręku eztćrj 
matedory samopiąl i kr^la w czerwonym kolonc. 
Ja który widu rzeczy nie wi^m, lubo nie serdecznii 
kochany przyjaciel piszącego , kochający jednak h- 
dzkość , taką z nioj^y strony , choć nieproszony, da- 
ję odpowiedź. 

Żałuję naprzód Jmć Paoa Spadylewicza , c 
uiiał w ręku cztery matedory, bo oprócz tego, ii 
bjły mu przyczyną straty, zastsg^iły mieysoe rzeci] 
poiytccznieyszych , któreby mdgł mieć w rękack 
naprzykład książki, czyli lo dwiecająoey nmyiŁ 
czyli obwiestczającey dzieje własnego lub cudzyd 
narodów. W którymkolwiek bądź rodzą ja oszcic- 
dziłaby straty , przyniosłaby pewny użytek , a pcit* 
naymniey nie dałaby przyczjruy narzekania tak , jil 
owe samopiąt matedory w etanem kolorze* Gdt 
bym cbci«ił szkolnego , a więc niezgrabnego yę \m 
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cepcie uiyć wyrazu ^ powieihiałby to , ii to jui 
było: airo colore fiignaiUm, iz czarny kolor nie* 
szczęście zapowiedział; ale byłoby to bluinierstwem 
lorabcowtoi kttjry tym kolorem przyodziewa nia-* 
tedory. 

Żałuje JP. Spadylewicza z tego^ ii przegrał 
płatkę na 187. czerwonych iłpŁy eh, a żałuje prze^ 
to, iz kwota 187. czerwbnydi złotych jest zna- 
Cena ; i z tego , iź Jegomość takiemi grami się tru- 
doi} gdzie za jednym kart rzutem tak znaczne pie- 
niądze przegrać można. Nie tylko Zai samego Jmct, 
ale i pieniędzy żałuję , iź mogąc bjdi sprawcami 
dobrych uczynkdw, opłatą uiytecznego kupnu, 
przyczyną godziwego zarobku, tak marnie 2 rąk 
dzierzyciela swojego poszły. 

Żałuję JP. Spadylewicza^ iź bez jego winy^ jak 
sam powiada, tak znaczna mu się szkoda stała* 
. Mniemam , ii ta okoliczność ulgą jest dla niego za- 
szłóy przygody; i takby się rzecz tłumaczyć powin- 
na^ gdybym się jedynie nad grą jego zastanowił;^ 
ale biorąc rzecz obyczaynie^ nie jest takowy nie* 
winnymi ktdry aię dobrowolnie w niebezpieczeń* 
siwo szkody podał, ktdry innym mdgłby się byt 
stać przyczyną podobnćy straty, ktdry nakoniec 
Si rozrywki czyni pracę sobie szkodliwą, drugim 
niebezpieczną. 

Żałuję JP. Spadylewicza i sti^d, iŹNpłochl kart 
zabawa, tza tak ważną rzecz sądzi, źe mniema, ii 



384 V Yf X o I 

•eB| kldry yntlt rtetzy yfii, agadDąć powiDioii 
jakim sposobem przegrać można te czterema malt- 
dorami samopiąi i krdiem cterwiennjm. PospoU- 
cie wiedaący wiele ^ nie wtedsą o kartach wtadoBo- 
ict niegodnych , i jeżeli są księgi o nich , nie swj* 
kły się znaydować w bibliotekach , albo prsynaj* 
mni^ w dawnych ńą nie znaydowały. 

Nitn uwagi moje o skutkach karto wnictwa pols- 
źe, zdaje mi się, iź uczynię przysługę Spadylcwi- 
rzowi> kładąc na wstępie wiersze rymotworczjaćy 
Francuzki^y Deshoulieres. 

Gorzka kaida uciecha zaiywana zbytkiem, 
Nie wykracza y kta na grze luało czasu trawi: 
Ale rozrywka tylko niecb będzie uiytkiem, 
W ówczas miU po pracy, gdy w spocz^nkn bawi: 
Tea który jeat od wizystkich mianowany graczem ; I 

Łndsko^ tyłfco ma w- sobie zwierzchniego posoro: 
Glos powszechny takow^y postaci tturaaczem,^ ' 

li nlrma poczciwości I punktu honoru. 
Cici»za rzecz, dii kto mniema: i ten sobie sprzeczaj. 
Kto poczciwos j z szalerstwem połączoną krysli* 
Bodziec jest nieustanny, bodziec ni^hezpiecsByy 
Zysk który w dzień i w nocy nie wychodzi m UkjilSu 
MiecUay będzie udatny, przyjemny i grzeczny, I 

Niech rzetelność utrzymać pragnie jak nayścisl^y, 
Przyydzie czas, ii za iądzą, przykładem i guatcnz. 
Wprzód zwiedzion, będzie zwodut, stawszy si^ oszostcfl 

Przeciwko szkodliwemu kartownictwa naio^oia 
kto ma rozum i czulośe; kaidy powstawać jpowi 
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jakoi tyIekro<f w t^y mierze mdwiono i pisano, ii 
powtartaćbjr tylko przychodziło dawnieysze pisania 
i mowy« Ze jednak mimo wszelką usilnoići złę 
przytłumione lii się , i niekiedy wybucha ; -odwalam 
się przełożyć w t^y mierze niektdre uwagi, a raczmy 
wutępy do uwag, ktdre sam JP. Spadylewicz, zwła- 
szcza po przegranych pieniądzach uczyni. 

Regnard ^awny komedyy w kraju swoim pi« 
sarz, W jedn^y o kartownikach, wprowadza na 
scenę szulera I ktdry zgrawszy się do ostatniego sze«* 
ląga^ kazał chłopcu czytać Senekę o wzgardzie bo- 
gactw. Nie mam ja myśli do tego autora odsyłać 
Pana Spadylewicza , bo nie chcę, aby I>ogaclwj 
gardząc, więcćy jeszcze płatek przegrał, i owszem 
życzyłbym, izby się nad szacunkiem pieniędzy za- 
stanowił. Złoto i srebro, z istoty swojćy, prO'* 
Sty m są kruszcem , my^my im nadali wartość : uży- 
cie zal czyni je dobremi , lub złemi. Stało bj^ zło- 
to słto, gdy go Jegomość stracił: jak straconćm 
medi gardzi, a dogodziwszy gniewowi i załom, 
aiedi na to myśl 'swrtfci , na co to słoto obr45cić 
było noins , w tf wczas byłoby dobrćm. Niedługp 
myśląc, niech wyydzie z domu, albo i w domu 
niech idzie do okna, a spóyrzy na przechodzą- 
cydi : każda wytarU odzień , twarz z nędzy wy« 
bladła 9 płacz dzieci głodnych i jęk skalćcsonych, 
wszystko to mu powi^: co miał uczjfnić, co uczy* 
uli ma* 

Tom FT. R 
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Przypis do listtt wyraia, iz towarzysze giy 
3P. Spadylewicza byli Indzie' bez noty, j^^J j^ ^ 
samo nie było notą, iź grali w grę takową, w któ- 
rzy szło za jedną płatka 0187 czerwonych złotydi. 
Zakałą jest wprawdzie i wielką^ rzocac niebacznie 
pieniędzmi , i podawać ślepeina losowi własnoić oa* 
szę. Z przypisu takie domyślam sic^ ii w wieUde 
gry grający, rzadko skąd inąd bywają bez notj: 
niebyłby albowiem inacz^ t^y okolicznolci ów kor- 
respondent czynił aczestnikiem przyjaciela swojego. 

Grę , czyli kunsztem , czyli handlera nazwient, 
w obudwu tych względach usprawiedliwioDą bydi 
nie moie. Kunszt ma za cel zysk i wziętoić. O sła- 
wie i wziętości graczdw, radwić nieinacz^y, lylb 
satyrycznie moina. Wzięto^ za' wzgardą Die idzie: 
odrazę poznani sprawują, i gdziekolwiek tylko rząd 
czuły na obyczaje, tam gry raieysca nie mają, 1 
przestępcy zakazu przykładną karę odnoszą. Joi 
więc nie wzięto^ć, ale zysk dd grania wabić naoie; 
ale ten, jeieli z niegodziwego przemysłu > jest kit* 
dzieią; jeżeli stąd, li z mni^ wiadomych gry pi*»l 
wideł innycb graczdw korzystamy, w poczel godw 
wych zarobków kłaść się nie moie. Jeieii nakosić 
los go przynosi , niebacznie ten na los smietinj óą 
bre mienie swtf j^ pudzcsa , ktdry z ni«go ian jm 91 
dziwym przemysłem korzystać moie* 
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Jeieli szulersŁwo za Łandel bierzemy ^ zysko- 
vrnśm bydź moie , ale uczciwym go nazwać nie mo- 
żna. Cóz jest handel? Zamiana rzeczy za rzecz- 
lub rzeczy za pieniądze. W takowych zamianach 
pospolicie 9 i zamieniający i ten co zamienia, zy- 
skują. Tu korzyić bydź nie może, tylko z cudzą 
szkodą: i nie można inacz^y wygrać, tylko cudzą 
przegraną: a choć hazard zobopolny, i żadna się 
krzywda przez podeyście przegranemu nie dzieje, 
jednakowoż rzecz z istoty swoj^y przykra i odraża- 
jąca. Zarywa albowiem na rozbdy, i rdwne one mu 
skutki za sobą prowadzi. 

Radziłem grającym wyyśćz domu, i zapatrywać 
się na tylu potrzebnych : znaydą widok i nie wycho- 
dząc, zbliżywszy się do okna. Uadzę jeszcze, iity 
fiic z uwagą przypatrzyć raczyli powierzchowności 
gi*aczdw, w tenczas, gdy w tiay wyższym są zapalę. 
Krew wzburzona zaostrza im oczy, wszystkie twarzy 
muskuły w gwałtownćm są poruszeniu^ niecierpli- 
wość członki ich wzrusza , rozpajcz przegrywających 
nayżywizćm jest wyobrazeni&m owych piekielnych, 
poczwar, ktdre zbytek nieszczęścia gnębi. Zadrży 
widząc to w drugich : gorzcy i nierównie, gwałto- 
wniej byłby wzruszonym, gdyby w d wczas, gdy 
sam. w aatężoBĆy myiU, przegrywający u kart sie- 
dząc i owszystkićm iimćm zapomina; stawiono mu 
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zwierciadło przed oczy. Dtc po»nałby sam siebie i 
zwidciłby przelękniony ociy z Ukicgo widoka. 

Ale przerywając uwagi ronieysie, mozc mnte 
zagadnie dw, ktdry wygrał płatwę, iź jeżeli pric- 
granego żałuję, jemu winszować powinienem. Pra- 
wda , iz dobrze jest w okamgnieniu znaczną kwolc 
pieniężną zyskać. Przeczyć temu nie mogę, ii tt- 
rebek lak znaczny szczęśliwym jest zdarzeniem, a li- 
tera winszować, iz się szczęście zdarzyło, należy. 
Ale i w tćy mierze zastanowić się nieco można. Na- 
leżyte, bo sprawiedliwe jest powinszowanie w dw- 
czas, gdy cnota, lub przemysł uczciwy, nagrodę 
zyska ; ale gdy zarobny przycbdd ze skażonego £nd- 
dhi wy trysku jąc, nadarza się zyskującemu, Um n- 
czey go żałować, niieli się z jego korzyści cieszyć 
należy. 

Dawne jest przysłowie, ii jak co pnybywa, 
tak i odcbodd: , nigdzie się zaś lepiey i dokładmiy 
nie iici , jak na graczacb. Łatwość s ktdrą się tym 
sposobem bogactwa nabywają, podli je w ociack 
pakującego. Gdy więc szacunku nie naznacza, 
rozrzutnie i bez względu z niemi się obchodzi , i czę- 
stokroć w tenczas dopiero spostrzega, ii potrxd»BC, 
kiedy ich brakuje; a brakuje, gdy tego, co strtcS, 
odzyskać nie moic. Zostaje w dwczas z ch^ą od- 
zyskania niesposobność dokatania tegO| a ten sta« 
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gwałtowny, srogą będąc męczarnią i sprawiedliwym 
niegodziwego nało|pi stawa się ukaraniem. 



O USZANOWANIU RODZICÓW. 

Nie jest to pochwałą naszego wieku , ii trzeba 
dowodzić o czćm przedtem nie wątpiono y iz rodzi* 
ców kocbać i szanować powinniśmy. Ze wstydem 
brać pióro przychodzi, gdy się widzi i czuje potrzeba 
takowego dowodzenia. Przeszliśmy w tym rodzaju 
bezbożność przodków naszych, i sprawiedliwie s Ho- 
racyuszem powtarzać można: 

u^eiaś parentum pejor apU, tulił nos nś^ 
^iores, 

Nieroasr uroczystszt go , świętszego prawa , nad 
obowiązki wzajemne rodziców i dzieci. Wraz 
z przyrodzeniem nastało , wpojone w serca i umy- 
sły nasze ; wśrzod siebie je nosimy • i jeżeli nie- 
prawość zdaje się je wykorzeniać , odzywa si^y mi- 
mo usilnosć nasze ku zatłuroieniu głosu tego, i 
daje przestępcy poznać i uczuć bezbożność ^ którą 
popełnia. 

Prawodawcy religii wyrok, przepisując sposób, 
jak czcić Stwórcę w codziennóy modlitwie należy- 
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bierze porcSwnanie od czci rodzicom wino^, sprawec 
wszech rzeczy zowiąc ojcem luiszjm: a w tjm spo- 
sobie czczeni.i daje poznać> jakie uszanowanie rodzi- 
com od nas nalciy^ 

riie wchodzi w, len sposób, uwagi mysi nasza, 
ktdra zwiedziona nieprawey mądrości podeyśdeniy 
chcąc nowość uszlachcić, starożytnością gardzi, dla 
tego naypewniey, iz jey szacunku nie zna. Nie jest 
jednak rzecz niepodobna, izby nieuprzedzone za- 
stanowienie się w niektórych pożądanego nie spra- 
wiło skutku, wyprowadzając ich z bl^du; a wre- 
szcie choćby i nie sprawiło, zrażać to prawej ocho- 
ty nie ma,^ ktdra ile możności oświecać zaślepio- 
nych, a zbłąkanych na dobrą drogę naprowadzać 
powinna. 

Pierwsze towarzystwa ludzkie, krwi związki 
skojarzyły; rozpłodzone dzieci, w rodzicjK:h zna- 
lazły nauczycielów, sędziów i obrońcdw; rodzice 
W dzieciach trosk, starań, pielęgnowania znajdo- 
wali nagrodę w usłudze, w zabawie, a gdy pora 
doyrzałoici nadeszła, w pomocy i obronie. Wdzię- 
czność i miłość słodziły zwierzchności jarmo : jtili 
jarzmem nazwać można > skutek miłego uczucia- 
Wiek szacownóy prostoty, który sprawiedliwie na- 
swano złotym, nie inszym nad ten rządem się za- 
szczycał ; a gdy namiętności zaczęły przewodzić aa- 
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sicazonemi następcy , towarzystwa w ktdrych się Ie<- 
pidy nad inne zachowały pierwiastkowe czynj, zna- 
lazły w szczęściu swoj^m nagrodę : te zaś kttfre się 
od nich oddaliły , im bardzićy dały się powodować 
szkodliwym nowościom, t^m wiechy doznały odmian, 
ktdre je nakoniec przywiodły do upadku. 

Nayszacownieysze, a razem naydawnieysze przez 
Moyzesza ogłoszone lądowi Izraelskiemu prawo- 
dawstwo, wyraźnie ten obowiązek w dziesięciorgu 
przykazaniach bożych obwieściło: „Czciy oy ca twe- 
go i matkę twoje; i ażeby go tdm mocni^y wkorze- 
uić w serca i umysły, z nakazem złączyło obietnicę 
doczesii^y jeszcze nagrody: ^abyJ był długowie- 
cznym na ziemi:" ut sis longaepus super ter ram. 
Pełne są ksiej^i pisma bożego, przykładdw, pobu- 
dek, napomnień, ostrzegających, zachęcających, 
grożących nakoniec karą, któryby obowiązku tego 
nie zachownł. 

r^aydawnleyszych państw prawodawstwa zasta- 
nawiały się nayusiloitSy nad uszanowaniem, a za- 
idin posłuszeństwem dzieci względem rodzicdw, i 
do tego stopnia zwierzchność takową rozciągały, xi 
nadały nieograniczoną rodzicom władza. Po wzię- 
tóm od Greków dziesięciu tablic prawodawstwa, 
dziecię u' Rzymian, pdki od oyca uroczyście wy- 
zwolone nie było, tak mu bjfło poddane i ii ten 



nie tjlko majątkiem i wolnością > ale i życiem jego 
mógł rozrządzać. Najwyższa stanu władza nie mo- 
gła odjąć teg4> prawa, wykraczającym nawet w tey 
mierze rodzicom: i woleli szczegdiiie złe bez kary 
puścić I niieli naruszyć powszechne urządzenie , któ- 
re mniemali stosownćm do pierwiastkowych praw 
przyrodzenia. 

Do dawnych prz3^kładidw ten naywłaściwićy do- 
dać należy , kldry od naydalszćy starożytności dotąd 
trwa ciągle w Chinach. Państwo to, nie tylko we- 
dług ich własnćy powieści, ale według uznanych 
dowoddw, zasiąga owych czasów, w których naj- 
pićrwsze rządne towarzystwa wszczęły się. Nic 
skąd inąd więc zasięgało sposohu rządu , ale z siebie 
go powzięło, ^akaz jest nayd/.ielnieysza tak ciągle 
trwałego politycyzmu tajemnica? Nie inna nad tę, 
którą całemu rodzajowi ludzkiemu nadało przyrodze- 
nie: to jest uszanowanie rodziców. Piórwiastkowe 
państwa tego nayludnieyszego , i śmiele rzec rooźoa, 
nayrządnieyszego w świecie, zasady, czynią piA*- 
wszego rządcę powszechnym oycem. Cokolwiek 
więc ta słodka władza wkłada obowiązków w^zaje- 
mnych między rodzicami i dziećmi, te wszystkie ma 
panujący, względem poddanych, poddani względeoi 
panującego. Szczęśliwość Chin pod takim rządem, 
obwieszcza ciągła od wieków trwałość jego ; a lubo 
doznawali niekiedy odmiany, dobroć istotna icli rzą> 



dir ustrzegła kFi o^ ^^^J* Zawojow^wi oil ^ąsFc- 
dzkiego oarodu Tatarifw, jed^jnym w dziejaek lu- 
dzkich przykładem y przeJMoczyli aw j^ręzccfw , i do- 
tąd jedne z Biemf 2aehoT?uj^c całość^ wzorem bydź. 
powinni i przykładem wszystkich nareddWr 

Zęby bydz aczęstoikarat icb szczęścia, poCrzeba 

bydź naśladowcami kh cnoty, » zwracające się do 

pićrwiAStkowego irzcidla, przy wręfcić rodzicom w k<j- 

ehaniu, czci i poslusaeńsiwfe to, eo si^ im od nas 

istotnie należy. Nie doić J€St na zwierzchnim o- 

swiadczeniu miłością na niektórych grzeczności 

względach, na mnf^y kosztownen> dogodzeniu ich 

potrzebom, na oświadczeniu niekiedy, iub okazaniu 

powierzchownego uszanowania. Te czcze obrządki, 

^fjy nie z serca pochodzą ^ podobne są do złey mo» 

nety, ktdra choć ma dobr% cechę- ,^ gdy niema we* 

wnctrzn<ry wartości, iszytą bydź nie może* 

Kochać rodzicc^w obowiązek łatwy, t Cen nsyW 
miif<?y przcstępywanym bywa: ale nie zaWadzi nad 
tein^ się zastanowić, jaką prawdziwa' miłele bydź pc*" 
winna. J^ przy)rodzeni« przeistaczać się w to ^ o 
kochamy, a za^f^n* f»% dzki^łać^ t myszem zapominać 
o sobie, byle dogodzić osobie koehnnćy. Ct^ieir^y 
się Ło jednak nadarza* w romansowych sentymentach, 
nti "W tćy miłoicf, fctdra naypićrw^zą od wszystkich 
byd^ powiB«»r Nie kocha . la^ dziecię rodziei^w. 
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"które dla nieb starania i usilności podjąć się nie chce: 
Ute kocba to dziecię rodziców^ które się ich społe- 
czeństwa strzeże; nie kocba to dziecię rodzicóWi 
które SWÓJ zysk nad ich uszczęśliwienie przenosi; a 
dopieroz te odrodne jaszczurki y które dla spadka oa 
ich smieić czekają, albo nie mogąc się doczekać^ sta- 
rają się posiąść, co w ich jest ręku. 

Uszanowanie rodziców, równie jak i miłość nit 
na samey powi«5rzcbowności zasadzać sią powinoO} 
lubo się nią naybardzi^y obwieszcza. Przekonane 
wewnętrznie dzieci o powadze rodziców, nie śinią 
'W najmnicyszćj okoliczności pozwolić sobie takiego 
kroku, któryby oznaczał zbyteczną poufałość ; na- 
leżyta jest w mierze, ale gdy z granic poważania wj- 
cbodzi, złe skutki isprawiać zwykła. Dawnićysze- 
ińi czasy, nioze w zbytnióm poważeniu wykraczali 
rodzice: znośnieysza jednak była takowa przywara; 
nad ta co teraz widzimy, .gdy w zadnóm posiedze- 
niu, choć i naypQw'aźniejsztfafi. rodziców od dzieci 
jrozeznać nie można: a niekiedy z takową raczej 
•wzgardą, niź poufałością, iinią ^ohie poczynać, ii 
adaje się, jakby mimo wiek, mtcli nad niemi pi^ 
wszeństwo. Nie Imiał siąść syn przed oycein : terai 
częstokroć oyciec przed synem, matka przed córką 
fttoi. Mo^e się kto odezwać, iz powi^zchowiK>i€ nic 
nie znaczy y bjlebj było wewnętrzne uc&ucie miło- 
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lei i uszanowania; ale ta powt^rschowność niczaa« 
czDie owe czucia nadweręża i słabi; i zapewne nic 
innćy przjczynie winniiiny przestępstwa w tej mie- 
rze popełnione y )ak iijj li z pierwiastków rodzice 
złemu nie zapolnegii* 

Gdy czynię wzmiankę z jcdn^y strony o powa- 
dze rodziców f z dinigióy jakie ma bydź w dzieciaclii 
to poważenie ; nie należy stąd wnosić , iżbym sło- 
dki obowiązek czynił jarzmem, i z rodziców tworzył 
tyrany, a dzieci w niewolniki przelslaczał. Czyni- 
ły to wprawdzie niektóre prawodawstwa, nadając 
moc rodzicom zaprzedawanfa i s'miercf. Zbytek w 
kazdey porze szkodliwy : cbwalie zatem takowycl* 
ustaw nie uioziia. Ale w sł»isznym rzeczy biorąc 
iNJZmrarzę, właściwiey jest rodzicom wykraczać su- 
rowością, niz zbyt łagodnóm dogadzaniem. Pier- 
wsze wzbudza odrazę i miłość wrodzoną słabi i ni- 
szczy: drugie pozbawiaj'ąc młodość zbawiennego 
wstrętu, otwiera pole żądzom nieucbamowanym i 
wiedzie do zguby. 

Uskarżają się rodzfce na tuccznłośc i nieswor-^ 
BOSc dziecię i sprawiedliwie. Alt niech wniydą z 
u wagą w samych siebie , a px>strzegą , iż po więk- 
szóy części sami teimi--winBir Uwodzą się zbytnia 
miłoscrą ku dz^ieciom w ich niemowłęcCwie , w dzie- 
cińetwie pieszczą l>«z miary ^ w doyrzatszym wieka 
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naymBiejfzy postępek wielbiąc^ wprawna ją w zbj- 
lecsue o sobie rosmnieiiie , a to gdy ye z nierai ró- 
wna , nadarza nkwczesną poufałojć^ a czasem i 
wzgardę. Wszystkie te trzy rzeczy ma}ą wpłjw 
dzielny w spostfb myślenia młodzkzy. Miłoić zby- 
teczna wdraża cbęć wygody i dogodzenia sobie ^ pie- 
szczoty, złość, upór, zazdro^, t rozmaite dzi- 
wactwa; poufałość, jak sią wjzey rzekło, zbyte- 
czne o sobie rozumienie y a stad nieposłuszeństwo. 
Cói zatem następuje ? oto zupełne zapomoieoie naj- 
uroczystszycb ,- a razem naysłodszych obowiązków 
przyrodzenia; z tego zaś zapomnienia i dla rodzi- 
ców i dla dzieci szkodliwe skutki. Żeby im wi^e 
zabiezeć, nie tylko ostrzegać rodzicowi dzieci na- 
leży, ale każdy rząd przykładać się do tego jak 
naypilnićy i jak naysurowiey powinien, aby wspie- 
rał powagę i władzę rodzicielską cad dziećmi; za- 
biezy tym sposobem zupełnemu skaieniu obyczajów, 
a zatćm upadkowi swojemu. Niecb albowieoi jak 
cbce , modna filozofia wyroki swoje obwieszcza,, tca 
jest właściwy, istatoy i konieczny; ii gdzicr nic 
maja cnoty, tam mm mass rządci, a gdzie m aiatz 
ijądiij^ Uttk to4^aczystw» utirzymac ri^ nic mozc. 
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Sąsiadka moja wychowana na wsi u pociclwjbh 
poprostu rodiicdwy pełna injślt dobrych^ mająca 
przymioty niepospoliŁe^ wkrdtce po zam^źciu ^ zwie- 
dziła stołeczne miasto : i jakby zaraza tam jakowa 
panowała, tak powróciła inszą, iź gdym ją w lat 
kilka potćm zobaczył; gdybym wśrzdd bielłdła i 
czerwienidła reszty j^y twarzy nie poznał, rozu- 
miałbym , ii mdy sąsiad zfrymarczjfwszy zonę, z 
tą, którą w zamian wziął, do domu powrócił. Gdy 
się czas połogu łmościnego zbliżał, zaprowadzono, 
aamiast baby, babiarza, którego z fr^ncuzka aku- 
szerem zowią; wyakuszerował więe Imości córkę, 
dano mi o tern znać , i zaproszono w kumy. Zje- 
chałem, X gdyśmy szH do cbrztu/a pytałem jakie- 
ifuic córce dadzą , wyszedł głos z pod pewilonu, 
Pamela. Cboeiai czytałem nie tylko kalendarze, 
al« i tok niebieski księdza Kwiatkiewicza, o tey 
uowóy iwiętey nie mając zadnfy wiadomości, wy- 
szedłem ftizby, i spotkawszy księcłza plebana , za- ( 
gadłem go o ŚAvicley Pameli; ale mnie z błędu wy- 
li^icKl}, powiadając, ii Im ość kollatorka, świę- 
tycłi dzieciom swoim za patrony i patronki nie daje; 
im ta joi tritei chrzest: ptórwsza córka była Wan- 
dMjf a zt wkrcHcc tunai^, postanowili loidść ńie 
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Lrać imion z Icroniki, ale z romaoisdw. Syn wt^ic 
następny, zyskał imię Filemona, a zai Łyraźe wj- 
rokiem świeżo na świat przybyła , zwać się będzie 
Pamelą. Trzymałem więc ńo chrztu pannę Pamelę 
i zaraz postanowiłem u siebie obwieścić w tćy mie- 
rze moje awa(;i. 

Nie jest koniecznym chrztu obrządkiem kłaść 
imię świętych chrzcić się mającym; ze Jednak ten 
pobożny zwyczay od wieków trwa zachowany , nie 
wićm dla czegoby teraz miał się odmieniać. Przy- 
czyny odmian pospolicie te bywają , iz z nich po* 
żytek wzrasta; zgadnąć nie mogę, jakieby przy- 
niosły, a więc jakich si^ spodziewają ci , któ- 
rzy isć nie chcą za daWnym a' powszechujm 
przykładem. 

Odmiana dawania imion na chrzcie , jak się 
powiedziało^ nie jest występkiem: bardziej się 
jednak zdaje do niego zbliżać, jak oddalać. Czy- 
ni zaś to naprzdd z tćy przyczyny, iź odstępując 
od zwyczaju, ktdry ca< fuhdi^mencie religii, w czd 
świętych pochop do nadawania ich imu>n bierze, 
przez to odstąpienie nad^wąt^ 1 ziębi, dość jiiz sty- 
gnącą pobożność przykładnych, a iiiewykwiutnjcb 
oycdw naszych. 

Nadają «ię świętych .imiona, dla tey* przy czy bJi 
izby i^mtfywanie si« nfi, id) « cnoty wiodło ku na- 
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śtadowamu tjcfa > ktdrzy ich imiona noszą. Nie 
żleby królową . Wandę w czystości naśiaclować : 
prawda, ii i Pamela była uczciwą, ale izby się pa- 
nienka dowiedziała o uczciwaici patronki 8Wo}ey, 
trzeba udać się do romansu , .ayo niey pisze, a tu 
niech kaidy osądzi, co uzytecznieyszcgo ku czyta- 
niu, zwłaszcza młodey wycbowanicy, czy romans, 
czy żywoty świętych, I w lem jeszcze wielka ró- 
żnica, iz wiedząc czytelnica, ze romans bayką, 
nie ma powodu wierzyć temu, aby Pamela uczci- 
wą była; a kto wió, czy się i ta myśl z czasem 
nie wkradnie I tź uczciwość jest tylko romansem. 

Przeciwnie trzymający mogą mi zdrzucić, ii 
w pi^wiastkach kr«ijowydi nie było z\łyczaju dd- 
ivać na cbrzcie świętych nazwiska,' a Mieczysław I. 
nawrócony z pogaństwa, tak jak był, i po cbrzcie 
Mieczysławem został. Na zarzut tak odpowiadam 
gdy jeszcze nie było religii chrzesciańskióy , o 
cbrżcie, a zaUm dawhniu imion nie h5'łt> wićści; 
W piórwszych początkach jeszcze zwycżay tfen \TpVo- 
"wadzonym nie ł>ył3 ale i naówez^s W bazwfskach 
zawierał się pocbop ku dobremu. Pł^rwiastkowt: 
tchnęły chwalebnym sławy hasłem^ »tąd płci mę« 
skióy Mieczysławy, Pyzemysławy, płei ntewie- 
ściey Strzezy^łdwy , Bronisławy » a ,9liWet Swię- 
iochny byłj» Gdy w&zczął sif chwalebny zyry^ 
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ezay^ nadawania imion imi^ijch, to co teraz filc- 
mony, Pamele i Wandy chcą sobie przywłaszczać, 
italezylością było świętych , Woyclecha , Stanisła- 
wa, Jacka, Kazimierza, Elżbiety, Kunegandj, 
Jadwfgi. Nie saukano za krajem ani w roman- 
sach przykładtfw, kiedy i prawdziwe , i lepsze a 
siebie Znaleźć się mogły. 

Ze się o romansach uczyniła wzmianka ,r nie 
zawadzi zastanowić się nieco, nad tym rodzajem 
pisma. 

Nazwisko romansów stąd poszło > iz pierwsze 
po wskrzeszeniu nauk, miłosne wieści pisane były 
językiem poprzednikiem Włoskiego , który złożo- 
ny z dawnego Gallów i Łacińskiego, ze wiccćy 
na ostatni 2«rywał, rĄm^nsowym go ^Ibo Rzym- 
skim zwano. Piórwsi Francuzcy rjmotworcy , kló- 
rjch Trubadurami mianowano, w południowy cłi 
częściach tego państwa^ wszczcłi ten rodzay pisania 
rytoMim i prozą; nie nx>gą stę jednak nazwać w tcy 
mierne wynalazcami^ gdjts mamy niektóre od, Gre- 
ków i RzymUD pozostałe. 

Wielorakie są rodzaje rotnansówr pr^rwsze 
mieysce takowym dać należy, które ku cnocie i oby- 
ezayności wibdą. Moina w tch łiezbie kłaść przy- 
powielę* { l^^ki, któryeh jest cel chwalebny , pod 
zabawy poetMcśą nięstU zbawienne nauki. Były 
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Biekldre Tf ty mit roclxajU' pobożne , czego są roz- 
maite przykładj) Uk w dawojch, jako i w na- 
stępnych, aź do naszego ^ieku pisarzach. €hwj- 
cih* si^ byli tego sposobu pisania ku pożytkowi czy- 
tających, co pot^m wielu krytyk było przyczyną, 
gdy dziejo praw<)ziwe od ich wy my Henia rozezna<5 
było, trudno. Cokolwiek bądź, choćby się nie- 
kiedy i z prawdą mioclt, usprawiedliwili dzia- 
łanie swoje dobrą intencyą. Tak więc mniemać 
należy , iż nie rzecz , jakoby prtwdziwąf była , ob- 
wieszczali | ale w chwalebnych przykładach wzbu- 
dzać chcieli ku cnocie czytających, ci zaś z tego, 
co im nie dawano za rzecz zdarzoną, udziałali jak 
była w istocie. 

Dotąd jest sprzeczka , fzyłi Telemaka, w.litzbę 
poematów, czyli romansów włożyć; zd»je się je-> 
diiak , iz zbliżając ku tym obudwóm pijania spo- 
sobom, właściwie do żadnego tiic nakźy. Wię- 
cej zachowuje w sobie iywości w wyrazach i skła*- 
du , niz je prosta powieść mieć moźr; nie docho- 
dzi jednak tego wytworu i osnowy, które poema- 
tom zwłaszcza heroicznym są przyzwoite. Niech 
nakoniec będzie rytmem, lub 'powiekią;' dzieło to 
z \rynalazku, układu, wyrazów i uiytec?^oici, 
między piórwszemi kłaść należy. Cyropcdyą Xeno- 
foDta chcą niektórzy równać z Telemakiem: cel o- 
biidwóch , prawda , ze jest jednaki , ale Cy- 



ropedja bardzie imlerąa ku powieści hittorycitieyi 
a iy wości mjrf^iów i wyfihfaieni^f poŁrsebofy i 
wUiciw^ ryinotwoicstwo^ w 9obte aie ma. 

Do romaosdYir obyozaynycłi sprawiedliwie im- 
loią,. Francuzki. Idziego Olassa^ Dziekana z Kele- 
ryny, i inne w mał^y nader liczbie. Angielczjcy 
w tym rod^aji^ pisma pi<^w«zea3Łwo dotąd spra- 
wiedliwie .trzymają, czego . dowodem dzieła Fil- 
dyngai BjcharcUona^ o osobliwie szacowne wiel- 
ce GoldszAMttąj ki4r9f^ tjli«d:: wikary z Wak- 
£ldu* Mieici się w rodzaju tycb dzieł uczciwydi 
i Pamela: ale cboć z wielu miar te księgi godne 
szacunku, mogą icb mieysce inne w pierwiastko- 
wćy panien> edukacyi zastąpię^. . 

Po pol?o^ycb| i otbyczayuych , następują n- 
czciwe wprawdzie, ale nie mające iadn^y użyte- 
czności romanse; a takie były owe bobatyrskie w 
ówczas, kiedy krucyatami zaprzątnione umysłyi 
w zapale heroizmu płodzili ryc^rzów, a raczmy na- 
pastników ^ pod nazwiskiem obrońcdw bonoro nie- 
wieiciegoi opiekunów sierot. i ukrzywdzonych , wy- 
korzenioieldw I zbdycó^ i tt d, Xi2a»y te bała- 
rouctwa i dzikićy niewiadomoici ^ imiechu bar- 
dzi^, mi dziwu godne ust^, a ostatni cios f^p- 
stwu temu zadał Hiszpan GervanŁeS| znanym od 



n o M A N S E. 4o3 

wszystkich Donqiimoteiii^ Czjtanj on teraz śmie- 
SK^i jak dzieło zabawce: ale kŁoby cheiał Yrnijsć 
w to , co sawiera y i zasfaDowić aiic nad cekm , do 
ktdi'ego w tf wczas, gdy kył pisany, zmierzała po- 
snąłby naprzdd układ rzeczy takowy; ii krytykę, 
gdy sj^w nią zacieka, słodzi powieściami czułetn i; 
"W usta wiernego Sanszy, częstokroć ważne bardzo 
uwagi kładzie; a wszystkie naówczas w Hiszpanii 
używane przysłowia , w onychze mieszcząc, szaco- 
wnym ten zbiór czyni, bo z niego poznajemy, iz 
wyroki obyczayności, gdy są prawdziwe i zwięźle 
obwieszczone, powszechny zyskują szacunek, a sta- 
jąc się przysłowiami, biorą na siebie piętno cią- 
głey trwałości. Jakoż choć niedawńemi czasy ten 
romans dowcipno-krytyczny na l^olski język prze- 
łożonym został, ledwo nie wszystkie w nim za- 
warte przysłowia y juz się W języku naszym da- 
wni^y uiyte znaydowały. 

Gdy się bohatyrstwo przykrzyć zaczynało, na- 
stąpiły romanse sentyińentowo - miłosne, płód 
zbyt czułóy imaginacyi, nayrozciągleysze, nayga- 
datliwszc, a zatóm naynudnieyszc od wszystkich. 
Sła \vni w tym rodzaju nudzenia Włosi i Fran- 
cuzi , wydali godne przedsięwzięcia swego płody, 
skutki raczmy łbdw zagorzałych, niź serca rozrze- 
wnionego. 
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Z niewjpowtedtianą clictwolctą wydzierały so- 
bie nieoazacowatte takowe skarby > płocbo^ą ta* 
trudnione czytelniki. Molier w komedyi wy- 
kMTintnych mą tron wylmiał modoe na rfwczai 
głupstwo, Die wykorzenił jednak zupełnie m 
wszcBcti^y zarazy* 

Za ostalui rodzay romansów kłaić należy te, 
ktdre się obyczayności istotnie sprzeciwiają , a kto- 
remi na nieszczęście zarzuceni jesteiiny, Apulejasi 
i Petroniusz pierwsze trzymają mieysce w tycb pi- 
smach co do czasu. W nieuczciwoici i niewsty- 
dzie terasLnieyszy wiek trzyma pierwszeństwo: 2rt« 
za się pióro na okró^lenie, i obwieszczenie dzieł 
takowych, gdzie z jawnym bluioierstwem j mieści 
się bezczelna rozwiozłość. Z tego to czytelnictwa 
płeć nawet| którą niegdyś wstydliwą zwano , nau- 
czyła się nie rumienić. Brakuje na polorze mo- 
dnym mędrcom, gdy ksiąg takowych nie aą wia- 
domi, a przynaymnióy , gdy ich w zbiorze biblio- 
tek swoich nie mieszczą: jui i po gotowalniacb o- 
kazywać się zaczynają, as tego czytelnictwa jako- 
wy pożytek, każdy z tegO| co widzi i słyszy, do- 
myśleć się moie. 
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Ile razy około groachdw sądom po^wlęcODycli 
priechodzę^ tylekroć uszanowaniem jestem prze* 
jęły ku mieyscoro gd^e si^ sprawiedliwość użycza^, 
i czcią razem ku prawodawcom | ktdray roztropnymi 
ustawami obmyślili towarzystwu ludzkiemu spokoy- 
DOŚĆ i bezpieczeństwo; ale tez gdy z tego co bydi 
powinno, zwracam oczy, wstręt zal i wzgarda, 
biorą mieysce czci i uszanowania. 

Święte prawodawstwa ustawy stały się nastę- 
pnym przyczyną zbrodni; co było sprawione ka 
wsparciu i zabezpieczeniu, stało się sgubą, zgoła 
tyle sprawiła pi-zewrdtność, iz z tegO| co miało 
przestępstwo wykorzeniać, zdziałała nayzdatntey- 
5ze zdrady i złości narzędzie. Urosło z naleiytego 
wymiaru sprawiedliwości picniactwo, płdd niepra- 
wy, nayszacownieyszego obyczayności ustanowienia. 

Mie masz nic łatwieyszego | nic proicieyszego, 
nad pierwiastkowe prawa zasady; przeistoczyli je 
prawnicy, w niedocieczony labirynt, wycieczek, 
tłumaczeń, matactw, zgoła w to wszystko^ co- 
kolwiek uwikłać, zabałamucić, zwieidź, usidlić, 
omamić moie. Wiadomoić prawa do tego im tylko. 
słaij , do tego ją sami gwałtownie przystosowali^ 



406 TT w A o 1 

izby nakszUłt owjch ' nfiezroziraiianych bieroglifl- 
kd w Egipskich^ takie przed ocąy stawiali znamiona, 
które innym niedocieczone, dla nicli tylko zacho- 
wały to, co w aobie zawierają; a przeto w ich rę- 
ku stawały się sidłem ku złowieniu tych, ktdi-zy 
poni^wolnie potrsebą przymuszeni do nich garnąć 
się i udawać mus^. 

Godzien politowania jest stan ządającycli spra- 
wiedliwości; w trwofliwdm drienid czekają, jaki 
icli los 'spotka;' ale jak się niegdy dw Mitrydat przy- 
zwyczaił do trucizny i znaydują sią takowi, ktd« 
rzy w ^ym .stanie uciąźli](¥ymy z nałogu po wzią- 
wszy upodobanie, tak się nakoniec do niego przy- 
zwyczajają, a aią staje nayulubieńszą icb zabawąi 
i od nidy żadnym., sppsobem oderwać ich sie po- 
dobna, Ledwoby tak dzi wody osobliwości wierzyć 
mozna.y gdyby codzienne doświadczenia nie dowo- 
dziły, ii nie tjlko się znaydują takowi ludzie | ale 
nawet ro<;i?iay .ićb ioic liczny | coraz jeszicze liczniey- 
szą płodnością grozi. 

Jakie mogą hydi pobudki tak osobliwego spo- 
sobu myślenia? Oprócz nałogu nie inne, nad chci- 
wość, updr, złość i fałszywy punkt honoru. Wszy- 
stkie ozAaczają skażone serce i umysł podły. 

Nie godn się kłaść w rodsay chciwych , tako- 
wy^chiudzi, ktdrzy pokrzywdzeni, własnoici swo- 
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j^y nie mogąc odzjska^^ inaczej , dochodzą j^y pra- 
wem. Są owfizeni w obowiązkn czynić takowe 
kroki: ale nie powinni się tak d«lece zaciekać w 
prawnoić^ izby ku shisznćy ugodsie nakłonić ich 
nie była można ; i owszem ustąpić nieco z swego 
raczćy nie zawadzi , niieli się podawać w niebezpie- 
czeństwo krzywdzącego wyroku, lub taki^y wy- 
granćy, ktdraby przez wydatki i owłokę, ynąkszą 
szkodę przyniosła^ nii korzyić. Szacowna była H 
niegdyt spra wiedli woić : teraz tyle kosztuje ; iiby < 
ją nieoszacowan^' nazwać można. "^ 

Wyłączając zat^m przymuszonych do prawa, 

takieh jedynie mdwić przedsięwziąłem , ktdrcy 
naldg prawowania obrdcili w rzemiosło. Włnict^ 
wie jeb pieniaczami, a rzemiosło pieniactwem prze** 
zwano, z t«§y podobno, jak mniemam, przyczyny, 
iz jak wzbijająca się nad likwor piana , pozór tylko 
okazując pomału zronieysza się i niknie; taki tez 

1 ooych zabiegi pospolicie odbierają skutek , z sie- 
bie czczej, innym przykre, działaczom szkodliwe. 
Cói bowiem 'chciwy ,iym sposobem działając zyski- 
wa|? Prdżne zawsze wysilenie: jeżeli albowiem 
przegra, wstyd i zgryzotę uczuje; jeżeli wygra, 
tćm większą chciwością ku nowym zyskom zapalo- 
nym zostank. 

TAoic jest pebudką.do pieniactwa, naybardziey 
w d wczas,, gdy jćy na innych sposobach \wywarcia 
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jadu swojego tbywa. Nie uważa ona na własne 
utrudzenie i wydatki, byleby toi samo nieDawidzc* 
nemu udziałać mo^a. Naysrozsza ta złość bywa 
W możnych, względem uboższych. Słyszałem, 
szkaradną w ustach takowych zbdycdw powieść: 
oim tłusty schudat«y chndy zdechnie. Godna nay- 
dzikszych saroojaddw ta maKyma, powtarzana by- 
ła z upodi^uielDy i znaleźli sif podli , ktdrzy ją 
uwielbiali. Wpajała się w umysły niegodzivre t^ai 
dzielniey, ile stwierdzona pochlebną chwałą, i irnia-* 
ła się natrząsać z nieszczęścia , ktdrego była przy- 
czyną. Winńi takowemu bezprawiu byli sędzio- 
wie sami, gdy u wiedzeni * amhicyą , bojainiąi lub 
łakomstwem 9 niedosć mocny dawali odpcir prze- 
mocy. 

Przesąd kłaść między przyczyny pteniaclwa 
należy, a stąd pochodzi, iz się prawujący, przed 
zaczęcieni sprawy sami pierwey nie Bąóząf to zai 
jest nayisloŁnieyszym i obzałującegp , i obiałow»- 
nego obowiązkiem* Choctaiby lub zaczynający, 
lub wciągniony w prawo wanie, nie był w prawie 
biegłym , moie z niektórych miar poznać^ jaka jest 
wartość istotna sprawy jego. W zawilszych oko- 
licznościach powinien zasiągnąć cudz^y rady, ale 
i w lem zasiągnieniu roztropnie poczynać należy. 
Jeżeli się cb prawnika dioiw^go, a wi^ czuwają* 
eego ną zygki udąi niewchodsąc^w fpmwiadJłwt 
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rtecty rozeznanie ^ tryb sądowniczy bidzie radziły 
:{eby sam z tego korzystał ; i owszem im niesprawie- 
dliwszą rzecz uzna^ tćm się chcŁoićy obstawać przy 
ni^y podeyniujci gdy i jeszcze większego zysku ^ nie 
tak z wyroku następnego^ jak z przewłok, ktdre 
wynaydzie^ będzie się mdgł spodziewać. Uda się 
do owego niegodziwego , a usprawiedliwionego zwy- 
czajem wynalazku ^ izby strona przeciwna sprawie- 
dliwą, ale nieprawną rzecz mając po sobie | stała 
się ofiarą przewrotności. Do takicb więc po radę 
udawać się należy, ktdrzy doskonale, i prawo i 
zwyczaje krajowe posiadając, nie na wybięgacb i 
formalności, lecz na prawdzie istotn^y, zasadzają 
IreJć rzeczy. Swiadomycb prawa, a nie prawni- 
ków 2 rzemiosła, 'powinienby każdy przed sprawą 
brać na radę. Albo jeżeliby się tacy na pogotowiu 
nie znaleili ; znaydu ją się przecież i u sąddw , rza- 
dko prawda, takowi, ktdrzy sprawiedliwość nad 
zysk przenoszą, i szlacbcą cbwalebne rzemiosło 
wspaniałym myślenia sposobem. Uczciwy zarobek 
wzmaga icb, ale ta dla nieb korzyść naysłodsza, 
gdy służąc powszecbnolci| od ucisku przemoioych 
Biewinnolć bronią. 

Są tacy , ktdrzy zbytkiem miłości własnćy ośle- 
pieni mniemają, iż zbłądzić nie mogą, albo przy- 
Baymnićy chcą w drugich wmówić takowe o sobie 
mniemanie. Gdy więc rzecz jest oczywista, iż błą- 
Tom FI. S 
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dzą; cbcąC innych oszukać , sami się Mrprzdd oma- 
miają; i przychodzą nakoniec do takowego stopnia 
zaślepienia) iż wierzą omamieniu swojemu. Tako- 
wy rodzay i sposób myślenia w prawnikach nay- 
gorszyy gdyż się do niego przywięzuje punkt hono« 
ru > a ten prowadzi do nieuży tey w uporze zacięto- 
ści. Małe sprawy o lada fraszkę niszczyłji i ni- 
szczą dostatnie familie , nie dla wartości rzeczy (bo 
ta częstokroć i części wykładdw nie warta) ; ale dla 
tego jedynie, izby przeprzeć stronę przeciwną, i 
mimo jćy nay większą usilność dokazać tego , co się 
raz przedsięwzięło. 

Każda nieprawość ma na pogotowiu usprawie- 
dliwienie swoje : nie zbywa więc na ni^m pienia- 
ctwu. Staranie o dóyście sprawiedliwości | troskli- 
wość o własny majątek, obowiązek utrzymywania 
W całości tego, cośmy od przodków naszych wzięli} 
punkt honoru nakoniec, izby się czuwającym na na- 
sze szkodę oprzeć , wszystko to aź do znudzenia po- 
wtarzają pieniacze; ale nie potrafią czczemi posory 
ułudzić bacznych. Skraętność około dobrego mienia 
powinna się stanowić i gruntować na prawych za- 
sadach: obowiązek utrzymania tego, co przodkowie 
zostawili, nie ściąga się do zle nabytych dostatków; 
punkt honoru przy cnocie i uczciwości jedynie bm 
mieysce : inacz^y obelżywym będąc uporem^ wzgv- 
dy i ukarania godzien. 
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Dotąd rzecz była o prawu jacy eh aią t o sądzą- 
cych nierdvniie więct^yby mówić można ^ ile ze oni 
przyczyną są po większ^y części pieniactwa, a za- 
taja skulkdw^ które za sobą prowadzi. Naywiększa 
więc usilnośd rządu krajowego w t^m bydź powinna, 
izby osadzili na stopniach sądowniczych osoby, nie 
tylko wiadomością prawa, ale cnotą znamienite, a 
iiiedos'ć mając jeszcze na t^m, pilne mieli oko, na 
ich sprawowanie aią. I cnota albowiem, gdy nie- 
_^iFzezona, skazić się może, a urząd sędziowski tyle 
mi pobudek , i powabów wiodących ku skażeniu, ii 
nawet i takowym , którzy nigdy nie wykroczyli, zu- 
pełney wiary dać nie można. 

Roztropne, a więc przezorne, i na dal ogląda- 
jące się prawodawstwo Chińskie uczuło przewrotną 
złość pieniactwa: zabiegając więc ile możności, 
szkodliwym jego skutkons , powszechne w tey mie- 
rze i szczególne niektóre w zbiorze ustaw określiło 
przepisy. 

Powszechne są takowe: iż ile możności, trzeba 
się wystrzegać nie tylko pieniactwa, ale nawet sta- 
wania u sądu: a to dla nieuchronnych wydatków, 
a niepewnego zysku; ii prawo wanie odrywa od in- 
nych istotnieyszych , i zyskownieyszych częstokroć 
obowiązków , iż miesza i umarza spokoyność , nay- 
szacownieysze dzierżenie nasze: iż podstępy, zwa« 

S 2 
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inienia^ nieprzyjaźDii skutkami pieniactwa będąc 
upodlają człowieka ; a przeto każdy obywatel usiło- 
wać , i wszelkiego starania dokładać ma na to-| izby 
nie tylko sam się od prawowanla ucbronił i ustrzegli 
ale izby innycb wiódł do zgody, wdrażając w ich 
serca i umysły miłość pokoju. 

Szczególne dla sędziów są prawidła y nie tylko^ 
gdy im sądzić przycbodzi , ale mają je opisane przed 
czasem sądzenia: zastanawiają się nad uwaianiem 
powićrzcbowności tycb osób, które u sądu stawać 
mają; równie obzałującycb , jak i obzałowanych. 
Pięciorakie są takowe prawidła , i kaide z nieb ma 
swoje szczególne nazwisko: Kutym, Se tym, 
Kitym, Ultym, Motym. 

Kutym (uwaga słów): nim sędzia sprawę roz- 
pocznie , ku osądzeniu onćy, ma mieć jak naypil- 
nieyszą baczność na to, jaki jest sposób mówienia 
prawnjącycb się , jakie szczególne i powszecbne wy- 
razy; czy nie zacinają się w mowie, czy krótkiej 
czy przewlekłe icb mówienie, ^ 

Setym (uwaga twarzy): ma mieć na to pilne 
okoy i wpatrywać się w prawującycb (tak jednak 
iiby nie postrzegli), jakie są, czy stałe, czy zmien- 
ne wzruszenia icb twarzy? czy dobrowolne, czy 
wymuszone? a w takim uwaianiu na usta mieć nay- 
bardzióy bacznoić. 
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Ki tym (uwaga oddechu): ma uważać^ jaki 
mają ton głosu ; kiedy go zniżają, a kiedy wznoszą 
i w jakićy porze zastanawiają się i przestają mówić ; 
z jakiem i kiedy natężeniem? czyli dźwięk groźny, 
lub łagodny i kiedy? kiedy ten głos słabieje, i czyli 
nie umyilnie? jaki mają sposdb oddychania^ gdy 
sami w swoj^y sprawie mówią? 

Ul tym (uwaga odpowiedzi): jeżeli skarżą się 
na odpowiedź, czyli nie i kiedy? jeżeli się w odpo- 
wiedzi nie zacinają, albo przewlekle odpowiadając 
dają znać, iz myślą, co mają odpowiedzieć? Jeieli 
zwłaszcza obzałowany, obojętne daje odpowiedzi? 
Jeżeli rzecz tak ciemno i zawile obwieszcza, iż o 
umyślnym przygotowaniu na odpowiedź dorozumieć 
się można? 

Mo tym (uwaga oczu): nad t^m się szczególnie 
sędzia zastanowić ma, jak obzałowany, lub obźa- 
łujący pogląda ; jeżeli w oczach zmieszania , trwogi, 
lub zbytnićy a fałsz oznaczającey bystrości nie po~ 
strzeże: jeżeli gdy się nań będzie pati-zył, wzroku 
jego nie wytrzyma, i oczy odwróci, lub spuści; je- 
ieli nakoniec, czyli w zastanowieniu, czyli w zwro- 
cie, kłamstwa, podstępu, złości, lub zdrady swu- 
jćy nie wyda. 
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O UBIORACH. 



Gdj o rozmaitym sposobie ubierania oboj^ 
płci czyni się wzmianka, od kożuszków zaczynać 
należy, ktdremi Stwórca pidrwsze nasze rodzice, po 
ich przestępstwie okrył. 

Ubiór jedynie ku okryciu i wygodzie sporzą- 
dzony, z czasem zamiar powiększył, stając się ce- 
lem i sposobem przy milenia i okazałości. Do przy- 
milenia płeć, którą niedokładnie u nas tylko białą, 
gdzie indzióy piękną zowią, naywięcóy si^ przyło- 
żyła. Jako albowiem w ]4y podział oddane wdzię- 
ki; ]ij staraniu i gorliwcy pieczy, coraz większe 
onycb rozmnożenie należy.^ Wielce tego żałować 
powinniśmy, iź u Greków i Rzymian nie wychodzi- 
ły kalendarze , z opisaniem rozmaitych mód , przy- 
krycia głowy , trefienia włosów i kroju sukien. Po- 
sągi jednakie tak Greckie, jak i Rzymskie, dają 
ziam poznać, iż odmieniały się niekiedy odzieze, w 
kształcie kroju i ułożeniu. 

Zasiągając wieici dawnieyszycb jeszcze czasów, 
znaydujemy w piśmie jwiętóm dokładne za czasów 
Judyty odzieży niewiast wyobrażenie. „Zwlekła s 
„siebie (mówi o ni^y) ubiór wdówstwa twego , na- 
„mazała się maścią kosztowną; i rozczesida włosy 
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ytsyroje , a włoijła czepiec na głowę swoję^ i obIe«- 
^^kła się w szaty weselne , obiiia kosztowne sandały^ 
^,i wzięła inanelcy lilie > zausznice i pierścionki :<' 
£t €xuił se i^eatimentis riduitałis suae, et unxit 
se myrto optimo, et discriminapit crinem capitU 
vui, et imposuit nutram super caput euum, et 
induit se pestimentis Jueunditatis suae, induitąue 
sandalia pedihus auis , assumpsitąue dextraliola 
et lilia, et inaures et annulos. Dodaje pismo 
boie, iz dziwnie się te odzieźe na ni^ wydawały. 
Wdzięki j^y wzniosły się i piękność zwiększyła: nie 
przepomina jednak dać tego przyczynę; ponieważ 
te wszystkie ukształcenia nie z lubieznoici, lecz 
z cnoty pochodziły: Quoniam omnis ista compo- 
sitio, non ex libidlne , sed ex pirłułe pendebat* 

Z posągów Greckicb miarkować można ^ ii nie- 
wieście u nieb odzieze ^ mało się od męzkicb różniły, 
i były uczciwe i skromne. Ustawy tylko Likurga 
sprzeciwiały się diwalebnemu w powszechności zwy- 
czajowi > gdy chcąc w moc i rzezkość zaprawić Spar- 
tańskie panny , takie im nadał odzieze^ iz w szczur 
płości swojóy ledwo okrywały nagość. 

Jak niewiasty, tak i mężczyźni u Rzymian 
dwie pospolicie mieli odzieźe, jedna, gdy jeszcze 
płótna nie było, zastępowała koszule, druga u nie- 
wiast dłuższa od męzkićy, spięta bywała na ramie- 
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niu szponą według dostatku nosząc^y osobj^ koszto- 
-wnieyszą , lub prostszą. Pas wstrzymywał sukoią, 
oznaczał kształty zwano go Zona^ ktcire niewiasty 
używać go nie cŁciały^ wpadały w posądzenie nie- 
przystoTnoici ^ i stąd poszedł dw wyraz : alte cincii, 
diatincti, oznaczający w mciczyznach zniewieicia- 
łość i rozpustę. Polski język przejął ga w sposobie 
miSwienia o nieprawych, iź rozpasani na wszystko 
słe. Do dwdch dawnych odzieży przylała z cza- 
sem u niewiast trzecia ^ ktdrą zwano stola, na ra- 
mieniu zawieszona; haftowane, lub fręźlą ozdobio- 
ne miała szlaki , nakoniec i tę jeszcze u niewiast o- 
kry wała czwarta , ktdrą zwano Palla. 

Właściwe mężczyznom odzieze w młodym wie- 
ku pretexta, w dalszym toga, w woynach sa- 
gum: stąd iSw wyraz oznaczający i w woyniei i 
w pokoju doświadczonego męża : In sago et in toga 
clarusy prąestana: etc. 

Długoby, i wiele mówić należało, gdyby się 
wyliczały rozmaite w odziezach według zwyczaju i 
pory czasdw odmiany: nie tak jednak bjwały czę- 
ste , jak w czasach pdf nieyszych. 

Włosy pospolicie były trefione w warkocze, co 
kształnieyszy, nierdwnie wydawało widok, niieK 
następne komety, czapki, fontazie i czuby. Ponie- 
wai zai nie był jeszcze wynaleziony kunszt robienia 
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i dzierzgania pończoch , nogi zwłaszcza w ciepłej* 
szjch krajacb obnaioDe by wały ^ tak u mężczyzn, 
jak i u niewiast: paski zaś rzemienne, tasiemki| 
lub wstążki z gustem przeplatane, utrzymywały o- 
buwie, które rozmaite według osób, kraju, czasu, 
miewały nazwiska. 

Gdy od północy wyszłe narody przy zgnębieniu 
reszty Rzymskiego niegdyś państwa, wprowadzając 
właściwą sobie dziczyznę, nową rzeczy sprawiły po- 
stać, króra odtąd dała się uczuć i w odzieży; jćy 
więc winniśmy dawniey muiey znaną w powszech- 
ności odmianę. Gust niegdyś z nauką i kunsztami 
wzniosły, skaził się w barbarzyństwie, i tćm pię- 
tnem wszystko przyodział. Stąd jak dziwackle pi- 
sma, prawa, budowle, tak i odzieźe w obojćy płci 
osobach, wzięły początek, wzrost i rozkrzewienie : 
a coraz bardzićy się powiększając, przyszły do ta- 
kiego stopnia, w którym istotnie sprzeciwiły się 
pierwiastkowym zamiarom, jako się wyzey rzekło, 
wygody, przystoyności , okazałości i wdzięku. 

Naród Francuzki wesoły , uprzeymy , między 
wielą innemi dobremi przymiotami , lekkomyślności 
zachowując przywarę, więcóy nad inne zasadzał 
usilność swoje na zwierzchnóy okrasie. Zyskał 
więc z tóy miary u płci naywięcóy damski^y takowy 
szacunek i zaufanie, iz od naydawnieyszych czasów 
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Parji stawał się sławnym eoraz kształtnieyszych 
odmian wynalazcą w stroju^ chodzie^ trefieniu^ i 
rozmaitych zabawach. Dziejopis jeden Włoski czy- 
niąc Wzmiankę o przybyciu Karola do Włoch, gdy 
się czas niejaki we Florencyi bawił , Wyraża , iź ka- 
walerowie Francuzcy nad wszystkich innych cudzo- 
ziemców znaleźli u dam wzictość dla grzecznych po- 
stępków, wydatności ii kształtu, ktdry się nayoso- 
bliwiey wydawał w kapturach ich odzieży, gdy się 
aź po ziemi wlekły. 

Pomnożyła się jeszcze ta wziętofć od czasów pa- 
nowania Ludwika XIV. i zdaje się bydź w ciągł^y 
posses53ri oznaczenia mód, zwłaszcza, iź po więk- 
8zóy części inne Europy narody ich się kroju i 
kształtu w odziezach tak męzkich , jak niewieścich 
chwyciły. Tak powszechnego naśladowania, jakie 
były pobudki? Nie inne wprawdzie nad te kłaść na- 
leży, iż widząc postronni nauki i kunszta w tam- 
tych krajach zakwitłe, i coraz sią pomnażające, gdy 
z tych miar słusznie ich naśladować byli powinni, 
rozszerzyli naśladowanie, i przeciągnęli do rzeczy 
nie tylko obojętnych , ale częstokroć i zdrożnych. 
Nikogo ten wyraz zadziwiać nie powinien , iż odzież 
Francuzką, zdrożną, to jest niewygodną i mniey 
kształtną nazywam. Odwołuję się w tóy mierze do 
świadectwa wielce szacownego ichże współziomka, 
pisarza hiJtoryi naturaln^y (Biufibna). W piórwia- 
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stkacfa on dzieła swojego mówiąc o człowiekui 
względem odzieży^ tak myśl i zdanie swoje objawia: 
,jOdmiany odzieży w każdym narodzie widoczne^ 
),na8za Francuzka w tym osobliwa źe^my naynie* 
„wygodnieyszą przywdziali: a w t^m jeszcze wick- 
^,szą upatruję osobliwość^ iź wszystkie prawie Euro- 
9>PJ narody^ mimo j^y niedostateczność^ przejęły ją 
„od nas/' 

Polski strdy z przystoynością łączy kształt i po- 
wagę ; a co nayistotnieyszego w odzieży, wygo- 
dnym jest, przeto, iz si^ stosuje do zimnego powie -> 
trza krajów północnych. Miewał i on odmiany: 
jak się jednak z dawnych posągów i malowideł po- 
kazuje, od naydalszych czasów długa odzież i do- 
statnia była w używaniu, W Krakowskich nagrob- 
kach, tak się wydają Władysław Łokietek i Ka« 
zimierz wielki. Dawnieysze posągi w sebrojach mo- 
narchów okazują, i taki jest Władyftława wstydli- 
-wego u Franciszkanów, a dawni^y jeszcze Bolesła- 
wa Chrobrego w Poznaniu. Przykłady monarchów 
wprowadziły stróy cudzoziemski od czasów Jana 
Albrechta. Henryk zbyt krótko panował, izby 
moda francuzcfeyzny wdrożyć się mogła, zwłaszcza 
iz w ówczas Hiszpański stróy , l>ardzióy bjwał w u-% 
iywaniu. Stefan właściwą swoje odzież porzuci- 
wszy, narodu od którego był wezwanym, przyjął, 
Zygmunt III. trwale, raz wzięty w Szwecyi nosił, 
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i tak hył do niego priy wiązań j, ii wszelkicml spo-^ 
Boby sprzeciwił się temu, jak pisze Kobierzjcki, 
izby syn jego Władysław Polskiej sukni , jak usil- 
nie żądał; nie przywdziewał. Chodził więc w ob- 
c^y sukni Władysław ^ i brat jego Jan Kazimierz; 
Następca ich Michał tenże miał ubiór; dopiero 
Jan III. przywrdcił odzież narodową » ale odtąd nie 
zdała się osobliwie damom wyrdwnywać kształtowi 
francuzczyzny, odrzuconą więc została. 

Moda wszyslkiem rządzi , a więc i zwierzchnie- 
mi pozory : to lekkomyślności bożyszcze umi^ nadać 
kształt odrazie, nowości powaby^ Niechby się 
wreszcie osiedziało na właściwym dzierżeniu swojdro^ 
ale gdy się w sposdb myślenia wkrada, w lenczas 
im stalsze rzeczy wzrusza, t^m szkodliwszym upa- 
dkiem grozi. 
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Gzy' roku, co przeszedł żałować, czy z nowe-' 
go, co nadszedł, cieszyć się nakży; rzecz zdaje się 
bydż osądzona powszechnym wyrokiem, gdy za- 
częcie dwunastomiesięcznego ciągu nadarza tyle po- 
winszowań, uiciskań, pokłonów , odwiedzin, li- 
stów, ile kto tylko znajomości, przyjaciół, powi- 
nowatych, współtowarzyszów liczy* Nic miSwif 
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o podległych względem Btarszycli^ ani o panach 
względem sług, bo te czcze brzęki właiciw^^ zamia- 
ną tak się oddają 9 jak są dawane. 

Nie powstaję więc przeciw zwyczajowi , i o- 
wszem ; jako główny nieprzyjaciel wszelkich osobli- 
wości, idę z' ochotą za ciżbą: aie całemu rodza- 
jowi ludzkiemu dobrze ^czę, wszem w obec i każ- 
demu z osobna winszuję, pragnę, aby im jak nay- 
lepićy się powodziło, zgoła niech mają tO| co tylko 
im się mieć podoba. 

Ale gdy się nad moj^m grzecznym powinszowa- 
niem zastanawiam, i rozważam, coby z uiszczenia 
tego, co obwieszczam, przyszło, znayduję, ii ile 
życzę wszem w obec i kaidemu z osobna. 

Któi jest taki, imiem się zapytać, kUfryby a* 
miał sobie ałyczyć? to jest iyczył sobie tego, czego 
mu właściwie potrzeba, a zal uznawszy co wła- 
ściwie potrzebne^ na t^m się zastanowił, więcey 
nie pragnął? 

Kto jest taki , ktdryby siebie tak kochał , izby 
W dogodzeniu sobie ^ dla drugich należyty wzgląd 
zachował? 

Kto jest taki, ktdryby okrediwszy się wprzód 
właściwą zdatności swojóy miarą ^ dopiero na iĄ- 
dania się zdobywał? 

Kto takim, nie od siebie samego, lecz od in- 
nych znalezionym, a zat^m uznanym będzie, niech 
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ma odemniei śmiem mdwić> nie tjlko :Ejczeiiie| ale 
nawet i proroctwo, iź rau się ten rok zapewne nada. 
Zdaje się dodatek, ktdry położyłem, tradoj, 
i ledwo podobnj, izby taki od innych powszechne 
przeświadczenie znalazł, i ja temu poniekąd wierzę. 
Gdy komu innemu oczywistą sprawiedliwość od- 
dawać należy , martwiące to jest wyznanie , i wiel- 
biciel gdy je czyni, sam z tego iź się przezwycię- 
żył, uwielbienia godzien. Jakoż takowe przykła- 
dy są rzadkie, a kiedy się trafiają, umi^ je nasza 
miłość własna częstokroć tak ułożyć i ukształcić| iz 
daje do wyrozumienia, ze się do tego niejako, idbo 
wzgląd, albo zysk, albo nakoniec i grzeczność przy- 
kłada. Dawjzy zaś to uczuć | zwalniamy sobie cię- 
żar cudzćy pochwały. 

Żeby więc nie rozumiano, ii ja wszystkim win- 
szując, nikomu szczerze nie życzę, a więc szczęścia 
nie przepowiadam; objawiam tajemnicę proroctwa 
mojego, i stąd niech każdy osądzi, czy na niego 
wyrok wieszczbiarski pada. 

Mdwię więc i powtarzam , iż temu się rok przy* 
szły zapewne nada , który przes2łego nie żałuje^ ani 
się na niego skarży. 

Bieg czasćw zawiera w sóhit rozmaite zdarzę* 
uia, z tych fizyczne, pod zamiar, ktdry tu zało- 
żony, nie podpadają: na moralnych więc zastano- 
wić się naybardzićy należy. A że w obyczaynoić 
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oiekt($re ze zmyślnych wpływają 9 nad niemi się z 
rozwalaniem zatrzymać nie zawadzi. 

Rok przeszły^ nie wchodząc w polityczne rzą- 
dów zwroty ; a cboćby się w nie i weszło, podo- 
hien był do poprzedników swoich: bo jak pismo 
twierdzi y iź dzień dniowi rzeczy obwieszcza, a noc 
nocy daje naukę, nic więc osobliwszego nad insze 
nie przyniósł 5 i choćby w nim nay większe były 
przygody, większeby się jeszcze znalazły, gdyby- 
śmy w odleglóy starożytności szperać chcieli. Nie- 
potrzebnie więc narzekamy, i psujemy sobie przy- 
szłość owym zbyt powtórzonym , a mniey bacznie 
odgłosem, iź coraz gorzcy. Raz wraz ani ile, ani 
Robrze , toby podobno mówić naleiało , a nie wino- 
wać daremno czaS| jakby się psuł i trawił ciągło-* 
icią swoją. 

Ze coraz trwałością my niszczejemy, powsze- 
chne to przyrodzenia jest prawo, i w tern nas nie 
roki , ale roczne zwroty przewyższają, które po zi- 
inow^y starzyinie wiosna odmładza ; ale proźny źal, 
gdy rzecz nagrodzoną bydź nie może: a ie właśnie 
przy zimowey porze rok nowy wschodzi , powta- 
rzaymy z naszym starym Kochanowskim: 

Zima bywszy, zeydaie snadnie, 
Kam gdy śniegiem włos przypadnie, 
I zima, i lato minie, 
A ten z głowy mróz nie zginie* 
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Utrata przyjaciół, powinowatych, dziateki oay- 
czulsze są iycia naszego w pospolitym rozumieDia 
przygody. Źle jest wzbijać się w owych duniDydi 
filozofów nieczułoić; ktdrzy chcąc się wyniefć nad 
stan człowieczy, mniemaną doskonałością dumie 
swoj^y, a niepo trzebię i usłudze powszechnej, do- 
gadzali. Oddaje prawy człowiek hołd przyrodze- 
nia > gdy tam płacze , gdzie płacz podłoici nie ozna- 
cza. Owszem czułoić poczciwych serc jesi zaletą. 
Ale tak się jiSy poddać, izby niekiedy z nićy wy- 
dobyć, się było niepodobna, słaboici umysłu jest 
znakiem* Nie więc narzekać na przeciąg czasa, 
ktdry to zdarza, ale znieść mężnie, co w kaidym 
czasie przydarzyć się może; człowieka, godnie to 
nazwisko noszącego, jest obowiązkiem. 

Zawiedzione nadzieje, mają tu mieysce, i po 
takich kto wić, czy nienay większa liczba żałobę po 
każdym przeszłym roku, w roku następnym, a 
przynaymniey w pierwiastkach jego nosi. 

Jakież bj^y te zawiedzione nadzieje? W t^a 
niech każdy sobie da wa odpowiedi , a dopiero niech 
sądzi , czy na siebie , czy na rok oskariać się i ialić 
ma. Nie rzecz wchodzić w szczególne badania, a 
zatem w skrytość myśli, bo to i z obrębdw po- 
wierzchowności wychodzi , i pod tego sąd tylko pod- 
padać może, który myślami włada. Ale sądząc 
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Z powszecliności , a zat^m z tego^ co doświadcze- 
nie codzienne poznać daje^ próiuy odgłos i czcze 
narzekania. 

Jest jeszcze pomimo wielu innych , ktdreby tu 
połoiyć można , jeden rodzay , a ten sl^ podobno 
nie bez przyczyny na każdy rok co przeszedł^ ska- 
rży. Płci piękna ! roku upływem tracąca coraz 
bardzićy teui który wam grzeczność nasza nadawa- 
przydomek > dość ci to namienić; gdy zwrócić co 
ubywa y niepodobna* 

S§ więc straty powszechne > tkliwe ; bolesne, 
nieuchronne ; więc się smucić i narzekać ? Nie : ale 
znosić cierpliwie i mężnie. 

Są dobrowolne, źle przewidzia ne , zrządzone 
z nas : na te wiechy niź narzekać , bo ich ai^ wsty- 
dzić potrzeba. 

A^ięc ze wszech miar z przeszłego roku wyni- 
kła szkoda? Jest wprawdzie, ale dla tych^ którzy 
z niego korzystać nie umieli: i tym żeby się rok 
przyszły po teraźnieyszym według pzzepowiedzenia 
mojego nadał, to czynić należy; co ja inaczey, ni- 
żeli oni , • działającym , na pociechę wraz 2 powin- 
szowaniem , z Metastazyusza wziętćm ogłoszę : 

W podł^y zmysłów odzieży, co szczęścia uwłoczy, 
Ten i)ły co ^mial: na przyszłość czyate podnieć oczy: 
I uje zŁąd liczył wymiar czaiu, co uciekał, 
"Wiele trwał: lecz co zdziałał, i czego dociekał. 
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CIERPLIWOŚĆ- 



Cierpliwolć jest rzecz, w kldr^ybj się najbar- 
dziej ćwiczjć należało; jednakże rzadki przjgoto- 
waniem uprzedza to^ co znosie rad nierad rousi. 

Zj<»e nasze zbiorem jest rozmaitjcb zdarzeń; 
te jeźli szczęśliwe nie długo cieszą; przjzwjczaja 
się albowiem umjsł do słodkiego uzjcia j które 
wdzięk SWÓJ I słodycz nakooiec traci. Zdarzenia 
obojętne nudność przjnoszą powtórzeniem s^vojem; 
złe, im dłiizój trwają, ttim sroźdj cięią, i rzadki 
przykład, izbj się kto do nieszczęścia przjzwjczaił, 
a cboćbj to kto i twierdził, lim rouidj ^iarj go- 
dzien , ie siebie łudząc wmawia W drugich , czego 
sam nie czuje. 

Na nudności, lub cierpieniu kończą się pospo- 
licie działania nasze; zawsze więc cierpliwość nie 
tylko potrzebna, ale konieczna. 

Dumna sekta Stoików^ która cbliibiła się Cóm, 
iż człeka nad czułość, a zatćm nad właściwe jego 
przjrodzenie wznosi, szcz^rdm bjła bałamuctweni : 
i ów Possjdoniusz , klórj jęcząc na ból podagrj, 
wołał, ii go do uznania, że jest złom, nie przj- 
musi, chcąc sławę zjskać, na politowanie i wzgar- 
dę zarobił. Gdjbj bjł od niego Pompej usz odszedł, 
pewniebj był jęczał, jak i drugi. 
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Jeźli więc nie w naszły mocy ustrzedz się cier- 
pienia | to co uczynić mozem^ uczynić należy, izby 
się złego chronili gdy nadeydzie zmnieyszać^ gdy 
za^ i zmnieyszyć nie moina^ tak cierpieć; jak pra- 
wemu człowiekowi cierpieć przystoi. 

Izby się złego cbronić , po częid jest w naszćy 
mocy, nad ^m się więc zastanowić przystoi, i spo- 
sobdw szukać I aby się złego ustrzedz , a poznawszy 
jakie są te sposoby, imać się ich jak nayusilnićy. 

Z niedogod/enia potrzebom, dolegliwości po- 
chodzą: trzeba się więc nad tdm zastanowić, jakie 
są potrzeby istotne, a zatćm nieuchronne; jakie są 
te, bez ktdrych się obeysć można. To co do utrzy- 
mania iycia i zdrowia należy, pierwsze mieysce 
trzyma , i takie potrzeby wszystkim są rdwnic po- 
wszechne. Ale czynimy sami drugie dumą i nie- 
wstrzymałoscią naszą, i tym niedogodzenie wpra- 
wia nas w potrzebę niedostatku, a zatdm cierpienia. 

Pospolicie siedliskiem chordb są miasta, nie 
dla inszty zaś przyczyny to się dzieje, jak dla tey, 
iź są siedliskiem zbytkdw. Pochlebia smakowi wy- 
bór potraw, ale dla tego samego, ii są wytworne, 
zdrowiu szkodzą, siły słabią, a krdtkie użycie, 
przewlekłe, a czasem i nieustanne cierpienie za sobą 
prowadzi. Przymusza w tenczas potrzeba do skro- 
mności, a ta staje się tylko jedjrnie dla tego przy- 
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krą^ ie si^ do nUy cierpiący nie przyzwyczaił; 
9aiiia albowiem przez się nie tylko jest dogodną , ale 
i miłą. Smacznieyszy spracowanemu clil^b prosty, 
bo zaprawiony głodem,, nii zmierzonemu sytoicią 
pi^zysmaki; mierność ku dalszemu używaniu spo- 
sobi, zbytek terainieysze psuje ; przyszłemu prze- 
szkadza* 

Oszczędza więc sobie cbordb, kto im niewstrze- 
mięźliwolcią przyczyny nie daje: ten zas ktdry je 
dobrowolnie sam sobie zrządził, nie ma prz}xzyny 
na boleść narzekać, ktdrćy sam sprawcą. Cierpli- 
wie więc znosić należy, na co si^ zarobiło, a brać 
miarę ze skutków, jak nierównie przykrzeysie, 
bo ciągłe^ niź uiycie miłei a krótkie, które je po- 
przedza. 

Ubóstwo rzadko jesz bet naszćy winy : praca i 
pilność zacbowują od niedostatku, Cboćby się kto 
i w naynizszym stanie urodził, byleby szczerze imał 
się starania i pracy, nie będzie mu zbywało na tim, 
co do uczciwego życia należy. Ale skrzętnego sta- 
rania na to trzeba , izby się , jeżeli nie w dogodoja 
tedy w znośnym przynaymnićy stanie widział. W tym 
zal będąc nie trzeba się dać zaciekać co raz wzma- 
gającemu się pragnieniu lepszego bycia : przyrówny- 
wa jąc bowiem czćm bydź moźem , z tćm , caóm je- 
steśmy, wiele, co obcemy nie przy ydzie ; a mało, co 
mamy, w oczach naszych uszczupli się i zmoieyszy. 
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Nieprzewidziane przypadki gwałtowoością swo« 
ją naycięźsze zadają ciosy. Ale ta gwałtowność po 
wickszey części z winy naszły także pochodzi. Czło- 
wiek dobrze myślący, takowych przypadków nie 
zna: bo lubo rzeczy, ktiSra nań przypadła, prze- 
widzieć nie mdgł; w umyśle jednak na zniesienie, 
gdyby przypaść mogła, przygotowanym był. Gdy 
używasz naczynia glinianego (mdwił Epiktet), myśl 
2a kazdem ujęciem,, iz stłuc się może, a gdy się 
stłucze , zadziwionym nie będziesz. Toi samo przy 
rozpoczęciu działań naszych, przy mnożeniu rodu, 
nabyciu dostatków^ łask pańskich osobliwie, my- 
limy; a ulżymy wiele z tego ciężaru, kldry wielc- 
krolnie cierpliwość nasza znosić musi. 

Nayboleśnieysza strata powinowatych, lub przy- 
jaciela. Nieczułe serca dziwić się temu mogą, ii 
IV rdwn^y kładę szali, krew ze związkiem przyjaźni: 
ale kto przyjaźń prawdziwie zna, ten mdy sposdb 
myślenia usprawiedliwi , a może i doda , iż czulsza 
niekiedy strata takowa bywa nad wszystkie inne. 

Przyczyny boleści, ktdre ze skażonych zrzddeł 
dumy, łakomstwa, zemsty, zazdrości pochodzą, nie 
godne są zastanowienia. Przymnażać je , nie ulzy- 
vrać i słodzić należy: na lim albowiem prawdziwa 
obyczayności nauka zawisła , izby jak do cnoty ob- 
jawieniem j^y poiytkdw wieśdź i zbliżać; od zbrodni 
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przelozcDieni uieacbronnjcb , ktdre za sobą wiedzie^ 
szkód i nieszczęść y odstręczać. 

Jakie więc w nieszczęściu bydź może wspzrcie? 
jakie wzmożenie? jaka pociccba? Dad tą najisto- 
tniejszą życia naszego sprawą, zastanowić się każde* 
mu należy. Juz się rzekło, iz duma Filozofii na 
oko tylko wzmaga i cieszy, ale umysł praAvy na po- 
wszecbnem rzeczy oznaczeniu zastanowić się nie po- 
winien. Nie Filozofia, to jest nauka mądrości, ale 
złe mądrości szukanie zawodzi. Umysł nieuprze* 
dzony bierze rzeczy w istocie, i zęby icb dociekł 
wszystkie siły na to natęża. Poznaje w pilnóy uwa- 
dze , czy zasłuijł na to , co cierpi , czyli nie ; jeżeli 
z jego winy złe pochodzi, ukarany polepsza się; je- 
żeli nie winien uśmierza wiodącą ku rozpaczy pory- 
wczość, szuka sposobów ulżenia dolegliwości swo- 
jćy, a na więcćy cierpiącycb rzuca okiem. Nie zcby 
eię cudzćm nieszczęściem zasilał, ale izby z icb spo- 
sobu cierpienia brał naukę , jak nie ma upadać pod 
mnieyszym ciężarem, gdy inni większe znoszą. 

Nie są częstokroć nieszczęścia tćra, czćm je na- 
sza dotkliwość czyni. Myśl zbyt natężona tactdLt 
się w przystłość, i dziwaczne potwory, kn tćoi 
większemu zastraszeniu stwarza. Doznają nieszczę- 
śliwi naówczas tego, co się pospolicie w ciemnośd 
zostającym zdarzać zwykło. Za każdym st^pieniea 
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wysUwują sobie pi'zepaść z \yłasnćm zastraszeniem ; 
zamiast wyjścia z cienia , zatrzymują się w nim, i 
coraz bardzićy mroczą. Hamowtić więc zbyt żywe 
uczucia 9 zbjrt bystre przewidzenia, ile możności na- 
leży, i taką trzymać miarę, jakową uie popędli- 
wość, lecz prawe rzeczy uznanie, za powodem roz- 
tropney uwogi , nastręcza i radzi. 

Wszystkie jednak z n^s pocbodzące, ku znosze- 
niu nieszczęścia sposoby, mniey są skuteczne, jeźli 
ich religia nie nadaje. Ta wzbijając nad rzeczy prze- 
mijające umysł, rozpędza ciemność, ktdra nas śle- 
pi , a ukazując w doczesności znikomość , im dotkli- 
wsze nakazuję cierpienie, tćm większą obiecuje na- 
grodę. 



O CNOCIE. 

Chęć bydź dobrym i szczęśliwym , pićrwszą jest 
myślą naszą, skoro royślić o sobie możemy.. 

Gdybym się zapytał tych wszystkich, ktdrzy 
mnie czytają, o tdy prawdzie^ przyznałby kaidy, 
ii to na swoim wstępie myślał; powiedziałby mni^y 
się na sobie znający, iź to udziałał; powić ten^ 
kióry się na sobie zna , iź inaczey sią stało , niź so- 
bie obiecjwał. 
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WrockoDa jesl cLąc nasza do szcząścia, Lo ktuzbj 
sobie dobrze nie iyczył? Włakiwa jest cbęć nasza 
ku cnocie: bo ktdzby sią nią zaszczycać nie cbdał? 
Z t^m wszystkiem przechodzą lata , a każdy z nas, 
jak na ow^y Baltazara szali znaleziona ii mniey 
wazy. 

Smutny to jest zwrot ku nam : powtórzony bj^ 
wa częstokroć z rdwnie tkliwym uczuciem ^ a jednak 
znaydujemy, ii prawdę obwieścił Horacyusz, gdy 
mówił: widzę co lepićy , czynię , co gorzey. 

yideo meliora proboquef deteriora 8equor. 

Czyliz ten wyrok konieczny, i pićrwszc po- 
wzięte chęci uiścić się nie mogą? Rozpaczna jest 
myśl takowa, i błędne rzeczy wniesienie | gdy z 
wielkości przykładu czyni niepodobieństwo. 

W mocy naszóy -jest bydi cnotliwym^ a szczę- 
icie z cnoty pochodzi. 

Nie ośmieliłem się na rzecz nową, gdy mówi^ 
iz w mocy naszćy jest cnotliwym zostać: ale moie 
się ośmielam, gdy cnotę wystawiam łatwą. 

W Mechanicznych kunsztach naybardzióy zadzi- 
wia wielość spręiyn, które ku przewidziancflUB 
działaniu zmierzają. Im mnićy był kunszt poznany, 
tern yń^cej było sprężyn. Czas i uwaga zwolniły 
rzeczy ; na co dziesięć kół było potrzełm : jedno te- 
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raz I i dzielnicy obraca. Czylizby nie można zwrot 
uczynić rzeczy zmyilnych ku obyczaynym? Czyli 
zamiast ułacaienia, nie zrobiono szkody? Czyli nie 
wystawiono zbyt trudntSm I co łatwe, byleby, jakto 
mdwią w rzecz ugodzić? 

Zagadnienia te, kto wić, czy prawdziwa isto- 
ta rzeczy nie wszczyna. Istotnie jednak potrzebna 
jest na to odpowiedź , nie taka , któraby odstręczała 
przystępujących, przywodziła ku rozpaczy błę- 
dnych; lecz takowa, ktdraby ulegając słabości lu- 
dzkićy, nie zasadzała cnoty na zbyt wzniosłych 
wierzchołkach , do ktdrych przy8t4l>ić nie moina. 

Chcieć bydi cnotliwym , jui jest wptfłdrogi do 
cnoty: reszty prowadzicielmi, cierpliwość, stałość 
i roęztwo. W te się przymioty uzbroić potrzeba; 
Bez walczenia albowiem i trudu , reszta takowey po- 
drdzy obeyść się nie moze.^ 

Niespokoyność nasza lubi odmianę, ciekawość 
jćy płdd, bawi się zwrotem, ciągłość znudzenie ro- 
dzi. Wszystkie te umysłdw naszych działania zdają 
się sprzeciwiać raz ułoionym a stałym , jeźli je wy- 
konać prawdziwie chcemy, przedsięwzięciom. Usi- 
łowania .więc tym przeciwne natężyć powinniśmy, 
gdy nie tylko przeciąg podróży znosić, ale to, co 
się jednostayności ciągu sprzeciwia, zwyciężać w 
prze^uionćmi a długo trwałćm postępowaniu na« 
Tom FI. T 
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leży. Ta albowiem cnoty podróż , nie inaczey tylko 
statkiem obwieszcza się i wspiera. 

Ciasna i przykra jest droga cnoty, ale ta cia- 
sność i przykrość z pierwszego tylko weyrzenia zra- 
żają: im bardzi^y się nią postępuje ; tćm jawniey 
zmnieysza się owa odraza i bojaźń , ktorćy nas pi^- 
wezy widok naba^rił. Juz się rzekło, iz ciąg nu- 
dzi i nuiy. Ale gdy w to wniysć rączym , ii ten 
ciąg ku dobremu zmierza- iź stateczności w pracy 
przykroić jćy i ciężar ulży wa , krzepić się i wzma- 
gać powinniśmy. 

Ustawiczne walczenie jest w drodze cnoty; ale 
nie tak straszni nieprzyjaciele , iżby ich pokonać 
nie można, i owszem wprawiwszy się w walkę, 
zmnieysza się jey niebezpieczeństwo. Nieprzjja- 
, cielą z którym się potykać przychodzi, naystra- 
sznieysze pi<Srwsze straże, i j;tk odgłos pospolity 
niesie, naycięż^y pićrwszy ogień wytrzymać, re- 
szta dość snadno przychodzi. 

Wyszczególniając już raz przytoczone podobień- 
stwo f za pierwszą do spotkania się z przeciwnikiem 
obawę, możnaby położyć wstręt, który walka przy- 
nosi. Jest wprawdzie i niem^y, ale mieysca mie^ 
i nie powinien i nie może. 

W naypotoeznieyszych rzeczach , skoro nam n- 
waga poznać daje, iż odmienić działanie należy, 
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widok dobra I ktdre stąd wynika} ułatwia wszy« 
stkie trudDOŚci. Kiórei większe dobro nad cnotę? 
gdzież korzyść obfitsza jak w ]4y działaniu? Zakała 
niestatecznościi tam tylko ma mieysce^ gdzie sama 
niecierpliwoid płocby zwrot działa ; ale gdy odmia* 
na po należytym przekonaniu następuje , chwalebną 
jest i pożyteczną. Stąd dw starożytności wszystkim 
wiadomy wyrok : Rozumnego jest dziełem odmienić 
zdanie : Sapientis est mutare consilium, 

Luboby w myśl roztropną , mniemanie innych 
opaczne I gdy dobrze czynie wchodzić nie powin- 
no, z lim wszystkiem fałszywy wstyd wiciu od 
cno^ odstręcza. Mówię fałszywy > bo ktdż si^ do- 
skonałości wstydzić może ? Jednakże nie bez przy- 
czyny Grzegorz święty powiedział, Deridetur juBti 
simpliciłas. Przyczyną śmiechu poczciwych o« 
twartość. Dzielnieyszy to przeciwnik do zwalcze- 
nia, niźli się z postaci wydaje: częstokroć czego 
dowody nie przewiodły, żart dokazał. Uzbroić 
się więc na ten boy zdradny potrzeba , i jeżeli zdo- 
być się nie możem na oręż, któryby dzielnióy ra- 
ziła zasłońmy się puklerzem cierpliwoicit 
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POKORA- 



Między niezliczonemi pismy obyczayności ^ sdt- 
j6 mi sic^ li nikt dokładuie pokory nie opisał. Nie 
uwłaczam ja przeto pisarzom^ ale iwalam win^ 
na rzecz. 

Pokora z małego o sobie rozumienia pochodzie 
a ktdź o tćm przeświadczony ? Pewnie ten , kto tak 
pisał, kto tak mówił, kto tak działał; takowe 
pisma, mówienia, działania, podległe są tłuma- 
czeniu, a zatćm niepew.ności. Nie zasadzam wi^ 
rzeczy na ti^m, iz pokornych nie masZ| a barcisióy 
j^eszcze na fałszywym stąd wniosku , ii pokora bydi 
nie raoie; ale ten przymiot rzadszy jest, niieli 
rozumimy. 

Jak wszystkie inne cnoty mają odszczepieńciSwi 
tak i ta rtfwną , a może większą ma przekorę. Wal- 
czą z inneroi, albo złe ich naśladowania » albo 
cbytre przeistoczenia się w ich postać. Nieraz zu- 
chwałość uszła za roęitwo, duma za wspaniałość^ 
umysłu, za hoyoość utrata, i czyniący takowe bez- 
prawia znaleźli, co chcieli w chwalcach swoich; 
ale się na wyroku czas nie oszukał, i oznaczył ka>- 
idemu miey^ce właściwe w naganie^ lub chwak. 
Pokora zdała się i z tym bezwzględnym sędzią wal- 
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^ć| gdy nie czekając na wyrok, <ama slą wcze* 
śnie sądzi , gdy się zniża. 

Ale w tern działaniu, czy mieysce otwartości 
nie zastępuje przemysł? rzecz godna zastanowienia. 

Co jest pokorny? jestto ten, który się mało 
ceni, ktdry się zniia, niźćy innych kładzie, i wy- 
znaje, iź przeświadczonym jest o t^m, co działa. 
A czy nie godzien szacunku, iz się na sobie po- 
znał? iz się ocenił? iź wyznał niesposobnos'ć, lub 
niewiadomość swoje. Ale czy tylko nie chciał, 
Izby go stąd szacowano? Na cdzby albowiem to o- 
powiadał , cze'm się uniia i podli ? 

Nie moinaiby w ttSm postrzedz czego innego, 
nii pokory? gdy niedość mając na fćm, iź jak 
twierdzi, niezdatny, nieudolny, innym to obwie- 
szcza , jakby ich z przeciwnego o sobie zdania wy- 
prowadzał: a w tdm samdm nie znaczę, iź slą czu- 
je bydź zdatnym, gdy jakby to drugich obchodziło, 
o tćra , cz(!m jest , w sposobie nagany siebie obwie- 
szcza i innych uwiadamia ? 

Zdaje się z pierwszego weyrzenia , iź człowiek, 
który poziome ma przymioty, mało, albo nic w 
towarzystwie innych nie znaczy: za eóź więc zni- 
żać się juz wsadzie powszechnym zniżonemu, i przy- 
dawać do znikomości swojćy niepotrzebne wyznania. 
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Z Ąjch powocklw iniii€ Się sdaje | ii nie jest 
pokornymi kto się pokony, a owe przydomki 
niegodoości , małości ^ znikomojci, meudolnośdi 
są to nieznaczDĆm ostrzeżeniem | izby temu nie 
wierzyć. 

Można więc bydz dumnie pokornym, tak jak 
ów pseudopokornyćh prawodawca Dyogenes, któ- 
ry zbłocony, po wezgłowiach Platona skacząc gdy 
mdwił| depcę dumę Platona, usłyszał: innym da- 
my rodzajem. 

Nic powierzchowność więc pokornym czyni , ale 
sposdb wewnętrznego uczucia, objawia się swićrz- 
chnemi znaki. 

Wielorakie bywają pokory zrzddła, a zai^m 
skutki, ktdre z nich pochodzą; wszystkie zaś po- 
chodzą z przeświadczenia niiszości naszt^y, i^rij" 
równanćy do rzeczy doskonabzych i wjrzszjch, 
ktdre w innych uznajemy. Szacunek więc, ktdry 
i sobie, i drugim oznaczamy, gdy si^ nie ku nam 
przewaia , lecz na innych stronę skłania , czcić i 
słuchać ich każe. Ale ten szacunek drugich, czę- 
stokroć mni($y jest przyzwoity, gdy nie to, co sza- 
cowane bydź powinnt), ale co nam si^ zdaje, bie- 
rzemy za cel: na dwczas myląc się w mniemania 
naszćm , nie pokorę oznaczamy , ale nierozum i po- 
dłość. 
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Ctciciele pandwy przebierają miarę w uszano- 
waniu, gdy nie w ich przymiotach, ale w wysoko- 
ści stopnia, bogactwie, sposobności ku dobrze czy- 
nieniu, zasadzają szacunek; podły hołd dają nie- 
godnym hołdu rzeczom, a raczdy udawają pokorę, 
chcąc dobre mienie pozyskać. Dwory monarchów 
pidrwszdra są tych scen podłych siedliskiem: a ze 
z gdry przykład podany, im niż^y, tćm dzielnicy 
się rozpościera, byleby jakazkolwiek gdzie była 
zwierzchność, czołgaczów pełno. Zysk więc fał- 
szywe pokorę rodzi ; gdy ją bierze jako sposdb ku 
nasyceniu żądzy swujćy, 

Niemniey duma czyni pokornych, gdy ze zni- 
żenia chwalby szuka, i na to wielbi, aby zyskała 
wielbicieldw. Codzienne doświadczenie daje po- 
znać, iz nie ma dumnieyszych w duchu, jak ci, 
którzy pokornych udają. Uwłaczają oni sobie sa- 
mi , nazywając się nieumiejętnemi , niezdatnemi, 
nieuźylecznemi: niechzeby im słuchający to, co mó- 
wią priyznał, rzadki się znaydzic, któryby natych- 
miast się nie wzruszył; a jeżeli zwierzchnie wzru- 
szenia nie wyda, ićm niebezpiecznieyszy, bo skryty 
jad w sobie zatai. 

Nieraz mi się trafiło z takiemi obcować, i za- 
wsze to uważałem, iz zniz*aniem się wymagali u- 
kłonów, uwielbień, pochwał; a byleby im do- 
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godzić, Uk wdzięczni w oddaniu , ii gotowi pn€- 
sadzić. 

Nieszczę^we uprzedzenie przywiązuje upadla- 
jące zniżenie do stanu , a takich pokora, z bojazaiy 
z przesądu wkorzenionego, ze złego wychowania 
pochodzie i tak umysł zaciemnia , iź się bydi moie- 
mają, nie takiemi, co wyżsi nad niemi, istotami. 
Przykładają się do tego, i ai nadto mający przy- 
padkowy stanu, zwierzchności, urodzenia, hogactw 
przywil^y. 

Fałszywie chciwość, lub podłość pokory sobie 
nazwisko przywłaszcza, gdyż z skaionych źrsddeł 
pochodzi. Prawdziwa z sprawiedliwego siebie po- 
znania wzrasta. 

Im się bardziej Łazdy nad sobą zastanawia , t^ia 
więcey od innych niepostrzezone zdroinośct znaj- 
duje, w cnotach, lub wiadomościach, ktdre po- 
siada. Zoa więc, wiele uszedł, ale im więcey po- 
stępuje, widzi, jak wiele jeszcze ma drogi przed 
sobą. Im bardzićy przystępujemy do mety, tern 
się odlcgleyszą znayduje, i musim nakontec czynić 
hołd pokorze, ii do mety doyść przechodzi to spo- 
sobność nasze. Zdarzyło s\ą to, wyrocznią u- 
znanemu za naymędrszego , Sokratesowi, gdy w 
tćm rzeczjTwistość wyroku uznał, \i sią osądsił 
nayszczerszym w wyznaniu swoj^y niedoskona- 
łości. 



POKORA. 44 1 

Ale moina i w cnocie miarę przebrać. Tak 
C2jnią nadto pokornł^ którzy przesadzają w złem 
o sobie roziimieniu. Cłiwakbna skromność , ale 
godna nagan j, gdy granice przecbodząc , zasklepia 
dowcip y i czyiri pr^^mioty nieuzytecznemir Na- 
dane są nie tylko nam^ ale i tym, których ku o- 
iwieceniu wieść mogą. Przezwyciężyć w d wczas 
wstręt należy y i zapomniawszy o t^ro, ii sławą 
gardziro, nie gardzić pożytkiem^ kldry z nas bydź 
nkoie. 

Wracając się więc do tego, co było niniey* 
szycb uwag powodem > nńeymy to za istotne pra- 
widło , H co zysk czyni j dumę wznosi , ca upo-p 
dla umysł I nie jest pokorą; a praWdziwa z do- 
brego, i siebie, i rzeczy poznania wzrasta, i w 
tenczas tćm jest szacownieyszą , ile ie cnotę przy- 
mila, jB przeto i posiadacza w dzierieniu utwierdza, 
i zapatrujących się ku sobie gamie. 



O STANIE RYCERSKIM.. 

Trafiło mi się niedawno śtj»z96 w posiedzę- 
Diu urzędnika cywilnego z woyskowym: każdy jak 
to zazwyczay bywa, awój st^n uwielbiała a gdy 
coraz iwawi^y ciągnęła się w sprzeczce rozmowa^ 
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a cywilny^ nad wiadomościami krajowi ui^jleczne- 
mi rozwodsił sici przerwał dyskurs niecierpliwy 
ryce^i mtfwiąc: Mdw WPan co chcesz, nie nt 
wiele się wasze książki krajowi zdarzą: ręka dziel- 
na i serce waleczne , to lepsze nad papier, kała- 
marz, i pidro* Niewielka pociecha ojczyźnie z ba- 
kałarzdw. 

Mądry przedysputował, ale głupi pobił. 

To powiedziawszy, jakby zgniot adwersarza, 
wsiał z mieysca z uśmiechem, pokłonił się, i wy- 
szedł. Wstał rdwnie cywilny, moie goniąc ly- 
cerza; wstałem i ja za niemi, i powrdciwszy de 
domn^ zastanowiłem się nad tćm, com wridział i 
słyszał. 

Pierwsze moje zastanowienie było nad cytacyą, 
ktdrą rycerz za wyrok podał, a ie jak daliby, niby- 
lo na poparcie, satyra przyświadcza: 

Król Wyzimir nie umUł pisać, ani czytać. 

^loiemają źle rzecz biorący, iź iart umyślnie 
na poparcie przeciwnego zdania wyrzeczony, ściśle 
za prawdę brać naleiy. Znać, iź bez uwagi czy- 
tali pismo > inacz^ poznaliby, do czego zmierza. 
Zmierza zaś do wyśmiania dawnych przcsąddwy 
ktdre były skolkieiii gi*ob^y i dziktey niewiado^ 
mośd. . / - . 
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Co za liorzysó Lydź może z niewiadomoici , zga- 
dnąć trudno. Jeżeli ta y iz oszczędzając pracy, le- 
nistwa dogadza^ toz samo lenistwo szkodą jest^ i 
złe skutki za sobą prowadzi. Jeżeli tę przyczynę 
tndgłby kio dać, i£ zbyteczne wiadomości często- 
kroć ku złemu wiodą, na dwczas nic rozum, ale 
złe jego użycie winować należy. Jeżeli nakoniec 
prostotę przyjaciółką cnoty nazwiemy, nad rodza- 
jem prostoty ptćrwey zastanowić się potrzeba ; nay- 
szacownieyszą jest serca, ale się ta wiadomościom 
użytecznym nie sprzeciwia, i owszem Ićm jest sza- 
cownieyszą, im wiechy onych posiada. 

Bozum rdżni człowieka od źwići-ząt, ale ta 
przyrodzona do pojęcia i sądzenia o rzeczach spo- 
sobność, gdyby na wzdr roli nie była przygoto- 
waną i uprawną, tożby ai^ z nią, co z rolą stało, 
iżby jćy plenność nie była zdatną, i na złe wyszła. 
Potrzebna więc jest ze wszech miar nauka, ktdra 
bystrość wrodzoną , ku rzeczom zdatnym sposobiąc, 
tego, który ją posiada, obdarza szacownym przy- 
miotem pożyteczności, i sobie i innym. 

Z tego co się namieniło , wnieść nie tylko mo- 
żna, ale koniecznie wnosić należy: iz polor umy- 
słu, to jest nauka, wszystkim powszechnie potrze-^ 
bną jest; a zatóm nie tylko cywilnym ludziom, ale 
i woyskowym; i źle wnosił z żartu prawdę dw ry- 
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cerZ| który rozamiał, iź wierszem adwersarza swe- 
jego swycięzył. Prawda jest^ i przeczyć temu nie 
można , ii dzikie narody przewodziły niekiedy nad 
temi I kttfre w naukach i kunsztach hyły wydosko- 
nalone. Ale jak s jedn^y strony głupstwo nie 
było przyczjmą zwyci^ztwa, tak z drugićy, naace 
i wydoskonaleniu^ zguby państwa przypisywać aic 
moina. 

Ci którzy stronę głupstwa utrzymują, naj^ 
na pogotowiu Hunnyi Alany, Goty i Wandale, t 
W czasiech późniejszych Mahometa. Wszystkie te 
dzikie naroddw Uumy, jeden po drugim jakhj za 
wspólną umową ostatki państwa Rzymskiego po- 
źaiłyi t na jego zwalinach ustanowiły nową rzecty 
postać. Smutna jest ta rodzaju ludzkiego epocba, 
i nieszczęśliwie pamiętna nie tylko państw ną* 
dnych, ale nauk i kunsztów upadkiem. Ledwo 
wieki z gruzów je wydobyły , a mimo nasze cheł- 
pliwości nie jest jeszcze rzecz pewna, izbyliny 
w tćy mierze pierwszego stanu mimo wszelką ustl- 
noićf doszli. 

Ze zwyz wyraione dzikie narody zgnębiły Uzy- 
miany i Greki , nie idzie zatóm , iiby niewiadomoić 
naukę zwycięiyła ; trzełM albowiem w tóy mierze i 
na to mieć baczność , w jakim stanie naówczas byli 
następcy dawnych Rzymiaaów. Wiek AogosU nit- 
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długo trwała z nasl^pcattii jego mtkiij czułeroi na 
nauki 1^ zbyt zatrudnionemi zewnętrznemi i domo- 
wemi wojnami I ów Rzymski polor przej^^ od 
GrektfWi pomału i nieznacznie słabieć i upadać 
począł. Za Konstantyna ^ ledwo go jui znać bjło^ 
z rozdwojeniem państwa bardzi^y osłabiał; i lubo 
się nieco jeszcze na wscbodzie utrzymywała na- 
koniec i tam , pod słabych cesarzdw Greckich pano- 
waniem, zupełnie ustał, W ciwczas wprzód za- 
chodnie częici, dal^y wschodnie opanowane zosta- 
ły, a ta tylko między z^yycięionemi, a zwycięzca-ir 
mi została różnica, iz dzielna dzikość pokonała nie- 
dołężną prostotę. 

Kunszt wojowniczy, nie na^ samćy sią odwa- 
dze, popędliwoici i mocy zasadza, przymioty ta- 
kowe równie zwierz dziki z człowiekiem dzieli* 
Żołnierz prosty może się przy tym istotnym sobie 
przymiocie zostać: ale ten co żołnierzem włada, i 
do boju go prowadzi ,, jeżeli z odwagą wiadomości 
potrzebnćy przewodnictwu nie łączy, prawym wo- 
jownikiem nazwać się nie meie. 

Kunszt wojenny ma swoje przepisy, tak jak in* 
ne, a może więcćy jeszcze nad inne wiadomością 
■M zatóm nauki potrzebuje. Cokolwiek nam staro- 
żytność naysnamienitszych wodzów obwieszcza^ 
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wszyscy łączyli nie tylko kunsztu swojego wiado- 
molć| ale pos|>olici€ i w innych byli biegłemi. 

Alexander tyle z nauki inistrza swego Arysto- 
telesa korzystała iź jak z listów jego dowiadujemy 
si^p miał za złe mistrzowi swemu ^ iz tajemnie nau- 
ki swojćy użyczał innym, a nie jemu tylko same- 
mu. Juliusz Cezar sam dzieła swoje opisał, i tak 
wybornym sposobem, ii w tym sposobie pisania 
stał się prawidłem dla następcdw : ze zai w inoycli 
naukach był biegłym , dowodzą księgi grammalyki 
przez niego pisane, wi^rsse niektdre i mowy, kld- 
re w ułomkach tylko zostały. Pominąwszy dawne 
wieki, swieiy przykład mamy w Fryderyku wiel- 
kim, ktdry na wzdr Juliusza wytwornym stylem 
i dzieła własne, i kronikę kraju swojego opisał. 

W naukach jedynie zatopieni Paweł Eroiliass i 
Lukullus spokoyne życie wiedli: zdarzyły ckoli- 
cznosci, iź przyszło obudwóm na czele woyska sta- 
nąć, ą w (5 wczas pokazało się widocznie, jak wiele 
na nauce zależy, gdy jeden Perseusza, drugi Mi- 
trydatą i Tygrana pokonawszy^ z tryumfem do oy- 
czyny powrócili. 

Naysławniey szych bohatyrdw, któremi się 
szczyciła Polska, rdwnie z wiadomo&i i nauki, jak 
i z męztwa wzniosła się sława. Jati Tarnowski 
hetman, nie tylko w oyczyinie, ale i W Afryce 
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Maur<Sw zwycięzca, zostawił na piśmie opis swo- 
jego wojoWnictwa. Toi samo uczynił Żółkiewski. 
KieimiertelDĆy pami^i gudny Zamoyski tak dalece 
się nauką wsławił, iz nie mogąc się inaczćy klęsk 
swoich pomścić Karol xiązę Sudermański, ktdry 
gwałtownie Szwedzki tron osiadł, zwał zwycięzcę 
bakałarzem w liście, ktdry do niego pisał, jakby 
nauka zakałą, była walecznemu mężowi* Dowiódł 
mu następnemi zwycięzlwy Zamoyski, iz nauka^ 
ziię tylkjo się kiinsKtowi wojennemu nie sprzeci- 
wia ; ale owszem wznosi go , i ku większ^y dosko- 
Bałości wiedzie. 

Mógłby kto na wsparcie głupstwa przytoczyć 
dowcipną jego pochwałę przez Erazma z Roteroda- 
inu; ale ta satyra za cel głupstwo biorąc, do fał- 
szyw3'cb się mędrków ściąga; i jeieli na pićrwsze 
wejrzenie zdaje się bydź zaleceniem niewiadomości^ 
raczćy jest one'y wyszydzeniem. Zaciekał się na- 
wet w zbyt popędliwym zapale mydi daleko, gdy 
śmiał pod żart podciągać to, codo krotofilnćy po- 
wieści wcale nie należało. 

Cedani arma ioga^^ md wił zbyt wiedziony 
żywością wyrazdw^ a uprzedzony zassczytem stanu 
cywilnego, Cycero. ' Ani cywiinbić woyskowoici, 
ani stan rycerski /Cywilnemu miejsca ustępować- 
yiie powinien. Każdy z nich w obrębie 'swoun rd- 
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wnie szacowny I gdy rzecz powszechną utrzymuje 
i wspiera. Cnota w jakimkolwiek hądż stopnio, 
rrfwnie jest cnotą i a zdatność dobrse aiyta, w ka- 
żdym stanie szacownym obywatela czyni. 



MAXYMY TEOGNISA Z MEGARY. 

Uiyway mądrości j a strzei się takowych czc^ 
bogactw i urzędownycb zysków, któreby skatkiem 
bydż mogły niesprawłedliwości, i podłego sposobu 
mjilenia. 

Nie przestaway ze zbrodniami J niech prawi 
mężowie mił^m twoj^m będą zawsze towarzystwem : 
z niemi jedz^ piy i obcuy ustawicznie | im staray 
się bydź równie zdatnym , jako i oni są tobie. 

Obcowanie z dobrymi wdraża miłość cnoty | kto 
ze złym przestawa , gubi się i niszczy. 

Cnota prawych mężów utrzymuje naród: jego 
zguba niepoczciwych jest dziełem. Oni lud jadowi* 
toicią swoją zarażają , oni w ręce swoje skażone 
biorąc rządów wodze, bogacą się, a kray tym cza- 
sem oboiy się i niszczy. Stan pod rządem nie- 
poczciwych chwieje się przed upadkiem: choć ry- 
sów i szcaerb zwiórzchnit nit widaó, gmach n^ jer 
dnak zue ostoi. 
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Nie zabieraj przyjaźni w nadzieję zysku : niech 
mowa twoja będzie uprzejma ^ ale umićy usta zam- 
knąć , gdy tego potrzeba wyciągać będzie. Należy 
bydż szczerym } ale roztropnie. 

Nie powierzay sią z t^m co masz tajnego ^ złe- 
mu sąsiadowi: a gdy na pogotowiu poczciwego nie 
znay dziesz , nie led się go szukać choćby i piechotąi 
i o mil kilka | a on cię oświeci i wzmoże. 

I przyjaciołom nie ze wszystkiem zwierzać się 
trzeba^ a jeżeli to masz uczynić^ wybierz (akiegO| 
ktdregos nie z słdw; lecz 2 czynu poznał. Nie 
kaidy albowiem, choćby i poczciwy, ma roztrop- 
ność , a zatćm dar milczenia lepszy częstokroć od 
wymowy. 

Przyjaciel w przygodzie skarbem jest bez sza- 
cunku , ale skarby takie ciężkie s% do znalezienia. 

Rzadcy są ludzie takowi , których wiutr zysku 
lub straty nie unosi; u ktdrycb skromność w oczach, 
wstyd na języku , a stałość w umyśle. 

Słpwa powabne nie wiele znaczą: serce prawe 
to grunt człowieka. Zoośnieyszy takowy, który 
szczerze nienawidzi nad tego, ktdry ozięble kocha: 
ma on dwie dusze na jednym języku. 

Ten co w oczy chwali, gotdw ganić w nieprzy- 
tomności; przeciwnym sposobem, ten ktdry się 
odważa ganić przytomnego swojego przyjaciela , poza 
oczy pewnie go nie oczerni. 
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Kto fic ze slym brata, na wszystkie się nie- 
bezpiecseństwa naraża dobrowolnie. Co za korzyść 
bydź moie z takowego społeczeństwa'' Nie inna 
nad zawtfd i szkodę : w złćy przygodzie odstąpić 
gottfw; w szczęścia zyska szuka: gdy nie będzie 
ni<5gł wz;ąć wszystkiego , to co zdoła ^ ku sobie 
przygarnie. 

Złego dobrodzieystwy nie uymiesz, ale roz- 
łakomisz: dar ktdry od ciebie bierze ; jest tak, jak 
ziarno w wodę rzucone: jak to nie wzroinie, tak 
i ty od niego spodziewać się niczego nie masz. Prze- 
ciwnym sposobem działa cnotą wzruszony umysł; 
nie wstydzi się daru, który odebrał, a czułą pa- 
mięcią uwiecznia dobrodzieystwo. 

Stroń od nieprzyjaciela, jak sternik od skały. 
Do stołu, skoro go zastawisz, zlecą się jak pszczoły 
do miodu, przyjaciele, a w przygodzie, jakbyś je 
siarką podkurzył. 

Ciężko rozeznać prawdziwe złoto i srebro od 
kruszcu, ktdry ma icb postać; cięzey zdradę od 
przyjaźni : rozezna to . jednak człowiek roztropny, 
ale nie l)ez pracy, starania i przemysłu; gdyi cbj- 
trość w zakątacb jak nayskrytszych rada się mieścić, 
i tak się umie przyczajać, ił ledwo naybystrzeyszy 
wzrok wyiledzic ją potrafi. 

Nie pragniy zbyteczn^y obfitości; lepsza micr- 
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noicf Bii bogactwo : na wjsoko siedzącego wszyscy 
patrzą , kto na dole , spokoynie siedzi. 

INayiwiętszei a razem najmilsze obowiązki dzie- 
ci względem Todziców: serce czułe granic im nie 
oznacza. 

Nie masz takowego człowieka na świecie ^ któ- 
ryby mdgl dociec własnym przemysłem > jaki koniec 
będzie, tego , co przedsięwziął. Częstokroć co zda- 
je się hydz dobrem > na złe wychodzi^ a przeci- 
wnie rzeczy złe na pozór ^ dobry zyskują skutek. 
Pragnienia nasze rzadko się uiszczają , a więc przed- 
sięwzięcia nasze rozbijają się jak łddź na opoce. Nę- 
dzni ludzie! nic nie wierny ^ czcze są nasze zacbce- 
nia : moc wyższa od nas i nami i rzeczami tak roz- 
rządza ^ jak się jdy pcdoba. 

Każdy ma swoje nieszczęście ^ i z niezmierney 
liczby mieszkańców na ziemia którycb słońce ró- 
wnie oświeca, nie masz takowego, któryby się 
nógł nazwać zupełnie szczęśliwym, cb^ba ten, któ- 
remu osobliwym sposobem. sprzyjają nieba ; lecz ta- 
kowa szczęśliwość nie jest dziełem ziemi. Wzy- 
wać więc górney pomocy w kaźdóm powinniśmy 
zdarzenia, bo to co nas otacza, ani wesprze, ani 
dźwignie. 

Srozóy nad starość i cborobę trapi człowieka 
ubóstwo; wystrzegać się więc tego powinniśmy, 
zęby z naszey winy nie przyszło. Nieznośny to jest 
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albowiem cięiari bjdi przymuszonym szukać on 
dz^y pomocy. 

Złoto wdzięczy i sspetne i złe niewiasly: o 
majątek bardzitfy, iiii o pi-zyszłe poiycie starował 
młodzieńcy, ubiegają się tam^ gdzie z zoną dofla- 
tDi posag. Dla tego tez niekiedy poczciwych oyciSir 
odrodne bywają dzieci , i dobrych matek płód nie« 
prawy, gdy niewiasta uwiedziona złotem, na nał- 
ieństwo t nieprawym slą m^m odwala. Nikną 
zbiory, ale nabjta cnota, dar boiy, kiedy st^ 
raz w sercu zagnieździ, trwa statecznie w całoto' 
swojey. ^ 

Naycięi^y gadaczowi milczeć; kto wiele roówi, 
dobrze mdwić nie zdoła; ile mdwiąc słuchaaćif 
nudzi, rozśmiesza ich niekiedy, ale ten Imiech 
wzgardą jest bardzićy , niżeli uciechą. 

Są tacy, ktdrym zdrowie, zacność i bogactwa 
dogodzić nie mogą. PrzesŁaway na tćm, co mast} 
a bylebyi chciał, choć i w szczupićy mierności, b^ 
dziesz miał to wszyslko, czego ci potrzeba. 

Nie jest człowiek tak złym, jakim go chcą niitć 
niektórzy, niby to coś wice^ynad innych olwie- 
eeni, a w rzeczy nieroztropni, bo uprzedzeni ba- 
dacze. Niemowlęctwo z istoty swojćy dobre jest, 
pdki go czas dalszy , albo raczóy w czasie starsi aif 
zepsują, Prędzćy i łatwi^y złe się^wkorzenia, aii 
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cnota ^ a. przeciw jedDcmu CDOtliwemu sto zbro- 
dnidw posCawić mozoa. 

Skromność jest szacowna, ale nadto bojjiźliwą 
bydi nie powinna; przesadzonj wstyd gnuśnością 
jest i glapstweni. 

Uiniey się znaleźć w zartacb, a nie stosuy do 
siebic; co bydź uioźe obojętnym; kto się za lada 
fraszkę gniewa , spokoynoici nie otrzyma , przy- 
jaciela utraci. 

Częstokroć idący pomału, bieżącego wyprzedza, 
a to w d wczas I gdy stale idąc niezmorduje się tak, 
jak ów , co w czwał bieży. Iśc miernym krokiem, 
a spokoyoie krętą życia ścieszką naleiy, ieby i nie 
ustać i nie zbłądzić. Nie śpiesz się, a bądź skro- 
mnym, zawsze ci to na dobre wyydzie. 

Przykra jest rzecz znosić ubdstwo w tym stanie 
urodziwszy się ; przykrzejsza biedzić się z oiedosta- 
tkiem będąc wprzód bogatym : umysłu wzniesionego 
ua cios taki potrzeba; gruntownićy jednak, cboćby 
i umysł wzniesionym nie był, to wzmoże, gdy się 
na nieszczęście nie zasłużyło, 

Zucbwały to jest postępek nawracać drugich, 
siebie wprzód nie nawróciwszy; więcóy znaczy 
dniowy przykład, niź roczna nauka. 
. . Ten Jctdiy się rozumem nie rządzi, i nieszczę- 
Icia i szczęścia znieść nie potrafi, ... 
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Na ucztach to miejsce nay lepsze i które obok 
prawego męża sadowi stołownika : smaczne są po- 
trawy i trunki, ale pożyteczniejsza mądra roz- 
mowa. 

Mniemanie jest zl^m, doświadczenie dobrną: 
nie wiadomość trzyma sią mniemania ^ roztropność 
zasadza się na doświadczeniu. 

Łatwi^y jest z dobrego stać się złym, niz zt 
złego dobrym. Skłonność wiedzie do zbrodni; w 
cnocie często i trudno walczyć potrzeba ; nim się o- 
trzyma zwycięzlwo. 

Co przeszło } już nie jest w naszey mocy: nad 
tćm się raczćy zastana wiay my , co jest i bydż om. 
Naylepszą nauką jest doświadczenie , z niego powin- 
.niśmy brać miarę , jak się obeyść z przyszlośdj^i J 
Jeżeliśmy źle odbyli czas, który przeszedł, korsj- 
stajmy przynaymniey z tego, co jest i będzie; je- 
żeli zaś dobrześmy się w przeszłości zachowali, nie 
ustawa jmj w biegu, tym skorszy bydź powinieo, 
im bliższa meta. 

Zbytek, a za nim następna sytość więcey n- 
czyniły szkody, niż głód i niedostatek. Chciwo^ą 
zwiększenia się giną narody : łakome żądze nie znają 
miary, wiodą do gwałtów, a te do zguby. i 

Pochwała i nagana czuwają na wyyście w uśdedi 
zbrodni : język ich równie obiema miota , a sam sie- 
bie tylko ma na celu; 
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Triykroć się namyśl, nim słowo wjrzeciesz, 
trzykroć się zastanów > nim dzieło zaczniesz ; zbjt 
skory i w słowie i w dziele, sam sobie gotuje upa- 
dek. Skromność i cnota prawidłami są poczciwego 
człowieka; na nich wsparty, nie dozna zawodu. 

Gdzie się zysk wkradnie, tam względy , nikną. 
Był wstyd niegdy u ludzi, ale tak się oswoili, iź 
biorą chlubę z tego , czego się bali. 

Gdzie są dostatki, tam i przyjaciele; skoro for- 
tuna uleci f przyjaciołom skrzydła urosną. 

Bogactwa zastępują przymioty : dostatni znay- 
duje chwalców, na ubogiego ledwo kto patrzy. Mą- 
drość jest skarbem, ale któż się zna na jego warto- 
ści? Posiadacz tylko wić, co osiągnął, i używa w 
cichości szczęścia swojego. 

Nie masz takiego , którjby kiedykolwiek nie 
zasłużył na naganę: któż więc naylepszym złudzi? 
ten który naymnićy ma przywar. Kto naymniey ma 
przywar? len który wić, iz raa przywary. 

Podobać się wszystkim , jest przy wilćy tak wiel- 
ki, iz go nawet sam Jowisz niema. 

Roztropność jest pićrwszym z przymiotów : kto 
jćy nie ma, nic niema, i niczego spodziewać się 
nie może. 

Mieymy względy na drugich; ludźmi są, jak 
my. Świat jest zbiorem cnot i zbrodni; złe i do- 
bre równie na nim mieszka : a z tyoh co na nim tą. 
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iadeo 8i{ nie loajdzie, kttfrjbj hyi, albo złym ta- | 
pełnie , albo dobrym doskonale. 

Gdyby mdgl człowiek wiedzieć, kiedy zyó prze- 
stanie, oszczędzałby czasu, ilc możności. Śmierć 
pewna w uiszczeniu, niepewna w przybyciu, ze 
na niespodzicwającycb się napada , mówimy ; ale 
to nie ]4y wina, lecz tycb, ktdrzy si^ j«ly nie spo- 
dziewają. 

Zbieracz nie je, zęby następcy jego nadto jedli; 
na eóz się zda głdd , ktdry tnnycb zbyt thczy ? a co 
gorsza, naimiewającycb się z tego, ktdrj nie jadł, 
ieby oni jedli ? 

Naylepszy z przyjaciół grosz zacbowany: nay- 
większy z nieprzyjaciół, grosz który się ilc wydał. 

W młodości łatwe "wyiywienie, ale gdy się do 
nas zgrzybiałość leniwym krokiem przyczołga, iro 
bardzićy jest niedołężną, t^m więcóy potrzebuje, 
zęby j^y dogodzić. 

Płaczą krewni na pogrzebie ubogiego, ze umarł, 
i nic nie zostawił: płaczą i na pogrzebie bc^atego, 
ii umarł, a więcćy jeszcze nie zostawił, niieli aic 
oni spodziewah*. 

Świadczyć złemu, dwojaka szkoda | i dar się 
traci, i wdzięczność nie zyskuje. 

U dobrćy sukni zła bywa podszewka : me cliwalt 
mi dobrze pozn^fs* 
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Prawy przyjaciel zmniejsza ciężar przygody , bo 
dzieli 8ic amulkiem i dblęgliwością przyjaciela; bro- 
ni w upadku, a gdyimy padli, podaje rękę. 
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Nie loasz głupiego takiego na jwlecie, ktcSryby 
się kiedyikolwiek na głupstwie swoj^m nie poznał : 
ie się tego boją, strzegą się złdy przygody. 

Ludzie nadto grzeczni przykrzy są, a czasem 
i nieznośni; silić się albowiem trzeba, izby im ja- 
kozkolwiek wyrtfwnać, i oddać choć w częlci t6, 
cz^in narzBcają. 

Że im więcily w lata idą , t^m bardii^y skąpie- 
ją starce , nie z wieku to pochodzi , ale z t^y przy- 
czyny , ii inne w nich namiętności słabną. Użycie 
sprzykrzyło im rozrywki, doiwiadczenie towarzy- 
skiego iycia, odjęło mu słodycz, niewdzięcznolić 
umorzyła cb^ć dobrze czynienia. 

Honor, albo jak m<hfimy punkt honoru^ po- 
dobny jest do monety idealn^y; tam gdzie prawego 
dziania nie znają , zastępuje on cnotę , i jak wexel 
dla tego popłaca , ii złota nie masz. . 

Nie są lękliwsze niewiasty od mężczyzn, i kto 
wi^, .«zy równ^y odwagi nie mają; ale płeć męzka, 
lepióy niz one, umić kryć bo jaźń. 
Tom ri. U 
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Gdyby wszyscy byli poczciwi , lepiłyby się na 
świecie dniało: gdyby wszyscy byli mądrymi , go- 
rzcy , lepsza CDOta od nauki. 

Wszyscy sobie zazdrościm, a to jest nay wię- 
kszym dowodem I iz nie mamy sobie czego za- 
zdrościć. 

Wiele rozumu y a mało rozsądku , jest to nay- 
gorszy dar przyrodzenia. Ten | który rozum z roz- 
sądkiem łączy j musi koniecznie wyylć na wielkiego 
człowieka ] jeżeli mu okoliczności pory do okazania 
tego I czem jesti nie dadzą, potrafi on sam dla sie- 
bie zrządzić okoliczność > i póysć z losem w zapasy, 
aby go zwyciężył. 

Ledwoby się szdstym zmysłem nie mogło na- 
zwać uczucie wewnętrzne » tak wpływa w działania 
nasze; stopnie jego rozmaite są: szczęśliwi, którzy 
go w nay wyższym stopnia posiadają, u nieb kunszt 
jest tylko przydatkiem. 

Bardzo się ten zbliża ku głupstwu, kto się nadto 
mądrym bydi mniema. 

Cbciwy się łasi , oszczędny podłości nie zna, bo 
jźy nie potrzebuje. 

Kie masz nie nowego pod słońcem : powiedziało 
się więc wszystko i napisało: co się tylko powie- 
dzieć i napisać mogło: zostały tylko sposoby, jak 
mówić i pisać, a tycb sposobów źrzódło obfitt, nie 
każe gi^ obawiać ustawicznego powtarzania* 
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Wicc^y jesi nierównie nędznych, niz szczęśli- 
wych, nic przeto, iz tak przyiH)dzenie mieć rzeczy 
chciało: czyniłoby albowiem przeciwko swemu za- 
miarowi; ale dla t^y przyczyny , iź każdy wicc^y 
chce, niz mieć może, a dla tego tak chce, iź wy- 
iij się ceni, niżeli wart ; a zat^m według prze- 
świadczenia swojego, mni^y ma, niieli mu się 
należy. 

Bydź w słowach nieustraszonym , nayokazalszy 
przywil^y głupstwa- 

^icpMxxtym był ten, ktdry powiedział, iz po- 
c^^^eniem j^st w nieszczęściu, znaleźć towarzysza ; 
i owszem widzieć, iz drugi wraz 2 nami cierpi j no- 
wą przyczyną zasmucenia bydzby poWinno. 

Wiechy podobno jest w naturze ludzkiey szcze- 
Hdw 2 gdry nadcił, od prawdziwie mądrego, 3o zu- 
pełnie głupiego; niźli w rodzaju zwierzęcym od sło- 
nia do mrówki. 

Wyraź Mości Panie, nikogo nic rozgniewał; ty 
częstokroć przed pięścią chodzi. 

Nie jest to prawda, iż skromność pochwalnie 
lubi; nie wydaje się ona z Ł^m , iż ich godna, ale 
czuje, iż jćy się należą. 

Twierdzą o kardynale Richelieu, iż corok odmie^ 
niał kamerdyner<$w, że oni, jako navbliżsi, nay- 
lepićy pana poznać mogą, kto się bydź poznanym 

U 2 
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nie boi I a stać go na kamerdjmera, może bezpie- 
ctnie na jednym przestać. 

Ktokolwiek pisząc ; o regułach ^ jak pismo skle- 
cić, nadto rojili, zrobi rzecz symetrycznie mierną: 
umysł wzniesiony regułami nie gardzi , ale się niemi 
nie zacieinia. 

Kto chce bydź długo starym | trzeba , izby był 
krdtko młodym. 

Milecki, ktdrerau za Stefana Batorego tak zmier-> 
iono hetmaństwo, iź go odstąpił; ^dy podczas u- 
czty spełniał do następcy zdrowie moD^rchy, a kie- 
lich mu z rąk upadł i stłukł się, r/ekł: „Pauu j^a.- 
i^moyski, łaska królewska, szkło.*' 

Hikar wezyr sułtana , doszedłszy lat zgrzybia- 
łych,, olrz3'mał pozwolenie złożyć urząd, kt^^ry 
przez długi czas chwalebnie piastował; a ze monar- 
cha chciał mieć syna jego Nadana po nim następcą, 
takie mu oyciec na pilraie przesłał nauki : 

Synu, stopień na kttfry wchodzisz, pochlebia 
młodości twojey: utrzymuy nieco zapał radości, i 
ażebyś dłuzey z tego, co osiągasz, korzystał, u- 
zbrdy się wcześnie stałćm przedsięwzięciem, iź si^ 
na nim dobrze sprawować będziesz. Co ażebyś u- 
czynił, wbiy w myśl to, co ci ja, twdy oyciec, za 
prawidło czyndw twoich obwieszczam. 

Staniesz sit^ namiestnikiem sułtana, ataray się o 
jego dobro; nie dla inntfy przyczyny on Icbie na- 
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^micstpictwo powierza; me powierzyłby albowiem 
nikomu, gdyby sam wszystkiemu zdołać mdgł. Dla 
siebie on to czynie a nie dla ciebie , iź jesteś jego 
wezyrem. 

. Strzei się wcbodzić z panem w poufałości z niź« 
szemi od ciebie zbyt otwarcie nie postępuy ; gdy nic 
inasz rdwnycbi przyjaciół się nie spodzieway. 

Nie day się omamić ciżbie ^ ktdra cię otoczy. 
Ściąga do siebie ptaki drzewo pełne owocdw : niech- 
że te opadną, ptaki odlecą, lyiatry gną gałęzie, a 
pył liście okrywa. 

Będzie pocblebstwo słać kwiaty pod twoje nogi, 
kadzidła zapach da ci s\ą uczuć rozkosznie ; pamię- 
tay w dwczas na to , iz kwiaty więdną, a wiatr rzc- 
dzi kadzidło. 

Nie jest tak niebezpiecznym chwalca w oczy, jak 
ten, ktdry nie chwaląc jawnie, sztucznemi podstę- 
py do pychy wiedzie. 

Bądź, ile moiności, wsrzdd ciżby samotnym: 
wśrzdd ttidy tak patrz na nię, jakbyś od nl^y był 
dalekim. 

Gdy zyskasz czas dla siebie, szukay osobności, 
Bsnayckz^edz w uwadze najlepszego towarzysza. 

W obfitości uźyway miernie: zbytek sprawia 
odrazę. 

Bądi przystępnym, ale nie poufałym: przyto- 
mność twoja niech wmawia uszanowanie. 
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Zamkniy usta wielomowno^ci : czcsy brick nic 
nie znaczy I a czas kradnie. 

. Słuchay cierpliwie , tatrwozonego wzmagaj, 
śmiałych się, odpowiedzi nie lękaj; jak ci się kio 
sprzeciwi 9 nie mi^j mu za złe^ ale rozlrsąinij 
rzecz u siebie^ a poznasz ^ czyli to sprzeciwienie ze 
stałego przy prawdzie umysłu ^ czyli z upom^ zło- 
ici pochodziło* 

Nic się dobrego od złych nie spodzi<!way y skała 
trawy nie wyda. 

Strzeż się i skąpstwa i rozrzutności. Pierwsze 
źle o sobie radzi- drugie zbyt sieje , a nic nie zbiera. 

Niech cię samo tylko dobco publiczne zaprzątaj 
a z Czasem i wszystkiemu , i wszystkim dogodzisz. 

Nim co zaczniesz, zamkniy wprzdd usta, a jak 
zaczniesz , podszyy wełną obuwie. 

Sekret objawiony pali język: ogłoszone przed- 
sięwzięcie psuje dzieło. 

Migdał naypi^rwszy z drzew kwitnie, a ptfini^y 
od innych drzew daje owoce; jest rodsay morwy, 
. co pi^rwćy daje owoce, niz kwiaty; lepimy bydi 
morwą I nizli migdałem. 

Tym kończę moy synu, iz im kto ^kromniiy 
tacsyna, t^m eh walebniey wykonywa to, co zaczął. 



. — o — 463 

PRZESTROGI. 
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Które Nahi jEffendi synowi ewojemu zo- 

t stawił, 

Jleligia jest pierwszą rzeczą ; ktdrą ma mieć vr 
^nyśli prawy człowiek; wszystkie inoe rzeczy prze- 
mijają y ta trwa^ w szczęściu uimierzaj w przygo- 
dzie cieszy. 

Udzielay majątku potrzebnym , szafarzami jeste- 
śmy \'&%0y co nam Bdg uiyczył« Co się więc nad 
naszę mierną według stanu potrzebę zostanie | miey- 
my za dług, a tycb , , kt<{rzy nie mająi za dłu* 
iników. 

Niedość jest dać , umićy dobrze dawać : a dasz 
dobrze, gdy z roztropnością dobrodzieystwy szafo- 
"wać bodziesz \ uczynisz zaś to i dając w czas i mia- 
rę tym y ktdrzy prawdziwie są potrzeł>aemi. 

Pamiętay na zdanie szacowne jednego prawego 
męia ; dobrze czyniąc innym , ^bie łaskę wyi wiad-> 
czasz; milsze je^t czucie prawemu sercu | gdy daje, 
uiz gdy bierze. 

Kocliay się w natict, bo U się W każdym cza- 
sie przyda, a nigdy nic odstąpi: cokolwiek iont 
rzeczy zdatności inają, w ni^ it^ to wuEystko 2«- 
myka. 
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Nauka matką jest wszelkiej pociecby^ ale pło- 
dem cierpliwości i pracj« Jest szacowna^ ale oie 
łatwa: w doskoliałym zaś stopniu, tak rzadka > iź 
im hardzićy ją poznasz | i6m więcej czuć Łędzieszi 
jak wiele ci jeszcze nie dostaje. 

I w naukach i w kazddy porze życia ^ bez pracy 
i cierpliwości nic się stać nie może ; bez bicia w 
skrzydła ptak nie podleci : kruszec głęboko , i perły 
W morzu są na dnie. 

Blask bogactw > wzrok słaby ślepi: niech się 
twdy nim nie zaraza ; ile możności o nic nie proś, 
tak więc pracuy, abyś nie prosił. A gdy cię do te- 
go stanu, mimo usilność twoje, nieszczęście przy- 
wiedzie, umify odbierać dobrodzieystwo z uczu- 
ciem , ale bez^ podłości , a odday w dwtfynasdb, 
skoro się na oddanie zdobędziesz. 

Na t^m szczęście iycia zawisło, aby bydi w 
pokoju, i przestawać na swojdm; ten który nas na 
tym świecie osadził, wie lepićy, niz my, czego 
nam potrzeba. 

^ł^to nasycić' nie może i. owszem pragnienie 
zwiększa: po afec to- gremadzi^, czego nigdy dosy^ 
mieć nie moina ? 

Si^y pieniąds, uie seydańe, jak zlM>źe, ani na- 
karmi: lepióy się wifid do poiytec^uego w roiniciwie 
raemiosła udaó} wM '^btea fnymarceyć ; towar ten 
z istoty na nic się nie zda, a utracie co moment podległy. 
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Mozpa dar przyjąć od przyjaciela; przyjąwszy 
nie doić o wdzięczności myśleć |- trzeba ją spełnić. 

W obietnicach nie trzeba być skorym ^ słowo 
rzeczone nie wraca się, a niedotrzymane zawstydza. 

Strzeż się bydź żartobliwym , rzadko to na do- 
bre wychodzi; zarto^wnik jest zwierzę powabne ^ ale 
zjadłe. Lepimy stracić swóy koncept, niź cudzą 
sławę. 

Od złych szacowni są oszczercy > bo inszym 
nadając niepoczciwość, czynią ulgę ich niepoczci- 
wości. 

Żart takim bydź powinien ^ izby mógł po nim 
szczerze rozsmiać się teo , z ktdrego zaiartowano. 

Prawdziwa wielkość ludzką i skromną jest : ten 
^dry cię okiem przenosi y i chce ci dać poznać , ja- 
ka mVoclzy nim, a^tobą jest rdinica; albo się do tego 
nie urodzxv czćm jest, albo cioje, a przynaymniey 
zdaje się czuć, H nie jemu, ale wysokości jego kła- 
niać się należy. 

Jeżeli cię gniew uwiedzie, zastandw si^y i zwai, 
czy jest słuszny. Jeżeli nie jest, poco się gniewać? 
Jeielijest, wspanialey przebaczać , niź brać zemstę. 

Strzeż się mieszać w cudze sprawy, bo sobie 
rzadko ,* a prawie nigdy drugim nie dogodzisz. 

Szanuy sprawiedliwość, ale się z- nią nie bra- 
tay; czasem i wygrana sprawa uboży, cdz gdy ją 
przegrasz? Ten ktO pień iacŁwo lubi; godzien pol itor 
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wania ] ckoćby bowiem innej przykrości nie miał 
nad bojaźń ustawiczną, nieszczęśliwym jest. 

Gzciy dwory, a{e zdaleka; nie zanoś skarg do 
przełoźonycb , chyba w ostatniey potrzebie ; ćklnrą 
się progi pańskie, ale jak błyskawica, po której 
piorun trzaska. 

O urzędy i stopnie wysokie nie zabiegaj : a 
maszli to czynić , sam się wprzód osądź , żebyś zau- 
fantci cudzego nie zawiódł , i siebie na wstyd nie pa- 
dał. Dobra jest rzecz krajowi służyć, ale dobrze 
służyć potrzeba. 

Jeżeli urzędu dostąpisz, im wyzey usiądziesz, 
tćm bardzi^y sią zniiay w oczach twoich, a -wten- 
czas się staniesz urzędu godnym i stopnia twojego. 

Strzei się zbytnióy pouCsiłości i z przyjaciele'^i 
niecb będzie w mierze. Wzajemne poszan^^*"*® 
zagradza z lekkicb czasem przyczyn por^^^ćnieriiom, 
z których się niekiedj i przyjaźń zryw«- 

W każdym stanie i czasie dobrą ostroinoić, bo 
jest skutkiem roztropności: niech jednak przesadzona 
na fałsz nie zarywa. 

Otwartość zbyteczna nie jest chwalebną ? -m obo- 
jętnych rzeczach moźę ucłiodzić, aie w ważnych 
«trzedz się j^y potrzeba , naybardztey za^ u dworu ; 
źle się Um odkrywać, gdzie oczy zbyti)ystre. 

Naylepszy byłby sposób doehowanta sekretu, ni- 
komu go nie powierzać : aą jednak okoliczuolci , ii 
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się bez tego obeyść oie można , a na rfwczas dobrze 
się nad tóm trzeba zastanowić} kogo ku takowemu 
powierzeniu obrać. 

Dowierzenie zbytnie , i przeciwnym sposobem 
niedowierzanie y równą szkodę przynoszą: jak.pi^r- 
wsze zbyt ludzi czerni, tak drugie nadto je uwiel- 
bia; nie trzeba wierzyć ślepo, i iść za lada radą, 
siebie się samego nie poradziwszy; w ciemnościach 
dobrze iść przy cudzym świetle , bezpieczniey zawsze 
mieć swoje na pogotowiu. 

Wdzięczność rzadki przymiot na świecie: nie 
dziwuy się, ze ci się kto nie wypłaci, raczey temu, 
iż czułego znaydziesz. 

Pochlebca wzgardy godzien ; kto się podłego tego 
rodzaju ludzi nie strzeic, źle o sobie tuszyć każe. 
Pochlebstwem zysk zawsze włada: nie day im nic, 
pdydą od ciebie, i znaydą takiego, kto im da, bo 
głupich pełno. 

Jeżeli mdwić masz, mdw tak, abyś nie żało-^ 
wał, ześ. usta otworzył. Są rozmowy, do zabawyi 
są do nauki : w pićrwszych można się niekiedy roz- 
szerzyć , w drugich lepsza jest zwięzłość. Jeżeli za- 
jąkanie jest przykrością, jest i dobrem, gdjri kace 
się zastanowić przed mową i w mowie ; nie ileby to 
było, izby się- krdlo wie za jąkali. 

Pijaństwo jest rzeczą sprośną, zelżywą, nie tyl- 
ko pijaka trzeźwy , ale i zwierzę zawstydza. 
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Sirtez się długów; iiitfl raz roipleniony wszj- 
slko potrze. Ma«z dogodzić, dajrticz^jf nii po« 
ijczay ; oddania poŁr7eba przjjaźa ziębi. 

Nie daj sią uwodzić powabom wysokiego slaoo; 
taki on na pozdr, w islocie albo niegodnego uniiai 
albo godnemu dokucza. 

Nic bardzidy n*^ upodla , nad kłamstwo; kto 
ma ten nał^y iiazawsze, choćby aic i poprawiły , 
wiarę traci. 

Szczęśliwy ten, który na szali roztropnością 
przychód z wydatkiem mierzy. 

W kazdćy rzeczy i miarę i porządek zachowywać 
powinniśmy. Przyrodzenie ciągłe w obrotach i w 
działaniu jednostaynci oznacza j co i nam czynić 
należy. 

Nie doiSć, móy synn, czytać i przezierać usta- 
wy obyczaynoici I zastana wiap się- nad niemi potrze- 
ba: a i to na nic się nie przyda ^ jeżeli się to, co 
czytało I nie uskuteczni. 
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